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Jest to cyfrowa wersja książki, która prze:^ pokolenia piy.ecliow^^yana była na biblioteczny cli pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
iiowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasiiijfi i kssiążka atala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąc;a dii powszcchiK^go 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi hib do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na. rnargin cisach, obccnr w oryginalnym wolnmcnic, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do C!iebic. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upiibliczniaiiia. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy sieje zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia tecliiiiczno zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w c;elach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnycti, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
ceiach prywatnych. 

• Nie automatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów łiędącycli powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Zriii.k wodny"Googłe w każdym pliku ji-st iii{'zbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać, 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użyt.kownik ponosi odpow'iedziałność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana Iffiiążka została uznana za część powszeclinego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej ksiąiki zależy od przepisów poszczególny cli krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sj)osób użytkowania któri?jkolwi(^k ksijjżki jest d<:)zwołony. Prosimy nie przyjmować, zr. dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użjwwać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby sta.ły się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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ROZDZIAŁ Vn. 



Picrvrsxe wrażenie wywołane powslauiem. Zachowanie hię 
wobec niego różnych i'zyniiików. Rozpoczyna się rola Gali- 
cyi. Zachowanie się cesarza Napoleona i rządu francuskiego 
od ^amadlu na W. księcia Konstantego do wybuchu powsta- 
nia. Postawa zająta w pierwszej chwili wobec powstania. 
Po zawahaniu się, cesarz potępia powstanie. Mowa niinisiri( 
liillairli. Wobec tego widoczny obowiązek wypardasic powsta- 
nia. Położenie zewnętrzne jakiem było istolnie, nie Jak się 
przedstawiało Polakom podczas powstania. Raptowny zwrot 
w skutku konwencyi prus ko- rosyjskiej. Trudne położenia 
stworzone Napoleonowi III powstaniem. Opinia publiczna 
i opozycja. Zasada narodowości. Napieranie ze slrony An- 
glii. Rozmowa lorda J. Russela z margrabią Cador, Cesarz 
Napoleon bierze konwencyę za punkt wyjścia w sprawie pol- 
skiej. Prolokuly posiedzeii Biura Paryskiego z 9 i i6 lutego 
1863 r. Konwcncya znikła z widowni, lecz zwrol dokonany 
przez Napoleona III już popchnął zachowawcze żywioły pol- 
skie do poparcia powstania. Konwencya 7. 8 lutego 1B63 r. 
Jej znaczenie i następstwa, Nowy zwrot spowodowany oświad- 
czeniami Austryi i Anglii w sprawie polskiej. Cesarz bierze 
w ręce sprawę polską przeciw Rosyi. Misya księcia Ryszar- 
da Meitemicha. Zakryta podczas powstania gra mocarstw. 
Ma na celu poróżnienie Francyi z Rosyą, ale nie rozwiązanie 
sprawy polskiej. Powody Anglii, powody Austryi. Że nie 
wszystko w sprawie polskiej było tylko grą ze stroiiy Austryi. 

Ruk ISDt, Tom III. I 
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ROZDZIAŁ VII. 



Pierwsze wrażenie wywołane powstaniem. Zachowanie się 
wiibci" niego różnych czynników. Razpoiiy.yna sią rola Gali- 
cji. Zachowanie się cesarza Napoleona i rządu francuskiego 
od ;tamBc.hu na W. księcia Konstantego do wybuchu powsia- 
aia. Postawa zaJĘta w pierwszej chwili wobec powstania. 
Po zawahaniu się, cesarz poii^pia powstanie. Mowa minisirą 
billauK, Wobec tego widoczny obowiązek wyparciasiepowsla- 
nia. Położenie zewnętrzne jakiem było istotnie, nie jak się 
przedstawiało Polakom podczas powstania. Raptowny zwrot 
w skuiku konwencyi prusko- rosyjskiej. Trudne położenie 
stworzone Napoleonowi 111 powstaniem. Opinia publiczna 
i opozycja. Zasada narodowości. Napieranie ze strony An- 
glii, Rozmowa lorda J. Rossela z margrabią Cador. Cesarz 
Napoleon bierze konwencyę za punkt wyjęcia w sprawie pol- 
skiej. Protokuly posiedzeń Biura Paryskiego z 9 i i6 lutego 
1863 r. Konwencya znikła z widowni, lecz zwroi dokonany 
przez Napoleona III już popchnął zachowawcze żywioły pol- 
skie do poparcia powstania. Konwencya z 8 lutego 1863 r. 
Jej znaczenie i następstwa. Nowy zwrot spowodowany oświad- 
czeniami Auslryi i Anglii W sprawie polskiej. Cesarz bierze 
w ręce sprawę polską przeciw Rosyi. Misya księcia Ryszar- 
da Mettemicha, Zakryta podczas powstania gra mocarstw. 
Mana celu poróżnienie Francyi z Kosyą, ale nie rozwiązanie 
sprawy polskiej. Powody Anglii, powody Auslryi. Że nie 
wszystko w sprawie polskiej było lylko grą ze strony Austryi. 

Rok tSCt. Tom UL 1 
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[.Stanowisko tego mocarstwa wobec tej sprawy. Dogodności 
li obawy chwili przeważają nad widokami i niebezpieczeń- 
stwaini przyszłości. Niepowodzenie misyi ks. Hetiernicha, 
lecz jednoczesne podniesienie myśli interwentyi dyplomatycz- 
I nej. Misya ks. Melemicha, drugim, już rozsirzygająaym, po- 
Iwoclem przystąpienia zachowawczych żywiołów do powslaniaf 
fList ks. Czartoryskiego do białych o skutku misyi ks Mewer- 
[ nich a i rozpoczęciu działania dyplomaty c z aego. Złudzenia 
[■optyczne i konieczności wytworzone przez błędne i zgubne 
tczyny, są najwiĘl^szą krzywdą, jakie ono sprawie publicznej 
I wyrządzają. 

I Powstaaie wywotalo w jjiorwszej chwili na ze- 

[wnątrz zdumieiiif. Tak uroczyście, tak wytrwale za- 
pewiiiaiio z polskiej strony, że tylko ailii iiiorćilną wal- 
czyć si(j bQ(lziL>, że o zbrojnym rcrliu nie myśli sit; 
[że do niego iiie przyjdzie, 'i>. zagratiict w to uwierzyła, 
[pomimo wiadomego zakupna hroni, które na karb aaj- 
[ szaleilsnycli kładziono, twierdząc, iż Sii niezimcKtirą 
I mniejszością wtedy, kiedy już caty kraj opanowali. 
I ' Nie mogia zagranica ani przypuścić, ani zmie- 
[ rzyć — tak jak to latwem było na micjscii — lekko- 
[myślności, awawoli, nicości przodsiijwziticia. Odczula 
[przecież jego iiiebezpicczeiistwo. 
I Sani fakt powstania; potyczki, rozwijanie sit; w da- 

nycli warunkach walki zbrojnej, wszystko razem swoją 
nadzwyczajnością uderzyć musiało wyobniżiiiĘ, i obcy 
I zastanawiać siłj przestał nad zgultneuii, nieuniknio- 
' neiui uasttjpstwami. Takie było [lierwsze wrażenie, tak 
I zwanej, opinii publicznej europejskiej, 
I inaczej siQ rzecz przedstawiała rozsądnym, myślą- 

[cym, odpowiedzialnpn I ludziom sjiołeczeilstwa polskiego. 
I Oni zmierzyć musieli otirazu całą zgubność rzeczy, 
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"kturą |i0('2ytywali jtrzod jej''8petnioniein'za największe™ 

I'i7.ci'.ieZ nni imtijijieiiie, ani -wyijarcie siij czynu, I 
]tiiik;|ii tńe uastujiilo. Spoleczetlstwo jakby [idr(;twialo ■ 
Wfibdc iifcgu. ■ 

fowiPtlKieliśiny, jak i (llacs;r;go Oiali w Warszawie ■ 
Zjiflutwali 8iij, z nieziiacząfemi wyjątkami, biernie i nie 
Z(li)l)yli sir; na zbiorowi' jawno,* staiiowize oświadczenie; ł 
że im w piorwszyni rzijdzie iirzyiiarialo zadanie i libu-B 
wI5\zelt itświailczonia sig, żo oni do tego liyii uiiraw-B 
nii-nl, 2e Itez potijpienia z ich struny iiowsl-ania, kajdel 
tiiiie liyliiliy bnKskuteoznoni: iiinyeU czyiiidków jiostawaB 
l>jl:i lyllii.1 nast.t;jistweiii ich uaciiuwaiiia sii;, TMiBly ■ 
skutek pierwotnego pobłażania, zaalauiimia swoją po-l 
wiifjij niiibeBpiu.cKne^^o rucliii oraz łieuion strać yj, cze^uł 
l)t":Zi\tkiem i końcom byl brak odwagi cywilnej. I 

W lej cliwiti rozpoczyna sifj wystąjiionie i od-H 
jiowicdzialność w wypadkacL, auatryackiej dzielnicjrB 
puliikiej. V 

ilnioniamy, i,e samoistne, stanowcze zaraz w pierw- fl 
szej chwili, jawne pottjpienie powstania przez Hotel I 
Lambert, byłoby w]i]yin;io na hialych wai'szawskicb J 
i na tialicyi;. J 

Uotd Lambert nie mógt nie zniierzyi- zguiraościB 
jmw8Ł;inia, odczut ją mezawodnie lem wiijcej, iż wie-B 
dniai j:ik daloce nie odpowi ulało widol(oni i połowieniu . 
\ap(ileona ILI, w którym główno, jedyne poJdadal - 
nadzieje. ■ 

Już zamacli tia W. ks. Konstantego nader nie- 
l.irzyjeDine wywołał był wrażenie na dworze naciAcyń- 
siiisi w Fontainebleau. Udslouil Ijowiem iakT\\£\łfeiv*it^- 
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nem dla raeiiuli i;eaai'z,a, byłoby dotychczasowe zacliowaiiie j 
siłj wobec polskiego i'iichu, Stanowczego przecież wy-| 
stąpienia rządn franciizkiego uic wywolat. Monitor ogra- 1 
uiczyl siti na killiii ełowacb pochwaiy dla W. Ktii£;-| 
cia.. Konsula w Warszawie Segur, litóry naraził siijj 
byf nieco, zaehijcając jalc wiemy do demonstracyj i oka-| 
żując przycbylnośr sprawie polsldej, zastąpił rząd fran-I 
cusld panem Yalbezan; i ten iirzyjąi był zniaz odmionnąJ 
ad poprzednika pwstawtj. I 

Zamacliy na LUdersa, W. Ksii;cia, Wielojiolskiegol 
wywołały były wogóło w Paryżu wielki niesmak, roz-' 
wiały złudzenia o rewoiueyi moralnej i całą jej poe- 
tyczność. „Opinia publiczna przestaje ims popierać"! 
pisano w siei^pniu do G^as-ii. Dyiilomacya francuska, 
ta zwłaszcza, co nie sprzyjała sprawie polskiej, skorzy- 
stała ze sposobności, aby zaznaczyć awoją dla nioji 
oziĘblośĆ, I 

Ale 16 października 186'2 Druujn doLbujsobJąl 
\><] Tkouvenellu tekg spraw zagranicznych. System 
lioliljczny, ktury przedstawiał, nieprzychylny jednoMI 
włoskiej, nachylający siĘ do przymierza z Anatryą, 
skłania! gu równie jak jiewne osobiste sympatyo do 
sprzyjania Polsce. Luliił przypominać, iż kiedy byli 
dzieckiem, bawił 8i(j z nim Kościuszko. Zaraz teżi 
dzieaniki póturzt;dowe zmieniły l)yly 8])osi'ib wyriiżaaial 
Bit; o wypadkach polskich i znowu życzliwiej przeraa-l 
wiać o nich pocztjiy. W listopadzie Moniior, który od 
pewnego czasu zamieszczał wiadomości z Polski pod 
Rusyą, wskrzesi! rubrykt; Fok-/ca. , 

(Jórowała jfdnak nad wszystlciem potrzeba do-] 
brych z Uusyit stosunków. Rewolucya grecka połączyła j 



byln Kiiowu !5clsU'j ijahnirty [ipterslnirski i paijski 
i [I i-it'>i1t lignin sii; {iiiwiiii, znana nam gra. istna pnlity- 
tiznn hnśl.nwka. ■ 

|)iiia 2n listrijiiiihi li;i.i'oii Muitlifrj; iiimnowiiny zn- 
«Lal iiiiiliiiHadon>ni rnsyjt^kiiii w ParyKii w tiiifjfrp 
hr. KlBinlnwa, kWry wskntkii [lodeszlPKo wipku, jak 
twiorilKorio, takżn 7. jmwi^ln tnidtioSci |)Olci*orii,i atwo- 
raniicgi' wy|i;iilknini piilskii'ini, na^Jiiiał |jyl siano WCKO 
(Ijjiiisyi. 

UwiinustrKii Rnninia miwy aiuliasailor wnjrzyl cp- 
wirsiowi Napoi oounwi nwiorzylolniająrc listy i w nnstij- 
[Hijucy spnsi"'!) [in^rnniwM, 

„Mam 7.as7,c7.^l wrijrayr W. C. M. list.y itwierzy- 
ti'ltiiaJ[V''-' 'iiiiic* przy 'liin, jako arabasadnni clostujncgn 
mfi^i Moniiffliy. 

['owolująe nink> na tg posadg, Cesari! iJoler.il mi 
liyi.: tin mnraeiii jogo uczni: szczerej przyjaźni rila W. C. 
Mośi?i. — Szczęśliwym itijd^ic, że inogtj być jego orga- 
tipm, nid przcstanij jiOHwif;ca.(? ws/olkich moich sta.rail 
rozwojowi symiiatyi o!iii wiotkich narodtlw, których po- 
JL-diiatiio oparteui jest na slusznem ocenieniu wspólnych 
ir.L interesów. 

Pozwól rai mioć nadzieję, N. Panie, i,e bĘtii:; iimial 
pozyskali wyaokie wzgigdy, któromi W. C. Mość raczy- 
łeś mnie zaszczycali i któnt mi nlatwiii zadanie ściślej- 
azpgd spojenia, w kaadem zdarzeiiin, stosunków, jakie 
szcz<;śUwie istnieją pomit;dzy Francyą i Bosyą," J 

Cesarz od|)Owiedzial: ■ 

„Winszować sohio tylko mogę stosunków, które 
0(1 lat BZeMu istnieją poinitjdzy Cesarzem Rosyjskim 
n mną. Tem więcej ■mają one j)ra'wdo^o&.Q\viCTi¥,Vłi?i. 
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trwalośpi, iż się zrodziły zr wzajemnej syrapatyi i praw- ' 
dziwych interesów ohu państw. W istocie ocenić iiin- 
gtem wzniosłość uinyału, prawość serca twojeg:o, Panie 
Ainhasadnrze,'Mpnni'cliy, i szrzpffi iiinin dln niego przy- 
jaźń. I*np!7.f'ilnik twój, Tanie Aint)aaadorKe, czynił 
wszyatlto, aliy wzmocnić te wt;zły, i dlatego najmilsze I 
o nim zaciinwamy ws]iomnien[p. 1 

„Wiem, że jesteś tomi samcini oi^ywiony uczucia- ' 
mi, znajdziesz witjc pomiędzy nami przyjęcie najser- 
deczniejsze i milo mi, że mogę zapewnić Pana o moim 
wyłącznym szacunku." 

Przemówienie cesarza przygnębiające na l'ola- 
"Itach paryskich Bjirawilo wrażenie. j 

Lecz znowu trzy dni po |)rzyji;ciii amimaadora, 
15 grudnia, Cont-titułionnel, który nie [przestał być or-j 
ganem półii rządowym, prawdopodobnie z polecenia] 
Droiiyn de Lhuys, ogłosił list z Warszawy, |ii7.yr.liylnie 
wyniżająry pic; n Polsce i uniewinnił marszałków szlacłi- ■ 
ty podolskiej z powodu aiJresu, adresu, źą(iaj;(cego jirzy- 
lączonja. Proioincyj pobtdniowo-zachodnich do Królesiwa. I 

Do ostatniej zatem chwili trwała metoda, polega- 1 
jąea na utrzymaniu dobrycli z Rosyą stosunków z za- 1 
strzeżeniom co do Polaki i cłięcią wyzyskania icli na 
jej korzyść, j 

Ale Ttosya zażiidaia naraz dowutlu jirzyjażui Fr;ui- j 
cyi. Baron Budberg czy udai, czy też uległ złudzeniu,! 
podzielanemu przez władze rosyjskie, że naczelnictwo'- 
spisku polskiego znajduje się w Paryżu, oświadczył ' 
25 grudnia prełeklowi jiolicyi, iż jest na tropie /irowj/VfMi 
Centralnego i dołączył życzenie, by aresztował Milowi-J 
cza, Cwiereiakiewicza i Godlewskiego. Prefekt rozkazał] 



Ich przytrzymał i zabrtil (lajiiery, uie Komitelu Cenlral- 
wija, nlp jfsn knnusyi wojskowej, która lirori za gra- 
nii-ii ^iilvii|>ywała. — Raiil fraiiciiski jednak Itroiiil się 
|inł.'d Pt.il;ika!iii, jakoby s|irawowal liolicyi; na rzcra 
Rosyi i twierdził, ie jedynie poszukiwał ogńlno rewo- 
Iliryjiii>go sjirzysitiżenia. Jeilneti;(» z iiwii;ziuiiycli wy|iiiaz- 
C7,oiio; (iwaj inni aa |ioczątku Slyrznia wydaleni zostali 
X Fruricyi; papiery zaljzyinano; na razie sprowadzenie 
broni spełzło na niczt-m. 

Wtem nadesKła do Paryża wiadomośf! o wyliiidiii 
powstania, Cesam Napoleon i rzi|d fronfnski, arzjawnio 
zutliowali h\i\ w iiicrwszcj diwili wobec niego liieniie, 
jioiifiłic okazali niezadowolenie, zarazem oluiwy, że to 
ruch rewolucyjny, nie narodowy; idiawy podsycano jtrzez 
ainliiiBudora' rosyjskiego. Przecież tia wstt;pie aie ode- 
zwali sitj z potiJijieaiem, nie doradzili, nie zażądali od 
Hotelu Lambert wyparcia się powstania. — Wprawdzie 
niektńre dzienniki rządowe poczytały je za krok „nie- 
rozważnej rozpaczy," ale przedtew, tak jaskrawo wy- 
stawiono okrucioiistwo branki, iż wobec niej, krok roz- 
[tftczy mógł się wydawai' n9]ira wiedli wioń yui. 

Nie uIog;ało wątpliwości, że powstanie łiylo zgub- 
nym czynem, niszczącym, niweczącym odrazu wszystłde 
korzyści, jakie w danycłi warunkacli mogły byiS dla 
sprawy polskiej z położenia wysuiite, że było nie na 
n;ki; cesarzowi Na.poł eonowi, nawet że było wjirost szko- 
<lłiweiii dla jego polityki, że przychodziło nie w port;, 
4e na 2a<lne poparcie Francyi łiczyć nio mogło; prze- 
ciPż w pierwszej godzinie dlatego, że jirzedstawionem 
i poczytaniin zostało jalio opór przeciw proskrypcji, 
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Upowodiłwalo zawahanie &ią i wytworzyło nieporozumie- 
pie zgubne. 

I „Paryż, pisiino do O^okm 24 stycznia, został zaskn- 

■czony (leppszą, wedlóg którftj poliór pniskrybnwanyeh 

w Kont/rei-ówcc miat popchnąć gromady do lasu." 
f Andrzej Kożmian pisał 27 stycznia: „Wiadomości 
fz Polsiii w ]iiil)|icznoHci francnsliiej liolesno sprawiły 
'Wrażenie, W sniiaL^tt o nicli dziennild ogi(:dne!iii eii; 

oltiiznjii. Jedna tyllto France wyriiża się jak rosyjski 
'tNord." La France jednak liyla organem mającym błis- 
|kie z rzitriem francnskim stosnnki, ale podczas gdy ona 
'wyraźnie wyst(;i]Ow;iłii w pierwszy cłi dniacłi przeeiw 

powstanin; inny dziennik, jeszcze więcej od niej pół- 
jurzf;dnM-y, La Putr/c, imU-ił - — *p. joiieli zacznie si<^ 
friirli zbrojny, wina jego s|)fttinio ni Rosyt;, B|)rawczy- 

fiii! polioni. La Patrie nie uki-ywała ]irzecież liywej 

olriiwy, zatem nic dolirego z powstania nie wrńżyla; 

lecz dzieli znowu iióżniej doradzała rządowi rosyjskionni 

nud'iriie I'u1bcp konstytutyi i przemawiała za raiiykał- 
Lnemi reJorLuami. Mmtiior zwi pośrednio tyłko, ale nio- 

cli(;tnic wyrażał sii; o [lowstaniu, |irzewidywał, 'Ic Intwo 

l)(;dzio sl[uinion<'ni. 
I Ulijawily sit; zatem wobec powstania ohiwy, m- 

[Wet nioclii;(', alo wyriiżnego potgpionin zo strony rządu 
nrinniskiego nie było. Były en do tego odmienne nieco 
lxa])atrywania w sferacli rządowych. Andrzej Kożmian 

donosił, Ko dejintowany Dołalaiii, który zamierzał posta- 
I wir. w Ciclo Prawodawcziim, wniosek w sjirawio pols- 
ikiej, nie zrażony przestrogą prezesi ks, Morny, dającą 
|tIo zroznmienia, że milczenie odpowiada ?.yczeiiiii casa- 
Irzii „w inną udał sii; stron<; ]to raili;," widocznie do \Va- 
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It^Wfikii-jro, „i tara ztialazl mniej stanowcze i bezwzgl^jdue 
zflaniP. Wysłuchawszy ,je i iiokladąjąc ufnoŚL' w nioni, 
iijitiiil wlm5rtwom, wstrzyinai' sifj od wniosku, który r^ąd 
miiRiiilhy zliijai' i odoiirlinĄi', a KaraierKTl oo^nuiirzyć sii; 
nil niowii' iir/.yiioininnjitfKj |irawa Polski, iTzeilstawia- 
jUfcJ Irli y.nicwAżpnip i stan obectty kraju, mowie, któ- 
rn rzilil niÓ£f|by wjsluc.liiii^, l)ez ujrzenia sir; zninHzonyni 
(li) o<l|Hiwi('<lKi." CsoKiiwi donosKonii z Paryżu 21( Stycz- 
nia; ,,0d dnia [irzybycia do Paryin, amlT^sador Irnrnn 
ButllHTt^ rozwin)|ł czynmiśi' i natarczywośi-. Dojua.ical bIę 
nrpHZtowania rodaków z krajir, wyiJnrda idi pajiierów, dn- 
niJiKal si'; iiadlo skn;|iowaiiin życia [lolskiogo we Frani'yi 
i mttj'l;fy tniioini 7aniknii;cft Sskohi Bałignobkk-J. Na- 
pulfnn III odniówit tycli żiidaii. Wypadki w Polsce sii 
dla nir'^0 klo|ioteni, alo rdp uczyni on nic takiogo, co- 
by mofflo szkodzić regiilarnpmii jioatitspowi naszej s[irawy." 
WoI»p<: l.akiej fiostawy rządu rraiicnskiogo, przy- 
pomina,j;iri.'j zachowanie sii; jogo [lodczas deinonatrucyl, 
Ifolel Lambert, nio zdobył ai^ nn ]iottipionie powstania, 
i-hoclnż [irzod paru miosiiicaiiii, ks. Czartoryski, w luo- 
wi(- listopadowej, napiętnował liy! z wielką silą wszelką 
myśl zbrojnej wali. Toraz Hotel Lamin-rt oalnpiat. jak 
WB7.T8cy; osłupieć, jak wszyscy, nie powinien byl: mniej 
nH inni byl do tego nprawnionym. Ale Huki Lambert 
wziiil lyiii razem dosłownie zobowiązanie, i^ nie on kra- 
jem, kraj nim ma kierować, i czekał na. oświadczenie 
siti hiahjc.h warszawskich. Niewątpliwie bierność, witjcpj 
niż bierność, bo pobłażliwe wsjRilcziicie rządn fracus- 
kipgo 1 jego organów, wywołano zohydzoną branką, 
przyczyniło bię do wprowadzenia go'^w ten błąd, który 
polega! na odauniąciu rzeczywistości bolesnej, dla zastą- 
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' pienia jej dogodnem złudzeniem. Dodajmy jednak, te 
Hotel Lambert, nie znalazi w sobie siły [lotępienia po- 
L^wstania, dlat(?go także, że przed dwoma laty nie miał 
[odwagi !iot<;i)ic' deinonsŁracyi. 

I Zastanówmy sit} nad położeniem Napoleona III 

li jego polityką wobec wybuchu powstania. Wiemy, ja- 
[kie i jakiego rodzaju hyły jego cliijni i zamiary w spra- 
[wie polskiej; wiemy, jaki był atan rzeczy i zachowanie 
Isię cesarza iKtdczas ruchn. 

I Moglif5mj- zbadać i osądzić powody, dla których 

[cesarz Aleksander II pragnął kompromisu z Polakami, 
[jjie mówiąc zatem o jego w tej mierze chuciach, które 
Ibyly szczeremi, stwierdzić winniśmy, iż cesarz Napo- 
[leon ni liył jedynym w swej ejioce nii;żem stanu i władcą, 
[który myślą) i pragnął rozwiązać spraw*; polską; on, 
Ijeden z ludzi, mogących coś w politycznych zadaniach 
[zdziałać, chciał istotnie coś dla Polski zrobić. Cesai"z 
I Napoloon przywiązał sit; liył w myśli do rozwiązania 
sprawy połskiej, jak powiedzieliśmy, raczej uczuciowo, 
instynktownie, tradycyjnie, niż politycznie i z wyrozu- 
mowania; stąd ca!o jego w niej działanie grzeszyło pod- 
stawą. Zajioznał, iż jest to B|irawa, której bezkariue do- 
r tknąć sifj nie możUa. i że, nie mając środków jej roz- 
wiązania, podniesie sii.; ją z nieuniknionem dla siebie 
i dla niej niebezpieczoristwem. 

Niespodziewane, przecież tak tatwe do przewidze- 
nia powstanie zbrojne, odłfrylo mu całą grozi; położenia 
stworzonego w pewnej mierze jego wlasnem zachowa- 
niem sii;, AVybila bowii^m godzina [lostanowień nio- 
t możliwych, czynów nioprzygoŁowanycłi i działania, ktii-' 
trego poło dla Najioleona III niodoaii*gni<jtem było. I 
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■ Tym wyliornyiii mtiysleni iinUt.ycKiiyin, który bral 
B nicso w kfnini góiv, rarl i wiedział doskonalp, Sfi 

8firał'y pniskiej. zsi |ioiuof;i imwstanin, ani skiidwznie 

pnjirzpi', ani znlntwii: ni o zdoła. Piiwstanie wytrili^ato mii 

Y. rąk .jf^ilyny 1111 nizio Siwiok, iiklartuw z Kosysi, rjiwL'- 

czylo zatatwienlo za. ]ioinocii jak najdalej iditcycli iistĘjistw 

Ui»Kyi, Z (Iriitrioj stn>iiy wnfr-ilnf^m liylo eesaranwi wy- 

prjff sit; Bjirawy, kturfi u [hh I o hal soliie, zaelujcal i firzy- 

rzokl nic npiiścii!.. Aimstoliiwi zasady narndowośd, wy- 

tlawaln aii; to nidinuiSliwoin, może 'meiiezpipcznpm. Po- 

gwstanie zat.piii stawalu sii; kleskii dla jego [lotityki, iiro- 

■n, wziiicia. wjiiywii i to tak daloec, ^0 w sferach rzij- 

■owych francuakich zapanowało przekonanie, że hasto 

Ho niepł wyszło 7, Lmidynn, 

■ Nio nio2nn sii; dzlwit!, iż w piorwszoj chwili, za- 
wahał si(j i nie zdohył się na natychmiastowe, stanow- 

Iczo potępiouie, które jedynie mogło sig stać akiitocznem 
^ wywoła*' doniosłe wyparcio sig powstania przez bta- 

lych. Hotel Lambert i G-alicyi;. 
K Cesarz Najioleoii, tak samo jak bJali, jo,k FTotel Lam- 

('i-s-f, zhiera! owoce ]io|)elnionych podobnych do siebie, 
jiiidczas ruchu hjijdów. 
I W czfjści źle usMiiony przez własną dyplomacyĘ,, 

nio oświorony należycie raportami konsulów, zwlaszrza 
^w bli^d wprowadzony przez Polaków, cesarz zanadto 
Łkceważyl sobie ówczesny stan Polski, ze zbytniij nie- 
fcrzozornością łnb upodobaniem i^ral z ruchem i de- 
■hinnstracyanii, przyśni szczaj !ic, if. nlatwiił mu uzyskanie 

ze strony Rosyi ustf;patw, zwicjksza jej od nioii:o zależność, 
■'medostateezny wy\s'arł l>yl wpływ ua pozostających 
m tilm w styczności Polaków, na kraj, ^'o'^ 6.ii'5api'ca'wa.- 
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fcyom koniec położyli, aby si*i skupili kolo W. Es. Kon- 
[etantegn i AYielofinlakiego, przyjijli ich system, nraz 
lotrzymane iistf;|istwa, za jiołistawt; szczerego flzialania 
■i zwii\zkii. Zraiemiei w tej iTiiorzii oświałiczeriia dzien- 
ników iiólnrzi^dnwyrb, nawet. Monitora, nie liyly wystar- 
jczającemi wobec zwłaszcza innych jionfnych Kwierzeri, 

I Stanowcze, jawne, nieodmienne oświadczenia orga- 
wiów rz;((lowych, zwłaszcza nieodwołalne cesarza i jego 
hninistrciw, l»yłyl)y ze wzglt^rlu na ówezestią wiarę, w Na- 
Ijioleona III, niewątpliwie wpłynęły na za.chowanie się 

czynników po za Bpiskietn stojących; jirawdnjnidoljnie 
, bylyhy wskrzesiły odwagt; biah/ch, umocniły i zuźytko- 
rwaty zdrowy sąd polityczny i snmienność Hotelu Lam- 
Eiw/, oszczędziły Galicyi smutnego w wypadkach cdzialu. 
frakienm zhawczemn oddzialanin cesarza podczas ruchu, 
Łstanelo hylo w cze^Sci znowu na przeszkodzie zai'.huwa.- 
nio 9'q Małych, którzy w jego oczach przedstawiali naj- 
Mzyslszą idet; narodową i iiprawniimo życzenia, a który cli 
"wyrazem i organem w Paryżu stał sig byl Hatel Lam. 

Iwrt, maJĄcy jedyiiio stosunki z cosai-zem i rządem frau- 
łcnskim. Hylo to znown zaczarowane kolo, BIaU wpro- 
Iwadziii w liłąd Holel Lnmherl: cesarza w bjąd wprowa- 
Irizal Holel Lamtiwl: eeaarz mimowolnie, wprowadzał 
Iw błąd hlalych i Hotel Lambert. Wzmogło to działanie 
Wcsi-rifiinych . i dopomiiglo ini do przygotowania i s|iol- 
jTiieiiia dzieła zniszczenia. 

I I w końcu stało fiii;, '/.g w chwili wybuchu powsta- 

[nia, acz wszystkich przeraziło, nikt uie miał w subic 
I dość odwagi, nikt nie zdołał sii; zdoliyć na jego ualyoh- 
Ijmastowo potiipieiiie, z wielką szkodą cesarza Napoleona 
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-Sprawy polskioj. W takicU wyiiadkacli, ■ jak pócurźa^ 

bilwy, kiitilii godzina josL ważnii. " 

W Iruiliium toraz przez powstanie postawiony po- 
łożeniu, tesarz Napoleon nic wiuilziat, co począć, i takiu J 
opłukane potopienie mogło liyO stwurzonem tylko przez tak 1 
hozmyśliie iirzedaifjwziłjcie, jak jiolskiu w tityczniu 1H(33 r. I 
cliwycenie za broii. I 

rrzocież cesarz, w którym tkwit znakomity polityk I 
i człowiek niezwykłej miary, zdoliyt siQ po cliwili za- I 
wiiłiaiiia, na jeiłyue. rozumne w danyuli wsu-uukafli po- I 
Hlanowitinie; wybra! to jedjio, co jfszrze zliawczem l)yi^ I 
nuiglo, przynajmniej najmniej iiiedogudności, najmniej I 
iiieł)tizpie(.'.zeństw i kitjak za soIiłi pociiigaii). I 

Powstanie nio narażało jeszcze dulirycb uiiĘilzy I 
Kraiicy;i a Itusyą atosnnknw; rezerwacje niogłu dopiero I 
poparcie mn dane. Postanowił witjc cesarz wytrwać I 
I W zamiarze utrzymania dobrycłi z Eosyą stosunków I 
I doprowadzenia do skutku porozumienia z nisi, szuka- 1 
nia dalej wyjścia dla siebie i dla sprawy polskiej w przy- 1 
mierzu z tern mocarstwem. Chciał raz jeszcze swojąl 
władzą, urokiem i ówczesną potęgą nawiązać, co swa- 1 
wola spisku zrywała. I 

Po paru tygodniach wszystlde organa rządu Irau-l 
cuskiego jawnie i poufnie pulĘpity powstanie, nie pozo-l 
stawiając już najmniejszej wątpliwości co do jego be-l 
zużjteczuośd i zguliności. Dnia 5 Lutego minister mówcal 
BillaulŁ wypowiedział w Ciele Prawodawczem niowtj,! 
w której jak wiemy, wyparł się wszelkiej łączności 
rządu francuskiego i cesarza z powstaniem, stanowczo 
napiętnował je, jako błąd i nieszczęście, wreszcie w pa-l 
mit;Lijy(x}) słowach odesM Polaków „do "«'aya\v\Sk^ti\fi."^^^ 
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I nośei Cara." W troj) za mową miiustra, dziennUd pół- j 
W urzijchiwf bez ogródek uKwiadczylj sit;' przeoiw powala- 1 

iiiu. Najbliższy rządu CcmutituHonnel pisał dnia 5 Lii- 
L tego: „Tlząd trancusti obrał iijl inną drogg dla rulski I 
r i na tuj drodze" — oczywiście uldaduw z Rosy^ ^ I 
„Bjirawa jiolska zbliżała aisj do pożądanego kresu." Dwa] 
b' diu później ton sam organ, wraz z nim La France za- 1 
'- ]iownia!y, ■im jiowstauie upada. I 

Byl to mądry zwTot, a ,pu nocio Moyiiiaru z 23 kwiet- 1 
uia 1861 r. uajuczciwszy, najrozumniejszy czyn polityki ] 
riapolooiiskicj w sjirawic polskiej; kladl on koniec zbyt] 
długo przeciągającym sit; dwuziiacznikum i uiepnrozu- 
b luiomom. Slałowat; można było, iż wcześniej spełnionym 
w całej |ieltii nie został; przynajmniej wobec powytania. j 
już dokonanego, nie pozostawiał najmniejszej wątpU-j 
I wości. Pomimo, iż ze sti-ony polskiej nsiluwaiio jeszuzei 
złożyć na karb osobistego rozdrażnienia, słowa mini- 
stra Billault, widocznem było, że wyrażały zgoduie zdzieu-i 
nikanii rząduwi-nji, myśl cesarską; postanowieniu ■ — iiiiM 
■ brania powstania za jmukt wyjścia do jaldegokolwiok] 
K działania. I 

w ł'uli"igonie stawało się jasneni dla wszystkicli po-' 

ważnycb i rozsądnych czynników społeczeństwa polskie- 
go. Stanowisko, zajijte jirzez cesarza Napuleuna, kładło ■ 
^ koniec pierwszemu osłupieniu i uŁr-i;Lwieniu. Nie usuwała] 
I powstania, nie kładło mu na razie końca: czy zażegny-j 
I walo zgubno jego nasttjpstwa — wiadomem nio było,] 
w ale rozstrzygało znpeiiuu pytanie ważne i douioate: col 
P należy począć wobec powstania i czy godzi sitj jo wja-j 
kikolwiek epouiib jjopieratS'? j 

Skoro powstanie nio wywoływało jedynie, — roz-1 
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^żalnej, uhrej immocy — cosarzn. Nh- 
iiesarz to urzi;(low)uo i iJijEfnie iiświail- 
V7.al, ifuwstatiie pozustawału ziem, z którego nic dobregu, 
wszystko opłakane tylku wynikn^i' musialu. Bytu od 
jHicziitku i w zai'i>dzie błędem i ziioazczejacioni, turaa 
ukazywał aiQ ten błąd w eałej nagości, to nieszczisteie 
V pL'ini swoich roziiiitirów; znilcało iiawot dla iiajlmr- 
dziej KaślosiiimyL^h i ki-ótkuwidzĄt^ycli [irzyiJUSzcKcmc', iż 
:cii2ylkiiji.' je jiolilyka Naiwleuna III, jedyna złączona 
zamiarami i ctięciami ze aiirawą polską. 

Wiibcc toą:o ustawał wszolki jmzór idtowiązkn. [lo- 
]ijpi-ania zbrojnoj walki, iri wstawał inny. duloienia 
wszolkicli starau, aby Jej koniec jjolożyi', nio złączyć 
7, ni;| losów a|iidoi'.zoiistwa, i rzucić na sjiiaek całą oil- 
jMiwitjdziiilnoSi'. i'uw8laiiin jiozostawalo tom, czom od 
początku i w swej istocie było, l)ezinyślntnn dziełem 
uicdtijrzatej czętiei narodu, krokiom nienzasadnionej roz- 
[laozy, jedną próbą wiijcej samozniszczenia, wyiiadkiem 
groźnym bez przysłości; jjozbawione uznania i jmparcia 
znacznoj, najpoważniejszej cztj^ci nai-odu, pomocy Gali- 
cyi, rzeczuictwa Hotelu Lamberl, |iot,t;pi(]no przez cesarza 
Napoleona, było odosobnionym, szalonym czynem wpraw- 
dzie najlepiej zorganizowanej, ale najmniej celnej cztjści 
narodu i upatSć mnaialo, po kilku tygudiuach, zostawia- 
ji\c wolno pole Wielopolskiemu i W. ks. Konstantemu, 
którycii rzeczą było zużytkować jego odosobnienie i uj)a- 
dek na rzecz icb systemu, przeszkodzić, aby przeciwne 
w paiistwie rosyjskiem wpływy nie skorzystały z niego, 
dla zwalenia tego systemu. Czy byliby zdołali tego do- 
piąć, niepodobna powiedzieć; niożliwein to było. Tak 
zrozumieć musiał położenie, tak ocenić w tej chwili 
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obowiązek każdy siimlemiy i rozsądny człowiek, taS 
każde poważni:' gnmo, zajmujące siij spruwą jiuhlicziią._ 

Tak je zrozmnioli młodzi wówczas Indze, już wtedj 
zl)li>^oni di] widowni wypadków, którzy mieli w przj" 
szloóci dla przeprowadzenia w społeczeństwie zwrotu 
i pewnyt-h regn! życia publicznego, utworzyć około Pree- 
ględu Polskiego zastąp p u bliry styczny i jiolityczny, 

Ijudzie ei dd wybucliu powstaida związkami przyJ 
jaźni złączeni, żadnego zbiorowego nie pudj(;li byli za 
dania, politycznem ciałom nie byli. Pozostawali w dl 
cliowym związku z Hotelem Lambert, niektórzy, jad 
wiemy, w stosunkaeli bczpośrednicłi z Biurem Pargs- 
lieni, ałe stosunki te były luine i żadnego na wypadki 
w krajacii połskicli pod panowaniem resyjskiem nie wyj 
wierały i nio wywarły były wpływu. Teraz rozpoczynij 
si(j icii dziaiałnoŚL' i odiiowiedzialnoai).' Wybuch pC 
wstania zastał icłi rozproszoiiycli, lecz niewąpliwie jed* 
no i tli samo obudził w nicli uczucie apełnionogu nie-' 
azczt;ścia, oraz ^otowo.ść zaradzenia mu wszelkiemi moż- 
liwenii środkami. Pod jjierwszem wrażeniem każdy 
z nich |(ot(;pil powstanie i bylliy jawnie to iiczymł, 
gdyby tego dobro sprawy wymagało. Ufając patryoty- 
zmowi i rozumowi Hotelu Lambert, oglildali sifj na niego, 
ale z tego jiiinktu widzenia wycłiodziłi, iż uprzedzać 
białych warszawskie łi. Polacy w ("ialicyi, ani mogą ani 
powinni, już dlatego, że takie ufirzedzetiie zamiast za-_ 
mierzonego, przeciwny odniosłoby skutek. 

Tu powstaje, tak nazwane w Cz^iei pie^-wszej, grot 
krakowskie, litórego wyświecić stanowisko, jest jedne 
z zadań tej rozjirawy. 

Do tej godziny nie było ono uiczem ani skompra 
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niltowaiie, ani związane z wypadkami, sjiiskiem, rucliem 
i iiuwstaiiiom. Znajiic, moJie loiJtoj od iimycU ])Olożonie 
5M'W inilrznii', nie jii-zypUBZtzało, aby alirujna walka mo- 
gło iia nie w[ilynąi' krtrgystiiie, i nie zamit-rzalo jej po- 
ItUTai", przeciwnie, jak wiemy z Cs^id picrwuscj, czy- 
niło wysilenia, aby rozsądait czijać spotoczertstwa gali- 
cyjskif^gfi uiHączno&i z powstaniem odwieść, i goto- 
wało sitj, po zniesieniu się iirzodewszyslkiom z hialymi 
w Warszawie, uast^pnie z poważnymi tudżini we Lwo- 
wio, Uo wystiipiciiia przei^iw niemu, i jawnego putępie- 
ala zgulineg:o przedsięwziijcia. Grono krabowsicie prze- 
cie, jak rzLikliśniy, czekało i rzokaij musiało także na 
stanowcze i ustatuczne sluwo Hotelu LohAsH. 

Oczekiwanie iilo li-walu dlui^o. Hotd Lambert już 
llj! zrozniniiil poluienie tnk samo, jak grono, i swój 
WskiitŁ>k tego obowiązek. Przesta! mu stanowczo — jak 
wiarfoniK — po mowie ministra Billanlt, oświadczenie, 
iż powalanie jesL, czeiii było od pot^zątku w ]irzeświad- 
czeoiu rozsądnycli ludzi, najwickazym bliidem., najwifjk- 
ezem nieszcztjśdeni, że jedynie spiesznem usuuit;ciem 
go, można narażoiui sprawy cz(;śi:iowo uratować, że za- 
tem iiio należy go popierać, poti;pić je ti-zoba. 

]*odczas gdy oświadczenia rządu francuskiego i zda- 
nie TToldu Lambert, wyświeciły były zupełnie położenie 
i wskazały co począć należy; zaszedł najmniej spodzie- 
wany, rozstrzygający dla grona krakowekiego, niestety 
łUa cntej sprawy, zwrot, o ktćirym obszernie powiedziano 
w Części pierwfize}. 

Przy sttjp ujemy do tej cz(;aci naszej rozprawy, w któ- 
rej wyświecić pragniemy przebieg zewngtrznycb wypad- 
ków, nie jak sitj przedstawia! działaczom i uczestnikom 
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■W9t.ania tRfi;i r. oraz ifrunii krakuwukimm, le?z 
kim liyl iatoLtiic. Przyjdzk' nam kTaz ujirz(!t!. siij_ 
faktach i dokiimentiich, na zilarzfniacrli, iiawot na. ^ 
żeiiiach iiioznanycii [lodczas jjoW8l.a.iiia nwym dzia- 
C20111 i iiczeatnikom, zwłaszcza gronu krakowsilemu, 
które zatem nie można liylo sii; |iowolyw«ó w tlsi 
pierwssej. 

Zaufany sekretarz cesarza Na|)olPoiia Moc<| 
udftl sii; j>od koniec [jiorwszoj potowy Lutego 1863 
^H ks. Czartoryskiego z ośwladczenieni i przestróg 
•ct położenie sit; zmieniło, ie naraz itowstaty widold | 
parcia europejskiego aprawy polskiej, że do takie 
poparcia potrzelniem jest oczywiście trwanie pows 
nia. Nieliawem cesarz Najroleon w rozmowie z kai^cli 
jioŁwierdzil jiojawioiiie sii; dultrycli dla sjirawy polsk 
widoków i dodał: „Niech potrwa powstanie, a zobac; 
my", W ślad za temi wskazówkami mnożyły sifj zaclu 
ze strony iiietylko uajjio ważni ejszyi-li w rządzie franci 
kim ludzi, ale i takich, których rząd zwykł byt używ 
dł> przeprowadzenia swej myśli i zamiarów. Do tak 
należał wówczas liyrektor rządowej Ajeneyi Hacas, Di 
jou. Zwrócił on by! pierwszy uwag;; ks, Czartoryskie 
na zniiam; położenia i zapatrywania sit; kól rzĄdow; 
na powstanie, czego wtedy w żaden sposób nie nu 
uczynił.' bez polecenia z góry. 
Rulel Lambert wobec tego poiAzytał, a z niiu wi 
świecie politycznym europejskim m^żów stanu,.! 
^ai'cie przez Prosy konwencyi z llosyii, za nieroztroi 
ik Eismarka, niebaczny czyn człowieka, ncbodząet 
(Wczas za politycznego awanturnika, który wywol 
fyt limisio zawikiania, aby odegrać w nich rolą 
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zliawl sprawfj polską narażonji powstaniem. I'rzekoua- 
aie, *e Bianiark w skutek krewkości i naniiątności, 
W|iii(lnio w sidła i Kgnbi sit;, wyratuje iirzeciwne niii 
Hiirnwj, lijlo tak iirzoważajiieem, że trzeźwego iimjstii 
1 wylmmi-go sądu jioUtycKnfgo, Kalinka, porużniiniy 
« Diurem paryski^tn i bawiący w Hzymie, i)o zawnrdu 
kunwŁMicyi, iKi[iisal dn ks. Czartoryskiego, że teraz po- 
wstały Wfinitikl iiiiwodzeiiia, żp jh wytwurzyt Bismark, 
*« natychmiast |iowi'nca, aby brać udział we wapiilnej 
pracy. Cl) u-ż uf^zjuit. 

MinistruwiL- cesarza, którzy od wybueliu ]iowstania 
Btrwiiill od rnlakuw, sami teraz poszukiwali rozmowy 
ł Uoklem Lamfjerł, z Ka]ialei)i niezwykłym dowodzili, że 
"lunwii pidska ma iirzyszlość, Walewski, przywiązany 
•I" 'lifj dawiiem uczuciem i chwilowym interesom, wy- 
nikujiicym z walki wplfwćw w radzić cesarskiej, dotąd 
^iiniiy i L-gltjdJiy, ostroZny i ostrożtiość zalecający |tod- 
i'ziiii 'lemonstracyi, w chwili wyhnchn powstania potepia- 
i^l je; obecnie w rozmowach z Andrzejem Kożmianem 
Jtaj^rzfwai go, przedstawiał, iż powstanie trzeba wspio- 
"^ 'm musi trwać, Jeżeli sprawa polska ma być pod- 
olt'8ion^^ że rozsądni i poważni ludzie winni mu nadać 
''■':'"o narodowe, a odjąć rewulueyjue, aby umożebuić 
'Hluiii i mocarstwom poparcie; <}oda.wal, że wszelkie 
*^ *i(ioki wmit;szania sii; niucai'8tw w zawiklania polsko- 
""*yJHku-pru8kio, oraz intorwencyi europejsldej; żo Frau- 
'lii nie może upuścić sprawy ]iolskieJ, a cesarz nie chce 
J^J oimścić; że jednak Francya sama nie może wystą- 
r"'i ie szuka porozumienia z Anglią i Austryą, że 
^''^yBlkrt za tern przemawia, iż to osiągniejtem bt^dzie^ 
«loHf(u_ „zdaje sic. że nybila godzina To\sVV'. . 



Organa rządu Iraocnskiego naraz podnosi*' poczĘl 
znaczenie sprawy polskiej, przestały poti;piać powataaii 
posŁgpy jego zaznaczały. W Monitorse z 12 IjUlogo ulti 
zaly siĘ iirzychylnc i obszerne z Wai"szawy o powstat 
cacli wiadomości, risaiio z Paryża do Csasu „Temper; 
lura sfor rządowycli stiita niżej zera. Zaczyna sit; nieć 
podnosić. Minister Biiianit już może żałuje swój mewy' 

W Warszawie Iconsul fraucusłii Yalbezan, który - 
jak wiemy — w pierwszych chwilacli surowo potępi; 
powstanie, mówił toraz do jednego z członków byleg 
Komitetu rojcHr^ysYicfl^^nic^ef/o: „Ostatecznie nie wien 
czego siE2 trzymać i co sądzić; widocznie są tu sekroti 
ajenci cesarza. Jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, możn 
liczyć na przybycie czerwonych spodni", to jest woja 
francnskicłi. 

Zmiana ta nastąpiła raptownie i dlatego tom d( 
nioślejszą wydać ńą musiała. 

Przyszła cłiwiła zbadania i przedstawienia jirzi 
biegu zaszłego w Paryżu zwrotu, odsiouicjcia jego prz] 
czyn, zaznaczenia powodów, innych, niż początków 
rad i poleceń rzudu francuskiego, które rozstrzygnij 
o zacłiowaniu sig Hotelu Lambert i poki'ewnjcli ni 
w kraju żywiołów. Przyszła wreszcie chwila zajrzeni 
w grt; mocarstw, zakrytą i nledostrzeżoną podczas wi 
padków, wykazania spre,żyu ich posttjpowania. 

Zmiana stanowiska cesarza Napoleona i rządu frar 
cuskiego wobec powstania, wypływała z cht;ci wyzyski 
nia dla siebie wypadków, ale także z potrzeby wy, 
ńcia z trudnego położenia i z nadziei, że się nadarz 
sposobność rozwiązania sprawy polskiej. 

Cesarz Napoleon, który zawsze, nietylko prze 
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wal. alf i prńbowat załatwić ją, spotykał się wciąż z nifi- 
^7<i)tarleiiil trudncitSfiami, których eiił nie domyślał 
B r. Ifi54, rDKiiiJittiiiJitc z ka. Albertem. 
B Prrtbnwal jalt wiemy na pocziitkii i pod koniec 
TFnjny krymskiej podnieść: sprawą polską, natrafił na 
ni^rliijć i odmowt} Anglii, na łatwy dn wytlrmmrzDiiia 
npiir Austryi, na groźną i rozpaczliwą iiieprzjjażii Rosyi 
i l'rus. Musia! zalnn od zamiaru odstąpić. Wtedy wstą- 
pi! na praktyczniojszą dro^Q układów z Hosyą, Jak wi- 
diiifdiŃiiiy, od kongresu paryskiego i zjazdu w StuUgar- 
ele z resarznni Aleksandreiri U, do ■wybuchu powstania, 
wytrwało po nioj poslijpowai, nalogając na nst^pstwa, 
ugiliijąi' rozszwzyif. ich rozmiary do możliwie daleko 
Idącycli pranie. 

Powstanie Styczriiiiwo zniweczyło azyzijśliwie w tym 
kierunliu ^o^pocz^'te i prowadzono dzieło Napoleona III, 
uczyniło go naraz bezsilnym w sprawie polskiej; ta bez- 
BJlnnść stawała sii; porażką dla joffo polityki i całego 
gyatemii opartego na zasadzie narodowości. Dlatego 
ucliwycil jiierwszą sposobnośi', pozwalającą mu połączyli 
interes Francyi ze eprawą polską, a nie zmuszającą go 
jak mniemał, co było złudzeniem, do zerwania stanow- 
czego z Rosyą. Tą sposobnoScią stalą się konwencya 
8 Lntego, zawarta przez Prusy z Kosyą. 

Naraz otworzyły Bią przed cesarzem widoki odzy- 
skania granic Remi, zarazem działania w sprawie pol- 
skiej i zachowania uroku apostola i obrońcy nowej, 
w międzynarodowych stosunkach, religii narodowości. 
Uchwycił teni skwapliwiej tą sposobnośi^. że tak 
zwana opinija publiczna we Francyi, po części w Europie, 
ijwo zacaęła zajmować 8iQ wypadkami w Polsce, że ona, 
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ale zwłaszcza przeciwni' cesarstwu żywioły i stronnic 
wslcazywfily na, krzyczącą s[)rzecziiość iiiii^ilzy zasiiilani 
jcloszoneini przez cesarza Napoleona, a zachowaniem si 
jo^n wobiic powstania polskiego. Opinia publiczna zna.i 
tiowala poilnititt; w brance, wystawiunej jako okrucipii 
stwo, w niespodziewanem utrzymaniu 8iQ i przedtużanii 
powstania, w kilku [loczątkowych zn.(l7,iwi.i,iącycli jngc 
acz ilriiłinycli, powodzeniach, zwłaszcza w poetycznsn 
i przBsadnem przodstawieniu rzi^czy [irzez dziennik 
polskie także i francnskie, któremi rozporządzał HoU 
Lavih(rt. 

Party, może jeszcze witjcej drażniony w ten spo 
sńb przez opinif; puliliczną i przeciwne mu stronnictwa 
cesarz Napoleon był prócz tego zaraz od początku po 
wstauia [echtany w miłości własnej ]irzuz minis 
angidskicli, zarazem przypierany do muru. 

W chwiłi, w której wylmch powstania wprowadź: 
cesarza niejałio w stau odrętwienia w skutek odczncis 
swej bezsilności, w cliwili, w której ani stówa zach^tj 
nie wypowiedział, przeciwnie odsyłał Polaków przez nat* 
swojego ministra, do wspaniałomyślności Monai'chy, a po- 
ufnie mówił, że powstanie jest nieazczłiściem, że jedynie 
spieszne jego ustanie, może dopomódz do uzyskania 
znośnych warunków bytu, i że tylko osobistym wplj-^ 
wem w Petersburgu, be.dzie może mógł wyjednać prze- 
baczenie; wtedy właśnie na obiedzie u lorda J. Russella; 
podniesiono w obecności margrabiego de Cador, za-* 
stopującego ambasadora francuskiego w Londynie ba 
rona Gros, rzecz o wypadkach w Polsce, z niezwykle 
ciepłem i z gorącą syrapatyą. Lord J. Russell, zwra4 
cając sią wprost do margrabiego de Cador, dodał 
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0(4^4 tn jł'st. w i-fllcra tego słowa znarzfniii sprawa na- 
rftłUiwośii, nip porkilmn, alty msarz Napdlpoii III pm.n- 
stnl w<il)fT nioj olt'tji;t.nyrii, <in, kt.ÓT7 iniKt.iiwił zasado 
linnitluwiińti. Pan <iv Caflor slufiuwnio za[iLMV]ie flo swoich 
iiiHlriikcy,j, w ka!i(lj"iii razid do diityfhczaBowegtł zacho- 
wania eit; V7.\\Au franniskiofrn, oripriwicdKist na tp zwio- 
rztfniA, raczej na t'> wvw(ilywn.tiii> zwierzali, hardz" cliln- 
ditti, tibi>ji;lint> i wofrólc zai-luhwal sii; odpiiriiie. Po nhiti- 
UkU* liifl J. UtiBsplI wziął na bok mgr. dp Ca^or i przy- 
parłszy gil ilu niiirii, pr/odatawil, że dłużej milczer. nio 
n)<)2n:i, ti- It-gu zwlasz<za urzynir nin niii^i' fłsarz, t.i- 
08l.aU'(Znir? czuje sit; un w ulinwiiizliu ]>rzest.?-7«dz gn, 
U jeżeli Kranrya nie weźmie inieyatjwy, Anglia, ją pn- 
4l<-iiiiii'. 

.laki liyl <i'l iii(;żiJw stanu angifihkidi i jakiem 
hylii dalszo pnstQpnwanie Aiifflii, zobaczymy później. 

Margrabia <\c. Cadtir zaraz pu obiedzie wysiał ra- 
purt do Paryiia, stresKczajiicy ealo zajście; sprawił on 
tam oie mało wrażenie, zwłaszcza dlatego, że znizu- 
mianu, te dalsza liiornuśi' w sjirawie iiolskiej, że dalszo 
Kiriiowanle dobryfL z Fiuayii stnsnnków wobeR powsta- 
nia, stanu sitJ tnidnemi, bodaj nieniożliwemi. Wobec tego 
Kasiirdl iia raz fakt ważny, niespodziewany, który iniał 
zaważyć na szali nietylko połskieb wypadlców, ale 
I tych, Ittóre po nich nastąpiły. Prney zawarły H lutego 
1863 r. IconwoncjĘ z Rosjis, mocii której w razie po- 
Irzoby zaptiwnialy jej pomoc, a zobowiiizywały sitj na- 
Itiiiriaot tili^udniai' rozW(''j powstaflia. Toraz wifjc cesarz 
Nnpuleon nie chcąc się dać ani zawiklać, ani uprze- 
dzić przez Anglit;, skorzystał z konweucyi pnisko-rosyj- 
sliiej, «by wmiijszaó ai*; w sprawij poialai, "'f' wyst^piij^c 
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wprost przeciw Rosji, ani ziewając z nią związków, 
lecz zwracając, się do Prus. 

"Wyzwany poniekąd przez konwencyij priiskn-m- 
syjskii, dostrzegł w niej cesarz Napoleon, sposobności, 
nietylko podniesienia sprawy polskiej, także ziszcze- 
nia innPgo, bezpot5reduie.j go obchodzącego życzenia, 
przywrócenia Francyi straconej, wśród końcowych kiłjsk 
pierwszego cesarstwa, granicy Ttenu, usprawiedliwienia 
w razie danym wobec Francyi tyiii nabytkiem ofiar, 
które przyszloby ponieść dla Polski; zarazem oinini{;cia 
pożądanego dla Anglii, bezijośredniego i nieodwołal- 
nego zerwania z Rosyii, ominit;cia tcni łatwiejszego, że 
wiedział, iż w Petersburgu istniało silne stronnictwo, 
niechtjtne zwi!\zkowi z Prusiunt, i że nie kto inny, jak 
ks. Gorcznkow już 9 Lutego pokazał byl ke. Montel)ello 
tekst konwencji. 

Tald |iodwójiiy, czy potrójny ceł, zbyt odpowiadał 
usposobieniu Napoleona 111, jego marzeniom i praktycz- 
nym dążeniom, jego idealizmowi i realizmowi zarazem — 
ulubionej, metodzie, aby mógł sii; mu oprzeć. Bez na- 
leżnej też krytyki, ze zbytnim pospiechem, porzucił 
w siirawie polskiej mądre i roztropne stanowisko, które 
byl zajął wobec powstania, gdy tylko pojawiły sig po- 
zory skutecznego w niej zwrotu i podniesienia jej. 

Skoro Prusy wdawały się w wypadki jiolskie, miała 
i Francya powód uczynienia tego samego. Powiedziano 
sobie w Paryżu, skoro powstają związld przeciw Polsce, 
mogą powstać za Polską. Constitutlmmel wystąpił prze- 
ciw konwencyi, poczytując ją za pogwałcenie zasady 
nieinterwencyi.' Zresztą konwencya istotnie jak najgor- 
sze sprawiła l)Yla w Icolach politycznych francnsldch 
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Fl^i^pinii puhlifziipj, wrażenie. Minister spraw 7.owfi<i\,rr. 
La/dli Ilrciiyn de Lbiiya w nooip 7. 17 Lntpgn dn amlta- 
BiMJorii przy dworze berliiiskini barona Talleyrand — 
^filjiij^tr Tltisyt; — pticjiiynil o kmiwpnt-yi nwa^;!, dn- 
'lii>|i, ic> dciLąd sprawa pnlsUa była lulialnu, żb koii- 
"■"nfjiii prwimifnila j\i\ w iMimpojskii. PrzpflŁem. jakby 
'^''1 iisfirawifdliwifnia i zlaRodz^nia wobec Ti.osyi tpgn 
"jBl^picnia. Droiiyii do Lliiiys. wysiał, by[ 13 Liit.ef:r" 
'^'>|«'iu!{; dl) Its. Minitfbi^llo, anilitisadfira w Petersburgu, 
* kt/ifcj m^iwit: „Sprawa ptdska wifirej aniżeli jaka 
'*^ii.i, ma przywilej biidKiMiia we Francyi syinpatyi za- 
'"'^Wfm Sywycb we wszystlnrii stronnictwanb. W tym 
^^s;,'l(;dzio są 'uie jednomyślne. Ji^zyb tiajgorliwszycb 
•łirdiirńw iimn.irrtiii i kalniicyKiiiii, rńżui sii; tylku oil- 
'-icniiiini, "d JijKyka n!tj[i(ist<;pi)W8Kych urf^annw drnm- 
^rfti'yL Co może rząd przeciwstawić publikapynm, ktdro 
^Wj-i na grunide jirawa i dumagaj<i siti uznania zasad, 
KtiWm zgolą zaprueciiyi'- niepodobna? Nietylko jest on 
^'Pzbroniiym wobec podobnych pism, lecz czerpiJic sam 
Rwiijii silf; w opinii publicznej, m«st rachowad się z uezu- 

rni, które oddawna panują w kraju". 
W skutek lego zwrotu spowodowanego konwen- 
cją, na podstawie w ten sposób rozpoczynającego sią 
ilKlałania dyploniatyznego, zmienił rząd francuski awoji; 
mowt; poufną wobec Hotelu Lamhert i to spowodowało 
Biuro Paryskie do zajęcia wyraźnego wobec powstania 
stanowiska, 

Todlug protokółu z 9 Lutego 1863 r. posiedzenia^ 
Biura, Prezes ks, Czartoryski zawiadomił, iż wyslanyng 
zOHlał Ituryer G. F. na Hrezno, do Krakowa i Lwowa 
z instnikcyami, jak wiemy jnż, tej treści, iż powstanie 
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Tiie ma ładnych widoków poparcia 7s strony Franoyi. 
lub Łpż z jakiejknlwiekbądż, że zatem należy go za- 
niechać, 

Protokół zaś posiedzenia z 16 t. in. opiewa: 

„Prezes ka. Czartoryski donosi o odebraniu listu' 
pana <?. F. i o telegramach, wysłanych do Krakowa 
w celu Kachtjcenia do jak najdłuższego przetrzymania 
walki". 

Taka zatem niie/lzy mową ministra Billault, wy- 
pierajijcĄ siij powstania, wypowiedziani) 5 Lutemu, a kon- 
W(^ncy<l prnslto-rosyjskfi, zawartą 8 Lujego, nastąpiła 
liyla zmiana w położeniu i zwrot w zapatrywaniach 
i stanowisku rządu francaskiego, że, kiedy |»rzpd 9-tym 
ks. Czartoryski wysłał był kuryera z potfipienieiii po- 
wstania, Już 16-gn telegrafował, zachęcając ,,do jak 
nąjdluż8Keg:o przetrzymania walki", 

ri.zi\d francnski zrobiwszy pierwszy krok w Berli- 
nie z powodn konwencyi, zawezwał Anglia i Aiistryc 
do wspólnego w tym kierunku wystąpienia. Austrya 
odmówiła, tlómacząc sio tom, f.i? Już zaznaczyła swe 
Btanowisk<i dostatecznie, nie iirzystijpnjąc do konwencyi. 

Anglii wspólny krok w Berlinie wcale nie do- 
gadzał; odmówiła także, ale wyraziła życzonio, aby 
działanie mocarstw zwróciło sią w stroni; Petersburga. 
Cesarz jeszcze się zawahał i sam wprost sit; udał do Pe- 
tersburga, nie z przedstawieniami łub żądaniami, ale 
z radami iiBt<;pstw na rzecz Polski, 

Konwencya prusko-rosyjska, przyczyna pierwsza tak 
obfitego w nast<;pBtwa zwrotu, na niespodziewane tymcza- 
sem weszła tory. Rajitem wszystko około niej i z jiowodu 
niej uspokoiło sią. Dano w Berlinie zapewnienia, wy- 



i 
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''■!■■ ii-!;r»DO, że parafrraf sfkrftny. o który "■tówiiie cho- 
nie ZAiirieia w sotiic nic waiiifgn, elowpiii. Bis- 

irk w samu port; wywifa! ją. Widziic [niwstającą lin- 
M, sk<incystjil z nchwdty St-jmii, iiifprzycłiylnoj kmi- 
Ipflcji, aby ])(}U)ży( koniec i-nk-j rzL^czy i oświndi-zył 
T libwnoiid pwsla rosyjskiegti Oobriln, i«>slnwl aiigiel- 
lioinil, iż knnwpfirya poznstanie martwą liteni. Kon- 

nnn to;i potay tami zustała za niebyłą. 

'Ao ewpj strony, rosarz Napoleon, widząc, iż w tym 

*^'"riinku nietylko lii-zyć nie uioiŁu na jinparrio Anglii 

' iliwlryi. ale Ze olnulza irh poiicjrzHwnśó, zatrzymał 

*'v i ni\<\ francuski zaniccjial ilalszegi. iin jimlstawiti 

Jwinwcncyi tiziflijiiiia, ni minister Droiiyn de TJiuyB 

* osobnsin okiilniliu zaznaczył. 

Takim byl lwi psycimlugk-ziiy w sprawie jiulskiej 
•"''ftipnl, który w pewnej mierze rozstrzygnął >> zacho- 
"'■^niu nip, nizsąclriicjszej i wytrawniejszej czf;ści sjiole- 
l^iislwa pDiskiego wobec powstania, aczkolwiek sam 
Jltra nie miał. 

Miała przecież nastiipsfwa koowencya. Konwt-n- 
T*X praktycznie zliyloczna. gdyf; wiadomem i widorz- 
"^iiii było, f.c Ilosya posiadała do zbytu sił, aby po- 
wstanie zwalczył*, była wielkiego politycznepo znaczenia 
'^ar/,eniom. Trzypominala światu łączność Prus i Rosyi, 
Waiiiiłność interesów rozliiorowych mocarstw, z tym 
-ra w tym wypadku wyjątkiem, iż trzecie podzia- 
Jrylączało sit^ z tej wspólnoSci, i łe f^m 
była Austrya, która jedna mogła 
Tafieznie i wojskowo wykonalne 
\ polskiej. Kouwencya prueko-roayj- 



slca zdawała siij dzielili Eiirop<; na dwa nhozy, niej, 
wyzywać Jodcii przeciw drugiemu, 

W istfide hyla śmiaU^ni posiirigriera Tia szachoi 
nity, które mialn uczynić bpzużytpcznpm wszelki 
tl(nii;ri(i eiq s[irawy pulskipj i zgotować jej zii]) 
zaf.rati;. 



'i|j 



I 



Nieclifjtnif! przyje,ta przez wice-kanclerza ks. Go 
czakowa i stronnictwo nachylnjącH się kn FraiiO| 
również przez o|]ini;| pulilii^znit w "Rnsyi, Ittóra rani 
jrj honnSiytocziiośi' praki.ycznfj, której mitoś(J własną i: 
jjróbi; wystawiała, która może dostrzegła w nioj, prnsl 
applyt na kraj polski; konwencya spisann została ij 
wyraźny rozkaz i^osarza Aleksanrlra, który z wielkie! 
zadowoleniem, niemal rozcznieniem, przyjq,l liyl misy 
JL-nijrala Gustawa Alwenslebena, wystanego zaraz p 
wyliucliu powstania, z listem króla Wilhelma, w cel 
porozumienia siĘ, co do wspólnego zgniecenia rozruchói 
w Polsce. Stai^ siQ ona miała w przyszłości punkter 
wyjścia dla nit.'pamii;tnego wywyJ.szenia człowieka, któ 
rcmti posłużyła zarazem za dżwignit; wzmocnienia nie 
słychanego własnego partstwa i narodu, chociaż nii 
mógł tych jej nastijpstw obliczyć^. 

Tradycyjną przyja^ri pruską dla Rosyi zużytkowa< 
miał Bismark w daleko sitigających zamiarai^h, zwifj 
kszenia Prus i zjednoczenia koło nich Niemiec. Zajmu 
jąc bowiem konwencyą, wybitne i stanowcze stanowisko 
zasłaniające łiosyĘ w sprawie polskiej niebezpieczeil' 
stwem zawikłań, 8iĘg:ajiicycli aż do podstaw eiiropej' 
skicłi stosunków, miał ją Bismark poróżnić z Francyij 
i związać wdziiicznością cii;żk^, jak wszelka wdzięczność; 
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lecz titl iiastijiistw której. Rusya iiwiiliiić sit; zdulaJa 
dopiwro iłi> iiiewczaslo. 

U oz pośrednia po znikriiijciu 7, widowni kuiiweucyi 
Si 8 llitu^o, wjpa,(]ki iQny przybrały kierunek i ijine 
też nuWf! powstały dla sprawy jmlskicj widuki. 

(Jesai^z Napoloou aaraz w iiajlopazpiii przekona- 
uIl iiwiorzyl, iż wytwoi-zyJa ait; luyźauai! ruzwiiizania 
jej, już nie oszczijdzająr. Hosyi; i za joj pomoeii, alo 
jiraociw uiej, i cliwjcU sitj pozorów tej mużności skwa- 
jiliwic, inuiej, niż zwykle, rozważuie. — Ujrzał bowiem 
znowu w nich wyjście z tnidnogo położenia, któro po- 
wstntiie wytworzyło tiyio dla niogo, oraz widoki kn- 
rzytici (Iła Francyi. Pozory te powstały naraz z dwóch 
strun; Anglia i Austrya w ipouliiycli zwiurzeuiai^li po- 
ruszyły sprawi} polską, (.-liazujitr cli<;i'. ziijtjfta siij nią 
wespół z cesai-zem Napolet^nem, 

Przedewszystkieni Anj^lia wyraziła wielkie zdzi- 
wienie, iż cesarz — jak powiodział lord Uowloy, ani- 
Itasador w Paryżn — wyniiwzyl liyl swe działanie prze- 
ciw wspó! w innemu, nie głównemu wLnowajey, przeciw 
Prusom, nie przeciw Rosyi; wietrzyła bowiem w tym 
obrocie nadanym sprawie polskiej, daleko siijgajiice za- 
miary cesarza, prawdopodobnie granica Renu, zarazom 
widziała życzenie niezrywania z Roayą. Już 2 marca 
Stosownie do tego, co zapowiedział był margrabiemu 
Csdur, lord J. Russell, polecił odczytać ks. Gorezakowowi 
noti', przemawiającą za ainnestyą i przywróceniem stanu 
rzeczy w Polsce z 1815 r., — tego samego dnia lord 
J, Russell wezwał Francytj, aby iioczyniła w Peters- 
burgu podobne przedłożenia. Czy cesarz Napoleon 
pi-ZBCZUwal ziy zamiar Anglii, czy też nie chciał stawać 
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na (ffimeip wstrt;tiiego mu traktatu wipdcriskidgn.^C 
sii; joszczi" tomu naciskowi w ten spipsiib, iż zailii 
noty ffabirietii luwyzkiego ]»rzes(al, jak nailmiuniliś; 
wyżej, wlnsunnjrzny list <io cesarza Ali^ksmidra 11 z i 
dą przebarzenia i [lojpilnania. Gdy jednak odjuiwie 
na ten Hat nit.- była zadawabiiajitcą, a Anglia napien 
o |joduifsii'uie Bijrawy [julskiej; zwłaszcza gdy jedj 
cześjiiie ambasiiilur austi-yacki ks. Mcttyrnicli zamienił 
jak wiemy — pedrzas kadryla w Tuileriacli z s<-sarzu 
Eugpuiii, słowa, Kaznarzające V:h.ą6 Austryi zającŁa 
wypadkami pulskii^mi, — wiody cesarz Na]nilefin uw 
rzyl iż wybiła tak dawrm uczekiwaiia gfidzina 
zyakauia [lotijżnycli dn n^zwiiizania sprawy polek 
sprzyuiierzeiirów. t^ni c.liijtuiej, że otworzyły mu 
znowu widoki iii'ze]irowadzenia innycli bezpitśredn 
Francyij obchodziicyrl! gieograllcziiycli idei napole^ 
Bkicli, 

Ze strony polskiej, ze atrouy Hotelu Lambert 
szpZĘdzono jednocześnie zaMegew, aby umocnili cesa^ 
w jego wierze, wmawiano w niego nawet, że woj 
o Polskę znajdzie poparcie w samej Roayi. 

Gdy zatem cesarz Napoleon otrzymał odmo^ 
*2 Petersburga odpowiedź, zacbtjcająca rozmowa kad 
Iowa łfs. Metternictia •£ cesarzową, stała sit^ dla nit 
podslaw;i zwrotu przeciw Eosyi i powodem zaznać 
nia, że bez wzglądu już na nią, opuszcza odporne 
bec powstania stanowisko na którem, oliy był do koJ 
dla swojego i ł*olakrJw szczęścia pozostał. — Wtedy 
sarz wzii^ł w ręce sprawEj polską i, nie widząc już moż 
liwości załatwienia jej za pomoce przymierza z Ro^ 
próbował rozwiązać ją przeciw Rusyi. — Była to jedyni 
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[iiiWAŹun cliwilii istotnycli choć zawiedzioiiyi-li dla sjirawy 
|iiilskifj wiiliitiuw, 11(1 wylmrhu [lowsLaiiia. 

Kfl. Meltornich powiedział bji, że wypiullti w Arrf- 
tuf^tirif PoUkiciii. W(;alc oboj<;t.neiiii Aiistryi nic są, en sii; 
li^ndzało k jjoijrzednit.']!!, dawniojszeili (iświadczeniem 
brAbtegu RL'clibei'ga, ausli-yarldegu luiiiistra spraw zo- 
wui;l.rznycli, przeslancin do Paryża w opooo demonsta^a- 
cyi warszawskich. — Wtudy to, już r. IBOl w dope- 
eay do fcs. Metternicha iiAwiadcnyl byt hrabia Ilechberg, 
,^e zajścia warszawskie są najważni^jezyra wypadkiem 
liiiruimjflkiin, jaki ud dawna zaszedł". Ks. Mottornlch 
d.-p.^&Kij ti) pukaziil liyl ks. Władysławowi Czarturys- 
kloiuu. I 

Wńwras nil- podiiiusl liyl rztid francuski, — opie- 
rajiiry swoje działanie iia przymierzu z llosyą. — togo 
oświadczenia Austryi; teraz, gdy powtórzonera zoatato 
wyraźniej i dobitniej wobec powstania, uchwycił sitj go 
skwapliwie. Cesarz Napoleon poczytał za deski; zbawie- 
nia — zastawione na niego itidla, i teui największy popcl- 
ilil l!ąd, największą wyrządził sjioieczeńatwu polskiemu 
krzywdi;, chcąc przyjść mu z jiomocą. Do poi)eluienia 
tegy ldi;du głównego, popch'ut;lo go bezmyślne powsta- 
nie Styczniowe, którego z góry przeznaczeniem było 
nieśli zniszczenie i kli;ski. 

Oświadczenia ks. Motternicha wzitjte zostały za 
punkt wyjścia do działania w 8pra.wie polskiej, za 
p<»dstaw(; jedynie możliwego, skutecznego jej pojiarcia; 
samo bowiem przymierze Francyi z Anglią nie wy- 
starczało, gdyż praktycznie i wojennie nie motrlo do- 
BitjgnąO do Polski, dopiero za pomocą Austryi, jako 
sąsiedniega krajOw polsłtich pod panowaniem rosyjii- 



— 32 - 



kiom uiocnrBtwa, zdolneiu gitj stawało jifzystą 
wykonania i jo]iarci3 jakiegokolwiek jirograinu eiira 
liolskiej. 

Takie były drugie powody zmiany położenia 
ryżu i dalszego ze stilony Hotelu Lambert nalegania 
|>ieranie powstania, o nadanie lun zniiiiiiou wyl 
lecz ogilliio narudowyeli. 

Od początku rzeez siij w ten sposób pmudsŁawiala 
aczkolwiek nie WBzyscy w zapiile i wirze wypadk 
z tego dokładnie zdawali subic spraw*;, et> jednak o<iri 
i do kuiica ruzuiuial jenerał Władysław Zamoyski, 
te spruwif polską przeciw Rosyi rozwiącać można tyl 
za pomoL'i\ i 7.a czynnein współdziałaniem Austryi. B; 
to gieugraficzna pr;iwda. Wyprawa przez, B;Jtyk_ij 
gła być puiuocniczit, sama dla rozwiązania zadania b; 
niedoslateczną. 

W chwili też, w której już należało przystąpić 
działania w kierunku, wymierzonym przeciw liosyi, al 
zumiał Ło natycluniast Napoleon III, przezw ycitjżyl sw 
WMtr(;t do Austrji, i, korzystając ze zwieraenia sił} amŁ 
sadora aiislryackiegw wobec cesarzowej, wprost zwró< 
sią do uiego z życzeniem zawarcia z Anstryą przyinj 
rza w celu rozwiązania sprawy jiolskiej. Rozpoczyna s 
tu pamit;tua miesya ks. Metternicba, która była jed 
nem doniosłem zdarzeniem, obojmującem warunki p 
wudzenia w sprawie polskiej. Była to la\jtka, ale rq 
strzygająca ełiwila, która niestety przesądziła osti 
tecznia i stanowczo udział w przedai(;wzii;ciu griĄ 
krakowsMego i Galicyi. Zwrot bowiem sjmwodowai 
konweucyą pruską, me był jeszcze nieodwołalnym, i 
stz'oay Austryi nietjlko clitjtiiie ale zachijcającu w 
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c.haih) zwifiKfil i zamiarilw cesarza Napoli^ona; wysłu- 
clial jo z ujiRważuicnia swujego rządu, ze azczorem za- 
duwolnietiii-iii, ks. Mol.t.i?nucl]. IióS;ne l)v|y powody do- 
brej wuli inlndfgo ambasadora; widoki udegiMuia znacz- 
B»j I Swiutucj roli; ranże poczucie, \ż interes Austrń 
..iiJB jej wziikai'. zadośćuczynienia sia imnipsinne straty 
I Mii/.iinne zawody; że Irzclm, aliy zabezpieczyła sii; ud 
fltriitiy, z kulnj ojdec jego zJawal sii; czanuni przwzii- 
wać nlfliezpiHczeiiswa; że winiia szukać w przymierzu 
rrannislueiii [lodpnry przeciw djiiPiiioui Pnia; wreszcie 
tnogUi pi>tlzi;ilar cLeć zawiązania [iiijściślcjszyrli atrisiiri- 
kdw, znwszf! dla ainbasailora pożądanych, 7. niucarstwem, 
|i|-Ky klórein jest iiwierzyleluiuuyni. Ks. ]{vszard MeL- 
tornieli [lodj^i odra.zn rzHcz z teui fieplein i przekuiia- 
dIoiu, którii wzlmdziiją zaufanie i każą wierzyi? w szcze- 
to&ć anniiarów. Znraz w [liei^wszej 7. wsarzoin Xnpn- 
lt'i)iicin rozmowie, oti to hyl, który do podniesienia 
sprawr zagrzewaj. Tak dalece wielką zdawała si<; być 
JHilLoniyślnKŚć zapatrywań i zamiarów obydwócli iitv 
KOfiflt^iruw, ?.c cesarz Napoleon |posl,anowil powierzyć 
nintiasadorowń austryacldemii, swoje do gabinetu wicdeń- 
skietfo posłannictwo, i ;ie ks. Met 'rnich podjął aią go. 
Jaka liy!a istotna treść i ,niów Napoleona lU 
?, ks. McUernicliem.Jak. cesarz określi! warunki przy- 
luierza z Austrrą, jakie stawił iiąriaiiia. jakie dał rij- 
kojmic, iimiemamy, iż nikoiaii dokładnie wiadomem 
nio jest. Żyjący dotąd ks. iletternich nie zwierzył sie 
|tn'itz oczywi.ście monarsze, a książi; jeden móglliy 
■W U*] mierze dokłailiie dać objaśnienia, które nie znajdą 
K)«] nawet w iircbiwacli. 

Tyle tylko doszło do wiadomości uji^ółu, ale jako 
Rnit lesB-T.UL a 
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wioSc! nit-doklatiiia., iż podczas gdy w ciągu iikla 
mifjtizy cpsarzem a l;sic;ciein, wszystko zdnwało 
iś6 gluillai; w jpiiiiej z ostatiiicli rozmów, cesarz p 
s/yl sjirawy, kturo (iblm- miały zimEii wodii ka. Met 
nifihft i WKTiiecić w nim o1j.iwq, że jego itoałannic 
społziiie na iiiczcm. Ci^sarz w tej rozmowie miiil iIot.li 
granic Renu, o które Fraucya musiałaby sii; upom 
gdyhy wypadki szerszo przyliraly rozminie i g( 
w ducliu znauoj kunweiicyi, Prusy udziolity Rosyl 
mocy w wojnie wydanej z powodu polsldch wypadk 
Ks. Mottcniich nie zataił przed ka. Czartoryskim, 
cesarz Kapoleon wci4gii;ił w kombiiiacyej grauicĘ R 
Twierdził no również, że cesarz nie pomiriiil spraw w 
kjcłi. Wieczorem w cliwili wyjazdu ks. Metterniclig 
Wiednia, zawezwać gn miał do Tuiler-ies^. jiowtórzyw 
co iiuprzudtiio zaznaczył, dodfiO ogólnikowo: „A co 
tyczy Wenecyi, porozumiemy się późnioj." Słowi 
miały znowu nieprzyjemnie dotknąi;' amlmsadora i ozii 
znacznie jogo wiarę w jiowodzenie misyi Już utrud 
nej granicit Renu. 

Takie rozszerzenie programu, chociażby jak tw 
dzoiiu, miał on przedstawiali dła Austryi widoki zad 
iiczynieiiia za straty ji<miesiono we Włoszech, mas 
przerazić każdego m^ża stanu ausryackiego i obu 
nawet w tak jiciŃie złączonym z dworem napoleoiis 
ks, Metteniichem po(lejrzłiwoi5ć, którą wówczas ka 
s!i'ga Iliilisburgów żpv'i! do Napoleona 111, zwat 
w Wiedniu z przekąsem Er. 

Przecież ks. Metteroieh, czy 2e było już za p( 
czy 2e posłuszny był poleceniom swojego rządu, zi 
rzającym do innycii celów niż te, które lyły przodl 



tcni joffinnisyi. nio cofnął sit;, pmljąl siQ pomiitKJ wszy- 
sllcii^K" |iosluriuiclwa i wyjechał do Wiednia 12 Maiva. 

.If.'ż*tli (lif 7.ti;imy doktadnii', w szczi>gnlat:li, warun- 
ków, klńrc 1(8. Mottornich wiózł do Wiednia, pownein 
Jest, it iiliojmowaly ws|»t')lnc, rzynne, wojskowe działanie 
I'rriiiryi i AiiHtryi w siTawir^ pulskirj przeciw HosyL 

O ile jfilimk Siidzii* wolno w roKinowarh z ks, Mrt- 
tornicln'111, w.^arz Napoleon nie okreiślil l.i\! Idiżuj, ani 
nfioiiiil)!!. w jaki niiata liyć n 17: wiązana, sprawfi iiolaka, 
uti rozmiarów, w któryrli niiala bjć zaJatwioną, ani 
iHtotiiydi terytorjalnyrh kiirzyśri, jakifliy w zamian od- 
niimtu .\tist.rya, ani nareszcie środków działania. 

W Paryżu ]]rz(.Tirż lianlzo [jdważiiiLi zajialrywano 
aiy na niiay<; ks. Mct.toniiclia. Hotd Lamburi [irzywiiizy- 
WJlI 1 nailawnł ji"'j w insti-ukcyach j)rzeslanycll do grona 
krahwiitihiryo di.inios!o znarzenio. Mówiono już o tern, ^0 
czurwniie sijudnio w Tryeście wyląduJLt, aliy sitj [lolĄczyć 
z bialeini mundurami. Cesarz Napoleon jednak nie zwie- 
nyi 6i'j o tej misyi ke. Czartoryskiemu, lis. Metternich 
mówił mu, że jedzie do Wiednia w sjwawie polskiej, ale 
instriiko.ye dane mu przez cesarza, znancmi ks. Czarto- 
ryskifrati nie hyly; wiedział tylko jak nadmieniliśmy, 
je dotyczyły takie granicy Renu, że ks. Motteruicii 
zalira! ze sobj) mapc; Europy, na której cesarzowa zaz- 
naczyła przyszłe gi'aniee mocarstw i państw, oraz gra- 
Uice przyszłej Tolski, dowolnie i pobieżnie, jako szkic, 
nie jako wykoikzonj wedle reguł aualomieznyeti obraz. 

W Paryżu misya nio była wcale tajemnicii, clio- 
citLi jej szczegóły znanemi me były; przywia.zaiio do 
niej dlatego wielką douioslośt', raz że zaznaczała sta- 
nowcze zwróponio sitj Francji przeciw Rosyi, powŁóro, 
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iż ks. Mettiimicb dal ilo zrozumie oia cpsarzowi, żel 
skutek bądzie dolirjm, a nie objawił mu zmiany a 
nltt, 1)0 koiU'.uw('Wpj rnznuiwic. Wiedziano, że (.■■esara 
wifidzia! lis. Mcttri-iiicbiiwi. zl> [irajBlaoie na najtl 
i&Ące ustijitstwa dla Aiifitryi i pukazat ramie aż 
[lachtj, byle złączyła sit; z nim przymierzein w spra 
polskiej. 

W tydi M-arunkach przedstawiała sii; ona w 
kim stylu. W (.'Lwili wyjazdu ki?. Mrtterniclia dn \\'i 
uia, znany z bystrości i wytrawnego siidu, |>olityc 
aprawfizdawra Herue ies deux Mondet: I-'orcade doj 
od naczelnego redaktora Bułoz, połecenie zażądania! 
luiuistra siiraw zowni^trznynh instrnkcyi. I'o narad 
7. Droiiyn df Lbuys rzcd;l; „Nigdy jeszcze sprawa 
3ka nie miała tak dobryeti jak teraz widoków. Fi; 
pya bowiwu nii- może pośpieazyć balonem z (jomfl 
skoro Anstry a współdziała, wszystko sią zmienia na' 
rzyać Polski"' 

Nie długim był pobyt ks. Motternicha w Wiedni 
przybywszy 14 marca, niespełna po dziesi(;ciu AiuM 
liowrócl! do Paryża. W 

W Wiednin mniejszą do misyi ks. Metterniciia, n. 
w Paryżu przywiązywano ważność, i zdaje sii;, że ks. Me 
ternifb przerentl nieco przesiane mu przez gabinet wii 
deiiski instrukcje, lub nie zrozumiał istotnego ich celi 
i tern w blitd mimowolnie wprowadził cesarza Napoleoni 
Pierwszein i prze wa zającem w Wiedniu uczuciem, był 
głiiboko zakorzeniona nifulność do Napoleona 111, zt% 
pomimo szeroko nakreślouego przez niogo programii 
pomimo jaknnjdalej idncycli oświadczeii cesarza w roz 
mowach z ks. Metteniichem, poczytano propozycye pim 
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WFfitlonn priioz ksi(>i'ia za nii'okr(.'śinn'i, tngliate. nie dn.- 
Jiirc ri;k<>jiiii dustatecziijck a ni-Ayey.iimzw-. Sprawiły 
uni' w Wii-ilniu wrażenie życzeii ogólnikowjTli , nie zaś 
]ji)WJi?.npj [lodfllawy uklatliMf. We wszystkich |U'zejSdach 
Lej sprawy, podczas luisyi ka. Metterniclia i jiń^nii^j, 
wywti;p'iwiila illa Austryi giuwna trudnośi', wynalezienia 
dosta tfczriego i dokładnie olireśUinego wynagrodKeuia 
Kfl dwio prnwincye, za Wenecyc;, której utrata liyta 
tylkd rzcezii czasu i za Galicyt; w razie utworzenia Pols- 
ki niepodległej. Otóż osądzono w "Wiedniu, że ks. Met- 
teruifli nic stanowczego, ani zadawał luajfice go w tej 
mi<*i'Z6 Hi(' przywiózł. Z tego co mu powiedział cc-sai^z 
Napoliłon, wnosili można było, źe sii; zostawia Austryi 
wyliOr kompensaty, raz nad Dunajem, to jest Mcddo- 
Woloszczyzmi, to znowu w razie wojny z Rosja i Pru- 
sami, uti'walenie przeważnego w Rzeszy Xieniieckiej 
stanowiska i odzyskanie straconej w przeszłom stuleciu 
owjści Szluska. Wystijjiowala przytcm dążność 1'raucyi, 
simkania dla siebie, przy takiem przekształcyuin karty 
1'Lropejskiej wynagrodzenia nad Reuem, a myśl sama 
odstąpienia ziem posiadanych przez Niemcy, watrgtuą 
Iiyła cesarzowi Franciszkowi Józefowi. W całości zatem 
wzi';tfii misya ks. Metternicba, nio przedstawiała Wied- 
niowi ani dość |)oin;ti!ycli, ani dośi"- pewnycb widoków, 
iiliy dla nirli zdobyr sii^ na zwrot wielki i stanowczy 
polityki mnnarcLii, jakiULby było połączenie sii; z Fran- 
cyn przymierzem w celu utworzenia Polski niepodległej. 
A przecież nie brakło w Wiedniu zwolenników takiego 
^^wrotn, Pierwszy za nim przemawiał amliasador cesar- 
Ipcl w Paryżu, chwilowy wysłannik Napoleona IlL Mi- 
nister Bpraw zcwni,'ti'zurL-b Ijr. Rccliłitrg mniei ^^Mi^^^o-si 



i lianlzip ostrożnie, iiio zdawai mu uli; Ityi' bL'/.wzg]ę( 
lirzociwnyiii. W iiiiiiistfrstwii.' w|ii'aw zuwiu;t.ni>'('Ii 
liHlz-io światli i [irzewidiijćicy migdzy niiłiiii SKefc 
sekcyi zai'iiy i wytrawny baton Aldenlmr^, uraii 
BigeloIjeiL, którzy wi(Iz4c, żo Mczf^nifj czy |ió^uit'j s 
do się Prus z Aiisti-yą, jest JiieDiiiknioncm, prag 
i doradzali skorzystać ze s[iobiiI mości, aby zapei 
sobio [juparcie Fraucji, nawet iirzyjin; w [irzymit 
z iiiit, raczej dzisiaj, niż jutro walkt; z Prusniui, 1 
reby w sfirawio polskiej sŁaiiĘly niezawodnie jio s 
nie Rosyi, Dla ułatwienia koiubiuacyi i usuuiiida t(^ 
co Monarchę od uipj najsilniej odstriiczalo, wysuwąi 
myśl utworzenia z prowincyj niemieckicb na lo 
brzegu Renu, neutralnego |ia listwa pod berłem 
belgijskiego Leopolda, a odilania ]''raucyi. Belgii. 
I Naprzeciw zwolenników przymierza z Franuyą, 

li przedstawicicio zakorzenionych do niej przesąd 
i gli;bokiej nieufności do cesarza Napoleona, podejrzl 
wości bez grauic wzglt;dem niego, uareszciG wieczn: 
wahajiicy si(j i nieśmiali lub niezdolni wielkich post! 
nowień. W zasttjpie przeciwnym poJaczeiiiu eił; z Frai 
cyą, niechfjtiiym misyi ks. Metternicha, odznaczał si 
człowiek wybitny, wówczas wpływowy, hrabia Manryc 
Esterhazy, który zasiadł bez teki, dla Wt;gier, w r( 
dzie korony \i<i, ustctpieniu hr. Seczeua i utworzeniu po 
prezydencyą .Arcyksi(;cia Rainera ministeryiim, znaneg 
pod nazwą Schiuerliuga. Ani Rosyi, ani Prus zwolen 
nik, lecz ]iontiino niezaprzeczonego rozumu, ulegając 
pewnym wyobrażeniem z góry powzii;tyiii i wrażeniom 
które go nieraz z prostej drogi spycliaty, hrabin Mau 
rj-cy Esterhazy, skrajny węgierski konserwatysta, wsarf 
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Htył IFhrow Ka^howaiiiii sii; wi*>lkioj wigkszoflri swnjrgo 
Biwirfw il" ffiil'irift.ii Si-liiiitTlirigii. Zdulriy, liystrcfjii iilo 
ituieniK.';ro siidu, wahajucogo siij uSiPosobicnia, iiiirzc- 
bi»)ny w wysokim stojniin du cesarza Najiuleoiia i ^lo- 
^BDuyrli przez niego zasad, sial aii; uri wtedy gtówiiyiii 
Kacdwiukiem przymierza z Frauoją i [jufljiicia [irzeK 
.lifsiryij sjirawy polskioj, iiiciżo z umysłu [indiiusziic 
I jiiiesailzając. brak rijtojmi, ktdry ii])alrywaiin i kt.ó- 
rDpŁi oliawiaiio sii; w inisyi ks. Metteniielia. On |Ticr- 
ws^y miał wyitowierlzieć uwe znane słowa, [juwtórzime 
.' ilnstfjiKj usta; ..Zrozum i OL', mo^na wnjm;, klńrcj 
/■_! u naliyrio lirajti, nio|in(lohiifi piiji\L- takioj, w skutku 
fcórej. stradć sit; ma dwio [irowincye." 
■ Temu rozumowaniu i wpływowi hr. Esti-rliazy, 
Łzycliodzily w iiuniur rad? i nacisk Atiglii, która wszol- 
■emi sposobami oddziaływała przeciw misyi ks, Met- 
■rnicłia. odradzała galiluetowi wiedoiiskiemu wstąpie- 
He nu wskazouii przez nią drogf;. siała i wzuiacuinla 
■łdojrzeiiia przeciw Najiołeonowi Ul; wreszcie prze- 
■Hgiiie przyczyaiwszy siij do zaszacliowjmia misyi ks. 
■elternirha, podnieść' miała mysi interwcneyi dyplouia- 
Bcznej w sprawie polskiej, zasti^pująt takuwii, czynno 
Hsltiitoczne działanie, któremu powodzenie posłannictwa 
Ksarza Napoleona, dałoby jioczątek. 
H Ks. Metternioli znałazl w Wiedniu jedynie nie do- 
K-Ke określone poczucie, to sauio. które miał jogo ojciec, 
BażDuHci sprawy polskiej dła Austryi, potrzeby zasłonii;- 
Bs si(; za jej pomocą na przyszłość przed Jtosyą. llwaj 
Bdzie zajmowali w rządzie ważne stanowiska, .leden 
Bretry i zdolny minister stanu Sclimerliug; drugi ruty- 
BsŁa minister spraw zewu fjtrzny cli \\y. HettowiJ-, ™.V 



witjksze oni jirzy wiązy wali wagt; tlo stanowisha Aiistrji 
w NiemczPch, dla nirh sprawa polska i n i obezj] i eczc li- 
stwa trrożącc' w dali od strony Rosyi, byty ]iodrzi;d- 
iiemi, cliLPĆ Dieoboj(;tiK'mi. Nie chcieli ptiświęt-ać, ani 
w najiniiiejszej iiiierzp naraźat' nicmiecliicb interesów 
Austryi, podnipsiftiieiii sjiTawy poiakiej; raczi^j użyt' 
jej praguijli dla naboniiicczenia tnkiiwyfh. Obuk tiicli 
a poiiiekiid nad niemi, dziafal wpływ lir. Mr.urycogo 
Esterhazego. 

Czuli oni wszyscy potrzebt; zużytkowania sposob- 
ności; dość jasnowidziicy, aby sposlrzedz kłopoty i do- 
godności cliwiii; za krótkowidzący, aby odgadnąć ko- 
rzyści i tiiebezpioczciistwa przyszłości. Ks. Metternich 
zasta! zatem w Wiedniu, ci]t;ć zużytkowania wyjiadków 
w Krńlextw'ie FoluMem, ale nlerozwiązanio sprawy pol- 
skiej. Takowi^ atalo ziiieilwie iia dalcidm planie, czy- 
niono je zależnein od niiinacaliiyck korzyści i uzyskania 
silnych ri;kojnii. Ks. Metternich natrafiał w dodatku n(i 
g;l(;b(iku zakorzoniuni; niirzeiizunia nietylko do ^'a|nl- 
leona lU, ale do Polaków, zwlaszcsia do rewolucyjnego 
ruchu. przyjiouiiiiaji\t-ego wioski. Posądzano w Wiedniu 
wladcĘ Francyi o zIą wiaj-i;. której już raz Austrya pad- 
ło ofiarą, o ukryto podsti;puG zamiary; nie wierzono 
w zdolnuść Polaków jirzeksztalccnia sit; w tym sŁo|iniu. 
aby za ich pomocti utworzyć ailnii zapure. zaslauiającii 
i zabezpieczającii na przyszłość; widziano tylko [irzed 
sobą utrati; (lalicyi, konieczność odstąpienia Wt-ni-cyi. 
Obawiano sii;, iż Austrya jitiróżniwszy sii; z Rosyii i Pru- 
sami, ujrzy 8iQ na Insce Niipoleoria Tli, który skorzysta 
xe sposobności, aljy pusunąć grauici- P"'raiiryi do ifenn. 
liez względu ua stanowJBko i powagi; Austryi w Meiu- 
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CKfwli. źo znehr.p dokonać' znpowiejlzianegn obwo In ulżeniu. 
WlłWh aż do Adryatykii, źo w koiicn nie iirzyBimi-zj' 
w zntiiiaii liumnwi Hnlisliiirgifw, ^aiinycli istotnycli na- 
lUAC tliiycli kurzyli"!, luli kiiKt^ su; mu Kadnwnlnió liez- 
wartoścUiweini, uraz jiiiiknem dziełem stworzeniji Polski 
nioiii"ilIt?f?lej. 

Baron Worllier [insei |ii-iisld w Wicdnin, dunosit 
KWi)jt>mii dwnrowi, iż oti-zynial wyraźne od hr. fiepli- 
I zfliiuwniiMiio, że Metteriiieli wezwany zosta! do 
n n linia, Jfdynie dla wzajuninef^o wyjaśnlonia, że 
V wni<iskii''!i Irancuskicl!, które miał ze yobą ]ii7.ywie!5f, 
Divnia mowy: Auslryn [lOzosŁanie niezachwianą im 
swoiii staniiwisku wolier sprawy imlskiej i nic clire sly- 
szof (ł airi.,idli'glfj Polsce. Zresztiijirzez cały bieg wy- 
{nidków, lir. Reclilłor^ zapewnia! w Borlitiie, iż Austrya 
Ji\rzy sii; z zacliudnicmi mocarstwami w a|irawic jml- 
skioj, na to tylko, aby ją zabaguić i przeszkodzili 
wojnie; nie dodawał oczy wi iście, że dlatego także, aby 
Wubec Prus, znaleść poparcie, ■ 

Postawiony między korzyściami i ]iotrz(ili;i ]iorozii- 
niipnia sii; z Fraiiryą, a oiiawami i wstrt;tem połącze- 
nia si(! i ścisłego związania z cesarzem napoleonem, 
fnibinet wiedenki sznkał zabezpieczenia, pomocy i rady 
u Anglii, i od jej postanowień uczyni! swoje zawislemi. 

lila Anglii obawa itorozuinienia 8!q Francyi z Ro- 
syą wogóle, zwłaszcza zo wzgłijilu na Wscbiid, była po- 
wndem ważnym i stała się regułą postijpnwania. Dzia- 
łała zatem w Wiedniu w dwóch kieriink.T.h. Zath^rata 
dt) wciilgnlęcia cesarza Napoleona w sprawi; polską tak 
daleko, aby naraził sobie Rosye, nie do.śt' aby mn po- 
dać śr-Klki iTjKwifjzai)J<i jej. Słowem usUrwa^ft, c,V,\'i.'i'*<\.i 
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miejTĘ ks. Metternirha. pokrzyżować jej rialej sięgał 
zamiary, alo zarazem zużytkować ją na razie w bwI 
widcikacli, I 

W Istocie ' awej gtównoj i praktycznej, ma 
ks. Metteriiicha nio powiodła sią, szkic traktatu Fa 
cyi z Aiistryii pozostał martwq, literii — ale na niPSiia 
feie polskiego narodu, niepowodzoiiie jej nie (loloa 
końca sprawie polskiej. Gabinet wiedeński nie chi 
jej czynnie podnieść, nie cliciaJ wcjiii' w śdślejsze C(4 
niej 7. cesarzem Napoleonem zoliowi^zania; to jest, 1 
chuiat zawrzeć przymierza w cflu wydania Rosyi w 
ny dla odbudowania Polski niepońlegtej i jirzeksztM 
nia Enropy, czego odradzała mu Anglia, pełna obał 
aby to odbudowania nio zwi(;kszyło przewagi Fił 
cyi i Napuleonft LU, tu przeksztalenie nie naslrgcM 
mu BpoBkibności iioaimiijchi granic Fraiii.)i di) Renu: a 
jednocześnie Ajistrya nic cbfiala ani porzutii, ani zi 
niociiać w sprawie polskiej działania, uśpić i pulożj 
koniec wypadkom w Królestwie Polakiem, zanim te ni 
spełnią swojego wzglądem niej zadania, zaclif;con 
znowu w tej mierze przez Anglia, która we wciągnie^ 
ciu Napoleona III w wystąpienie przeciw Roayi, upa 
trywala sposób zażegnania na długo, przymierza fran 
tusko-rosyjekiogo. 

W Wiedniu za sprawit Anglii powstała myśl nie 
szczĘsnej interwcm'yi dyidumatyczntj niojioprzedzone 
])orozuniieuiem si(j co do pra lityczny eh środJiów dzia 
lania; interwencyi dostatecznej, aby poróżnić Francy* 
7. llosyą i wykopać przepaść mi(;dzy Polakami a iiO' 
syą, bezwładnej w zapewnieniu ich bjlu. 

Odtijd rozpoczi;ła się wobec cesarza Napoleos 
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p-n, puli-ftajur-ii nu t.pm, f.e gdy skIo u śmielsze i sta- 
liowrw wyaLtiiiienii' i (Iziałauin, Aiisti-ya odwiitywiila 
8i»! tut Ait^lii,'. Arij;liii ii;i Austryi;, Ucs;iri; zai boz icli 
wi4|ii'i)ilzliitu[iiii, skazuiiy liy! rin. l)(.'zwtailiiośi', a już 
jioKhnwiony przymierza z Rosją. 

jH Tlili «'ii;f iBt.il.nyin 'elfiri eurnpejalinn wwniii |)(il- 
1^1. Ii wyiliiilliów, nh: lijla Polska, ulu zażfgnaaic [Ji-zy- 
mierzą rmiL-usko-rosyjskicgn i pojednania Polaków 
% liim-Ą. Anglia i Anstrya zmierzały tlo nioi^n, Iączą^ 
hb; jioznrnie k Francy ii i tHSMzem Naimleoiiem w dzia- 
^BtłU zii Pidsk:i, Prusy jednouząii stij z Rosyą pi'zoi.-iw 
B)1bco. 

^1 Wfliodzily Ul w gri; doniosłe interesa,, iiidze, nie- 
^Kwiści i in:zui'ia dla zaduśiitczynit-nia którym wypadki 
^B i'olsi:i' ]io9tuży(? miaty za pozńr i dnhrą B;)nsnbno!iil, 
H Tradyiyjną, wiekowa bylii zazdruśr Anglii dn 
^KARcyi, tibawa jej wzrosŁu i przewagi. Jedna FrauLya 
^pilaiia z trzei:h stron morzem, mogła stawić czoto mor- 
skiej potijtlze Anglii. Ztąd główna przy^rzyna zazdrość 
^kiil)iavy. Z blogiftin czasii, rzecz nnbi^ata eily przesądu 
^fcrodowego, nie wykorzeniły go ani osłabiły cliwiluwe 
^■Francyą [lorozumicnia, nawet wspólne w ICrymie dzia- 
^Hiie. Dyiiastya napoleońska bndziln w Anglii wsponinie- 
^Bu niebezpieczeństw, które acz zwaltzone, gli;bokie w na- 
^BdKiB pozost.a.wily wrażenie; Watorloo nie zatarto nigdy 
^^lynmiahiej blohidy. Gdy wpływ i znaizetjio Francyi 
^Hi;iiit(!' zaczęty iiieslyL'lianle [itid dnigim monarcha z dy- 
^pstyt aapoleiiskiej," odrodziły sii; i spote^żjiialy w s|io- 
^Łzeristwip angielskiein, wszystkie zazdrości, obawy 
Wawet ulenawiiśu. Naraz dla polityki angielskiej wzrost 
Jjfaiityi riapoleuiiskiej, stal si*; puzediuioteii! giównyin. 
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TJozmiary k,iś istotnego dla interesów aTigielskidi nii 
l)ez]iieczeilst\va, zaUważajiico zwi(jks7.ae się poMt;. 
7. rliwili^ w klurej wi;tclomi'iii sit; stało, że si*; iirxygó~ 
tawiije porozumie lii p francusko-rosyjslde, na podstawi 
załatwienia zgodnego, sprawy wscłiodiiiej t polskiej, zj 
tom na podstawie podziału panowania w Europie. D 
[lóiti wypadki w Polsce rozgrywały sii; na tle roliow 
mit^dzy Francyą a Rosyą, Anglia baczoio si*; im p 
])atrywa.ła, gdy przez powstanie, zwróciły siĘ wprnst 
przeciw Rosy i, zrozumiała natyclimiast, iż dadz!\ się 
zużytkować dla zerwania układów między rarj:lem 
a Petersburgiem i przeszkodzenia dobrym między niemi 
stosunkom; postanowiła więc z nich skorzystać, Mnif- 
mala, że biorąc w ractiubę znane zamiary Napoleotiii III 
w sprawie polskiej, zwłaszcza postawioną przez niego 
za^iarifj narodowości, z latwościti przyjdzie jej teiro do- 
piilĆ. i nie pomyliła się. Postanowiwszy z góry nie sku- 
tecznugo nie przedsięwziąść dla rozwiązunia sprawy (joI- 
skiej już dlatego, że rzy odbudowanie Polski, rzy 
jH.-wnieiiie jej bytu narodowegn za poniucą kompromii 
z Rosyii, tylko by zwiększyło wówczas wpl^' Franc 
i obróciło sitj na korzyść jej potęgi, lieuąc, \i żadne innu 
mocarstwo inaczej nie post^iii od niej, że cesarz Na- 
poleon pozostawiony w ostatniej chwili samemu soliic, 
okaże t;ałą swojji w tej sprawie niemoc, Anglia zamie- 
rzała zadać cios dotkliwy już zbyt dla niej wielkiemu 
urokowi władcy Francyi, Podejmując zatem sjirawę 
polską, miała dwa dobrze wytkiui;te cele, rozerwanie 
przygotowującego się przymierza franciiBko-rosyjskieg^i, 
i (isłaliienir wplywn w Europi'' i-esarza Xapideona i jego 
polityki. Sprawę polską uważała ud początku tylko 
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Affiilek. .IciliiDrzoBjiici jiodiiosząc ją iilatouicziiie, czyniła 
7tu.U')^i (ililiidzie filantropijnej, wlaśi^iwej augielskiemn 
s/irtloczfiiBtwii, które clii;tnie przemawia za uciemifjżo- 
ni-iiii i sKluclK-tnonii eprawami, |iotl wiimnluem , że go 
t*i nit- ki)S7,towai.' nie biedzie, i które rade jest, gdy jego 
wspńtczuiii^ stiiży interesom W. Brytanii, thociażby 
ziiO[iii'ku\vaiiy, miał paśi? jog'o ofiarą; czom umie ono 
liii /,y(= nniifj(;tnkt IintiiaTiitarno zapały z bezwzgli;(lnością 
[folityf-znii Rylu to [lolitylia, w której interesa splatały 
aii] st ui:ziici;i!ni, widoki z nariiiiitnoHciami. 

Wtedy wprawdzie iiii;iowie atanu angielscy aie 
fKuli jeszrze, ■ nit; uznawali grożącego ze strony Itosyi 
ji(wlii(llo;ii'io!ii W. Brytanii w Indyacii niebezpieezeusl.wa.; 
liird l'aliuprston na uwagi; uczynioną mu w tej mierze 
Iinct>z .hiliaiia Kluczki;, odpowieilziai: „Za]iamii;taj mlo- 
(Izieiicze, co ci stary Pani mówi, Se nietylko Anglia niema 
siQ czego oliawiai' Uosyi w środkowej Azyi i Indyach, 
ule, że nawet nigdy Rosya nie zdoia opanować Kau- 
kazu." Przecież ze wzglądów handlowych, potęgi mor- 
skiej, Konstiuityn opola, cieśnin, wogólo znaczenia wświe- 
cifi, niewątpllwio ]irzymierzo francusko-rosyjskie groźnem 
8i<; wydawało Anglii, i było obowiązkiem kierujących 
inf;iów etanu, wszelkiemi zapobiodz mu środkami. Ubo- 
lewać należy, że sposobność po temu, znaleźli w opła- 
kanym i najgrubszym bł(;dzie społeczeństwa polskiego. 

Jak w sprawie meksykańskiej, tak samo postąpił 
sobie gabinet angielski w sprawie polskiej z cesarzom 
Napoleonom. Najprzód zachęcił go tak do jednej, jak 
dn drugiej, aby go narazić na zawody, następnie gdy 
zawód został zgotowanym, opuści! go i wystawi! na 
sztych. To co w sprawie meksykańskiej Anglia na małą 



skalq pi'zedsiĘW2ii)ła, lego w wielkim stylu polityczi 
dokonała w sprawie iio'ski';'j. 

Nie raniej wainc przyczyny iiowndowalj Au8t 
Na razie pożądaEfici było przedewszjstkium 
gUibinetii wiedciiskiDpn zuiiytkowanic wypadków w i 
leslw/p Pohkicm, dla poróliiiienia cesarza Najioleona z 
aar/,ein Aleksandrcra, i przociijcia nici jit:i zawiązim 
między Franeyą a Roayą porozumienia, tem bardzitjj, 
teraz sam Napoleon do tego podawał r^ki;. Wiedz 
Aiistrya, że francusko- rosyjskie poroziimieiie przye 
ilzllo do skutku ijti tle spraw wscliodiiicli, źe xgoto^ 
mogio dla niej w tej stronie świata nową klęsktj, ne 
zwic.Iinit;cie potęgi i znaczenia, po świeżem wypiircit 
z Wioch. Jednoczesne ustaleiiin sii; rządów WieIo[ 
skiego i pojednanie się Polakilw z Hosyij, mogło 
tworzyć sile iirzycifigaJEjcji uietylko Galicyij, ale i iT 
ludy slowiariskir monarcliii. Austryi nie mósi byi^m 
lym ani dogodnym na granicy, system szlachcica fl 
skiego, który uajiisal by} list do ks. Metternicha p 
1846 r. Pogodzenie Bpoleczeiistwa polskiego z lioay^stwii 
rżało w mniemaniu Austryi podwójne niebezpieczeń 
stwo, które wcielał w sobie Wielopolski. Wpoił onjn 
by! Listem do kanclerza Metternicha w Wiedniu prze 
konanie, że liolduje panslnwizmowi skierowanemu prze 
ciw Austryi. W ciągu wypadków, Polacy, zwłaszcza So 
tel Liimbert, przedstawiali go jako panslawist^, wrogi 
Austryi, Jitóry cal;\ Polski; chce pogrzetiat^ ,,w jodnyii 
wspólnym panslawizrau dole," wtedy kiedy wyrobił by 
dla Królestwa autonomia, wyrugował Rosyau z urzQ' 
dów, wszędzie zaiirowadzil JĄzyk polski. Po wybuclii 
jiowetania Augsburg, Alg, Zeii. i Kolni^cke Zdtimg 
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ogłosiły iiicmoriul n |ml;iC7,piiiii Pniaków fiod berłem 
rosyjsttifin, jakohy jilsany prze/ WiolopulBkiego dla 
k.s. G-orczaknwa. Memoriał liył Lompie ki eg:o. Zai-az przy- 
szło lin Warszawy zapytanie ambasadora rosyjskiego 
w Wlctlniii, CO ma odpowiedzieć lir. Reelibergowi, który 
tąda objaśnienia. Wielopolski rzeki zgodnie z |)rawdą, 
ic inoiDOiialu nie pisał, czemu prawdopodobnie lir. Rwli- 
borg nie uwierzył. Słowem istniał w Wiedniu wsŁrijl. do 
Wlclnpolskiogo, który przeżył jego krótki zawód |iu- 
bliczny. 

W kilka lat po powstaniu jeden z najzuakomitszycli 
wyższych urzijdników w ministerstwio spraw zagranicz- 
njcii wiedeilakifiji, zajiytany przez Juliana Klaczka o poJ 
Wildy zacliowania sit; Ausfcryi podczas wypadków 1S63 r." 
odrzttkl: Gzy myślisz Pan, że ustalenie aiij systemu 
Wielopolskiego w Królestwie dolskiem odpowiadało iii- 

toresom Austryi?" Były tu dwie czijści zadania dopeł- 
niające sii; wzajemnie. Ustalenie sii;. systemu Wielopol- 
skiogo ninożebnialo przymierze francusko-rosyjslde; usta- 
lenie tn i przymierze stwarzały podwójne uiobezpie- 
cierislwo. Zakłócenie dobryi-łi miedzy Francyą a Rosyą 
stosunków niweczyło system Wielopolskiego; przedłuże- 
nie wałki zbrojnej w Królesłwir Pohkievi, przeszkadzało 
ptirozuuiieniu si<; Francyi z Rosyą. Nie spuszczano z oku 
obydwócli dopełniajiicycli sit; czef5ci zadania. 

Dlatego o ile bacznie i niespokojnie Austi-ya śle- 
dziła wypadki w Kr6lc.^fwie. Pohh/em, dojtóki mogły 
doprowadzić do ust<ipstw ze strony Rosy i, zadowalniijii- 
ł^cli spolcczeilatwo polskie, i do utrwalenia systemu Wie- 
Iiipiilskiogo, o tyle zrozumiała, iż powstanie zażegnać 
(dolne jiodwójno niebezpieczeiistwo i odpowiednio do 



tego zaatostiwątn swoje zachowanie sią. Ztątl cńw^ 
czenia prżeahuie przez hr. Rechberga do Paryża, 
wtórzone przez ks. Meteriiirlia; zląd po czijdci inii;li 
zachowanie aiij w Galicyi, ztąd w wydziale Rady Pi 
atwa, w ktiirym wówczas rozbierano politykę zewnĘl 
ną, niemal gorące stówa rzucone przez hr. Jlechlioi 
w obecności posłów polskich o wyjiadkafii w KrtilF-tli 
Pohtkitifi, i powtórzenie zdania, poprzednio do {'ai-j 
przeslanetro, że wypadki te są pierwszo rządnego 
Enropy znaczenia. 

Z dwóch wit;c powodów wynikły dwa równol 
pnstt!poM'ania Austryi; do pewnego stopnia zachows 
siQ władz rządowych w Gahcyi wobec powstania; oi 
chętne przystąpienie jej dypłomacyi do rozmów akad 
raickicli, nawet do układów bezowocnjcti w spra^ 
polskiij. 

Obok tych względów przemawiały także jak 
my, za zhliżeuiem się do Francyl obawa i jrzeczi 
niebezpieczeństwa ze strony F'r!is. Wreszcie rozpoczJ 
era liberalna w Ai.stryi, naldaniała do nadania soi 
przynajmjiiej pozorów, wspólczncia dla sprawy, kti 
z każdym dniem, jednała sobie, Lak zwaną opini)^ pni 
czną Europy, a nie pozwalała działać nickonstytncyj^ 
w Gałieyi, czyniła niemiłą myśl, Oijłoszenia stanu obie 
uta. Najważniejszym przecież wzglądem był ton, któr 
powodowała si'; Anglia; przeszkodzenie przymierzu fraiT 
cusko-rosyjskiemu. Przymierze to grnżneni było dla mo- 
carstwowego stanowiska Austryi, zawarte na ]indatawie 
rozwiązania sprawy wschodniej ua korzyść Rosyi, stwo- 
rzyłoby wielkie i znane na wschodnich granicach mo- 
narchii Habsburgów niebezpieczeństwo, zagradzając j^ 
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I wazfliu w lym kiei-unku drogę "lo powiijkazed toryto- 
I rjuliiycli, pożądtlnyuh zwłaszcza, po stratach poniesio- 
[ nych we Włriszei^L, \A'reszcie przebieg sprawy wioakiej 
! taJi wielce rozgoryczył byt Wiedori przeciw Napoieo- 
' Dflwi ill. taki! przepfhiil serca i umysły nieufnością 
i Jtiilcm, że iijiragnioaa Ijyla każda aposobnoiSt' odwetu 
r wielkiej czy małej zemsty. Powstanie polskie takową^ 
dawało. Skorzystać a niego, aby przeszkodzić iiataleniu^ 
SptouiU Wielopolskiego, rozerwać nawiązane mit;dzy 
Friiucyii ft Kosyri zwiiizki, i odysobuió zwycitjzct; z pod 
Magfnlj i Suliurlno, ujiiekuna Cavonra i Oaribaldiego, 
bylti zbyt ponijŁri:^, zurazcm łatwą szermierką, aby jej 
korzyiifl zwłaszcza (.'liwiluwycłi iiie zrozumieli ówcześni 
iut;źuwie staau Austrji, W porozumieniu zatem z An- 
glią, Aiistrya rozijoczf;la ową dTp'omatyczną w sprawie 
polyldej gri;, której potrijjnc pouuilzGnie, przościgiujlo 
jej oraekiwailie, może nawet zamiary i interesa. 

Oświadczenia Auslryi poczynione za jiośrednictwem 
ks, Metter.iiclia, skwapliwiej i z wickszem jeszcze zado- 
widnifiiiem niż Anglii, zostały l)yiy przyji;te przez Na- 
poleona Ul dlatego, że skuteczny, materyalny, wojskowy 
jirtTsttjp do 8,rawy polskiej, tylko za pomocą Austryi 
byl możliwym. Wężów politycznycL, pod kwiatami zwie- 
rztió dyplumatycznych i tu nie dopatrzył siij był Napoleon. 
Od razu wziął byl za dobrą gotowość gabinetu 
wiedoilskiego; od razu misyą ks. Mettemicba, zmieni] 
lijł Bwoje wobec Rosyi stanowisko, nie czekając nawet 
na jej [lowoJzenie. Nio | odobua było bardziej ułatwić 
Aiifflli i Austryi ich zamiaru i istotnego celu. Teraz zale- 
żało Austryi i Anglii na teiii, aby rozpoczętą grę do 
^odca doprowadzić bez ryzyka, bez straty, bez nara- 
W Kult \aes T. Ul. i 
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źenia się, bez przedsięwziĘcia tego, o czem gabinet i 
deilskt ani myślał ani zamyśleć śmiał. Ztąd zaniienit 
w Wiedniu [jrzywiezionego przez ks. Mettcrniclia jii 
mierzą., na interwencycj dyplomatyczną, która pozwą! 
Aiistryi w chwili stosownej wycofai!. się, a odsla 
i narażała na porażkę Napoleona III; zamienienie, k 
było niepowodzeniem misyi ks. Motternielia. 

Czy WBKystko byb tylko podstępem i zdri 
V obrocie nadanym przez Austryę tej pamiętnej ml 
Mniemamy, że takie przypuszczenie nie zgodnem 
było ani z istotą monarchii austryackiej ani z ówc 
snem jej położeniem. 

Jakie było prawdziwe usposobienie różnorodnj 
w Wiedniu czynników i żywiołów, w prostych ale u 
zmiernie trafnych wyrazach, określa list ks. Le( 
Sapiechy j)isany ztamtąd 12 Marca 1868 r., zat 
w dniu wyjazdu ks. Metteniicha z Paryża. 

„Odebrałem twoje słówko, z ostrzeżeniem pii 
ten list na los szczijścia, bo nie wiem, gdzie cią 
zastanie, Jeśliś jeszcze w Krakowie, to siij o mnii 
dowiesz przez Adama Potockiego , który onegdaj ztąi 
wyjocha!. Mam nadziejf;, że wkitJtce tu powróci. Ja si< 
tu myi^lc dłużej zntrzymać, skoro sejm odroczony dt 
29 a raczej do 15 Kwietnia z powodu świąt naszycli 
i riislcich, Szcze<;;óły jakieśmy tu mieli o Langiewiczu 
bardzo się ciekawe. Lijkam siq dla niego siiiskowaó 
i intryg Mierosławskiego i Jego stronników. Są to 
łajdaki, którzy wszystko poświQcają widokom osobistym. 
My tu mamy dużo przyjaciół szczególnie w stronnictwie 
katolickiem Uważają oni naszą sprawi; jako spraw- 
ŁatoUcyzmu, którego byliśmy avautgiu-dą od Wsciiodfc 



— 51 — 



płikiśmy istnieli. Literały życzą nam konstytccyi i in- 
Blytncyi reprezentacyjnych, cloćby pod Hosyą, wszystko 
itine uważają jako marzenia i kaprysy nasze. Czecliy 
i ogńlnip paiiślawii^ci, niectigtnom okiem na nas patrzą, 
bo rozbijamy kh nadziejo. Węgrów kilku spotkałem, 
ledwie sii: pytają co sią u nas dzieje, tyle ich to obchodzi, 
ile wojna w Meksyku lub w jiOinocnej Ameryce. Umiemy 
soliie wyszukać przyjaciół. Zresztą tu nic nowego. 
Iteienniki wszystkie za nami piszą, ale to tylko brudny 
papier i sympatya,- a wiesz, że w syrapatye nio wierze." 

Od rozbiorów Polski istniała w tej sprawie w Au- 
stryi pewna mglista tradycya, raczej słów listu Maryi 
Teresy dg księcia Kaunitza „o tym niecnym a tak 
nieri'iwnym pnJziale" niż jej łez, przy podpisaniu trak- 
liilu rozliioniwcgo wylanych. 

Znała Austrya niekorzyści dla niej rozbioru, użyt- 
kując jego skutki i nie myśląc o możliwych kiedyś 
dalekich nasttjpstwach; tykać się dzieła rozbioru ani 
niiata odwag^i ani czulą si(} na siłach, w jego utrzy- 
maniu szukała bezpieczeństwa w teraźniejszości; mniej 
troszcząc siQ o przyszłość, przed którą zamykała oczy, 
co byto jedyną oznaką obawy. Ile razy jednak poja- 
wi.iła się sprawa polska, odradzały się tradycye z cza- 
sów rozbiorów, przypominano Izy Maryi Teresy a nie- 
zajłomiuano o „tak bardzo nierównem podziale" i zawsze 
powstawały obawy o samo dzieło rozbioru lub o jego 
nastfjpstwa w stoeuniiu do Rosyi. Pod tym ostatnim. 
Bzgl(;dem, instyiiŁ kanclerza ks. Metternicha był trafny 
i dal mu był ostrożny wyraz, podczas powstania listo- 
padowego, w rozmowie z Andrzejem Zamoyskim yfj- 
^aijvm do Wiednia przez rząd Narodowy 'n IS^Y i. 
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' Oprócz [jowodów głównych iiustĘpowania rzJ 
austryackioj^o w i8G3 r. odzywały eiQ też nieśinu 
i owf tmdjcye i owe iustyiikta i nio?.o [irzcczncia, I 
odezwały si'; aiittyty, które czy iiie umiano, czy nie 
trafiono obiuizii*. Jedni w AustiTi silniej, dradzy sial 
odczuwali wówczas owe tradyrye, iti.styulita, ab;iwy; 
nym ciilkifui liyty ono i)lireiiii, lc<'z jednycli i drugi 
przewidj* Wilnie starcia z Prusami sldauiału do ]irzyiuio 
z Francyn — wszystkich do szukania na razifl ptml 
fipareia przeciw tiiin. 

Do pierwszych powiedzieliśmy należał ks. Rysz 
Mettemich ambasador w Paryżu. Przypuścili można, 
podejmował sIę pami>;tiiej misyi, z szczerym zamiar 
nietyłko sjielnienia widoków swojego rządu, ale także 
pcwnienia jej powodzenia. Zastał on w Wiedniu rząii i 
lożonic- nie^spusobne poteiim. P. Schmorliiij^ i hr. Kochb^ 
nie byli nifjżami stanu tej miary, aby z li,twością wyz 
siij sit; z dawnej rutyny, ]]Owzit;łi i poji^ll szerszy pi 
przedsi(;wzii;li dalej sii^gające działanie. Nie tjlko , 
wiemy oczy Ich ale i uczucia zwrócone były jfszcze \<v^. 
ważnie w stroiHj Nieniioc, mierzyli oui interes Austg 
stosownie do jej wpływu i znaczenia w FrankłurM 
wzmianka o Eenio odstrasziió ich muainla. Hr. Esterhaze 
go zaś wszystko odstraszało i oddalało od przymierzi 
z Fraucyą i sprawy polskitj. Zdolni zi'Ozumioć korzyść 
rozpocz<iŁej w sprawie polskiej gry dyplomatycznej, nii 
siijgali dalej i nic czuli sit; na siłach, aby z tejże zrobii 
stawkEj. Nieiiodoijna liyło żądać od nicli, ani od polityk 
auatryackiej w ogóle, aby zrozumiała korzyści poetyczne 
go, moralnie idealnego odbudowania Polski, które pocią 
galo dla nioj czystą a zawsze dotkliwie przez Austrj| 
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odczutą, utrali; wiL>lliiof;o kraju. Jedynie obiidupnioni 
aputytiJ, otjczetiioiu K'| dibmuii miiojiuiami, m>ż[m brio 
)tuiyr.kfMvai' triidyryi-, iiisL'iik.t.;i i tilmwi- Aiistryi — Om 
lui)2o Intwicj. żr* ]M stratacŁi jtor/osionycb wo Wtosaecb, 
ojictyt iiotntibjwttl ziis;ioknjt*iiia. O ile sąthiO. wjlua, 
iiilsyn ks. MyltiTiiirba z tfgi piitikL i widzi^nia, nic 
o(l]>owiHtlftla p itrzi^tmym waninkuni powutizeaia. 

ruiilitom wyjęciu uuaiu byó żiidaaii? jmstawioiie 
Bosyi, nby [itid hertem W. ks. Rountanteju, utworzyła 
Polsk*;. Iti^niej iii^ jirzoz ICongrcs Wiuderislii, zt.Twną 
3E cPsarsIWfMU — wii-iny już, te zadn^i^ uczynieiiie temu 
2jV<laniu liyidby aiirzerznem i z iut.orP3rtnu i z wiilokami 
Aiistryi. W razio dopicrLi prawdo [lod ob iiogi.1 jirzoz Itosye 
oilrzuwnia togn ż;idania, miały inocai-stwa sprzymin- 
nitino Prancya, Aiiatrya, ewontiialnie AaKli'i> przystąpić 
(to dziatauia — w celu utworzorila Polski iiioiiudlogiej 
pod bertfm jYjTyksiijda austryackiego. Najwi(;lvsza część 
zatinuia przypadała (u przy wykonaniu Austryi, pomimo 
aobowiiizania, i%f pomocnicze wojska francuskie przoz 
Tryjpst przyb(;di\. Zaiiaaie olbrzymie, i jak zawsze, gdy 
idzie o waikfj z Rfisyą, łatwiejsze do rozpuczf;cia niż do 
sakoiiczoDia, Austrya świadoma swej istoty, która nie 
fiozwala joj podejmować wielkicb i trudnycli przoilac- 
wziijć zacZEjpnycb, raasi zawsze przed niprai aią cofnąć 
i s^itknć wyjścia I'ib zwiększenia potggi, sposobami la-' 
Iwiejszfmi; dawniej maleństwami, obecnie zręcznem sko- 
raystaniera z dziol podjijtyrb przez iunycb; czeg i przykla- 
d<_im !iajświetui*'jszyiii zajt;i'if Bośni — Z natury wifjc już 
rzeczy, najtrudniejsze w świecie zadanie, odbudowania 
Polski, pndjijtpm przez Anstryę by(' nie mogło, tera 
wifi^jcj ?.(-■ pocitigalu za sobu najdi^tkliwszii dla niej rzecz, 
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utratę posiadanej już rzeczy. W zamian miała I 
jeszcze porozumieć z Fraticyą co do Wenecyi i szia 
wynagrodzeń czy to nad Dunajem czy na Szląaku. ™ 
Bzcie wciąguiĘcie granicy Renu w kombinacyg, nan 
cało jej zdradę idei niemieckiej i narażało ją na m 
kopanie jej wpływu i stanowisko tam, gdzie najUB 
niej zachować jo pragngła. Później jeden z ówcześni 
ministrów austyackieli, rzekł dn ks. CzartoryskiJ 
„że Austrya nie mogła sią zhańbili odstąpieniem zjl 
niemieckich" i dodał „kiedy Napoleon III chciał istot! 
Austryp, skłonić do czynnego wystąpienia to w la 
potrafił." 1 

W tych zarysach, podniesienie sprawy polsH 
wytwarzało dla Auatryi ogrom niebezpieczeństwa prOT 
stawiało nie tylko wątpliwe, ale niezmiernie trudnej 
osiągnięcia korzyści. Podwójnie zatem sprzecznom ]m 
z istotą i- tradycyą tegj mocarstwa. Dodajmy podwójri 
nienfnońć; do cesarza Napoleona III, oraz wówczas j( 
Bzcze równie zakorzenioną do Polaków, którą ich zwiąs 
ki rewolucyjne i udział we wszelkich ruchach wymię 
rzonych przeciw Austryi, tlomaczyly dostatecznie, a znaj 
dziemy powody, dla których hr. Maurycy Esterhaz; 
z łatwością narzucił swoje zdanie i wstręt do praymie 
rza z Napoleonem III, dlaczego u bezwład ni onym zosta 
kierunek przeciwny, dlaczego Austrya jodnt; tylko częśi 
zadania podstępną podj(;ła, przed drugą, która polegałf 
na połączeniu się przymierzem z Francyą, po zerwanit 
jej stosunków z Eosyą, colntjła sit;.] 

Więcej prawdopodobnie warunków powodzenia 
miałyby były .układy zawiązane przez cesarza Napo- 
Jeona za pośrdnictwem ks. Metternicba, gdjiiy mniej 
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były obejmowały żądań; praktyczniej i namacalniej, za- 
tom przyst.p,piiiej dla zmysłu politycznego Austryi, byty 
je określiły. Gdyby zamiast odbudowania Polski, były 
przedstawiały Austryi zwitjkszeoie terytoryalae chorby 
Królfistweiii Poh-Hem, dla aprostowania „tak nierównego 
podziału," byłyby usunęły największą trudność — ud- 
at^ldonie (lalicyi, odstąpienie prowincyi. Hrabia (iołu- 
i-liiiwski. ktnrj jako minister w IStiU roku w rozmowie 
z ks. W. Czartoryskim, przyimazczat możność, necim- 
(loffrnitury aBstryac.kiej, przestrzegał podczas wypadków 
1863 r. jako prywatny culowiek, w liaeie pisanym do 
I'aryża, że Austrya nigdy Galicyi nie odstąpi na rzecz 
Polski niepodległej. Dodawał, że dla tego nabyto Hu- 
ItywiriĘ, aby wraz z Galicyą, stainiwily zaporej i zasłona 
ibfSEpierzającą Wcjgry. 

Kombinaoya powyższa 
Wywołała jodnocze^nie wojn*; 
laśnie wojną z Prusami, 
BZeśniej niż później, lepiej 
przy j»j neutralności. 

Podział Polski, wytworzył miijdzy trzema mocar- 
stwami spójnię, która wobee samych siebie i innycii, 
zabezpieczała im polskie nabytki. Każde z nich cziilo 
zatem niebezpieczeiist.wo naruszenia jej. Był to nieza- 
wodnie jedi?n z powodów, illa których Austrya, nie 
2apragni;ła i nie przedaiij wzięła kroku .stanowczego 
w sprawie polskiej, i odwoływała sii; na nienaruszalność 
europejskiego stanu posiadania. Przecież, jeżeli odbu- 
ilowanie Polski, za współudziałem Austryi, inoglo zna- 
czne i uzasadnione budzić wątpliwości, co do korzyści 
i strat, jakieby jej jTrzynioslo, zwiększenie IposiadloM 
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polskich, sprostowanie granic, owego, tak bardzo aieró 
ncgo poiiziahi, przedstawiało dla nioj niezaprzeczone zys' 
polityczne, niaterjaliic i moralac, którycli zdrowa po- 
lityka CU najmniej lekceważyć nie powinna była. 

Rozszerzenie posiadlot5ei polskich Austryi, Króle- 
stwem PoUkiem, byłoby w czgiici zrównoważyło teryto- 
ryatne straty, świeżo poniesione we Włoszech, nabyt- 
kiem kraju i ludności, zbliżonych cywilizacyą, obycza- 
jem i religią do monarchii austryackiej, zatem łatwiej 
od innych, mogących siQ z nią zespoli*; i przysporzyć 
jej, nietylko materyalnej, ale i moralnej siiy. Jedno- 
cześnie nabytek w tyra kierunku geograficznym i etni 
graficznym, usuwał niebezpieczeństwo, jakie grozić mo" 
gto Anstryi, z użycia przeciw niej przez Rosyf; sprawy 
polskiej, podczas gdy znacznie odsuwał inne, groźniejsze, 
micsziinia sii; Fioayi w wewnętrzne stosunki słowiańskie 
Austryi, oraz wpływ na jej słowiańskie ludnoSci; sło- 
wem niebezpieczeństwa owego systemu, który sam zwie 
sir panslawizmem; wreszcie pomnożeniem swej liidnołSci 
katolieliiej, Anstrya oslabilaliy znacznie i wstrzymała 
jiosŁijpy przeciwnego jej prawosławia, które tak ś>'iślit 
złączono z ideą pansla wisty i'zną. Zwii»kszeni6 sią pol- 
skiemi ziemiami, byłoby dla Anstryi naliytldom zdi-o- 
wym, zgodnym z naturą rzeczy, odpowiadającym prz' 
szlości i przyszłości nabywcy i nabytego. 

Wiemy dobrze, \ż jak każde przedsic;wzii2cie ludi 
kie, i to przedstawiało trudności, pociągało za sobą ni 
bezpieczeństwa. Przedowszystkiom stawiamy sobie 
tnnie — czy było wykonalnem? Niewątpliwie aby 
fi]ieluić, trzeba było przedsięwziąć wielką i krwa 
Wdjni; z Jtueyą, w której zajiewnie I'rusy, byłyby czyn 
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[iif Jpj stronie wysląiiily, Zailanie zfilpm iiakr^al" do iiaj- 
flDuMcjszyrh i iiajtrijilniejszycii w dziojacli. Pcwuem 
,Wt |)rzecież, żo hyla cliwila, w kt('irpj Aiistrya lirzy>' 
\ni%la n& iiiougrajiiczurif pnparcii', na wsiińludzini 
wwry i sertleczny wi'iwczas potiiźnpj i slaWri okrytej 
Franfj-i. podczas gily Rosyii. nie rozwinęła Ityla jeszrzo 
iiicitl zasobów i sil wojskowycli. Prusy nie tlnprowa- 
IjJty liyły do iloskonaloiici ow^j organizacyi wojskowej, 
ktńrcj iiużnicjsze swe powodzenia zawdzitjczyly, ykoro 
lilii «tarcio siQ Anstryi z Pnisarai liylo nifiinikniuaem, 
K tn przyszłość okazała, a j ik jn^ tatwem wterly 
jl'i tlo przowidzerUa — iiie Iwjdzio zbyt i^miałciii Łwier- 
EMie, }.ci korzystuifj dla iiiitwszliJ było, wtedy już 
yjąf walki;, i że prajiiiierzi' z Francyą, byloliy zri'iw- 
vai)la ówczesno aily Rosyi, [lodczas, giiy w kilka 
Iti);?!!!'^. przjrliylna dlfi Prus riduiratnnśćlłosyi, wy- 
U'mim'ą sil; okazała do s|)i'o wadzenia pagroniu Au- 
fji. Trzeba jodnak było wyjść z zalożouia, że nie od- 
hdfiwauie Polski, ale zwii;kszeaio posiadłości polskich 
Mryt było celem, trzeba było nakłonić do tego relu 
^ajmleoua III, który z pocziitku w inny sjjosób stawiał 
Winianie, eo osięgnąt' można byto, zapewniając krajom 
iwlskhil [lOd jiatiowaniem Austryi byt narodowy. 

Należy idezawodiiie rozważyć jeszcze, czy stale 
aatiezpioczODy i woluy od gro^jiych zawiklań wytwo- 
rzyć si(; m<'jgł stosunek Austryi do Rosyi, po takiej 
wojnie zttTciczkicj, Lecz na to jiytanie, ttj tylko iiio- 
taA dać odpowiedź, iż na wszelki wypadek, ArBtr;a 
byłaby silniejszą niż dzisiaj, zatem łatwiej mogła była 
stawić czoło niebezpieczeiktwom, podczas gdy Turcya 
(laby ii!7.e(lstawiaia szerokie w przyszłości pole do 
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korapromiBÓw, mniej wtedy dla monarelii Habsburgów 
niebezpiecznych. 

„Niema wyboru, rzeki głęboki znawca spraw po- 
litycznych, zupełnie pewnego, i nieraz unika siq niebez- 
pieczeństwa, aby w gorsze popaśii. Przezorność ludzka 
polega na tein, aby gorszego uniknąć." 

Takie jednak postawienie kwestyi, zmierzające 
przyłączenia Krćleniwa Pólslchijo do Austryi, nio odp' 
wiadalo ówczesnym wyobrażeniom, i aczkolwiek jedynie 
praktyczne, nie byłoby wcale miało zamierzonego zna- 
czenia, podniesienia sprawy polskiej, — Wtedy Austrya 
odmawiająca nitwet Wi:;grom, uznania ich prawa histo- 
rycznego, nie była ani przystanią, ani osłoną praw 
narodowych, ich opieka nie odpowiadała pojęciom, ani 
celom rządu antryackiego. Polacy zarńwuo nienawidzili 
trzy rozbiorowe mocarstwa. Szlacheckie społeczeństwo 
miało jeszcze w świeżej pamięci wypadki iH46 r. Je- 
dyne zatem możliwie zrozumiało dla Austryi rozwiązanie, 
było nieprzystijpneni dla zapatrywań ówczesnych, a dla 
samej Austryi, ule zbyt ])onp,tnera, już z powodu nie- 
chęci do żywiołu polskiego zaró\vno, jak konieczności 
uznania jego praw narodowych, w razie zwifjkszenia aię 
polskiemi krajami. — Tego zaś jasnowidzenia i dalekie- 
go na [irzyszłośr poglądu, nie mieli ówcześni mfjżowie 
etanu Austryi, ktrireby odgadło, że nadi^szlu była chwi- 
la, w której albo Austrya powi<jkszy się KróUskoem 
Pokkirm, alljo ujrzy zagrożone swoje polskie ].osiadłości. 

Nie chciano słusznie iirowadzić wojny na tu, aby 
utracić pniwiucyt;, ale zapoznano iż może była ona wska- 
zana, aby zapewnić sobie jej bezpieczne posiadanie, 
przedewszystkieui stanowisko w Niemczech woboc Prus. 
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„Nie należy nigdy pozostawił* niebezpieczeństwa 
dla uniknięcia wojny; nie unika sią jej, odkłada siq ją 
tylko z wielkii'niekiirzyścią" powiedział' Macliiavell. 

Polityka daleko sit:gaj;ica w przyszlosić, nie zna- 
lazła posłuchu, ani też powabną się okazała; prze- 
niesiono roztropnie nad jej łudząco wdzięki, rozważne, 
ostrożne, zręczne i nie pozbawione przebiegłości, dzia- 
łanie z dnia na dzień. Gabinet wiedeński odmiiwil za- 
warcia z Francyą przymierza, zgodził aią na rozpoczęcie 
interwencyi dyplomatycznoj w sprawie polskiej, która 
miała doprowadzić do całkowitego upadku tą sprawę, 
zadać cios stanowczy urokowi Napoleona Ul, wytwo- 
rzyć nowy zupełnie i dla obu stron korzystny stosunek 
między Austryq i jej polskiemi posiadłościami, lecz nie 
wolny od zewntjtrznych niebezpieczeństw; zarazem przy- 
gotować wzrost pf)t^f,'i, która siadiila ilyiiastyi Habs- 
burgów i Austryi, najdotkliwszy cios w Memczeeh, 
gdzie dynastya i monarctiia, pragne.ty zachować prze- 
ważne stanowisko; wreszcie spotęgować te niebezpie- 
czeiistwa, które z rozbioru Polski powstały były. 

Nowy dowód jak mylnemi są rachuby ludzkie, 
nowy przykład, że małe sposuby gotują wielkie zawody. 
Xa misyi ks. Metternieha ograniczyły się i zakoti- 
czyly, jedynie [joważne widoki zużytkowania dla dobra 
narodu pulskiego, nieszczęsnych wypadków 1863 r. 
A przecież i one były tylko ludzącemi w swycli ua- 
stĘpstwach zgtibnemi. Wprawdzie na tern samem Me, 
jeszcze lióżniej, jeszcze do wiosny 1864 r. ponawiać 
«ii; błjdą usiłowania i korabinacye w sprawie polskiej, 
ale już wtedy dotkuiętemi zustaiy niemocą. 

. Mniemamy, żo już wtudy cesarz Napoleon przestał 
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wierzyć, aby na razie, dało sit; coś zbawiennego zrcibić, 
i że nie iifal w skutocznośó akcyi dyplomatyŁ-znej, acz- 
kolwiek nie [irzewidzial całej jej zgubiiości dla siebie 
1 Sjirawy polskiej. Nie miał jednak odwagi te^o wyzna'!, 
ani dostatecznej stanowczości, aby położyć koniec dzia- 
łaniu bez przyszłości. Inaczej miało się z doradzcaini 
cesarza, którzy w radzie korony popierali sprawę polskfj, 
Drouyn de Liiuys iniriisfor spraw zewnętrzny cli, zwłasz- 
cza Walewski minister stami, oparli byli swój system 
na polityce antiwłoskiej i n* przymierzn z Anstryą 
i Anglią. Mniemali, że akcja dyplomatyczna wciągnie 
stopniowo Austryij i Anglie, w działanie, i rozstać eią 
nie chcieli z nadzieją rozwiązania sprawy polskiej 
i ustalenia własnej polityki oraz sjstemu przymierzy. 

Kie dostrzegli, że Austrya, zwłaszcza Angliji. 
chwyciły się powstania polskiego, jako nadarzającej 
sii; sposobości, portiżnicuia \apoleona 111 z Aleksan- 
drem II, i jirzeszkodzenia zawiązującemu się iiiiiidzy 
Franeyą i Rosyą porozumieniu, we wszystkich spra- 
wach euro]iejskic|i, gotującemu się grnźnemu dla świata 
miijdzy nimi przymierzu, i że to byl jedyny ich col, po Kil 
który iść nio chciały. JakSeż można żądać, al»y Pi-da- 
oy, którzy w nierównie wyższym stopniu musieli być 
zaślepieni, ]irzejrzeli! 

Ks. Metternich jiowrócit do Paryża z oświadczti- 
nlem, że położenie jeszcze nie dojrzało na tyle, aUy 
] rzjmierze w celu czynnego wystąpienia nioglo być 
zawarłem, lecz że wypadki w Polsce, nie przestuju 
ż^wo i zbliska obchodzić Austryi, że należałoby prze- 
dewezystkii-m siiróbować wobec Hosyi kroków dypbi- 
matycznych, czego także doradzała Anglia; obydwa itim 
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ablnety, wiedeilski i londyilski, poczytywały za zliy- 
poprKednio poroaiimionie sią, na wypadek, oporu. 
1, MPgn żn»Ia.la Frnneya, . 

\\s. Mettfniicli pi-Kybywszy do Paryża 23 Maroa, 

Biiił mnv£ posluflianii? ii cesarza. Nie ulegało WĄtpli- 

że inisya jego w swej gtówiioj treści, przjiuio- 

. Bijanego Austryi z Fraocy;i, w sprawie polskiej, 

Bo |)Owio(lla si(i. 

W Wiodiiiii w aforaoli rządowych mówiono: „Niecli 

fnnKja będzie bezinteresowną, niecli przynajmniej 

M z ■łika Iteii, a zoliaczy, że co do kwestyi pol- 

kiej, znajdzie Anstryt; na polu działania, lecz w Pa^ 

JilD 2(Inje sit;, że s^ skryte osobiste zamiary." 

W dniu 23 Marca, oaoljti mająca ze sferami nrzQ- 
"Ktimi wiodoiSskiomi stosnnki, określała w nast*}- 
(Iijf;i7ch słowach skutek, raczej nieudanie sią miByi 
iMettornicha, 
„Ka. Metternicli jest już w ParyS;u. Wrócił z od- 
bwiedziii dla cesarza Najioleoua bardzo grzeczną, ale 
Heznpehiio zgodną k cL^ciaini monarchy Francuzów. 
Austrja nie odmówiła układów, ale chce, żeby szły 
ffapólnie z Anglia. Hs. Metternich ma polecenie poufne 
trzymania siQ ściśle tej ostatniej." 

Byto to ostrożne, ale dokladue stwierdzenie nie- 
fuwodzenia misyi. 

Po powrocie ks. Metleniicha, cesarzowa Eugenia 
&kła do ks. Czartory.skiego: „Nie cbce; siij już wic- 
Guj mieszać do polityki, zliyt w niej jestem nieszczc- 
ttivą." Znamy z Ce^ści picrwssf.} rozmowt; księcia z oo- 
rzem w tym samym czasie. 

W Paryżu obrót misyi ks.iletternicha takcczykro 
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spi-awil wrażenie, że sfery rządowe, czy z roadrainiei 

czy dla postrachu, zacztity w |iierW8zej chwili inół 
o zwrocie kn Rosyi. Ks. Motti-ruich dniiosil Lr. "Rgl 
bergowi, że Drouja de Lhuys, jest zuowii w Jial 
dohrem dla Rosyi usposobieaiu. I 

Rozpocz(;la sit; dy|ilnmalyczna interweiicya, ktł 
miała mieć tak zgubne dla spideczeAstwa pulskia 
i cesarza Najioleana uastgpsŁwa. I 

Widocznem jest, że okoliczności, które ziiiewoS 
cesarza Napoleona i jego rząd do zmienienia zajfjteg 
pierwotnie wobec powstania stanowiska, orazulo naklc 
nienia rozsądnej i poważnej czQŚci spoleczeiiBtwa pol 
skiego, aby je poparło, nie były rozsti-zygajucemi, żi 
dopiero powodzenie missyi ks. Metternicha, mogło byli 
dać istotne rtjkojmie, dopiero wytworzyć obowiązek 
putrzehę poparcia i przysti^pieiiia do powslaoia. Zapytai 
siij można dlaczego w tych warunkach misya ks. Met- 
ternicha nic pozostała tajną; dlaczego cesarz Napoleun 
i i-ząd francuski, pchnijii Polaków rozważniejszych do 
poparcia puw&tauia, przed tą misysj i ostatecznym jej 
skutkiem, dlaczego Hotel Lamhot przed nią przesłał 
odwołanie poprzednich instrukcyj i tem samem znaglil 
Galicyi; d-j opuszczenia wyczekującego stanowiska, ijirzp- 
istoczenia bezmyślnego, bez przyszłości powstania, 
w uznaną za potrzebną demonstracyq zbrojną? lYze- 
ciwue jiosle.powanie, byłoby oszc.zt;dzit'i społeczeiistwu 
arontnego widoku rzeczy bezrozuinnej, popartej przez 
rozsądnych ludzi, byłoby z jiewnośctij, ogranb.zyio roz- 
miary klęski, może coś z systemu Wielopolskiego ura- 
towało. 

Cesarz \apoleon jak widzieliśmy, chwycił 
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H HsunJĘtPJ mu przez Trusy konwencją z 8 Lutego 

W ii'Omhnoici, bo pozwalała inu wyj^i! z trudnego we- 

/ i!Vi;|!r2 i zewnątrz i)olożenia, wytworzonego powata- 

1 uim, bo obawiał się, aby nie uprzedziła go Anglia; 

r bo wreszcie dalsze widoki uśaiiecbaly mu się. Dla 

zunifikowania tej sposobności, potrzebnem byfo oczy- 

KTiflcle trwanie powstaala. Dlatego te2 mówił do ks. 

Ciarloryskitjgo. „Kiech potrwa a zobaczymy," 

(idy jednak pierwsze jego kroki wymierzono prze- 
ciw Trusom, nie powiodły sit;, i zanieeliać ransial w tym 
kierunki) działania, a oświadczenia Anglii i Austryi nowe 
otwarły przed nim widoki, już nie widzii^ powodu, 
uni możności— wypadki szły spiesznie — odwołania wy- 
danego basla, przeciwnie, znowu w trwaniu powstania 
upairywać musiał konieczny warunek powodzenia mi- 
sji ks. Metterniclia. Doskonale czul, ia Iiez czynnego 
współudziału Austryi nic istotnego ani korzystnego 
w sprawie polskiej dla niej i dla siebie zdziałai^. nie 
potrafi, że skoro zadanie przedstawiło się jako walka 
r. Hosyą, trzeba było użyć wszelkich (środków, któreby 
posłużyły do sprowadzenia zerwania migdzy przyszłemi 
sprzymierzericami a nią; zwłaszcza poruszyć wszystko, 
coby Austryą nakłonić mogło do działania, usunąć 
wszystko, coby ją od niego odwodziło. W tym za- 
miarze cbciał odjąć powstaniu polskiemu rewolucyjne 
znamiona, nadać wyłącznie narodowe i zachowawcze. 
Rząd francuski, zwłaszcza Walewski, mniemał, it} do 
tego putrzebnem było przystąpienie wszystkich powab- 
nych i zachowawczych żywiołów, Holel Lamteii, po- 
śpieszył 7- udzieleniem tego zapatrywania na położenie 
i odpowiednich rad, pod wpływem uczucia, iż powstały 
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widoki zużytkowania wielkiej^o iiieszcaijścia powstania; 
ale przedfwszystkiem poil wrażeniem, jakie sprawiatj 
wówczas wszelkie zalecenia, każde stowu Napoleona III. 
Wiara iiieograniczuna w uiego, nie przypuwdla krytyki 
zimnoj istotnef^o stanu rzeozy, ani wątpliwości. Cesarz 
Napdleou popadając sam w błąd, uiusiał nieutiiltuienie 
Wprowadzić w liłąil tych wszystkich, którzy mu tak 
wielce ufali, i wszystkie swoje nietylko nadzieje, ale 
i racliuby na nun opierali. 

Misya zaś ks, MetŁernJclia nie pozostała tajcmoj 
bo zależało tym, którzy do niej dali powód, aby była 
jawną, i zaznaczyła czemprtjdzei zmiaiuj polityki napo- 
leońskiej w stosunku do Rosyi, 

niepowodzenie misy i ks. Metternicha odezutein 
zostało przez Napoleona Ul, ale nie uznanem w Pa- 
ryZu, Rząd francuski, ani mitiislrowio cesaraa, nawot 
saiu cesarz, ne mieli odwayi d.ić za jjrzegranii, czy 
toż istotnie mniemali, że sprawa da aiij jeszcze na do- 
brą sprowadzić drogi;, a przecież cesarz, jak wiirmj' 
z CzfM' piericgi:'j, nie żywD wiai-y w iiiterwencyi; dy- 
[lomatjczną, i pu upadku Langiewicza i niisyi ks. Met- 
terniclia, miał do emigrantów wijgierskicb powiedzieć: 
„To strnccina t;|jrawa. Nie radzi; sir; wam w nią wda- 
wać" — może dlatego, że jeszcze liczył na wclągnit;t;p 
w nią Austryi, i nie chciał rewolucyjnego współudziału 
Wijgrów wywoływać. Naraziwszy sii; llosyi, nie chcia- 
no, ani potrafiono wycofać sit; na cziisie; nio zdobyto 
się na odwagi; powiedzenia społeczeństwu polskiemu, że 
rzocz s1q nie udału, i przystąpiono do iuterwcncyi dfl 
płoni atyczucj, która bez porozumienia mocnrstw co nP 
dalszego pi.psl(;i'owftiiiu, m siała być buzowoctią a slala 
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I kli; kl>;skii Jta politj-ki Napoleona III, zwiętszajjii: 
I 4i) Iritgifznnśiii roziniary kiiislu spiiloczerlstwa pol- 

I W lifti-ie z 30 Marca ISC;) r. iln hlaiijch w War- 

L^nwii' ks. \Vlii.:lj'Ktaw Cznrturyslii określał riiepowo- 
^■i!ignii> misyi ks. Mottoniicha, zarazom uowy obrót dany 
^TOrawiii: .,\\'cazlisiiiy — piani ksinżo — w hyfi ilyplo- 
^łmatu-Knu, ft t.iMii samem Ula nas [iajbar'ilzitij drailiwii, 
^Bi.Mptti'niiL'li pi-zywiiizl z Wiednia odpowiedź w gnin- 
^^tic [lulint i nil- l)i_'Z przyszloMci, alo ttż z drngiej atroiiy 
^OK' lakifj natury, aby w-sarza dn bezzwłocznemu czyn- 
^po?!) tt-ystiipinnia, to jesl dn zbrojnej iriterwencyi za- 
' i'' inoKła. (llównii przyczynił wahania siij Austi7i, 
:■'. wt'wn>;trzriych t.rndności l-yło, iti Auu:lia y,\ dn 
.Uniści wzgb;diMii Fram-yi [lulindzala, dlalt!i;'(i, żp 
^■iglia sama podejrzyla cesarza o to, żo sprawy pol- 
^Kir-j tlice tylku użyr za środi^k do zaboru prowincyi 
^nircńskicti. Trzoba wii^ć było uspokoić Anglit;, aby 
^■zesc nirt Arstryij zupełniej pozyskar. W tym celu ko- 
^iinikatyo do Anglii przesłane zostały z Paryża, olta- 
znjącc gotowcjśi.'. nddziolonia kwestyi Renu od kweatyi 
pnlskifj, i takowe niejaki skutek otrzymały. Uabinet 
Inndyiiski objawił skłonność porozumienia się w spra- 
wie polskiej, ri.'iwnie z paryskim, jak z innomi gabine- 
tami. Zawiązały si<; negocyaeye, które przebieg swój 
udbfć muszą." 

Nasti;pirje w liście ksii;cia znane nam zalecenie 
pudania sii; imlywoti-ancj dymisyi Rady stanu i Rad 
Powiatowych, oraz trwania malcryabiegu powstania, ale 
Ograniczonego co do liczby i intesywiiości z wyczeki- 

ffanieui chwili, w której okaże się potrzebuem 5os>"^ftV\.tó 
Kok ifoia' r. III. . 1, 
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ruszenie; przecież (terytoryalnie) hes żadnych op-aw- 
We« i wyłączeń. ■ 

Cesarz Kapoleon iiopelnil liląd i grzech dt;żki 
■wzgl(;(l£im sprawy polskiej, iż eztijąc bezowocność, inter- 
weiicyi dyplomiitycznej, nie oparł sifj joj, oddając aiij 
nieokreślonej i luf^liat.cj nadziei, iS: może (ioprowadzi do 
zaj^r, iż niożo wciągnie dwa inne iniicarstwa w dzi 
lanie, ii może obrażając Kosy^, wywoła konflikt. 

Pomimo zatem niepowodzenia misyi ks. Mettor- 
nicha, nie zmieniono w Paryżu Lasla i popierania po- 
wstania zalecali nie przestano. A przecież na posiedze- 
niu Biuru panjsk tego z 28 Marca, już wysttjpujc zapo- 
wiedź, '/.o wojny teraz nie będzie. 

Takie bjly przejścia, któro skłoniły grono ludzi 
wówczas mlodycli, lecz żywo aajmujticych sifj sprawą 
publiczną, ffrono krakoimkie, do [lupieraiiia powstania, 
kture od początku poczytywali za zgnlme, i przystą- 
pienia do przodsiijwzięcia, które sądzUi być lekkomyśl- 
nym. Tkwi w lem nauka, jak dalece z gruntu błędne 
i zgubne czyny, wytworzyć mogą złudzenia optycz 
którym nawet roztropni, ulegając, innjcli za sobąw' 
ciągają. Powstanie styczniowe z góry osądzone, j. " 
liezioznmne i hezpodetawTic w najwyższym stopniB 
przeilsii^wziccie, wywołało taki zbiee okoliczności, iż 
slojmiowo, 7 malemi wyjątkami, wszyscy w społeczeń- 
stwie polakiem, uznali potrzebie dania mn poparcia. 

Nie najmniejszą uieznwodnie krzywdą, jaką takie 
przedsląwzii^cia sprawie jmliHcznej wyi'ządzają, jest, iż 
podobne sprowadzają położenia i konieczności, 

Wobec już spełnionego biĘdu powstania, ktćirego 
całą grozQ zliyt Intwo ocenić można było, gdy s' 
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alt pmva!liui widoki, oil trzydKiesŁu dwóch lat oczo' 
kiwitnej pinnncy obcej, gtly iiajpoUjiStiiBjBzy wilwczas 
"■Wzcfl. jawiiid 6|irKyjiijt|i.7 spiTiwio polsldoj, liudzący 
Itjjiltkitwu yriatii i zauluiiii-, pu jiuprzcdriii-iii |»)ti;iiu'mu 
powstania, nznal, ii ehwyciO sid; )fi.i należy, jalso środka 
Maiosinuiu siii'a\vy |iolskioj, gdjf zaufany jego (ioradzL^u. 
*l«mi ■/.<• aiiiiteczeilstwcin jiolakiem ztączutiy zwi;tzkai]ii, 
Tijuo (loradKol, iisluctmnia. lytli zaloceii; gdy ludzie 
ijtwtHicjsi w narodzie, ddzuaczający się naukii, bu- 
Joaimaiiin, |iati'yi)t.yzineu!, z którycli składa! sii; Hotel 
uhrrl, jiolwiurdzili ziniatiii zaszłą w stosunkach oiiro- 
ijlkicb i trwaniu powstania uznali za konipczne, gdy 
tlmuanie nU; whi<iz austryai^kicb w Gftlicyi, a liypli)- 
HiUrauo gaijinetn wicilL^iiskiego, dawało |ioparcio wi- 
^,'i<ihm pniktycziiego działania w sprawiis polskiej; nio- 
liilolmii było grouu zobraufiuu w Krakuwiu, wzniuś^ 
|Ię rozmiiem i wolą po nad wszystkie te powody i do- 
ody; niepodiibna juu hyio opierać sit; dtu*ej tak sil- 
njm argumentom, iiiepudobna mii było zataić ich, ani 
Wsiisnąi' si<;, aui wyprzor sir; powstania, zatem trzeba 
liył') jo puprzot! -- słowem, niepodobna było unikn;ić 
pomylili. Grono krakov'a/cic odtąd popierać zatz^lo, po- 
wstanio i przybtczylo sii; do niego; nie świadome isto- 
tnł.'j gry rait^dzynarodowej, i iipatrnjiic w niej właśnie 
śriłiit'k; naprawienia złego, sprawionego powstaniem, 
t9X wziąwszy to postanowienie, loiezuio i wytrwale 
w tjin kiernnku post<:powalo. Zachowanie sit; jego 
brio nas Ii; listwom ogólnej zmiany poiożenia i zapatry- 
wali, której 1 ono uległo, ale prze de wszy stkiem trady- 
cji wychowania dwóch pokoleii. 

Grono wpłui^lo na zachowanie si^, jeZełinie roz- 



68 



strzygająee, to przecież vr wypadkaeli doniosłe Galicyi. 
W postępowaniu swem starato się kierować roztropnie 
i ogli.;dnie. Wychodząc z przekonania, że tylko obca 
interwoiicya zbrojna, może zapewnić przedsięwzięciu 
warunki powodzenia, usiłowało ograniczyć przedwcze- 
sne, niepotrzebne ofiary, zachowując użycie wszystkich 
sil w stanowczej chwili; wreszcie poihlehialo sobie, 
że wbrew temu, co stało się było w Królestwie PoUHem, 
uchwyciło kierunek sprawy narodowej i wyrwało go 
z rąk żywiołów niedojrzałych i skrajnych, z rąk czer- 
wonych. 

Marne niestety usiłowania 1 zawodne rachuby 
w przedsięwzięciu, w którem wszystko już, prócz koti- 
cowej katastrofy, było błahym szczegółem. 



ROZDZIAŁ VIII. 



DaUjy obrót wypadków, po przysląpieniy rozsądniejszycli do 

i"'\4jnia przedstawiony x i>gi^lnegii i rzct:zywistegi"i stano- 

' i-Li, na podstawie nieznanych, pudcaas powstania okolic/- 

""Wci. Oy tlioina było naprawie popełniony błąd i zasilą po- 

i"i!i>' O amneslyi. Interweucya dyplomatyczna. List An- 

•I Kożtniana z i-go Kwietnia określający, wedle zdania 

1'. ikiego, jej widoki. Noly irzccli mocarstw i odpowic- 

■ !'>--yjskie. K=iążq Aleksander Gorczakow, Anglia uśniiela 

S" do dania odpornej odpowiedzi 13 Lipca. Oczekiwanie skut- 

'1 odpowiedzi rosyjskiej. Bezowocne podniesienie sprawy 

IWkfciej. Dalsze jałowe układy. Cesarz Napi:ileon i Franuya, 

Wynie obrotem rzeciy dotkniQci, Stanowisko Austryi. O za- 

i^ijowaniii się rządu austryac kiego w Galicyi. List hr. Recli- 

"erga do namiestnika Mensdorfa. Instrukcye rządu wiedeń- 

^iego ich zastosowanie przez namieslnUia. Zachowanie siq 

pbiaetu wiedeńskiego. Następstwa zjazdu frankfurckiego. 

Odwieczna poLtyka Prus wciela się w bismarkowskiej, która 

Wyjy^kuje' polskie wypadki. Stanowisko Anglii. Odsądzenie 

Hosyi od prawa do Polski, Przyczyny cofnięcia odnośnej noty 

JDgielskiej. Trudność potożenla Napoleona HI. Cesarz i jego 

Kąii nic majti isnowu odwagi przyznać się do niepowodzenia. 

Przedluicnie powstania polskiego. Demonstracya zbrojna 

I R;'fi/ Naroilmvy narzi^dziaini koinbinacyi dyplomatycznych. 

■nie kraju. Biędv dziennikarstwa polskiego w walce 

i.-';i i ich następstwa. Kządy W. k&i(;cia Konstantego wo- 
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bes powstania. Wielopolski, następnie W, Książe opuszczaj 
Warszawę. Wielopolskiego koniec. Skrajne prądy i dążenia. 
Nałóg spiskowania. Namiestnik Berg. Niebezpieczeństwa 
grożące Galicyi, Przymusowe ztutkenia cesarza Napoleona. 
Zwraca się jeszcze dwukrotnie do Ausiryi. Wielka rada ko- 
ronna w Wiedniu w Październiku, która zastanawia się nad 
bardziej stanowczem w sprawie polskiej postępowaniem i po- 
rozumieniem siQ z Francyą, Mowa cesarza Napoleona z 5 Li- 
stopada i kongres odsiraszają Au.stryij. NasiĘpsIwa. Rząd 
francuski iaczy swe nadzieje co do Polski ze sprawą ksic-^lw 
duńskich, i z przewidywaniem wojny na wiosnę. Bismark 
próbuje nakłonić Polaków do zażądania okupacyi pruskiej. 
Powody przedłużania powstania przez zimę 1864 r. Zmiana 
frontu Austryi, zbliża się do dwóch mocarstw północnych. 
Instmkcye rządu wiedeńskiego z Listopada i Grudnia 1863 co 
do zachowania się władz w Galicyi. Reskrypt ministra stanu 
Schnierlinga z 21 Lutego 1864 roku, zapowiadający sian oblę- 
żenia. Ogłoszenie stanu oblĘźenia nie kładzie w Galicyi 
końca powstaniu. Dowody, że istniał zamiar przeniesienia po- 
wstania do Galicyi. Cesarz Napoleon zaleca ks, Czartoryskie 
mu znkońcitenie powstania. Depesza ks. Czartoryskiego z 
Kwietnia 1864 r, do Rsąiiu Narodowego^ opisując^ końco\ 
rozmową z cesarzem, Koniec powstania. 

DalsK)' ciilg' wy[ia(llu')\v, hyl jiiź tylko koiianicl 
B|irawy, której jMiwstauii', śuiierlflriy cios zadało. 

Jak przy każdein konaniu, różhc ńrotlki ratiinitj 
iiiywnn^' l>yly do kniira, i do koilca trwały zludzoriij 
jiojawiaty sic; Idaski iiadzioi; wszystkie ziiwiiully. Zli| 
powoli dla (Iobn)l»ytu kraju, zdrowia Bpolecuptistwi 
[irnedltiżaly sif; usilowaula. Daliśmy w C>i^ici pifniniep 
znany iuh wLciIy przc-biog. Tu odstaiiiniiiy, u ilu iinr 
Si) windoiup, uieztiane nyówczas fikolicztioŃci. 

Od i-liwili, ,in,k za eprawij cesnrza Niipulfona 
i 17.H1I11 fratiiMiskietfo, rozsudni' i ijowaiiic, pnlityi^BDij 
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Bw pnwfcmy wytrawne, alt' od inuycb -wytrawiiiojsM 

^lyuiillii i warstwy, [joiiurly i iiohiczyły sit; z )inwsra- 

ul<-io; piilitycznio rzecz była przesiiUnouji, zle hyło wskii- 

Ick [iiiiiiylkt w falL-j [n-lrii iluliorianH. i wi-dliifr znanego 

^^jraieiiift - iiio liyh' już bl(;du do ]ii))ieluiriiia. 

^M itiuluwali^my so\m iiyt^nin, r/,y mn^na łtyln v.\v 

"jwszrae diiH- w nzi;śni najiniwir? Miiicmaiiiy, fte nip; 

irtłs/Ln lirriklo jio U-iuu riiitisiibnuści, i-róc-/. '■chwili, w któ. 

JpJ nsiy' rusyjski (iglirai! amncsfy,:, 

^M D^oiink-k nadzwyczajny do fhiennika Powszechne- 

^B K 12 Kwietniu lH6;f r. obwieścił }i\: 

^P >.J''gf Ci'saralta Wysokośi' Wielki KKiił?.e Namie- 

"tiilk nti-Kytujil w dniu dzisiejszym z St. Petorabur||;a 

^■ttsti^jiiijucy Łi>lL'grMm: ManiTcstLMU z dnia dzisiejszego 

^■Izicloiia dla KrCloiwa J^Ul-ia/u zupolaa iiniiifstyM, 

B§wjjąt!iioiu [irzest(;|istw prywatnych, tyui wszystliim, 

^sldfzy złożą broil du I-go (l3-go) Maja, rolni bieżą- 

IiislytULiyc nadane, &i\ zachowane w zujieliiości. 
CosATZ pozostawia sobie ich rozwinitjcic, zastosowane do 
potrzeb czafiu i kraju, gdy przejdą przez ]ii-ób(; do- 
łiwiadczenia i w mian; ufności jakj\ napotkają zamiary 
mimarszc. 

Ukaz tejże daty ogłasza takąż samą aiiinestyf} dla 

Ji'owiucyj Zadiodniub. ■ 

^M (jiodpisauo) Uorczaków." Ą 

^1 Podaliiimy w C^^hi picrwfzej szczegółowy opis 

^feej^i; w tej mierze. Przy[ioniinamy zatem tylko, iż 

ie wzgb^du na wyjątJiowo wówczas górujące stanowisko 

t znarzeniti Czasu; oświadczenie sifj tego organu za 

|'n!yji,-eiem aiunestji, mogło było zaważyt^, wcale nie 



jest iiewnem, aby szaltj przeważyło. Wiadomem jest 
i'ówiueż, iż jednoczesne nadejście depeszy o wysianiu 
do Petersburga nut trzech monarstw, uiuomożcbuilo, m 
gorsze ulezwiadniloby było, otświadczenie sit; za nią. 

Amuestyi, z jednoczeanem wysianiem not, niepo- 
<loIiua było, przy (jwezefinem wyeliowauiii i wyubraź 
niarli społcczeiistwa, przyjąć, a przodek to jedno mugl! 
ograniczyć rozmiary klijski. Nie iirzeczymy, że na posla- 
nowieuie odrzucenia amneslyi, wpłyn;\ć iiiogio i to wielce 
ludzkie nczucie, które nie ]mzw;ila wyrzec sią wszelkiej 
nadziei i widoków powodzenia, w raz obranym kiortinkn. 
\ip ulega przecież wątpliwości, ic woliec dokonanego 
faktu dyplomatycznej interwercyi, nic-innżłiwem hytn dla 
jiDlakiego organu, również wtedy dla Sjiuleczriisiwa pol- 
skiego, przyji;cie amnestyi, która wydawał' się musiała, 
na to jedynie wjrachowanit, aliy uczynić mejiotrzolineni 
wmii;szanie sii; mocarstw w sprawr; jiolską, od tak dawji. 
o(]zekiwano i ujiragnbme. A tak, ostatnie wyjście z op! 
kanego położenia, przedstawiało sii; jako zaparcie s 
wiekowej wiary; wyzucie sii; z nsllowari i nadziel kilki' 
)>okoleii. Zwykły to zbieg oknliczności w sprnwac 
Indzkicli, w którycli blodnem jiostiipowaniem docliod 
nią do owej opłakanej chwili, w której, jak itowii'dziii- 
no, ^ niema środka miijdzy oliydujni rozsiidkiem a Z: 
ślepieniem wymaganem niiinścin ojczyzny. 

Czy przyji;cio amnestyi byłoby ocaliło cośkolwie 
i o. ile, |)od wzgb;dem imlitycznym, jiozostnriie tajeirmicii; 
której nikt z otcLIani nbieglycli wypadków, nie wyrwie. 
Hyloby o3ZczQdziło społeczeństwu oHar liczużytecznych, 
byloliy zażegnało ciibi krwawą przyszłość i zajioliiegl 
W)ku|iuniii. zwłaszcza pog|i;bii'nin przejiiiści mii;dz\ iit 
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mjjiio rządem rosyjskim, ale i Bpołcczeństwera rosj']- 
■Win a polsWem, przcpaiid wciąż odtąd napełiiianpj 
Blinami niiptiia raoraliieo;n i muter v;iliiego, narodu pol- 
|VioE:o. 

m PostannwioiiEł zustala writipc amneatyi i dyploma- 
fcfKfiPj iiitorwoucyi, dalaita zbrojna walka, raczej zbrojna 
Beriioiistracya. 

\ Dyplom ;it.yt'.ziią deinoiistracyfi trzech mor-arstw, po- 
fin>\' iniala. rj.c.zcj iiiiisiata, ubrojna demoTistracya 
riK \'nh(.i.'. 

Ł Natfhnidiio przez rziid dzienniki 1'miir.iislde, riifi- 
Hkn jcdncm słowom \w iirzomówily za przyjticiPin 
"itKicstyi. iilt> nawet, zdawały sit; jii odpycUai'. Cesarz 
I W;i!cwaki lak ilali-sre byli jirzekonaui o iiiomo^-ności 
)''J prKyjijcia, wobec rozporai-tej dyplomatycznej inter- 
iV'!Hi'.Ti, że wcale ua idu nit' zwrucili uwagi, AV catym 
^iiiwie itoczytano amnestyr; za niezri;(;zuy śrudcdt za- 
^pc»iinia idterweiiryi. 

Twif-rdzoiio, że cesarz- Napoleon miat jKiwiedzier: 
^/'.iUYpnwiiie, albo zapóźao; w każdym razie nie dosjT " 
Po iiie|in\vodzeniu misyi ks. Metternicba, powstała 
'Atpiii myśl ioterwencyi dyplomatycziioj, Byto tn pod 
WitT. ilarca J860 r. J 

Andrzej Koźmian w liście, który odźwierciaiilal' 
Biyśt i sad AA'alewskiego, w nastijpujący sjiosói) ukreślal 
N'i2eiiie 1 Kwietnia lH6.Tr. | 

.Jlatlinelc {'r/.yjdzii?, nie w;it]iiiiiy o Jiim. Jaką dro-' 
pi, V. jaki sposuli, oznarzyć dziś nio mo?.na, lecz sprawa 
jjolskii, skoro w jderwszej instancyi opinii [mblicziiej 
|>rzf;izta [lod sąd trybunafu rządów nuroiiejskii-b, bez 
r"^w!;t7.aniii zgodnef^o z ddbrem i narodu i Europy, pet- 
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zosW nie może. PnM tfii trylmmtl, wywnlntii. j 

jirznil FriiTicyii, cesnrz J^faiiolpoii, pojiarty i wztiKirnioH 
jej npinią. O żjwej jirzyeliyluości Francyi, ni{<d) Polał 
nit' wiitpita, ta, którą, jirj niesii' NnimlfTKi 111, ilz| 
sii; dopiero jawiiie objawiła i lulawadniat' 9i<; iiio prK 
stanie. Cesiirz wstnpil na tron z [irKekoumilom, 
f)p.itrziK'iii powołań ieiu Jego, jost pomsta za krzywrl 
i lilijski pierwszego i:f-sarat.\va i ndknjiii^nic win i l)łi;dó] 
jego. Porasta w czijśeJ już spoliiioua. odknjiionio iioii 
staje do siiflniuiiiii. !!a jediiq z najci^żazych wiu Xaii( 
Iponii T, iiwaia dzisiejszy jego dziedzic, bli^dy w sprawi 
Polski. Myśl o Polsco, towarzyszyła mii wiijr wszfjdzl 
I ciiiglo, długo tajona i możo tylko najbai'dzioj do ni^ 
go ztdiżotiyni, jedynie powiei^zoua, obenui s|iosnimo^ 
indiw;eila do okrycia sii: czi.-śfiowo tylko. Liczne ur 
napotyka trudności, tak zewni^trzue, jak wewnątrz 
Pierwsze w saoiolubstwie i zazdrości Aiiglii; w ińeAi 
statku ufności i w uawykuicuiu do powolnego dziatatii 
gabinetu wiedeńskiego. Drugio w skłonności do zwinzl 
zRoyyji, niektórych doradzców Cesarza., wobawie nowyfl 
«awikfau, jaką s;i przejt;ci z niewielkim wyjątkiem 
mistrowie jego, cały świat tutejszy finansowy, giełdoi 
i przemysłowy oraz stronnictwa mniej dbaie o cb"w« 
i zaszczyty moralne Francyi, ni£ o własne korzyści. Te^ 
przpsakody, przemowo potijżna wola, ale nie wcliodj 
w jej nawyknienie famanio zajjór, lecz raczej ich obcti^ 
dzenie i podkojiywanie. Sposób ten, jest może częst 
skuteczniejszym, lecz jest powolnym, czasn na niej 
potrzeba, a tam lu^ew sie leje. 

Jakkolwiek bąd:!, kodeksem obowii\zuj([cym na dziF 
J^raiii'}-'^ IV sprawie Polski, jest druga mowa pana 



75 



^■ntint^i^pnaptc |i»wifdziaii;i, u ziilwienlnoiin słowem 

BHarTłkii.Mii, w liiii-ic ili.i mi.iwtiy. Uznała, nria najimód. 

fia ptiwsiAnio Jest narotlowem, |iow8zecliiiem, a wii;p za- 
■ wyniżuie twicirdKi^iidiii Hnsji i innyrh iiie- 
,.,. ,j.- ,.il iiaBZycli. Xiisti;|iiiie, ie triiktaty 1815 r. ule 
41) (l08lili*i:Ziio. Dalfj, że FrmiLiya, ccsarskn bfX spruy- 
inli-rzi-ririi wnjiiy iirowadzii! nio rhco i nie moSo, Imz 
jr<> [los/iiknjo. a wiiji" skiTd go znajdzie, nie wyrzeknie 
nUi logd iiHt;i.lOf./iii'g(t śr.mlka. Nakiiiiioc, źe r.i?t>arz |in(l- 
»i(tVsl flpr!iA\\' imlskii, 20 Kfisłii^uji' nu iifrmśr i lu-uju 
i roprc/friUniyi krajuwi-j, i^iiyf. ni^iiy iiii- ii]ms«i;v:;it 
.^ntiiwy, ktiirii iniat w ri;co, rlowrnlf'iii to-co; sjirawy 
;■ i. Wlucli, Syryi i i)!i]jiezt.wii, 
Tp pewniki, /.(ist.iUy jMiwIńr/uiif przez iiiiiiiwlra, 
■■-■■■'■iscip Polsro iiinioj życzliwct^u, ini tiicli liKiwiiij rzi^ść 
. i;b niidziei iipifiwiiy. Jakże sit; w tej cbwili prze<l- 
Mawta pnto^enie? Oti> Anglia, która (idin^wila wspól- 
nfg:'! działania dyploinat.ycznefco, w Berlinie z powodu 
fcuuweiu-yi, naciijlii sii; dziś i wzywa iiaAV>'t do nii^go, 
W sprawie Króle«łiea PoM-kgu, opierając sitj na trakta- 
tanh 1815 r. Franc.ya nic odranra wezwaTria, leez owe 
Irjiklaty, za niedostateczne do właściwego rozwiązania 
DWa£a, jak u tein przekoiiai? siij możau z enegditjszego 

KflosTteniii w Patrie, które, y.-a wyraz myśli rziidowoj, 

Onezytać należy. 

W tyin duchu, a zapewne w przewidywaniu, że 
dyplomaty rant jedynie działanie, nie dość slnitecKnem 
b*:dzl4^, prowadzi irałdnet paryski z wiedeiiakim, dalsze 
łtktady; uowe przełożeniu do Wiednia przesiane, zdolne 
^lliec-i^i ufnoói!, doprowadzą może do pożądanego jiot 

■ftdx«nia widoków ohydwóch juocur&UY." ^ 
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BKtnolirzmijioe n^tr, które wrf;czonc nnstaty 17 Kwif- 

'Yiv^6 ii-h łloHzla iJu wiadoiuu^Sci |iiililiczn<'j i ilo 
windomoi^i. i, z gorączkiiwą niE'.Li(.'i'|'liwoSciii, wyrzelai- 
jĄtt;g:o jyj 6|Kili'czeitstwa iiolskiego. Bladością zadziwit! 
^.i[y I hftrilzii iiir'|ii'zyj(='niiUf dnŁliriJti', liiidząc cilmwt; 
iiUT/iii.Mri, w t'.'ii stiosill) ]iiK)jpt.egii działania. Dla- 
e3«g(i Francya zgodnilii sii; na (nk mato obiecującą, prze- 
cii-i nan^njii^ą ,j;i iulcrwi-ncji;, triHlim iisiirawiedliwiiS 
W yttuiiiiK !!)■<': jcdyniu lufiżiia Wi iaż żywioiią nadziej:^, ie 
ikoto jjiorwszy krok imslawinriyni zostanie, inni?, silił 
n^tczy nnsI.T |iii' )i(;dy musiały, i że ten krok pii-rwszy 
■"■'■. ■j-fii'' w ilziałanic i zaiiiai do niego dwa irLiii.' mo- 
na. RziTZ szrzr-gólim, rząd* fraucnski prócz togo, 
[trzy [Uiszczał, żo Rosya wobec wmiĘszania siq mocsratw 
i [lowatHnin, wojdzia w układy i okaże aii] skłonna do 
usti^ptitw. Dziwuiojszom jeszcze jest, iż len sąd rządu 
francuakjp^o, nie byl całkiem Ijpzijoiistawny jak prze- 
konamy siij. 

Do not trzech mocarstw dolączonem zostało icli 
poparcie, przez wszystkie, prócz jimskiego, gabinety, 
Itó nazwane wielkie oświadczenie siQ Europy za Pol- 
ską. Obraziło ono tylko do żywego diimi; narodową 
rusyjakii, a btjdąc oznaką niemocy interwi'ucyi trzech 
mocarstw, przemieniało działanie polityczne w huma- 
nitarne, akaii''miczne, platoniczne i stwierdzało bezra- 
dituść i nicmożebność czynnego wystąj ienia w sprawie 
polskiej, ograniczało je, do okazania czczego a tem sa- 
mpm zgubnego wspólezucia. 

Ale tu znowu winniśmy się postawić w ówczesnych 
ukolicznośi-iaeli, w ówczesnej atmosferze i uprz^tomni*; 
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6ol)ie ówczfsnp wyotirai(>nia i pojtjria. Wierzono jeszl 

wtedy w si)'^ i-jiinii jui lilie miej i innipmann. żo Hna 
nic muKc p<izoslać glutlią mi Uk |iuws/,i?clmj objl 
wszystkirh mucai'stw i iiaiiBtw (jurinn'jskii-li. LordM 
KusBcll mówU — ża Itusya nie zdoła sii; uprzrO ngl 
nym za Pcilslci "świmiizfuioiii i |i(ili;jii.)niu pnor. Kura 
jej rząduw. I 

I Niolylko najprostsze zasady polityczne, już i konM 

'eznoś(!, na,kfiKywab. czfkatf na odiiuwicdż Hosyi, nu wfl 
żenię, jakie uiia wywrze na mncarstwiudi i nastijpsM 
które pociągnie za sobą. ■ 

Jf-dun rziid Irantuski zastanawiaj sitj nad toin V 
przedaiijwziiii' w r;«io oporu Itosji; po\ystata myśl wjfl 
dowaiiia w Knrlandyi IranctiBko-azwodzkicli wojslt, 9 
nieciiana wobec oświaiienenia uczynionego w Londynlo 
przez Bismarka, że Prusy wystąpią z bronią w njku. 
Poruszono ponownie zainiar wysłania, na początek, przez 
Tryjest sześćdziesięciu tysięcy Francazów; którzyl)j" 
z odpowiednią liczbą wojska anstryackiego wkroczyli 
do Kriikutwa; lecz odłożyć go musiano na póinirj z 
wodn wahania sit* AuatryL 

Tyniczasoni oadoszly wymijające cbo<?. łagodne 
powiedzi gabinetu petersburskiego, nie wykluczaj 
dalszego porozumienia aii;. 
I W Maju i Czerwcu, układano si<} o konferer 

w sprawie polskiej. Hoid Lambert, łączył z nią uzns 
powstania za stronę wojującą, oraz zaciągnięcie pożyczki 
aa rzecz Bsądu Narodoweyo. Skończyło się jak wiemy, 
na nowych notach i znanych sześciu punktach. 

Wystąpi! wtedy na widownię, z uiezwyldym hla- 
fikiem zapożyczonym od sprzyjających okolicznoacL, 



^rilnwi^k, któcy znaczną czqść swej sławy, zawdzii^L-zac: 
^Błtiił 'ljłt;ihitn i wypiulkom polsidin. 
ł W piiMiczin-m żyrAu człowieka, jest zwykle liiwila 
I flaniiwcza, Ut^ira rozstrzyga o ygo jRiwodzeniu. Takii 
I tliwil.1 dla ks. Aluksatulra GoiTzakowa, była interwen- 
■ ilfiiliimfityCKua monarstw w sfirawio jioltśkirj. Miała 
■ lilio jKrjoayć konitic ezuniiiie nioco zapuwiadajiitumii 
■llil tawadowi, Hlbo dać poczi^tek ktutiicinii wzigciu. 
H Ks. Gnrcznkow oszofi imion ym zostJil raptnwnein 
łwrwunicm przoz Fraticyt:, zawiązaiiycli z Rosy;t sin- 
I wiiiiw i witiieaziiiiiiirn si<; dW('u.L uinyi:^ mocarstw 
, t i[irawQ |iolBk:i; nic zmierzył nicości i UozwladnoiSri 
r"i'i:f«->go kroku; zląld aiij, przorazil Jiawcl na widok 
■■■ ..l>Uiii, w jakii' liosya wri^gniiitij Ityi mogln, i iio- 
*leiizjay na jego iiocUwaii;, niu przy]in4cil, aby |iodobae 
'■ ' 'wW, ruziioc.Z';toai byc. inosl'"' bez zamiaru pojiari^ia 
i} nami. Dlatego odpowiadajcie 26-go Kwiotiiia na 
■ pierwsze noty monarstw, okazał si(j ogltjdnym, wcale 
aiif zuehwatym, i zdawa! 8i(; przypuazczai;, miQdzy mo- 
carstwami a Hosyn, zamiauf; myśli w sprawie polskiej, 
W ciasnych wprawdzie granicach. Tu &\ą znowu okazała 
cała niomoc i całe iiiedoł(jztwo iuterwencyi dyplomaty- 
cznej trzech mocarstw. Od 2(5 Kwietnia do 17 Czerwca, 
iTKy gabinety, woboc rozpaczliwego w Polsce przedłu- 
żania powstania, no nic zgoła zdobyć siQ nie mogły, 
a£ nareszcie w dniu ijm, nrodzily drugie noty, pojiie- 
rające anane szodć puiikta, A przecież miał ks. Gor- 
czakow, wobec nich popełnił^ błąd, który byłby na- 
zaw£zc zIau]Bł jego zawód publiczny i uczynił nazwisko 
jeg:o zuicnawidzonem w Rosyi. Przemyśliwał bowiem 
nad zażeguaniem niebezpieczeństwa, o odpowiedzi i tym 
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razem łagodnej, wymijającej możf, lecz nie wytduJ 
jącGJ zno^ii uklaiiuw nu ]ioilslawie obietnic ustgpm 
w kierunko szeSciu punktów. Tak jpst, po nadcjfl 
okrei^lonjfh życzeń, pupai^tych notami czerwcowemi 9 
i;ai-st.w, ksi;iż(; tiorczakuw w piorwszoj cliwili, jes^ 
wi(;ksz4 inial okazai; nio]iewTiość, niż wobec not kwiel 
niowjck. Zachwiał aii;, du uaf,t;]istw liyl skłiiunyn; 
Ztiowu^uiu przjiiuszczal, żi? nic i nikt ule stoi za i \>m 
sześciu jmnktacLi. I 

I Z blciiii, wyiirowiidziiii go tlypiiiraacya aiigii-lBkfl 

W kilka lat później, aniimsailor lurecki w Wii^sdnii 
Kai! Bej, który w 1863 r, zawiadywał poselstwem t^ 
reckieui w Teterslrurgn, upowiadat pisz[icomii o pi 
gaiatająri'111 wrażoniu, jakie tioty morarstw, spraW 
nad Newą 1 mówił o oliawio, jaką udczul ks. Gorczakow. 
Nie wiedział, co ma począi', gdy wtem przedstawiciel 
Auglii przyszedł do niego i nietylko uspokoił, ak' 
oświecił, zapewniając, że nie należy tiraó zbyt powa- 
żnie not mocarstw, że to krok humanitaniy, że Anglia 
przyłączyła się do niego, aby zadoi5ć uczynić życzeniu 
cesaj'za Napoleona i opinii jniblicznej, że za notami, nie 
ma clii^ci, ani zamiaru działania, że noty dalszych ŁOi 
BtĘpatw mieć nie będą. 

W kilkanaście lat póiiniej, światły, wysoko pc 
żony Kosyanin, zapewniał również, że ks. GorczakS 
wcjde nie okazał sit; ani pewnym siebie, ani spokojnym. 
"Wobec not mocarstw, że już przypuszczał kompromis, 
i przemyśliwał o łagodzących spór wyrażeniach i środ- 
kach, gdy odebrał z Londyun raport, wielkich zdolności 
dyplomatycznych, ambasadora Brunnowa, w którym na 
wiaang odpowiedzialność., dodawał on ki-itjciu wice-kau- 
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rJi-raowi (iflwftpi, ziiiifwriiajiic, że cokolwiiik gabinptpp- 
(firtil.urski Dilpiiwii- im noty iriKi-arstw, wojny, mii też 
^.iiliiyc^li uiiiych nast';|.isfw, nif imciągtiii:' Lo za sobii, 
piyt zgiłda mncai-stw, ugraiiicza siij do wyBlartia not, 
1 nn lT<m siij kniU/y. 

Obj-dwid wersye. z^fliJiiajii si*; i'i) lin iatnty rzoczy, 

Ati<i;lia, która skorzystała hyta z wy[jn(lków pul- 

NkKli. nl)y jirKiłszkoiUii' |irKy;cotiiWUjt(nMiiu sit; i'i7yiiiif- 

nto Iriiiiciiskii-nisyJHkioiuii, iJupiąwszy ti-raz swojego ctilii, 

łhyr. jiłwii4 iiiisyii ks. Mul.kTnicIm i wysłaninn za iiij- 

crntjrwii Krancyi not ilo PftPrsliiirga, pragutłla spieszuic 

'>r,ii' sii; z gi'y, ziisliiiyi' si^: g'3.1iinotowi pi='t,or8lni['- 

I ml, iiilBluiiji.Tioin aliihoiii-i knalii:yi liyploinatyczriej 

i uwalit: calu wiiK;, lUlszy vu:tai- aji-awy polskiej na 

Kraiifji;, nhy irin skiitt^cznii'], lem zii|ielnifj, zorwin'. 

[iii(>iiKT nii| ii. Itiisyn ^iminy łlhi iiioj 7.v:ii\7.u\i i okazar 

.JŁ'J iiieinoi^. 

Ze Pola':y wOwrzas toj gry nic odgadli, ani sii; 
ji-j >loiiiyilili, łatwo zruzumiei-; ż>- (■■'Barz Niipolooii iiio 
lioslrzogl jpj, tu rziHZ iiifiM.iji;ta i Qi(jslyi.'liaiia, 

El ZwierzŁiaia angielskie otworzyły oczy ks. Uorcza- 
nw.i«'i nip na niebe/iiieczeiistwo grożące ze slroiiy in- 
Hweimyi nio(.ai-:<tw, alf iia nietiezjiieczoilsiwu nkazania 
}bh(i6 niej slabofici. Zwierzenia te, odkryły przed nim 
pi; wymierzonij przeciw Napoleonowi IlT, której ■ ofiarą 
paśi' musiała s|irawa polska, 

fodtzas, gdy i-z-ą(\ framuskl łudził sii; aadzieją, że 

dwa inni' mucsTstwa wciiignio do działania, za pomocfi 

' .' I wencyi' ily|jlftiiiatyi^ziiej, one widziały w niej tylko 

, ■■ k stJinowiize^ro r,(Zt'rwa]iia nawii\zujiicej eii: przy- 

juźui, iniłjdzy Francyn i Rosyn. Słabość okazana przez 

Koi tHTfj T. tu ó 



ItDsyii, i'Oi!iK.f.Ki;cie iikiadtjw i.rzez ka. ■ Gofczalowii, | 
piłilslawiL- ust.i;iislis-, mogły ziiiweczjt' ten śrmifk, id 
hl.incic w aailcr L;li)[iuŁliwem ^loiużeniti Atigliy i AiisŁrji 
zmii-rzajiic ilu wprusl [jrzcciwnegu, poszukiwanemu prał 
Biu tulowi. Aiiglia iintljcla się zfiżegnaiiia teguuiebezpa 
CZ&rtstwa, otwierajiic oczy Ua. GiiiTHakowowi. I 

I)iiilajiiij szczegui dlfi lorOa NapiiT zaszczytu] 
Uda! sil; on do Lipskiego wówczas ministra sekretan 
.stanu i TKulU (io uiegu „JosIl-s Pulakifiii; przrstrztJ 
Ci(j wmii-m-m, że imtj piszemy, ak' tiic riii> zrulłieiiijj 
Łi:ski nie zawiatlomil o teui swoich w Warszawie ijni 
jaciół. 1 

Dzitrimiki' angii.'lskie zrc.-ztii wyraźuie i gtośd 
oświadczył )" tu, cu dyploinacya W. Brylauii mówił 
ks, Gortzakowowi, a Cun^t ituiionnd i, 30-go Czorwa 
iiniii^ścil Ł Ifgo puttudii ailjkul Limnyrnca w uiljJ 
wietizi na artjhuly TUw^a i Moi-niny Po»i, Consiitm 
limmel mówił, iż Hpudziewa 8i(; jeszcze, iż dzieło dypfl 
matyczuL' sprowadzi dulji-e zakoiiczeuie, „Ilicz odbiera UH 
sit; najlepszy nadzieje pomyślnego skntko, jeżeli sit; q 
powiada, 'iu tylko inlerwencya dy pi onin tyczna jest tiJ 
żliwą. Potrzelta, aby jjo za dyploniacyii, dopati'zono sj 
wyraźnie, że taka jest niezłomna wola mocarstw. Niechi 
zgodność raz b(;dzie zapewnioną, a nie przyjdzie do Wujaj 
cO jest prawdojiudobiiem; albo też wojna nio byłaby uij 
bezpietzn;!, cltyba dla tego mocarstwa, któreby tak ui3 
roztropuem było, żeby c.bciało samo jedno wali-zyi' prze- 
ciw wszystkim. Francja powołuje Enropq do działania 
w interesie samej Europy. Żadna myśt uboczna, żadna 
ambicya nie kieruje nia.. Fraui:ya, chce oddać Polsl^z; 
samej sobie i iToguio, aby zakoiStzyt sił- staa rzec^H 



ktiiry wazystkii' gabinety uznają za uiedaj^cj- bIę lUiiżcj 

Czy Ub. ijorczakow ilostrzegl, czy nie, iź jiod Uzia- 
tauieiu Anglii i Auritrji, ulirywal sit- zamiar przoszko- 
ijMiitu lirzymierzu fraucueku-rosyjskieiun, [josttipil soblo 
V. .'liig zasad zdrowej jiolitykl, przjstfijjujiic jirzcde- 
■■■ ,- . ; sIlvi'-'iD do zażegnania i iisuuitjcla iiiebezpifcznistwa, 
jakie illij Eoayl stwarzała na razie sprawa }iŁilska, tu 
J4-st iiiebezi.ieczeiistwa liezj)uśredtiieu;o. nfjJąc w jjosia- 
ilniiiu sluwa zagadki, z iiysLruścia, ktiira uiu uic była 
ollcą, gdy BZiu u odegranie błyszczącej roli, zrozumiał, 
jak U-ilBi'-e wyzyskaij inoże dla siebie i Roeyi, bezsilną 
iiitiTWcncyij (lj|iloiiiatyczaą mocarstw; zabezpieczony 
CD du jej uast»;i'Stw, jiostaiiowii oduiirzet ją z sumptem, 
kttjrjliy zmiowtilił zarówno jego, jak uarodu rosyjskiego 
wUo-W własuą. 

Ka. Gorczakow, wystosował 13 Lipca [lamii^tną, 
szorstką i wyniosłą, zarówno jak azydoruzą odpowiedź, 
odpycliającą wszelkio mieszanie sii; mocarstw w sprawi; 
polską, którą nazwa! wewm^lrzną i takową aa zawsze 
ogioaU, przypuszczając jedynie porozumienie trzecL ro- 
zbi'frowycli mocarstw. 

Odpowiedź ta ks. Uorczakowa, stała siQ jak wiemy 
W Tolsce nową podstawii nadziei. Istotnie trudno IjjIo 
wtDiIy przypuścić, atiy trzy pott;żno mocarstwa, przyjejly 
i zniosły tak wjuioslo, a lekceważące je zarazem, tak 
szydzące z uicli odparcie po.zyiuouycli uwag i iądań. 
Ilu tej cliwili podobna mowa nie była w użyciu dyplo- 
mfltytziiycli i iiiii;dzynarodowycb stosunków, nie było 
pntyj(;te.m, aui przyjmszczaiuem, aby nią bezkarnie po- 
siugiwaaii sii>. Odtąd weszło w zwyczaj, aby mniej wa- 



Syć słowa, trzyma;'. st(; tyUco rzynów i faktów, i 
zaszlii te^ w stitBimkaili iiy|ilniii;ityf'.ziiycli zmiaiiii, która 
nie wyszła ii;\ korzyśiS obycznjów miijdzynanjdowych. 
OtlgaJuąi' uiejioiiobnd było wtedy tego zwrotu, smi te, 
gi-y mi(;(izy uiucarslwiiiiii, wsUutGk której, RoayaoHinii 
ioaa zdradą Antilii, wiodzialu, iż bezkarnie tiżye mO 
takiej mowy, podczas, gdy Francya, jfdynin szczer 
i w dobrej wierzą post^pujuca, ujrzała sif; wobeB niej, 
obezwiadinoiią i upokorzoną. 

Wtedy przeciwnie, w uuzacb ugóiu słusznie wjdar 
sii; musiało rzeczą niesłychaną, aby taka odpowiedź Ilo- 
syi, riielylJio żailnyi-li nit) wywołała dalszyrb limków. 
żadnyeli za sobą nie jjociągmjla skutków, ale nawet nie 
spowodowała stosownej odpowiedzi, obraiiniej godności 
trzech mocarstw. 

Jak wszystkie iime, tal; to ówczesne jirzewidywania 
i rat;buby zawiodły. Odpowiedź lis, Ijonzakuwa na 
drugie noty mocarstw, wywołała z wyjutkiom l^rancyi 
zdumienie, nie nraz^;. Przyji;tu ją do wiudoniośti z rezy- 
gnacy:i i dwa mocaraiwa, nie rbciały sic; uznać ohrażo- 
ueiui; jtdiia Francya i cesai-z Naiioleou odrznii porażki: 
o<lwotii za nią zrialeźt' nie mogli. 

Odpowiedź ka, Gonzakowa na czerwcowe no' 
spruwiła w Taryżu przykre wrażenie, bo wywul 
w liystrzejBZTch umysłaidi praerzucie ^ żp wszyst 
strai.one. I'h jej nadcjficin ks. \Vt. Czartoryski w dcpi*? 
szach do J}';:jilu Surmhufeiiu |o7,ocziiwuł, że nie lujdzi" 
intorwencyi zbrojnej. 

Itzipl francuski otrzymał \ą od^owiedK w drngii-j 
polowie Lipca IHfl^J r., ohraziła ima cesarza Napolmua. 
lioziłoczĘly 8i(j uklatly o dalszą akcytj, cesarR liieinl 
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jeszcze koiiieeZiiio wti;\g;iii\(' (iwsi timc iiiotarstwn. Ohn- 
wial sit;, aby w ['azie wujiiy, Aiifrlia nie .ilir'".i!a ,-ii; 
przeciwko niemu, i dlatego pnigriiil j;i na ft>z'-)lii '•''.•k<Ai 
narazir -wobec llosyi i l'ruH. I)iitkiiii;ty •] ■ i.-_v>-7'j, 
lii-zeiHożył Aiislryi i AVielkiej Hrytaiiii |iri.'j' 1 1 ■. ■;■ .■ Ż- 
wnobrzmiitccj, któia /.bijajcie w>zyslkic t\\. ■.'.■•■ ..€ , ,. 
(lorczakiiwa, w za koń c ze. ii ii jirzybrałaby 'i'.- - ■. . :::.■ 
ulliuialnm. Aiigila i Aiistrya odrziii ily iłi.-. ■:i-.-.- 
brzmiĄiej "Oty. 

Ks. Czartoryski [lisal do Rztyht S'iT',--j%"j. ,;.- 
kiedy już po dliigicli iikladadi, trzy iiioi-ariTUi* .■.•■/.-■. -. 
miały do Petersburga idriitycziii^ iKiti;, wo'jp,v..' 
noty ks. Gor>zako\va, która mo;^la iiwi^yf--"' '" ■• » 
[joważnc nasti;pstwa, Pnisy oświadrzyly, ż": j-ijc., 
weiicyą zbrojną, na jakimkolwiek jmiikTiT t*-.* ". - . .. 
polskiego, za PoUkii, uważać b);dL| za cttyw* i--:.- 
oświadczetiie dodawał ksi;\że ('zar1i>ryy:i, •j-^6.--i. ■■ 
Anglię, która sii; obawiała o jrraiiii''.- 1!';jj. . 

Tak wi(;c po klt;sce zadanej odpowii-r/-;^ ,- 
czakowa i przyjt;ricm jej przez nmrarrUii. •■ ;,. 
pieuiem, rozpocz*;la sie miedzy uii-uii b' iS'j» >-.5^ 
tylko przedlnżaj:ica zlirujiui w l'oln';e (ł*-x:, ■ 
wymiana zdań i dyplomatitznej kon.-t>p'jWł-j' , 
powodu rząd framnaki nie Ziil''i:ał muj*.- .;,. 
wstania. 

W pierwszej polu wie Sierpnia, \rŁ- . 
zdol)yly si'; na islutuą v. sprawii.- pMUi>:. 
wysylaji!*- dn Peteisliiiijra imty, w u-/^- > 
Uosyt; odpowi''dziaiiin>i' iiiL^tepslw fr*%>-i&=. , 
kojów w Polsre. 

Znamy di'iwiii' >, liy.yii; if)V>^ug.^ 
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przyczyiij bezsilności ru2iiocz(jl,c'go w sprawie (lolsktaj 
(iziaiania. BeKsilnośt' ta ze strony Anglii i Austryi hyi 
iimyśhiii, zo strouy Franc.yi [ii7.ynin30wą. Jedna Fr(Ę 
cya, raczej jej władca pragrujl szczerze rozwiązania 
sprawy polskitij. Była to iilul)iona jego Diyi^l, zgudna, ;, 
z postawioną przez niego zasadą narodowości i konifl 
cznie ją dopełniająca. Przeczuwał cesarz zresztą raczej 
niż obliczał, że dowiedziona jego bezsilno^^ć w sprawie 
polslfiej, stanie sit; kli^ską dla całego jego systemu 
j)olitycznpgo. Zarazem przecież, im l)nrdzioj rozwijały 
sit; wypadki, odczuwał trudności, niemal niepodobieii- 
stwo zdziałania czegośkolwiek, w warunka^:.li wylwo- 
rzonycli przez powstanie. Słabła własna jego wiara 
w możność rozwiązania sprawy polskiej, i jednocześnie 
słabła wiara w jego gwiazda, któri blednąc pocztiła. 
Coraz wyraźniej odrysdwjwalo siq niej-iTldobieńatwo 
dla Franeyi, podniesienia czynnie sjirawy polskiej, liez 
współudziału sprzymierzyli co w, zwłaszcza Austryi. 'Vi 
mi nie czuła potrzeby rozwii\zania jej, ani też czulą at 
no sile do podjiicia togo zadania.. Przecież nie jaogtiF^ 
zapoznnwać, ;ini zapoznawała wnżnoŃci dla siebie i swt 
przyszłości, odgi-y wającycłi siij na jej granicach wypa 
ków; Tiio zapoznawał jej nawet hrabia Rechberg, 
nister spraw zagranicznycli o bardzo ngraniczonyl 
widiiok)'i;gu ]iulifycznym. 

Z jednej strony, jowtarzamy, nieufnońfi do Nap( 
leona III, [podsycana przez Anglii;, główna wciąż waż- 
ność przywiązywana do stanowiska Austryi w Nici 
czech, wsti'<it do wszelkich rewolucyjnych praktyk 1 bd 
tania sii; z niemi, obawa o przyszłość Galicyi; z di'ugicj' 
troska, aliy wyimdki w Polsce, rnz jeszcze nic wziijl 
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JMfflW knnicfzni'' wcuigiiiii' ilwu iiinii uuji.araŁwn. Olia- 
Mtl Kii;, iiliy w muli' wiłjrry, Aijirlhi iiio '>lin'ictlii bię 



'twKu iiU'!nii, i ultue!!;i) iim;;i!:il J^l 11 wski-Iki s|iosuti 

-■i." woIh'i' liociyi i l'rus. I)(>|.l(i]i(;l-y ilu żywego, 

' 'iltiily! Aiialryi i Wielliifj BnUuii jn-KJokt mily ró- 

iMiilii/iiiliift'j, któru zliijjijiic Wszystkie twicnlzniia ks, 

' ■ ;\iki>Wii. w ziLkioii/cjIu iimyhnilaUy tiifiuiil l'iiMiiq 

..iiiHw. An^ila i j\tidtrya (rijrziuLty tujdl riiwiio- 

l)nmi^vt!J Tioty. 

lis. (.'zart.iiryaki [iis.nl iju Ifsiyiu Naro'lov'rifi> „2b 
kifdj Jiiii |m (iliigiili iildiii|;u'li, I.ray ruorarsl.Wii [irKcsIui' 
ml.tly lii' I'<'ti'r8l)ijrg4t iileiityczn^ noti;, w udpowlmki na 
iinl.y ka. Clot^/.iiliowii, która. iiion't;( [niti;\frim'. za sulią 
iii.w ;i?.nł.* tiiist);i)»I.Wii, i'rii3;, uśvvi;iili7.yly, żt' lai^dil iiitcr- 

VII zHrujiui. iia jakiiiikiilwifik |iiiiikcit' loi-ytoryuui ' 
(lOlsitiugo, za Polikii, iiważar Ijtjiią m cmux belli". Tu 
tiśwtaiiczRnic iloJawal ksi^iZo (.'aartucyski, odstraszy to 
Aiifiluj. która sii; i>!jawiala o jrraiikc Ilfim. 

Tak wii;c. po kiesce zailanoj oilpowicdula ks. Uor- 

' "Wa I [irzyjijpiem if]\n-7.c7. mocarstwa tylku z nstii- 

;■: M.-iD, riiziKR7.i;!a si'; iuii;i[zy niemi b^zuwutiim, ziil'W11 

tylku ijrzwllużająca zljrwjną w Polsce ileuionstraeyi;, 

.i:ma zdań i ilyploninljuziiej korfS]toii(ifm:yi, a z joj 

'Ju vLĄii 1'rantuski aie zalwa! zaniedbania |>o- 

' Ilia. 

W [liprwszoj jiulowii;- Sierpnia, trzy mucarstwa 

"Ichyly sit; tia iatottiii w sprawio [lulskiej aliilykaryi;, 

> taj;ir (Ul lVlersliUry'a iiuty, m" kturjiU i'.rzuL'aly na 

t; odpDwii-iizialnuŚL- ua^tijpstw przodlużaiiia iiiepu- 

tuji.iw" w Fulsce. 

Znamy "''iiwiii- sj^r^żyny |)iis(i;iiy*niua muCB.vfetv; 
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historyi zasłużyć na wyrzut, iż pruyczyiiUa. sii; du lesl 
aby kraj nioiniecki odilmym zustal Franeyi. Zresztii 
liostąi>iłl)y sobie z nami jak z Wtoi^haiui. Prusy yświail- 
izylyby sj; za Hos/i^, uii by zabmt prowincje nadreil- 
skie, a nam ponostawUljy zadanie atjiwienia czoła dwnm 
mof^irstwom. \io bodziemy po raz drugi do tego stopnia 
gtupiemi, ahy jak podraas wojny krymskiej, Irzydzio^ci 
tysii;cy ludzi stracić na clioruby i wydać piijcsct milinnuw 
na to, żeby nie tylko nie otrzymać ofiarowanych iinui 
na talerzu Kslijstw Naddunajskifli, ;ile ujrzeć je prze- 
mienione w niezawisła Rujnucit;, ulegaJĄcą wplywdwi 
fraiicuskieran i aainem pozostać w nieprzyjaźui z ca- 
łym światem odosobnionomi w ekiitku tego w 1859 r, 
Gdyljy ka. Scliwarcenberg nie byl umarł, on który 
rzekł, żcAiistrja zadziwi sSwiat swoją niewdzitjcznościii. 
liytby Stosownie do tego postąpił. Wtedy rzeczy fitaly 
dla was świetnie. Dlaczegóż l'olacy przez cały (■7.a.s 
wojny lu-ymskiej nie dali znaku życia. Mówią, żo wb 
demokra''! ze złości [ rzeciw impcryalistnskiomu zau 
cliowi stanu, przeszkodzili wszelkiemu pulityeznomti 
cUowi Polaków. Czy to prawda? Wtedy opuściliśu 
sposobność, ktilrą wam ofiarowauo, a teraz daliście ogi 
bez komendy. To m mówi ks. Napoleon oit: ma zadr 
wartoś('i, a dopiero zgolą żaduej, to co rau piidsuwa,|i 
jogo polscy diiraiiry. Kzecz jest b3J'dzii drażliwa, .t. p]'z«^ 
zornuść nawet watrzemiijżliwość Si\ putrzelrnuiui. .leż^ 
cesarz \aiioleoL chce na jirawdi;, uioidi zarżnie, a 
pójdziemy ku nim. Zresztą Anglia uic nie zrobi, ry^ 
Prusom liyti) nie mileni. Nad tern ciiiiwać bt;ilxie k( 
luWii Wiktdrya; pozostaje ona w tej mierze pod wittywc 
. wyobi'a^,eil ,s\vi'gij ziiiarifgd lu^itżonliu., kt('>ry zuwszi 
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I filiMa uiiKtilPlinlajin-eafi ]ii'zymierzo franciialcd-nisyjakio 

I* f itpidi; ikmioatfi miiiJzy tieearnem Rosyi a [Kilskimi 

I /'oJJanymi, nicbezoioenny ziiiwu wzrost potL;gi rosyj- 

'^^'"j, gilyhy z tyrti zawiklurl wyszła wzninr-ninn!!, wszy- 

,j/lirj td sprawinto, żo polityku anstryarka [irzylimla 

i fmarj njisipfrii, zKUliiiie tii(IziiceŁr>i wszyaLkicli, wiilia- 

lli'ii i stata si<; [hvu7.unrziiit. 

Nikt lii[iiL\j uio zazniirzyl powodów tnj [olitykijak 
Iian»ii Meiiaelłiitr w niziuowio z lir. Adaineii) (irabow- 
skiiii. Maron Mi'iiijpliiig liyfy sekretarz aiiil)asN(|y anstryn- 
i"ki"j w PŁ't>.>fsl)urgi', w ISGfl 1-. wyższy iirzijdiiik w iiiiiii- 
etnrsŁwfo 8|ir[iw ziisrJinifznych, byl gorliwym katulikii'in 
i jfcilytiiL' 7. tego staimwislia sprzyjał sprawie polskiej 
i znpjitrywnl sip aa iii;i. 

„Nasz cesarz, rzfkl on rlo hr, Graliowakiegy, uajlep- 
sEemi ożywiony jest chĘciniiii. Piiitlaj^l o'l nas ^ cesarz 
Najinlpon — aliyśray przfkmczyli granict; w sześćilzie- 
s^t tysiijcy ludzi, poc! pozorom, t.o RosyoTiie nic nie 
rubijj, aby uspokoić sąsiediiiii prowincyg i cIicą aby 
pod ta, ofricką powstanie zorganizowało sic. Mo^rmy 
Uatyclliniast wysiać stu tysi(;cy wojska; alp czyż należy 
Uczyt' na to co mówi cesarz Napoleon? W 1859 r. rzeki, 
te Wiochy wolne lifjilą aż po Adryatyk, a zaraz po Sol- 
/erino przyjął rozejiii i zostawi! nam 'Wpiiocyn. Skoro 
zapeunil sobie Sabandyt;, nif ilbai o nic wii;cej. 
Prócz tego podczas układów w Znricli poczynił nam 
tiajdal'*j idące obietnico; a nawet nio zadał sobie trudu 
udawania, iż ebce je dotrzymać. Czyż zatem można nm 
wierzyć? Wifmy czego pragnie; wi;glanoj doliny imd 
Saar. pod pozorom siTostowania granicy. Co sic; nas 
lyczy, może j:i sobie posisi^ć; ale Austryn nio ino^e wobec 
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bistoryi saslnirr na Wfrznt, U pnyczfniln si*: du 
ahY knij nii-tuiecki odehiinn z-fSial Fraa«yi. 
posUiitilUy siiliie r. nami jak i WliMihami. Prusy o^ 
izylyby się łi Rcs.ii. un )»y x;i)iral pr ■'-■■■ ^ nai 
skic, a Dam iM>K.kslawil)u' zaditiiU- ^uuj l.i 

iiiocarsLn'om. S\v l>i;ł)«ii-mT [ki rna dnigi tlo tego si 
ghipieini. al»y : ' ~ ' -' 

lysii^cj liiilii Ml 
na U, ieby nie lylko nie oinmać ofiamwanrrh 
na l»l<-r7Q Ksitjstw \; Ai'U, alf DjneO je 

iiueui>>n<.> w llK'zawisl^ i.- lu<^ nlt^o^-j" "ply 

francuskiemu i saiwm [w>ztisla<' v Dh ni 

łym sn-iittcm łfdugttbniotKmi w skntkn u^ w IG 

Udyliy ks. Sfliwarci-abiTir nic h;l «' ' "" 

rzeki, iie Atistrta zaduni iwiat fiwcj^t i 

byłby stosiiwtup do Łe^ [H'>st4|>il. Wicdj noc^y . 

dla was - ■ ■ DUkicl liy 

wujat Krj_;^_._, aie dali _. - . _,_ ,. ba 

demokrari xe z^>ś(■i |neciv impcryulłstnekk-inu i 
ckowi siann, {'rtcszkotliili w52i'Uii-mc 
ekowi p...bkw». Cir i„ t-'" ' ' ^^ 
sposybuoót, kti>n\ wam ońj. 
bez kiłineady. Ta co mówi ks. Napott^^ła are ma 
«-- • i a dopwn) iciila ładfc-j. Ui co m 
Jc^ - y dofiukt. lUn-z je«t biiniji> drailtwa, a.; 

auraoeir aaveb «skniraut:£Uv«»if są pttnehairmL 
cesarz NatuWtt ekce aa pra«d«:. m>.-«k saczai^ 
p6jdzu:ffl« la aiUL ZniisaLt JU^it^i tik an> uoM. 
Pmaom brlu iti« auK>ta. Na«l bm vaz«at b. 
1- 
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*Me, rarzi-j powHliini!! |iiiliiiiuiiycli Niomioc z Pm- 
nii noli\ nit. wtasnfj )n7.pwap:i. u Umii witjiiiy. 
Vi)Sw [iLj|oi.-iiiL- jest. l';inlz(i iini;?liwi>; \^'iorny juk sW- 
jiw, ak' nil- wiciin, nilij «l,in.' sii; iim^ld w rsizii; kou-^ 

Ajiiliiisiiili>r iiuslry:ii'ki w LoiiJyiiiL' lip. Aiiiinni' 

niKrnuwiu z l.inlpni .1. Riissiill, nUn-ślat nwii |)Olużi«iiio; 

PoliiykH aust.ryai*kii. inńwil, nie jwzw.ila wi-budzii' w i!a- 

Du aklnilv z Rosyn, poiiiL-wyż w/lnulyjtobj to nieziiJu- 

3i(>iiii* [lodilituycli iiulskirli w Aiistrji; ule z »lnigioj 

jliy, uit' iii'[m37,i'Zii /.;ivlit;i:aiiiii Fuliikiiw liii o[p(H'ii, jm- 

fVfńż postyiowaiiiL' takio rao}^i»t>y r()ZS7.vrz)'i' iilnniiuri 

^WRlniiiit lid |iiMVi iricyi nustryiirkSi-j (laliryi. Trudno, 

iy ktokulwiok lic/yl, ż'.- Auwlryit lia isii; wriiigii;!!! 

ijirawi;. kEi'irej OBl.fttef.znjnii rnKiiHiiŁpm liiiahy utnita 

|iwiiiryi lurgiilL^j i 5|tok.i,jiiiij". lir. liniilror^ zaś z ait- 

JwoliiiiuMii mówił ilci lurda Hluoiutiolil: .,'/.k.\ dlii utrzy- 

ia (ialkyi w s|jokojuośe!, wj starcza 1'2.000 ludzi". 

Jeżeli dwiiznaczuoiii- w poczittkach nie j-ozbawionit 

[la zr(;cziuiśc , o ile dopumaii^ata do rozerwiinia KWiiizku 

lijilzy FniiiejŁi i RoByi^ du iiiiiumożubiticnia na szcnj- 

|ej podstawie npartogu kiimproniisu między Rosyą i l'o- 

lanii, to itieza wodnic z l>ii'i;ieiti wy|>adków przeiale- 

ia 81^ w tiiiidolijzLwo, które zaruwiiu przeszkadzalci 

jrzyskaó w całej petiii polD^enie. jak zażegnai! nlebez- 

tiwseiisŁwa przyszłości. Waliajiii' wit; i dwuznaczność, 

?isliJi.'zyły siij .%topuiowo w nieporadnośr, której zbyt 

to Auatrya wldaje sii;, (jrzeknji\c. od wjpiidk''rw 

fjńola i rozwiii.zauia, iiio mognc, czy nu- chcjic go 

uaoi^j siebit- wydobyta nezraiiność objawiała sii; njo- 

l£ zan'iwno w (ialH'yi, Jak iin wiidkirj widowni puli- 
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dorfa-Pouiilf, w ktdrym znajdowała sii; praostroga itBtrnż- 
nego i wyczekującego zatliowania sit; wobec powstania, 
nie narażania sii; zbyt gorHwf^in wysl.i\tii«uiem, ,,gdy2 
nie wiadomo jeszcze, jaliit- Austrya zajmie stanowiako 
wobec wypadków w Polsce." Ody namiestnik nadszedł, 
z;ipytal sekretarza — czy nie ma czegn nowciro? — 
„Jest — iidparl — i coś ciekawego." HiMbiu przeczyta 
szy zawoJal: „No, widzisz? I cóż ja mam począć?" 

Owft początkowa wskazówka !ir. Rechlierga, 
pól poufna, na pet urztjdowa, rzuca światło na zaclio- 
wanie sii; władz w Galicyi; wp]i'wa.L' na aic miało liit- 
wiem nieco równie dwuKna,czne i .wahające sitj posU;- 
powanfc gabinetu wiedeńskiego, na ai^enio etiropejskiej. 

Od ])ierwszej |ii'zeciei! cliwili górowata w rziiilzii- 
wiedeiiskim Iroska o usposubieriie i stan timysiów 
W Uiilicyi. 

Ministei' atiiuii HcUinerliiig w reala-y|nie ijo 
iniesŁiiika Meiisdurfa z 27 Styczniu lb6;j v. pochyli: 
douicsienia o wypadkacli w KróleMme FolsHfm 7,tx przf- 
snilne, i chociaż nie należy do nich zbyt wielkiej przy- 
kładać wagi, jednak zaznacK.i. że uiog4 uddziftłui' iiji 
Galicy^ i Kraków, a sprawa dość jeat ważna, aby 
zalecić uwadze nnmirsttiika. Ze wzg!(;dów humanita" 
nych, jjnleca chmuiiicym sii; do Galicyi, wyJ4tko\vo nk" 
czynił.' żadnych przeszkód ich chwilo womn poliytowi. 
W raziPj jeżeliliy rozldle nddziiily iizbrejimyi-li zhit-f^ów 
W8t<i]ii!y Uli terytorjum pajlstwa anetryackiego. wów- 
czas należy je rozliroić i Ijiternować, aby ti^jfu r-nJzaju 
niespokojne Hywioty nio rozłaly aii; jiu kraju i jmd pła 
czykii'ni współczucia i go.ścinności nie zaniosły zaro 
ków wzburzi.'niu, niczgoily i buntu w spukujn'' okolIcL' 



i 



ŻrcŚ7.tą wrazić ro7.winit;('ift siij v:ji)miki'iv>- vi Królestwie 
Pol^hiem Inb niosi)0fl7,u"»wnney;(:i olirotii rzeczy, (iroBi mi- 
mst.fr rmmiestnika o inipowiediiip wnioski. 

Xiimii,'sinii( ffskryjiloni /, 30 t^tynznia (li.i wliulz 
(ciilitTjsliicli W8li.iizuJL'. jali nalpży posttipfiwai? z powoju 
wylinctiti finwstani;! w Knilentirle Pohkiem, ornz pndiijti 
rarząiizuuia wywnlanc olia\v;i, \t vny\\ t.;iiiitejazy oddzia- 
łać moie na (ialioTf;, luh że iizbroji>ne oddziały wtar- 
ęoĄi- moęą do kraju. 

W inst.ffiiicyi do sUirostów zaznacza, ie nawet czi;łi('' 
Btroiiiiict.w.1 racliii |irzekoTiaii;\ jest o Iiraku warunków 
powiidzeaia powstania, pnlcra przecież 31 Styczuia sprzp- 
ciwiat* sii; wsKi.'lkiomi środkaiui rozporządzaluonii łtt- 
czcniu się mlodyrli ludzi z jiowstaiiieiri, zarazem zwa- 
2ai^ na prądy w ludności. I 

W rc-skrypi-if z tnj samej daty, do kierowników 
Iwowskicli znkladiJw uatikuwych i do władz rmtiiiest- 
uik mówi: ,,J'oniiiWiia pcwun WoU mlodzit-ży, zwłaszcza 
7. zakłailijw naiikdwycłi Iwoweklcti i z Dulilaii, fuijzitó 
wir-li' oeóli, ^jłiiwnic rzoiiiio^liiikitw, opusScilo I.wów, 
jiriiwiinpodiiliuie w ri>lii przujrtcia f^ranicy i przyli^czo- 
nla mi do powatiLiic.i'iw, przeto wzywa sii; kierowników 
zakłiidów nankuwyrli i wtadze, wyśledzić kto zemkniil, 
podiu' spis iiiodliociiycii, oraz wszclidouii środkami po- 
wstrzymywał' wy{'liod:fców." 1 

Huilca policyi w JCralcowio, Englisplt, uspakaja! 
27 Stycznia miiiiHtra stanu 1 iia.iuii'stuika, i.v ujemny 
obrót wypadków wywiera wpływ na miiysły w Krako- 
wie i %f starania posłów krakowskich i osobistości wply- 
wowynli jak rawł:i Popiola i Ignacego Lipczyiiskifiro, 
ziiiii-rzajn do uiidztalywania na nitndzież w tyiu kie- 
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(lorfa-PouiliT, w ktńi-ym znajJowftlasitjpntestroga 
iiCffii i wyi zekujiieegn zacliowaiiiu sit; wobpc [Kiw 
nie nju'ażiinia sit zlfyt giTiiwoiii wysmiifiii^m, 

nie wiiuloiim jesurzf, juku' Aust.rya najioii- stnfi' 
wnlifc wjimdkLiw w Pulscc." (idy iiumiL^stuik iia 
zapytjt si>kret.at'za — i^zj nic ma cKcgu nowo 
,,Jest — odjiarl — i co> <i(rkiiwego." Hr lUin (ira«c 
»Z)- zawnłai: „No, wuizisz? 1 f<Si jii immi lio<:z;ii" 
I Owa iJOi^zątknwa wskaztiwkn lir. Tipftibfi 

I>('i| jiftufna, iia [jól ui'zi;ili'wa, rzucji .światło na 
wauiL' sii; wliulz W Galicji; wpływać nu nif inii 
wieiu iiioco nlwuiir liwuznarznt' i wahiijącH sif; 
|iowaiTle gabinof.li wic^Ioilskiogo, ba arc-iiie europi 

Uli pitTws/.i.-j przecież i.-liwili (f''irowaln 
wi(><l(>i1skim ImsUa o lisijusubiunio i sUni 
w Uiilicji. 

Minister aliiiiu Srlimprling w reskry 
miestiiika Mensdorla z 27 Styi-ziiia 1S(J;J r. |jiii 
doniesienia o wypadkach w Króledwie Pohkiem z\ 
sadue, i cliwiaż niL- należy do nich ziiyt wielkie 
kladać wagi, jednak siaznacz,!, żo mogą oddzia 
Galicyt; i Krakuw, a sprawa dość jest wa^iia, 
MEaleciii uwadze namiestnika. Ze wzglt;dów Uiini 
' nych, polfca chriinii^cjni sii; do CJalirii, wyj^lko 
czyiiLi!' żadnych przeszkód icli chwilowemu pol 
"W razie, jeŻRtiliy rozbite oddziały uzbrojonych zl 
\ysl.:ipiły n.\ terytorium państwa austryac kiego, 
czaH należy je rozbroić i iiiternowiić, aby tego I 
idespokojne żywioły nic rozlaiy eii; po kraju i jto<) 
ezykicm współczucia i gościnności nie zaniosły o 
Jiów wzburzenia, uic-Kgoily i huutu w spokojiuij 




L Ztcwl-i w riiKic rri7,wiiui;cia sii; B7pa<lk(^w w KrÓlestme 
^D^iirm IdIi iMC8poilzimviiDcęo ubrot.ii rzf^czy, [)roBi mi- 
^iilłtcr iiitmii^stnikn " ndiKiWiodnif wnitiski. 
I VniTiiftstliili r('ski'ytit,niii 7. 30 Styrznia ilu wliidz 

I Biilli';rj«k K'U wskiiKUJL', juk nwlei)- |insli;[)Owa(' z iinwodu 
I »}liih'fiii |i(iwal.;iiii,i w Krijlr.stirif Pohklnn, urnz inulajc 
1 ^ii7ni|zi-ni:i wywdlarn' (iliaw;i. \t nirli t.iiiul.pjsay mlikia- 
I li' iiKłio im Unlk-y*;, liili 2e uzbrojone oiidH^nly wtar- 
[ P^Ąi' nioi^n du kraju. 

f W iiifilnikcyi dosLarosUWy naznacza, żi' nawi/t. C7.f^^f 

Wftiniiictwa rmliu przckuiinu;! jest. .1 łiraku waruuków 
■i!zcnm|HiwwtiiiiUi, |i"li'i:a [irzecież 31 Stycznia sprz^- 
-' "i,ti- Rii; ttS7.('lkic)ni środkaini ro7.[inrządzaliiPnii tą- 
r^tcniii bh; mladyidi ludzi z [uiwstaiiiem, zarazi-m zwa- 
**ir na pr^iily w ludności. ■ 

W rp-8la'yjłt'ic z toj marnej daty, do kierowników 
l'Viiwskii.^li zakładów naukuWydi i do władz nauiiest- 
*^ili uiwwi: „Ponieważ pewna ilosić młodzieży, zwłaszcza 
^ Kiikladuw nankowyrh lwowskich i 7. Diiblan, twdzie^i 
"Virli' osób, głównie rzeiiiicślnikilw, opuściło l,wów, 
|")rdwdo|ioilolini(? w celu pi-zojściii f^ranicy i przyh^cze- 
*iia sit; i!u powstai5ciiw, przeto wzywa siij kierowników 
staliladiiw nnnkuwydi i wtadzc, wyślr-dzić kl.u zcinkru^ł, 
płidai' spis nieoheciiycb, oraz wszplkienii środkami po- 
wstrzymywać wycbodiiców." 

Itaiira policyi w Krakowio, Kiig^liscb, uspakaja! 
27 Stycznia ministra stann i uainiostnika, że ujfmiay 
oliri''!. wypadków wywiera w|i}yw na umysły w Krako- 
wie i iii starania posłiiw krakowskicb i osoliistości w|jly- 
wowych jak l'awU Popiela i Iy;iiacego IJpc.zyiiskko;o, 
iimi['rzaji\ do oddKialywania na młodzież w i\\\\ kie- 



w jio rozumieniu z ministrami spraw zowmiti-ziiTrli 
hr. Reclibergiem, wojnj lir. DpĘenfoldeni i iiolicji ba- 
ronem Mftcsf-ry. linia 1 Marca lR6't r. mówi, co sii; 
tyczy tych zbiejrów, którzy tylko siebie i mienie swoje 
zamierzają arhnmii^ w Anslryi, a nie brali udziału w po- 
wstiiniu, iż należy z nimi njiilal w myśl reskryiitn z rlnia 
27 Stycznia 1863 r. iifisttjpować. Ui ztmczy. przyiaiwiw- 
SET, \ż zastosowujjt sii; (io tntejazo-ki^ajowycli norm 
ustawodawfzyi-b, nie trzeba stawiać, żadnych jirzpszkód 
ich czasowemu pobytowi w Galicyi. 

Go sifj tyczy tiatoraiast przybywających do Austryi 
zbiegów z powstania ]i.ilskiego, to już w reskrypcie 
?. "27 Stycznia 18fi3 r., [lienmiej w reskryptach z dnia 
3 Lutego ]86S i 19 Lutego 1863 zarządzono, iż mają 
byd przed ewszystkiem rozbrojeni, a w tym kieninkii 
i teraz nie ino*e nast!|pić, jak samo przez sii; rozumie 
sit;, żadna zmiana. Natychmiast po rozbrojeniu maju 
byi* zbiegli powstailcy przez organa cywilne lub woj- 
skowe, klure ich przychwyci^', oddani najbliższej wta- 

.,(Jzv politycznej luli policyjnej. 

f Obcokrajowi poddani, jt-dnak nie poddani pań- 

stwa rosyjskiego, mają liyi' niezwłocznie wydaleni do 
pailatw swoich; co sii; zaiS tyczy poddanych rosyjskicU. 
aż do dalszego rnzjiDrządzenia, nah'ży postijpować wo- 
dlug wskazówek danych w reskrypcie z dnia la Lutngu. 
Co SIĘ zaś tyrzy poddanych austryacliii b, tu w naj- 
krótszej drodze trzelia stwimlzić, jaki ndzial l)ruli 
w powstaniu w 1'olaie, Jeżeli prueciw takim zbiegom 
pojawią sii; obwinieuia. iż agitowali za przyylijpowaniein 
do zakazanycli stowai'zyszeó lub za zaciiigauiem aii; do 
służby Wojennej zii granicą, |irze7, ci- podp;;dli ustawia 
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I kirnnj, t.o nuleźy zbifgów takich oddać wlaśdwemn 

' 6^'lowl karni.'mu, by iirzneiw nim wytoczył dalszo po- 

' ■ 'Wiinitł. O ile jednakowoż przeciw lakim zl]iei,'oiu 

.;n,:.i.; JiuJiiych tof^o ruiizaju obwiiiiori, lub wogólf nie 

W wjższyiii stopniu olir.iążajm'1'gii, wypada udstawiii ich, 

o ilu przy nałożą do Galicji luli Krakowa, do miejsca 

przynalitJniiśoi lub zamieszkania i Łam postawić, uu 

razio. |iud dozór policyjny; jeżi-li zaś i)rz,inale?.ą do in- 

nugit kraju koronnego, to wodlug wyznaczonej mar- 

flznity i za równocztanem zawiadomieniem, do wlaści- 

woj władzy odc-stać. Te aamr [iostanowienia, któro od- 

iiusz;) sit; dli powracających z Polski zbiegów, btidącycli 

iiiiBtryarkimi poddanymi, mają być zastosowane także 

Wi!gl';deni tych anstryackicli poddanych, którzy zaniie- 

rKaJHc przekroczył'- granici;, i elom wziijcia ndziatu w [m- 

wstaniu w Polsce, Kostiinji przycliwyconi i wtadzy jio- 
lityczncj Inlj policyjnej oddani. Co sii; tyczy żywienia 
zfiiegńw i icb koni, pozostają w mocy dotjrhczasuwo 
Mtrządzenia, poczynione w reskrypcie z dnia 24 l^utpgo 
b. r. Ze strony niinister.'itw<i s])rawiedliwości zostaje 
wydane równocześnie rozporządzenie do organów są- 
doirych w myśl tego reskryjjtu. 

Reskrypt ministra stanu 8chmerlinga z dnia 
y Mai'ca 1S63 t. zaznacza pewną zmieni;. Mówi w spra- 
wie przychwyconych ztiiegów z powstania j^olskiego lub 
ł>sób dąf;ących do Tiiego, fx~ minister sprawiedliwości wy- 
dal na dniu 2 Marca b. r. rozporządzenie do podległych 
sobie władz, w myśl rf3Hkrylu min, stanu z dnia 1 Marca 
laia r. Co 8iQ tyezj już przychwyconych i sądom kar- 
nym wydanych pow^^tailiów, to c. k. Ministerstwo spra- 
wiedliwości, na podstawie uzyskauogti uai'łfsteT.'i\a \\ft- 

KoJtlBClT.m. 1 
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>Ui]uW)i-oit>m z dnia fi Man« IS4i3 r. upowajtniei! 
irjrdultt polceratc wlulzuia sądowm t tialicjrt i K| 
i.tmif, lUetiy kanii»-s»di)we śWztva |-n^:iv lym 
tiom. kturc utiwinioiM są tflki^ o ztTodni^ z § t>*i o^t 
w; kanił^j. <> ile pn^iw nim itima al>«iaień <> lu 
loił nanswuuue do bnaia iiliułn w i^azanvcb 3( 
warT<fsztiitack W> o kjrttowuie n adAWuiieni si«; 

nse powntn buuk'. ab> naj4i(jii|r* się « .ifVS2t 

B«-5<b iiu).-j»- firzTiul(>ia.ir>i i iaa pgotawirai (hhJ iIus 
^łljrijoy, abT SB^ aress>oviai ahookn>ivcT oddl 
■usUU władna fMlityaafa. eetni uCeraoWAiiia 
^4 nadwrf-B. at do dalsae^ anądmia v miej 
»>»na^h. b^dytcb sM^nbą Mitę, nj^owrrh. O 
uwudiBia ■i>ist»T tfu* x lą ««k\ kt pTrzydyi 
XaBł«scuciva s taj/tStsajm csaśe oCestb* imI «. 

I KiH. £tan wy^Mt inafwniłwii. «• 4» dalszt^o 
pHt«fevaMa ł ł ui ti^i hrj kate^wn. kldte areKliH 
vaMv otaoK sąń kjc |nes s^tj wjpmatmwi na 
miMSĆ. jdi a»«a«} «» ^ wfMak;^^ » JjtkKjj^ 
iesb7i«a i 4Ha I Ibna l^^^tt r. ii ^piijil vol 

cfi X II 3taK«&. ttł«i 

,C-i da rtMCit^ ■ rW^Saaia. te«^ acki 
faóCTT są j I T y M' iti«g. „ : . >Ki»'«tt kV 

w^BijąMi.^ ■ - shiteiŁn i i 9 f»H im^c^ >ar wydaio- 
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mlł'8lani do Iglnwy." Na ■ innem iiiic>jscii rfskrypt ws|»o- 
iniiiH lulkakiMtnifi ■/. na(jiskii'iii (i iiumaTiiL;irTiycii wz^^lc- 
ilfirh. ,.Ilii7!imi(' sit; zresztą atiitio [ifzez siij, żb luityrli- 
inijirttowp |rrae[ii'OWiidzeuit' iirzyjiiiisuwi-gu wyilalciiin 
Kliicjiuw, ilo jakiej kul w ii?k kaLcgoryi uiiiliy riale^i'li, itiitsi 
iiifilz modytikaoyi. joAoli W7.sli;<ly Innu ani t.ariip tcgn wy- 
niiiKUJ^" Ui)sl(ry|.t przytacza, jaku przyldad ruiiiiycli 
(lowalurtcw. (' rosyjskii-li źułniiTKach, ktOfzy ruzbici, 
ilnstaliliy sii; na terytaryum ansteyarkie, tn('iwi, ii maju 
Iiyii tlittyrli miast rozlirnjoui, mldaiii władzom wujakn- 
Wjm, iiiiBl.L;]iiiif — jcźfliby bIi; ukazała imlrzplia — po- 
liŁyirziiyni, jirKycKem starai.^ sit; naloty n to. al>y, n Hf 
liioJiriiisi', juk iiajpri;dz(.'j upuścili iiapuwroŁ tiTyturyiiiu 
iiiistr'yiickie. 

Na druiii dziitń 12 Marra iiiinistc:!' poUcyi prze- 
syła iiaatfjpuJŁicy wainy reskrypt; I 

,, Wskutek uchwały koriierencyi niiniatn^w 1 w po- 
ruzumieniu z Juiiii3l.rem stauu, mani zaszczyt WEksi^e- 
leDcyi zakomunikował'' nast^pująw wskazówki, co tlo 
najbliższych norm, jakio należy zastosować ze stano- 
wiska policyjne^'1) wKgi.ji.iem ruchu na rzecz powstania 
("lUkiego. 

Z przed łożony cli sprawozdali ni'Ktidowych wynika 
zgodnie z wiadomościami zkądin^d pochodzącemi, że 
sympatyo dla powatama w Polsce przybrały w naszych 
lira,jacb pulskicli iliaraktor [liobozpiecznego wzburzenia, 
tak, iż wywierany bywa nacisk nawet na osoby, które 
KTOSztą byłyby pozostały ol>njt;taenil dbi ruchu, a nacisk 
tt?n czyni pozostanie ich na stanowisku bierneui wprost 
ijieprawdopodobnoni. I 
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z Urn atanem wzburzenia jiosti^puje równorzędnie , 
także agitacya na rzecz priwstaiiia. 

Nie da sit; ukryć, i'/, na rprytii-yiini cesarskie* 
rozwijana bywa działalność, po]>ieraj;icft rewolucyt; 
w krajn sąsiednim, a dziatalriośi5, ta, ani może, ani po- 
winna liyi!' (liniej (derpianii, jeżeli rz^d ci"'8arski niema 
ai<; narazić na zarzut, iż popiera powstanie, oraz ua 
niebezpieczeiislwo, że kraje austryackie, w których 
stronnictwu rewolncyjne założyło już sobie ognisko 
rewolucyi, nie inają być porwane w wir ruuliu. 

Jestto faktem, którego za]ii'zeczyć niepodobna, iż 
w krajacli cesarskich, wskutek rozkazu przywódzCi^B 
powstania, werliiijii ludzi, Inoil, a.mimicyłj i prowian^^ 
r(.ikwiritj;i, zarządzają zbieranie składek pieuitjżnyclj, 
gromadził roztiitrcli powslaric6w i odsylajii ich napo- 
wrót tlo icli obozów. M 

.lakkolwiek dziiiki wkroczeniu władz powiodło 8m| 
we wielu wypadkacli przeszkodzi*? waiisciu czynnegł 
udziału w powstaniu, a Uł^zcstników powstania [lOcii wB 
i\\\(: do odpowiedzialności, to jednak rozmiary puwstff 
nia ntrndniajii taide wjst(;pownnie przeciw nionm. 
któreby przeszkadzało wszijdzie jego rozwojowi i ka- 
rało uczestników. ^ M 

Wskutek tego, ku uliolowaniu rządu, rozpowszeoB 
niono już wsz(;(izie i to po wiijkszej cztjaci rozmyślni^ 
fałszywe zapatrywanie, jakoby rząd cesarski powstaniB 
stanowczo s[irzyjał i w sposób nam samym bardld 
groiiny je podsycał i utwierdzał. ■ 

Jeżeli wif;c Hząd cesarski jest zdecydowany, kh 
równo jak dolycLczas lak i nadal lyin, którzy szukajrr 
w krajacb cesarkich ucieczki jirzed rewulucyą, udzie- 
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Ul! iiołl waninkiom ziipeliiii? s|Hjk'(.ijDi'tru i legalnego 
sacUrjwnnia sii; swojej 0|)ifki, tu jednak zarazem, ze 
ntanowi7.uŚL'iłi, musi on wystiniii^ przeciw posLiipowaniii 
Ijfli, którzy tPfjo |irawa scLronienia naihiżywają w iii- 
U'ri'Ste i na kct-zjAi: ri'wulncyi, a rOwuocześnie także 
mosi wyjiiśnić luduoM stanimisko, Ictóre zajął od po- 
cx;itkvi wzglijilom |io w stania w Kniletilwie Pol^h'rm 
i przy ktiVeiQ daloj wytrwai' zainiiTza i mnsi starać 
^ usuniii- WBZfiką w tyiu kierunku wątpliwość, ] 

Aby ton cel radgl być osiiigniijtym, wydają aiQ 
dwie rzorzy potrzebne: 

Naprzód przepisy, które Uząd cesarski uzna! za 
etoBowiio wydać to dn sposobu |iost(;pow<imii ■/. iiczest- 
Dikuini powstania polskiego, muszą liyć wykonywane 
7. CAlą surowością, staiiowrzościąi konsekwenoyą; w szcze- 
głilmiśc.i uależy wystąpir ener^iicznie przeciw marbi- 
uscyom obcokrajowców, którzy terytoryum cesarskie 
obrali sobie za punkt oparcia dla swojej rewolucyjnej 
działalności. 

\astf;i)nie tiikżr i o to trzeba sit; starać, aby pu- 
lilicznońć, niiaiio wieli' lud wiejski, o stanowisku jakie 
zajmuje I!.Kąd cesarski wobec rowolucyi, powiadomiotty 
byl w sj)osób-nied(łjiuszcziijący żadnycli wąt]diwosci. 

Aby w pierwszym kierunku można było osiągnąć 
wi. konieczną jest przedewszystkieiii rzeczą, w sprawie 
zagranicznych obywateli, o llf d z rewolucyą polską 
w jakimkolwiek pozostają stosunku, zaprowailzić. o ile 
tiuiilności, dokładną ewidencyg. W lym celu muszą istnie- 
jące przepisy o policyi paaportowej i o post^powamu 
z cudzoziemcami z całą surowością być wykonywano, 
n we.lłnu okolicznoiści wydać należy wŁidŁOiu ^i^^dle- 
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Z''iwki zaostraont', litór*>liy zmirrzały tio Isgn, iżby tj*! 
lylko tiflKirlantj wstppn w granice Taństwa ccsarskin-J 
ktiirzy tu sziikajji ochrony iji7a-iI rt-woiucy-i, liil< ■ 
uiistryai'.k.if torytorynni wyparri 7,'isi.ili. ['rzy pit-rwuM 
z tydh katfgnryj należy przedewszystkiom to sotw 
wyjaśiiir. czy |iod pozorem stukania iicioizki w ki-ajiifl 
n-sarskiih nie kryje sit; zainiar wyzyskania pobyfl 
w (fiu |Hti>i«-raiiia interfs('iw rewolncyi. Trzeba icli przefl 
jinfUlni' •lukla<lnf>mu badaniu, zmusić do iirli<wii)tiionfl 
swój uientyczriośfi, o ilo si\ w sUnic tu iirzynić, i ofl 
jiciwietlnic z:irziti1zić duchndzeiiia nt do przjczyuy Im 
nlii-rrioścj na tfrytoryniii iiiistryarkicm. Je^t-li te Hctchfl 
•lżenia iiif odkryje ztipelnii' jiisnn c<>lu ich pobytu, nfl 
niileży takim ohc-ikrajowcom pozwalać na przebywanfl 
VI poWiaii ijranicy, a w razie, jnżeli wydalenie iL-h nfl 
ino^e mifć miejsca, trzeba icL skłonie, by udali sii^ Om 
pobyt do jednej z miejscowości we wnętrzu kraju. Z po-^ 
wstańcami natomiast, kturyeli rozbito, [yostępować ii^| 
leży według posl-anowieii, irawartyrh w rt-skrypci?' 
z dnia ii b. in, Teniu samemu ścisleuiu budaniu, wedle 
przepisów o cndzoziemcach, które zastosowane ma b] 
do zbicffów pierwszej kategoryi, należy |K>ddać wszys 
kich obeoki'ajowców, którzy z innych strou udaji^ sf 
do sąsiadujących z Polską terytoryów, przyczem trzeba 
rOwnież zastoaowat! przepisy dopiero co powo!ane^( 
restrytn. ^^ 

Co siĘ tyczy wreszcie wyżej nadmienionego zawiii- i 
douiienia publiczności o stanowisku cesar. Rządu wobec I 
polskiego powstania, lo, jak sit; samo pr«'Z sit; rozumie 
nie jest zamiarem Bząda ogłaszać w tym kierunk 
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jaliie^oŃ programu. PrzRciwnif, wyaiarnzy zupełiiio rJla 
9jirostown.iiift npinii imdliciiiioj. JHżoli o(lmiśnn jirzofiisy 
n sjiosdliif jn)sti:|inwarjiii z oIiciiki-ajoweaTiii w ilniilze 
|mlili('-i!ii<'go oliwicsKrzonin. |"jilario Kustaną ilu (i{^ólJi<>j 
wiatlDiiiości i okoliczność ta wyzjaltaną l>ijiizie do usta- 
lenia waninliiiw, jakie liz^il stawia en ilu iidzio laniu 
ttchninitMiiii na l.erytoi7um ansti7a<.'ki(.'in, a kturonii s;i 
miantiwicic, jak rajdukladniejaze zastoaowanie tutojazycii 
llBlitw i niZ|njrzi4dzL>ń, tudziPż [irzrstrzegariie przed nail- 
iniywaiiii'iii ndziehmej guśfiiinuśri, w szr.zpgólnns5ri zaii 
|irzo<l jakitkijlwiok dzialalaoacią, zinierzającĄ do popio- 
i-utiiu lułi podsycania rowolucyi". 

Wjflany nazajutrz reakrj^pt ministra stanu Sctiuipr- 
linpa do namiestnika hr. Measdort-ruuiUy (ifiiewa: 
„W myśl iichwaJ koniereucyi ministrów odlłytti] na dniu 
dx(sfpjszyiii mam za^tzczyt danieśr Waszej Exl'., co na- 
s(-iipnje: 

Wydaje sią rzecz- od]i<)wiedtiią, aby W^E, w re- 
skrypcie do władz okręprowytli, powiat-owych i do dy- 
rekoyj pniicyi, kti'>ry In roskrypl. ma hyr pudanyin do 
ogólnoj wiadomości, wyluszczyt atiinuwi^ku Flzjidu, 

Nie uprzedzając zapatrywań "WE., zauważtj, że 
w reskrypcie tym, w nawiązaniu do wy[ia<Ikuw z ilru- 
g^ej strony gnmicy i do najjtywającycli ztaint!\(i licz- 
nycb a rozmaitych zawozwań, zwracanych do ludności, 
nalfżaloliy ją poważnie przestrzedz przed wszelkiego 
rodzaju udziałem w [lowstaniu, lul) |irzed iiopieraniem 
tejjo powstania. liząd Ijowicm, jalikolwiek stai-al sitj 
trzyma<S zdała od wszelkiego faktycznegn wiuiijazanin 
sit; w wypadki w Królestwie Pol^^kicm a woltec tych, 
Jjlórzy sciiroiilli siQ na terytoryiiin austryaukie, usiłował 
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pisBD nwien pazTitmir ftkta, które tnfha sivi4 
pneU) pRHSTbun ró«Ti.ifześaie odpis. Co sią siś tyc 
TWnctnacj varto«iri t«gn ptsaa i marlyrh w 
oskatlrA prurit b^rf^iaoTaon prań Rki<1 (Atr 
•-hlop-kim. to V kaMfK naif pnpnci;^ się to nt^ 
~ntf stann-wrako aatora pisma noel-- ^o 

u ~- (Iii pcwsaH* *«Vli kieraakarh. Jesltn 

Bnuanub. ii siUrbu fslkT^k*. ^ynpaiynjąr v 
kioj ociri moirj Ub wl^ej se sypsi piTraoTni) pr 
tlirujM poYstaaic ru^akani ■ cy ir d i iniii Kr 
Abi*rw. ttru tvj^ V sawh » n^BOwicafa ni^-Eswh 
Krt^lł-stwa pofektefo, t»4m^ witr^ ur paCm ^ 
cbilw ■• Btywa;^ ekktpd* d» tilibT b t ł| *g< » pd 
« intfrMi^ Raite. puai«val m |i4* * irif ponyoion 
4aśvMea»A. -niu w rtl»p« fc ^wyrh nodiraj 
- . :?• pcmi mHip 

fe-wmffsjm IfoftinB do tt^ ab; « aondka j«i 
IptIo sthak ^v«at«ataK.4o«ibT5fcaBa f»titnxaej 
nwiaWict ftvm*tMą/» nrikt. X *ig*FJ anK atrw; ni 
mAo teę« M cn^Mabr. IŁ i*na^» cMa^v ti» 
p«Uki>*ri tetsTj V irt w wi p a t n^^a aia pn&renKgo 
ffutojB I p0n«ftk MO V coto» V kaftiTM nae cod 

n £. 7-.'j. ^r.ł«it nmrntoH- sttu* MOaick i i 

B^ny— MF Kk laiiii trtf l^tfa. «K;ka 
W kaMvv >4Bal. naat ksoMaa^ VT4ąi>; ńę 
o to oe staw. aV« takK ijiłpiti i MB gs lfci * ińęd; 
»^ 9oUe 3a«vii fwSMfeiWHftN Im> »«^ 
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I MiiŃi'.! iii'zywiiclz(^i>w i wogóle w t.iiki sjiosóli liyly kie- 

I rwBno, (iby żywi^ił chloitski, riawot wtedy, gdyliy inii 

I ■tm.w jnki"^i)ś natargu z ntclimii iifilityrznym pi7.y]in;5(^ 

I iriialii w nilzialfi wn.*iii(.'jsza rnia ezyinia, nie iiiógt siij 

ifl [Iztlilii wyzwolid. .)akkiilwii'k WE. wydał jiiż iKijin- 

' tiwinii' zarziidziMiia, uważam zti stosowne te uwagi za- 

li*(i' mn (io dalszcffo iirzyrliyliifgfi iiwzcrlfidnifnia". 

Miiiister jiideea w kmlr.!! zliadanie j i rzy tuczn tiy Rh 
w itwoiii ptśniio rran(.'.iiBkii'm niuznancgo szlachcica ga- 
licyjskiPŁ!:.! zdarzori, orlównio wypadków w Tarnnhrzi?- 
skifiii, w Hucie komnrowskiej ii p. Urdaiiskieccn i w lize- 
lEZiiWKkifiu. w Oymazie ii panny Radwan zaszlycli. 
Ufikutfk Icgn iTSkrypl.ii. wyiial dniu 3 Maja J863 r. 
Ur. MoiisiiiirlT pnlucenio do stiimstów, w ktiiiTia zazna- 
czy! ścisło granice używania i-hJdpi^w du knnlroli i kazał 
w[)lywać na iispakajanip namHjtmitSci s|iólf'Z03nycti. 

Rf9ki'ypt ministra policyi z d. 29 Maja 1S63, wy- 
dany na liyrzenio ministra sjir^aw zagranicznycli, mówi: 
„Ministerstwo spraw zagranicznych, wyraziło co do tyeh 
rTideuZienif.ów. którzy w niyi^l instrukcyj dla władz niż- 
exyi'li, zawartych w mem piśmio z d. II Marca 1863, 
maju hyi^. wydani sądom, zapatrywanie i życzenie, aby 
tfi wydawiuiiy sądom karnym pociągało za solią także 
niezwłoczne, według możnoSoi przyspieszone, zwyczajne 
filedzlwo karne, gdyż tego domagają sIę wzglt;dy poli- 
tyczne wobec nionstannych reklamacyj zagramcznych 
Rządów, które można najskuteczniej zatai wia>' przez 
wysłanie zawiadomienia o rezultacie śledztwa karnego. 
Przemawiają również za tern koszta, które pociąga za 
sobą zbyt dtngle wiĘZienie (śledcze. W każdym jednak 
razio, wydaje sit; być rzeczą wyraźnie wskazaną, aby ta- 
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kUih nbw-lnioDych wtedr lylku otlilnwamt sądom ki 
^itr sif ii»is;i<lnii>iii- podMniry fli> iirzyfiiiszi-saiiia. ii 
tiinnj wieiaiito skaaiiiy, w nrr^ciwnyiu bovieui rBaieT" 
wylej ws' ' -jK.iIuw (. ' " - trli i firiADa 

wyclł, lt)i ; iiiii' nit- ■. - .n- tio odtlnn 

Ir-li sądom, a treli cndnitieaiicó*'. co do kturycti iii«ii 
łTystara";!' ■ ■■ ' " 'A.Mliiw i. . ' ■''■ ^ iiii> 

szych usta ' .-_...> i. ktńri; ^ - =. . ■ i i^ 

lirxnt>»ci WTdKjią sic podejncufuii. Tydalić jw proa 
« iIiMdto |>i<lii-ijii«^j 2 krąjn. Takie Kirzi^lMiuc Rzi 
rfs;irski W t>l"viK'j v'hwili jNttiT.-T . .,».! •wzhantitńa, 
uti^di-k cwoutu-ilttij n- *tfx>ti ^ istwa, do kLÓre^ 

nairj) v\tUl<>Dy. rr-kluiiM-yi, o vi^i» łatwiej i sh 
'U wylK^iiijtfiyc. uiit^U »iT*qrtov ■" jirM 

pnvz dłt^ rsa& aągav st<: HeŁśMA. 

'.'Ut ftwam tema tampabiemi i>rxea 

v,ko5j. tast4waiaii aw nie mu, piste bar. Uetf 
frtdo xaicKMa writk v itb irnAw tnaj^ortudzcait! 
*'"■'" "ifcarcfc ! i^reysci--"" -Spcnie jat wyiota 
i>c«i* fiTMCosy fc. ..tycine, 

Kf<f4rtiM «iHisin jt^iłłcn i d. 12 LJjfa 1863 opio\ 
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liripiftnznydli iywiotńw; iirjiytiMii azezo^cólnie na U< iiw:i- 

łslęni wi siiisowne polLiżytf nacisk, iż ludzie toj katcgdi-ji, 

'ii/y fli.^wiadi'.zoiiip, uiiyczoiioj im wolriuści im tu 

■;.;;■ /.iiio iiiywii.i;\, iiItj 8W!i |irzt.'Wr('tni.i dzialiUiiiiśi' (Ja- 

Mtj W zwyczajny sohio sposńh |trowai|ziO. ' 

■ Pfin iiiiiiislor s|irawi(-dliw.iści, [jo zasijjgniijciu za- 

^Hptrjirania [irezydeiita wyż.azogo sądu kraj. w Kra- 

kowii-. Euiiiprs'a. odiiowiedzisil mi na to, iż temu uje- 

mm^iiiu 8ta.niiwi rzeczy iii<> można zaradził? [tricz wy- 

itiiuii' W8knzi'iwnk Si^dom, takio pcistijpowanif siidi'iw bo- 

^inii. /iU'uw]iii w [irocodiirzr- kanio-siidowij, jak lukżc 

w osławić z d, *i7 Pażdz. 1862. Dz. u. p. N. 87, jeat iiza- 

'wIitiniKi i s;idy nawet pt- pniiowiu-ni zarz;(iizi'nin arf- 

«Lii śk-di-Z(!gu jirKuriw tego rodzaju iiidywidimin, uiiiaiu- 

Ijiif clij trzyuiin' iiiirm ustawowydi. Ponowne z&tzą- 

'hnk Mwifszoncgo wi[;ziPiua tylko wtedy liuwieiu może 

l'Ti' dokonani', gdy sądy bf;dii zawiadomione o nieza- 

ifoffayL'h faktach, odndsziicych alt; du kai'yi4\>dnej dzia- 

/»Ini«io-i poilaitdnych. Ogólnikowe, nie oparte na żadnej 

sinnnwczoj podstawie oskarżania, iż owi iindsi^lni daloj 

|iiiiwadzii na wolnej stopie aWoj;} karygodrLą liKialaliiuść, 

«ąt(owi nietylko nie dają żadnego doatatei znego punktu 

oparcia, do jionownego zarządzenia wiezienia .śledczego, 

lecz także ittrndniają śledztwo w sjiosób taki, iż ukoii- 

tizenio jego staje si*; niemal nieraożliwem; sąd bowiem, 

zmnszony wskutek nowycli doniesieii czynić eiągh? nowe 

dochodzenia, nififdy, lub przynajmniej tak dliign, jak to 

uhwiuioiiemu aig jiodoha, nie może lUijii do wniesienia 

skta oskarżenia. 

Należy przeto władzom lii'zpif-'czeilstwa puzostawii'* 
.uniĘiiie tycb ujemnycli stosunków przez lo, iż ono 
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Owyi'Ii wypuszczuiiycli z wii;zienia śledczegu iJodBinl 
o któryrli shiszuie przyijaazczat- można, 'źe lujUii tlał 
pm w 11(1 Ki I i {JzialaliioŃć swą im rzecz pcwstatiiR, I 
pijililadzii szrzcfcóliiio zaustrzLiiiemu nadzorowi, aby n 
(Jliig możności nowp, sŁanownzfi i dhi siidowpgo traki 
watiici jirzyilatnci nkiilicanuści oIiciążąjĄco przeciw iJ 
można hyto iizywkar, a w lun sjhisuIi. Lakże Bri<!um a 
nuwnf znrządzouio witjzienia ś]iHlL7.pgn, co niiii iinn 
żliwii'". 1 

Minister poleca, aliy [laiaiostjiik wydal w lyl 
diirliii rozjiurz^dzenie do władz ni?,sny('h. I 

Nastąpiła przerwa w wa^iiiujszyiili, mającyL-L pi»| 
lycznp znafzpnio instrnkcyacli i-z^dn fientraliiogo pi-» 
aylanycłi do Lwowa. Trwała do Listopada. I 

Tyiiiaasfim w dziedzinie (iypliimatjcziiej bezral 
ność nie pozwalała ani i^mialo staną)*, po strunie Itosm 
ani przystupić do działania wraz z Francyą w kierimffl 
rozpouzijtej akcyi dyplumalyczuej, nie pozwalała sta 
iiuwczu zerwać i zaniecliać dalszyi'h układów, ani tfl 
aadni' im jjoważuego obrotu. Upływały tygodnie, Aiistr J 
zdobyć się nie mogła, ua ogtoszenio stanu obl^źein 
w Galicyi, Inlł na rozpoczęcio przygotowań do wkrB 
tzeuia do Królesiwa Poliktcifo. H 

Ks. W!. Czartoryski donosi! w Sierpniu S^ędo^^ 
Narodowemu, że cesarz Napoleon, zwrócił siQ raz jeszcfl 
do Anstryi w noeio tajnej. Droynii do Lliuys l>i^| 
w niej z polecenia cesarza do ambasadora w WiednH 
księcia Gramont, *e jeżeli Anstrya nie zgodzi aitj n 
wspólne działanie w sprawie połskiej, cesarz będzie siĘ 
musiał zwnłcić do jej nieprzyjaciół. Anstrya, dodaje 
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JfWĄ^i:', pf) dośó długiem milczGiihi, dala wymijajfirti od- 
imiwlź, żj^da rfjkftjiiii ud stinłriy Wlocli. 

Byli. juk wiemy, w WiPilniu, zwolennicy podnie- 
iiPiiiu 8|irnwy polskioj, którzy ijrKfczuwali, że niesko- 
nystduie z chwili, jiciciiignie za sob.i nieliez[iieczoiistwa, 
I'owUi7,amy coBJuy już zaznaczyli, iż nlo chcemy 
IWlHnlzii', aby Austrya mogta była i aby odpowiadahi 
lf( Wszystkim jej interesum — oilbndować Pulakt; uie- 
iwillogłii; lecz zarazem mniemamy, iż w danycli nkoli- 
cJimiiriarli, przyj<.;eif' rialyclimiastuwo walki z Priisanii 
I >;iiii;kszeiiie posiadłości polskich kusztem Ro^yi, waka- 
iHiicuii hyly i przedstawiały w teraźniejszości i przy- 
sKiiiścI poważne korzyści. 

Tt; prawda odczuły wówczas w Polsce celniejszo 
nuiysty. Aitytrya (dcazala sit; niezdolną do takiego dzia- 
łania, było jej nawet oatatecznif watrijtnetn. 

Wobec tego, zakodczenie wypadków polskich, inne. 
Oli kl<;ską dla narodu polskiego i stworzeniem uiel)ez- 
(liecziiej dla Austryi przyszlos^ci, wykluczonera było. 

Jak już nadmieniliśmy, uczucia, uwaga i istotne 
pożądliwości Austryi w inną zwrócone były stroni;. Silą 
tradycyi, przyzwyczajenia, silą zresztą rzeczy pchaną 
Ipyla, do utrzymania, choćby rozpaczliwego w Niemczech 
ataiiowiska, lecz tam znowu czuła potrzeb- poparcia zo 
strony Fraacyi. 

Niebawem miała tej niemieckiej dążności jawne 
zbiźyt: świadectwo na frankiurckim zjeździe książąt 
Kzeszy, który w tak zawodny sposób, zamiast stać siij 
początkiem odświeżenia i wzmocnienia jej wpływu i sta- 
nowiska w Niemczech, pi'zemienil si^ w zachód słońca 
Jej tamże znaczenia i uroku. Nieporadność wobec wy- 
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p!i(!ki)W polskirli i lu nie pozwoliła w- 
&t<isiiiik>'W I p.)li'at'niii. » już v^T^tt\ 
KzpszT, ilosfnedz mo2na było otlosohnienii* sturutytuti 
ilomn Il.i!isliiirjr-.^w. 

>:ewni;trinnt>. wicUutn Maski<^m i sumptom nj 
•-niiił pobyt cesanta Austryi w Frankfurcie; wcwni-tntn 
Iriklii 7<')imiiiu Iro^j i po^ostalii Iio7<i»orni'm iisiluł 
nma t«hix njwni Pros, ktun- hłys^czah nks)bfcn<>fc( 

Zja7<! we Frankfurcie ntwln;ti]ie byl widatii 
prz«ix FnuH-yi] I o)iuilxil « restirzo Napirli^mic i rK)(l 
f r . ■ ■' ' : rzrjaanp wKgK^t^iu Austryi oczac 

I ' ■ ifiu w pierwszej fhwiiU ir 2ap«'wiił oi 

siibłf he^uoait; « \i«mr3i7i'^. bex Ts|M'ihirhtialQ i 
'I i, Ihsi p- ■ ^it; z mą w spr&wa 

■--. , ^-. i w sjini . ; -----i j, latem prtecłw ui< 

Pierv&ze dnni^ieoia tiparte aa poooraeli. muwiły o 
petneni ] itJ .\ii^iryi. i w tym duchu ks. Ci 

toryski. .ui^m iil R<ift maroJmey u skutko zj&zH 

frankfnrtkifzo, Istftnif laś, to tylku ^y^u pnvwtI^łrt>B 
te Jut pned i;}az()em i V Jeęo wiilokach. Austrra o<l| 

Jes2- Liahr.BM^ber^itaTiułhyliiortizi 

?»ie z FmsaBi * ^mvi«< puckiej, tawisten od sgod 
(Jo ivit|ikn ch>*fHri> i r^fiiTnj knor !i'niiĘ 

i<ej. Prarfl ąjaideia frankfurckim ^< LKuiut 

roaaowie wGasten, Bięiiły krt-b' t-f^nte 

a - [werrsły oswia .; wsm 

ki<-<ui ■.!■ n,Ł. — - .■;tT>if|f UMI refłWiL.; ■■ .i.,Tr.,--riirłi, 
stąpjić BBsi poroMBtMie ai^ttey Pnsiai i Aas 
i Yct^gs^ł * u- sŁł. is^sal o(tpQVfG 

Maae"ra^ U Sj^m^;^ _-.-u>iih' tlkoect.* prtTatąpiba 
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ł ifflJnT iJyjiIfnnalyuKiiPJ zachodnich mocarstw, ahj zape- 

I "'iliMifMjraanie pokoju i źe natychmiast siij r.ol'nie, ^Jy 

iŁ«j!lij;il myśl czytinogo {iziatnuitt. „Ubuwium sit;, odpart 

■ ''■"I, ic K Irudiiiłśpiii. |irzyjdzio (ult^iczyr sii) (.id mocarstw 

i'"(i:iicJi". liytiajmnicj brzmiała odpowiodK — zii- 

■Inio morarstwa od dawna zrtają moJL' [justanowiPiiip 

iinmia ihhirtJu iv wnjiiiL-, ani trt! zezwolonia na 

..'iii; stitiuj iiiisiadania. ;i c.ii-szi; się, że i Anglia stalij 

ma wolę uiytifl jedyiiip ilyplomatycznych, z wylącze- 

' .'! wojciinycti ^rodkiiw. dla jioftarcia Polski, ZrosztĄ 

'.', 'liii;ya i-nzsziTza 9li; riiwnii' w Ualiuyi jalt w Kni- 

foiiieifi }\iliikiem i będę uiusial tam powabne zaprowadził.' 

. iilKciiia". \ip ciiciat jednak g;ibinyt wifdeiiski. 

».ii<łiiio nak-gniiia J'rua, odhiczyi' sii; iiiilycliiuiast od 

iwlnii'ii mocarstw w s|irnwi:- polskiej, wialnio illu- 

'łfig-łr, aby II nich Knaloźf' jeszcze pniikt oparcia przwiw 

frusom. 

Kząd francuski zrozumiał po zjeiidzie frankfurckie, 
że Aostryi nie o aprawe. polskii idzie, ale o nstalenie 
swej w Niemczech powag-i. 

Tymczasem, nad odosobnionieni, nail stopniowem 
obniżeniem wpływu i stanowiska w Niemczoch, domu 
Hahsimrgów, czuwała i pracowała polityka niedzisiejsza, 
-■■|-i-i\va, którą przecież wskrzesić, której w naszych 
- .'li nazwi; da(i miał człowiek niezwykły, właśnie 
Wledy pojawiający sif; na widowni, na której coraz wy- 
bitniejsze, coraz znaczniejsze, wreszcie nadmierne zająń 
miat stanowisko. 

r>dw!eczuy antagonizm Prus z Austryą w Niem- 
6xecb, znajdował wyraz wbismarkowskiej polityce, O ile 
Austrya uiti umiała i iiio zdclalii wyzyskać ku dodatnim 
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celom polskich wypadków i tylko ogTaniczyta sit; 
zażegnali lii, mofi;!icycli z iiicli wyniktii^ć chwilowyj 
i ljez|)ti!*re linieli nlegodności i nieliezpicczeiistw, a tyl 
l'rn8j, za sprawą Bismarka, korzystały z nich, aby uto- 
rować drogij dalszym widokom, zaborom i potędze. Za- 
ji;tem wobci.' polskich wypadków etanowiakiem, siniałem 
i bezwzglłjdnem połączeniem sig z Itosyą, rozrywał Bia- 
mark związek jej z l"'rancyą, przygotowywał obalenie 
potfjgi austrjackiej w Niemczecb, zapewnia! sobie po- 
błażanie obu mocarstw, dla wzrostu i panowania Prus. 
Zespoleniem się zaś z llosyti na razie, zażeguywał potl- 
niesionio istotne i czynne sprawy polskiej, obawą zawi- 
klaii ogóliio europejskich i widoków, nie już tylko zała- 
twienia jej, ale przeobrażenia także karty europejskiej. 
Wskutek bowiem konwencyi prusko - rosyjskiej 
poliiczenia sit; Prus z Roayą, jwduio- 
sienie sprawy jioiskiej, ginzilo wciąż, już nio wojuii 
z samą Eosyą, ale jednoczesną wojną z Prusami, Wojna 
zaś taka, pociągała za sobą, nieljlko odbudowanie niniej- 
szej lub wiijkszej Polski, albo jirzylączenie ziem polskich 
do Austryi, lecz także jiomszenie sprawy naturalnej 
granicy Francyi, Renu i Belgii. Był to najsilniejszy ar- 
gument wobec Anglii, iiieoboj(;tiiy dla Aiistryi. 

Woltec takiego położenia, móg! dnia 7 Września, 
kB. Gorczakow, z iekkiem sorcem, przyjąć za dalszy 
Btfin rzeczy w Polsce odpowiedzialność w ijuieniu H<>- 
syi, i zamknąć szorstko w^zelką dalszą w sprawach 
[lolskich rozprawę z trzema mocarstwami. 

I tym razem jeden tylko cesarz Kapoleou uczul, 
że takiego zakoilczeuia podniesionej spraw7, takie jak 
Kraucya mocarstwo, przyjąć nie powinno. Powstały 



i niezacJiwiaiie^^o 
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« IVjitii unwP wojfnno jiliiny, udano sio, do Londyim 
I Wi>'(inia. zriiiwii linziiwm-nip. Wtedy coBai'z Naiinlcoii 
kriliiitroKgiiinw;uiy na Aiisr.yyij uwrócil eią przyjacielsko 
il" l'nis. MuwU do lir. Uolt,za jiosla, iiruskipgo w Pa- 
,,\Vy rmlc^ycio w ajii-awio ]iolskiej do luoicli prze- 
duhikńw. ale waszp posttjpowaiiie było jasne i szczere, 
i! W;imi wie siij zawsze uzo^o sią należy spodziewać". 
.\ii^lia, nie upatrywała nifrdy interesu swojego 
ł flijljlulowariiu Poiaki. W orilnidowaniu zaś Polsid, 
hilruliy wzmornila pot^gt; i wpiyw I'rancyi, widziała 
iii('i"-/jiii.TZfristwo, i nielylkip ri;ki dii wyw(da.rua Lako- 
Wdtrfi iirzylnżyć nie chriala, ale nsilnwata jo zażognaó. 
/imciu nil' chciała całkowicie wypuścić z rnk broni, 
JiliH liyla sprawa polska, ani usunąć klopi)t(W i tru- 
fluo^isi, które wytwarzała Ilosyi i Francyi. Nikt lepiej 
to ulireylil jiulityki siui^ielskioj, jak lord Palmorston, 
Itlpily w lHfi4 r. w rozmowie z Julianem Klaczko, rzeki 
*lwii, czi;ato powtarzane, mylnie w 1'olsco zrozii- 
niiane:' „// fant, que la plute saigne". ,, Trzeba, żeby 
fNiia sączyła B\ą", nie w znaczeniu ti-wania dalszego 
litwstania ale przedłużania rozgoryczenia, mifjdzy spo- 
Iwzeiistwem polskiem a Rosyą. Widzieliśmy, ża pod- 
tos wojny krymskiej, w tym samym duchu, ten sam 
Idrd ł^almiTston, przemówił do jenerała Zamoyskiego, 
wyznając szczerze, że legion polski w Turcyi, uczyni 
Hosytj skkmniejazą do układów pokoju wyoh. Zatem 
W oczach Anglii, sprawa polska liyła środkiem, Hi,y- 
l^odnii gnji^bii wi^bec Ito.sji, nigdy sama przez sit; ce- 
lem. Ztąd całe jej wohec wy]mdków postępowanie, któro 
K [iocZ:itkii zmierzało du tego, aby przeszkodzić zała- 
ŁWiuniu sprawy polskiej za pomocu porozumienia sit; 
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Krancyi z Rosyą, które, ^tij tego (lopujta, skłoniło 
do okazania Uosyi beKsiliiiiści interweiicyi dyiiloraatj 
czncj, do iitrzyidiiniu rfitudii Austryi i podniecania jej" 
iitfiifności do N'a|nileoiiii III. Wciąż przecież przpma- 
wiata za spraw- pnlską i grała nią w tej europejskiej, 
partyi na to, ahy unieinożebnić cesarzowi FraiieuzO 
jej rozwiązanie, i zgotować nm porażkt;. Dia dopi<:cij 
tp^o reln, z jednej strony wciągała zacłitjtą i własnym 
przykładem Napoleona III, w bezowocną, liezsilną za 
]'olBką akcył;; z drnsfiej czyniła wszelkie usiłowania, 
aby la akcya pozostała bez[ilotiiią, aby „rana się 3»t:_ 
(jzyla" lecz zagojoną nie została. 

Razu jednego, co tylko we własne nie złapała sf^ 
sidła, co tylko nie dala sii; uchwycić na grze fałszywej, 
znaczoneini kartami. "VV czt;ści, aliy dalej ją prowadzić, 
w człjści, aliy nid wyzuć &ią y. [loznrOw Innnanitnryzmu 
i wielkoduszności, wreszcie, aby inieć gotową udpowiedii 
tia zarzuty opozycyi parlariiontaniej, gabinet londyiiski 
postanowił już po zamknięciu we Wrześniu dyskusyi 
przez ks. iJorczakowa, ucin-nić w sprawie polskiej, kro 
znacziicy. Od początku wypadków, jenera! Zamoyski m 
sią z myślą wyinożenia ha moearslwacli oświadczenia, 
skoro Kosya nie wy|R'łnia warunków, pod któreiui 
mocy traktatów, posiada kraje polskie, mocarstwa od 
sadzają ją od togo [losiadania. Kładł na U: teoryi; głównj 
iiaciak, a że Biuro paryskie nie podzielało jego zilanil 
działał w tym kierunkn, zwłaszcza w Londynie, na 
własną rtjkf;. Rzecz tak daleku posunął, 2e Biuro na po- 
aiedzeniu 13 Kwietnia 1863 r. ujrzało siij było w koniecz- 
ności, poti;pienia tego samowolnego działania jenerała 
i oświadczenia, że si^ z jeg'o zapatrywaniem nie zgadza. 



— 117 — 



Wśrńii hiogu wyiiadki")*, jonci-iil nie |ior/.iiL-it liliihiuiii>j 
lUjśH; przeeiwnie. w jt-j wy ko rui ni u ti|)atrywal woffek 
ziiiuszeiiia Aust.ryi, do uzyunego wystąpienia, m hyio 
zawszp [ioristflWĄ je^n raciiiibyl Jenerała myśl Uyta 
jednak teraz przezorną. Kozumowal, że i;liociai:by oiisą- 
(Izeiiie, na razie nie niiaio praktyczjiego akntku, w |n-zy- 
8ii!osci, przy koniecznem ziiwiązaniii stosunków uiitjdzy 
Rusyn i mocarstwami, pierwsza zajłąria usrtniijciii go 
i wledy mocarstwa liedii mogiy postawić wajiinki, pod 
któremi r.ofmi,od8ądzenit'. ] 

Dlatego |)o zamknicjciii [trzez ksii^icia Gorozakowa' 
(IjplomaŁycunej korespondencyi, jenerał Zamoyski, pod- 
niósł znnwn swoją my^l, i silnie za nią w Londynie 
przemi'iwi!. Pod jego naciskiem lord J. Rnssell, wielki 
miłośnik wszelkieli koutmwersyj i rozpraw, wy]iowiedział 
w Blairgowrio 29 Wrzcśtiia mowr;, w której o^^wjadczyf, 
\i wskutek niespełnienia przez Rosyij waninków tra- 
ktatn wiedi-iiskiego, utraciła swoje prawa do Polski. ^ 

Lnrd J. Russell nii- ogranii-zyt sit; na wypowie- 
dzeniu tej teoryi prawa [iU)ilicznego, wezwał Francyg 
1 Ailstryi;, liy przysUipily ilo tego oświadczenia — szio 
mu już wtedy o osiągiiii;cie w sprawie diiiiakiej, |ioro- 
zuinienia z Francyą, Fraticya zgodziła sit; w 7,as;idzie, 
An8t,rya, ze wzjfłt;dn na swoje odmienne stanowisko, 
mocjii-stwa SĄsindujiiccgo z widownią wy}iailk()w, zażą- 
dała ri;k"jmi nd Anglii; Anglia ich odmówiła, i sama 
wysłała dekłaraeyij do Petersburga, odsądzającą Rnsyi; 
od prawa posiadania Polski. (jaMnet paryski oltiecal 
zUv2u- takie same oświadczenie w ]'f1,'"'i'Bburgii, za, pu- 
ńrodnictwem ambasadora, skoro a.iif!;ieltikie wri;czoneni 
iiosŁauit', Jakby tknii^ty przecziiciem, pustanu"^]) czekać. 
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Deklaracja Anglii byłaby pocią{!;fięla za 
iiziiaEie powataiiiii za stronf! wojującą, i unowii w wlu 
wciągnięcia [irzez to Angli, cesarz Napoleon, uliociaż 
nie zbyt chgtnie powitał myśl, polecił ks. Wł. Czarto- 
ryskioinu, aby w jej kierunku jiodzialat na rząd 
gielski, czetifo się poiJjąt jenerał Zamoyski. 

Ks. Wl. Czartoryski ze swej strony przesiał 
■20-go Września do lorda .1. Russell żądanie uznania p 
wstatiia za strona wojnjącą. 

Bismark wtedy nie zawahał się 1 z całą stanow- 
czoiicią oświadczył, \'/, odsądzenie Rosyi nd praw rto 
Polski, jirzez Anglitj i Francyę, znajdzie Pnisy złączone, 
z Rosyą, oraz ze ogłoszą króla duńskiego, jako pozba- 
wionego [ii'aw do Szleswigu i Holsztynu, na tej samej 
podstawie, do której odwoływała się deklararya an- 
gielska. 

Widoki wojny Francyi z Prusami, obawa zajęcia 
|irzez pierwszą |irowincyj nadreńskicb, tak dnlece prze- 
raziły Auglif;, że zaniecbala natychmiast bwpj gry. Lord 
J, Rnssell telegrafem powstrzymał kurjera, który z noti\, 
odsądzającą Rosyę od |iraw do Polski, tein samem uzna- 
jącą powstanie za stroutj wojującą, już liyl ua dro 
do Petersburga, 

Anglia podczas wypadków w Polsce, aiitago 
zmem swoim do Francyi i zazdrością do Najmleona 
[lowodowała się ciągle. 

Wobec tych słabości jednych, intryg, niechęci, i: 
nawiści i zazdrości clnigicb; wobec starych i zakorz^ 
nionyeh nawyknieii, to zuowii s5wiożych i rosnących 
iiądz i apetytów innych, stanowisko Francyi i Napo- 
leona III, w stosnnkn rio polskich wypadków, stawało 
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iior-iK tnidniąjszPiTi, lioraz nit! bez pi ocznie jszeiii, i nio 
ii(d już ani kruku w ly!, ani naprzód zrobić. Trzelm 
Ijl" wielkiej bystrości i świeżości umysłu, aby rozpo- 
niir wszystkie nici, wszystkie aidla zastawione przez 
|l[i|(jma.i:ji^ i |iulit.ykQ onropejsk;!, aby już nie korzyści 
dnieir, alo najmniejsze poniesr straty. 

Chwila tu zbiegła aiij z pO(lke]łaniem zdrowia, ' 
pewujiii upadkiom fizycznym Napoleona III, którym 
^wnriyszyć musiało oslabienip si! moralnych i nmy- 
OWjch. Sknjiiowaiiy przytem wyprawą do Meksyku, 
tslij im coraz bardzidj w sprawie jiolskiej beznidujm, 
[jM iirzestoi co do niej, wierzyć nawet w swojii gwia- 
dc. W biiczncm następstwie tego stanu, nie mia.l ani 
tij, ani oilwagi zakortczyi' ]ą, zamknąć epoki; bezo- 
rWncj, zgubnej walki w Polsce, upukarzajucycli i ni- 
łteZilcjch jego wpływ i znaczenie, usiłowali dyploma- 
franycb, w których stawa.l sit; igrnszką przeciwników. 
Epilog interweiicyi dyplomatycznej należy toż do 
najsiiiiitniejszych, do najlichszych, do naj przykrzejszych 
iJitialaii, zbyt obfitej w upokorzenia, słabości i upadki 
''Iioki. Zapanowała naraz w rokowaniach między gabi- 
iietiuni znpetiia bezmyślność, wobec Kosyi; istna annr- 
fhia poj(!Ć, zamysłów i celów. Anglia i Austrya, nzy- 
«iialy były to, czego na razie szukały; lecz Francya, 
iec? cesarz i jego rząd, mając poczucie pouiesiouej po- 
rażłii, chwytać siłj zaczęli najdziwaczniejszych nadziei 
i bezpodstawnych widoków; tychże wyczekiwanie stało 
sii; całą ich mądrością stanu. Drouyn de Lhuys, którego 
systom polityczny i syst-Ł'm przymierzy, coraz bardziej 
obrotem wypadków byl zachwiany i narażony, Wa- 
lewski, choć już nie zasiadający w gabinecie, złączony 
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Z nim tym samym eysteiuein, nie mieli oOwnj^i, prz) 
zna<'. się do przp^ranej, tak dalocf ezuli jej ruzmiarT 
i (iiminstość. W chwili toj, sprawa polska nawet dla nicii 
zepRhniĘtą była na plan dnigi; własne leli stanowiska, 
polityka, którą przeiistawiali, i walka ze wspótzawodr 
kami, głównie ich zajmowały. Mniemali, że przedłużeni 
rozpaczliwego dla Polski polożonia, wytworzy dla nic 
wyjście. Nio wypowiedzieli te?, słowa, któreby mogj 
konier położyć powstaniu, kai'mili apoleczeiistwo polaki.' 
odgrzewanemi ziudzoniami — lub najgorszego gatunku 
przypuszezoiiiami, te Rosya tak dalece sią rozzncbwali, 
iż sama zaczepnie wystąpi, że powstająca sprawa Kslijst^ 
Nadelbiańskich wywoła nowy zawikłania. 

Tymczasem w krajn, obok władz rosyjskich, rządził 
tajny S^ęd Narodowy, i toczyła się walka zbrojna po- 
wataiiczych oddziałów z wojskiem rosyjskiem. Cią^jle 
zdarzały sit; potyczld bez znaczenia dla sprawy. Skoro 
powstanie nie mogło w żadnym razie, w razie nawet 
puwodzoń, pokonać siły złirojnej Rosyi i opanować ca 
kowicie fjioćby czĘści Itraju, wszelkie potyczki i spot 
kania, były liez [irak tycznego znaczenia wojskowego 
miały jedynie na celu przedłużenie demonstracyi zbroi 
noj, któraby mo|i;ia upozorować dalsze wdawanie s3 
mocarstw, wreszcie wywołać ich czynne wystąpienia 
Jeżeli powstanie, zujiełnie za samoistną sprawą spisł 
wylinclilo, .teraz liylo jn^ tylko Marzi;dziem, żywiołei 
potrzebnym dla ktmiliinacji dyjilomatył-^znych i zależneiu 
aiQ stawało od nich, od haseł i rad dawanych prze 
rząd francuski. Za pier wszem jego słowem, bylol 
nstalu. 

Określił tó był trafnie ks. Ijorczakow w depesz 



:iU|J[ił-fi, (1(1 aniha.H»(IiiriL w liundyiik" Imnuiii BnimiWH; 
,h)lll,n7.nie — inńwij, on n powstatiin — jost 1,0 fii'i'- 
lim' wiilowiak"), innjace oildzialywać na-Elirojiij, ]la- 
f*?m kiiiuitPtijw kicrujfuiycli /. zewnątrz jpsl, innltrzy- 
ij^wiir j(i wsKdlltifciiii śroflkaiiii, nitihv d(1^tan^zy^■ rlziffi- 
arBtwii iirzftJiuicitu do ilckiamncyi, osziikiwar uiitnii; 
[mhlirarni i iiapiiTar na rniidy, nasuwajiic iin »|iusobiioŚL' 
porcńfl flii inturweric.yi dyplomaty oz nej, któniby przy- 
W3(i7ilft do dKi:iiatiia wuj on 11 ego". 
I(:icyą l»yl,ii E^ądu Naruduweyo stała si^ bjla za- 
Tanieii, wzgląd na oczekiwanit jiomoi! olwą. Nie rliciat 
'prawdzie togo przyznawat^, czul (Joskonak-, coraz lepioj 
ziitiiiii). żi' bez obcej pomocy, prz(idsk;wzit;cif iiaj- 
uifi ifJHZcj nie mugJo mieć przyszłości, i coraz bardziej 
'^i'*])!"' fi"; Ipj aadzioi. SIdoiiilo go to byjo zbliżyć si^ 
' liozyt* 7. liiilżmi, kUirzy jn [irzedstawiali, ti-ni wii;i'.cj, 
*<^ slawala sią ona jedyuyiii grantom w kraju, dla jegn 
^ładzy. Ten był powód nomiiiacyi przez lisą^l Naro- 
'''^iiy kti. Władysława CzartoryBkiogo, jogo przodstawi- 

Rei«iu w Paryiiu i Londynie, bez czesko najmniejszego 
ltknii;nH z rządem francuskim i angielskim, iuieć nie 
ńgl. 

Smutny byl stan rzoczy, smutne położenie kraju 
naroiiii, którego loay s\ą rozgrywamy pod kierankicia 
*^ipod|«iwiedzialnego tajnego rz;|du, zlożonugo z jiosle- 
inirb żywiolijw. przed którym cnraz wyraźniej otwierała 
przepasł', |rod(.zas gdy riitunek wisiiil na coraz wąt- 
izyiii włosku, tki wyczekiwaniu, nm-az wątpliwszej 
icy obcej, 
r.udnoj^ć w kraju, w którym trwało iiowslunie, 
.jdowała sitj pod teroryzuieiu R^^ilu Nur<iilnwei)o, 
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gdyż ten ostatni prórz wiiioków obcej pomocy dla 



władzy i walki 



żywal 



[irnedlu^etita & 
roryzrau. 

Rządy, Naroiiowego Mz^du, z wielu wzgUjdow za 
(iziwiajiicc, jnż dla togo, że, czy odwołaniem sif^ do jia- 
tryotyzinu, ezy do teroryzmu, wydobywały smrodki mato- 
i'yalne do przedłużania zbrojnej walki, a w wielu wypad- 
ł(aoh okazywały doSć siły, aby nakazar posluszeiistwo, 
zaznaczały sIę eiąglym szeregiem nadzwyczajnych, nie- 
raz wsŁrtjtnych działnii i poat^pliÓM-; działań i postępków, 
btjdącyuli w rozterce z poczuciem moralnem, z pojeeiem 
prawnem, które rozgrzeszenia, dopifjciem celu otrzymać 
nie miały, złe sklonno^ici i zgubne nawyknienia w spo- 
łeczeństwie szerzyły, poiiczas gdy iijinQ doiirej sławie 
nazwiska pulskiego przynosiły, a potrzebnemi nieraz 
byty dla utrzymania i przedłużania władzy, dla zape- 
wnienia bezpieczeństwa Rzęilu Narodowego. 

Opowiadający te wypadki pisarz, słusznie mówi, 
i.& organizacya cywilna Rządu Narodowego w Królestwie 
liyla. znakomicie itrządzima, ałe zanadto wiele poctita 
niala sil i niepotrzelmie liawiła sią w „biuroUracył 
składającą sią z wielkiej ilości członków, istnycłi da 
raozjadów i próżtiialiów, którzy nic nie robiąc, uwałnia| 
jąc się od obowiązków wejścia w szeregi walczącyct 
żyli z gro8Z!ł |iub licznego". Dodać jirzecież winuiśmj 
że w górnycłi sferacli spisku, że w Rsędjiie Narodoi 
ivynt, chociaż zmieniały sitj prądy i przeważały nieraz 
szalone, zgubne zasady i praktyki, panowała wielka 
zdolooś<!. poświąceil, przeważała myśl i troska o podję- 
tą s]irawQ. Ci którzy zdobyć chcieli tajną władza, nie 
fałszowali pieczątki Rztfdu Narodowego, lecz starali al 
opanować Ją. 
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L ^Viilka zlirojua riio iiodnnsila iirohii polskiego iia- 

^.iwiska, nin iKlświpżata tlawnjch laurów, pomimu Jirzy- 

^B Młdiiw osfibislfgii bohaterstwa. Nie przynosiła onu iaii- 

^J IK^j piieinr.liy; rozst rzytrająr;^ być iiie mojjla. Pmwa- 

^J "Łidim w wariiiikacli niemożliwy eh, hiidiio nic wojną, 

J Itu zbrojną domonstracyą, nie ożywiała walczących 

W "itlKicj^t, fIio(^!)y ilalekĄ zwycigztwa; poiuimu wrodzonej 

I Nuriulfiwi odwagi i walecznoKoi, których mu nawet wro- 

I P'«io nigdy nie odmawiali, wytwarzała „ittiekinior- 

F 'twd", które Iłędąr. z pocziitkii |a'Osteni nastgpstwRni 

[ "Jiniak^w walki i kcniiocznośeiii, wyrodziio sie^ w koricu 

' * natóg, itż iiai-eszrip stah ^h; rzoniioslem, .Viu dowódzcy, 

"ii; ci co 37.11 z przekonania, nie oliccrowiii Inli ocliotuicy 

"n hizynśii, aaciiiLrana dn oddzintów hałastra, szła im 

I»Ih(' boju z myai.1 i zamiaroiu, spiP8Z[!i:igo do, (laliryi, 

*U.li W. Ks. Poznańskiego powrotu, na to, aby otrzjr 

'dawszy nowe ubranie i żołd, znowu powró<;it5 na teatr 

^^itjny na to. ahy go znowu opuścić. 

Protestem przeciw tyra praktykom, stwierdzeniem 
*łie3pożytej walei-znośid narodu (lolskiogo i diibroj sławy 
szlachty polskiej, miała sig stać wyprawa dzielnego 
i pod wielu wzglt;dami świetnego pułkownika Zygmunta 
Jordana członka Biura paryi^kiegu Hotelu Lambert. Posłu- 
żyła tylko do przelionania o nifinn^liwości w danych wa- 
runkacli istotnej, poważnej walki zbrojnej. Oddział Jor- 
dana, jak wiadomo, uległ losowi ogólnemu, tem spie- 
szniej, im wi(;ksze pr7,e<lstawiał widoki bitnośd i woj- 
skowej umiejętności. Jordan, chcąc przełamać natun! to- 
cząi;pj aii; walld, rozbił si(j o niepodobieiistwo i okazało aii;, 
id powstanie nie mogło być i uie było wojną, lecz zbrojną 
(lemonstracyą, której jedyną i prawdziwą strategią, było 
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wkraczanie <."liliiialuw tia l.o, ahj po [*wiiym czasił 
szukać schronienia w (jalicyi, luli W. Ks. Poznań sk i ein. 
Jak innych tak i ołldzialu Jordana rozbicie, nie miału 
też żadnego znarzonia wojskowego, inia!o doniostotie \m- 
lesiiyuh i bezowocnych ofiar, i to także, że przTtzynitu_ 
■sią dn owiiielenia demagogicznych w kraju i orgaaizacj 
sjiiskowej żywiołów, w której wieln liyio, co więcej" 
obawiali sii; powodzeri Jordana, niż ubolewali nad jegj 
kl(;8ką. 

Ira trudniejszfml etawaly sii; warunki zbrojnej 
walki, nawet tylko zbrojnej denionstraeyi, im widocz- 
niejszem było, żo pierwsza, żadnych widoków jłowo- 
dzetiia nie miata; tera zawziętszą, zaciekłą i gorączkową 
watkt; 1'rowadzitu siĘ na słowa. Polskie dzienniki jawne 
i tajne, oraz zagraniczne, do których polacy mieli przy- 
stąp, służyły za pole Łych Z!^|łasów, a na nicin jiukazałl 
sii;, że jeszcze by! błąd do popełnienia, namiiitnem, gwaf- 
townein, przesadnom przedstawieniom po8tt;powania Uoł 
syan, co miało rozognić i zaostrzyć nienawiść, już nis 
lylko rządu, ale i narodu rosyjskiego. Niesłusznym bn 
zarzut, iż w zbyt pocblobnom i korzyatuem ^wietlfl 
iisiłuwauii przedstawić w dziennikiirsŁwie wyfiadl^ 
w Pidsce, jiowstiinie i zsichowanle aiĘ Rządu Naroib)- 
im/u; ho akoro raz to powstanie i ten Mctfil Naroilmoym 
wziijte były za podstawi; (Iziiiliiuio, nie pozostawało, jafl 
zasłania*?, ich ujemne strony, jiodnoaić dodatnie. AU 
sposób zjadliwy, nieraz kłamliwy, zawsze przosadnn 
w jaki oliclioilzono sii; ze atronii przeciwną. koJ'Zy.'i« 
liio przynosił, wiarogodnuści polskiej nfe wzmacniał 
a dać iiiiiił wszystkim zawzii;tyni i nienawistnym ]'olscfl 
czynnikom, w chwili Kwyci^ztwa broi"! do i'i,'ki, którn 
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użjlu 1 au(lil2ytii. Slabo!5(', wyzywając sitQ, pottlgiije 
irogiiiW, Były t,o pttiirygi niemocy, rozjiaczc konania. 
lv priiloltnycli wyitailkach nailchoilzi rliwila, w której 
*i!ii!ia sii^ już 1'd.Miiiku w riaiiniiarze zle^o i ,4ro(lktiw 
!!ttiinii>nia w DStiif.Pi-znej z^iiuhie; jest f,o lOiwytiiiiiom za 

Kzudy W. Ksicci.i Koiistaiilofru, nii>].iur™l)ii'rai rtlca- 
Ulj siij były wnbei' (lowstaiiia. — Wieiujmlt-ki — azt^^u 
iilii [irzewidzial — ujrzał si<j był bezbronnym i bezsilnym 
Wolim- |ri,'knii;teg:o czy przociijlego wrzoilii. 

Zygmunt Wielopolski, który "d pcir.z;\tkii rozumiał 

"aiU-jiioj potrzeln; zgniecenia spisku dla iisttilciiia na- 

'■'"luwego dzieła ojca, po niendanyiii polłorz)- ndtzul 

'*Ji jicrilwojnfj ndpowioilzialnośi'. — W [liiTwazycli dniach 

Iwwstania, zaiądal powrutn do służby wojskowej, ivby 

"U-Kriiać wladzt: wyj;\tkuWĄ. nad wsuystkiemi r?.:\do- 

W(?iiii ipi-frananii i roz|ioc,ząii stanowi^ze działanie. Pru- 

Jf^fcl. len [yoildany W. ks. Kunstantemu i Cesarzowi, od- 

''ZMranyin został. Uzasadniono odmowt; obaw-j krewkości 

* aljTt (istrego [ifistępowania. 

W. KsiąSij zachwiany jiowstanieni i jego irwaniem, 
^^^^pra-JiTiąt jwzbyi.' sit; Wielopołskiei^o, szukał nasli;pi-y. 
^Viai-a w Wielopolskieg-u tak była osłabła, że nawet 
Kniicli oilezwai siij; kto wie czyby nie poszło lepiej 
'^ Zamoyskim? 

Wielopolski ze wszech stron przez ludzi osatzony, 
1'fKez wyp.adki przero(i!ii(;ty, uczepił siij szczeECóiu, zr- 
^'łttat albo nsnniiicia liellera z dyroktori^twa lioniisyi 
Si>raw wewiiĘtrznych i j.owierzenta takowego Zygmun- 
dowi Wielopolskif-mu, albodymisyi. Sprawa jego dymisji 
Jługo aii; wlekła. NasŁtjpcy znaleić nie można liylo. 
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WtjgliTiaki, czlimek hyłegci komitelii Tmvarzysiu'a . 
nicBego, którego j'0niiaHi5iiiy podcKas lutowych demoj 
stmcyj, muwil: „Byłem w zamku, powstanie apadi 
rząd iiio robi kraju odpowiedzią I nyiii za wybiKih, instj- 
tncye będą utrzj^matio; zajdą tylko oiejakie zmiany 
w oBoIiaeh". "Widocznem byin, ze spusolm w jaki przeiiiii- 
wial, że lada dzień czeka swej uominacyi jako na8ti;poa 
Wielopolskiego. Mylił siij zupołoie. Ani o nim ani o ża- 
dnym Polaku, po za hierarchii^ urzijdową, mowy nie 
Ijyio. W. KsiążĘ nie wiedząc co począć, ofiarowiil na- 
stępstwo '.yielopolskiego Krzywickiemu, pod formą, 
jaką sam wybierze. Ten był chwilowo, w różnych drolt- 
nyeli sprawach, z Wielopolskim |i(ii'L'iżuiony, odpowie- 
liziai jednak: „Z Wieiupoiskim przyszedłem, z Wielo- 
polskim odejdij". Czui, że niełiylby podołał. 

Zawziętość, upór, a jakieuii Ńcigal naród Wielu" 
polskiego i jego system, odcinały wszelki odwrót, za- 
jirzopaszczaty rzeczy wistośtS, dla zawodnych widoków 
przyszłości. Dymisye cziooków Rady Stanu, oastijpnie 
Kad [luwiatowych i guliornialnych, liyiy ostateczny is 
ruzhr'atom, zerwaniem mostów, przez zachowawcze i roi 
sądne żywioły, z systemem Wielopolskiego. Naatijpstwj 
nie dały długo izekać mi aieliie. Murgrabia Wielopolski 
w liipcu, W. Ks. Konstanty, w kilka tygodni później^ 
opuścili stanowiska i wyjechali z Warszawy. I tak ni 
ród znajdując siĘ na falach wzburzonego morza, maju 
pod nogami tonit;, odepchnął ostatnią spójnig, którtfl 
go ze stałym łączyła lądem, lirutalna sil;i bezwzglijdnych 
czynów, odtąd nastać miała i zająć miejsce moralnych 
i duchowych czynników, kióre ci dwaj ludzie przed- 
btawiali. Udtąd te£ AU'ksauder 11 nie mógł ju^ nigdy 
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UrwWzyć Folakt>ni, że go zmusili liyi^ liezwzglfjdnyiu 
I Wliioi^nym, i?, zdarli z niego iiiireoli; wladcy-refor- 
ttUini, wy In omy sinego i liuinanitarnego, że zadali 
lam wobec spoleczeńslwa rosyjskiego, jogu systemowi 
rPolsce i nie bez słuszności przyszło mu przypomnieli, 
nie on zawiuil, kiedy przesti-zegal ]irzed „marzo- 
Pmiii" lecz ei, co go wtedy zrozumiei; nie chcieli. 

Wielopolski skoiiczyi sw(^j zawód z upadkiem swo- 
^Ro dzieła; sItoiSczyl z przeświadczeniem, że ten zawńd 
lliimdkiem tego dzieła, skończony na zawsze. Zarakniil 
K godnością, w milczeniu; zeszedł z widowni posą- 
OWo, składając jeden dowód wiijcej swojej wyższości. 
iDbIbc jego, równie jak jego dzieła tragii^zny; pozo- 
BWia ]łO sobie to przykre, to upakarzające uczucie, iż 
iwet tak dalece od innych wyższy człowiek nie podu- 
niii rozwiązał zadiiuia; że silniejszemi od pottjsi 
?p umysłu i hartu duszy, okazały aii; wrodzone naro- 
Dwi wady, od których i on nie całkiem Itył wolnym, 
fen koniec pozostawia po sobie naukłj, że najpiękniej- 
itajwitjksze zalety mtjża stanu, nie wystarczają, 
JeJeli nie znajdują oparcia w samem siiołeczeiistwie. 
W polskim zaś narodzie, Jatwiej uchylają czoto 
Wd samem stanowiskiem spoleczneni, niż kiedy po- 
%zo!iD jest z wyższością umysłową i charakterem. 
Wielki pan bez zdolności i chwiejny, bfjdzie miał zawsze 
« Polsce wiĘcej wzi(jcia, niż wielki pan obdarzony ro- 
lumeni i silną wolą. Pierwszy bowiem posiadając tylko 
jedną wyższość, mniej uraża historyczny, zakorzeniony 
zmys! równości niż drugi, który dwoma nad ogółem 
8i(; wznosi; pierwszy jirzytem odpowiada lepiej istocie 
Bpołeczeiistwa i przypomina mu jego przeszłość i dla- 
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tego iiio, ma tej miormiści, któratty w Polsce, na każdpin 
polu, nie nio^la pokrzyżować ka?,(ią ziiakoiuitośi^ i alialii: 
JH- Miernuśd układając sifj tlu poziomu ojrólnego, nio 
narusza równośri, Ztąd tmiinośti w J'olsce utworzenia, 
zwłaszcza utrzymania struniiiutwa puUtycznego, Ittiiro 
wymaga ludzi j^óruj^cych nad innemi, i powodzeń dra- 
źniiii-ycli ofj;(Jl. Zti^d trndnnśr dla wyjątknwycli jedn i- 
atek, dla czluwiekji wyższegu, przeprowadzenia i usta- 
lenia dzieła lub systemu politycznego. ■ 
Nikt nie zarzuci, że na zdanie nasze o Wielopo" 
skini, wpływ wywarto |io wodzenie, ton despotyczny 
wladcn sądów ludzkich, o rzeezacli ludzkich. Jak wszyst- 
kim, tak i Wielopolskiemu w tycli wypadkacli, nie d^ 
nem było cieszyć się powodzeniem; jak inni, tak i ufl 
nałoży nie do zwycitjzców, lecz do zwyclfj^onych. A pi'Z^| 
dflż, wszystko nam siwiadezy i mówi, że on jeden iiiiM 

dzy zwyciijżonyml niósi ze sol)^ warunki zwyci^ztwM 
i'hi)ćliy dla tego, że przynusi! zaliezpieczeiiio przefl 
klĘsk:}, My zaś jiowiedzray soliie, tp [lodczas, gdy ofl 
l)yl jeden, wszyscy byli przeciw niemu. I dlatego, jafl 
possigowo zeszedł Wielopolski z widowni, lak pnzoatafl 
nie w dziejach posągów;^ postacią, przerastaj;(Cii nifl 
jedną z tych którym iiosągi stawiają. I 

Mówiuiii), że zanim Wieło|Jolski zeszedł /. widowni™ 
raz jeszcze powziął myi5l daleko siijgająeą, tia ruzie 
śmiałą. Widząc, że powstanie zawdziijeza trwanie prze- 
wiiżnic pomocy niesionej z Gnłicyi, wskutek miiieiiniJ 
(ii'gii |ioblaża(da rządu iinstryackiego, nuał W. Kaiijriił 
iloradzać, aby nakłonił cesarza do wkroczenia do tąfl 
dzielnicy. Jak wszystko, co niepospolite, rzecz ta prosln 
i proBt do celu prowadząca, mogła być przypisywana 



\^lf'Vł[iulskioiiiii. |)j'to lo rozwjązuiiie zadaJiia w wiK- 
Łliii stylu. 

^ Jitk curBiii. tak i tti jednak, tiomiijsKanu fakto 

Bfcuj^da. W i"li\vi]i |.owsŁ;iiiia i interwL-iieyi (]y[jloiiia- 

pumn^ij, tnidtiłi i jtrawio uippodiiljik-iii liylo, aby Wiił- 

'' hi <!oriuiziii Kiij(;(rii! (ialicyi; grtyż znarzyln ta wy- 

' *ujin;, litnri^j Ilusyn powinna liyla iiirik:nj. J^t' 

' JłitiijJ; tuka myśl amila sir w g:lowiti Wielopolskiego, 
J«*islnIo 1.0 wraioiiiei]! wspólczfjKuycli i mieli w tej 

uaum wskazńwki. 

B 1'iBai Oli n Potersliiirga 21 Lutego lbG2. „W'y- 
Httilfiu takżfi ccHarKowi, 2o Kraków, jaku woIiib mia- 
łu, nilnii' każdy k |ivotfg-uji\cych liwonlw, rziiwal nad 
l*,Mii iiitt-resom, nigdy tak zgulmugu Wjilywii iiit: wy- 
łiwal nu Krale»łu-o jak ud cKasu jirzyli\czonLn do AusU'yi, 
(t dla 7,ai'adzeiu[i KlL^mu, ai\|jiu^i.iilaiisz:i liylaliy atiin;k8ja 
Krakrrwa, zapuiiiofij uoguciacyi z Austryij; jak już po- 
I't7<>(lilio ks. liorczakijw, tak i cesarz przyjął to z lue- 
Mkifiri zdumieniem, w tym rodzaju jak pierwsza 
^'■"iLiaiilio (I X. Fflijlskim, lecz oliok upatrywania tru- 
•lii^wi iiateraz, z wyraźiiom u|>odobaiiipm. Co do lue- 
P"nu(!tów* w ko!Ji;io!;ii:li krakowskicli i w prasie, 
t ffiadtunuściii ks. Uorczakowa. mówiłem ■/. lir. Thu- 
'itin. (m| kt"rL>go idzie depesza w tej mierze do Wie- 
•Inia, a i-o do adresu popieranego przez Ghrzanowskie- 

■^*> jiuSKedl tam telegram." 

o Kajeciu Galityi 'W ielopolski nic wspominał i;e- 
^ftfKdwi. TodiKas powstania, wtedy kiedy je Galicya 
'"silala, jest prawdopodobuem, że w zamku było aka- 

J|iiUi7,aie rozbierano wkroczenie do Galicyi. 

H Zresztą liyla diwila w r. 1863 i to przed ustiipie- 

H Rtiri8«a T, III. V 
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ic!. OPM do Kapewniania wzajemnego prsifz trzy 
niMi's|.H-ii idi iinsiiullnści jKilskicL; wroszcip 'Ha iiozy- 
jkojiid zii[iL'l]iogn Aiiatryi, iiiówii Ust, środliieiti jiaj- 
01 byłaby ntliojinia ilana jej r.o do Weneryi, 
\}i nbawa przód frauirusko-wloKkiiu nnitadeiii, jest 
'«iiq przy czyn fi dwtycbonaujwofiu zmioniio^i) juj za- 
ifflnia; wkońcu, gdyby Kosya moifia przekona- dwór 
'ilellskJ, 2e myśl iirzymierza rosyjsko-fraiicuskiLign, 
Mwszi' przcK i:i'sai'za Aleksandni iiorzuroiiri zusiatit, 
ek ten bylliy najakutecznipjsKyin, 
Po ustąpieniu Wiolupolskiogo, coraz straszniej, 
'M oknjjniiij, udrysiiwywać sii; zarzr;la przyszlośi', 
ifUK, gdy teraKTiiijszoKr pełua była trosk, wstrt;!- 
uyrlj cKyuńw i ilzialaii usprawiedliwianjfb konipiano- 
*cl)t, Jn* ule tyle sprawy, jak przjuiu&uwegti puluipnia. 
Im mnifjszetni stawały sii; wididii [FOinoi^y zown(;- 
tafj, tern I)ard7.iej rozziifbwalalo sie skrajne w kraju 
*tmiini(!twci, tera wii;cej ^ywiiilów demagogiczny cli wy- 
|ibftiilo na wierzL*b. Wprawdziti spisek pozbył sii; cbwi- 
)"Wii MieroRlnwskiego, Ifiz ani ji-go troryi, ani jego 
praktyk. 

Rsęd Na>-odoifp nie byl jednolityra, wtfdy nawet 
jr*ły p> nazywano bialytn lub Rządom Czartoryskiego, 
zasiadali w nim zawsze ludzie pierwotuRgo spisku 
skrajnych diiżności. 

Te żywioły Kzą^hi. l^arodowego, które stawiały pa- 
tpyntyzm nad dążeniami, raczej iiprzinlzeniami i przosą- 
dem demokratfczno-demagogicznym, i dlatego zerwały 
lyły i wyjiarły się Mierosławskiego, lirzyiy sit; z zagrani- 
cą i przez wzgląd na dobro sprawy, mia.rkowaly działania 
tniBgogiczne, czijsto Jednak prześcigane były i podko- 
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uiem Wielopolskiego, w której cesarz Aleksander zmi( 
rzal pośrednio do zajęcia ttjgo kraju, clirąe wydać woj 
Efi Austryi. Po odpowiedzi danej przez ks. Gorezakowa 
na piL-rwszc kwiploiuwe nnij mocarstw, cesarz Aleksan- 
der dowiedział sii; z rajiortów anil)iisaif(.irów i |iosl('iw, 
źo ti^zy mocarstwa układają żsidania, które stawi;} lio- 
syi; że mitjdzy niemi ftii takie, których pczyjiić nie ht;- 
dzie mogta. Jodnocześniu dunoszonii mu o zamiarze 
wyprawy na Bałtyk i wylądowania na jego wylirze- 
żacłi; zaznaczono ją na Sierpiuii. Pomimo cht;ci utrzy- 
mania [lolcojii, Aleksander 11 nieco zatrwożony, zwrucil 
sie^ 1 Czerwca za pośrednictwem pruskiego pełnomocnika 
wojskowego piilkowrijka Loen, do króla pruskiego 
z oSwiadczenieiii, iż wobec wspólnego grożącego iiie- 
iiezjiieezeństwa, należy wywrzeij. na Austryi; nacisk, 
aliy sii; ud zacliuduicti mocarstw udliiczyla; gdyby je- 
dnak sit; to nie powiodło, wtody wojua staje sit; nie- 
uniknioną, trzeba aby Kosya i Pi'usy razem, dla zakry- 
cia sobie tylów, nderzyly na rozbrojoną i niejirzygoto- 
waną Austi-ye., aby uprzedzić, pomoc framniakii a na- 
stijpnio stawiły czoło nad Hcnoni Napoleonowi. 

Ani król aui Hisinark nie cliciell aii; dać nakkinić 
do myśli uderzenia na Austry^. l'omijuo odmowy Au- 
stryi odiiiczouia siy od mocarstw zncUodiucli. ])rzeslanej 
ua wezwanie Prus, król Wilhelm napisał do cesarza 
Aleksandra list, Hatchoiony przez IMsmarka, w kt/iryin 
wyluszczyl inu wszystkie powody przeciw wydatiiu wnj. 
uy Auslryi, dodając, że w razie, zresztą 'z powodu spó- 
źnionej pury już mniej prawdopodobnego wylądowania 
Francuzów na brzegach Baltykn, Prusy hąin si^ sta- 
j-flłv nakłonić Austryc do życzliwej dla Rosyi neutral- 
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l'raj'szlu w(..Hly Imlzioiii triidni^ryiii sit; apruwu, 
mWif^Kiin w LJjilicyi, ^ituwii' (.'khId il(Miifl^'ug'ii7iiyiii liji- 
tnm i iiralitykuiii. wakjiyć 2 iiinni wytrwale i iHti- 



\Uyi> 



a |l'HVH'll/lr 



■/.<■ WiilUii w UjiliL-\i i (I lijill- 



^fKinMoliniii sliriijii''iiii w ]i,.;i><hi<- NaroiloH-ijni i |i(>zu 
\\iAiU t,iAvaJ;i \\vt(s7. t;ai; i-zns wy]iailk('iw. 

I'ii(7,;iti'k xlia\vii'iirii'niii, kuiiicrziiL-iiiii (i|Mii'iini, liiil 
"'1 Knilitiw iili' Lwnw. K^initrl. Ziuhmiiiii"',) (.laliryi, 
>ll ilojiimi ZH |H7.ykl!ifU'iM liimiitotu Wticho(liiie;<ii 
z*mi('j;o SHiiic^yiltikim. 

i!ronr> /.rid\oin<i-ir, -u- wzgli;ililw osjńlnyr.li, rijwnio 
M iHJcjsijiiwyfh, iiosŁiiiii-witii /a jirnyliliidora Lwowa 
*Si'tiiiWri(' lin kiiilni illii liiiliiy] wnhri' jiuwstiiriiTt rlid- 
■' '■ I' ]n"iiiii.(iii>'Zy. tein smiiriii K;isliiiii(' ją |irzii(l whiilzil 
■■■ ^'jfiirKuii;! iUąihi yiti-nloiriyu i iiraUtykiuiii S|iiskii. 
Bjlii [u koniecznem 7,c- wzi(lt;Ju nu puiuoi' zewiigtrKUii, ktu- 
n joilyiiic mogia zapcwnii' iiry-oclsujwzlijnu powodKenie. 
Inm- liyly zaminry i d^żciiia s|>iski!. któi7 iii'iigni|l rnz- 
Mfirzyii lii-zwiirurikiiwij whiilzi; Rzodn. Karodomei/i) du 
WszyaLkicIi zi-.iii iiolskich, w kotlni nawot uczynili z Ga- 
lin!, |i(ilfi jp^ii działania. Ilyh rhwilti, vi kliryi:]! Jhęd 
Amodiiir;/ Wiirszawski, hiziiiiiiiil fulr Tiiflifziiii-czcrislwn, 
min iui'clurze\:zni>ś(; jmidoliriych dii^.eii i zamiarów i nie 
|"iilawat im ri;ki; |ii'Ześciu;iiii;ty. liiti |ji7.fiyl.oczijtiy |i17,l'Z 
2)*wiidy sknijni'. zdawał e\<i ziiuwu im s|irzyjar i olijawiat 
J^ Pod tyin wz!;lt:df]u. pod tym jfdyuid dziiitaaio i |io- 
sffipiiwiuiiD ifnmn hakoirnkierni, stało sit; iiiylocznein. 
W tiiulnyrli i dluicich 7a[iasa.rli, Kvvyi'ii;ży!o ostatiscznip 
i dculilo jirz; fzlośi' iirzuiajiiiaifj lej judskiej dzitdnii-y, 
Wiirnd ogólni-go ruzstj-ojii i lirakn odwagi cywilnej, 
yioiie <oi\'^ znjdsaii na kartiudi swoidi kruikiili ilzit^jów. 



— I-II* 



pywatic; wjilyw iuti i pown^a, slnlily w luiiirt), jnli 
(ialalf ai(; i ziiikaty wiiiuki nbci^j pumuc y. Sknijne 
st.rurinif.r.wd. |)ii\vi';irn!o <li> sw<'go liiiiikhj wyjścia 
ilzinliiiiia iia iiśli-[i, i jak ratę (i'i|i'?,r'nir' \)ri07. [lin 
rzimc iirjwslanidin, było iinstiji'8twum s7.iUa, Uk ono ! 
w rliwili już iiicrtiiil mziiarKliwcJ, /dawiiin eli; Ip 
w szale wiilzicć zbawienie. S^aloi- loii zuowu jiOfKi;l« 
a niii wiorniic w iiio, wywieszało ziiaiie Imslc „'o właau 
atle," jakby tia iinigowiska; []tni tern liasłetn wslu^ 
i rzyuadi dncboilzilo <lu wszelkifb bezr"Zumi5w. 

.Iii?, zibiwai' sit; iiid^in, i:p nic szło mii o spra 
której nratowat' niepnilubna liyln, lecz o prZodłuj 
władzy i [lariuwaiiia s|iis]iii, kliiry ze śnnika |U'zeiniefl 
sii; w rA i aiiliierat siły i (lulujfu. Spisl^uwanu jii^ 
wszolkirh kierunkiiirb, Bpiakowali jedni [jrzeciw dritfl 
sfiialiowonij przur.iw h^^i^idttwi Niiroihwnnu, tuk iż tniJm 
bylu uchwycił' nici tycli piulzieinnych z.i])asijw. 

Tego, czego ani Wiflepulsld, ani W. I\sin;?r ni 
uczynili, lir. Berg począł doltonywać. Si(;sal po glew 
spiakn i kilka razy pochwycił i:2\on\:ó\\ Iijri/thi Naroih 
wfijo. Jeszcze przecioii polniyc aiii kuiicii nie 
lal, dopienj ilopiąl tego celu, wtedy, g;(ly gorfl 
trawiąca siiolpczeilst.wn npadln i rzecz, woliec ustąpio? 
nadziei obcej poLaocy liyła bez znaczenia. O ileż donic 
ślejszeni byleby de konanie dzieła, [irzed ustalenit 
władzy i teroryzmn spiskn i wylmcheiu powataiiia 

W tern o[)Iakaneni imlożcnii!, azerzyla się 
ralizacya ugóliia, znikała wszelka odwaga cyi 
czmi sie iluwala coriiz większa ntrata zmysłu j)olitjci 
ucgo — nieraz zapanewał chaos pojęć I dĄżeti wj 
et^pstwie chaos działania. 
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l'i-ii\szk> wkiily liiilnioiii IriHliiisicyiii się S]iniw:i 

■ztm w (!iili>"yi, Btiiwir cziiUi (lfiiia4iMffii7.iiyir! (h|- 

imm I |inikŁyUrii[i, walc/.yi? 7. iii<'iiii wytrwulf i dlii- 

Ihi^jiji |"i\vii'ilzic(', żr \\:i\U\ w lia!ii'yi i o tirili- 

^ywiol.tiiii ttknijm-iiii w R-.'!>hir Nnroiloiri/m i [uiza 

lit. t.rwulłi iU7.i'i5 r;tiiv i'za.ti wy(inilkn\v. 

I'!!!-):!!!.^! KliiUviiTiri*>iiiii, konirf-iłiiuiini n|i(trii\vi, ilrtł 

bil' Kraków !ilc l>\v('iw. Kinnitrt micliiiiliiirj Gnlii-yi, 

\wmil (liijiitTd 711 [ir/yklnilj'iii kuiiiitotii wscbciiliiii?;^" 

iwimi-flii aiijiif^.yiliikidi. 

(•'iwifi l<iiik(iii'ti!;ii\ xr wzgliiduw n!;'yliiyi:li. równic 

jiili micjsriiwyi'.li. piistiiiMwild kii |H7ykiii(lt'm Lwnwa 

fliuliiiwnr itii kni'iL';i illii iiiilii\i wpilin- |)ii\vslaiiia rliii- 

' ■''■(■ [umiiicnirzy, k-iii smiifin Kiislmiii' Ją |ii'Kfil whiilz:! 

■ ^uiiiirzuiui lhq<hi j-Ywoi/ołccf/f i [inikljkiuiii siiisku. 

"ylii tti konii;cziiŁ'ra ze wiiji'li;(l!i na poniuc ztiwnt;ti'Kiią, kUi- 

■"ij^ilrnio mngla zapc wilii' prKed3ii;wni(;i'iii powodzi^tiio. 

Iniii' liyly zamiary i daiionia sjiii^kii,. ktiiry [iragniit roz- 

&!CT2yi' liczwarunkowo władzi; IiUądii NaniiloiiTiio Uu 

łszystkieli ziiiiu iiolskifli, w koilt^i nawc-t. UŁizyniii z Ga- 

Ucyi, |Kdt' \>%\' dzialaaiii. Hy!y cliwiU-, w ktńryrli ii*.:(wi 

Kiiro'l(iir;/ ufirszawski, ruzuiai;i[ i*ak' iiir'ln'zpiL't7,<'risl.wii, 

lifll;! nieilorzecziioś« podulmycli iląin] i zamiari''w i jiio 

jłiidawnt ilTi ri;ki; iii'ztfśr,ip;Tii<;t.y, \nh i)i'Z('iBtn(;zuny |irzi:z 

2}'mi)ly sknijiii', ziiawal sit; znowu iiu s|)i7.yjai' t oiijawial 

}K Vvd tyiu W7p:li;dpiii, pod tym ji.'dyiuo ilKialaiiie i |m- 

slt;iiiiwanip ;trona krakairi<kn';jii, stało sii; ii?,yt.t;t'Zii(!m. 

W tnu!ii\cb i dliiiriid! za|ia.snili, 7wy(it;żylij ostatecziiii? 

i (tralilo |ir>!)szluśi! ])rzyiiajiuiiioj tej pnlskiej dzielnicy. 

Wśród ogólnego rnzetrnjii i lirnkii odwagi cywUnej, 

tfiDżi' iłtiu zujiisau ita karlacli sweiih krutkitlj dziejów, 
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to fliliibno świadet^two, iż gdy s]a'y tobójstwa przenK 
sly sit; ilu Ualk^yi, zrozumiało, iż nastaia konieczuuśii 
wyyt4|iieiiia stanowczego i nie zawahało sitj stawii^ im 
tzola, a gdj szaiony rncli miał li; tlzieloicę ogarnąfS 
ono ją zaslonitu. 

Zamacli na lir, Berga, aam\estm]i& Króle>^twa Fol- 
shitiju, był nastQpstwem i jjoczątkioiu jednego z tych 
wi?wni;trznych jirzosilcil w samym spisku w które obfi- 
towały ostatnie miesiij.cp zfown igicli wypa(Jk<'iw, przcsi- 
Ic-ii, które były już tylko szaleństwami rozpaczy i roz- 
paczą szaln. Zamącił ten był Jak wiemy ttzielem i wy- 
razem skrajnoffo stronnictwa; był przyczyną i nastijp- 
stwem przeobrażenia ówczesnego Rznihi Narodowego, 
w Ittórym górc; wzitjly były roznami^tnione żywioły. 
Wtedy to ów przeliształcony Rsęd Narodowy, zajiniirnąt 
narzncir swoją wlailzt; Galicyi; ostatniejn lego kiernnku 
słowem było w razie niepodobieiisLwa dalszego pl-zfl 
(Iliiżenia powstania w Króhdiińe Polskiem, przerzucenB 
go iJo Galicy). fl 

Istotnie, tylku rozpai^z szatii, niugla poilobny )".- 
wziiif'' zami;ir; był ou jirzecież także skutkiem wyr^ 
cliowania, polegającego na Ipm, a!iy tym aposolioni, prK« 
dlużyi' istnieni(> i wtadzt; sjjiskn, i liyl wynikiem nałogu 
spiskowania, H 

Tu po raz liru^i yruno knikowehie. &tRuqlo na w™ 
sokiiści zadania i stniiuwczo u(b*prlini;!o roezuzeniu/i';<,"^M 
Nnrodoweiio co do Galicyi, z należną energią zajłoltiegw 
p('>/.nipj |n-z(oiiesi(.'nin, ctLoćby cbwilowpmn jiowslanin il« 
l.iulifyi; nio dnpni^ciło do zajśt, które mogły sit; stad 
na ja 111 niniejszy III, najwatr(;tniejszyia epilogiem polskicfl 
wyiiadków, klifską na dlu^e la^a dla Ualicyi, fl 



■ N'iiJ?.nai'?.nipj9Kej niiisiny w IhiiiUię Naroitowt/m, 

■ iuilioiiiil Tnmeut, który wiolku oiiorgią i Ijjstruścii) 
ŁunijMij (((l/.iiarzjil sili. l'oskr(iiiiiwSKy żywioły (iomiigu- 
Blteoe, iiolofiwsuy ioli przewrulKroiti, wydalili siy zd^ra- 
Bl'ft. sam stiimil na czoIl' B.;qfłu Nnraihwei/o i puzosta) 

H 1'oilt.Kas frily wpwniitrz grniuadzily si'; miny, (ial- 
1**)' iiiizial w wypadkiii^h ludzi rnzsiicliijrli, wsjuildziu- 
'''■'' grona krakuwehiego w |irzf(lłii*,iuiu |»)WHlaiUi!, 
' !-/aoeiie joj{(i, iiowyiej wzmiankowane zapasy, ztiid 
J*c*e|iii^/,ijy, iż raz upai^lsiiy postijpowailie swoje na wi- 
li ohwj [puiuiiL-y, oczekiwar musiało i oczekiwało 
lYCKOgo słowa, zo strony rząilu fraiicnskieg:o. Słowa 
nic wypuwiudzial rząd fruucuski. Nietylku nio 
'"iCi-lil, ii l)e2owocne przedłużanie powstania winno by(! 
*'Xiil('c liano, przw^iwide, Jeszcze kazał czekać" na i'ozwuj 
vii;i(!l;ów i nieprzewidziiiue okoSicznoŚLi. 

Ulegał on już tym samym przymusowym złudzeniom, 

^*t siiolfczoilstwo polskie. Każdy zawód, dawał pouKątek 

'^flWoj nieiizagadniouej nadziei, każde rozczarowanie no- 

'^'Vi}J lipzpiidstawiiej koiiiliiuauyi; wszystko razem skla- 

^łfllo siti na wiolką pomyłki;, eo do istotnego stanu rzeczy, 

pritcjźny, do niedawna jeszczo gi'iruJ4r.e zajmujący 

*!liiiiiiwisliu w Europie, whulzca Francji, wskutek l)łi;dijw 

■^'tiŁsnTcli, do|)rowadzony był do tego samego stanu, do 

ttłiregu doszło było jirzez polityczae niedorzcrznosici 

I zsulioe ]iouiyłki spoleczeiistwo jiolskie, w kiurym 

jltó jpdyneiu hasłem dla wszystkicJi l)ylo: ,Jakoś to 

Zanieclianie w owej cljwll powstania, już żadnego 
|iu)ityizuego zna^^zenia, ani nastij^tstw miei; nie mogło; 
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zanifclianit nie iiiuglu już naprawił' [jcipeliiionycl! 
(lów, ani odwrikid nieunikiiicnioj klęski narodowej. Po- 
zcistawaia koniocztuiść wyi^yskania ostatairli, cliofhy 
najslal)szTcli, churliy l)ezpodhtawnycli widokijw przyję- 
tego Idciunkti, wedle wskazuwek i rad rzi^dii francu- 
skiego i stosownie do jego zacliowa.nia sii;. 

Od |tocicąłku wypadków widzieliśmy, iż skuteczno 
działanie w sprawie polskiej, zależnem liyki od wspul- 
ndziatu czynnego Austryi. ■ 

Pu zjeździe frankfnrrkiin, gdy zapanowało byln 
chwilowo przekonanie, że Anstrya ua uieui odniosła zwy- 
eiĘztwo, w Paryżu zroznmianu, że porzuca sprawi; poIskiV. 
powstało też liylo wielkie iirzeciw Austryi i-ozdrażnienie 
i jiocztjto glośao mówić i jiisai', n porozumieniu aiłii 
Francyi z Hosyą i Prusami. Ces;irz \aiioioon liył aM 
Aiistryt; oluirzonj. Dostrzegł nareszcie, ŚG gn rozmyślnM 
pon'iżino[iu z Hnsyi). Rr-loriUii związkowa przeiisii'Wzi';tiB 
jirzoz Anstryę, przedstawiała mu sii;, jaiio iitwurzenij 
liez wynagrodzenia dln Francyi, eilnejro piulstwa ui^ 
iriierkio^o a w paragratic z;iliez|iicrznj!ifyiil [losiiulłośri 
AiistJ-yi, wiilzial njkojmii; Weucuyi. Zwrócił sii; też liy^ 
jak powiedzieliśmy do Prus i rzeki nawet do br. Gult» 
jmsia priisliiego: ta nieszcz^smi. sprawa pidslia nie {lA 
Idófila nas, nie, to sii; nie atało, ale ozi';lMła tias^e stcfl 
siuiki, Ih jodyny j.iiiilit, który uas [inróżida, wiide byiB 
daJ, ^dyby jj| można ze .świata nsijtnii;; Pnisy taofrłyby 
w lej mierze sktiterziiie [lodzialaO. Bfoiiyn di- I<Uliy« 
również oświiiduzyl lir. Uoltu, iż jiajżyw^zyui żjczenU™ 
cesarza itylnliy wBjjółnio z Prnsanu działać. Ton zvrr(H 
wprLiwił wrażenie w Wiediiin. (jdj ijróc;! tego okazalM 
^iij dowodnie, żo zjazd Iranktnrrki nie na kiirzj^ 



Austryi sii; ubrócil, że gf\ nisoliecne na nim Pnisy \vj- 
'zyskiijii, s!il'iiot. Wied (.'liski, nczuł koniecznośi?. zliliżeiiia, 
sig du KraiicTi i lir. Urcliliorp; zacziń niówiLi o [lOtrKt-bic 
i-zep;tiś ataiiowcuegi) w siu-uwio |Jolsldcj. 

Zmiana ta tiasliipiJa |n.i |iriilne w imlnwie Pa:^- 
ilzk-riiika, Khli-ifnia sii; do linsyi |ri7.s'dsi('wzit;tej wskutek 
oilinawy Anglii dania Austryi njkojnii tia wyjiadek od- 
SĄdzfdia Rosyi od praw do Polski. Wtedy gn.liinet wie- 
deński nacliylil sii; byl w dopeszy br. lifchherga do 
lir. Thuna ambasadora w I^otersburiru ku Kosvi. Na tą 
zaś wiadomość-. J)rouyn de I^hiiys, w nucie do ks. (Ira- 
mont, zażąda! -b)i! raz jeszcze, aby Aiistrya oświadczyła 
sii; w sprawie jiolskicj i dawał obietuic*' wsKeikicłi n;- 
kojmi: 'i drugii'j sfrouy ujsiiwiił pi-wim grużliy. 

JednoczGŚJiie ks. Metteriiicb, nie przestawał donosie^ 
i wTwifTiić nnrisliii w tym dmdm, iż dla zalairiii zlcgo 
wrażenia Frauktiirtu, dla ajednania subin Lcaarza Napu- 
looiia, Tiotrzelia liiirdKiej sliiiiowcze zh]i;(^ w sprawie pol- 
skiiij stanowisko. odjHiwirdriie cronicym życzeniom wład- 
cy Frauc.yi. 

Wtedy znowu i lo bez wiadomości a tom s]iole- 
czoilstwa polakiegd, pnwaiiJii' ] "wstuły widoki jioinyiil- 
TiiojHze^'o zwi-otn w jc^n rozpjiczliwej s)tj':iwie, Sjirzyj.t- 
jiice dzijilnui:i w [liej Ansirji (isnby, pedriiosly głową 
i yłos; KPbrala sit; wielka rada kuronna, pod prudwodiii- 

Rffcill 1'esat'Zi;, na której nltefiii liyli ministrowie, uiii;- 
r innymi, lubiany przi-z i;c>^arna uiinister połicji baron ■ 
Meczery, zuauy uaiu jtiż br. ilaiirycy Efiterbazy, uiitiister 
s)intw zcwutjti-znyc.b br. Itorbljcrt::, Idótfy wziiit w snbą 
szef.i sekcyi barona Aldi-nbur.!<a zwoleiiuika jirzymicrza 



7. Frnucyii, riareszci-' |irz)|l)y[y du Wiodnia za url 
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ks. Mcttonilcb, Nu wiolkloj tej rftdKio, Kfretantiwiii 
si(; uiiil [lutrzeliii |H'Z"ilsi''Wzii;cia czegoś staiiuwr" ■ 
w sprawici ijolykiej i okri^śli-uia nalpżytpyo żsidaTł, , • 
|ii-zyj<)zie wiibet; Rusyl iiostawii). Aczkolwiek uu H 
|iierW87.eiii zebramii. liii' i[n|ir(iwa(lniiii(i rzeczy fin \n: 
litunyi, [i?'zeeieK ikistrzwii^ iiKiżna liyiu na iiiiTi zamia-rij 
uhrnriia. ilrnjji liarOziej staunwczej i iiuniziiiiiiotiia z Vrt 
ry;\. IIki-i-z wiilurzniy (iujrzrwala. Podczas gily ilujrsifWJ 
|n)i'Z(;la, iJi;klii liornba; liyhi nią mowa cpsarza Nuii 
Icfina wy|jiiwiełiziana o Listopada, zawiei-ajuca inyi?! Itui 
gresu i oatateczuie, stanowczn n>zliila i ziuwL'czyliizawi.i-^' 
Z(!k |.i'zyiiii(?rza austryacko ■ fraiiciiskiogn, ziiieosiwi 
iistatiii)' iiowaiiin w B[irawic ])filskiej widoki. 

Cesarz Napoleon przcslai wierzyć w pimiynlil 
oliriit rzeczy, O Aiislryi wbpóliulzialn zwnfc|(il liyl; jĄ 
[irzyiiUHZczal ,]»'/., iiliy iiaklrmii' sit; (l;ilii do |piip!U-cia Jcj 
zaniiarciw; z istotaym ^alem widział upadek sprał 
którą zatoiyi był sobie rozwiązać, odczuwał gtijhoii 
doznany zawód, ale nie śmia! go aaiu ]irzed sufc 
uznać i stwierdzić, z obawy dostrzeżenia w nim ih\i 
dlej swej gwiazdy. Przygnieciony ciijżaremzwrjdniczeiKo 
|irzebiog;u spraM^ |}tilsldej, Napoleon III otwiera! 
syi; i-ja! prawudawozycli 5 Listojiaila 180a r. Czul p 11 
ji;tą oilpowiodzialnoiić i inierzyt doniosiosć niesprystaiiin 
zadaniii; wiedział, żv niepndcduia inti nie zamknąć, nii? 
zakoiSczyć s|irawy, ktdra pod tarcz:i jego basel, za jego 
radi^ Bii; rozgrywała, lecz jnż nie wiedział w jaki spu- 
SÓI1 ma to nczynić, ani co iiocz;\ć. Gdzie polityk wyjiicia 
znalość nio nićigl, wystiipil znowu marzyciel, filantrup, 
reformator, tym razem źle natcliiiioriy. Cesarz w inowie 
otwierającej sosyij ciał ja-awodawezych, oświadczył, że 
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wwiWal iin)i:ai'&Ł\va eurupejskip da zeljratiia hii; nu 

kfiiiiTM, któryby załatwił wszystkie wiszące siirawy. 

rWidnmiciii byto i iiiewąŁ[iIiweiii, gdyż Ui imwiedzial, że 

yann mini głównie na mywli sprawę [lolskit, i że tom 

«fzwfttjiftii na kongres, pragniii iiliiyi.- swej ri(I|iowio- 

|diiiilno!ii'j. zarazem [toloiyć koniec poiskiin wypadkom. 

W'tiiji>iiiiiicneni w ówczesne Btosunki, wiedzieli, te 

lIiIi' |ioliiyk daleki) siiifrajiyy, nie władca świadomy 

fy fiotef^i. w tPii sposuli jirzemawial; lecz iitepishi 

uiaj'zyfit'l iikorouewauy. kt('iry majin'. jioczui-lc doznanoj 

['■raJki I przeczucie już muże, jej riast(;pstw, pragriiił 

Ijm sjutsobem zasłonić i ostatni oddać liold zasadził'. 

łrn byl śmiało wywiesił, która z wypadków [mlskicli, 

yrlifidziłd zwycii;?-iiii;i. 

Iifiól jednak nit- mógł przypuścić, aby inoiifli'oUa. 
Pfliklegn nai'odu, którego każdo słowo, duti^d miało 
piasłość niezwykhi, przemówił w ten apusób, jedynie 
chwiłuwego wrażenia, bez mytSli i zamiaru wyprę- 
żenia ze słów swoich dalszych nasti;pstw. \ie prze- 
nawia sii; tak wzniosie, aby ściiigui^ć na siebie tak po- 
HJifajiicti ptirażkt;, jak tf;, na która. Napoleon III sii; na- 
raził, wzywając inecnrstwa na kongres, na który one 
przybycia odmówiły 1 który nigdy do skutku nie przy- 
szedł . 

^G cesarz Naitoleoii nie przywidział porażki, luli 
jirzewidując ją, nie cofną! sip. przed nią i zakoilczyl swoje 
w sprawie polskiej jawne działanie, inuwii. tronową za- 
jinwiadającji kongres, bez przysziur^ci; liylo to wskazówką 
zbyt widoczną. Iż skorlczoną byia jderwsza, ]>elna na- 
dziei i czynów, nie pozlmwioua ehwirfy i świetności 
fpiikajego pa.nowania; ^e rozpoczynała sii; druga, peina 
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zawodów, 1'ozcziu-ftwati, słabości, błędów i kl<;sk. Czemuż 
(h t.ej liniciej, tak Imnlzo [irzyi^zjuily sitj wyijadki |»ol-_ 
skic, czemuż ją ])t'zys[iifszylii styczniowe ptiwstaiiiel 

PnijiOKycy;! lviiii<i;rfKU, Jakby jakiem zakltjoior 
zwrr'ici!a wszystkie żywioły iirzufiwko cfsarznwi XB|)it- 
loonowi. Anglii; oljrazila, Auslryfj, t)odtiiesieiuein Mszyst- 
kii"!) drażiiwyc':!i i nielifz|iierztiyi,'li dla iiifj sjiraw, |ine- 
rnzilit tom wii^ccj. iż |uiwshilu ("idcjrzoiiic, '/.(: myśl knii- 
srosu podsumil iiio ktu inny, j;i.k ksii^żi; Gorczaknw, 
za S|irawii a!iilias;ai((ii'<i whiskloficn w rett'rsliiil'gii, iiuir- 
ii:rabipg(j I'('|ioH, imzostnjącfgn w licislyrb z ceaarzu 
\aj)oleoiifi(i elosiiiikiirl], 

W (inifiiej jKitiiwie Listopada ks. Metteniioh pis 
z C(Ptiipii^!j;ne, -M' I-Yniicya cbce tylko cztery sprawy [i 
stawii'. na knngresie: wioski^, pniskii, diiuskii, ksi(;siw 
iiaddiinajskif.il. Cu do pnlukiej: aiituiiumin zuprrlll;| illa 
Króhx/trtr, iiddziidną administi^iicyą dla Litwy i liusi; 
kończy depeszt; iirzeknuaniem, i.o jeszcze ternz \apo^ 
looii przyjmip wszelka knmbinncy*;, liiisziiCil Austrj 
z Francy,'! |ir-Z(.'ciw Kusyi. Znpuwiedziniij' na Luty, uapi 
liariliiildief^o na Wuiiucyi;, poparty przez ["iWfetaiiii' 
\V(;grzi'('.li i w Halicyi, odstraszył stanuwrzo Aiistryt 
rlla któri-j zreszlii już cztery wyiiiicTiione przez kstęol 
Mi'tti'i'iiii'li;i s|K'awy dostalecziinni były, iiiiy y.\ ]iv7X 
raził'. Arii,^lia odmówiła zufliwak- ijrzybuia im kun- 
t;res i działała W])riist [irzcciw ineinu. Aiistrya przy- 
li|iv.yla sii; dii ji'j "diniiwy. Itosyii du)>i('ro po pcwnyr 
<7.a;nic taki'.'' i)dim'jwiln, I'r'ns\ joihu. zgadzały sii' tii 
l>(irigres. 

W jmłowii' Unidiiiii, jhż [iropozycya kongresu, iisii- 
;ji^'lij zii£ta.la nieodwidiilnie. 
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XJnwal(,» siij iiioiiinl iiieiiutlotim^iu, u.ł]y ten winllii 
ff jalclegi' iiżywjit yaimli^ori III, tal: dalece uaraz 
im\n\, ifl>y i on i rrsmiwii, |irzyj(jly cilmowti wziijcUi 

;ialu K kuu^rcsio, tnkiiii nlirnu-m m-ny, tiiktfiii na- 

inicnicin zndiiwnlily sii;. A iir/.pvU% jaku mljKiwied:! 

Ut tii.(.koi-zeiiii% iia U\ puraikii, nie zdoliylu Bit; iin 
imcud, jak ]iii [ii7.cdtiii('iiii' |i(iwslaiiia [KilskiuŁCd 

H 'miii is(i4 I',. ]iui:liwnl(jiio, iiiuriial zjiIituir- pr/oz 

Ilziid tpii z\vi'iii'!i! sir; w końcu lMi3 r. i potzii^kacli 
■ł r. Ji'sz(7.i' kilkn.ki'i>tiiio dn Aiialryi w sjn^awi*^ jiol- 
lej. wsiioiiiiiinl II iiKniiiiiu [lOWsŁauia za Bli-tirii; woju- 
% Prxy|iiiszi'Ml wciiiż, że apniwa ksi(;siw dutislticli 
mwfili ]iii(inif!Ś(; pnlsliii- Ttrnuyri ii(> Lliiiys zwliisicezn 
_jiuiJi.v,ul iiit |.(.'m swriji> kuiiiliiiŁafyo i luówit du ksiijria 
toryskieiTd „trwajcie jeszcze — jeszcze", Przewi- 
'Tal (hgulnp zawikliinia i dlitteii^o laczyl sprawi; pol- 
zesjjrawji itsirstw diiiiskicli. Słowem Fi^autya wie- 
gla, i!e na wiusm; wybiii;ljnie ogólna wojna. Gabinet 
[wryski tiiotylko di> Austryi, ale jeszcze i do Anglii 
!Mrae(t( sitj i tu w zaiiiiars^e !iul:iczenia sprawy polskiej 
^(Inilską; w Stycznia lS(i4 r. cesarz Napoleon wzywał 
ii, ul)y uznała powstaaie za strunc; wojiij:icą; Anglia 
łiTi;r7. odiiiewita. Jednocześnie lord ,1. litissell zacjjrcal 
ka. Czartoryskiego, aby dal liaslu do zakoiirzenia po- 
wstania. KsiĄjie zajiytał, czy przynajmniej sprawi; polsltii 
j<itnibZ4 "ii konferencyi I o młyński ej? Lord J. Russell 
iwiadczył, !ie jiod żadnym waninldom. 

Wngóle, oprócz ^'raucyi zi' wszecli stron widocKueiii 
łyjo pragnienie, aby ])oAV3tauie zakończone zostało przód 
mą, a to z obawy zawiklail. kióreby mógł wywołać 



i zużytkować Napoleon. Bieraarl; wtedy zwrócił sią przez 
tajnych agentów do ks. Czartoryskiego, chcąc z nhii ro- 
kować, Zawiąziił za pośrednictwem zamioszkatyrh w Kr^- 
lesiwie pruskich szlaihciców, mii;dzy iniii'ini Treskuwa, 
stosunki z obywatelami polskimi, mianowicie z iiłobu- 
kowskim, iinisTnął, ahy zawezwali Prusy do zaji^cia czt;ści 
Królestwa FoMcieip. W tej miprze nie należy brać po- 
ważnie w rachubę wszystkiego co mdgl mówić Bisaiark, 
często nie mierzył wyrażeń, gdy mogły dopomódz 
do osiągnit;cia chwilowego celu, był nieraz, jak powie- 
dziano, dzikim w wysławianiu się. Podobno w jiierw- 
szyclt rokowaniach z poiskimi obywatelami, poruszał 
" myśl jakiejś Polski czy nie podległej, czy też od Prus 
zawisłej; rzucić nawet inial nazwisko ks. lladziwilła 
jako panującego w owej Polsce. Istotnie raial zamiar 
W razio lianym, przyłączenia ckqś( I Królefiwa do Prus. 
\a początku zaś latl-i r, chciał już j.ylko spiesznego za^ 
koilczonia powsta.nia, aby mu nie przeszkailzalu m 
Elbą i dlatego wywołać usiłował żądanie okupacyi pril 
skiej. Znany jest list księcia Czartoryskiego z 24 Lute 
go. którym przerwał owe rokowania. 

Hotel Lambert tłumaczył sobie propozycyg kongres^ 
cesarza Najioleona, uczynioną w Listopadzie, chijcią aj 
Skania na czaaie i przygotowania bIę do wojny na wiosaĘ 
Utwierdzony w swom mniemaniu z jednej strony, toi 
co rau mówił Drouyn de Lliuys; z drugiej, natarczy-" 
wością z jaką inue rządy, zwłaszcza Bismark, nalegały 
na zakortczenie powstania, post;uiowil doradził' przedłu- 
żenie go i podjęcie kampanii zimowej 1864 r. 

Jeżeli wogóle powstanie samo przez siq nigdy ża' 
diiycli widoków powodzenia nie miało, tern więcej bez- 
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JTl^Cziiom i bez treści było przed lużaiiie zbrojnej dft- 
iwmulrncyi [irzoz jiierwszo miesiąro 1864 roku. Jui! nifl- 
rijlko |irowirii'yii pnlsliio pnii paii(iW!i,niPlTi rusyjskiein. 
uinwiric Krule,ilwo Puhkie, iigimilj si:; puil citjżiimmi 
TOjiiiczUwej i 11 iszcj^ącoj riicliawki, ale stan rzoirzy 
' nulif.yi, stawat sii; cornz nii't)ez[iiecZ!iifjsKym i iiie- 
iiiiejszym. Raz roz|jucKi;ttigii ilzu'i!L [jumui^y,. (jalicyu 
niecliat'; uio mngla, ilufmki nic liylo ilancm nii f!aii'j 
baalo Lidwrfitii, 

l'i) wriiiiskii kongresu, Austrja puKustiihi już głucki 
glos Frantyi w sprawie ptilskirj; poLlejrzi^wata liar- 
Wcj, niż kii-''lykfilwiek Napoleona Ul. szukała bezpit- 
'■''''.^hv;i w /Jiliżcriiu sii-; do puhi(ieiiyi'li Siiriiailów. \Vy- 
■' ; ilo Wiednia prnski uc-gocyiitoi' M:uili>nlV'l, przyhjt 
Imii 2:;-gH Lntogci i przedstawił, żi' puwstanic pidskii! 
!i'i:i»!i lualyu.li jjiiilslw tiicmiefkicli, sii kart;iini w ri;kii 
1 'Ji^iyi, w kturf) na wiosni; motu wjfjrat', i żo trzeba je 
'Jtricit'. Przedłużył ptrbyt do 7 Marca, Powodzenie 
jsgo uiisyi byto zupelnem; nastąpiło porozumienie trzeuli 
mocarstw pól nocny cli. Austrya ]irzystiipUa do wspól- 
ut'go 7. PrusLiuii przeciw Danii zbrojnego działania, 
które inialo jej zgotować tyle rozc.zai'owaii, zawodów, 
strat w końcn kb;sk<;. Połączone wojska prnsko-austrya- 
dle zaj(;ly .lutlaudyij. 

LHiJawem tego porozumienia, tej stanowczej zmiany 
fruuin Austryi był zbyt [lóźno ogłoszony ]irzez rząd 
Biistryarki 27 Lutego stan obl(;żenia w Unlicyi. Stał sii; 
jW pueziitkieni końca ziiyt srogiej igraszki. 

Po zerwaniu wszelkich nici układów z Francyji 
' skmkti napolei niskiej mowy z 5 Listopaila 18G3 r.. rząd 
ffii'di'Jist;i — po dość długiej przerwie, iirzesłaJ byl in- 
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StnikL^yt* niLiiiicaiiiikiiwi Galicyi, w liiir-hii i kionmlcil 
Surdwegi) i encrj^icznego |iOst(;in]waniii 2 [jomcifii nie- 
sioną imwstiiniii. ' 

rrzyhicziiiiij reskrypt luiuistry. ataiiu z 17 Listu- 
])a(la iyG3 w całości, dlatPffo iż przedstawia cluji! ża- 
cłiowaiiia ])ozon'i\v lil)CT;iliKiiiii i form koiisivtiicyJtiyi.-|i 
którii. Ijyla jat: Kazaaczyiiśmy, jeilrijnj z przeważny cli 
czynników w ijostcjpowaiiin rządu w (jaliiiyi. Widocznie 
prautiąl 011 teraz stanowczego działania władz; minister 
staim, krfjpuwnny ustawami, nie cbcac jeszcze i>dwol.it=, 
sii; do stanu (ddijżcnia, wskazywał, jak mużua ]<• zasto^ 
sowywaó i omijać konstytucyjnie. 

„W szariowriem iiiśiiiie z dnia 2t» Paiidziernika b, f? 
nmówiłet! Ekscelonfyo Ic zarządzenia, które woIjł'<.- zwit;- 
kszoiiej dziatalno!5ci stronnictwa rewolncyjnogo w Ga- 
licyi i Kiigra;iajiii;)i'.li knijnwi tt-iuu iiicbeK[iirr/a"iiflI.w, 
należntoliy [loczynii', alty n ile możności, zaliczpierayr 
interesa jmlilicznogo [lorziidku, spokoju iłjczpieczeństwii. 

Na podstawio porozumienia osiii^ni';tego w toj 
mierze z ministerstwem sprawiedliwiiHci i z minister- 
Btweni policyi, mam znszczjt donietić okseeleucyi c«- 
nasteiiuje: 

!'rzedewszystkiem potrzelin koniecznie oczyścili k 
z nozustnikuw powstania BzerziiCfj,^!! sii; w kraju s;isii 
dnim, ezyby ui iiiffleatuicy dopiero udawali sii; do oi 
(izialuw powstailczjcL, czy toż powracali v, Królestwa 
Polskiego, jal; uifiuuiej wogóle ze wszyatkidi [lodcjrza- 
jiycli indjwiduiiw, a w tym colu należy, jak to Kksrc- 
lencya zauważyłeś, iirzodewszystkiem jak najściślej u y- 
lionywać jirzejjisy meldunkowe. 

Co sit; tyczy tych miejscowości, w których 
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^■Jl się c. k. wła«lze policyjne, to rozporządzenie z dnia 
^■Liltłigo 1857. daje EliSt-elencyi dn ręki środki wyda- 
^Buia pnopisów apocyalnych, zo wzglądu ua stosunki 
^KatiK^, Kdiiliiyr.h odpiiwJedzieć potrzohic. 
^P Co 9i(j zaś tyczy innych miejscowości, to za.powue 
^■13 ti>go rozporządzenia, według którego nikt nit.' 
^■rinien wiócziignin lub iauym podejrzanym osoboin 
^Ptlflu^ poparcia, da raożność surowego występowania 
^Bicciw przechowywaniu udających sin do powstauia, 
Hlpmwdzie saukcya karna, ustanowiona na tego rodzaju 
^fci'»l»,'li8lwii, nie jest tak znaczną, aby wśród obecnych, 
Bwliwyczajnych stosunków, mogła być dostatecznym 
Wrflkifin odstraszaj ąi-rni. Jednak cebiwi od|)owie posln- 
(tiwimic si'; środkiem wskazanym jirzez ces. rozporzą- 
imk^ z dnia 20 Kwietnia 1854 r, i wydanie w drodze 
oB«lin-s;o ruzintrziidzeiiia, Buruwej,-u nakazu, prKediowy- 
"nriia tych, którzy du ]iowstania sii; udają, lub z po- 
1'stania zbiogli, do czego władza krajowa bez wątpie- 
nia jest uprawnioną, jest mo?.Uwem. 

Jeieli taki zakaz wydany zostanie bezwarunkowo, 

''"Z w?gliidu na mrddowauio sii;, to przy wymiarze kary 

'"ll'ada potrzeba brania w racUubfj najniższego wymiaru 

Wj z t; ^120 u. k., który musiałoby sit' brać na uwagt;, 

i"^y analogicznym wypadku, przei^roczenia przepisów 

*'^ldunkowycli, a bez skrupułu można wtedy orzoc i wy- 

'^friftr sankcyij karną t^ 11 rozporządzenia cesarskiego 

' Unia 20 Kwietnia 1854 r,, któro jako najwyższj wy- 

'^inr kary, ustala grzywni; do loo zlr., lub areszt do 

'Ui 14. 

Taki ogólny zakaz musiałby by(! wydanym lUe- 
\ko dla wsi i dla miasteczek pro winc Tonalnych, ale 
I Kuk 1HU3. T. m. lo i 



i <ila obli głównych miast i wszęcIzip powinien być 
[jrzpprowadzon y rii. 

Z wydiiDiom tych przepisów musiałoby sit; n^wiio- 
czeiinie przedsitsbrać rcwizyo z powodu iiioprawdziwyuli 
meldowali. 

f Przeprowadzenie takicb rewizyj, nawet w domach 

]>rywatny€h, nie może wywołać sJinipulii, jożoli tyllcu 
jest uzasadniony powód do podejrzeniu, iż w tych ilo- 
mach uczestnicy powstania lub innego rodzaju podej- 
rzane indywidua, znajduj;^ gi):5('.inaoi5ć. 

Ustawa z "28 Pażdziemilca 18(52 r. o ochronie prawa 
domowego, nie iirzodstawia żadnej przeazliody w wylio- 
nywaiiin takich rewizyj i nie potrzeba bynajmniej dn- 
]iiero zawieszenia tej ustawy, oraz ustawy z dnia 27 Pnż- 
dziernilca 1862 r, {o uchronię wohiośoi osobistej), aliy 
wladziim bezpieczeiistwa umożLiwić rozwinitjcie ich peł- 
nej, zawodowej działalno^ri. 

Do zaltresu działania wtariz liezpieczeństwa, tak 
jak on unormowany został w kilłtaki^otnie ogłaszanych 
rozporządzeniach, a w „zalyesio działania c. k. władz 
policyjnych z H) Grudnia IbSfJr." (g^ 13 i ItiJ, zn;>lazl 
zasadnicze określenie; należy w szczegół neści nadzyj 
nad włóczęgami, ]iró?,niakami, żebrakami i iiinemi 
bezpiocznomi osnhami, dalej czuwanie nad Ich miejai 
[lobytu i kryjówkami; przedsitjtpranie rewizyj i poai 
kiwali w okręgu terytoryum urzędowego; badanie p 
chwyconych przy takich czynnościach iirz(;dowych i p 
nadzorowaniu porządku na ulicach, żebraków, włóc; 
gńw i próżniaków, ludzii-^ż innych indywiduów, pozba- 
wionych utrzymania, dokumentów legitymacyjnych bib 

^]iracy, które jeżeli sii nhcemi, według ukoliczności, albo 
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[imslu wy|n;(lzie, albo odstawić trzplia, a gdy należy 
do luiijlozej liulnoilui, oddać zaldadoin dla ubogich lul» 
Wi!(lin]nm pracy i t. [i. 

Co doyt,ych wszystkich, z tego rodzaju powod)5w 
nycliwyconyL-h osób, kturo [jiidjiadajn nie ustawie kar- 
i, lePz raczej i w dalszem postfi])owaniii pozostają 
wrH,liii władzy bezpierzpiislwa, której wydano Je wsku- 
Iirarchwycenia, niema mieć zastosowania wyznaczony 
!g i ustawy o ochronie osobistej wolaości, termin 48 
Ittn, pouiowaii osoby takio już sitj znajdują w rakach 
ijciwoj władzy. Właśnie owi' przepisy o zaki-esie 
unia wiadz bezpifczaiistwa dajii punkt oparcia 
lOin wykonawczym bezpieczeństwa publicznego do 
liiinria tycb triiduo:^ci, klńre ztiaje sie, nastrĘcza*' 
iNbna z dnia 2H Października o ochronie prawa do- 
bowego. Ta ustawa nie wyklucza bynajmniej prawa 
"tadz bezpieczeiistwa do poddawania lokalów publicz- 
"Jcli rewizjom; te władze mają zarazom, jak si(j rzekło, 
Pł^wo i obowiązek takie domy rewidować, jeżeli one 
H kryjówkami tych, którzy przekraczają ustawy, lub 
"^Ogiiłe osób podejii^anynh i niebezpiecznych. Trzeba 
'*^ylem (g ó ust. z 2S Paździer. 1H6'2) ti; tylko zacho- 
aó ostrożność, aby nie pomijało sic; przepisów prooe- 
tiTj karnej (g 106), t. j. delegat władzy bezpieczeństwa 
Uh naczelnik gminy musi być o ile możności zaopa- 
'tTioiiy w pisemną legitymacyg ze strony władzy bezpie- 
-^eilstwft, a dotknii;tem rcwizyą, na jogo żądanie, musi 
*7^ w przeciągu 24 godzin po rewizyi {§213 ust, 
28 Pitżdz. 1862) doręczone poświadczenie, że dokonano 
i"*wizyi w jego domu i jakie były jej powody. 

WEksceleneya powinien wytłómaczyć władzom 
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niższym, 4e z jednej strony, wobec teraźniejszych niH 
zwyczajnycii stosunków w Oalicyi, zbyt trwożliwa int^| 
pretacya owyrh obu ustaw z 27 i 26 Października 18^ 
nie byłaby na miejscu, że z drugiej strony, z t^H 
właśnie powodu, rząd nie chce do działalności oi^H 
nów bezpieczeństwa, przykładać skali skrupulatnej 
wglądania w drobiazgi, lecz raczej postanowi! ener- 
giczuĄ i wydatną dziataiiiość oceniać wedle zasługi. 

Szczególnie ważnem jest dalsze zapobieganie gro- 
madzeniu broni, amunicyi i innych materyaiów wojen- 
nych. 

1 We wszystkich wysiadkach, gdzie jest uzasadnione 

podejrzenie, że takie przedniinty, przeznaczone do użytku 
potfjpiouego przez ustawy, są gdziekolwiek trzymane 
w ukryciu, lub mają być daloj przewieziono, będzie to 
obowiii/kiem orjfanńw nadzorczych, przedsięwziąć ści- 
slil rewizyi}. 

Proponowane przez WE. ogłoszenie postanowioiiia 
o Ifi-ótkim terminie prekluzyjnym do wydania wszelkiej 
broni, na którą nie udzielono pasportów, jak niemniej 
o obowiązku odnowienia udzielonych już pozwoleń, wy- 
daje sią zupełnie odpowiadającym celowi i upoważniamy 
Ekscolencyij wydać je we własnym zakresio działaniu. 
Rozporządzenie z dnia U Kwietnia 1H54 r,, w połąoze- 
niu z patentom z dnia 24 Października 1852 r. (§ 32) 
dają dostateczuii moc przeciw tym, którzy je przekra- 
czają. 

Cu do postępowania z tymi poddanymi rosyjskimi, 
którzy przechodzą na terytoryum galicyjskie, aby Łn 
szukać ochrony, to ten sposób, jaki AVE. przedstawin. 
może '£ całą surowością być zastosowany bez naruszenia 



— 1^9 -r 



'z tego iiowodn wzglądów liuiiiaaitarności. We 
tkieh wypadkach, w których szukający opieki po- 
lony jMt, \ż nałoży do uezeaników powstania lub 
\ych którzy je popierają, ma być on, o ile nio pod- 
iiinegi' rodzaju, wskazanemu iisUiwaiui pusti;{io- 
ii&, bezwzględnie wydalony z grardc c. k. Państwa. 
wy|indkach jednak, kti^re istotnie zasługuj:! ii'* 
lijdnienie, o ile uzna to WE., i gdy daną lK;dzie 
iwieduia rękojmia, poKoatawia sią WE. pozwolie 
Im osoliom na jtołijt przez pewif^n czas oznaczony. 
iMtt'iiź jednak żadnemu cudzozieracowi nie może być 
pnj7nane prawo domagania sit; pozwolenia na pobyt 
*■ pijwnem oznaczonem mieście, lub nawet w pewnej 
iauiu'i!f)npj części kraju, ponieważ zarazem nagroma- 
tliftiiitł sit; cudzoziemców, zwłaszcza już teraz nsigro- 
iBiilKania się w Galicyi osób przynależnych do Króle- 
Iwtfa Polskiego, o ile niożno&i należy unikać, przeto 
J)«Z03tawia sit; uznaniu WE., czy osobom takim ma być 
"■fletnie zabroniony pobyt i to albo w pewnej odleglo- 
^i od granicy, albo w pewnych oznaczonych miejsco- 
"fofeiach, czy też mają one otrzymać polecenie, za- 
tkania w którym z innych krajów Austryi, i czy 
celu należy im doręczyć odnośne certyfikaty po- 




Dalszego środka do oczyszczenia kraju z niehez- 
znycb żywiołów należy szukać w tern, że przychwy- 
■«iii podczas rewizyj, buszowań i t. d. poddani tiitc-jsi 
ile posiadający legityinacyj, Inb niedostateczne, mają 
Jye stosownie do ustawy o uzupełnieniu siły wojskowej, 
oddawani do ałuily we wojsku, przyczem należy po- 
!it(Q)owac bezwzględnie i z całą surowością. 
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Zresztą postanowienie reskryptu ministra polioj 
z 11 Marca 1863 r., według którego, tylko po ra^ 
wtóry przychwyceni lub schwytani z bronią w ręku po- 
wstaiicy i zbiedzy z powstania, mają być oddawani 
sądom karnym, zostają zmienione tylko o tyle, o ile 
przychwyceni są poildanyini austryackimi, przyczem 
pozostawia 8iQ także uznaniu WEkscelencyi, czy i ei 
krajowcy, stosownie do ustawy o uzupełnieniu wojska, 
maj4 byt do służby wojskowej oddawani. 

Na to, iż wykonywanie tych wszystkich zarządzeii, 
jakkolwiek one utrzymane są w granicach ustawy, 
przechodzi o wiele siły wtadz bezpieczeństwa, nie po- 
trzeba dowodu. 

Co do miasta Lwowa, pomnożenie cywilnej straży 
policyjnej do 36 ludzi, jak tego Eksceleneya sobie 
życzył, zostało już przyznane przez ministerstwo poU- 
cfi, a Eiiscelencyi doniesiono o tcm w drodze telogr 
ficznej. 

Na prowincyi nie pozostaje nio innego do n 
nienia, jak uciec si*; do pomnożenia organów wyki 
nawczych. 

Tych, którzyby je mieli uzupełnić, raożnaby wziąć 
z szeregów zaufanych komisarzy straży jiolicyjnej, re- 
s;)icj-enL('iw, urzi;dników clowych, podoficerów żandar- 
moryi, zwierzchników gmin i innych mężów zaufania. 
a gdyby i oni nie wystarczyli, będzie sic. ministerstwo 
starało o ile możności, dostarczyć ith z etatu znajdują- 
cych sig w stanic rozporządzalności, lub wogóle czyw' 
nych urzędników. 

W celu ułatwienia i pewnego zuiobilizowan: 
ukcyi policyjnej, należałyby kaidy okiw urztjdow 
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rMiamżon j jt-at. na napijw powstailców, liilj wug^le 

iwii;ksi^uiiii (.Imlaliiośt' slioiiiiklwa rewolucyjnego, 

r^iclić na odjiowiednią ilość sokcyj, na którjdi czele 

iJiowinaiby stantić komisarze l)ez])ier-;eristwa; o ilo nie 

;lilij byi' nimi i.oszczogólni urzędnicy iiulityfzni, ])n- 

(ialowi, uak'ialoby ieb wybrai* z iiobiwi wyżtj wymic- 

Cnknycli kalegoryj organów pomocniczych. 

Takiego komisarza bozpipczciistwa należałoby — ■* 
llmii gilzieby zacliodziia tego jmlrzeba — uaLanuwić ajio- 
faluie dla tej misji i zaopatrzyć w dekret, upoważnia- 
l|CT go wogóle do kierowania zarziidzenianii, raajiicumi 
Bu will lii-zpieczeiislwo, a dajiicy mu Ic gity macy ij do 
KzodaiĘbrauia rewizyj, z tytułu podeji-zenia o przckfu- 
i'iS(iiiif jirzopisów o meldowaniu, lub z powodu pudoj- 
fzoriiii o przocbowywanio l>runi. AA'edliig oknliczno.śri 
"loiuaby do takich rewizyj, tak, jak to Jest w użyciu 
V Krakowie, w tamtejszej Dyrekeyi policyi, wyjawat^ 

t-ako osobne legitymacye według formularza. Takiego 
koniisurza bezpieczeństwa należałoby dalej upoważnić 
^o zawezwania potrzebnej jiomocy do apetniania jogo 
*^i!yDHości lirztjdowych, 

.lako takich komisarzy bez(]ieczeiistwa w wydzie- 
ifiiych obszarach dworskich, nie można ze wzglgdu na 
^losnnki galicyjskie, używaii organów gminnych lub 
"dzionków gmin, 

Sainii sit; przez sig zresztą rozumie, iż tych koiui- 
^^zv bezpieczeństwa należałoby uważać tylko za organa 
Wykonawcze władz politycznych i że przeto w ustawami 
'^kreśloiiej kompotencyi tych wJadz, przy wydawaniu 
^rzeczeii, żadna nie nasttjpuje zmiana. 

Oprócz omówionych tu zai-ządzeil, które wprowadzić 
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w życie zechco WEkscolencya, rząd zastanawia aiij Łakźe 
poważnie nad kwesŁyą, czy nie należałoby śledztw karno- 
sądowych z [jowodu zbrodni zdrady gtówiiej i zaklóce- 
iiift spokoju puldirznego (g 65 u, k.) oddać w drot 
delegacyi wtadzuin po za granicaiiii krajn. 

W ogólności josttożyczoniera ministerstw, aby wfa 
dze wyst(;powaly z całą energią i zastosowywaly usta\ 
w całej ich ruzciągłości i z całą auruwotScią, a Ekscd 
lencya może by6 pewnym, iż wszystkie przez nit 
w tym kierunku wydane zarządzenia i rozporządzenia," 
i-ząd jak najsilniej poprzo. 

Ekscelencya zechcesz zresztą o wyniku wydanycli 
zarządzeil od czasu do czasu zdać sprawę, a minister- 
■stwa zastrzegają sobie, iż na wypadek potrzeby, przy« 
stąpią do daloj idących rozporządzeń". | 

Wifkutek tego reskryptu wydal hr. Mensdorff prócz ' 
polei^enia do organów [toilwladnycb, w którem mniej 
wiijc.ej dosiuwnie wszystko powyższo powtórzył tak:5ti 
[itiblicznie i w trzech językach (polskim, ruskini, m« 
mieckim) drukowane obwieszczenie z dnia 27 Liatupada 
Ia63 r. o karach za iikj-ywanie puwstailców lub l>ronL 
(tlo aOO zlr, lub 3 miesięcy aresztu). m 

W reskrypcie ministra stanu z 25 Listojiada 18ti3-gifl 
jest już zapowiedź stanu oblĘżeuia, ale zarazem uad- 
rniunione powody, dla których wstrzynianem pozostaje 
chwilowo jego ogłoszenie: ■ 

„Stosunki panującu obecnie w tialicyi zwracają nfl 
siebie uwagi; rządu w jak najszerszej mierze i mog^i 
WKkscelenpyi przesłać to Lspakujające zapewnienie, 
iż postawiono przez niego wnioski, (miydzy iiiueiafll 
nczynil to hi', Menadurif w relacyi do Jniaistra stanu9 



'K? ktńriij lianoszur, ii postiniit w myśl reskryptu mini- 
>H ttra I! dnia 17 Listop. 1863, podnosił, iż bez pomocy 
•■■łOjBka i nadiuiia wimizora wojskowym szerszych upraw- 
^Rieil, nic bi;(izie miigl sobie dać rady ze wzmagającym 
■tóc nicliutn), co do powstrzymania dalszego szerzenia sit; 
lHMriidi()w, uzuaiio zostały za zupełnie uzasadnione. Itz^d 
lHtami('i7.a iiwzg:li;dniL- je w najkrutszym jnż czasit', a w rąi:o 
V WUksircloucyi zlożyc tt; wiadzt;, ktiira nieodzownie jest 
■ pnirzeboą do zwalczenia agitacyj, i iisimkojenia pragną- 
I i^'.! Kpokojii liKlnośd. 

I ificli jednak obecnie jeszcze na czas krótki, obli- 

I wuiij zaledwie na dnie, odroczono wprowadzenie w ży- 
I '''(' aniierzonycU, a na,wet ncliwalonych już zarztidzeil, 
I '" pi7n'zyiia tego tkwi w tern, iż rz^d pragnąłby mieć 
'^ swojo usprawiedliwienie, że radykalnego środka 

'"''*ycit siQ dopiero po ■wyczerpaniu wszystkich innych 
'^goiluiejszych. 

Ta mjśl kieruje post^ijo*^'^'^'" rzijdu ze wzgli^du 

"* zagranicę i ze wzglądu na obradującą obecnie liad^ 

* ^llistwa, i ta to myśl powoduje mii; także, iż proazę 

^^Ekscelencję, aby na razio zechciał atosowad siy jesz- 

"^^o do tutejszego reskryptu z dnia 17 b. m. 

Jeżeli wskazane w reskrypcie zarządzenia także 
**iti wystarczą, to i)i;dą one dowodem oatataiego usiło- 
wania, aby rucli zwalczyć za pomocą środków pozosta- 
jąoycli w granicach ustawy, b(jdą one jednak zarazem 
> stanie przygotować już te stosunki wyjątkowe, z któ- 
mui pozostają w styczności, a które w najbliższym Łzasie 
mają by^. zaprowadzone, już dlatego, że n. p. ani ści- 
ulego przeprowadzenia | rzepisów meldunkowych i pas- 
jiCriLowych, ani nieodzownego podziału kraju na sekcye, 



ani wykonywania nadzom iihcI knijein ]irzy potnou] 
Łcgo potizialu, nie raożiiaby powierzył! wyłącznie orga 
nom wojskowym. 

Oczekujij po Ekscelencyi, iż mimo najir(^ouycli_ 
stosunków w kraju, które w zupełności rząd uznaje 
nie będziesz lekceważyć wzgltjdów, które uzasadniajs 
owo wspomniane odroczenie na czas tylko niedługi, 
a dodaje jeszcze w koiicu, iż manifest cesarski posta- 
nowiono ogłosić w chwili wprowadzenia surowszycii za 
rządzeń, że przeto nie należy go teraz oczekiwać". 

Dnia 20 Stycznia 1864 r. namiestnik lir. Menedorff 
otrzyma! wyraźne polecenie surowego wobec powstania 
postępowania. 

Wreszcie 21 Lutego 1864 r. minister stanu Sclimor-. 
ling, w osobnym reskrypcie donosił mu o poatauowieni^ 
zaprowadzenia stanu oblijżenia. 

„JWPllrabioI stosunki polityczne w Galicyi przj 
brały, jak to Ekscelencya niejedno kr o lnie w sprawr 
zdaniach swych przedstawiałeś, charakter tak zatrwa^ 
żftjący, iż uważałem za ohowiitzek, w porozumieniu 
z ministerstwami policyi, spr'awiedliwości i wojny, pro- 
sili pokornie Jego ces. ki". Apostolską Mość, by Ekaeej 
lencyi raczył ndzielić najwyższego zezwolenia do zarzi^ 
dzenia w Galicyi stanu oliIi;żeiiia. 

Jego ces. ki\ Apostolska Mość raczył przycbylid 
się do tego pokornego wniosku i wydać najwyższy mani-T 
fest do ludności Ualicyi, a równocześnie zatwierdzid 
ułożone pi-zez ministerstwa ogłoszenie slaau obltjżoniaj 
tudzież specyalne przeidsy, któro prócz tego Ekscelencya 
|jrzy sposobnuści wprowadzenia w życie tych zarziidzeTi^ 
bijdzie musiał ogłosić. 
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P Manifest najwyższy otrzymujesz Ekscelcncyo rówiin- 

eześuie z proi^bą, abyś ogłosi! go razom z obwieszcze- 
niem stanu oblężenia w całym łtraju i wówczas wy^iet- 
nił taliże Jzień wygutowauia najwyższego manifestu, na 
razie w nim nie W{iisany. 

Wybór cliwili do obwieszczenia zai'ządzeń wyjątlco- 
wyeli pozostawia sir; uznauiu Ekscelencyi, a Rkace- 
leacya powinien ją znaleźć w jakijuś falccie, który do- 
stanie siQ do wiadomoaci ogółu, czy to, iż fakt taki 
wydarzy si*) sam przez sitj, wskutek jakic^'oś zakłócenia 
spokoju, uwzgltjdnić usiłowania takiego zakłócenia 
czy też, iż zostanie wywołany zarządzeniem wiadz, jak 
11. p. przez przycliwycenie ważnycłi dokumentów i t, p. 
W każdym razie zeelieiej Eksceleocyu zarządzenia te 
wydać w czasie jak najbliższym, o ilo możności jeszcze 
W liwżącyni miesiącu. 

Projekt ogłoszenia stanu oblcjżenia został zatwier- 
dzony przez Jegu ces, kr. Ap. Mość i przesyłam go 
Ekscelencyi z prośbą, aby w firzedtożonej formie obwie- 
ścił go, dodawszy swój jiodpis. Pozostawione we wstępie 
niowypelaione miejsce dnia najwyższego rozporządzenia, 

Pzttclice Ekseełencya wypełnić tą samą datą co najwyższy 
manifest, a wybrać należy do tego drugi lub trzeci 
dzień, poprzedzający wydanie obwieszczenia o stanie 
oblijźunia. 
Jego ces. k, Apost. Mość raczył dalej zatwierdzić 
wniesione przez ministrów specyałne rozporządzi^nia 
i postanowienia, które poniżej mamy zaszczyt zakoniiirii- 
knwać Ekscelencyi. 
Artykuł VI obwieszczenia, zarządzającego stan 
ullijżenia, upoważnia w ogólności Ekscelencji; do wy- 
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(lania wszystkich szczeguiowyeli rozporządzeń i zaka- 
zów potrzebnych do zapewnienia publicznego bezpie- 
czoiiatwa, porządku i spokoju; w szczpg('iluości zechce 
Eksceieneya przedewszystkiL-m nastcjpujące, uależące di^ 
tej katogoryi zarziidzenia, mieć na oku i, o ile będziA 
potrzeba, ogłosić je ludmiści w drodze pnblieziiycll 
obwieszczeń. I 

Ogólue rozbrojenie należy uakazać w ciągu krótl 
kiego czasu, przytem oznaczyć także sposiib wydaiiifl 
broni. Od rozbrojenia wolui st{ upoważoieni do noszeł 
nia broui białej urzędnicy i straż, tudzież te osoby, któł 
rym Ekacolencya specyalnego pozT^olenia do noszoniaj 
broni udzieli. I 

DalszĄ ważną kwestyą jest oczyszczenie kraj™ 
z obcych, niebezpieczny cti żywiołów. Pełnego humani-l 
tarności obchodzenia siij, jakio rząd dotychczas zastoJ 
so wywal wobec tak zwanych zliie^ów z Królestwa 
Polskiego, okazali bię oni nifgoihiynil. Jest rzeczą nie- 
odzowną, wszystkie [irzycbwycone w Galicyi, nie moł 
gące sii; wylegitymować lub podejrzane indywidua obca 
z cahi surowością wydalić do poiislwa, którego są \>adM 
danymi, bez wzglijdn na los, jaki ich tam czeka. EksceJ 
lencya zechce przeto wyznaczyć bardzo krótki termiaJ 
w każdym razie 48 godziuny, w czasie którego wszyscy! 
ulicy mają sie, zgłusić z papierami legi ty macy jnejui doi 
władzy, a wykazawszy cel swego pobytu, prosić o po-j 
Zwolenie dalszego pozostania. Wszyscy ci, którzy weJ 
zwaniu temu uio będą posłuszni, łub cełu swego pobj tul 
nie b^dą w stanie uależycie wykazać, albo zkądinąil sn 
podejrzani, o ile niema być wzgli^dem nich zastosu-J 
wauy surowszy sposób postępowania, wimii być hez-Ę 
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względnie, w drodze przymtfsowej wydaleni do państwa, 
do którego ualeZą. Pozwolenia na pobyt udzielane byii 
inogą tylko z wielką ostrożnoscist, zupełnie nicpodej- 
rzanyni osobom i to tyllto aa pewien ozna.czony czas, 
cofnąć je należy każdej chwili, skoroby tylko przeciw 
temu, któremu go udzielono, miały się pojawić jakie- 
kolwiek podejrzenia lub jakiekolwiek poszlaki. 

Co do stowarzyszeń, Ekscelencya zostaje upoważ- 
niony zarządzić, aby posiedzenia i walne zgromadzenia, 
lub ifż zgromadzenia, które mają na celu zaiogenie 
towarzystw, odbywały ait; tylko za pozwoleniem władz 
wojskowych. 

W interesie utrzymania bezpieczeństwa ]iiibliczne- 
go, otrzymuje Ekscelencya iipowaiinionie, a^e!)y mi czas 
trwania stanu oblężenia, ludnoSc' włościańska użytą 
była do poparcia zarządzeń, wydanych w celu zacho- 
wania bezpieczeństwa, a to za pumocą utworzenia ro- 
dzaju wiejskiej straży bezpieczeństwa, by w ton spo- 
sób ukrywaniu sig i tułaniu zbiegów i powstańców, 
tudzież przewożeniu wszelkiego rodzaju wifjkszycii przy- 
borów, skutecznie można było zapobiedz. 

To posługiwanie si^ łndnofeią chłopską, uigdy ina- 
czej niema mieć miejsca, jak tylko pod wanmkiora 
należytego kierownictwa i kontroli za pośrednictwem 
organów, wyposażonych w potrzebne do tego tiziloluieni'>. 

Lął^znie z tem, zechce Ekscelencya z całą energią 
przez czas trwania stanu oblgienin, zajmować siij usta- 
nawianiem, tam gdzie tego lifjdzie potrzeba, komisarzy 
bezpieczeństwa, o których mowa była bliżej w piśmie 
ministeryaliiem z duia 17 Listopada 1863 r., w szcze- 
gólności zechce Ekscelencja zwracać uwagt; na to, by 
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powoljwać na tego rodzaju stanowisko, ludzi zupełnie 
godnych zaufania; w tjm kierunku pozostawia się uzna- 
niu Ekseelencyi, czy wedle okoliczności ma użyć 
tego także osób wojskowych. 

Jeżeliby na podstawie dalszego doświadczenia, co 
do podstawy strnnnirtwa rewolucyjnego i jego obecnie 
na jaw występującej zbrodniczej dzialalnoi^ei, miała się 
okazać potrzeba zaprowadzenia sądów doraźnych, to 
otrzymuje Ekscelencya upoważnienie wydać to zarzą- 
dzenie w wypadkach określonych przez procedura karni^ 
z dnia 29 Lipca 1853 r. w §§ 393 i 397, samoistnie, więc 
bez przepisanego porozumienia siĘ z prezydentem wy; 
sze^o sądu krajowego, dalej bez ewentualnego zacią- 
gania przyzwolenia ze strony ministerstwa. W razi& 
gdyby okazała siQ kiedykolwiek potrzeba wydania s 
cyalnych zarządzeń w nbrtsbic wchodzitrych w żyiie 
P'.>stanowteii wyjątkowych, a to w jakimkolwiek kie- 
runku: w administracyi, w ruchu, w utrzymywaniu 
spokoju publicznego i t. d. — nieza.wodnie nie ujdzio 
Ul bystremu wzrokowi i przezornej uwadze Ekseelen- 
cyi, a tak samu, jak rząd cesarski, z najżywszą wdziejcz-, 
nością ocenia zasługi, jakie Ekscelencya dotychcz. 
wobec tak niezwykle trudnych okoliczności i wobec nsT 
prijżonej uwagi Europy, położyłeś, około administracyi 
cywilnej i wojskowej w Galicyi; podobnie także z bez- 
warunkowera zaufaniem spogląda on w epokę teraz 
nadchodzącą, nadal jeszcze pełną trudności, skoro wi 
że kierownictwo kraju spoczywa w rękach Ekseelencyi 

Niezawodnie podzieli Ekscelencya życzenie Rząd 
ces., aby podwładne organa Ekseelencyi w postępów 
niu swem nie dalej się posunęły, niż o ile tego cel sta 
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nai'odem polskim a Rusją i zażegnaaem zostało niebez- 
pioczeiistwo mogące wyniknąi; dla mocarstwa o ludno- 
t^friacli slowiaiisk.iL'11 i posiaUajiicego polską prowicyc, 
z systemu Wielopolskiego, należało ze wzglfjdu na są- 
siedztwo, dla ułatwienia zwrotu w ogólnej polityce, 
z jiotrzetjy uapoliojeuia Galicji i z powodów liunmni- 
tarnych, obecnie inaczej mi na początku zrozumianyclj, 
ogłosić stan ob!(;^enia, 

Stan oblężenia w Galicyi byl ]iOiiiekąd pożądaneni 
wyjściem z opłakanego położenia, w którom nikt pierw- 
szy nie śmiał dać znaku do odwrotu. A przecież rzecz 
świadcząca o sądzie politycznym ówczesnym; stan oblę- 
żenia wywołał jeszcze gtfjboki żal w społeczeiistwie 
polskie]]!, niecliĘĆ i potF;pienie rządu francuskiego. 

Ciągn(;ło sią dalej pomimo stanu oblężenia w Ga- 
licji powstanie w Królestwie Pnlskiem. E^ęd Narodornj 
istniał jeszcze, działał i jeszcze nai-ażouyin liyt uh za,- 
iiiacky. Wobec jednego z nich przyszli] stawić oata^ 
tcczny opór demagogicznym i skrajaym żywiołom. Opi 
tycli zapasów znajduje siej w CsfĄii pierwsstj. Trudni 
zaiste biedzie pnto]nnjiii uwierzyć, żehy w stanie, w jakii 
znajdowała siQ wtedy sprawa polska, znaleźli się luda 
dość szaleni, nity chcieć przerzucić dogorywające pfl 
wstanie w Króletihuif Polskicm do Galicyi. Tak przecie 
łiylo. I tą jeszcze niedorzecznością chciano te wy]iadl 
wzbogacić. 

Za sprawij i poradą Garibaldiego, za slirytci 
współdziałaniem rządu włoskiego, tealr |iowstania pul 
skiego miał siłj rozszerzyć aż do gór Karpackich. Oj 
jHiczątku rząd wioski chciał nndać laki kieninek jm- 
wstaniu. Trzeba było całej baczności Hotelu Lambert. 



— lOl 



to niebezpieczeństwo zaSegnuć. /^ywiulj ekrajno polskie 
[tcLaly w tym kierunku, nieraz nachyla.! sit! ku nienin 
Rsiiil narodowy. Zti;uiy przywóiizca demokratycznej uiiii- 
gracyi Ordi;ga, by! w toj niiLTze czynnym, znosił sitj 
z włoskimi ]iatryntami, nawet z rządem włoskim, i wresz- 
cie przecz niego nadeszła byta ze strony włoskiej sta- 
nowcza zacln;ta przerzucenia powstania do Galicyi. Już 
w początku 1863 r, Mazzini w liście dn Bulewskicgo 
ra^iwil. „Co do was, jesteście na poctiylości, która was 
jirowadzi do przepaści. Przez ntcłi w Galicyi, wstrzą- 
«n>;iibyŃcie Węgry i otworzylibyście drog<; do pomocy; 
dając liaslo do nicliu na wschodzie europejskim, wywo- 
łalibyście wojnQ onnipejską. Czynami i wyborem osób 
świadcząc, że sprawa ludu jest waszą sprawą, poruszyli- 
byście ludy. Inaczej wasze powstanie odosobniając flit;, 
skuzanom jost na zgubi;." Uillor pisze: „Mazziru c.liciat. 
ażeby oddziały naszo zaprzostawszy walki z Rosyą, 
jirzenioslj siij do Galicyi, w piry Knrpackie i zaj.iwszy 
obą Austryi;, dozwoliły Wlocluiin uderzyć na nią z \>'i- 
lUilnia." Najwyrażnioj przvzn-Jwało sii; dn tego zamiaru 
pisemko bez tytułu i miejsca druku, które przemawiało 
za wapólno.ścią działania z Włochami i Wigrami. W nu- 
merze lutowym 1864 r. właśnie wtedy, gdy przyszło 
w Krakowie stawić czoło tjm zapi;dora, pisemko owo 
mówiło: „Podczas gdy zawrze nowy bój z Rosyą je- 
diiocześnip musi wybuchni^ć walka przeciw Austryi." 

Udało sit; zapobiedz tej kli;8ce i tn Jednij oddai! 
istotną nslugi;. Jednocześnie zniweczone zostały w War- 
sznwio zachcianki samozwańczogo jakiegoś Sz^du na- 
rodowego; wymierzone przeciw Traugutowi. 
. Nie stan obiijżenia w Galicyi położył ostatecznie 

I Kok lt«3. T.ni. i> 
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koniec wjpailkom polskim, ale o wiele jeszcze od niego 
wifjcej s])ó:inione siowo cesarza Napoleona 111, który 
wreszcie w Kwietniu przyjii! ks. Władysława Czartory- 
skiego i oświadcKyl mu, że powstanie stało sie, bezce- 
lowem, że sprawa polska ani podniesioną, aai rozwią- 
zaną być nie może, że należy bezowocną walkę za 
kończyć. 

Ks. Czartoryski skorzystał był z obecności w Pa 
ryżu, pod koniec zimy 1864 r,, lorda Clarendona, abi 
go nakłonił* do poruszenia sprawy polskiej na konforen- 
cyacli łondyiiskicłi, które z powodu ]\sit;stw Duilskicii 
odbyć sią miały. Lord Clarendon odpowiedział, że 
przybył do Paryża, aby uśmierzać i spokój doradzać, 
że podniesienie sprawy polskiej nie byłoby uspokoi^ 
niem, lecz dolaniem oliwy do ognia i odmówił. fl^^| 

Ks. Czartoryski natrafił w tej mierze natakisaH 
opór rządu francuskiego. Była U> wyraźna zapowie« 
końca; nastąpił też z wyraźneg(t ]iulecenia cesarza N^ 
poleona. Ks. Czartoryski donosił o tym ważnym fakcie 
Rsądowi Narodowemu w depeszy z Paryża 24 Kwietniaj 
1M64 r. 1 

Książe opowiada w niej rozmowy z Drouyn do 
Lhuys i Mocrinardom. Oświadczył on tym paiiom, że 
obiecując pomoc Francyi, cie^żką na siebie wziął odpu^ 
wiedzia'noś(? wobec współrodaków, że sądząc po stanu| 
rzeczy, dłużej dżwigm'' jej nie może, że zatem zawia- 
domi lisęd Narwlotny, że niema nadziei, i że powstaniuj 
na pomoc Francyi wcale już liczyć nie może. Ci pamj" 
wie przyznali mu słuszność, lecz radzili, aby si^ widział 
z cesarzem, a Drouyn de Lliuys przestrzegł monarehi;. 
Napoleon oświadczył, że pragnie widzieć się z k3ii;cieiii. 
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■\VTznaczono mu aiidyencyą dnia 18 Kwietnia ^'^lii r, 
„CesaiK nświaiiezył, że stan rzeczy jest zły, że wiiiie- 
iiem przoatrzodz i powiedzie(^ pniwdę rodakom, i że 
Irzoba, aby wiedzieli, że Francya nie może im toraz 
[irzyjSć z pomocą. Kzektem, że przeszłego roku, nadzieje 
zdawały sit; byd pewne, że przyjąwszy slużbt; agenta 
kraju, w tych nadziejach wzmocniłem, i przez to przy- 
rzyniiem siQ może do powitjkszotiia cierpieli i ofiar, że 
decyzya o dalszem trwaniu powstania, nalepy do Rsądu 
Naroflowego, jednak nim on ją wyda, czujt; się obo- 
wiązany zakomunikować mu pogJąd mój na rzeczy. 

„Przeszłego roku — rzekł cesarz — o tej właśnie 
„porze (dzisiaj mogę to już wyznać), Książe Metternich 
„zapewnia! mnie, że byleby powstanie trwało jeszcze 
„kilka iniesiĘcy, rząd austryacki b(;dzie zmuszony po- 
dłączy*' 31^ 28 mną i wydać wnjQQ Roayi. Obecnjp 
„rzeczy sIp, zmieniły; krew, która dziś leje si'i; w Pol- 
„Bce, jest całkiem bezpłodną." 

Nazajutrz miałem poslucbanie u ksit;cia Napoleo- 
na. Nie dziwii siQ on bynajmniej temu, co cesarz po- 
wiedział. — „Pisuwiilij walem (o — rzecże — od dawna 
ze smulkiem. uprzedzałem wielu z pomiędzy was; ale 
cóź miałem z nimi poczęć, kiedy oni woleli zoslawać 
w złudzeniach." 

■ Kstążg kończy depeszĘ obszernera rozumowaniem, 

w ktdrem wyłuszcza powody, nakazujące zaniechania 
pDWstariia i oświadcza, że poczytuje swoje posłannictwo 
za skończone. 

I Dokument ten obciąża odpowiedzialność Napo- 

leona III, bo świadczy, iż miał poczucie, że od jego 
słowa zależało trwanie powstania; w każdym razie do- 
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wodzi, że to trwanie, do tej chwili, zgodnem j 

z jego widokami, zamiarami, czy nadziejami. 

Stało sią stosownie do założenia i punktu wy^ 
rozsądnych i powainycli żywiołów w kraju. SJ 
upadała wszelka nadzieja obcej pomocy, znikał po 
wspierania i przedłużania powstania. Od tego w( 
ranią i przedłużania, natychmiast usunęły sią powj 
żywioły i powstanie skonało. 



ROZDZIAŁ IS. 
Skutki powstania 1863 roku. 

PowstiTiif 18ii3 rukii, aciiigaijto największą od 
fwUoriJw na naród polski klf;sk(j. Była ona nie- 
niornii. Zarówno w dziedzinie faktów jak i poji;<'., 
flTOffadzić musiała i s|iro\vadzi!a zwrot, dziejowy. 

Szkoda, jaką Łe wy[iadki wyrziidzilj sprawie ],oI- 

^•(ifj, jest tak wielka, że ei^ dokładnie obliczył! nie dń. 

'Ożeli dotąd, wszystkie bezowocne usiłowania narodu 

^Ukiego, odzyskania bytu j.aństwowegu, kończyły sig 

Przeważnie politycznemi stratami, te które były na- 

^'''.'[istwem powstania 18f>3 r., jk) raz pierwszy siągnijły 

''aleko i gltjboko aż do bytu narodowego, aż do podstnw 

®l*Oleczno!?ci. Nie wykluczają one strat politytznych. 

Po nabytych doi5wiadczGniacłi, najmniej przyjdzie 
''^olewać nad temi, które na polu mii;dzyi!arodowem 
^rrowadziło dla sprawy polskiej powstanie 186.3 rokn. 
■*^rzecleż niepodobna nie zapisaC, iż położyło jej koniec 

ako 1'uropejskiej. 

Rozbiory, wymazały Polskę z karty geograficznej, 

lopiero powstanie 1863 r. wykiTslilo ją z rzędu spraw 
~*ii(;dzynarodowych. Ze względu na złudzenia, które 

międzynarodowe znamif^ sprawy polskiej, budziło w spo- 
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lepioj Hołel Lainhirl. Mo^li jpfincze zapalprlcy i szaleńcy 
chcieć użyć emigracji jako i^rodifa; dla rozeądnych 
i wyt.rawiiiejsKycli Pniaków straciła wszelką przyczyn*; 
liytu. Dla rozwoju bjtii nsrtniowefi;o, hyio to wzgl(;iliia 
korzyścią, gdyż w pracy okoio niego; ani zgodne! 
z prawdą, mii roztropjiem, ani nawet ino^liwem było" 
aby kierunek i Lasla wydawane i)yly z poza kraj6vi' |"'l- 
skicli; one jodne mogą oceiiii'. i powinny znaleźli każdy 
dla siebie z osolma wia^ciwp działanie i postępowanie. 
Powstanie 1863 r. nnieinożebniln kompromis poli- 
tyczny inii;dzy Ritayit i narodem polskim, zazniiczylo 
zgubny dla tego ostatniego zwrot, w toczącym siti od 
wieku jjrocesie. W najgorszym nawet przypuszczeniu, 
pogwałciło bieg wypadków na szkody polskiego narodu. 
Mówimy w najgorszym przypuszczeniu, albowiem wcale 
wykliicznnem być nio może, vk 7.m\vU aii; inógl znponincii 
sądu polubownego, sposób pogodzenia interesów, nst 
niycia namiijtności, zwalczenia przesądów i wjlworzoiii 
stanu rzeczy, któryby zapewni! narodowi iiołskiemn woW 
Eosyi, nintylko byt narodowy, ale istnienie polityczil 
określone, ctiociaż ograniczone wjiuaganiami państwa i 
syjskiego. "W sprawach ludzkich tak samo, nie ma w prze- 
szłości niepodobieństw, jak niema ich w jirzyszłnści. 
Gdybyśmy jednak uznali nawet, ił. niemożelinem zas^ 
dniczo było, jiogodzenie interesów rosyjskich z bytem tj 
lub z istnieniem, pod ti^ lub ową formą politycztij 
narodn polskiego, nie ulega przeciec wątpliwości, 
wypadki 1863 r. wzitjte jako całość, przyspieszyły przj 
chylenie szali na niekorzyść Polski, nictylko dóbr 
wolnie, ale bezrozumnie, nietylko lekkomyślnie, 
bezsnmiennie. Chociażby Uosya zawsze i niezacliwiaiil 
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JednoGześaie z zaznaczeniem utraty korzyiici, okre- 
ślić można ujemne, z^nhuo mLsŁ(;]istwa powstania i stwier- 
dzit' że ono je S]irowadzilu, że hez Jiiego nie byłby ich 
[jriniusl naród [jolski. 

Smialti zatem powiedziei' nam przychodzi, że mało 
jest w dziejach wypadków, któreby narodowi ruwnie 
wiele dobregu ujtjly, zwłaszcza równie wiele ztego przy- 
niosiy, 

Jożcli nie dadzą się określić dokładnie korzyśri, 
jakie naród polski odaiósłby był z zaniechania przed- 
siiiwzięcia 1863 r., oznaczyć można atiśle straty, które 
za Bobi^ pociągnfjlo. 

Dotknijliśiny w ci^gu tej rozprawy, całego szere- 
gu bltjdów i pomyłek, któro były przyczyna i sprowa- 
dziły klęską — przypatrzyliśmy ai<j wypadkom, które ją 
wywołać musiały, wywołały i unioiimżebniły niftylfto 
mniej zgubne nawet korzystrre ijla narodu polskiego 
rozwiązanie. Głownem zdaniem naszem, powudeiu nio- 
powodzenia, przyczyną głęhoko i daleko sifigającycli 
skutków, oraz skrzywienia zadaniu, zmaruowania 
sprzyjających okoliczności, było mylno postawienie 
rzeczy wobec Bogyi — tern, że ani umiano, ani chcia- 
no, ani zdołano rozłączyć pnlitycznie sprawy Knilfeftrn 
Pohlcleyo, od stanowiska Litwy i Prowincyj Poluthńu- 
wo-Zadiodnich. Połączenie ich pehnąło w najznaczniejszej 
mierze Eosyi; i społoczeiłstwo polskie na manowce, na 
których nie mogły si^; spotkać, iuaczej jak w ślejiej 
i namitjlnej walce. Ani oczekiwać, ani żądać nie mo- 
żna było od Rosyi załatwienia należytego stosunku jej 
do społeczeństwa polskiego, inaczej jak pod warun- 
kiem rozłączenia politycznego tych dwóch rzeczv. 
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Ifikie rozłączenie, nie grnzilo interesowi iiaiistwn- 

II Rosyi, iiiiij Jedno nie Imilzilu w niej namii^tno- 

Klo zatem nie rozdzielał tyrli dwócb rzeczy, 

fj chciał nie iło łtompromisu ałe Jn osŁatecznoŚLi 

owatlzii i saniuwieiluie, ezy liuzwiednie wywoly- 

W BpoleczBiislwie rosyjsliicm nienawiść, zemstę, 

'.<: zag'!aUy [lolskośpi. Nie Imikło w rolsce światlo- 

ti tycli prawd, Ijcli niebezpiecneiistw, bi^aklo od- 

ałiy się trzyniat pierwszych, zażeguai' tirugie. 

Uk w zaiożeuiii i szczególacli, pr^y początku i przrz 

-■'g wypadków, brak odwagi obywatelskiej, lirak od- 

Ęi cywilnej stal sii; główną przyizyaą, przeważnym 

nwoilem klijaki. 

]'o Irzeeliletnicj próbie Rosyi, dwnkrotoąj za pa- 

BWniiLi Aleksandra I, ostatniej za Aleksandra Ił, po- 

Iłownego, pokojowego, łagodnego załatwienia sprawy 

l^lsiilej w sweiE tonie, powstanie 1863 r. wywołało 

J"^ niotylko w rządzie, ale i w społeczeństwie rosyj- 

^kifcin, przekonanie, że te usiłowania sit bezowocnemi, 

gorsza u niektórycli Rosyan, że są szkodtiwemi, 

He zgubnemi. 

\Vuut;szanie żywiołu religijnego w ruch ówczesny 
'Vydatiiilo, wyptiklemi uczyniło różnice i przeciwień- 
ra ifliijdzy dwoma spoteczoristwami pnlaldom i rosyj- 
ieni, miPjdzy odmiennemi pocliotlzeuiami dwócli cy- 
^Uzacyj, między religią katolicką i prawosławną; ró- 
lce i przeciwieństwa, które rozumna polityka winna 
rta łagodzić. 

Powstanie 1863 r. zadało dotkliwy cios polityce 
apoleona III i jego rządom, monaisze i dążeniom, 
6rzyjając-yni narodowi polskienm i dla niego korzy- 
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stnyiii. Ubezwladiitlo, zgiibncm siij etalu dU oslflt; 
go władcy, ożywionego w W9]K)lczi?si]ych czasach 
szemi niyślnmi, powodtijącogn siij aziftchetucmi 
tiumi; zniweczyło jego wjolkodusziiL' cliĘiń. 
możebniio, co ziipomocii przyjaźni z Iio3y;i, rheial] 
pok-on III dla Polski ucayni^. Stawiajsic go w 
żeniu tnidnem, nastejpnie bez wyjśt-ia, rozwiało vW 
w jogo uieoiuylnoać, w jego gwiazda i wazeclipoti^f 
wskazało, podało Bisraarkowi i jego polityce, irodl 
slawionia mu czoła i zwalczenia go; przeszktiJzil 
przymierzu Fraiicyi z Uoayą, kLiire hyloliy przet 
ciło karb; iiuropi-jakii i nie dopuściło do przewagi! 
w Niemczei'li; Niemiec w Europie, Zesjiolilo liośl 
z Pi'uaanii na czas wojen tycli ostaluicb z Aufl 
i Fraricyą. 

Obniżenie uroku Napoleona III wewnątrz 
wnątrz, osłabienio wpływu Francyi, ośmielenie 
wrogów, oto skutki i owoce powstania 18Q 
W Polsce znikła naraz legenda napoleońska, z\ 
wiara, odbudowania państwa polskiego przez Ff3 
cyi;, nawet w jalcąkolwiek skuteczną jej pomoc; gwt 
towiiy pod tym wzglądem odbył sii; proces przeobr 
żenią poJĘĆ i sądów, Franrya straciła kraje polaki 
które od przeszło pól wieku, moralnie posiadło 
Choćby twierdzić chciano; że strata byia nie wieli 
powiemy jn2 dla tego liyla znaczną, że zaziaczała f 
czŁtŁ(.'k npadku wpływu Francyi na ogół spraw lut 
kich i jej wziiitowci w świecie całym. Od powstar 
polskiego 1863 r, cesarstwo napoleońskie, z Di( 
Francya, żadnem powodzeniem wiĘkszcm nie cioszj 
aiĘ. Widocznie rozpocz(;ła się epoka bitjdów i sl 



(II iibniżaiila aiij, kt-gn^ (in Sodiiiiii ili)|in> 



Jożeli zabrakło Fraiiryi w stusmikacl! oiiropej- 
'ń, pierwszi^ tego iirzyczym; sziikar należy w po- 
lu [loUkiem leea r. Wbrew ratioin, wbrew wali 
lolootia III (liikoitane, nie bez jego winy i wp|iól- 
.lalu iliijrzalc, ilwuzEaczaość liowiiMu 1 słabość 
ma wfilief ruchu i ilemonstracyj polskich, przyczy- 
m; ilw jfgo iirzygotowania i wybuchn. 
PoWBl.iniL' pulskie, pchnijb.i go na zgiibiisi drogę, 
;ll!o (In potl niesienia aiirawy i">lskifj, bez wiilukiiw 
'dKeiiia, uniomożcbnilo wszelkie inno prócz pogro- 
ffyj;!r,lfi, i stało sii; jednym z powod<'iw ]iodW"jnej 
laŁi: sprawy ptdskiej i sprawy napuleońskiej, uraz 
iiBskiej, 
AuBtrya nie zdolijwsiiy sit; ani ua jawne zliiczc- 
Is aiij z Rosyą wobec ]]owstania lb63 r., ani na sta- 
iiuwcze wysŁąjiienie przeciw niej, naraziła sobie 
*azystkicli, bo zawiodła wazyslkich. Tein swein po- 
^ttjpnwnniem, zespoliła Prnsy z Rosyą, i zapewniła 
pierwszym, żyi'zUwo!5ć drugiej, w dzień własnej z nie- 
""J stanowczej rozprawy, pozbawiwszy si^ na ten 
''^ieri, jmmoey Francyi, skazawszy sią na odosobnienie. 
'^'la m-iie bezwiednie umoiebiiiła trwanie zgubnego 
'''^"Mrstania, Ih) Btan.iwczem i bezwzględnera wobec 
"łego piistĘpowaniem w Galicyi, mogła uiu równie jak 
^•Ttdnenioin, zaraz w pierwszych chwilach, koniec po- 
^3yć. Austrya stopniowo doprowadziła rzeczy do 
^gi), iż mocarstwa podniosły sprawuj polsliii, bez za- 
***-iaru i możności rozwiitzania jej, zatem w sposób 
^^a wszystkich zgubny, z tym nieuniknionym skutkiem,. 
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iż uddauą została tii sprawa na taskij i nie laskr; m 
syi, czego [jolożenie gedgraficzne i interna pttlltyciine 
nakazywały Austryi wyst.rzcgat' sią. W])rawilzlc 
|iuliiegla iMia na razie, przymierzu Francji z Rm' 
z czego głównie Anglia i Prusy, jej kosztimi slio' 
rzystaly; pozbyła siej wit;cej urujouegu ulż iBtulnygt 
niebezjiioczeiistwa, użycia sprawy polskioj przpz RO' 
syii na jej strati;; w zamian jednak wywołała stokrw 
groiinifjaze na swuich granicach panalawist.ycznii-pra 
woslawnc dążnosici, si(;gająco w gluli monnrclil 
ii nie uratowała nawet owej spójni, wynikajiici^j x pt 
działu Ptdski; b<i aczkolwiek matoryaliiie ilotątl jasi 
czo nadwerfjżoną nie została na polskim gruncin, ni 
przeszkodziła wojuie Prus z Auatryą w r. 1 
a moralniii i politycznie iirzcstała istiiier w spr: 
ptilskipj, gdy2 jiv ])Oi:hloiii;ły żądze i apetyty rosyji 

dia Austryi groźne. Miejsce tuj spójni zajął d 
jirzYgluazony, choć niezawsze cichy, antagonizm i p. 
ciwieństwo miijdzy Austryą i Rosyii w sprawach 
skicli i ruskich. 

Zaciiowanie sii; Austryi w wypadkach L86 
było mylnem i blcjdnom, skoro sprowadziło 
najaiopomyślniejsze w polityce skutki — stratij sii 
żliwych korzyści, któroby jej przyniosło starcie s 
w pori; z Prusami i rozszerzenie joj polskich posiadłoś^ 
oraz ujmę jej stanowisku i nowe niebezpieczeristi 
Skntek to zwykły, gdy dla małych celów teraiiiR 
szóści, poświęca si^ wielkie przyszłości. lirótki 
przedziela polskie wypadki 1863 r: od Sado' 
dłuższy nieco ubiegi do chwili, w której przysż 
Anstryi zająć na Wschodzie wyczekujące pełne troai 
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liis^miwnc stanowiskn. Pnwatanie pnlskie ]S63r. spo- 

łuiluWfilu zatom Auatryę do popolnteuia IiIęiIuw i po- 

bjlfk, których aast^pstwa odczula i dotąd odczuwa. 

Ita wierzy w Nemezis historycznti, może dopatrzeć 

jej ilzialitnia w wypadkach, które odegrały się 

Kiimpie po 1863 r. Dla nas t:\ Nemezis, s^ w po- 

lilu;e, konieczne nastt;p9t.wa większych i mniejszych 

li|ij(l(i«'. uraz poinylPk, polegających na nieskorzystaniu 

' ^ okoliczności. 

Nio sama Francya, nie sama Auslrya, ani tc;l 
"Pi'!(*ariństwo |juls!;te, uczuły tEj Nemezis; jeżeli 
fn; [Uiścimy zliiornwii Europę, niezawodnie i ji\ do- 
l'b(,i|j następstwa polskich wypadków 1863 r. Po 
"'cli inoKna hyio powiedzieć: „Niema już Europy!" 
''oilnicsieriie sprawy polskiej, boz rozwiązania jej, nie 
^f* jnj ni"? rozwiązano, alu że ją hezowornie poruszono, 
^^lalo sii; istotnie klęską dla Europy, w pewnej mie- 
''^'' fila cywilizacyi, Nio bezpośrednio, stopniowo. 
I"'2ez uaty szereg wypadków ściśle ze sohą związa- 
•^ych, doBzta Europa do hezrozuiimego, zlirojnego po- 
'*f'ju, pod którym ugina sl*;, choć on jej nie zapewnia 
W.pieczeństwa. Polskie powstanie 1803 r., zmuszając 
^'»ruw położeniu, w sprzeczności z rozumem i roz- 
^łdkieiu do podniesienia sprawy [lolsklej bez wa- 
runków i możności rozwiązania jej, bfjdąc powodem 
''*>7,tiku tocznego postawienia jej na porządku dziennym, 
^i^clalo gwalŁ naturze rzeczy i stosunkom europejskim, 
t^fzedstawia sit; tern samem, jako dzieło zniszczenia, 
■^iotylko dla narodu polskiego, ale w szerszych f5wia- 
Łowyi-h rozmiarach. Ta klęska narodu polskiego byta 
światowi! porażką. Pierwsza zadana, druga wyrzą- 



ilwna, fihii' speliuiinsmi być mogły dlategn tylk 
iiarudowi polakiomii według słiiw Izajfisza: 
trzmiśi'. (laiii 7,a ilnwudziiuw irUotlzieniaaiikuw, J!o iiłii 
znjiaiiowali t.riniiut.y". 

Każdo ]łcilsl(ie powstanie, rzekł jodeii z uini 
w narodzie ludzi — Juliuri Dunajewski — nds 
ujemne strony Sfioloczeilatwa jtolskiego; pciwi 
]8rt3 r. sl.wierdzilij zarazem słaboi^i!. Europy w 
wiiizaiiiu zadania pulskiegu. Czyż hylo Uk 
sznem, narodowi polskiemu, okazad własna i 
py w t.ej mierze tiieiaoc? Spiesznein t.i> być 
tylko „mlodzioniaszkom i trz|iiotom", że za,& 
i rozważniejsi w społeczeństw ie, że mocarstwa 
pejskio przyłożyły do tego rqk(}, pozostanie 
l.nym w dziejacli fakfein 1 jedneni ^wiadec 
wifjcej, znikomości sądńw ludzkich i rozu 
kiera. 



lko3 
nTile,] 



Polityka jest rzeczii prostą, czasem tylko 
sięgającą. Na tera właśnie polega głuwnle 
umieć, rozróżnić i doetrzedz, kiody i jak dalek 
eicjguąć. Wymaga zawsze umysłów niezamąci: 
cliarakterów wielkich. W umysłach polskich pc 
wypadków 186(i — 1863 r: powstai zamęt; euroj 
mijżowie stanu, którym przyszło wśród nich ds 
powodowali si^ drobnemi wzgltjdami, bo nie 
miedzy nimi wyższycli charakterów. Skutek U 
nad wszelki wyraz nikczemny, sromotny, spn 
zarówno z prostemi zasadami, jak z daleko si 
cemi colami, rozumnej polityki. Skutek ten 
byl zemsŁji Bogów, lecz ludzi nati samy. 
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zawinili, ludzie SjintwiiJzili kan; li!(;(lami swo- 



M)'ltii'iii jfst. i'ii/.fiiiiuivariie, żn gdylij ait; [irzed- 
IWiiitjiiie minio, twun;y powstania lijliliy czczpiii jako 
iwcy, gdy toraz sij pDtijińciii, jako oi, co naród 
lill, iiHK)W!(.'in [inwicśr siij nie mogło, a gdyłiy 
hjki w jakiejkolwiek luie.rzt' jjuwiudtd, to nie 
njtok powstania, lecz jiomimo [ju wstania. Jeżeli 
firrj JKgo iiii'zeui Innoin nwnltiir odjiowiedziiilaoiioi 
'Bj liie mogił, je^Rli i<:ii upfirczjwi uliroilr.y ten tylko 
iparaliwy [jrzytoiizyi^ niiifiil ^-^ nimi argument; sjira- 
woliec bistoryi przegrana i zapisze ona to ustatnie 
[nuwiedliwiciiie. jakn o8tatei:zrie potijpieaie. bo nie- 
'oilniu, równie glnsujiie [inwietlziećby można, że kle 
|0 K trKeciejio piijtni nie z!amatl)y karku, poJziw 
Wjilmilzil. 
J'i'ecz zatem z ruzimiowaiiieji, kture przeszłości 
rozgrzeszy, dla przyszłości szkodliwem stać sIę 
f"żf, które nikogo nie uniewinnia,, wielu jeszcze 
^'lijićliy mogło. Nie godzi sii; pozbawiać spo- 
't^Zcrtslwa, jedynej korzyści z lycL wypadków — 
""lulii. 

Za niepowoilzenia iyti.:( r. nikt nikogo nie oliwi- 
"•ll i nie 'jhwinia, nikt, dawnym zwyr.zajem, nikogo 
^*^ oskarżał i nic oskarża i> zdnidtj luU nieudolność, 
'*1jlf.'pszy to dowód, że przeiisi<;w7.if;cie samo przez sir; 
^Uruaków powodzenia nie miało, że pozostaje jedynie 
ptjtijpić je, poti;pić tycli, oo powstania twórcami byli 
■Jcli, eo je poparli, 

„Zbawienie przyszloby było ud nawrócenia, sii;, 
reformy, od naprawy ^ mówi prorok ^ ale wyście 

Huk 1IHI3, T 111. IS 
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go nie chcieli i zawołaliście: „Nie! Na ioń! na koni. 
cwałem! cwałem!" „Ah! pi^kay cwał w tył!" My do-. 
dać możemy — cwałem ku przepaści. Żadea mo2e na- 
ród z takim uporem, z takim zapałem, z talćiem zaśle- 
pieniem, z takiem poświęceniem nie spieszył do wła- 
snej zguby, jak polski, w r. 1863. 



ROZDZIAŁ X. 




EozoKial odpowiedzialności. Giówna przyczyna M^tJAw i ; 
myleli oraz zaciągniętych odpowiedzialiio*ci. 

Wszyscy zawinili. — Byłoby to jrdnak taft 
leżeniem sprawiedliwosici liislurycznej, ))ozb2 
Liadaniem przeszłości, pozbawieniem t 
1 przyszłości korzyśr=, jakij im przysparaa 
liiiajiica 7. ultie^tych wypaOkirw, (ilii tiaa 
jdyby nie nastąpił rozdział i rnzgaŁu 
iów, tem samem odpowiedzialnn^ri, K(It%7 x 
Bzego przedstawienia, nie dal si-; okrt^lk 
iażfłogo z osobna czynniiia. 

Nikt w tycli wypadkach od nig 
"nie może. Jeżeli jaki z nicli dla 
Inliyi' sit; da użytek, to stnaznyin 
riedzialności zaznaczeniem cliwil, 
lionc zoBtaty najcięższe tjftjdy i 
lylki. 

Przedmiotuwy wykład wy|i«A*«~ 
niemi zasUinowieme sit;, w4|^i 
pierwszą, bezjioSrednią katastrof "f a« 
katastrofa bowiem i kluską, ^ 
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wstanin, jiowstanio przygotował, rfo skutku doprowa.- 
dzil, CU ważniejsza, uczyni! koHiecznem, spisek. 

W datiycli cikolicznościach i w ówczesnein poło- 
żeniu, spisek Ityl pomysłem bezużytcczuTra a niebez- 
piecznym, liyl dziaiaiiiora bezcelnweiu, tom samem bez- 
myślnem, które żadnych nie mogło przynieść korzyści, 
nifwątpliwc zŁcotować musiało straty. 

Sjiisek nie mógi sniiie postawić innego zadani 
jak tylko zwalczenie i usnniijcie istniejącego jiorządku 
rzeczy, stworzonego rozbiorami; do wszelkiego innego 
liowiem, nie tylko nie liył sposobnym i zdolnym, ale 
przeciwnie dla wszystkiep^o iunego stać sitj musiał zgu- 
buym, szkodliwym, zabójczym. 

Zwalczenie i usuniecie istniejącego porządku rze- 
czy, miało ])oriągnąć za sobą odbudowanie Tolski uie- 
[lodlegtej, w granicach przedrozbiorowych. Takie odbu- 
dowanie Polski, do] prowadziłoby do cze,śc.iowego rozbioni 
trzech mocarstw podziałowych, zatem wymagało zwal- 
czenia i poknuiiuia tychże. Spisek nie mógł nigdy roz- 
liorządzae dostatecznemi po temu silami, zatem w tym 
wypadki) zawiązałby sii; dla nie|iodobie7'istwa; tego 
wii[c celu stawiać sobie nie mógł, iunego mieć nie mógł, 
tom samem byl bezmyi^lnym. Nie mógł również po- 
stawić sobie iiardziej ograniczonego zadania, zwalcze- 
nia i uaunifjcia z ziem polskich paaowania rosyjskiego — 
roby zresztą jeszcze samo przez siij nie prowadziło do 
odbudowania Polski — gdyż i potemu nie miał i mit-*' 
nie mógł dostatecznych rozporządzalnych środków. Wiijc 
i to ograniczone zadanie, nie mogło być jego celem; 
tern samem i co do tego zadania byt bezmyślnym. 

Niepodległą Pulakq stworzyć mogła tylko 



Jl 



— 181 — 



Lpoinoc Przy niej siiisek byl tiieiiotrzebnyiii; Im!Z nie 
istai' siij musiał zguljnym i wylw^rzyć kJtjsk*;. Obca jti 
loc skoroby nadeszła, wymagałaby jawue^o, nic Ka: 
[tajnego WBiiótutiziału narodu pulskiego. Sjiist-b iiió 
[tylko jak sit; to stału |irzedwcześnio, bc-zużytKCSMU; 
Izmarnować ten współudział. 

Spisek niepotrzebnym byl dn wywułania ohrt; 
[mocy czyli jedynego środka jjrowadząocgu do r'.'ln, 
("Wiem przed rnzpoczfjciem jegn działania, wsara K. 
fleou III, objął był swym programem sjirawi y") 
i działał w niej wedle możności. Spisek, ni'- '■ 
J!lf wybrać stosownej cliwili, ani użyć »!;■ 
rozwirtzania środków, mógł tylko przeszkodzu-, 
stwlc tą obcą pomof. 

Bez celu i bez środków, spisek byi l-yikw 
lomną gimnastyką patryotyzmu, która od 
miast rozwijać organizm narodowy, iuib«Vf 
lectw. 

Spisek też, który doprowadził do p'»» ' 
byl dziełem nałogu, dziełom slabycli k'*''* 
a krwistycL temperamentów, byl puiiiywlm" 
skim, ściijciem drzewa, aby nawet owneti 
irwąć, świadectwem nowem, że spint 
IK"izbawieni byli zrayslu politycznego l*fc «■ 
jak w 1862; że gotowi liyli do WBZett*^ 

wyjątkiem tych, które rozsądek naluj-' 
"spisek len był pomysłem, który liis'"'" ■ 
a Ola którego ze stauowiska sztulii /■ *■ 
nazwy. *— „Zrozpaczeni — mówi dx.i*^^^ 
elskiego — którzy uczynili ofiaro 
nie bra<^ w rachuba regttł 
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w śmierci, nawet w przegranej widzie korzyś(!, są naj- 
częściej plagami narodów, którycli sprawy bronią". 
Patryotyzm szkodliwy, równie citjiką dźwigać musi od- 
powiedaialność, jak brak iiatrjotjzmn; bodaj, czy nie 
większą wyrządza się ki'zywd(j sprawie, żle jej sJuiąf, 
niż ją zaniedlmjąc. Skoro zaś rozum nie wskazywał 
potrzeby spisku, a rozsądek odradzał go, było lekko- 
myślną swawolą zawiązywać go, było dalej „pobożneui 
okrucieiistwem" „pokrywać sif; zrtjrznie maską religii", 
a jodnoczośiiie iatwowiernie łączyć j)rzysztość narodu ze 
sprawami, interesami i ludimi, którym na Polsw nic nie 
zależało, klórzy gotowi byli nżye do własnych rewo- 
lucyjnych celów jej porywów patryotycznycli i religijnych, 
jej nieszcztjść; hylo to najgorazem z nadużyć, bu naduży- 
ciem szlachetnych i wzniosłych powodów, co im zawsze 
Qajwit;liszą praynosi ujmi; i obniża je. Nlciiotrzebne uży- 
cie szkodliwego środka, jest najwii;kBzym bii;rleni poli- 
tycznym. Przed Bit; wzii;cie, które celu nie ma, jest bcz- 
myślnem, lekkoniyślnem jeat to, które wie, ie nie rozpo- 
rządza potrzebnemi do dopiE;ria celu środkami, Z ja- 
kiegokolwiek punku widzenia zapati'ywać sii; bgdzieniy 
na spisek polaki 1863 r,, jeden z tych trzech zarzu- 
tów i wszystkie trzy razem, zmuszeni bt;dziemy luu 
uczynić. 

W tych ujemnych pierwiastkach spisku, tkwi przy- 
czyna kltjsld koniesznej i dU tego główna i najwiijkszu 
odpowiedzialność za nią przypada tym, którzy sjiiski 
stwarzali i ostatnie zawiązali. Tak dalece jest to praw- 
dziwcm, że owe ujemne pierwiastki wyrosły w brutalną 
sili;, której idegać i uledz musieli twórcy sjiisku, i ani 
zdołali wybrać, ani zażegnać chwili powstania, u wi- 
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dxqc i rziij;ii: szkodliwość jego wybuchu, ani gn odda- 

\Vć ni(.ifjli. Zamiast, jak iintiubno w ostatniej cliwili 

iU'kturzy ze apiskuwTf^li Kaiflierzali zażegnać klijskt; 

lutawiijoeniem siebie saniycli, poświc;cili sit; dla jej wy- 

L Wulnnia, 

■ Jeżeli spisek był bezużyteuznyra dla odliudowania 

f MĄ\ liiepodlegloj, to miał tą szkodliwił stronij, że 

I UNleiiiuiifljiiial inne załatw ichnie sprawy, Wykluczał 

I SigOry zuchwale i nieroztropnie, wszelkie inne rozwiii- 

^iinie, z umysłu przeszkadzat takowemu, czego dowiódł 

"liydiiym strzałem do W. ivs. liuns tan tego. —Był zaS 

'■glilmym, Im uiusi w swym łonie klijsk*;. Kltjskij spro- 

"'aO^ilo powstanie, ale ]iowstanie byJo tylto nast^p- 

stwym spisku, nustijpstweiii uieuniknionem dlatego, że 

spisek wyidnrzał wszidkie innu rozwiiizanie, jak to, 

t-tórego sam nie mógł i nie byl w stanie sprowadzić 

Jak myśl wytwarza dzieła, tak hezmyślność sieje zni- 

^"^zeuif. Bezmyślny spisek wytworzył powstanie, które 

*P»'Owadziło zniszczenie. Mylnym byłoby zatem przypi- 

"Hc: powstaniu złe cale. Przyczyną jego było i pozosta- 

"ic przed sądem historyi spisek; powstanie, pozostanie 

"•o spisku, w stosunku skutku do przyczyny. Gdyby 

^^Pisek był potrafił zażegnać powstanie, sąd musiałby 

'"aczej wypaść; spisek iiyłliy sit; okazał bezużytecznym. 

'^^^ nie zgubnym, skoro zaś powstanie wybuchło, wyrok 

"opiewać musi, iż gdyby nie było spisku, nie byłoby 

''**W-stnnia; że zaś powstanie wybuchło, spisek stal sii; 

^'"Zjczyną katastrofy. W koilcu splamił sii; i obniżył 

^Pl^awą, ujm^ uczynił dobrej sławie narodu, pottipieuia 

^'^Uneiui czynami, nieraz niepotrzebiiemi, zawsze wstrtil- 

"**ini, począwszy ud sztyletników i żandarmów wiesza- 
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jącycli, 8koi\czyw8zy aa fatazerzach monety. Spisek 
i powstaiiip I)yły i iiozcstaną też — poinirai) wpledo- 
ne^o w me uczucia SKlaeliotTiego i wielkiej do poświc;- 
ceri zdolności — dzielaiui swawoli głowy i serca. 

Czy tPi gtównit przyczynę złego, mogły usunąi' 
i zażegnać inno czynniki, całkowicie luii w pewnej 
luierzo i w jakich cliwilach? Jest to drugie pylaiiie, 
odnoszące si(j do rozdziału odpowiedzialności. Pra- 
gniemy na nie dai.' odpowied:!, zanim przystąpiuiy do 
pytania trzeciego, jaka i na kiiu ciąży odpnwiedzi^^B 
DOŚĆ, zs^rozBzerzeuie rozmiarów złego. ^H 

W społeczeiistwacli dolirae ujrarziidkowanycL, wyż- 
sze warstwy, zamożniejsze, wykształceiieze, winny kie- 
rowali sprawą publiczną, przede wszy stkiem stać ii» 
straży jej !>ezpieczei'istwa, czyli <]ohra |iublicznego. 
Taui. gdzie takio wtirst.wy istnieją, iia iriocy prawa, 
czy to jiulilicznego, czy zwycżajnwego, jeat to icb uro- 
ilzoriem zadaniom i oliowiązkiem; kiedy to zadanie, lOi 
obowiązek, nio są spełniiuiemi, zwicbniijtyin jest sti 
rzeczy i niozdrowemi stnaunki,. Tam gdzie, jak si<j 
dzieje w spolcczeństwacti / demokraty cznycb, warstwy 
te nie mają określonego stanowiska, istnieją przociei 
i wiuuy sit; także ubiegać o przewództwo, stać nu 
straży dobra publicznego, boz czego musi zapanować 
anarchia pojijć, w ślad której idzie auarciiia czynów 
i rozluźnienie, które naraża rzecz publiczną na szwank. 

Bi-ciU 7- Andrzejem Zamoyskim na czele, stanowili 
W Królestwie PohHfin wyżazą warstwa w spoteczeil- 
siwie, której stanowisko do pewnego stopnia określi 
nem jeszcze było prawami, ale zwłaszcza, faktem, tr; 
(iycyn i zwyczajem. W skład Oiatych wchodziła wiellŁ 
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wiijl[3::ońć szlachty, pasiadaczy ziemi, wieir.y panowie, 

*1»14 ziiiiii)?.iunjsze mieazf.KiiiIslwo, tiaultoliriŁcya; iiu. 

' ■■••li- hutiijch stali yrzL-ważnie ludziu wyicszlatceni, z do- 

'\ i:i'lc7i'iiiL'm żyriowein. wielu ze zilnlnusiriami i ta- 

''■:ii.imi. 

2asti;p ten zatem tiosiadat warnrilii i żyraoly 

wawlkie, któro obc.ią?.ajii odpawicdziuluością w sprawie 

L l*wbiicznt.>j; posiadał je zwłaszcza w porównaniu ze spi- 

I Bfciwii, który składał się przeważnie z warstw średnich, 

I ^ m((i(!ził.'ży, z ludzi z niedokończoLem wykgztalccnieu]. 

\ '^'K^Jy kieninfk sprawy publicznej nie powiiiiun liyl 

I wyjśi? /, i-^k htalych, i nic w sprawncii krajowych, nio 

I ('owiiinn sitj było stać, wbrew ich woli i przekonaniu. 

''mwailzić spuieraeiistwo winni byli hiali, nigdy nie 

''"/walając, aby iia cośkolwiok narzucono. 

Inaczej stało się, wśród wypadków, u których mó- 
'^'imy, w tem główna wtiia białych. 

Arystoteles mówi: „Jedyną, wylutczną cnotą prze- 

w»'»tlztwa jest — przezorność; co sit; innych tyczy, są 

•Jiie koniecznie własnościami wspóliicmi, tak tych, co 

s^fucliają, jak tych, co rozkazują. Przezorność, nie jost 

"OoUi pudwiadiiogo, właściwą cnotą podwładnego jest 

''uszna ufność do przowódzcy; obywatel, który słucha, 

J*-'^'' jako labrykant fletów; obywatel, który przewodzi, 

'*'st jako artysta, który posługuje sIę instrumeiiteui." 

Biali przezornymi nie byli i na inatrumencio za- 

^'■at nie putratili. 

Biali ujrzeli sit; naraz woboc spisku i wobec 
■^ĄUn rosyjskiego, między temi dwoma czyanikaini, 
'yii żywiołem, który powinien był sprawę publiczną 
*"**.tować i ustalić. 
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• Byli oni zbyt obzTiajmiciti zo stoauniiami krf^S 

wemi, aby nie widzieć, że od 1660 istniał i rozwijał 
sii; apiBok, byli zbyt wykształconymi i doświadczonymi, 
aby nie wiedzieć, że spisek bezużyteczny w danych 
wacuiikai-h, musi sit; stae niebezpiecznym, wreszcie 
zgubnym; nic mogli także zapoznawał', f.o jeżeli nie 
tmm, to przynajmniej może się zakończyć zbrojnom 
powstaniem; nie zapoznawali też tego skoro powstauto 
poczytywali za najwitjkszp nieszczĘScie, jakie na kraj 
Bpaść mo?,e. 

Wobee tego, zadaniem i obowiązkiem politycznego 
ciała, jakiem byli biali, musiało być — wszelkiemi si- 
łami i środkami położyć koniec spiskowi, przedewszyst- 
kiem zażegnać niebezpieczeństwo najwifjkszego nie- 
szczęścia, czyli powstania. 

I Nie mogli przeszkodzić utworzeniu sIę spisku; 

pozostawał bowiem i żyl w sferach dla nich nioprzy- 
stijpnych, co już do pewnego stopnia było ziem, lecK 
latwem do wytlómaczenia; tajemnemu działaniu, nikt 

I nie jest w możności położyć zupełną tamij. Ale każde 

"społeczeństwo, a w niom przewodnie warstwy, mog!| 
przeszkodzić jego wzroalowi, mogą uslrzedz aii; przód 
jego wpływem i przowagą. Togo nietylko nie dok*!* 
iiali, lecz i nie próliowali należycie i szczerze hialt. 

Jak tylko denioustracye na ulicach warszawskich 
stwierdziły, że spisek nietylko Istnieje, ale i działu. 
rzeczą było lialijch zmierzyć stąd wynikające niebez- 
pieczeństwo i do togo zastosować zachowanie sii;. Biali 
postiniili wprost przeciwnie; z demonstracyami zbratali 
się, żałobf; narodową za dobrą uznali, przeciw szalo- 

utym i wstrt;tnym czynom s[iiaku nie zaprotestuwall 
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lft^"V stiiiiowczo i Uik — z [lolihiżariia w pobłażauio, 
li sVa.l(Ośei w iiiGdo!Q7.twii przfcliodziic wobeo spisku, 
I ius^W (Jo tego, że już nawet powstania potopił: uio 
HMJiOlulJ, w końcu zmuszeni bjli poprzei; spiseis, przcisto- 
^Bsouy w Ii^^^l Narodowi/, wspierać powitaniu, to aaj- 
V «l';leBze dla krajn nieszczęście. Pomoc białych, mówiii 

■ ś*b(lkowie niejJOiJpj rżani, zasilała |jiL>nitjdzini wyrzer- 
j^Llwii kast; spisku, nasti^iinii.- powstania. 

^B ZailiowanJe siQ dwuziiacze wobec pierwazycli de- 
ł^iinnstniryj, jinhlażliWH widiec dalszycli, s[irzyjaj;\co 

■ «vlific ustalający cli sn), uto najważniejszo błijdy icliwile, 

■ 'V litórycli te bii;dy spctriioncmi zostały przez białych 

I Towarzystwo Rolnicze, jegt) Komitet, biali mniemali, 

I "^ ziui-zaej czi:ści z winy rzedli rosyjskiego, ie deuion- 
*'nii'yc ajiruwadzaj<i, usti;pstwa, że nawet Wielopolski 
"Imtrzyl w nich pomocniczy środek. Było to ich wy- 
"lówk^. Przypuściwszy nawet to rozumowanie, należało 
I ^ demonstracyj s|jrowadzajiicyuh ustfjpstwa, skorzystać, 
Jak to uczynił Wielopolski, a do tego pierwszym wa- 
'^iiikieui było wiedzieć, kiedy aiq zatrzymać i kiedy je 
jakii zużyty, a zawsze niebezpieczny środek, odrzucić 
' puttjpić. Na to biali sit; nie zdobyli, nawet po zamą- 
ciło na W. Ksitjcia. Nie w laŁwycIi, w trudnych okolicz- 
nośrliidi, ludzie składają dowody uzdolnienia i cha- 
•■^kUiru, Biali zamiast górować uad położeniem, stali 
***<! bezwiednie narz<idziem spisku. Był to błąd i obłt;d. 
W stosunltu do rządu rosyjskiego, okazali oni ic, 
*^ttią, co wobec spisku cbwiejiiość. Nie mieli i nie 
'*łiiielj postawić sobie dobrze określonego celn, Znaj- 
**'^'V\-ali w Jwuzuaczności, to zaowu w bierności, wygodny 
^'i' V)icg. Żndając ustijpstw, nie wykluczali dążeń do uie- 
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podlfjgłdści; jimgiKiIi i innicinali. JSi> Ituwya Aa n 
nik. ukut.;t przeciw iiicj samej Lroii. Dlalcgo dogfl 
im niookreśliniy [irograiti, który w pai]iit,>liiym jn 

will adreRie, dlatogo [irzyjmj nie chcieli ^rislepifl 
ktiJrym przcmit willi Wielopoleki; iJIategrj niu zdc 
ograniczyć pokojowyi^li iądaii tlo KrćleKiwa l'ol*k 
(Iwuziaeznikanii wreszcie (jtwiime i stannwczo Ai 
nycli roZ3zerz;ili jo [irowiucyi. 

Niewątpliwie hiali nlegali złudzeniu obcej poij 
i patrzał i na NajmliKina III-go, Andrzej Zanioj 
który w ]iif'rwszoj opoce swojeg;o flziałaiiia lak 
tropiiie i mądrze oparł je byt na samopomocy i 1« 
nym gruncie; w drugiej coraz bardziej oglijdat st^ 
Kaprdecna IIT, najpierw — jak rzekliśmy — pod w| 
Wera Zygmunta KraeiiTskiijgo. potem w skutku zao 
■wania sit; cesarza Francuzów, wobec ruchu polska 
Adam Potocki przestał mu treść rozmowy, jakg 
demonstracyach lutowych miał z Napoleoneni III 
miała na Zamoyskim wywrzeć wrażenie — rzakl 
czytawszy ją — „To bardzo ważne," Biali mniet 
że obca pomoc wytworzy Polaki^ niepodległa, że' 
godzi się, ani należy zrzekai' sii; jej, dla lepszeg 
bytu narodoweg.i, nawet dla pól niepodległości. Był t 
brak sądu, mylno ocenienie położenia. NiezawndniF 
wiele okolicznoi5i:i, wiole czynników złożyło sii; na tu 
aby ich w błąd wprowadzić; przyczyniło 3iQ do tegi 
i zachowanie sio Napoleona in i jego charakter; po 
sti^pnwauio JJotclu Lambert. Białych przecież jako naj- 
więcej odpowiedzialnych za losy kraju, było zadaniem 
wzuie.'!ć się sądem po nad te okoliczności i łudzące pO' 
zorj. Temu przeszltadzala żywa tradycya powstały 
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dawniej byl koniecznością,, zn&karbiatiia sobie glosui 
i jednania tlmniiw, przemienU się on w bezmierrui 
i!i\łlz(j popularności, co wytworzTlo w jednostkaa 
trlińrzostwo polityczne i ogólny bnifc odwagi cywil 
Tiiyi zbywnto nn stanowczem, stałem sdłnio i piryi 
do tego, Jic w Pol8c^^ więcj było takich, co poSwii! 
, pnu>konani« dU wxii<tości, niż wńątoif dla prza 
nnnin. 

Aialt, potomkowif w prostej Unii, pncdnHtbid 
woRO spotocieiUŁwa silachefkiego, sie wynili si«; 7. l\ 
vxd. n\f tdniall się ostnoih tyd bMów. nobec spij 
i TttclM, dUt<<fn ni« potniftU vol>c<- raądn rosrjst 
. mją^ prawdtiwH' (hL>titytzMro sUmoYtska. x kt 
I ttOfUbj v|i)yv^ »a astak«h> stosudk^* t ta\m 

do ^bowi^n mą^ 4— neor fUjrnfj. ui 
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I wi\-\, nader korzystną dawały sposobność wejścio do 
B n.ii''lii Wielu i-inlskiogo, jego system, objęcie władzy 
V w Krńkdwie Pithhiem przez W. Ks. Konstanlegd. Nie 
r 'ivi'i:iiiuk-li wreszcie biali w ostatniej godzinie, że ule 
innego wyjścia, jak szczere i stanowcze — ^ nie- 
^MMlio w Tiadzic Stanu, w Itadacli Powiatowych i urzĘ- 
^Bufh, nietylko w adresach, — ale w calem życiu pu- 
^BliMneiii, połączenie si^ ich z systemem Wielopolskie- 
Wp\ 1.6 liez tego, narażało siłj kraj na Ide.skę, którą 
Hi|'l'3ok przygotowywał. 

^V Tych idędów dwoma glównemi chwilami byfy: 
f piwwsze lutowe 1861 rokn uliczne demonstracye, oraz 
I strziit do W. lis. Konstantego. 

Ani w pierwszej, ani w drugiej, hialt nie stanęli 
la wysokiłści zadania., bo ani w pierwszej, ani w dru- 
giej, nie mieli odwajri iiezyiiie roztiratu k dwuznaczai- 
'{anii, fiokotiać własnych skłonności, zarównu jak iiprze- 
'Izeil i wstrtjtów. Nic odczuli, nio zrozumieli; nie prze- 
Wi(l?,i(di, 5o kto nie potępiał mchu i demonstracyi, kie- 
rowjŁuych przez spisek, ten nie potępiał powstania. 

Poszli wie^c stopniowo, z początku bezwiednie 

'f służba spisku, ułatwili, nmożebnili, w końcu poparli 

Jf^Ko zgubne dziele. W pierwszych chwilach powstania, 

''•J powiodą dana przez nich, wysłannikowi z Galicyi. 

-^- znać powstanie za narodowo, lecz nie lączyii sii; 

^ nieia." sti^esciła całą sumQ popełnionych przez nich 

"■•jdów. Dali tuką odpowiedz, bo już sami nic nie zna- 

*^^Jli, ho byli pod wpływom Komitetu Centralnego, ho 

I"'Zed nijn się uginali i ustępowali, a rozumem czuli, 

*'^ źle robią. 

Wtedy już nie kierując tiiczom, ani nikim, Mali 
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ulegali wyższym sferom finausuwym warszawskim. 
zwłaszcza człowiekowi niepospolitema Kronenbergowi, 
którego rozum i patryotyzm, już iiie mo;?ly górować 
uad położeniem wytworzotiem szeregiem błędów, za 
które on teraz takae tlźwiga! cz^śe odpowiedzialności. 

Zadania zatt-ra przewódzców biali nie spełnili. 
i.e to byto ich powołaniem i obuwiązkiem w pierwszym 
rztjdzie, nic nmią rzeczy ]mblicznej wyrzildli szkody, 
sami aiij obniżyli, w koricu ubezwladnili. 

Ważne wzgl(;dy zewtujlrzrio przemawiały za 
zgodnem i dodatnieni załatwieniem polsliich Irnd- 
ności. Cesarz Aleksander przez uczucie godnośii 
monarszej i narodowej, ksiiiżi; Gorczakow przez pa- 
tryutyzni i niemniej silną próżnońć, dążyli do prze- 
mazania w traktacie paryskim tego, co w nim dla 
liosyi byfo upokarzającego. Do tago iirtiwadzie mogło 
wówczas porozumienie z Francyą i Napoleonom III; 
sprawa [lolska i wypadki w Pulsce, etaly na przeszko- 
dzie miijdzy Rosyą i Francy^; ale zwłaszcza miedzy 
Rosyą i Napoleonem III. Byl to także powód, dla 
którego władca Hosyi, nietyłko nie chciał, ale i nie 
mógł doprowadzać rzeczy w Polsce do ostateczności 
i wywoływał' z umysłu katastrofie; tisiłowal też za- 
łatwić pululmwnip spór z poddanymi polskimi, naprą- 
wić i zmieaić od ]]Owstania listopadowego, trwający sy- 
stem. Usttjpstwa stopniowe rządu rosyjskiego dla Po- 
laków, pozostawały w pewnym związku ze stosunkiem 
do 1^'rancyi i układami toczączemi sii; z cesarzem Napu- 
leonem; widzieliśmy to w ciągu tej pracy, od kongresu 
]iaryskiego. Cesarz Napoleon zresztą sam wyznawał 
tderaz przed ksii^ciem Czai'toryskim, że tyllŁo na tej 



llodiiD obecnie może toś oa rzecz Polski zdziałać 

Wszelkie rokowania rosy jslco -francuskie ohąjniowały 

' '■ ;'^U'a Rosyi dla Polaków, o nich zawsze w etosun- 

"bydwtWli monarebów ł>yia mowa. Cesarz Napo- 

'iLiwał do zrozumienia i niówil wyraźnie, że Polska 

łj''si k:iipieitiem na drodzn do dobrego jiorozuniienin. 
»tiii mocai-slw, nioeU sii; wit^c Itosya stara loii kamień 
i'pr?,ii(.nii(!. Dlatego minister spraw zagranicznych ks. 
(iiuraakow przychylnym byl kombinacyi Wielopol- 
Skii'go, w braku innych środków nsnni(!i?ia kamienia 
' jsk (lingo miała widoki powodzenia. Wreaziiie Rosya 
Ibyla sit; wtedy jeszcze bardzo z opinią publiczną 
* Kiiropio, którą nikt, ani ona, nie. poczytywała za 
Wczf aliiwo. Kie nauczyły były jeszcze Tioayi;, lekee- 
^l^-yf ją eoliie. wypadki 1R63 r. O ile nam wiadomo, 
^'i''l(.(pr(liJki przypisywał :ui(;kliie i chwiejne zachowaaie 
^^f, władz rosyjskich woboc demonstracyj, rnchu i spi- 
«bn wzglfidowi na zagranicę, zwłaszcza na Napo- 
leona III. 

O istotnych zamiarach Cesarza Aleksandra II kom- 
Pfomieu z Polakami wątpić nie moZna. Po przybyciu 
"'^ Petersburga i pierwazeni posłuchaniu u Cesarza, 
'wielopolski pisat 18 Listopada 1861 r, „Wszystko, co 
'"'^''rił Cesarz zrobiło na mnie wrażenie szczerości, pro- 
''toiy i dobrej wiary. 

Po posluchanin w Carskiem Siole pisat 5 Grudnia 
sei r. 

„I memoryal i mnogie osobne nwagi słuchane 
' '^^iąż były nader łaskawie, w wielu szczegółach z apro- 
'*'*iyi\, w lanych z dopytywaniem siij o- bliższo objaś- 
**iiiia i wszystko, co mówił Cesarz, nacechowane było 

Kolt iws. T, ni is 



zupelnera rzeczy pojtjciem i wielką dobrotliwością. Po- 
wiedział mi, że nie iiojmiije, dlaczego miino jego za- 
miarów, Ktan oblężenia za] iro wadzono na cale Krćlefi/wo, 
że kiedy już jest zaprowadzony, nie pewinien być od- 
wołany praed zupeluem uśmierzeniem nieporządków; 
że nie jest zamiamn jego wrócić do 1'aszkiewiczowskirh 
wojennych rządów, że clice autonomii Krulesiiea, że je- 
dnak nie widzi sposobu rozdziału władzy, mianowicie 
dla trudności doboru hidzi, którzyby dwie władze obok 
siebie zgodnie sprawowali". 

Znowu 27 Grudnia 1861 donosił: „Cesarzowa, rait;- 
dzy wielu innemi rzeczami, powiedziała, że nie można 
sit; dziwić po tern, co wówczas zaszło było, nieclifjci prze- 
szłego Cesarza przeciwko Polakom mais que ces <}ł,ijio- 
sitions n'oni en rieti dśieini swr resprit de VEmpenur 
Hgnant", „Ale że to usposobienie Mikołaja nie oddzia- 
łało bynajmniej na zapatrywania panującego cesarza. 

Później ks. Aleksander Uorczakow telegrafował do 
AVielopolskiegu 1(3 Sierpnia IS62 r. po zamachu na niego. 
„Osobiście jestem dumny margrabin, żo Cią na wstt;pie 
odgadłem. Jak ty i my trwamy w tym samym kierunku 
GO do Polski. Mam naiłzioję, że za pomocą energii 
oczyści sitj nareszcie Warszawy z tego gniazda- zloczyil- 
ców, których hezkai^iiość dotkncjlaby nareszcie honor 
narodu". 

Ale postępowanie rządu rosyjskiego mogło, w tak 
zwłaszcza gorączkowych cliwilach, wyrodzić mniemania, 
że ruełiem i dcmonstracyami zdobędzie się coraz wit;-, 
ksze dla bytu narodowego korzyści; mogło to nawet 
w spisku obudzić przekonania, iż urządzając manifes- 
lacye, trafi] na złotą żyii; polityczną, która do iiujwiy- 
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I kwjth iloiirowailzi go sl;arbów, czyż mogli i liiali cal- 

f tom sif) tui togo jirzy pil szczenią uwolnić, — może i Wie- 

' l-^ki? Ustf;pstwa, wywnlaae tlemnnstrac^yami, wywn- 

|i,i"iily nowe demonatracye, „Indzie Ijuwiem nie uznają 
"liiitny na lepsze, którą jioczytują za wyiiiuszomi". Lu- 
tór uie są aniołami, aby poiJobny sposób rządzenia nie 
''■i:<!al na nich Kgnbnie. AYzmacnial on wpływ spisku, 
■ nintjlko wskazywał możność 03iągiiiQcia iistf;psl.w^ 

■ a!o wpaja! przekonanie o słabości rządn. 1 

■ Slanowisk" zajtjte przez rziid rosyjski w polityro 
I "iikTanicziioj; zwłaszcza nieukrywane sympalyc dl;i 
I WticL, nawet (ila tiaribaliliego, myliły także i tudziiy. 
I 1*' Mai-pu laei r. N&rd, organ rosyjski, przedrukował 
I "rtjliiil turyilskiej Opinmip, w którym ten dzii^nnik 
I "'ynłJai nadziejij, ?.e puknznjiii'. eii; życzliwym dla uii- 
I '^'tliiwości włoskiej, cesarz Aleksander pokazuje sit; żr- 
I 'zllwrm i d!a nni'oduwości polskiej. 

Hrabia Lambert przewidywał w tych warunkacli 
' ""^powodzenie swojego posłannictwa. Bawiąc w Pary- 
^u W chwili powołania go na Namiestnika, mówił, „Se 
^'Hfzi życzenia kraju w takiej sprzeczności z widokami 
'^tda, iż nie btjdzie mógł ani pierwszym btlI drugim 
<'»eod^ić^ " i 

Nie umiano ani energicznie, ani zręcznie |)ostąpii' 
^''*)iG ze spiskiem. Zamiast pokonać lub nśmierzyć 
spisek, pozwolono mu rozwielraożnić siłt, pomagano mu 
"'^•■wlaściwcm postijpowaniem do zaostrzenia jego dzia- 
'"■riia. Prawda, że początkowo ruch ówczesny i domun- 
Stracye na ulicach Warszawy miały dziwne, niebywale 
'laiiiiona, które jak powiodzMiśmy, mogły najbieglej- 
^'•ycli zachwiać, że tmdnem było zadarticni walczyć 
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śrudkami politycznemi, policyjnemi i admiiuBtracyjnemi 
z tom, co miało awój początek w poezyi i rozmarzenin 
społpczoństwa; wiemy, f.e wobec bezbronnych tłumów 
modlących sit; i śpiewających, władza czuła siij hez- 
broniią. Zadaniem przecież władzy, uie dać sii>, aui oszo- 
łomie^, ani w błąd wprowadzić pozorami; jej obowiĄZ- 
Idem, zachować zimną krew i zdrowy na położenie po- 
j;ląd. Pierwsze strzały do tłumów śpiewających 1 mo- 
dłąryeh siij były |irzypadkowemi, ale zgubnenii; były 
tym odwiecznym btijdem, który niepotrzebnie wytwarzi 
męczenników i katów; należało raczej pozwołić tłumom 
wyśpiewać si^ i wymodlić, byłoby się im to sprzykrzyło; 
należało czekać z krwawem wystąpię niem, aż z bez- 
bronnych tłumy wystąpiłyby z bronią, która niebez- 
pieczną być nie mo,q;!a, a na razie wystarczało stawiać 
im policyjny opór, dopóki do wałki nie występowały; 
alhi) też należało odraza, od piorwszej chwili postąpić 
sobie stanowczo a nie dorywczo, nie wskntek przypad- 
ku, nie przez podwładnego, ale za piimocą zimno i roz- 
tropnie obmyślanego planu. Tymczasem władza wcią* 
sif; wahała miijdzy systemem sikawek a kartaczy. PrH- 
wda, że każde energiczne jej wystąpienie taką wywoły- 
wało wrzawĘ w dziennikarstwie i o])inii publicznej pod- 
niecanej przez Polaków, zwłaszcza przez Hutel Lamlicrł, 
żo ją to oazołomialn i onieśmielało; ale uszołomioniu 
ona uledz nie^iowiima była. Głównym jednak bltjdem 
było chcioć złe stłumić w objawach i skntkach, — nie 
w przyczynie, w tłumach i zbiegowiskach, nie w tycli, 
którzy je urządzali i niemi kierowali, "w rozmarzonej, 
pchanej do demonstracyi ludności, uie w episku i jego 
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^fciaJajfiryiili z mcIoilĄ twiJreach, dosiQgaj;io Pnloniusa 
Bic l[V(jla. 

^M w koricii rząd nie wiedział nawet dokładnie, gdzie 

^■i<'"l2ibu spisku. Journal de l^t. Pefenbourg już jio wy- 

^pielili [luwstania, a Lulfgo 1863 r. iiisal: _Nio zajjriie- 

^RUu; Ijynajmniej anormalności poborn, który cigżko 

Huliknal miasta, oszrzijdzając wsip, lecz rziid znnl od 

^V'Olu luiesiijfy jdan jiowat.aiittjw i wiedział, że rekrii- 

^■fauje bcjdzie sygnaloui do powstania. Nie mogąc do- 

^pi^nqć naczelników, żyjiiryeli zagranicą, postanowi! 

Wi/ifnyi} i odciąć im narzc;dzia i i-fim". Rząd roayjsld 

I iiiiii>inal zatera, że naczelnicy spiskn żyją zagranicii, 

I fitoJo rhciał powiedzieć, że w Hotelu Lambert, wtedy gdy 

F 'tM w Warszawie pud okif-m i w*obrł:;Wo Jego władzy. 

Trzez lat kilka rząd dozwalał innemu tajnema 

J'^V;8ta^, rosną(f., rozszerzać się, oganiąf kraj ealy, 

'Pł-eszcie pocbwycii' część władzy bez walki, bez zwy- 

'■>Q8twa, 

Niezawodnie, że w pierwszym rządzie obowiązek 

■■ zadanie zasłonięcia kraju przed kltjską przypadały 

j^^gi) obywatelom, wyższym i wykształconym warstwom, 

f"'a((/m — że one wiQcej troski w tej mierze winny były 

*»V3iań, niż rząd rosyjski; — ale nie ulega wątpliwości, 

**j iwstrjpowanie i zacliowauio sią władz rosyjskich, żf» . 

'*Ii niemoc wobec spisku, nietylko utrudniały stanowisko 

"'''^Ujck, ale przyczynić się musiały do ich ołiałamucenia, 

"" ptliniĘcia ich na manowci^. Przy uależyttmi post<;po- 

"'aiiiu rządu rosyjskiof^o, przy poskromieniu spiskn a za- 

('^■o wadzeniu instytucyi jako organicznej całości, innem 

''yloby zachowanie się biuli/ck. Nie uniewinnia ich to, 

'■^tiściowo usprawiedliwia. Wreszcie rząd rosyjski dn- 
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puścił sitj najwifjkszoj, wszelkiej władzy, winy — żalą! 
BiQ, zaląkł siij kilkakrotnie. Nie zmiorzyi tego przed czem 
siĘ zaliikl — i naraził społeczeństwo polskie ua wielkie 
niebezpierzeilstwo^cbwiluwego zwycięstwa bez walki. 

Mówiliśmy o niedostatkach gluwnych Wielopol- 
skiego. Odpowiedzialność ciąż4C.i na aim jest o tyle 
znaczna, te on joden mugl uratować rzetz, dlatego, że 
najlepiej, najmiidrzcj rozumiał i oceniał położenie. W ra- 
chuba tu brać nie możemy drobnych usterek, niewła- 
ściwości podrzi;duych, wyrażeń meszczijśliwych lub nie- 
potrzebnych. Jeżeli one niiaty przeszkodzić dziełu, to 
zaiste wina spaśćby musiała na społeczeństwo, nie 
Wielopolskiego. 

Człowiek najznakomitszy nie jest wolnym od ui^ 
lostek lub drobnych usterek; społeczeństwo w którojj 
one przeważają szalt;, nie dorosło do zadania. 

Wielopolski, postawiwszy inądri' program^ pd 
łożyć koniec ruchowi, uatalić inatytucyo — nie zdol 
go przeprowadzić, nie zaiste z własnej tylko winy, prz 
cięż dlatego także, że nie zawsze używał wlaściwyu 
środków. Błiid polegał na tern przeważnie, że zaniuilb^ 
pierwszą część programu. Podejmujiic sii; zadania, pa] 
winien był zażądać i uzyskać od rządu rusyjskiei 
rt;kojmi, iż albo sam bgdzie miał potrzebmi władzi; 
zgniecenia spisku, albo, że wszelkie, właściwe po tem( 
użyte zostaną przez ten rziid środki. 

Wielopolski iekceważyl sobie zbytecznie w pier- 
wszych chwilach ruch, kieruw.any przez spisek; mawiał: 
„to przecież szum tyiko, to sii; jutro skońcKy". Tynirzii- 
sera z każdym dniem ruch ten go pnerastal, skoro gn 
Bfaiiować nie uMLiiil. Wielopolski nie polralil znaleść 
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[jiDiittii iłfiarcia przeciw niemu, ani w krajn, ani ii wtatlK 
flsyjskicli, zwlasiirza. wojskowych', któro ohra^ftl j 7.rn- 
iJ. Mylii sii; lujrślsin, że uhezwladiii siiisek i ruch, za- 
l^wiiliiiajuc liraj instjtucyaiiii i i'L'1'ormami. Nikt. mu 
pnwiw spiskowi nie użyczył potrzebnej i koniecznej 
ocy, ani hiali moralnej, ani raiid rosyjski mate- 
fjnlnoj; liyl w Iimu Irudnera położeniu, że z początku 
')lli'j iTialii czijetkĘ wlatizy miał, a ratą odpowiedzial- 
no!!)!. Musiał dopiero o wtadzo dostateczną walczyć^ 
' zdoliywad' ją, zniiiiast przeciw spiskowi całi^ walki; 
"t>i''ic.iL',tak że i on stawał siij w tych dziwnych stosun- 
Jiicli i;zynnikiom rozprcjZenia, zanim inógl zoetar czyn- 
ikiom ładu. Nieład i rozprijżenie moply być na ri;ki; 
•'folopolskiemu jako okazujące bezskutecznotit' rządów 
'''"'niyih, uzasadniające potrzelii; objijcia przez niej^o 
P^^iftj władzy; mógł on za leb pomocą chcieć ositjgnąć 
'** I"'tną władze, ale pod warunkiem, ie skoro ją otrzyma, 
P^^h^^Y koniec nieładowi, rozprężeniu, spiskowi. On zai 
zdawał siij przeceniać waanoi5ć walki ze szlachtą oporną 
' ^ Zamoyskim, a mniejszo przywiązywać znaczenie 
^^ poski-omienia spisku; Wielojjolskiego bjtjdem było, 
* spóźnionoj już godzinie, chcieć w tych warunkach 
"'^hwycić B])i8ek za nogi, iiio za gtowQ, zwłaszcza jaw- 
"®riii, legalnemi środkami niedoltjżnie i nieumiejętnie, 
^^^ Ijejdąc pewuyni wykonania, 

Z białymi nie obszedł aitj ze znajomością cbarak- 
^^f\i narodowego i szlacheckiego, zapoznał, że drohnemi 
"^^aeirólami można go sobie pozyskać, lub najdotkliwiej 
'''*a.zi(!. Wprawdzie kilkakrotaie ręki; hiałym podawał, 
J'*'^ siłj to stało na pamlijtuem u Andrzeja Zamoyskiego 
*WiijroNem, w przededniu ziiiesieuia TowarzyHira Rolni- 



czego, a,le pudawal w sposób i w stylu, któro Jo uspo- 
sobienia icli nie przemawiały. Trudnem iiieKawodnie 
było (ila człowieka prawdziwie politycznego ucLwycii' 
tu iiutg potrzebuj, ale byto to zadaniem prawdziwego 
mtjża stanu. Nie ttujuaczy to białych, iż podanej ręki 
nie uścisnęli i silnie nie pocliwycili, ale pokazuje u Wie- 
lopolskiego brak umieJĘtności, praktycznego postt^po- 
wania, pokazuje może duniĘ nio luzinkową zaiste, ale 
która nawet w wielkim stylu jest niebezpieczni!, bo 
odejiiiuje możność riagiĘcin siij do małostek ludzkie)]. 
Wielopolski zrozumiał potrzebt; zniesienia Towa- 
rzystwa Rolniczego, i śmiało i'zecz przeprowadził; lecz 
nie zrozumiał, że należało o rzeczy z ludźmi pomówić, 
ludzi przestrzedz. I nio tyle zniesienie, jak sjiosób ziiit- 
sienia, stal się kamieniem obrazy i stworzył nui zaraz 
na wstopie nie mftle trudności. ■Wielopolski Łem znie- 
sieniem nietylko obraził uczucia narodowe, ale także 
przeważni^ M' kraju kastłj szhicUeckii, co zawsze jost 
niebezpieczne m. Znosząc Towarsydwo Rolniese, stliikl 
lylko naczynie; pozostało zaś w całej pełni to, co olity- 
mowało — szlaclita. Tej wbrew odwiecznej Kasadzif 
rządzenia, ani siij pozbył, ani sit; z iii^ przejednał. Zwi(;k- 
szał tylko ztąd pocłiodzące trudności, Niebezpieczeii- 
stwo wzmogło siQ i niebawem przybrało nowy kształt 
Dyrekcyl białej. Marzyi on o znalezieniu innej podstawy. 
Pisał b Października 1861 r.: „U Tomasza Potockiego 
dużo osób zastałem. Mówiłem dłużej z Kronenbergicm 
o adresie; w razie jego nieodebrania, przewidują uiedoj- 
ście Ead powiatowi^cli. Wtedy powiedziałem mu. że 
jeżeli w oczynszowauiu i instrukcyi elementarnej, nie 
jiójdą z nami ci, którzy dotąd sami jedni mieli siij ujC 
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'li, 1.1) my iii'ijiizitimy z tymi, no dotąd byli ninzom, 

Jpst |)0 miastach z Żydami, po wsiach z cliltipajni". 

liki' przfstrnga i postracli mogło to byi! doljfojn; 

Uuidf w Polsce 3zlauLta zaelinwala i przudstawia 

iM wiolką 3um(; tradycyi i obyczaju narodowego, iż 

^7, iiit-j nic zljiidnwai- iiie uio^iia. 

Wiflii]iolski iiyt jak ten arcLitekta, co powzi-iwszy 
iiiyśl wspaniałego gmacliu, stawiać go poeząt na nio- 
pnys])osoltionym gruncie. Ze średiiiomi i niższemi war- 
wami, nawet z Żydami, oliji;temi rncliem, walczyć mu 
ysKlo; zi-iisiil dncliowieiistwo, dal mn wyiTodny powód 
Biecliijci i wywołał protest z jego strony; szlachty, 
k ['Zlękliśmy, nie zjeituai sobie, drażnił jq, nsuiiiić 
■« uiijgl. W tych warunkach brakło budowie podstawy, 
iolopdlski uie znalazł jej, społeczeństwo nie dostar- 
lo jej, Qie doHtarczyla jej szlachta. Czul Wielopolski 
'1 brak, zaradzić mu nie [lotrafit. Czuł go, kiedy do 
*^lai;licica wyrażajiicego przed nim, z powodu objtjcia 
"Jrektorstwa komisyi oświecenia, rado!5(;, że teraz za- 
Kwnionem jest wychowanie dzieci, rzekł: „Cłicialbym 
' "jców wychowauie ilokoriczyć". Temu zadaniu nawet 
"1 podołać nie mógł. 

Dodajemy, iż było to w diiiii zniesienia Towarży- 
"Iwti lto^nic^ego, które nieznaue było przybywajficentu 
^pPostzewsi ohywatelowi. Wielopolski to odgadł i rzeki 
"'-* ol)eCiicj osoby; „Szlachcic jeszcze nie wie". 

Ze mąż tej miary nie skorzystał z zamachu na' 
" ■ Ks. Konstantego; nie uchwycił chwili, w której 
^Wroi był możliwym, aby takowy sprowadzić., choćby 
!*<nlsti;pem, choćby porwaniem białych i dozwolił, aby 
^ca do W, Ksicfia rozbił się o wyrażenie w nim za- 
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warte i opór Andrzeja Zamoyskiego, pozostanie pożało- 
wania godnem. 

Wielopolski byl politykiem glgbokim, prawoflawca 
znakomitym; rządzić spoleczoilstwem i krajem nie zdu- 
Ja!, administrować^, nim skutecznie i dziebiie nie potratU; 
powiedzieli jeduak trzeba, iż do tego brakło mu czasu. 
CzĘ!5ć tylko władzy posiadał od wiosny 1861 rokn do 
jesieni tego roku; w szerszym zaliresie dopiero od Cz 
wca 1862 do Czerwca 1863 r. 

Gdyby do Wielopolskiego dodać można było nieco 
Gołucliowskiego, byłby prawdopodobnie powstał z lego 
pnliiczenia mąż stanu, raogący ówczesnemu polożei^ 
sprostać. 

Tymczasem rozstrojona społeczność odepclinąla 
KbawcKO lekarstwo, Ittóre jej iwdawal, bo bj-lo jej wstrt;- 
tnem; dlatego lakże o doktorze i jego kuracji wspomnąi' 
sobio nio pozwalała; ciiiżarua spiskiem i powstaniem, 
lekarstwo odtrąciła i wylała. Lekai-z nie przekonał jej, 
że zażyć je musi, a nie zawsze zręcznie podawał; pod- 
sttjpu użyć nie umiał, a nie zdobył się na zwiĄzaii iit 
cłiorej i wlanie jej w gardło lekai-stwa. ^H 

„Tout se dlsaii et lout se famdt dann rei^prit a^ 
procSs — uiówil kardynał Retz— ei chui/hic U avait Ptur 
de la cMcane. U en avait la pćdenłene, dont le projm- 
cusentiel etił Topiniatreti, direeiemenl opponće a la fl^ri- 
biliU, qui de toules Its gualiWf e^t la phls n4ce)isairi< 
puur łe manifiuenl den grandes affaircu". 

„Wszystko się mówiło i robiło w ducłiu procesów, 

iactwa, mi 



pozory pieni 



jego 



(ianteryę, której wlaiiciwotSciĄ upór, wprost przooiwnj 
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Olbici, bfjdąeej ze wszystkich przymiotów najpo- 
Łrzdmii-jszyia w zarząJzaniu wielkieiiii siirawauii". 

[Jiijtkość jest zui>ełnie czem inuem^ niż słabość 
niiilodiiszncii^t'. 

X i eti ostatki czy bigdy "Wielopolskiego hyly i po- 
iltiiiiti wohoo bezstronnego sądu bistoryi podrzijduemi, 
ityizyty szfizejrólow, podezas gdy ro do nalntSci po- 
lu, pmwdii i słuszność były po jogo stj^onie. Dlatego 
16 on nieraz zMądzil, nie on zawinił. 
W pi-liicj, niiidroj, [lulitycznej treśri rozprawie o Wie- 
Ifljiolskiiii, mówi Wio liz i mierz Spasowicz: „^ileksauder 
Wielopolski nieskuiiczenie dużo wygrał w pojęciu wspól- 
fiitlniiów swoich dlatego mianowicie, że pomściły go 
I^Jpadki". 

Pierwiastki ljli;dów Hotelu Lambert tkwiły w Jego 
['ochodzeiiiu. Byt on następstwem bezpośredniein pow- 
stania listopadowego, tworem jjolitycznyi!!, zrodzonym 
2 myśli niepodległości bezwzględnej i z wiary w obcą 
pomoc. 

Wiara w obcą pomoc i w Europę sitjgala daleko 

* ilzieje Polski. Przed rozbiorem było titartem zda-, 

"'Pm, że obce potencye nie pozwolą nigdy na uszczu- 

Ploaio Kzeczypospolitoj, gdyż potrzebną jest dla Eu- 

*'"I>S i istotnie potrzebną była dla równowagi tej cz(;i5ci 

^'iata. Powtarzano to zdanie w Polsce i na tein prze- 

'^^żitie ograniczała się piecza nad bytem państwa. 

■^-ił^dzy pierwszym a drugim rozbiorem, nie albo bar- 

.. *(j mało zrobiono dla wzmocnienia Rzeczypospolitej 

zwiększenia jej siły zbrojnej, bo znowu liczono na 

*^^*;ą opiekę; pod koniec na przymierze z Pmaaińi. Po 

^'^-'TtdnanyTn ostatecznie upadkn pai'istwa polskii^go. myśl 
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patryotjcKna KWrócHa sit; w airong obcej pomocy. Lr- 
giony polskie, walcząc* wraz k wojskiem francuskiom, 
przedstawi atf wiarą w pomoc Francyi: I o cudo! Ta 
francuska pomoc naileszla, D4ljrowski przybył do Pol- 
ski z ziemi wioskiej i cztjśoiowu Polska wskrzeszoną 
została, firdy wraz z wskrzesicielem iipailla, usiłowania 
polskie w stronij obcej. Już nie zbrojnej, nie dypluma- 
tycznej pumucy zwróciły sit;, jakby elemerU;irneiiiu pra- 
wu ulegajiic I o cudo! Przyja^iij wielkiego patryoty 
.\dama Cz'.irtoryskiega z potejżuym władcą Rosyi spra- 
wiła, że cesarz Ateksander I, iirzyiiiósl Polsce obc;i po- 
moc, która wytworzyła zupełnie znoiiny stan rzeczy 
w traktacie wiedeiiskun zapisany. W 1830— 1831 r. 
liczouo na obca pomoc, na pomoc Francyi. Po nieba- 
cznem zmarnowaniu korzytSci, które narodowemu byto- 
wi przyniósł traktat wiedeński, do obcej pomocy [irzcK 
trzydzieści dwa lat na mocy tego traktatu odwoływała 
się polska i Motel Lamburt. W ia40 roku i w iS-łS r. 
liczono na obcą pomoc obcej rewolucyi powszechnej — , 
od francuskiej do badeńskiej i wi;gierskiej. 

"Wiara zatem Hotelu Lambert w olicij pomoc mir 
calit sili; tradycyi, moc przyzwyczajenia, Ijyla uawyknie- 
niem, opierała sitj o spełnione cuda i acz zgubna za czH 
sów bytu niepodległego, niebezpieczna po jego upadki 
jedynie zgodną była z rozumem, slcoro wiemy, że upac 
pailstwo powstać może tylko przez pomoc obcą. 

Hotd Lambert miał witjc wazystliie zaloty swoic 
wad i wszystkie wady swoich zalet. Sądzii5 go wedl 
pojijć, jakie wyroljily srogie doświadczenia, zwłaszcza 
imjsi-oższB 186a r., niepodobna i byłoby to niesprawi 
(lliwoi^cia: 
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W Pruekroczylibyśiny granice, które nakreśliliśmy so- 
ftie, Kdybyśmy badać chcieli, czy wogóle potrzeliriii, czy 
iiżytoczDĄ być mogła eniigracya jako ciało polityczne po 
upadku powstania IB^ll r, UardKo mało wogóle, zwła- 
szcza w polityce, jest prawd Ijozwzgędnych, tern samem 
sąd o sprawach ludzkich musi być cztjsto względnym, 
Skoro eniigracya stata sif; faktem po 1831 r., ks. Adam 
Czartoryski, nastijpriio ffotel Lamheri, zajął wśród niej 
stanowisko wzgli;daie naj rozumniej sze, uajrozsiidniejsze. 
Dążenie do odzyskania niepodległości Hokl Lambert, 
oparł na jedynej możliwości, raczej na jedynem pra- 
wdo pod ob ieństwie, na obcej pomocy, tg wszelkienii go- 
dziwerai i rozumnemi środkami wywołać nsilował, goniąu 
za ni:i wytrwale, niezmiennie, bea poczucia, iż goni za 
marą. Przyczynił eiij zatem znaczuiu do nadaniu my- 
ślom i dążeniom spok-czoilstwa polskiego kierunku blijd- 
tiegu i wychowania, które sklaniaio ji' do poszuluwania 
niepodobieństw, narażało na zawody. 

Z jednej sti'ony przecież Hotel Lamhert, wychodząc 
7. zasaiiy, że tylko obcf), pomocą Polska odbuiJowaną 
liyć nio^e, nie narażał kraju na smutne, niebezpieczne, 
luli krwawe doświadczenia, na przedsi(;wziijcia o wła- 
snej sile; nie spiskował, ani do spisków zachĘcat, ostrze- 
gał przed ich zgubnością, o ilo sił starczyło zaułanial 
pi'zed niiui apoieczenstwo, chociaż w kilku wyitadkach 
184H — 1848 r. wskutek pochodzenia swojego i podstawy, 
działali spisków, nie dość stanowczo potępił, lub nawet 
uznania im użyczył; czem przyczyni! się do wytworze- 
nia tej zgubnej a mylnej teoryi, iż gdziekolwiek i kie- 
dykolwiek wywieszonym i wmieszanym jest sztandar 
narodowy, sztandar niepodległości, iść zanim naUit,^, 
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SI Mftą pMf«*V^ Biafe. 

■7:1% fc< A » i^4f j «4irabjua a potnooi obcą iii<?i>oiM 
ItgMo: tt mt wntod sit do f- 
onnslAtri^ ir Bai>- «««eUl sam. . — , 

Mn irię. ftmwadt^^tk do c»Mv, tlającrcłi si*; 
fm^ i tt»e aiy! kn temii Iwę^itTi-łi swoich isso1>/iw iin 
»lnV7ck i politrciBTclt. asvet 7asa>)y aie[><Mni-gIa 
.Nieaa ak irwlaiejsifgo — m-iwU Machiavol — , 
niedi^ v pot^ ospoeobieiue i postępowanie, bo st^I 
numj oprwK skłonnościom i przyzby nEnjonii^tn". 
WpataMMaŁ tti nie moisi i? Hurha-i Lamltrri w Iłl 
tiaej r24>śł-i zairdzi4;<xała ^rawa poUka swoje isim 
j<"iiio. ie była caynaiticra, s kturym liczyli się i 
prayjłritlt- i jej wrugowie — że wsłnitek lego nasti 
tff (zasy, w kturych poisyśial o niej potł^y wrtwmi 
władca Francyi. a zapoznać jej nie mogl wstępując} iw 
tron władca Bosyi, 2e słowem powstała sposolmośii 
prawienia i usułenia bytn narodowego. 

Slosunek, jaki zapanował w sprawie połskiej m 
dzy Xapołeonetii III i Aleksandrem II, był instniinO 
tiłin, na którym naród, któryby w polityce l)yl ffi^l 
zom, zagrad byłby potrafił; połski niestety riizstroi! 
w końen roztrzaskał. Że naslroiwszy go, do rozsireje 
naati;puie rnztrzaskauia, przyczyni! się "^^ ' ' """ 
nie ulega wątpliwości. 

Zobaczymy teraz, ^ i^twi tgiitrzi: t ^' 



— 2117 — 



sit; kiedy i jakie z kolei popełnił on bliidj, kiedy i jak 
zawini! w wypadkach 1863 r.? 

Oparty o ZABadij niepodlegloiici Polski i o wiarę, 
iż wcześniej czy później obcu pomocą odbudowaną zo- 
stanie-. Hotel Lambert nie inógl zajioznac. ważności i do- 
niosłości chwili powrotu na tron francuski dynastyi na- 
poleońskiej, zwłaszcza rządów inonarchy, który nie krył 
sUj z zamiarem podniesienia sprawy polskiej. Skoro 
o tym zamiarze nabrał przekonania Hb(e? i/awiftert, a je- 
dnocześnie usłyszał, że cesarz Naimleon jawnie stawia, 
w stosunkacli niiijdzynarodowycb, zasadę narodowości, 
wytrwale, nieznużenie, nie szczędził ofiar, pracy, zabie- 
gów, aby ta zasada obJ(;Ea siiraw*; polską, aby cesarza 
objat^nić o stnsunkarii w Polsce, aby go umocnić w jirzed- 
si^wzifjciu; marzenia jego ctif;ci i rozmyślania sprowa- 
Aiit na drogij czymSw. liu temu skierował całą swoja 
"działalność i poczytywał za dobre wszystko, en ilo 
tego celn służyło, tiic zwracając dostatecznie uwagi 
ntł oddziaływanie i skutki, jakie to mogło za sobą 
w kraju poci;ignąć. Ztąd kampania w dzicnnikaoli fran- 
cuskich, prowadzona z niepnspołitym talentom, majiica 
w|ilyNąć na opinii; pnblicznii francuską i na cesarza, 
która przyczyniła się do rozgorączkowania i wpajnnia 
bez]iodstwnych nadziei w polskich umysłach i w jiol- 
skich krajach. Był to biąd pierwszy owej zljytniej gor- 
liwOiici, którą Talleyrand potępiał i który wpłynął na 
cLwiejuość białych i na rozzuchwalenie sii; i powodzenie 
spisku. 

Źe Hotel Lambert wychodząc zo swojego punktu 
widzenia, ze swojej tradycyi, pragnął i usiłował wyzy- 
skać zamiary i politykę Napoleona III na rzecz sprawy 



polskiej, było t.ri loicKtiera i nie byio ani bezpodstawnem, 
ani bezrozumnem działaniem. Blfjdem było, iż miorzitc 
wypadlti i cłif;ci cesarza, zwlaszezn możność jogn, swo- 
jcmi f;yczeriiami i nadziejami, przeceniał je, prześcigał, 
a chcąc przelionać, wmawiał sam w siebie wit-cej, niż 
dozwalała rzeczy wistość. 

Pod wpływem wyobrażenia, że rozwiązanie zadania 
polskiego jedynin w kształcie niepodległości nastąpić po- 
winno. Hotel Lamhert nie zdał sobie dostatecznie sprawy 
z korzyści, jakie osi^gn^ć można było dla bytu naro- 
dowego z reformatorskich dążności cesarza Aleksandra, 
i zawiązujących sią jednocześnie mie.dzy nim a Napo- 
leonem III związków; raczej nsiłowat je rozorwat', niż 
dojioraódz za icb pomocą do jirzygotowania praktycznego 
wyjścia z polskich wypadków. Mnieniał, bu życzył 
finliiP to^'o, że układy między Francyą i Eosyii 8ii tylko 
początkiem i środkiem do dalszych planów, wtedy, kiedy* 
w nich szukać należało istotnego rozwiązaiua, W bl^id 
go wprawdzie wprowadzała nałogowa dwuznaczność ce- 
sarza Napoleoaa, ale on wprowadzał kraj w błąd, nie- 
tylko nie kładąc nacisku, ale nawet nie ostrzegając go, 
żG cesarz Napoleon, jak mówił, „tylko swoim wpływem 
w Petersburgu, może coś ua rzecz Polski zdziałać", 
przypuszczał, że cesarz mówił to tylko aa razie i to 
tak dalece, że Komitet Towarzydma Bdnia^eifo, później 
hiaU, mało o układach Francyi z Rosyą, o owym wpły- 
wie cesarza, działającym ua rzecz kompromisu, wie- 
dzieli, a może domyślać sii; nie clicieli. 

Hotel Lambert wyzuł sii; z trzeźwego sądu i zam- 
knął oczy na niebezpieczeństwa spisku, chociaż byt icb 
świadom. Nikt lepiej nie mOgl bowiem tych uiebfZiue- 
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czertsttt- oceni*!, skom walcząc orMiiwiia 7. twórcami 
wszelkich spisków, zmil on doskonale irh niepoczytal- 
ntiśr i l>eKWgli;il[iOść zarazem. 

Zapoznaj Hotel Lambert doniosloat' dzielą Wielo- 
polskiego, niewolny nlpstet? od wpływów i czynników 
roilzinnycli, któro wytworzyły pożalnwniua gudrif wsln;- 
t; i itjtrzedzenin, objawiaj ;\re sit; magm^ycznyiii zwi^z- 
Itiem miedzy Władyslaweni Zamoyskim i Andrzejem 
Zamoyskim, W[iiywy to i czynniki il.ily pooziitek nie- 
uzasadnionej dn Wiflopoiskiego antypatyi, która ogar- 
utjta hlahjck. 

Związki rodzinno znacznym liyty w jogo działaniu 
i'zy[inikiera, tak że zdawar ait; mogło czasem, ii nie 
oddziela ic'i od rzeczy publicznej. Uczucia rodzinne 
przedstaw iajii ail(! społeczną, locz w I'olsce tak dalece 
one wybujały i tak wielkie przybierały rozmiary, iż 
poświi;cano im /lieraz doliro publiczne, 

Eutd Lambert tak dalece dal aii; zaSle|iii', i tak 
zahniiiJ na oliranej drodze, że w koiicu |irzywiiizywal 
«ii;kaz!i ważność du głosów dzienników Irancuakicli, 
przychylnych Polsce, których życzliwojSci liyl saiti pu- 
czutkiem, lub do kazań w kościołach za Polską, które sam 
zamawiał, wreszcie do iiilerpelacyi w izbach angiel- 
skit-li, uzyskanych osobistemi stosunkami towarzyskiemi 
jfnerała Zamoyskiego, niż dn inetytncyj i reform Wie- 
lopolskiego, za czeni poazlo pr'zefienienie pierwszych, 
lekceważenie drugich jirzez ki'aj. 

Pod innym jeszcze wzglijdein Hotel Lambert zamy- 
kał oczy na rzeczywistośi' i bł(;ilnie osądził położenie. 
Mniemał, że wypadki w dalszm rozwoju zmuszą cesa- 
rza Napoleona ilo podniesienia sprawy polskiej przeciw 

Kok Itus T. III. \< I 



Ilosyi, zamiast załatwienia jej za pomoce Rosyi; tiraln 
rhijć Napoleona III wyiriożenia na Rosyi uatijpstw Zft 
zajiiiwicil'^, iż w (lanym razie rozjiocznio z nią wojm; 
o niejiodlc^tość Polski; 'zmierza! v>'it]c <lu w) kazania, 
iż nictylko rządy, ale i panowanie rosyjskie w Polsce 
jeat ntnraużiiwom, i illateu:o, [joniimo i?, resarz nie za- 
ulii;i*al do demoiistraojj, pnmiirio iż inuwii wyraźnie, 
że jedynie dobre swoje stosunki z cesarzem Aloksantlrera 
Knżytkn-\yaL-innżc na rzecz Polaków, [jomimo, ^esam ni^rdy 
nil' doradzał o])oni jtrzuciw Hosji, a jak wiemy, iiawpt 
Walewski, |:o wypadkach k\vietninwyi;li*i przyjSeiii Wic- 
ln)nilskiego do rządu, zalecał przyjmować ueti;pst.wa, bo 
]irzepowiadal srogą reprcsy*;, poniimo, iż dziennika |(iiU 
urzt;duwc Jraiiduskie przestrzegały jirzod deni"[istrai;yaiiii, 
nawet nieprzychylnie wobec nicii sit; zachowywały, 
Hote} Lamheri nie pot';pil denioiistracyj, wi<iząc w ni-' li 
środek, za pumocą kt('pre<ri> sprawa polska niou;la di'jś(' 
do dojczalości, i dojtrowadzić cesarza do czynnego wda- 
nia sii; w nią, stosownie do ilawnyfh jego zamiarów 
i fiouihycii zwierzpil. Znowu tutaj jednak (rzuba -sii; po- 
stawić w ówczcsuem położeniu, wśród ówczeanjch wyur, 
lira.żeii; o dzisiejszem i dzisiejszyiii zapomniot*. 

Zanim zajianowa) realistyczny, brulaliiy syst 
Hismarka w Eu)'ujue, wierzono jeszcze w sib; opit 
puUieziiej, i wszyscy liczyli eii; z nią, j:ili z niowidzis 
nem, ale w|tlyw wywierającem, clioehy tylko sihi jit 
sąiin, bóstwem. Swiiży jirzyktad Wioch, zwlaszezii p< 
wodzerl Garibahliego, Iiyl łudzącym tak dalece, że za- 
poznawano równice polityczne i guosraficKne dwóch na- 
r'idi'iw. Księżna Amparo Czartoryska, należąca niemal 
do dworn tm)iolcoiisluego. w iiiewieścim i ]iołiidniowym 
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zapale, zawolaia razu jednego: „Ti-aebn go nastnuzff, 
jak to uczynili Włosi." Takiemi raehuljaml, amlńtjaml 
i jiurówimiiiami, iiiwowal RiQ wobec riiolin fj.rlłiirje^,, 
ffolel Lambert, nie za|i(:iziiając \M"iom:Z je?i> ri'-'-,--.. . 
czeiiatw. Wyznajmy, igrat zdaleka z ogiiicra. ,' 
nczjtiit, ;?(ly1>y iJąil za radit lej samej ksit-łar-j tw- ^r- 
byl firzed rozjiot^ziidem swojego działania zift^M ^ 
cesarza Napoleona, jak CaToiir, piśmicnwrirn m-^ -m-.^ 
zania. Nie byltiy takowego otrzymał, aU' ' -^ 

tinil poJożeiiie. Wolał sam wiącej obieirywfc, ui r-jTr-- 
mywat'; więcej gadat', niż stucLae- i roKfli^. J. 
alyszal, tlumacityl sobie w myśl wtusnrcłi t^ 
i'lio<3zi! do wniosku, że chociaż cesarz n»f 
cliu, jirzerie?, jest mn na rtjki,', że rh*nat 
iibiecnje podnieść sjirawi; jmlską, pn^biafr ^ 
wi-ii\ż cluiri Napoleona za zamiary, zr 
si(;wzi>;fia. Dlatego także mniem.i! 
woifya dyplomaty i'zna zawtCM- iii'i;^i 
ni2 rlicą, i że dlatego trzeba zerwa* 
mem Wielopolskiego. 

Ho(eI Liimlfrl na w sti;i'ie diil . - 
ileiuoiislrai:ri; nie rozpoznał \iini 
lego samegtł żywiołu, tego san . 
tin euiigracyi wnkzyl; jioli^ui 
rurliu, Die jHłl>;pil ]tnw'wf. d' i 
loby, uio doradzi} skii|iić ai^ ul 
-:-■"... ii w przł^dedniu zgoiu 

] byl d<)uioslo.V ji-g 
jpolocił pracowni szcr^rw 

— i wtcly jiopt^lnll fiiijwi^ 

iiiue zgubne za wh^ jtoc 
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go liyl uiuknsir, gdyby hyi pos^f^dl zn zdaniem j>dneg 
zo swoich członków, AYaleryana Kalinki, kt.óry twier- 
lizil, żP nie na to nauczała się przez lata rozsądku, 
iimiiirkdwania, Kaler.alo pract; zdrową, możliwą, odra- 
dzało zgiiliiie przedsitjwzie^cia i gonienie za niepodo- 
bioiistwaini, aby, gdy nadarza sitj sposolmość zastoso- 
wania tych zasad i przekonań kłam im zadać. 

Ale tu znowu wchodzi! w grc; stosunedc Hotelu 
Lambert do kraju, na mocy którego już nie emigracya 
kierować miała krajem, leez kraj emigracyą, a ona po- 
zostawała nfi jego iialngacli, i wołę jego tak niepewną, 
tak '/amąconą różuemi prądami i coraz bardziej iiłega- 
jąrą wpływom spisku, wykonywać i praed zagranicą 
przedstawiać tylko miała. Stosunek jakeśmy to po- 
wiedziełi, blt;dt!y i który inuaial do najgorszych 
|injwai!zić nieporozujniun. 

Stosuntdi z KoinUcIrm Towar^y^hcn Jfolnir^i-J 
i 7. Aiiiirziijeni Zamoyskim, nasttjpnie z białymi, bS 
jedną z głównych [jrzyczyu wc|ic]ini);cift Hokhi iMmbe. 
na manowce, zwłaszcza powodem, dla którego z ni^ 
nie zdołał nawrócić i wejSć na zbawienną {irogę. Z tyi 
kćd wychodziły zarzuty, że emigracya pragnie kier^ 
wać krajem i żądanie, Je winna mu sIę jioddać, bo j| 
jest dojrzałym i Mice pozostać panem swoich przezn 
czei'], że winna iść w kierunku [irzez niego wska 
iiym. Ztąd przeważnie, acz nie wyłącznie, mylnie Htm 
Lmiifiprt zapatrywał aifj na demonstracye, dlatego ni 
liot(;pił ic!i, raczej poałngiwał sie niemi wobec zagr^ 
iiicy. Oliawiał si<; widoi!ztiie zostawić wolne jio'e i za- 
jiowiiił* przewagc; swoim na eniigracyi iirzeciwnikom, 
Jftiirzyby byli narazili niotyłko s(irawf;. ale i imii; pol- 
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iiinydi jJizeiiikliwości, nii' [iizy<liodz«i\ Przodtcui bi, 
W7slnli liyli do Paryża ]!ioiiliie]i(iBlciego i CliarupwslCŁ 
'/ fiiiiihisziliiH iiU\ lloldu Latuborl, które wri;L'Zoneuii !_■ 
iiiialy j)uU wariiiikif.iii, atjy uiistupUo imgmlzfiiie z MT j<> 
rcaliiwskiiu, Elżauiiwskim, W jscirKim, (JuŁrjui, sUtw vttl 
n najsla-ajuhijszyuii w f;iuigra(;.yi iywicihiml, i;z(>go i]v\-j-- 
(laliiioriiom aiialri sii; stai" owii iświi^nme. Crtiy sit; tii 
&zliii7,iia zymia iw jiuwiyilUl. 6/h// uitiisjluli Ilotitom 
Lamherl. fumluszŁ', kcz nic kryjii<^ sit; luiwi-t (irziftl 
iiiiii, udKifliili irli v/.i[i,y' Klżanowskieinii, nawet, Mloro- 
slawsiiiitiiiu. 

Kolei LuiiiOnf przestał w kOiScii ilawai' jakikolwiek 
knijowikiwiiuek, lem brouit woliot zagranicy wsuystko. 
ru w kj-aju rnliiouo, tym sposuhciii zasiciaiikowa |i(.']iiyka, 
lintlii giiin; iiail oiiro|(t'jską. ! sialu sii:, żf Jln/i-i mv prc"- 
watlzil JUK ani kraju, uni emigracyi, tylkii Ityl »nfll' ■ 
|)Oiiydiany. Ijtiyliy nie tu, clmtOiy zaW"tiniwawK/.y swi',if" 
etaiiowiskii, luiigl t;;! — juk tu iii'i'iliu\val 7. ['OtZĄlini — 
nie przeszkadzać "Wielopolskiemu i poczekać, co wjJ^ 
eksi)eryirioiit.. Autonomia KrSlesIwa nie wykluczała roz- 
szerzenia sprawy polskiej w czasio i przostrzeni. JM^ 
uir KiuiiaKaiu palić musty za sobit, wezyetko sławić "^ 
jedną karti;. Niestety! i ci Indzie gonili zawsze za iiiarii 
z dziwnym nporem, patrząc na rzeizy i wypadki, ^*''" 
dzieli nic to, co jest, tylko to, no aotjie iia[irzód WJ' 
marzyii; dlatego sdiodzili z prostej drogi. 

HokiLarnhert sknjpowany zresztą moralaif za&iiJ^ 
^.ii nie on krajem, ale kraj nim kieruje; matcryfrlu"' 
1'uiiduszami, których czijść szła na wywieranie wprO^t 
przeciwnego jemu działania, zastrzegł sobie przyuoj* 
juniej, aby z krajn nie miiiszauo sii; do stosunków i^tid 
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ijtrznydi i zusUiwiorin mu w lej 
folTtą rpkt;. 

7^Aslr?Mmio to iiii* iit.:b['unJlii :irii ffo/r/n anj bia- 
/(•A Oli wpjścia w Ijlfjdiif kolo o ktureia aówili^att, 

\\'3liutek Ł;ik iist.:uio\vion('g'(i stosa^SL ł/mr! 
fiko iiif poti^ijii, alo jii^ iiutt;|iii; iiie luógii 
żałoby, przyJĘtej przez kraj; lirali zoun -k \.'iru\. 
T ori;dt)wiu<'twie deiuunslrai yj i f.aM". 
lieu zagniTiiry, czorjiali |Hniiiieti; i z;u-li',J-, 
i-urbu. 

Slógt przor.ież Hufel Lambi';}'!, « 
irszyslku- powyi;sze wzirl<;dy i \>rzf-':\- 
li prKuwidzifO, że prznlliiż-anii- il'-iiit.iiŁ.. _ 
iuai (I(ipi'iiwa(lzi<l cln katastrofy, mu^^ 
llecii' ich zaiiiwliłiiiic, dorailzić 
ifn byt zwlarizcza po KauLachu n 
lilak, ^13 jii2 wti*nczas ulegat o,' 
lUtylo przecioż, aby nie wioilzioi', t- 
Ilia za nąjwii;kszt' tiieszr.Kt;;5i;ic. i.. 
cay nie clicifć wiilzii^t. iż. pr/''!'"!- 
7. rudinfri, <tcrnoiisrt'acynmi i 
systemn Wiolniiolskicgn, iiiii> 
Kiml>' w (.'zerw(.:ii IH02 
}iie.t'i Riiluic^pijo, który rńwr 
ptwii powstania, narit^niił ■ 
fiiicyj polskich w Akwi 
iii&lawii ZfbraiiTiii ili-lct'" 
gotiiwali sii; do powsi 
niciuii. .(ludnjąc, że 

jcjtO ZgllbuOlśĆ i |lofl;j.. 

t iMlIiti-zy sit; >>d tuki' 




przygotijWHi' 8iQ t)ii powslania nie chcą, bo sumienie 
na to iiif pozwalii, że przeciw jtowsta,niu o^wiadczyiJ 
nie wwgą, bol>y stracili Ciitfr w kraju wziccit". 

Andrzej Zamoyski po jirzyje^dzie z Petersburg 
iflówil do ks. Wł. Czartoryskie j,m: „Szalone kolo w ka 
dej maszynie potrzebne, i:mcK6J stanijtaby." 

Tak zatem Ifolel Lamfini nic znajdował w ki-aj 
w (Iwpzeanych stosiinkarii i ludziach, w charaktera 
liunktu o|iarci;i, ani do potijiiienia dcmo]i3tra<^TJ i rnob~ 
ani do zatrzymania »U} nn zj^ubnej drodzf. Niesieti 
nie znaiazi go w samym S3bie. Wtedy uległ pomyld 
i.Q rucli i domoiistraryo M-ywolajn obce winiijszanie się;' 
opar! aif; na wiitlej danej, na wniosku, że trudu 
uchwycili istotnii mytSl cesarza Napoleona, kryjącą 
•K dwu znacznikach i sprzecznych objawach. 

Jeżeli H'ofel Lambert hyl zachowaniem si*; rzq 
francuskiego, mianowicie cesarzn, bałamucony, to taki 
w znacznej czf^ści dlatego, że jiragnąl i chciał lil 
w hląd w|n'nwadzony. Nieprzyjazne oświadczenia, nier 
liardzo wyraźne pólurztjdowych dzienników, zwlaszc^ 
pamititne Monihra, [irzypisywał wjilywom lub |iieii 
dzom rosyjskim, naciskowi amliasady; sam aiij npa 
artykułami, które za jego wpływem ukazywały aiij. 

Przyznać jednak ti'zeba, że dwuzimcznosć i wi^ 
czna cUęć Napoleona III dogodzRjiia wszystkim, at{ 
na wszystkich wywierał' w|i!yw i urok, nikogo nie znil 
chtjcad, mogły w liląd wpruwadzić, zwłaszcza pragiil 
cych tego. 

Przyj. oiunieniy Mi przebieg sprawy nie]irzyjaznef 
dla Polaków artykułu ('nnstilutiunnda, wskulku które 
ka. Czartoryski cliciill opuścić dwńr ciisaidd, przebyi 
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\ą') "^ I''oiitaiiiL'b!fa)j; [irzclńtig k-n, uwłaszcza zakuil- 
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sUisziii 

''Cga zantiowania sit; resarza. 

Ubracnjąc sit; w bti;(iiieiii linlf, w klLii'C' wtrąciła 

■yta gori^irzka kraju i slabittśc białych, omz wlasnu 

.;i'uia, iiudaytaue metodą NaiKiIt^niui Hi, Hotel Lam- 

""I wy^iiwul sii; cura;! Iiardxiej z tzoi'sl.wcłi'o poglądu 

«ft .|t.'iiiuii8lrarji' I ruch, zwlitszeza na fileuiiikniitno idi 

i8l.i;j)Btwa. 

//'j^ei Lainltni, wii- zdoliywszj Hii; na |)0L(;i)i(.iuif dc- 

wonslrwyj, [locziil je 7.uirylk(.)wywaO du cpIów wvinft- 

'"Ktitiyidi. w systemie Wiidnpulskifgn iipatrywaif du ii:li 

itisKcKoiiiii [irzeszkudi;, usuIkj zaś z zawziiitośfią sądiiii'. 

^ ^iilii przez piil narod(iwi>frn. jirzoz )ii'it nidziiiiK-go do 

"'•■gij, za ziiiesieaip T'iiviir.si/«hon Rolniczego, nie wyle- 

*^^J'i się zresKtą nigdy J-folel Lamheti. Wytworzyło to 

"2ia(jinie i oddzialywanii.' wzajemnych jiomylek i nie- 

P"i'oziiiiiic-ń zgulmycli, któro doprowadziły do tego, żo 

Solel Laiubert sam zapoznał najzii pełniej niebezpieczeii- 

*fw-a^ wynikające zo spisku, ]irzyi'.zynil sit; znarznio do 

'•JĘo, iż inni li.'!i nie zniziiinieli, w kortcu, wbrew swo- 

/'Um zaiożeiiin, wbrnw gioszuiiym naukom, doszedł tam. 

''«->k)ici zdążał jirzedwny mu i potejpiony przez niego 

*I-»lBck, nareszcie spiskowi użyczył najprzód nieiSwiado- 

"^it, nasl.iijinio z wolnej woU, jiotężnej pomucv i przy- 

liiAjt rijkf; do sprowadzenia tych samych co spisek skut- 

''*^^ ^ do Kniszczeiiia dzieła Wielopolskiego i wywo- 

'ajaia katastrofy. 

Powstania nio chciał, powstania nigdy nie doradzał 
*^*e^l Lambert; chciał nawet, jakeśmy widzieli, wywołać' 
'«■• . nutki paliw- pottjpieiiji.-; nii-lylko w swoim zakresie 
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nic iiin ucajTiil, ahy jf KaZegnat', przeciwnie, dolo 
bezwiednie ręki; do tego, (liiy siĘ stało nituni kulone 

rowatiiiiia iiigd? nie dormlf-iil, ani życzył aoh 
ccsTz Xaiioleun, przestrzega! jii'Zf?il iiieni; nie mógł 
za iiifin oSwiadezać i/oic^ Lambert. Zliyt iiuźno w pr:( 
deduin katastrofy 29 IJstopada 1802 v. l(s. Wł. Cza 
ryslii nu dorocznym "l)i bodzie wygłosił luowi;, w liti\l 
stanowczo odi^adzat powstaniu nawet pomimo pidutru, 
wyjiitkowego, w [irzokonanin, >,c niktliy takowego 
pojiarl. Mie,dzy inneini rzekł; „Zi>rojiie powstanie' 
dzio liasłeni do wslki bez nadziei, a śniiorri bez Ą 
wy". Dodawał „żo na pomoc i)bci\ łiczyć nie luożą 
W drngiej jtrzwirż, rKi;i^<'i mowy odwnlywat sie iHP 
wszystkiub rile[irZfdawnioiiyi'b praw, kturycli naród iiii 
wyrzeeKP' SIĘ nigdy; co Ityłn wy]iari:ioiu sit; systeraii 
UinlopolskiPKo, tein snineiii jnż wtedy poKustawif^nira 
t>l.\Min'm, drugi piMWiKłziti.eJ do „wałki bi^z Jiadziei", 
Piwwsza v7.'[if mowy liyla pióra .Inłiana Kłaczki," diiij;:!* 
Zygnuuila Juidana. 

Gdy iiie87czi;!Sciti .fii; si.j\io, gdy pnwslanie wyl 
i'Uło, wielkii była bidotir If-iłflu LtimfuTl, a.\(> niemą, 
(O nie przystało riałn poUtyczncnin, na którem di;^] 
zmiiznji uzĄi^ć od|)owieilziidiiości Ziv ulirót, jaki wzię 
wy|jadki. Tu przeciec ffolrl Lambert skriijiowany 
HWojł-ni załn^ienieiu, to joat rachnbą, opartą na puuHl 
NapoliMiiia łlł. Słioro cosarz i jego iirgami niu pot(ipi|| 
^w pierwszej idiwili ]io\i siania, iuz nbolrwaly iei wylM 
cliło, Hotel Lmnbert iiietyłko nie ]tocznwal siQ do oŁ 
wiązku w tej mierze, Bf^dził nawet, że liyJnby to sjii-^ 
cziMiM z ilotycliizahowem ji.-go post(;[iownnirm, Mzkintf 
wenL dbi sprawyl Zreaztu pnlrpienia iimeiiewszystkioi 
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,rlwVl\i|-(U' mógł zv strony ki^aju saiii(ił;i), Ki' striTij 

Katliydi jcĘo warstw, to jest. hiulijch, zii]ioznajtic, iż 

■'iiowii KzjiiiU ju' zal''?.iiuiii lul Hiicliuwania sii; Hn- 

i» Lam/iiirl i na Lciii p(it(iii';iJa Jiiż iiW- kniricilja, alu 

ydy Iluiel Lam/jiri naltrsit iirzultonaiiia, ŻO [luw- 
ik- nit' oil}»iwiinl!v racliiiljiijii MajKilrona III. że iiaj- 
łutnicj la'/\:5iij(.' ji'go zamiary; ędy cosurz jawiiit- 
linifuiu iiotgjiil JL', gdy IlillaiiU tu k mOwtiioy ^glusil. 
<le.l Liiinfirti \<ńi-7.n\c i lii'nael\\vi.'nttiii', ani na diwili; 
/awaliul iiii; i [ir/csla! ziiaiK) w cńifi'!! iiasKiigu 
iwladatiia, .alaiinwrzi' ili> kmju iiiatnikcji*, n ulezą- 
luie gol.uw byl i gutnwal sii; lin jawni^yn wyglos^e- 
awdjogn zdania, |H)Li;[ileiiia jwwsLaiila i iriijsliicj fa- 
iialyi:limiaBl.iiw('gu KaiiiiTliajiiu l;o. 
Xii8tniiit wiadomy wskul.i'k kotiwoin-yi j)ru3ko-rii- 
rjski<.-j zwroL w Paryżu; wtetiy ffufel Lamhirf wziąI 
^'4 BWoju ydiJMwifdzialnoŚL^ iliUiio liasla du [iciparcia 
POWstnnia, wtedy skkmil tUi tagn rozsądno i poważne 
*:'it*lwy s[ioifozeiistwa [mlskifijo, wreszcie wiatioino 
fOHo krakoir^lcie i (lalicyi;. 

Jak wszyscy, którzy za tym zwrutem piiszli, w [lior- 
^szym i-zijdzii- piiuiylit się HoU-f, Lmbert, ale wakiltok 
t''Qłlu. [lopeliiiuuego [irzez iiinycli. jnitijżniejszych, jeszcKe 
liardziej za 3W0Jc czyny od niego, odpowiedzialuycli 
rayimlkiiw. 

W tej cliwili ]iie ijylo już rzeczji Ilotdu Lambert 
"ifJzir i) (julożoriiii euiofiojskiein i atawiać w tej mierze 
**"oje zdanie ponad zdauleiu wtajeuiniczonycli w sto- 
'""ki, zarzi(il zając yeli wielkiemi spFawnnii świata i pray- 
■"*'i>'\vnjiicycli wypadki. 



yktim Hotel lAivihrii uparł bjl (Iziaktiic na rur.lfl 
iiio ołiiioj ponioLiy, dla i'ozwi;izaiiia sprawy polskiej, skoH 
[Kildadal «itą swnją wian; w Napoleonie III, a ta 
i rząrl j<>gii nświadrzyli uiu, '/.i- najlepsze jiowstaly ifi^l 
(luki lUu, sprawy polskiej, lii? aliy oiic ilupisaly, nalerfcj 
zużytkował* powatanip i ilai' mu popHrcifi, nit* miigl //■ 
lvi. Latnhnt zajirzpr sii; sani sioliii-, nic ini5pt wziiiofl 
sii; [II- miil ptit(;żtiyuli lego świata, nit- mugl 'ulepdiinł 
ani zapowieilsńanpj poiuiicy, ani dauej rady 1 musiał -fl 
piijirzer i zaliTir [iiipan-ic iiowstaiiia. Przeciwna mi|ilrr>» 
IV danych wy|adkadi bytaljy nadludzka, a ktiil>y cIzH 
nazwul liozrozumuem zachowanie sii; w uwoj cliwtl 
Hotelu Laniherl, Ijylby jasnowidzącym, ale pu slfUtkd 
Uki'! przwie:': popolnionyrn został, i^le bląii nininikniouł 
liląd, który nie byl samoistnym, lecz prostem imsŁi! J 
stwem Wtjdu innych, bł^dn JJapolfrona III i jego r>;}<Ia 
Hyla to jiomylka. ■ 

Pomijamy ówczesny wpływ i urok Napoletinii Ilfl 
któremu ulegał nie sam Tlotel Lanuerł, lecz w ten, llfl 
ów sposób dodatnio lub ujemnie świat cały. NiewątplB 
wie przeciec w owej chwili Napoleon Ul bjł najpottił 
niejszym w Europie- władcą, Francja pierw szorzi;d» 
zajmowała stanowisko. I 

Woliec dokonanego nieszczęścia powstania. tf^P 
władca sam pierwszj po potępicnin go, naraz widiti 
w niem środek dn rozwiązania zadania, i doradza gfl 
użyi', tiielylkn dla unikuiijcia naste.jistw nieszczt,'śc« 
ale dla zajiewnienift przyszłości narodu. Nie mógł r2^ 
cznik tego narodu zapoznać, odej chnąć, odrzucif?, s^m 
tej rady, ani tej pomocy, ani tego rozwiązania. I 

Powtarzamy, iądaO tego, byłoby żądać sifyipric* 
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jzornosci nadludzkich, daru prorokowania, Ittrtrym nikt 
mt7, celu obdarzonym byr nio mógł. 
W Inaezpj oczywiście rzoez sii; przedstawia, jeżpli 
Bii;giiiomy do jiierwiastków, du mytlli zaaaiiniczycli i jiud- 
staw działania, W nich znajdzipray zarody i początki 
gdów i poraytek — w dążeniu do odbudowania ujia- 
ego państwa polskiego; w wierze uieuziisaduiouej 
potrzebę, interes i obowitizek Europy odbudowania 
^n, 7, ezogo wynikało iirzekonanie o użyczeniu przez 
acych pomocy dla dokonania tego dzieła. JeJ;eli jednak 
pchcemy, co jedynie jest slusznem, Siulzii; w danych 
irunliach dachowych posttjpowanie Holelu Lambert, 
cbwiii, w której Najioleon Ul uzna! potrzeb); jioparcia 

fowstania — jedynie zastrKcdz sii; bodziemy musieli 
fzeeiw zgubnotSci wogóle zbytniej w jednego, choi^by 
rtjpoi(;?,niejszego czluwielia, wiary— dalej win?; pomyłki 
zrzucić nam wypadnie na Napoleona 111. Niezawodnie 
Hotel Lambert mógł był ziuicrzyi^ całą trudność, nawtil 
niepodoliieiistwo ilzitda, które podejmował Napuleon III; 
ale obliczyć je, nie byb* fłotfhi Łnmt-n-l. Ircz CH_isarza 
i jogo rządu zadaniem. Bardziej usprawiedliwionym 
byłby zai-zut, że skoro nawet wedle rachul) Na|iołeo- 
jift IIT, dopiero po udaniu sii; iniayi ks. Metternicha, 
przodsitjwzii;cie nabrać mogł'i wai-uuków powodzeniu. 
Hotel Laitihc-rt już z ]iowodu IconwBiicyi, a nie niisyi 
ke. Metternicha. nast(;pnie nie czek -jąc jej skutku, prze- 
syłał krajowi hasła poparcia powstania. Przecież i lu 
Uotrl Lambert nie mógł stawiać s^woJGgo Badu \>" nad 
wskazówki i zalecenia cesarza Napoleona i jego doradc6w, 
lem bardziej, widocznem byto, if. odtąd Insy polityki 
napoleoilskiej złączone liyly ze sprawą ]iolaIt:i, że \At^\\ 
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i nieiiowoJzenia il^lyczyly zarówno pierwszej, jak tir 
flipj. ffotćJ Lambert nic liiógl odmówić', te^o, co rosa 
N!ij>oli?nn in [lorzjt.ywa.l za iHit.rzoImi' do za]ifwin(>ii 
powodzenia, rozjRio.zi;ti;yu w Sjirawie jjoLskiej dziiUaii 
zwłaszcza misyi ks. Metternicha, to jest poparcia praeą_ 
wyższe warstwy powstania. 

Nip trzolia liyło dojioinaiirHĆ do powstania, sko 
wybuchło, wytworzyło zwodniczt* jiołożetiie^ kttire sj 
wodowało Xapoleona III do zgubnego dla sieliio i s|ii 
wy polskiej zwrot.n; niepodobna Ijyto wtcily HiAi-hh 
Lnmhcrl iiiiiJiii;^!' i zasłonić l^raj przed iiast";psl.wiiiiii3 
tego zwrotti. 

Raz wyszedłszy iia ti;dfo^t;, już nie powiemy tiij 
iiiożliweiu, ałe nadzwyczaj trndnein liylo cofnąi^ 
na.wet zatrzymai?, to jest nie już zażegnać nieszcztiśo 
rn bjlo nioiLninbifilRtwoin, ale nif rnzsMfzyc jo«orf] 
inian'iw, 

Hritrł J.uniln-f miał przyeKyny doi-adzać firzedl 
żauio powstania. Ks. Czartoryski twierdził, żt* dwn liily 
^■l('iwne powmly jego pńBtfjpowaiiia i zalflcanin trwan 
powslauia: 

1) Dure.^ „trwajcie"— ze wszystkicli stron slysaa 
r)d nkazania sit; kunwencyi jirtisko-rosyjsłiii-j. 

•_*} W puźniojszycłi jirzejściaclt pieniiidze, dane \ivt 
rząd Irancuslti na cele |iiiwstiinin. 

lis. Wl. (.Iza rto ryski, ojiierajj^c sit; nn owera rhirri' 
Icilkakrotnie zwracał sii; do cesarza [irnez Droiiyn 
Llinys z tejn, że jeżeli ]iow.stanie tna Irwa**-, trzoŁ 
żeby rz!\il francuski dostarczył pienitjdzy i l)roni; Icsią 
tym sjiosoluMM nii'tylko rliri?! dostać potrzelinycli fili 
dusztiw, ale tukże uzyskać nikojmii; od rzniiti frand 
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iegu. CesarK naradza sii; kilkakroliiit- o tfiii z Dr^nyii 
(]p Lliitys, w końcu pod roziimiteini |iPzor3iiii, miilliu- 
irii'ie potrzfby i iiiciptiduhicMistwii koiitruli, udinawiu; 
żąclaiK'.] kilkiiknitnie [irzez ksk^cin. itmlpnryi nic lubipla. 
Wtem [Ki wsta ji.' j('i!iH.icze!iiur z wyprawii ffolyrlsk;^ 7 Lin- 
Ijcyi, my^l najiaclu, d'iin e.ovp de mam, iia jaki |)Oi'L 
piłsyjski; odliici^ają Oilpsst;. Drouyn ilc Lliiiys [locliwala, 
ks, I 'zartoryski przedstawia mu, '/.n na tn są potrzolme 
p^«Ili;Vlz^', minister pyta wiole, ksiąic! odpowiada, 'le 
mniej wtiji;f'j 300.UU0 franków; na to Drouyn de Lliuys 
wyjmuje banknoty i wivczu je ksit;ciu. Ten zadziwiony 
pyta ^ cił"? ^ jak'; Druuyii de LLuya mówi, Ke jakiś 
przyjaciel waszej sprawy daje wam tQ snmi;. Aby do- 
konai^. przedsii;wzii;L'ia, potrzeba cKlowieka; '/.a. [loSredni- 
etwem Unmyn de Lbuys admirał La iionciere dostarraa 
Ita. Czarlo ryskiemu olircra marynarki rram^uaktitj. Men 
zostaje rozpnczi;t!l. Szmiiidt jinslany d" Slambiibi przez 
ks. Czartorysldego, aby jej di>|iilii(iwai^; niedyskrecya 
sprawili, że rząd resyjsk! dowiaduje sii^ (i zamiarze i nli- 
sadza silniejszeiii wojskiem Odessę. • \ 

Jakie iiyly sposnbiiuśri uirrautizeriiit iiiei-zrz';ścia? 

Z (diwilij iiiejinwoiizeniH misyi ks, Mid.tci^iiiclia upa- 
liły wszelkie poważne i istotne warunki iirzedi»it;wzi<;eiii. 
Należalii lo zrozuinieO i jak wi>lk;|, iu';sk;i nintsi tiyltiln 
ntipowiednio di> te^o peHt:||iii', rak nii-szi-zi;ścieiii Htalo 
się, iJl nie z»i"lan'> ziiobyt* si-; na ten zwrol. 

lillerwt-ncya d y plematjrzria. która iiast^piln po 
misyi ks. MclIiTtiii-ha, nnjwii;rcj przyczyniła »!<; do roz- 
SJterzeuia nizuiiarów riieszi';(i;-it r:i i kl<;ski,oria. jak j,owii"- 
ilziolMmy, przewa^jiit* itpriw-ncizita iBŁnifji)cj' (Iv •lx!«i]ij 
stan rz&tTKT w krajacli pol«kicli, pful (iAn<>«a.xvi*«ft t«».\v 
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i iiif|iaw(i'lzŁitiia (lutyczjly zaruwiio pierwszej, jnk 'I 
Kifj, ffolel Lambert iiip mógł oriuiiłwii': tPRii, co ffS. 

Na|nili'on 111 [irti'zj(,vvfnl na iiulrzclinc do znppwnict -j 
finwnilKriim, riJZjn)cz(;to^(i W S[irawif [mlskifj lizialiti* ij 
Kwlfiszrzii luisyl ks. MPt.tcruiclia, l.n j</st ]ir>[irtrn*a prise 
wyższe warstwy powst.ii.iii!i. 

Nin trwba liyln i!(i|iriiiiaj;ai' tin iKiwstiniia. si*c 
wyliiichid, wylwdrzjlo zw(i(liiii.'iii.' p(itiiżi'riiL\ ktiin- s(iii- 
wotlriwiilo \a(p"le"na III ilu zyiilmcgo illa sJeblft i s]>rtt« 
wy |inlaltii;i zwrot.ti; liii-podfibim liyld Wtciiy llnlrhim 
Lamlnrl- liiiikmii' i zirstutiió krnj [irzcd iiiisUjlisUmni 
tof^u zwrol.li. 

Raz wys/odtszy rui tt;dt'off(;, jnż nie powiemy iri<^ 
itiiiiiliwcm, ale ruidsiwydzaj t.riidiii'iii l>ylo cffti^i'' SJi 
iiiiwol /.atrzyiiiai'', t.u jest nie jiiż 7:.v>.i%n?it iiifszra*;tó 
I-o liyhi iiin; oddbiL-iistwpm, ale iiic rozszerz j'(^- jcgo 
miarów. 

Ifiilri Lmniierf miał przyczyn; ilonirlZiH'' iirurifl"; 
^anie |io wstania. Ks. Cz.trtoryski twierdził, że dwabjl] 
jj;lńwne powody jego jiostępowania i zalecania trwai 
])0W8tania: 

1) Durę.?, „trwajcie" — ze wszystltieh stron slyssSl 
rid iilcazania sit) konwenuyi priisko-rosyjskioj. 

•1) W puźnicjszycli przejściach jłieiiiądzo. dane \ni 
rząd Iranpuski na cele iiuwstariia. 

Ks. WI. Czartoi^ski, opiernjąc sir; na owem '(«" 
Ijjlkakrotnie zwracał sit; dn cesarza przez rprunjii 
Uinys z tein, t^ jeżeli powstanie ma trwać, trzebi 
;%L-by rzĄd francuski dostarczył ]iioni(;dzy i broni; ksi 
tym sjiosolicm nietyiko clicinł dostać ]iotrzeIinycli f"' 
(Jusztlw, aio talcże uzyskać re^kojmią od i7.;td!i franll 
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ianin powstanie, zadanie dla Hotelu Lamberi poległo 
na nadaniu mn w oczach interweniujących mocarstw 
charakteru jak liajhanlzir^j narodowego i iiraedstawienia 
wypadków w riajkorzystiiieJHzein świetle, Ifaecz nie była 
latwii z tajnym rządem, i!'^ywaj4cym środków rewolu- 
cyjnych i teroryzmu, oraz z walką zbrojna, nie mającij, 
w sobie ani siły dostatecznej, ani najmniejszych warun- 
ków zwycięstwa. Dlatego właśnie przyszło nieraz prze- 
sadami zastijpowaiJ rzeczywistość, ■ 

Xajwit;kazego w tym kierunku zaparcia sii; siehie 
dal przykład lis. Władysław Czartoryski, przyjmując 
przedstawicielstwo tajnego Bsąilu, Na/mdowegn na ze- 
wnątrz. Skoro wszystkie rachuby opierały sit; na intor- 
wencyi mocarstw i aa mającej z nich wyniknąć obcej 
pjmocy; naj pierwszym i najwa?,uiejszyui stawało się 
obowiązkiem, zahezpieczyć stosunki miąday mocai-stwami 
i spoleczeiistwem pniakiem oraz [powstaniem, etoczyi) je 
njkojmiauii rozsądku i powagi. Był to zatem czyn [la- 
t.ryotyczny ze strony ks. Władysława Czartoryskiego, 
■wznieść sii; w tej mierze po nad wszelkie poboczne 
wzgb^dy; zwalczyć nieunikniony wstrijt, przyjąć z rąk 
tajnego Iłsądu Karo-hireyo, do niedawna przeciwnika, 
Iiiłlnomocnictwo. Przyzuać należy, że dowodpiii patryo- 
tyziuii i względnego rozumu liyln także ze strony P-q(hi 
Nayij'li)wi'!)u iisunit;cie kwesiyi osób i powierzenie cz!o- 
■wii.'k()wi nie z jego obozu i nie jego przekonali rzecz- 
nietwa sprawy na zewuątrz. 

W najgorszych czasacli są chwile lepsze i pocie- 
szające. 

Jak tylku upadek dyktatury Langiewiczu wykazał, 
iż na razie żaden inny, tylko tajny rzs\,d i^';,^ YŁ5i'l\v^v*^, 

l<vk lim. T. tli- Vj 
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i skoro Irak- sii; trwanie jiowstsiDia na punkt wyjścia, 
łiznanii.' Rsą<hi Narodowego stawslu sii; konieeznośdi|, 
któru (IoVjro |iraedsi<}wzii;c-ia nakazywało, Byto to tak?.i' 
smutnem na3ti^|)stwoin dawnych 1)Iq(1ów, alp już nifi 
nowym biijdeni. Ksiiiżtj Czartoryski miał do koiica życiu 
jiocziicie, że iirzyjniujiir przfMistawic.ielstwo Rządu Na- 
rodowega zagramc.4, zasłonił przynajmniej wobec niej, 
podczas powstania, dobrą 8ławQ społeczeństwa polskieifc. 

W zapale działania, w ogniu walki, iuó;;rł IToteł 
Lambert— jak wszystkie inne czynniki — pojiełnic jcs/CKO 
błt;dy w szezogótacłi, ale te były podrziidne; wielkie, 
nieodwołalne, już l)yly popełnione. 

Błgdeni było w akeyi niepewnej, ojiartej na przy- 
piiszczeniach nie na pewnikach, na mniemaniu, że In- 
terwencya dyplomatyczna wywolai5 może zawiklani;i, 
nie zaś na jjrzymierzaeh dających vQkojinif; działania 
mocarstw, zrywar wszelkie migdzy spoioczeiistwom pol- 
skim, a raądem rosyjskim mosty, zwłaszcza nisziayi: 
i zadawać cios ustatiii, ayatemuwi Wielopulskiego, na- 
kłaniając obywatelstwo Knlftlifu Polskiego do wystą- 
pienia najpierw ?■ Rady Stanu, iióinlej z Itad Powiato- 
wych i Micjsidcl). Takie przecież instrnkcye przesta! 
Holel Lambert wskutek, jak twierdzunu, rady danoj 
przez ministrów Irancuskich, iż nadeszła chwila oka- 
zania, że kraj c^y odpycha system AVielo]iol8kiego, Sfi 
zrywa z nim zupełnie dlatego, że on nie jest dostater?.- 
nyni, że nie zadawalnia nai-odu, co miału dupninudz 
interweucyi dyplomatycznej. Wiemy, że co sit; tyczy Rady 
Stanu, zalecone pod koniec Marca dymisye, nie były bez- 
pośrednio przez rzĄd Irancuski ani wymagane, ani dnra- 
idzaue, ale aależały du całości postawionej i poleirunej 
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\ tasailT, ii trzeba aby powstanie miało rharakter ogulnn- 

« nnroiiowy i wyzuło się ze znamion rewolucyjnych. De]ie- 

■i ks. Wl. CKai-toryskiegoz 30 Marca 1^61! r. przeetana 

' hialych lilijaśnia, pod wpływem jaliiego uczucia 

A feislat w (.ej mierze Hotd Lambeii. Deiieszii, uie dora- 

H ^Mjąc mauifestacyi ulicznych w Warszawie, któreby 

^Łfcojowocne wywołały ofiai-y, zaleca przecież dyiaisyij 

^■"Bdy Stanu. Rad Nfunicypalnych. Gubernialnycii i Po- 

^""1310 wy eh. W tern zalecouem rozbiciu urzĘdowego 

' KTiacliu, depesza robi wyjutek co do instytucyj wycho- 

"''^nia publicznego, Dyraiayo miały zaznaczyć po(w(ałi/'e 

"^^fdne przewaiaycti żywioliiw. Reformy Wielopolskiego 

"Wz-M-ane są fantasmagoryą autouomicziią. Jednocześnie 

I'Ol«?i-iiric jest trwanie partyzantki, nazwanej maleryal- 

^^>»i powtittmiem. 

Ajahasaclorowie Friis i Kosyi w Paryżu, zwlasy.r/a 
"■*^syi, baron Biidberg, wciąż twierdzili, że powstanie 
J^tai, tylko dziełem stronnictwa demokratycznego, rewo- 
'**<?rjnego, demagogicznego. Zalecenie przez Rotel Lam- 
♦'^-i podania się członków Rady Staną do dymisyi, mia!o 
**Owiośt' raz jeszcze, że było uai-odowem. Istotnie było 
*'0 anomalią toozyti walkę i dopominai*. sit; o pomoc 
t*tzeciw porządkowi rzeczy i rzi^dowi, w którera zasła- 
niali najcołuicjsi obywatele kraju. Rozumowanie to było 
^iłnazne; optakanem było, Iż wszyscy przyczynili siij do 
Wytworzenia położenia, w którem, aby słabych zresztą 
Uostarczyć argumentów w międzynarodowej polemice 
X Kosyą, mszczono najplĘkniejsze, najistotniejsze insty- 
tueye, zapewniające hyt narodowy. 

Żałować wreszcie trzeba, że ffolel Lumbert nie starał 
sifi ograniczyć powstauia do Królestwa. Ks. Czai'toryski 
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opierając eiij na powtarzanein ptilurz^dowit wyrażenu 
ii.itemio7t „rozszerzenie", nii iist)^szaiiem od Walewskie 
g<\ ziiaiiiu, że krów [jowstaniii zaztiaezy ])rzyszlo gra- ■ 
iiice Polski, doradzał w depesKach do Bsędu Narodowej 
rozciĄgTiiijfie walki do Wołynia, Podula i Ukrait 
Wiemy, jakie złowrogie luialo to naati;p3twa. 

Liczne były w stosnnl;n ks. Czartoryskiego 
rzĄdu łi^anciiskiego przejścia; raz łudząco, to znowii 
goryczą uapawajiice. Z początku mitiister spraw zc- 
wnf;trKiiych Drouyn de lAuys — jak wiemy ^ iuówU_ 
dij ks. Czartoryskiego: „Trzeba nam dać czas do prz 
bycia"; pó^-uicj w poufałej rozmowie oiSwiadczy}: 
gdyby wiedział, iż nigdy i w żadnym razie wojna o Pol- 
'ską wydaną nie będzie, opuściłby natycbmiast rainiste( 
stwo i wolałby ait; przecłiadzać |io Lasku BulońskinĄ 
Kiedy obca, czynna pomoc opóźniała si^, ks. Cza 
toryski czul ciążącą na nim odpowiedzialnośi" i nie omijał 
żadnej sposobności, aby wywierać na rząd francuski 
!ia.ciskn. Pod koniec Sierpnia, pu bozowornem zwróeoniu 
,sii> jeszcze raz Cesarza Napoleona do Aiietryi, ks. Czar- 
toryski nalegał na Drouyn de Lhnys, przypominając, 
że raiią trwania, którą dn kraju przesyłał, narażonym 
jest wobec niegu, Drouyn de Lliuys odjiowiedzial; 
„Nigdy nie powiedziałem, abyście bądź go bądź aie 
ustawali i przedłużali ];owstanie". Na to k8iążt>: „Ależ 
Walewski innie to wyraźnie zaJeeal", — „-Mngl to mó- 
wić Walewski, odparł Drouyn de Lhuys, ale nie ja". — 
„Gdym zawierzył Walowsliiemu — odrzekł ksisiźe — ■ 
nie uslucbałem AYalewskiego, ale doradci^ cesarza". Po 
kiikii dniacłi Drouyn de LLnys znowu mówił; „Trwaji^j 
jeszcze, jeszcze". 
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Raz wszedls-zy na wiatluiną drogfj, TToteJ Lambert 
luuaial na uivj wytrwać i istotnie wtedy nio |ioz(ista- 
walo jąk wyzyskiwać do końca witluki interwenuyi lao- 
cai-stw i ostatnie podrygi już ubezwiadnionych zamiarów 
Naiioleona III. Zt;\d, dopóki Napoieon III i rząd jego 
pruliowali i usiłowali nie dać upaść sprawiP polskiej, 
a zaniechania walki zlirojnej nie doradzali, niepodobna 
liylo fToIclowi Lambert dać znak do odwrotu i zaprze- 
stania jiowstanin. Bezużytecx]iic przedłużyło tu walką 
zlu-ojną, zwitjkszylo ofiary wszelkiego rodzaju, lecz już 
w niczem nie zmieniło, ani zmienić mogło rozmiarów 
(jski politycznej i nai'odowe.i. 

Były cztery epoki, w których wystąpienie Hotelu 
Lambert mogło zaważyć na szali; chwila pierwszych de- 
monstracjj i żałoby; strzał do W. Ks, Kunstantego; 
pierwsze dni jiowstania zbrojnego — nareszcie aniiie- 
stya; gdy te minęiy, nie było już bli^dów do popełnienia 
i Hotel Lambert od innych btjdzie wobec sądu historyi 
zwolnionym. 

Przyjęcia amnestyj, jak to staralit^my siij już dwu- 
krotnie wyświecić. Hotel Lambe^i doradzać, równio jak 
i inne czynniki, nie mógł, <llal;ego, że przyślą zapóźno, 
że siij żbiegia z wy,-djinieni not trzecb mocarstw du Pe- 
tersburga, co przemieniło ją z aktu wspaniałomyślności 
w prostą Ijroil od[iormt wobec intcrwencyi. fiziiil Iraii- 
uuski do amnestyi żadnej nie przywiązywał ważności, 
co w owej chwili musiało być rozstrzygającem. Rząd 
francusłd, a za nim Hotel Lamhni nawet, nie zastana- 
wiali slą nad możnością przyjęcia jej. W Paryżu poi'zy^- 
tywano ją za [jrosty wybieg woiiec interwencyi dyplo- 
matycznej. 
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■ Książa AVta(lyslaw Czartoryski uczui w końcu 
nie możG dłużej dźwigać odpowiedzialności. Wjwoial 
i usłyeza.1 z ust Napoleona IIJ zbyt spóźnione, stanowcze 
zalecenie zaniechania dalszej walki zbrojnej, wtedy loi- 
cznie uzual swoje zadanie za skoiiczoue i kraj bezwlo- 
cznie zawiadomił o beznźytecznośei trwania powstania. 

Hotei Lambert z całą boleścią prawdziwego, głębo- 
kiego patryotyzniii. z poczuciem cifjżkiej odpowiedzial- 
ności, którą był wzi;il na siebie, uzual, że jego posłan- 
nictwo tragicznie sit; zakończyło i odtąd przesta! istnieć. 
W przedłużeniu fikcji Esudu Narodowego w 1804 r, 
i później udziału nie bral, potgpil je. Dawne Biuro, 
które po noiuinacyi ksitjcia Czartoryskiego przemieniki 
81^ było w ajencyfj Bsądu Narodowego, przestało istnieć 
niemal jeihiocześnie z posłuchaniem u cesarza, na ktii- 
rem książc; ualyszal rad?; zaniechania powstania. Nii? 
chcąc zwątpić całkiem -o sprawie, nie chcąc może, aby 
[jopadly jej ruiny i zgliszcza w ręce zgubne, powolami 
do życia 6 Czerwca lSlj4 r. nowe w Holelii Lamberl 
iJłMfo, ale już wielu z dawnych członków, miijdzy innymi 
Andrzej Koźmian, nie należeli do niego. Trwało odo 
moiej wi<;cej do^polowy 1865 r. 

W ogromie klijski, tg zaczerpną! Ilolel Lambert 
naukfi, że na innych drogach, niż dotychczasowe, należy 
szukać zbawienia i ratunkn dla spoleczorisŁwa polskie- 
go; jogu abdykaeya, jako ciała emigracyjnego, stała s^ 
testamentem politycznym. 

Postępowanie grona krahows/ciego wobec powstania, 
spowodowane teini samemi przyczynami co ffołciu Lam- 
bert, było bezjiośreiiniem następstwem jego zdania i przr- 
uJaiiych przez uiego ŁaVei;6i'\. Oii^co^^^fe-^usA-ftaśi \ei^» 



— 231 — 



w wyi»;i(ikach zaczyna sitj fid t.pj ilojiiciro chwili, Pn- 
przedniLi, w opncf? ro7.streygaj;u'PJ, kiody muliiiii liytn 
kliislfi; za?.egHa('- i zlcinu zaradzić, xawtiii('' riiti mogło, 
g'ij'}. nic istniało i czynrukioiri [loltlyrunyni nio liylu, 
rojfdyiicKj jej^o czlnnliowie, iiicKnwodiiio [ii>il w|>tj'\vcMi 
wychowania caJego j)nkoIenia, ulegali (iKóluym wyolira- 
źeniom, ożywieni liyli nr/nciaiiii, iriicli d;(icnia iid|iM- 
wieduic Irmu wychuwanin. Kictylko l'olHka niepodli^ula 
była dla nich jedynym celam, ale wierzyli w miiżtni:i(: 
odbudowiinia jej, wierzyli w to, lif udliudowaiui i!o«tanio 
(irzpz obaj jitnrioi; w inl.en;sie Eurojiy. Zt.i|d, jfdy pnz|;ii. 
cz-Ęly sit; wyfiadki, większe jmkliidali nadzieje w zamiary 
przypisy warif Naptdeonowi III, pod kturojco urokiem 
imzostawali, Ijardzii^j ińi ktokolwiek w l'olMi'e. przy- 
wiązywali znaczenie do systejnu i instytncyj, stworzo* 
liych i nzyskaiiydi przez WielojiolskicKt). Hył to w. da- 
Bycli okolicznośeiaili błąd politycziui- zaHiidiiiczy. ah- rn- 
czuj błąd ]inrLi)dzfnia. ni?. oMotpJsIy. Ludzie ci ]irzeci<-:i 
już całkiem irluchymi nie liyli na iiiuiki przcHzłoiici. jii^ 
w wielu budziło sii; poczmrie pi)|ir-)nlonyeli w lej jtrze- 
sztoAci bli;dów i tych, którychby tiiileżało w przyHzlofict 
nnikać; pojmowali Htojmiowe działatii*.- i <lii2<-nta i bu- 
dziła sił; w nich iroBlca o byt narodowy; roziimidi ito- 
trzebi; oszczt;dzania go, jako podstawi; ijcia nnrodu, 
wykluczali najzupdnii-j narażanie ko niepoirzidKic w roa- 
[laczliwej i bi-zowocnf-j walie zhrojiipj. Dowodom, it< 
kiełkowało w nich to jirzf^obraJif-tiie poj"?' nanwlowyrh, 
i£ nazwiska ich, nrz byli młodymi, ?. p*-wno^ią d" pew- 
nego sUipnia zapalneini, znajdnj^ ni'; Ji^mI ^Tf»em 24-tro 
Stycznia 1S61 rokn, wrstoiiowanyin ilu minlKtra stAoii 



JX3. gruncie samorządu, auto tio mii, słowom bytu uaros 
wego, nie niepodległość i, czjii na iiodstawacli aystei 
\Vielopi)ls]iiŁ'go w Krolcsiunc 1'olsliem. 

Pomimo zatem wyływu WTcbowatiia, przystępne 
były wtedy dla tych Indzi pojfjcia o odmieiiniiych 
dotychczasowycb driigflcb w działaniu narodoweiii, Ad! 
iluśt' modrymi, ani dość dojrzałymi, ani dośi' siinjnii 
nie byli, al)y Icaźdy z nich, otrząsnąwszy się z dawnycli 
wyobraź™, saniodKiflnie obrał lub wskazał stanowozu 
luiwj liieniuek. Dla nich Holti Lamhert przedstawia 
tradycyt; prawdziwego, zarazem rozti'Oiinego patr^ 
tyzinu, ufali mu i [lozostawali z nim w zwijizkn. Zt 
(irzypuszozali możnośi- odzyskania niopodleglośui Polal 
tylko przez obiią pomoc, wykluczali wszelkie zbrojij 
wystąpienia przed nadejściem tej pomocy. Spisków 
trzeby nie widzieli; niebczpieczeilstwa rozuinieli. 

Taki hyl ich stan duchowy w chwili, w której p^ 
wołani zostali przez wypadki do działania i do wzif 
na siebie odpowiedzialności; w której poczęli być w cli 
atycznem wprawdzie i nieokreślonera znaczoniii, groneS 
poliŁyczuoni — czyli zehj'aniem kilku ludzi, wysti^pujn- 
eym zgodnie, wspóluie w jednej i tej samej luy^li, [n 
wpływem jednych i lycli samych przyczyn. 

Jeżeli obszerniej zastanawiamy się nad działanie 
i postępowaniem tego gromi, to nie dla tego tylku, 
później zaji;ło w jiublicystyce, w FfsegJęd^/c PohH 
i Cziwie. oraz w sjrawach puhiiczrijcii określono wj 
Idtno stanowisko, i usiłowało sprowadzili zwrot w wyi 
ln'a^euiach ogółu, ale dlatego także, że acz zto^oiiP 
z młodych i mato wówczas znanych ludzi, nabnilo poi; 
c.zas wyjiadk-ów, którcmi aii; zajmujemy, zoaczenin z 



23S — 



wodii stosunków -i Hotelem Lambert, ii przez Walew- 
skiego bezpośrednich z rządem francuskim i z cosarzera 
Xa|(nleonpni, żo omi stafo ai*; głównym zwi.izkiem mię- 
dzy r-ząilem francnskim a. krajem, kanałem, przez który 
dochodziły rady i polecenia wyczekiwanej, jedynie mo- 
giicc-j przpdsii;wKlQciu nadać prawdopodobieiistwo powo- 
dzenia, oljuej pomoi-y. 

Grona tego dzlalnnie i odpowiedzialność rozpoczĘ(y 
sit; z wybuchem powslania, nawet nieco później w parę 
diipioro tygodni pu pierwszych strzałach i potyczkach, 
kiedy sit; okazało, ?.c powstanie nie jest jednudniowcin 
zdarzeniem, lecz wypadkiem, z którym liczyć sitj ko- 
tiiccznośij. nakazuje. AYtedy diipicro kilku młodych luilzi, 
Kliiczoiiych osoldstii przyjaźnią i tit^samością zapatrywali, 
ale nie ściśle określoneuii wijzlami politycznemi, spot- 
kało sit; w Kraliowie i Hila rzeczy t.i samo wspólno zajtjlo 
stanowisko. Ludwik Wodzicki, Stanisław Tarnowski, 
który nieco później przyby! z Paryża, piszączy trj rzecz, 
slanowili zawiązek Ło^C" grona; Oo nich znacznie później 
ztdiżył BiQ nieco Józef Szujski; około nich skupiła siij 
zliczona z nimi młodzież; do nich przystąiiili starsi, po- 
wodowani pewnem już zaufaniem, ale zwłaszcza tożsa- 
mością poglądów i zapal rywali na położenie. 

Grouo to nie mogło poczytać powstania, jak tylko 
za wielkie nieszczi^śeie; przeraziło jo ono, było dla jego 
członków niespodzianką — co jtiż nie tatwo dziś uspra- 
wiedliwić, jak nie łatwo zrozumieć, iż było nia dla 
wszystkich. 

Pozostając pod wpływem wycbowania i p"jł;ć, któro 
określiliśmy, nie mogło grono rozumować iuaczej, jak 
W iiasti;[iiijący jipii.HĆili: powstanie jest postawieniiMU h'-.-/.- 
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iu)»elniej iK>lirienl]cil fTtiel LamAtę. ^y osntii 
slauuvczo wszelka rarbaba v nbai jKuttac — |>(iii 
d«iizn»zDegit a$wUilc>Mia {inyslUH^ ynez 
Ysrszawskłcb — aie bjlo jfisUDt aic co do Ga 
siYMik a&Ritoa^o. pooDStila btU npeliu 
i s'r ' )|>a«gD «*"»'*■*■. oiefaum 

)>•■.-. ..!,-, — racszenraa rooaiinjw U<^- 
I ' — .a i inniirą Galiryi. Bocsądni i smniennH 
8» caifj pm«tne«i xt«a poUkkfc itu^ ar^ 

p«łnUi>;Txiiyła i zksUaujy ««-->■.. 

alf> |»irt->łyr rtłu dn durta zl'::;:' .' lin 

<iroQu 9iiae massngs^i^Kmi i Purtz wi 
Miaai niMOfih, 3U» a'w> ( < i i » l y yi|t' du 

lialicTi. aleolr^ fiktiii^Bi 
i fik wmAmm — jMnaą^yc. Yinal |Rwrivii-- < v 
'vsnvft w JjCTłił n*fa fiiwiil 'w i.i '\ !■ lul 
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iGl-omi w najmniejszej mierze iiie przyczyniło Bi(; 

do przygotowania, ani do wybudiu powatanisi; nia 

]il<i nawot, jak wielu innycli, grzocliom 0[iiiszczl'u1.i, 

nie istniało. Zaatalu największe zte, powstanie, 
ltioiif>; stwarzało ono jiułożenie rozpaczliwe, niemal 
[wjjŚL-ia. Wobet'. tego ]Foti;:iny, naJiFoti^iniejszy wów- 

W Europie władca Frnnnyi, ktiiry z poi'Z!\tt;n po- 
Ibyt piiwstanie i otlauniil sii; od niego, naraz zmienia 
iie; im, równie jak rząd jego, oświadczają, że pow- 

jak Majli'psze dla sprawy polskiej widoki, że nie- 

Jnyin warunkiem irli powodzenia jest poparcie i trwa- 

1 powstania, nadanie mu charakteru narodowego, zn- 

iijric przed zarzutem, in jest rewolucyjnym ruchem. 

Jeświadczenia dochodzą do grona wprost przez Wn- 

flkiogo, pierwej jeszcze przez puważny, rozumu_\ , 

^otycztij Hotel Lamlm-t, kl,óry tak2o wskutek Ipgo 

enia zapatrywanie i kiedy pierwej zalcial odsuniijiio 

i ud powstania i zaniechanie go jak najśpieszniejsze, 

wyraź?. koniecznośiS poparcia, potrzoljią trwania 

Jtyni odpowiedzialnymi za niepowodzenie rozpoczj- 

ąeego sii- działania europejskiego w sprawie polskiej 

h, którzyby nie poszli za tym glosom. 

Im bardziej grono odczuwało Idiid powstania, Łom 
Jiej, tem skwapliwiej musiało w podobnJ^n zwrocie 
Itrywaii rao?.ność i (jposubnośu uictylko zażegnania 
ale zdobycia istotnych dla kraju korzy^^ci. Nie 

z pewnością mogło sprawdzić lub wznieść sig pu 

s^ld o położeniu Napoleona m, nawet Hotelu Lam- 
nie ono mogło wziąć na siebie odpowiedzialność 
[tajenie przed krajem tego zwrotu. Znalazłszy sii; 
Bin pulożeniu, musiało przystąpić do wskazanego mu 
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działania i mogin do nipgn przystąpił' z przeknnaniflm! 

1*0 nielylko oiMajw jedynii w danych warunkacli rzffzy" 
piibliczri(--j lislupij, — alo żo z ■widokami poworlzi>tiift.l 
Wszelkie inne zarhowanie sią — eliociaż byłoby w skut-l 
kaeli prawdziw:! mądrnścią, ale niądrośoią nadhiilzką— ^ 
na razie mogloliy być tylko następstwem zarozumial^ 
i zopoznania powinności. 

Grono nie dało aię porwać chorobliweimi * 
inentalizmuwi wobec rozponzĘtej walki roz[)aczll 
w Królestwie Pohhium, zachwiać obawą niepopulaniufiri, 
zastraszyć teroryzmem spisku; postanowiło po|.irzeć i po 
łączyć się z powstaniem dlatego tylko, że zaszedł jedyii* 
wypadek, umożliwiaj ący odzyskanie straconej nieiirniln- 
glo^i, olicej pomocy, że ją zwiastowały już nie liezpud- 
stawne nadzieje, ale oświadczenia Napoloonii III i )<%'* 
rządu, a ich wiarn}rodność potwierdzoną iiyta przc/ 
iel Lambert 

Takie i jedyne jeat wytłumaczenie zachowania sii! 
grona i takie nsfirawiedliwienie w oczach bezstroiinjfi 
nmiejących zarówno patrzeć w przeszłość i w teraźnipj- 
szość, sądzić okoliczności poprzedzające wypadki i wy- 
padki same. 

A przecieki nic myślimy twierdzić, iż wobec ąmk- 
czeristwa i historyi jest ffrono krakmcuhir uniewinniuncni. 
Tak w procorlurze sądowej tak i w politycznej, molu 
liyć od winy uwolnionym, pomimo tego nie być bez wint. 
Dowody i świadectwa polityczne zwalniają grono; wnti-^f 
tjyhunałn politycznego, wśród ówczesnych wyobrażeil 
orzekającego, nie mogłoby być skazanem; jednak ["'■ 
jielniło wint; i jej nastt^pstwa obciążają jego odpo 
dzialuość. 




^ Pomimo, iź wszystko eii; s|iik[o, aby grouo w lifąr] 
Wprowadzió, poniiim.', ii zhieg okoliczno^^ci byi taki, iż 
post^jjujiic w (lanych warunkach, jak uczyniło, sanioisŁ- 
ncgo lili;ilu politycziiejco jup dopuściło sit;, złego twórcą 
nie było; narzt;dziem zlegu stało aii^, zaró-wiio jak roz- 
szerzenia rozmiarów klqski. 

ZasłotilLniia wlasnoj odpowiedzialności odpowie- 
dzialności ii iunych, jest i pozuatunie zawsze WĄtloin, 
nicdostatecznem, zbyt elastycziiom uspiawiedliwiemem. 
Niew^itpiiwic, w tym wypadku, blitd grona był bezpo- 
Srediiiem nastf;pstwem pomyłki Napoleona III i Hotelu 
Lmnhert, był w danych okolicznościach nieuniknionym. 
Ale również prawdziwem jest, ie grono byłoby w samem 
sobie znalazło środki U]iiknif;cia go — a że sig na to 
nie zdobyło, z uczucia winy przed samem sobą uwolaić 
sit; nie może. I 

Wifjcej rozwagi, wttjcej stałości w pierwotnem 
o powstaniu zdaniu, byłoby i^o doprowadziło do wic;kBzej 
sliinowczości w prz-ei^wiadczenin, iż z zasadniczego złego 
nie może wynlku-41! okolicznościowe dobro. Istot*; i roz- 
miary tego zlogo, jego nast(;|]8twa, jinwiuno było lepiej 
i tlokladniej zmierzyć, grono, bezpośrednLii w jiobliiu 
■widowni wypadków znajdując sit;, niż Napoleon Ul 
i Hotel Lambert. Zbytnia wiara w pierwszego, zbytnie 
uleganie jego urokowi zaślepiały je, sprawiały, iż nie- 
zdolnem Tjylo ocenić możności działania cesarza w spra- 
wie polskiej, że nawet nie zadawało sobie tego trudu, 
ufając i wierząc ślepo w jego wszechmoc, W8zeclipnt(;gt;, 
iiioomylnośi'. Jak wszyscy, tak i grono nie zastanowiło 
sit;, inni pierwej, ono w ostatniej chwili, nad celem 
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^flfodkaiiii, uir rozważy In, jakij i j;ildeli rozmiiiMw ; 
być Polska, o której culbiidowaruo [irnwadisynii ''I*-' ™ 
wojna, nie rozważyło, iż Napoleon III lutiim, aiii 
rzoui. bezpośredniej skiitfcziioj |H'itioi-y iiowstniiiii [ir: 
uiośi' nie mógt, że aby iidbiiiiowaO Pulsk';, lub clmt. 
czijśelirwo ijrzywrijfić jej uicjHHllcg:!')^!', itiusiałby kIri 
jiotągcj Hosyi, teni samem zwycii;sl;im pociiudoni dotr: 
dij jfj granif. co najmniej, pu triijii.' I'mis, że luiit 
in'.7.yiiiij w i'li\vili, gdy (:zi;!Śi' wajak ri-ancuskicli w Mj 
ksyku Lyla zaj^jtą, że tego jtinedai^wziąii l>ez sprzy: 
1-zc-ńci'w nie mó<^l, żf jeidynjiu w tej mii-rzt' sprzyiii 
rzBiicem^ uiezb';diiyin na koiityuenuie, inogla być t;ikc 
AijłStrya, źe tein samem nie w samych zamiarach Na- 
poleona III uiiatrywnO należało ri;kujmi doHtalwzujcIi, 
lecz w postaiiowieniarli Aiistryi. Wprawdzie Kadniwnim 
sią wubec powslaniii wlailz anstryackudi w Galieyi i ga* 
Ińnetu wiedeiiekiego na polu dyplomatycznem stw.ai'ziiln 
w tej mierze zlmlzenia, leiz wówczas powinno było 
pzej podejrzliwość, niż nadzieje obudzir. 

Trndniej było gronu osądzić wartość rfjkujmi 
w chwili, gdy Napoleon III i rząd jego dokonali wia- 
domef^'o zwrotu i sklortili do pupierania i przedłużania 
jiowstania; trudniej odgadnąć, czy owe ri;kojmie istniah 
już w chwili misyi ks. Metteniicha, ozy też dopitTi' 
puwstać miały wskutek tego pusłaunictwa. Tak di» 
Hotelu I,amherl, jak dla yi'anu hrakuwukiego, inaczejli; 
siQ przedstawiała rzecz co do rłjkojmi, ktui-ych ż^daclii' 
mugli i powinni, gdyby w icli mocy był wylntch, hili 
zaiiiL-chauie go, Wobec dokonanego faktu powstania, 
żądanie njkojmi było już trudnem, niemal niepodobnelli. 
Taki jest obrachunek zachowania sii; grona w chwili 
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6liUiovri'Kfj i roiis trzymającej. Cifjższy nierówiiio iia- 
*^l|islw l.L-fft) zacliijwiinia. sii*. 

Czy gninił hylo tjiko narzędziem i kiinalnii, inh 
\^'K ray wii; stfilo w |iL'Wii(>j cztjści SLimpi--tnjnn czynni- 
ki*™, skiiilśi jii)sl.i:|iowa(iin jegu i stiiuowiska, jakif za- 
'M' i'hof iiift onii było sprawcij ztogo, nie ono przyczynił 
1]*.>slvi xli?{?.r, i klijski rozmiai'y i'iizBzei-zy!y. Przyczyriilu 
8ii; lino w zniiczncj mioi'zo, i'.o zaJużjhi Ijylu sobie, (Ui 
Ditliiiiiu ilzielii 8]ii8kii, zatem jednej jtoMledniej czfjŚTi 
*|ii'l«'rafi'ist,wa, ziiaiuiuii ogrdno-na rodowy uli, do nnklo- 
"ffiiiii wyższych i oświtmonycL warstw, aliy jKiwstanic 
l'ii|mi'iy dlatego, f.e pi-zcdstawia,to im widdki obrej |)0- 
"locy, ji'dyiiego wzglijdu, ktiiry mi'igl iisprnwiiMlliwiii 
' UZAsndnir [irzystąjdcnio tytli warstw do |>rz(i<isii!wzi(;- 
ilii, przi^z tu i wlasnoin działaniom wzmocniło i ]irzndln- 
Sjiii bezsilne, [lowstanio, kt.óre bez tego |JO[iama długo- 
trwalcm Ijyi.' nie mnglo. Przyłożyło re,kii do tego, ^e Gali- 
•r-ja stworzyła powstaniu podstawtj ofieracyjiiii, co uuioże- 
bnilo trwanie jego. Tern samom uniemoiiobniio wszelki 
Kwrol w Królesiwl-p Polakmn, który mógł w pewnej iiiie- 
rae naatąpir, dopóki AVielopolski i AV. Ks. Konstanty znaj- 
ilowałi sii; w Warszawii^. ^\'siióldziaia!o ono w znbz- 
t^oni" systemu Wielopolskiego, idąc w tej mierze za 
nstrukcyami [laryskiemi Hutdu Lamberl, i iiaklaniająi; 
otiywatelsWo Krijlentwa do wystąpienia z Iłady Stauii 
Ilad Powiatowych. W gorączce walki, w zbyt namitj- 
uej z rządem rosyjskim polemice, przyczyniło sii; zna- 
cznie do wywołania w spoleczeiistwie rosyjsldem ruz- 
goryrzenia do społeczeństwa polskiego, czem pogłębiło, 
wykopany wypadkami, miedzy dwoma narodami przezna- 
trzouemi żyć na znacznej przestrzeni ze sol)i\;, lub kolo 
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stPm**. zpulmj- przoilsiiil, jcżuli n\f jm^jKiM'. łv Kafi 
razif wylwiirzTl"! jpiiźiiy stan wojny nioubluKunij. ."■ 
sain», ajo ono taktc itrziosmł&mi, po^ardtiwtm spn 
bom wyrjtó:iiiui aii;, z clii^i zobydjwiiin, wobec Kur 
łtosyi, j)i>i'fłnit>) lił^il nirmalT, zapnznaji|c ti,> jiraWt 
iż wszelkit-li iitileiy iiiyć śnidkuw, uby ]»nwalh' pi 
eiwnit:a, niiika^ tycb Witzjiitkirb, które go n)N>kjii 

Grono nareszt-ic. i to jinzostanie ti:^ ■ 
!<■«. jaki aaino sobie untynit- winno, -. 
ii raz jcsuriH' |)ntysxti) roKs^dnym i swniennyui Indi 
w Pntsco ilai- |io|karcie dził'łii szalu i 
lożti- njky do zniszczenia bytn nar . ,^ . .\ i-i| 
grono nie »lotało uniksiit- iuii wyzwolu* sic; z lej fłJ< 
szcz>;sucj rogniy i praktyki, muc:) których od imMc 
niw, k«Z'!"- '■^■.ileni* brai! mnsiAlo udział w jodde 
i;^bnoj ; inoiei poUtytznej. aby nanoutc na 

]t|j4<^e Kos^idkti poUtrcuif^o. 

Odkąd postamiwibi wskutek nlt^ceń rządu fniĄ 
ruskiego i polwiirdwnia ifh wiarDgtHiD'<-«ci przt-z tfu' 
LamAeti. b2;^ powstania u środek sprowadzenia oW, 
]it»miWT — post<powai>> loinaie, konwtwr-ntnie, wy^ 
trwale, Wi^lfe sil i adolno-^ci i już w blijilzie glównja 
niowitłk ma sobie du WTrzn-:eoia bi-Mów poszczególnyfb 
?rsć powstanie w takiej tylko mierze, ab; ca 
■' sis n.T'--'--- obcej r - -: ^ •:'■ in ną 

• h ofiar I lO pneds. bwil 

w kti>rej poniof obca laiiłda ieh w ralej pełjii: 

' walk<* 'U* same} Ib-t&yi; las^aabki tialiryę 
- -iiem; i.Kijsz«aa« powstanw- s ewolucyjnych ual^ 
■sci; pjrsiKbtawtać w najkontrstci^jsał-m świeK 
w,t>>udki V Vvlix* — otu gMtaiMii. kton wypływały zi 
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KDacziicJ i;zt;ł4Di speluilo. 

■ Wrona Krnkoirnkie nie iliiln sii; imiet5(' baslii, żn 
"ww ]ii)wslAniii zaKnnezy granice przyszli',] Pulski, nii' 
P<*i^i.'iiiawiaiii ani doraiizald nidlieziiiecziiycli, zynlinydi 
la Wołyń, Piłiliilf" i IJlirairii; wypraw, lub 5fbi'ojuyi:li 
*"alk rin i.itwio; było zdanim, if. ograniczyt' nałoży jn 

I. KrókMwa Polsh'f(/o. 
' Tein samem przfkonanipiii wiedziime, lmi lis. Wt. 
luiiiryski, iż nastała chwila, w której interes narodowy 
ijirawy piistawir iialoźy po nad inne wzglądy, uziiaio, 
1 KI' wstriiti^m, Rs{iii Nnrothirij, wapiilnie z nim, naw«l. 
I>ii(I j(iiKo przowództwi-m d/ialaln, [jrzocie z ziistrze;iuniami 
'■'<\ iirńliio dyklatnry Langic>wii'.za, przekonawszy sii;, że 
^ danych okf.'lii:znofS<'iarli rund jawriy jest iiiemożliwym 
^v kraju, że po za jego graniuauii byłby bez znaczenia 
1 siły. wycliuilzm; z iiiniema.nia, żo trwanie powstania 
ji^sl ]]Otrzobnom dla powodzenia akcyi mocurstw i uzy- 
skania oltpej, niezli(|dnej pomocy, grono nmsiatn uznać 
lirzykni koni'-T.zność rz;^du tajnego, czyli Rzęihi Naw 
doweffo, tem witjcej, że był on w Warszawie faktem 
iiiopojtjtym, — ale istotnym. Postanowiło żalem dar 
(•■tparcio Hildom Naroduircma w jego usiłowań iacli 
nti-zymania powstania, skoro jednak wallta ograniczała 
8ii; do Rosyi, strzegło pilnie, ai»y władza Bnędu Naro- 
(hwcijo, czyli spisku, nie rozcii^gała sit; do Galicyi, coby 
skrzywiło stanowisko tej ilaielnicy. Przyszło mu też nieraz 
w lej mierze stawiać opór usiłowaniom spisku, opór 
skuteczny. Stosunek Galicyi do Rmilu \ari)dou'ego po- 
ytflg<.al w granicacli porozumienia sit; wspćilnego w cełu 



popierania i przedłużania powstania, wymierzmipgci 
przeciw rz:\dtiwi rosyjskifinii. '. 

W daiszyai biegu wypadków, grono nie ziiaiaz 
sili ju5i w położeniu ani popełnienia błędiSw, ani napra- 
wienia popełnionego, lub zażegnania złego, choćby og, 
niczenia rozmiarów Idijslci. Jakiekolwiel; mogło o 
mieć w;tt[]liwośei 1*0 do skuteczności interwencji djpl<i- 
matyoznej, nie było w jego mocy odwrócić ją; raz 
wszedłszy na wiadoma dróg*;, musiało wyzyskiwać i wy- 
czerjiać do korica widoki, jakie zdawało sifj pi^zed stawiać. 
Oparłszy działanie na zdaniu, iż jedynym ratunkiem 
jest nbca pnmoc, że istnieją warunki uzyskania, jej, nio 
mogio już skutecznie odwołać tego zdania, dopóki trwało 
działanie zewTujtrzne, pod fonuą intorwencyi dyploma- , 
tycznej. Zresztą nie znaiazło potemu sposobności; z w4^| 
jątkiom ogłoszenia aninestyi jirzed rząd rosyjski, w ktlCT 
rym to wypadku przyszło — jak wiadomo z Op'n 
P/erifs^e; — piszącemu główną wziąć odpowieiłzialnOiSi'; 
w którym, wobec jednoczesnoM amnostyi i odejścia 
jiierwszych not mocarstw do Petersburga, znaiazł sit; 
w położeniu przymusu wem, wylduczajiicoui w skutku 
wyol)rażoii ówczesnych i wychowania, prayjtjeie 
styl. udarcmuiająccm zali^cenlc korzystania z niej. 

Gronu, zarówno Ro/ploici Lum/jcrl, nio pozostał 
jak trzymać 9iQ, raczej uczepić siii do końca choćby naj- 
wątlejszych widoków olicej pomocy i wytrwać na obra- 
nej drodze, dopóki zatrzymania aii; na niej nie wsk 
główny czynnik, na którym opai'ta liyia cala rachuba 
cesarz Napoleon. Trwało to długo, zbyt długu, jii^" 
lioz zuaczenia i nnatijpstw politycznych. U<l cliwilj 
opUBzczeuia Wai'szawy przuz Wielopolskiego, nasti^p 
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vf^^7. Vi Ksifjcia, trwanip, Katem [inpieratiit^ pn- 

^slariia zwLi;ksz!il(i liezużytwziip ofiary, iiit> po^or- 

BKalii ani uniioTiitu nastijiistw politycznych dla kraju 
1 sprawy. 

Jak tjiko cfsarz Najioleun stanowcze wyjjawiedzial 
■lii ks. \V1. Czarlui-Tskiegn słowu — iż ilalszo ti-wanii^ 
1'OWRiaiiia hylolty lipzceluwom, żo go zaniecliar. należy — 
ff''ł'nii wloily uszczuplone uwii;zionymi luli lozpruszd- 
"yuii wygnaniem culonkami, zgodnie z Hnfi-Inn Lanibfrl, 
juwiiii- wyraziło zdanie, ii powslauiu należy koiiior. po- 
'"żyi:^ od wezclkicgo w tej mierze ilziatania, uyuuijto gii;, 
^V2i;iwszy uiIkioI w tragedyi, nie wzigio go w triigi-kn- 
•tiedyi i pi-ubarli [lośniiertnego Hsąihi Narwhwei/o. 

Gdy nstal jedyny powód dla grona działania, po- 
zostało inu już tylko zużytkowa*'. w przyszłości zgubnii 
pomyłki; i straszny, ale dla niego, mniej niż dla iuayeli 
'l'jVjrowolny zawód. 

Pisma puhliczne tak wielkie przybrały w naszem 
stuleciu rozmiai-y, iż dziennikarstwo ataJo siq czynni- 
''ieni, z którym już nictylko w oodziennem żyeiii pu- 
''Ucziieni, ale i w dziejach przyrhodzi siQ liczyć, 

Zalożenio dziennika poddajiicego zdrowej krytyce 

*i'lsiJomoścl i fakta, podczas gdy intic karmiły czytel- 

Biktiw n.ijnieprawdopodohniejszenii wieściami, a sąd 

" Wypadkach wydawały jednostronny, z miejscowego 

(•Uiikiu widzenia; dziennika iirzejfjtego mi!o4ci;i sprawy 

'larodowej, lecz mierzitcego cel roz]iorządziŁlricnii środ- 

''^^■łiii, przypuazczajjicego zatem kompromisa; przeatrze- 

^**JHcego przed błijdami przeszłości wtedy, gdy inne 

*l'Iko ślepą namiiitnością powodowały sii;, i w tych htt;- 
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tiach, same zalftr iipali^ywaly, do uczucia uigdj' do roz- 
sądku uie prucniawialj; łizieniiika [loprawiiego co do 
formy, bogatego treściii, wtedy gdy inne, zauiodljiiiiiem 
jp.zylia c2i;zością i iK-zpodstawnością roziiniowai'], skrzy- 
wiały sąd o rzeczach, ludziach i wypadkach; dziennika 
przyzwoitego i mądrego, podczas gdy inne przed pasz- 
kwilem, przed uieilorzfcznośrii^ wszelkiego rodzaju niL- 
cofafy si<j; dziGuiiika, który iiie schlebiając ani namicl- 
uościom, ani uprzedzeniom, a korzystając z doznauycli 
świeżo zawodijw, umiai przecież ]jrzeuiawiać do swuicli 
czyteluików, i pozyskać zaraz na wste,pio popai'cie i sloji- 
uiowo zaufanie, jjrzyuajmniej poważniejszej czfjści pu- 
bliczności; założenie mówimy takiego dziennika w Polsce 
hyto zdarzeniem wyjątkowem i znacząccm. ('zr/s dawiil 
n:kojmi(i, iż niekażdy tuman, niekażda zawierucha, 
porwie za sobą wszystkich bez wyjąlku, że znajdzie buj 
nareszcie glos poważny, ktury ]irzeslrzegać lnidzin przed 
dwoma zguluiemi ostatecznosciami: saniulutistwoin i otfo- 
jiiLuoyuią dla rzeczy imblicznej, oraz ni<'hi?zpiocznerai pn- 

I rywarai. W myślach i dążeniach założycieli Csarn, 
i pierwszych jego redaktorów: Pawła Popiela, Adanm 
Fotockiegu, liazimiera W dilzickii^go, Waleryana lin- 

J linki, wreszcie znakomitego piiblicjsty Maurycego Man- 
na, znajdowały sir; pierwiastki polskiej iwlitylii pośred- 
niej, jedynie możliwej, jodynie korzystiirj i zbawcauj, 
mającej bezpośrednia na celu, zapewnienie i wztnucnitfutii 
bytu narodowego, troskliwej najpierw o to, aby go nie- 
putrztdmie, bezużytecznie nie narażać; uznającej pn- 
Irzolit; ducha imhlicznego, lecz oceniającej cab' iiii-lmz- 
pieczeilatwo gorączki tegoż ducha, W myślach tych 
m(iZów i ich dążeniach, udnaleśi'. już można i zasadi; 
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pracy urganieznoj i walkt; z wlasnc-mi wailami. zasd;- 
pującą rozpaczliwą walkf; z rozbioroweiai mocarstwaini, 
i zamiar oparcia bytn narodowego ąa samo rządzie, aum- 
nomii, i początki stosunku austryackiej ilzielniey pol- 
skiej tl'i fiynastyi i państwa, który nastijpnie pmnyśtnit; 
uastał i nie |irzestal rozwijai? si(; i wzmacniać. ■ 

(.tfjg zatem dawał w życin jiulilirznfiu polskiuin, 
początek wielu zdrowym myślom, kierunkowi prowa- 
dzącemu ilo możliwy, h, dających sii; osiągnąć celów 
i zdawać sii; mogło, iż wszelkie posiada warunki wpro- 
wadzenia społeczeństwa ijoiskiesro im dobrą drogi;, 
zwłaszcza strzeżenia, aby z niej, w chwilach ważnych 
i rozstrzygającycli, nie zeszło, nie zwróciło sit; na maJ 
manowce, do przepaści wiodące. 

Zdawab) sit;, ze na to C^aa został założony. 

Zwii;kszalo to jego znaczenie, woboc ro2poczyna«| 
jącycli si(j w Królfshiiic PoLikiem zawildań, wzmagało 
wobec poważnych i cclniejszych warstw i umysłów, do-- 
niosJość I ważność jego zdania, kierunku który oblorzofl 
A im witikszem było zaufanie do jego wytrawności, trzeź- 
wości, umiarkowania, rozsądku i rozumu politycznego, 
tem wii;kBZeui stać sti; musiał jego wpływ nn wy|iadki. 

i'odczas, gdy inno dzienniki polskie, wychodząca 
jto za granicami państwa rosyjskiego, jako nii-jioczy- 
talue, pozbawione sądu i zdania samoistnego, [liszące 
wedle szablonu zużytej metody, w rachuluj brane by(S 
nio mogły; glos Czasu musiał tia szali zdarzcii za- 
ważyii — lem wii;coj, że wiadomem było, iż pomimo 
zmiany własności i redakeyi Czanu, jdorwotui Jego za- 
łożyciele stali za nim i wywierali na niego w])lyw, 
a osuba Maurycego Mauim dawała rtjkDjmiPj zachowiOiia 
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poflstawowydi zasad fiKipiiniUii i zdrdWffT'^ Siiriii n |)0- 
lo:ieiuii. 

Tymczasfm inaczej sit; staln. 

Jeżeli nie zaraz, zbyt pręrlko C^as woboc wyjiadkuw 
w Królef!ttvje Ptihidcm zapozna! swoje powołanie, i Ka* 
równo jak inni zapoznał znaczenie, niebezpieczeiietwii 
deiiionst.racyj, zguliność żałoby narodowej, i po krótkiej 
cbwiU, w której pewne <io Wielopolskiego wyraził zau- 
fanie, także doniosłość je;j'o aysteiuu, Z kieniwnika roz- 
trupnPfTO, wśród tak trudnych okoliczności, stal sii; jed- 
nym z głównych ])od?,egaRzy, dał przystęp w swoich 
lamach organom i ludziom spisku, przyłożył znacznif 
rijkĘ do nadania wypadkom nieszczi^snego obrotu, 

/ niezwykłym zmysłem połitycziiem, Mann odgad! 
był korzyści, ale takSe niebezpieczeństwa dla społe- 
czeństwa polskiego, pnstawionia przpz Napoleona III 
zasady aarodowośei i wbrew ogólnemu nni^sieniu, roz- 
tropnie przestrzega! przed niemi, podczae przebiegu 
sprawy włoskiej. Jednocześnie wychodząc ze stanowisku 
katolickiego, któro było podstawowem ('ztuni, walc?.ył 
odważnie, z niepospolitym talentem za władzą świeckii 
Papieża, wykazując, że same szkody, żadnej korzyści 
z jej obalenia, nie uzyska społeczeństwo polsłuB, Spra- 
wiło to wówczas, iż na razie zużył sią nieco tak, tv 
w chwili rozjioczijcia wypadków polskich, osłabione już 
byłu jego stanowisko w Czasie. Stopniowo musiał krok 
za krokiem usti^pować przed innemi wpływami, iiinemi 
pojiiciami, nawet przed niozgodnemi z jego zapatrywa- 
niami. Nie wystąpił przecie!! z rodakcyi, czom wielu mi- 
mowoltiio w hłąd wprowadzić musiał, i lak doczekał 
, sii^, że nieszczęśliwie jirzez Wielopolskiego wytoczony 
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^Ktmomi i)i"ncL'S 1 Jego objql. Wrpszuie zbyt iióżno. iisii- 
■Błl sii;, i ikIhI lUi Rzyiuu wtedy, g<iy już jego iisUipic- 
Btiip tifiZiiworiiii łiylci iirzcstrog:!. 

H l'rzii(II.L'iii jineeioż Manu nie udoośaic-' uieatcty do 

B^Tpi^Jltów w Królesiwte Polttkiem. ole do Galicyi, po- 

r*|ji\vil w artykiili' ol)jn.śniajiii".jni aiires do Sclimerliuga. 

I ■* Styr.znia isiil r., ii klórj iiozustaiiie wzorem siiinion- 

f iłirfci i miidniśoi [iiildicyslycziiej, Kdruwo, roziiinnti 7.9.- 

'*'^<Ji polskiej polityki, i wzniósi sii; w nim do nie- 

^'^ ylilpj wyżSKiiści piigliidów, do iiippoapnlitej siły piijra. 

■^l'ly]iii| t,cn g|n,i aii; iindslawą piditjlii lijtii iiiUMilowi- 

So i jjitilstaw:} ddtychczaaowego ilzialnuia iitirodowego 

*^' Ih] |iciIskioj dziolu[i-y. 

l'odczn.s, gdy Czas w Len sjmsób zakładał siłiiL' 
^fdwaiiDj" bytn narodowego w Ualicyl, zarazem wska- 
ł^wiit pewną i du dujitcycli sit- osi;tjrn:i(' wluw, ilrugij 
*lla całego społerzeilsf.wa jiolskicgo, wytykiijąc kiernnek 
-^odny 7. jego upadkiem i tym upadkiem wytworzonem 
Jiiiłożeniem; zajmowoł on wprost przeciwne wol)ec wypaii- 
IfiW' w Królpffwie PulKkiem. stanowisko. Vms zamykał 
oczy na niebezpieczGiislwo sjiisliu, j)odniisił, idealizował 
■iTiizystkie jego zewm^trzne objawy, demonstraoye, 'ża- 
(filti;, śjiiewy po kodciołacłi, i zapoznawał jego iatott;; 
uietylko nie widział, Ze nieuiiiktiionem jego (iastQ]istwom 
bidzie szalone, zgubne powstanie, ale systematycznie, 
Brytrwale przeczył, aby nieliezpieczeristwo powstania 
^tninjo, czem w znacznej części, [przyczynił sin, do wpo- 
jenia przekonania, że to niebezpieczeństwo nie istnieje. 
Kłdyby Czas był 3oł)ie życzył rozwiolmożniouia si<j spisku, 
Vyl}iicliu powstania, obalamncenia hiulych, nie mógłby 
byt znaczniej, Bkuteczniej pustąpii; !!e jednak ;ini spiskn 
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l)(i|ii(ii'8(', iiiii iinwBtjtiiia iiiu życzył soWo — iinjidi 
Hwi'iu nacliowiiniiHii sic; bląti zmc-my, ktńry odfliirii 
iia Itieg wypnill(('iw. Czirs ziijKiziial wolifu nmhu i spwi 
ni'go |inidu wjpiidkuw syslrm i '/auiiary Wiolu|i(i|skii.'ga 
iitriil lekceważy! soljiii (ioniosltińd jego instytucyj wl*d| 
fldy on móyl najwlaiii.'iwiej jo ocenił!; wydał uiii wrflwd 
[jt>djazd(iw;i, zawziętą, naniiijluą wojni;, w któroj pr^( 
[staczał jego myśli i ckuiy, nii-raz nbL-zwliiiIiiiiil 
średnio cate jego działanie— on [irzyczynil sit; do 
ciiicnia przf^aąddw hialych du Wieldindskiifgo, uh 
jego iidiisulmienia w siiulecZL-nlaŁwiL-. Vz(i« w tej wiijill 
liyl rozpaczliwie zrĘcznyiu, wytrwałym, odgadywał 
skuiialf-' skłonności i nezneia ol)alanmconego h|io1iimo( 
t^twa, trafiał du jogo słabych atron. liozrólinial umij 
jtitnie, lecz zgiilinie nadane reformy, od wcIąż ]jaan 
wgu systemu rządzenia; zamyka) oczy iia kuniemo 
reprcsyj, kład! ją na karb złoj wiary systemu; *res7d 
i;ądał rozcii^gri liścia reform do 1'obi.Jmoiro-ZaclwdniA 
Proicineyj i Litwy — ezom uiiiemo?,ehnial zużytkowD 
, ich w Królestwie PuUkiem. 

Korespundfincye warszawskie C^aau, były organem 
najjirzód rewolucyi moralnej potem spisko; one zwłas7.cEU 
bałamuciły i rozgrzewały uraysły; krzyżowały dzif 
ność Wielopolskiego. 

Csag zatem jak inni, działał bezwiednie na 
spisku, i przyłożył rQkQ do sprowadzenia klęski 
cowej. On takżo dal pierwszy przykład ze strony 
ważnt^j, pogiirdliwcj, szyderczej, pouiiiającej, roznaini^t- 
niającej społeczeństwo rosyjskie walki, która sprawiła, 
ie wszystkie złe instyukta narodu rosyjskiego, zwró- 
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fily Kif; (irzcciw polskiemu sjioIcczoTistwii, i lui iiifiii 
8wo.ją wywarły zemstij. 

C^of powstnnia niezawodnie nie (.■■ln.-ial, nie Jora- 
ilziii go, ale oliiera! ilrogi;, ktura ilo niego ilopmwadzić 
musiała. A\'skiizywal bierny opur. Jednciczcśnie Sirał- 
nica organ potajemnie drukowany w Warszawie dora- 
dzała „wytrwanie na drofluo biernego oporu". Wobnc 
nominacyi W. ks. liiinatante^o Naiiuestnikicin Czai 
twierdził, że nie idzie o zmiam; osób ale systemu, jakby 
osoba W. ksiijcia nie zaznaczała systemu. Upiera! aiij 
przy zdaniu, ^e reformy ograniczone do Królestwa Pol- 
Hhiego nie mają wartości. W Czerwcu 1862 r. pisał: 
„Ludnośi: Kongresówki przyjmie reformy spokojnie, 
jakkolwiek nie czyniące zadość prawom i potrzebom 
uai'odu, którytilj sig zaprzeć nie moiie". — „Niemieckie 
dzienniki mówią, że Polacy stanii eiij nai'zt;dziem pan- 
aławizmn, n^e pomnip-, że prćiby wc!iiKiii';L'ia icb w le 
celo s;i tak dawur jak icli iisJiowaida do riiepodle-. 
glotSci". Ą 

tioznmiał doskonało tóiw, na czem jiolegal interes 
i obowiązek uarodn, zamykał oczy na to co do speł- 
nienia go należytego przeszkodzić mnsiaJo. Czerpiąn 
natcUnienio w swej tradycyi i zasadach [jisał 28 Czerwca; 
„Cokolwiekbądź, naród winien głównie liczyć na sieliie, 
na sjiokojny rozwój swyeli ait moralnycli i luateryal- 
nycli, swoją wls^sną wytrwałą pract; wowu^trzaą, przyj- 
mować każde położenie, litón- ułatwia tij pracę i ten 
rozwój, korzystać z reform a nie oglądać siij, że jaka-* 
zewnfjtrzna siła z Zachodu czy ze Wschodu, postawi go 
odrazu na negi, i nie zasypiać w bezczynności lub rzucać 
się nierozważnie, łiidziic sit; to tą to ową nadzieją, aby 
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bIi; tylUn mi wylrwaU-j pnuy wcwii<:l.rKTif'j wyiU" 
samomii przi^d sobą", 

Zdrowy wytykając kii-Timek Cion nie chciał oS5j 
iiif uiuial wyzimi', i:e sjiisek, (lemoiistracya, hieriiy opt^r, 
niczgiuliipnii •/. niia Lyiy — lirakłu i tu kuiikluzyi t<i'' 
niecznej. Zanadto [loUtycznio wykształcony i jtiż (1<t 
liwiadf.ziiuy, aliy nie wiedziL*!:, że spisek nganiin ki'>"»J 
[.irzyliral iiajniebezpiofZdiejszą raetudc;, znsliuiiania 
system atycznie twierdząc, żo nie istnieje. 

Zamapli na Lilderaa, pierwszy znaczniL-jszy uli.ifŁ 
lirzoistoczenia sitj rewolncyi moraliioj w krwuwii, sklail s'' 
<'eas na Rusyamna, i wytrwale tu twierdzii. Podimsil 
■A naciskiem, że W. Ks. Kimatantego przywitała iibi>j(;lai<' 
liidnośp Warszawy. Nie otworzył mu ocztiw lub te2 zaiii- 
kni|l je, wobw. zninacliu ua W. ksifjcia; luiiial tylkf 
narzekać na stan wyjątkowy 1 policyjny i stwierdzB'^, 
f.e nic ait; nie zmieniło. Utrzymywał, że wszelkie środti 
repreayjue są niepotrzebne, gdyż spisek jest wymysłem 
władzy; wtórowały niu inne polskie dzieniki, Wolm 
drugiego zamachu na Wielopolskiego nie znalazł sfi-o 
potopienia. Dnia 21 Sierpnia znowu zwrot do tradycji 
i sasad i jaknajenergiczniejsze j.ottjpienie zamachów. Za- 
raz potem, korespondent z Warszawy poetyzuje Jaroszyri- 
skiegO i ubolewa nad jego straceaiem. Csai^ nie pozostajf 
w tyle za nim, i potfjpia wyroki na Ezonce i Rylla. W Paź- 
dzierniku nazywa zamierzony wyjsitkowy pobór woj- 
skowy — proskrypcyą. 1 znowu przeczy, aby istniał 
spisek. W Listopadzie szydzi z laak rządon7cłi. Wyraża 
przecież nadziejtj „że pomimo proslo-ypcyi nai-Od ule 
zejdzie z dotychczasowej drogi", wie zatem już, P.e z niej 
zej^O może; przecież wobec morderstw ajentów policyj- 
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H^L IW iilicaflj Warszawy (iraz jiodancj '^3 Gnidiiia 
^B Dtiennikki Pow-isechnym wifi.ijuiuości u wiiadiiiijciu nil 
Bni) Kauutrtn Centrahicgo. żartuje z lyuh doniesień 
■Wgnyslkiomu przpczy, Ogksza 3i) Grudnia tajny rc- 
^fryp* komisy i spraw wewmjtrznych o wyjulkuwym 
^Bborze, Dnia 20 Stycznia is(i3 r. iędy sii; w Wai'szawip 
Be udał, radzi [luiidanie niiL sit; liez wywnlama |)uwsŁa- 
Hft. — Zapóiino! Potgpia 21 Stycznia opór stawiony po- 
^oriiwi. Zajniźini! 1 

Dnia 28 zmuszony jest wlirew urzywistości, 
l'»*Xcdsl«wii' powstanie, jedynie jako ojhi'ir' jjrzeeiw pn- 
'>omwi. I 

Aczkolwicdi zatejn ('£iis wpspo] z innymi. jioczyLywat 
linwBtnnie za nicszczijśc.ip, tak wytrwale wpajał w innyi li 
lU'zijkonanio, żo do niego niu [irzyjdzie, ii. sam w lo uwif- 
Ryl; gdy wylmcklo, sliiw stanowczp^o pot(;i)ieuia wy- 
rzec nio iiiuial i już niu. innego nie potrafU, jak gtosiO, 
ifl nie jest powstaniem, ale ocbronij przed poborem, na- 
stijpnie stawił) jegn iniiiemaiie, poczjitkowe zwyciąztwa 
i drobnym iJotyczkijuL nadawać pozory powodzenia. 

Czas nie ochronił, nie zasłonił sprawy od kltjski, 
nie przestrzegł sjioleczeństwa przed wielkim lilędein — 
rozszedl sit; z zamiarem, w którym założonym został, 
nio spełnił zadania, do którego powołanym był. Dziennik 
przód stawiający rozsitdek polityczny, nietylko w ctiwili 
stanowczej, uległ szalowi ogólnemu, ale przedtem do 
wywoływania go przyczynił się. 

Puwodów tego, jak zawsze aznkai'' njileży w pier- 
wiastkacłi złego, w wychowaniu pokolenia, w charak- 
terze narodowym; wotiec nich miejscowe, okoliczaościu- 
Mif były poili'Zf;dnemi. , 
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Csan zniaiast, wytworzyć w Biioleczuństwlc 2iint%v« 

Kdanie •• w; |i;nlkac:|i, wkoricu liczyi! si*; i ulcKSi! uiusiu) 
dgńltu')!!!! iiliji;(iiiwi. Czul (jrzccioi! c;iiy iigriiiii Mr«lii. 
calil n.zoi^jflośi- nk'ttzczi;śria, jakiem liyln jmwBliiuił'. 
wiiidział, żi' ji^iynie nhi^a (louiuc możP luti tiudaif wn* 
nniki jiuwcilzL-diii. wiedział, fM ]inhi,n\\<! RiiTojti-j3l<iv 
iiio s|)niyjalo iiiidt-Jściii toj pomuey; wciii^niijty wbsiioiul 
Idijduiiii na zyvilm;i drogtj, arii na luej zatrzyiiiin'- si^. 
nni innyrli z nioj siintwadziii uic mógł, NaKl';i>nii' iic- 
8t.i;|)0wal jak i/rono /crid-oifukie, |)od wijlywcin znany fJi. 
iiadi'szlyrh z I'ai\vża wi.idiimości. Rozumiiil cilii pidwiiJ'- 
nof^t' (iiliiania IneiW' sprawy jjolslaej, w rłjco j'z;ulu tfij- 
iicgii. [ii'ób(i\val wyrwai' Jn i iijawnif^, Ztiti! myśl dyl^h' 
tliry Langiewicza, kttirii wraz z iiinciiii czjmiikuw. 
[Kidjąl z nlfzwykiij PiicTj^iii i odwaru. !?nsadnicK(l I), 
niia zdiMWii, praktycznie iiiL'wyliQiialiui. Nioiilujro 
nieudanej jiruljie, Czan stal s ii; organem //rona krati 
fkmjo. 

Uiówu'', jderwsza, a.cz mimewolna przyczyna 
sliii-li wypadkijw, Na|i(ileon 111, nie może być z p 
skie,j;o sijdzony stanowiska, BadnO jego piistQ]iowam| 
i r«z|,oznawat! lilijdy, należy z jmnktn wiflzonia it\ 
cuskiegii i dynustyi iiapuleoiiskiej, 

Mylnem hyloby mnieiiiaiuc, ii. jedynym w polil. 
czyniiikiom jest interes. Prócz tej giównej sprijZy; 
składają sii; na nią uczucia, namiętności, tradycye i 
ezi;sto liiorą fcórt;. 

Przyczynił l>I';dó\v Napoleona III w sprawie j. 
skiej było, iż przystiipował do nioj, raczej pod wpływ 
iiczuO i tradycji niż interesu. Widocznem to byłn w je 
przytoczonej a pamit;tnej rozmowie z kslgciom Aliit-riąi 
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P Wfffnf;t,rz[iir iis]njs{)l)i(!riii! Cfsurza, juk je imziiitli^iny, 
! sUaiihilii p) liu ziijijf.in sii; sprawii uarmlu, który jicitl 
I )'i''rws7.yiii dynasty i iia|jiili?urtskiej munarthii, putticByl 
[ lic lijl 'Ł jej losami; wiiioki zalilyśiiii;cia, jaltn refor- 

"Wliini rtt,usiinlii''W iiui;(lnyn!łrri(li)wycli, jiiko niijirawicifla 
[irzjwd, niuZBWuJiiie iiśiniecUaly się czlDwiokowi, kttlry 

/"■ag-niil iKiifriiicKyi' sii; riie]iusiiolit.iiści;( iiirili i rayriów, 
/Piii jiddliyi.' sobie w |iuIil.yco i Uistoryi jimwn uliywa- 
|>tva, odświeżył' Wask swego iwionia. 

^B Tradycyo iia|)oleoiiakie, obejiuciwaly sprawi; polskii. 
^Bro od rozbiiirnw, jpdoii Napoleon I wskrzesi! byl, 
^Kfiilż w S7.(izii]rlj"ch rozmiaraiU iiie[]odlogl;\ Tulski;, 
■koro I'(jlacy [jozoslali iim do konna wiernymi. Sprawa 
iKiUka zespoliłna liyla tem z dynastyj! napoUimlską. Pod 
Wpływom urznć i żąilz osohistyi-h nraz dyiiasl.ynznyrh 
tl-mlycyj, Napoleon 111 jiuwzi:(i ua wsti;pie zamiar ruz- 
winzania sprawy [lolskiej, zanim zdał sebio dobrze 
B[iraw(j z dwóch najwai^iiiojszyeli w polityce czynników: 
inLcreMU i uiożiiuści. Zamiast utrzymać w tajemnicy 
namiar, dopóki nie dojrzeje, zwierzy! sitj z iiiiii przed 
ksitiL-iem Albertem Angielskim, raem już obudził przed- 
wczesne podejrzliwoypi i obawy. 

W oczach Napoleona III, interes Franeyi i dyna- 
sty! w rozwi;\zariin sprawy |)olskioj, polega! jjrzede- 
wszystkiem na tern, Vi opromieniało ono niezwykłym 
blaskiem i rozezerzalo wpływ moralny jednej i drugiej. 
Tl! nieważkie w polityce ciała, uic małego były dla 
niego znaczenia, co tak pi^kaie wyraził w przytoczonej 
już raz mowie „że interes Francy! jesi wszędzie, gdzie 
b^ znajduje sjtrawa słuszna i cywilizacyjna," 
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|ii'zpilsliiwi.ić dla Franr,yi i dynnaUl tiiijiolfMUJskipj k 
rzySci, stw^jrzenieni jiaiisl-wa, któroby wchodznc kliiK^ 
miiylzy U'zy rozliiiii-nwi' iiififfl.i'st.wa, TOZcrwiiln iiH(;'t!=-?; 
iiiciiii związek, stworzony podziak-iu l'()lski. n kt/. wj 
!iwr('n;il sit; byl jirzoiiiw Francyi jioil lormii koalicy/, 
zadał i'.ii)S wmierlclny Naiiolcunowl I, rull.nd L'i:vżyl (i»tiJ 
Etimpą, trzymał w szacliu Francji;, guluw hyl 7Ai\'isxo 
stanąi' do walki z wskrzHszonĄ dynastyą napoIeorisl^Jl, 
w gluehoiu z nią, namu^lncm pozustawał jirzeeiwie'il- 
ptwie. Odliuili iwanie Poleki, [irzedstawiato sit; jil1<'> 
iistalPnie djnaetyi iiiipirliiutlskipj, załipzpiot zenie j**] 
liytu w Europie, leui więcej, że pewne podohipiSst^W"' 
(.■iiariikti.'ni, żB przewaSnifi frannnskie od IR stulecia 
wyi-liowanie spoleczetiatwa polskiego, Bzczoro naw'l' 
Kl(;l)okn zakiirzeninne ud wojen napoleon 8k i p.b przyyriUr 
zanif jego do Francyi, dndawaty do imlityczn; 
przynajmniej na czas dłuższy, njkojniie nozuć. 

Takiego iutereau |)olitycznego świadectwo znaj*^"" 
wal Napoleon Ul w Memoryah Aw. Heleny, gdzie jiier" ^' 
szy cesarz nznawal, iż jednym z głównych błędów, jaŁ*'** 
popełnił, było zaniecha nit' odliiidowania Polski wiellt '''J 
i silnej, zaznaczał je, jakn cel wojny rosyjskiej. 

Wi-eszcie wskrzeszenie pailstwa polskiego, prZ'*^''' 
stawiało Napoleonowi HI widoki przeobrażenia ka. :»"'■!' 
europejskiej i przywrócenia Francyi granic straconjT''''' 
w wypadkach 1815 r. 

Stawało się ono w ten sposób dziełem napri* vj 
ogólnej, naprawy krzywd"! błędów, wzmocnienia wp!y"*™ 
Francji i uroku napoleot'iskiej dynastyi. Uczucia, trfl- 
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^"yo, int.fi-esa sklailaly sii; na pruskimi sjirawy poisluej 

H Pozustawali możność i sposiih wykonania. ■ 

B Dwiiiiia nii'7.1i(;(lf!enii wnniiikanii przodt^iijw zięcia 

Rly: |j(itrzel>ne {[•< dokonnm-d śroriki wi-wiKiIrznti i ze- 

wnijtr^tiie, oraz żywioły utrzymania raz spełnionego 

i'2ii'|,i, czyli żywotność i bezpieczeiistwo odbudowanego 

iiaiiatwa Polsliiogn. 

Sliiitlii pomyślno [irznlsiijwziijria liylyby nio- 

'"riifrriip doniosłymi, wipll{o.'5ui jionieliąd nadlndzlciej. 

"ylii uno w nnjwyKSzym stopniu truiinera, olbmymieni, 

'*yklopijiikiom lioz ijylclopijwliicli maturyałćiw. *Odbudu- 

*Miip ]iartstwa pdlsliiego jirzoz I-"rancyt; siirzecznem 

'*yl() z inleroseni i ln'ZpiK'.zoństwom trzech |iutf;żnyeli 

"'ucirstw rozbiorowy cb; skoro niialo wzmocni*' juj 

'"•'pływ i potfjg^, niezgodnem z interesami i nami^tno- 

'^riaiiii Anglii. — Czyniło ono zatem lionifcziiym, nowy, 

Pi'zpz Francyc; pogrom Eiiro)iy, zwyciiiski pochód przez 

'Hą joj wojsk i icli dotarcie t!o polskich krajów. Po- 

'-'iągalo to za sobą niezmierne ofiary i niebezpieczeii- 

Stwo niepowodzenia, które p.niowitoby klijskt; z pocziitku 

felulecia. Choriażliy zatem prze.dBii;wzi<;cie nio było nie- 

j)0(lubieristwem, to ograniczone jedynie do udbmiowania 

i^ilski. pi'zy puszczało straty nie zrównoważone iiiożłi- 

Vcmi korzyściami. Nie odpowiadało ono Łem saiiiem 

aasadoin zdrowej polityki. Dlatego przypuszczalne straty 

musiały byi:. zrówuowaZonu widokami rzeczywistych ko- 

i-zyści czyli torytoryaluyoh nabytków. 

Odlmdowanie pailstwa polskiego wymagało wieł- 

teh ofiar, bo pociągało za sobą czijśoiowy rozbiór trzech 
pzbiorowych mocarstw, zagrażało Ich beziiieczciiatwu 



— 258 — 






T pot^dzp. Mogło tylk'i na gnisiacli tpj potępi fltan.i« 
wiplkie i silne patlstwn polskie. Aby zaś slniiiiwsir 
utr/ymać sit;, miiBialoliy miei' w saraein sobie, (]«el.;ii 
terane, wewnętrzne warunki trwania, iira?. sahozpii 
czenie zpwmjtrzne. 

Pierwsze w spoliifzcństwit', ktiin- wskiiŁi-k w 
i |ili;ilów iirzestalo istnieć jako państwo, które pozb: 
wiimi' i)J pi7.oszlo p('il wiokii nieiiurjli.iirldści, n. od pra 
sztu ('wien^ wieku, istuttiof^o liytu narodowego, n ic 
mogło iiylu w sztuce rząiJKPnia samem sobą wyksztalts. j/f 
sic, 8ti;|)ioJiy niiato zinyt^ł j ml i tyczny i riiedoklaiJnu f «:?• 
tnmii; spoloczną; tnidneirii Iiyty do odualo?.ii'iiia; tak^ ic 
spoteczeTistwu dostati^tiznych rijkojmi, silnego hytii aa 
moistnego dać nie niofjto. 

Wtedy, gdy już nie zu imniuiii wojny i [mgrin « 
fjiiropy, ale na drodzi' ilyploinatycznej, w interesie t""«i 
wnnwagi europejskiej, książę Adam Czartoryski z U3 
nościa., wytrwałością i rozumem priMiowal wytworni 
dla I'olski nowe waniiiki bytu; książę Talleyrand w U 
ście do lorda Caatlereagh z 28Wi'ześnift 1816 r. w 
stłjpujący s;iosób oceniał sprawg polską. 

„Milordzie, wychodząc wczoraj od ciebie, usiło- 
wałem skupić moje myśii co do sprawy [lolskiej. która 
dziś porusza Wiedeń. 

Oto mój sposób myślenia: 

Królestwo Polskie może by<i odbudowane, tyllcO 
pod trzema następującemi wanitikami: 

1, Aby było niepodległe, 

2, Aby miato slhiy ustrój. 

3, Aby niepotrzeba wynagradzać Austryi i Pnis; 
za przypadłe im cząści. 



— 259 — 



W Wszystkie to warunki są [licinożliwe, a drugi Inir- 
'^''■ioj niemożliwy, uii dwa inne, N"ajpierw Rosya nio 
bŁcb odbudowania Polslu na to, aliy stracić co nahyJa, 
*\6 (llnlpgo. iiby nsihyf to, czego nie posiada. Otóż od- 
i^Udiiwać 1'olskł:, ahy ją i.id{iai.' Hosyi, aby zwicjkszyć 
Jftj ludność w Europie do czterdziestu czterech milionów 
n<j<iiiiiiiyi^h, n ]iosnnąi! jej granice do Odry, byluby sŁwo- 
'"'teiiieui dla Europy tak wielkiego i bezpośredniego nie- 
''fł^pii-czeiistwa, że rboeiaż wszystko uczynić należy, aby 
^achuwać pokój, to przecież, gdyby wykonanie takiego 
1'IanH nie nnogio być inaczej powstrzymane, jak silst 
'**"ijiii, Europa powiiinaby za nist chwycić. Nadaremnie 
^'Czekiwanoby, aby w ten sposób połączona z Rusyii 
•*oiskii, oderwaia się sama od niej; jiie jest pewnem, 
^h) tego cbciaia, a mniej jeszcze aby zdołała. A pew- 
*lcm jcat, ?,e gdyby chciała i mogła chwilowo, zrzuciłaby 
Jurzmo na to tylko, aby je znowu dźwigać. Przywrócenie 
bowiem niepodległości Polski, nieodzownie wskrzesiłoby 
jt'j anarcbit;. liozleglosć kraju wykluczit rządy praw- 
dziwej arystokracji, a monarchia istnieć nie mo^e z lu- 
tJeiu pozbawionym wolności cywilnej, ze szlachta uży- 
V'ajiicii wolności politycznej albo też niepodległą, bez 
sprowadzenia anarchii. Sam już rozsądek to wskazuje, 
a dzieje Europy są tego dowodem. A jakżeż odbu- 
dowując Polskij, możnaby odebrać szlachcie wolność 
polityczną, a dać wolność cywilną ludowi? Nie po- 
dobna tej drugiej nadać za pomocą doklaracyi, lub 
■Jtótawy, jest ona czczym wyrazem, jeżeli Uid, który ją 
^BUrzyniuje, nio posiada środków niezależnego istnienia; 
I własności, rzemiosł i przemysłu; czego żadna dekłaracya, 
HA^a ustawa nadać nie może, i co może b^ć tylka d'&lQig 
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ti'iii czasu. Anarchia Ityta stanem rzopzy, Z kli^i^^l^B 
l'nlska magla si(j wydnliyc* jedynie za iiomucti wlucJi'' J 
iibsolutnej, a że nie miała w mhw żywloluw taldej w^ ^^H 
lizy, trzobii liyło, aby firia w polnym kazt-alcio tiar^^^H 
coną jej została z zewnątrz, to jest, alty podlutą zi>film-*^H 
Podbitą została Polsita, jalt tyłko zapragnęli BiisieiE ^H 
a postiipy, które uczyniły te eztjści Polski, ca iirzypacł'!^ 
w udzralo ludom bardziej cywilizowanym, św!aO<"5S*>' I 
iż korzystaem to było dla niej. Niechżo teraz przywr^'' I 
t'on;\ z<.'8tanie nicpodlotcta Polska, niech jej danym l:^"''' 1 
dzit' krijl iiiewybieraliiy jak dawniej, ale dsiodziczi^^-l' I 
nipch nadane jej bi;dii wszelkie iiistytucye, jakie \s' V I 
marzyć można; ira mniej btjdą wolnemi, tom siirzer""^' I 
niojszemi lti;dą z geiiiuazem, zwyczajami, wepomnioni -""I 
miszlarhtj. któr;) U'/ebu bidzie im jioddać siłii; a gdiSiS^jj 
\vziąć t^ sllcf? ^H 

Z drugiej strony im wolnicjszomi btjdą te inst^"^^ 
tucye, tera niochyboiej Polska zatopioną zostań -^'* 
znowu w anarchii, aby znowu nledz podliojowi, Air * 

też w lym kraju są jakby dwa ludy, dla których trz— "i 
baby dwóch odmiennych ustaw, które wzajemnie ><.:-"-'' 
wykluczają. Nie mogąc doprowadzić do tego, aby tf" '' j 
dwa ludy stały się jednym, ani wytworzyć władzy j<^H 
dynej, któraby wszystkie pogodziła wzglądy; nie niog;'^^ł 
z drugiej stnm; bez widocznego dla Europy nleliezpie?-- I 
czeństwa, oddać Rosyi całą Polskt; {a oddanoby ją c.ali(. I 
gdyby zezwolono ua [irzyłączenie całego Ksi<;6twa Vnr^^l 
szawRkiego, do obecnych posiadłości polskich Rosyi)^H 
cóż można lepszego zi-oblć, jak przywrócili stan rzeczy,^H 
stworzony ostatnim rozbiorem? Jest to tern bardziej^H 
wsfcazanem, ie po!o?.ouoby koniec żądzom Prus do łCn'i-^H 
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wa Saskiego, gdyż jedjnie tytułem wyBagrodzenia 
Ło, (.'.zegoby nie zarhowaly w razie odbmiiiwania 
Jiilski, śmiii onei żądać ijrawie rati^j Sakscmii. 

Austrya iiiezawodjiic zażĄdaiaby wyiiagnjdueuia za 

milionów puddanycli, ziinueszkującyL'!! ubydwit' 

G-alicyo, bi!i gdyby nip zażądała, stałaby si<; tein sil- 

H~'ejsaą i wymagającą we wszelkicli sprawach wkisticli. 
Wszystko iialdania raoie Milordzie do zdania, że 
j./zy wrócenie ziipetiic w Polsie (z wyjątkiem niejakiego 
. sprostowania granir) stanu rzeczy, po ostatnim podziale, 
I je at jodynie przypuszczalnem. 

^K Polska, pozostając rozebraną, nie błędzie nazawaze 
Unicestwioną; Polacy pod obcemi rządiimi dojdą do doj- 
! rzalości, której osiągnąć nie zdołali, przez dziesiłjć wie- 
ków niepodległości, i jest to jedyny s|i08Ób uczyuienia 
iob europejskim nandem, 
I Zapewniam, żn wiijcej jest filantropii w tym liście, 

I który mam zaszczyt Ci przesłać, niż w tern wszystkiem, 
co Blyszij w tej sprawie od mojego do "Wiednia przy- 
kucia. 

^P Przebacz Milordzie zbyt diugi list, ale przedmiot 
porwał muie; była to prawie rozmowa, a Inbii; z Tobą 
b^Dzmawiać". 

^H Zabezpieczenia zewn(;ti-znego paiistwo polskie w gra- 
j^pcach geogratieznych nigdy nie miało, nie wytworzyło 
''go za bytn pailstwuwego, teraz wskrzeszone, nabyćby go 
^me mogło. Znalazłoby je jedynie w znpeluem ubezwład- 
^Beniu sąsiadów, czyli trzecli rozbiorowych mocarstw, 
' to jeat podziałem panowania w Eu ropio miedzy l''rancyą 
^Polską. Bez tego, silą rzeczy, dążności mocarstw roz- 
biorowych, byłyby wcześniej, czy później skierowane 
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do odrobiunia tlokiinaiii'go nn nicli rozliioni odbudów 
nipm ]'nlski, n wskrzeszona Polska, bez ciągłej i b 
|)0!Sr"'(Ini''j iiomocj Franryi nie bjiaby zdolnii sU' 
iiCdJa |iiilti(zimjiii usiłowaniom trzech s:isiaduw i k 
iiiociitiit* ojirKefby masiala swoje bezpieczeiistwo o jodr 
7 uleli, eoby ją doi)rowadzilo do mniejszej, lub wiijksa 
ud iiirpo :[»li<2nu$i'i, czyli do tyrh samji-h skutków 
syatcra Wicbtpolakiogo dii[jrowadzi(' mógł bez ofiar i n 
riUiuiła bTlu narodowego. 

niiitec:ii tuuwali^iiiT ndbijilnwanit" Polski pn 
Friuicyt; dKietfiii i'lbiiymioiii, du ktureKo bmklobv aŁ t- 
tyrb fTWt ryklo|)ów inatfiry&lt^t^ 

lti>tv)i^Ar sjłrawt,' polska pli.\>n> (-b> i»l j:) iiodn)<*~ ^f 
Mi%) X«|Mln>n III. lyUo n pomuc^ jeduegu z rozbiór — ii- 
vyc)i ui^>-Ar»l«-. ;uii-$iara()ąr mx itIi> korzcicj, a ^ly 

lTv r bo*ifll SU)8lll)t>l( sU W pC ''1 

" .;... ^iv i-H"«ial; pnysl^ oUtwioaym b^^lt 
^^'•liccif u« imcdsuwiało si^ jak walka jf^^ 

■m It Naf<^na III fwr«q v skuta ao:n 

tntoości jej 
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^'^'ni't'3*S'''i i iiicokrfślunycb zamiarów Naijoleoiia III 
w sprawie polskiej, o czem Aw iniicyĄ Myiili napokotishie; 
IirzyŁoczoriy imeiiioryal ks, Alberta; usiłowania j)Odczas 
?ojny krymskioj; jeżeli w dziejach owej e[joki zuajdu- 
Bniy ciiigle ich ślady; inaczej rzecz sią jirzedstawia, 
eo SIĘ tyczy rozmiarów i arodkńw rozwiązania. Tu zuown 
przypuścić (rzeha, że Napoleon III pozostawał w toj 
mierze ]iod wpływem ogólnych swoich m;śli i pojt;0, 
w szczegóły nigdy dohrzo i dokładnie nie wszedł, środ- 
ków ani obmyślił, ani przygotował; stanowczego planu 
uie postawił sobie i nie miał go. Wątpić należy, czy zda! 
Ityl sobie sprawg, jaką i w jakicb rozmiarach byłaby 
przez niego odhiidowana Polska, czy mogłaby mieć 
Warunki bytu i trwałości, czy wogóle istnioćby mogła 
saaioistnie? Jak dla wielu, tak pi^awdopodobnie dla 
ulego. odbudowanie Polski było czemś nio dobrze okre- 
rilouem, nieco niglisteju. Myśli ścisłej, konkretnej, <\Ą-i 
2:ic,ej do jasnego celu, wytknii^tegu powodami wyro-' 
zuniowaneiiii, nie było; lilatego nie hylo stałego planu. 
prawda, że wypadki i ich rozwój dajii w takich razach 
Ipowiedi na wiele jiytaii, których sobie z góry eto- 
rW- niepodobna, lecz w teni właśnie zaród zawodnych 
niespodzianek, zwłaszcza jeżeli sii; nie liczyło z rzeczą 
]inj ważniejszą — z możnością, jeżeli sit; nie obliczyło 
rzeczy niezbi;dnej- środków, Niemożności nie zmierzył 
Napoleon III, środłiów nie obmyślił, w końcu mylnych 
łie chwycił, zmuszony wprawdzie btijdami spoleczeii- 
otwa polskiego. 

Cesarz Napoleuu nie zda! sobie dokładnie sprawy 
z zadania polskiego; było ono dla niego raczej ideałem 
Liż rzeczywistością. Jaką miała byii Polska, o k.tóve\ 
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inarnyl, w jakich rozmiariwh, rozmiary w jnkiiii kiH 
nmkii? Tego dokładnie nio wiedział. H 

Nawet wtedy kirdy jiii: powziął myśl rozwiązanisH 
sprawy za itoiiiocii Rosyi i jej iiste.pstw tia rzecz Ptdski^ 
nie wiedziiU, jak daleko siQga(! miały te usttjpstwa -S 
bezradnym liyl i wyczekującym \vo5ip- grn:inycli w Polsw^ 
wypadków; ol.>oj(;tny]ii nie liyt; tern laiiiej stannwczy^ 
w tern co mówił lub dawał do zroznmienia Pulako^| 
Powtarzamy — nigdy jdanu nie było. H 

"\V 18(il rokn jm dyniisyi Wipln|>ol8kiego jed^ 
z przewódcrjw byłego Towar ^y-sltoa Bolnicsego znalazŁ 
si(i w Paryżu, odwiedził wraz z ksifjciem Władysławem 
Czartoryskim Walewskiego; w riizniowie nalog'ał, -jm^ 
wpływ rządu francnskiegn użytym liyl dia wskrzeszenia 
myśli Wiolopolskicgo, i choćby poparcia jego systemffl 
W korlPii 7,ażiidoi rady. Walewski odpowiedział: „CaS 
kajcie. Mc wiedzieć nie można. Nie mamy liowieff 
jeszcze szczegółowo wyrobionego planu co do Polski. , 
Jak go mie^ be.dziemy, przedłożymy go wam, wtefl 
zobaczycie i powiecie, co wam czynić wypadnie". V 

W tym samym czasie, ten sam oliywatol uslysłj 
z ust ks. Napoleona — zawsze ganincego politykę ^| 
sarza, „Wierzajcie ml, cesarz ma teraz inne zaniia^B 
Ameryka i połączenie plemion łacińskich głównie h 
zajmują. Nie ma nic w tej chwili do zrobienia" t doiH 
mało oliiecującą radt;. „Możecie się udać do Joliussn 
Favre, on zapewne powi^ coś na waszą korzyść w Ci^^ 
prawodawczem". H 

Cesarz Napoleon podczas wyjiadków polskicli. priif 
omawianiu przyszłych co do Polski kombinacyj i przy 
uldadach wszelkich w tej mierze, riawt w potifnyoJ^ 
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■ ks. Ozartorysliiin rozniowacli, ziiuwii ukazał lą saiiut • 
Łipilolilailiiość celu, iinikai wyrazu Folskii, iidwot Kró- 
Mesfwo PoWc/e, niówii 7,fi;ij(lnu> z trailycysi a;ipnleońskEi 
K lem, co w 1854 r. powieilzial byl ksitjciu Albertowi, 
Ib Keięitwie Wumsawskiem. Już podczas powstani;i i iii- 
jtprwencyi, myślał o iilwi^rł^eniii tiwimastomiiiutiowogo 
KKsiptira Warssawuktfyo bez określoTiia śrislogo, z czego 
t z jakich ziem i ludności, z czyicU posiatUo^cl akia- 
Mać sli; miało. Miał on tylko jedno poczucie, iż na- 
Reży znieść i zatrzeć fakt rozbioru miijdzy trzema mo- 
Itarstwaitii; zti^d podczas wojny wlo.^jkioj ofiarowanie 
Inosyi Galicyi. 

I Całkiem ]w'/. nie pytał, jakiD miałoby [lailstwo pol- 

tskie waiTjnki życia, jakie trwałuści, uraz bezpieczeństwa. 
1'Ciąglość myśli połączona z niejasnością i niepewnością 
iTo <U> lirodkńw i celu ntijawia, sii; mi piicKiitltn dn końca , 
lnr zachowaniu si(; Napoleona III woIjcc polakitłgo za- 
Ldania. 

■ Idąc za iiumyslem abstrakcyjnym, przecież obJa- 
irzony praktycznym zmysłem politycznym, ydy wybuchła 
Iwojna krymska, zrozumiał był, że wybiła godziiiit. przy- 
łstąpienia do zadania jiolskiego. Z jednej strony odpowia- 
ftdało to jego marzenioTii, z drugiej interesowi praktycz- 
Inego polityka; ten ostatni życzył sol»ie dywersyi, a U- 
Iczyt na zbiegoatwo polaków z wojska rosyjskiego, tak 
■liczne, iżby zamieniło Itrygadij Zamojskiego w silny 

■ korpus. Rozumowi, zacności i wytrawnemu sądowi ks. 

■ Adama Czartoryskiego zawdzii;(.zal wtedy naród polski, 
|i2 popchiiiątyuj nie zosta! do egubnjch przedsięwziąć 

i bezowocnych ofiar. Książe tak roztropnie pojirowadził 
układy z cesarzem Napoleonem, iż uJi tam zalecił mu 
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zaniechanie w kraju wszelkiego ruchii, zanim si*; uii; 
zapewui o współudziale sprzymierzeilcuw, chociaż polem 
ldlkaki'otnie mówił, że wtedy straconą została sposob- 
ność. Istotnie zaś nie przez Polaków, ale przez Enrop(j 
poKiinit;ŁĄ została. Na początku bowiem i na koiiru tej 
wojny, próbował Napuleon III postawić sprawt; polską 
na porządku dziennym, i skłonić sprzyniicrzcilców do 
przeniesienia działań wojennych do krajów połakick. 
Wtedy powstały wszystkie naraz trudności, które tkwiły 
w zadaniu i pi^jtrzyć siij przed nim poiz^ły. Wojna z Ro- 
syą przedstawiała siij nie już, jako sjjór mogący liyć 
zaszczytnie dla obydwóch stron załatwionym, lecz jako 
walka na życie i śmierć, w której przyszłoby przcdamać 
całą piitiigQ rosyjską, i ubozwladnić Hosyij, aby ib:>jść 
do zawarcia pokoju. Stan(;ły wiijc wszystkie trudności 
takiej walki, poiliodząco z poJożnuia jeo^rafnzncgo tego 
mocarstwa, jego oraz nannln który je tworzy, istoty, sta- 
iiowiiicr wyjątkowo korzystne dla niego warunki ulim^ 
no, stwierdzone khjsksi Napoleona I w 18i-J r. 

Odozwał siij dalej interes dwóch innych mocarsti 
rozbiorowych w utrzymaniu nabytków, który uakioi 
Prusy do stania po stronic Rosyi, onieśmielał Austr 
tak dalece, iż aby nie dotknąć siij, zadania, polskieg 
udfniiia sii; przód stanowczom działaniem, mogącera zd 
liezpieczyć ją od Wschodu, przeniosła nad nie, poło- 
wiczne zachowanie sii;, narażające ją n:i żal jednyfl 
na zemsti; drugich, i zamiast skorzystać ze swej wzgi 
dem Rosyi uiewdzit;czności, wolała zadziwić świat boj 
owocnością tej niewdzięczności. 

Wyszła wreszcie na jaw sprzeczność islniejiv 
mitjdzy j\jiglią i Franey<i, że jeżeli odbudowanie Polsli 
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Ł^lj^owiadać uiiało iaŁGreso'wi tej oBtutuiej, zwi^kazGiiiem 
^H wpływu i potĘu;!, teai samem było przMiwnem inte- 
^Blowi pierwszej. Okazała sit; zupełna Angłii oboJQtność 
^■b przed sif^wzicjcia polskiego, nawet wiącej, bo obawn 
Bpii^cia go przez Fraucyt;, 

^m Piemont przedstawiający wówczas Włoi-liy, Pie- 
^Bui Cavoura, Już przemyśli wający o włoskiej jedności, 
^W liiiigt jak tylko widzieć w przedsiijwziijciu polakiem, 
^Malenie i przeszkudij dla swoicb daleko sięgującyi'b 
^niarów. | 

Cesarz Napoleon w swym zamiarze pozostał odo- 
Si>bniimjnn, sprzyjała mii jedynie ubozwladniona Tiir- 
•■ya i [irzedsitjwzigcie tak na pocziitkii, jak przy koiicii 
'•'Ojtiy krymskiej, przedstawiło mu sitj, jako walka jed- 
'•Ogti przociw wszystkim, jako niewykonalne — lub wy- 
magające pogromu całej Europy i takiub oibrzymieb 
^Wycięstw jak te, które odniósł był jogo stryj. 

Napoleon III przekonawszy sit;, iż nie zdoła roz- 
'^''iązai; zadania polskiego, w myśli wytworzenia na ]iól- 
i\ocy antikoalicyjnego sprzymierzońra Franeyi, wysu- 
Jiiętej wojskowej przeiluiej straży jej wpływu, z wro- 
4zoną szlacbetnośclą i wrodzonym uporem, uie opuścił 
Sprawy, nie opuścił jej moralnej i ide-alnej strony, nio 
dal za wygraną. Pozostał wiernym temu, 0.0 w jednej 
a rozmów z Zygmuntem Krasiiiskiai rzeki, uskarżając 
się na zawziętość polskich demagogów po 2-im Grndnia. 
„Wiecie przecież, że sprawa polska powróci wraz z na- 
poleonizmem na porządek dzienny". Nie mogąc na razie 
wskrzesić państwa polskiego, posta.nowił polepszyć i za- 
pewnić byt narodowy spoleczeiistwa polskiego i wtedy 



wszedł tia pi-awdniwit, zliawienną, z.ip«wniiO>Vn| 
niejszośt', nie przcsiirfzająr;) przyszłości tlnigi*. 

Cesarz Napuleuu skluniiił sii; pod wpływom lisiłi 
CzartoryskiL-b, piujiiieśi'. iia kongresie iiaryskiin 
o prawaeli riarodowjrh L przyrodzonych Pniakńw. 
tli pr/-e<lsiQWzii:rie śiniałe, aacecliowanc wyteM^i^i IM 
jiutinio^łyni zitiiiiai'ciii iiiulania Franoyi i ilyuastji ii^ 
polttuiiskiej wiełtipgo wplywn innralnpcn w stŁosnnfc 
iSw jałowych. O ili- pninys! liyl wzniosły, o t 
lijlo Irudnflii, nawet nifbfzpiitzncm, alt< . 
kuiirzt-niii wojny, liraknwalo joż wszelldrli jrodków rlj 
dopit^iA n>lti. » objaiicnio zamiam mogło go na szrati 
nATMić. Jakoi połnomocnicy rosyjscy na kimemB 
iwwiailfiTli. ił nigdy nie eerwolą na imniswnip spn*^ 
ffUkiPj: to takie fonsbmie t>exowoa)e, pofn* 
fUo koaiMsnle Kie Sfohtmeńatw polskii-go, podrs 
It cesan A lcbaa Jer n i włassej woli zamierza 
it-ko iił:|M' fcajnc ■stcperra, uk, iehj Polacy bili 

O^" V' *^ < » wirWal wtedy mą/itre drogt: ukla' 
4ów » K. ■ ■ rawir pdsfcM;^ «*yiic*wT^* ^^ ™''^* 

|«ata;«mig!» icrtifcK nha»iiiłia zadaaia 

a wtAmarmjtA idocot^iI 
*»!**«» ł»f i t fri t it- ncYi^Mu w tya kienuiku 

napH^ pMOiK* v auiiaii la 
M toa i ft wi n |«rataai > tgnwie polskiej, 

kea wypo-. 
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wiodzial do otoczenia pamiętne słowa: II a o«f me parler 
Poloijne, „OśmiL^iJ sie mówić mi o Polsce", przerieł 
cesarz Napoleon przy ukladacli z Rosy^i, wcii\gnfil w nio 
iiatijpstwa [i!i rzficz PolsSd, a cesarn Aleksander nietjlko 
nie odejirliuĄl żądania w tuj mierze, lecz przfz [irzobieg 
polskieli wypadków liczył sitj z tym czynnikiem nego- 
cyacyj. 

W dniu, w którym Napoleon Ui zaniechał podiiie- 
Bienia sprawy polskiej na kongresie, a postanowił za- 
latwit- ji| w pnroznmioniu z Rosyą, iiyl dohrze n.iti;lmiu- 
nyiii, ojjuszezal bowiem kraina tiiejioflobieństw, aby 
Btaniić na grtindo możliwości. Ilaclmtia jego była 
tern pewnieJBZii, tern trafniejszą, iż już jiowziął byt po 
wojnie obezwładnionej przoz sprzyniierzeiiców i Eiiropi;, 
zamiar zawarcia z Rosyii przymierza i żo oparł swojo 
komliiiiaitye o kompensaty na Wschodzie, za ustijpstwa 
Rosyi w Polsce i korzyści teryttjryalne. jakich Francya 
sznkaćliy chciała nad Renem. 

Tu 8iij rozpoczij! obrót w sprawie polekłHJ, kti'>ry 
byl iiasttjpstwem z jednej strony zmiany tronu w Uosyi 
i diiżuości relormatiirskich Aleksandra II; z drii^ri",! 
zamiarów Napol'Xina III, wskutek kturycli zawitizafy 
si(j miedzy Paryżem i Petersburgiem układy, majjiw' rzo- 
czywistu podstawę, a unicł.stwione powstaniem pohkiom. 

N'apoleun 111 nailając ten obrót sjirawie polskiej, 
jiiż myślał u włoskiej, niezdolawszy przołamaf' potijgi 
rosyjskiej, zamierzał zadai? cios Anstryi — jednemu 
2 trzech mocarstw, należących do koałlnyi. Cesarz Na- 
poleon chciał przez Itosyt; zrobić coś dla Polaki, także 
potrzebował Rosyi Ao rozwieszania sprawy wloekiej. 
iN Ijcli warankach i w tym kirmnku nie uii'iet i ni&j 
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liuwinitm już liyt myśleć o staIl(»w(^zem w wielkim styli 
rozwiązaoiu zadania polskiego, powinien byj dijżyt' i zi 
downliiii' SIĘ polnwicznem. Zlihidzil raarz;łc vrcia^ i Ą 
lidet^piijiic nigiiy stanowczo od myśli dopitjcia i na 
drodze całkowitego rozwisizania, sprawy jMilskiej, znfiU 
trioci\ niefHidlfglości dwunasŁo-milionowej Piłlski; jina 
renil douiOBlo^iI i moc kompensat, które mógł R»J 
ofiarować nie osądziJ trafnie miary ustąpatw, IttóP 
iloaya raogla w sprawie polskiej uezfDie, słowem in 
mylit sii^ w swej rachubie, i to wpłynęło szkndliwiil 
jigubnie na cały przebieg polskich wypadków, Mn 
załatwienia, oprowadziło klęskę. 

Nie tracąc nadziei, że wypadki, nawet sama Roaj 
da sposobność do rozwiązania sprawy polskiej w wiiA 
szyni stylu, nie przestrzegał ks. Czartoryskiugo o nĄ 
riiiaracli ustępstw, że icli ostatnią granicą liyto wystnulj 
W Ks. Konstantego do Warszawy. Łudził aię, że 
dokami zdobyczy na Wacliodzie, nakłoni Rosyi; do raS 
szerzenia tistijpstw teryloryalnycii i do nadania nien 
kształtu niepodległości, pod berłem brata cesarskiej 
w ten sposób utworzonoj Polsce. „Ofiarowano uam— ' 
rzekł kiedyś do jednego z czionków Rady Stanu Wiolkl 
Ka. Konstanty — dwukrotnie Konstantynopol za \\s 
szawQ odmówiliśmy. Konstantynopol dla nas mógil 
sifj stać trucizną". 

Dlatego, że cesarz Napoleon III łudził sif; co 
stopnia ustijpstw rosyjskich, skoro rucii wywołany 8| 
skiem w Króleniwie Polslcinn, objawiać siij począt, za- 
poznał jego uiebeziiicczoństwo, upatrzy! sobie w nim 
środek uzyskania od Rosyi coraz większych korzyści, 
któreby stopniowo doprowadziły ją do stanowczych. Czuł 
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przytem pociąg do metody spiskowej, bynajmniej wstrĘtną 
inu nie była, raczej uSmiechala si<! mu w polsltich wy- 
jiadliacli. Przypfiminat aobie Kapewuc słowa, Ittórp do 
iTirki jenerała Bertrand jiowiedi^iat, gdy ta wyraziła zdzi- 
wienie, iż tali rozumny człowiek, uknuł spiski Strasburga 
i Boulogne sur mer. „Gdybym nie był przedsięwziął tych 
wypraw, nie siedziałbym dziś na tronie francuskim". 

Nie przestrzegł leż przed niebezpieczeiistwami tej 
metody, spotoczoiistwa polskiego, stanowczo nie zalecił 
zaniechania demonstracyj, nie doradził przyji^cia za 
dobry i ostateczny systemu Wielopolskiego; poczytywał 
go i poczytywar- kazał za zadatek, zapoznając, że tym 
sposobem musi wybić godzina, w której społeczeństwo 
polskie poSwiijci zadatek dla uzyskania całej sumy — 
nie liiząc SIĘ z tem, vk środków egzekucji mieć nie 
be^daie. | 

Cale zachowanie siij Napoleona III, poufne i jawne 
występowanie organów jego rządu, nacecbowane liylo 
wskutek togo nie złą wiari), lecz zgubną dwuznacznością, 
którą ze strony polskiej tłumaczono sohio w najlepszym 
i najkorzystniejszym dachu. Foulnie cesarz doradzał 
ostro^inoSt', cierpliwość, zalecał aby rzeczy nie dopro- 
wadzać do ostateczności, przestrzegał przed chwyceniem 
za broń, czyli powstaniem; jednocześnie w rozmowach 
K ks. Wt. Czartoryskim dawał do zrozumienia, że na, 
dotychczasowych ustępstwach, nio może się sprawa za- 
kiipiczyć. Ministrowie cesarza zalecali umiarkowanie, 
podnosili wartość usti^pstw, ale stanowczo dawali do 
poznania, że ich miara niespełniona, że niemi Francya 
zadowolić się nie może, że muszą nierównie być więk- 
azenii i rozciąglejszemi, że traktaty wiedeńskie przeżyte 
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i Francji n^ipnltiońsldej w6tr(:tne. nie określąjsi tn 
miary ani [Hipliiżyć mogą za |iodstaWĘ rozwiitziinj^ 

spr.twj fiolskicj, że wreszcie rui iialo^ytep> jej f.a 
twiptila nigdy nie Ddstą[ii rząd Napolenua III, pnM 
wsayetkienr cesarz. W silad zn tern, dzienniki iiatclinioj 
przez rząd, zacliownjąc wzg:lĘdy dyplomatyczne, ru 
ilzily, znowu iiiiai-knwuly pulskie nndzifje i ubywały m 
iiajzgiihnifjszej inokidy, pisania o aprawie polskiej luli 
(Izy wiprszami tale, aby lUisyi zbytecznie ani zrtóą 
ani przerażać, Peiakein nic nie oltierując stanowił 
dozwolić sil; domyślać, iż wszystkiego spodziewai" 
mogą. W tych wniiinkaoli nawet putijpienie ruchu lir^ 
Polaey za gri; polegającą rm tern, że pomimo zniecił 
cenią zo strony Francyi. ruch trwa i potijżnioje. 

Podobna metuda mnsiala zgnbny wywrzeć wpij 
n,i każde, choćby w pehii zdrowia spoteczciistwo, oj 
dopiero na naród w gorączce, na aariid w ^Salebie. 

Cesarz Napoleon swoją dwuznacznością i własna 
złudzeniami, zwiijksza! zfirałjt pojp,ć polskich i przyg 
towywal kl'jak<; własnych zamiarów. 

Zanim l.o zachowanie sit; Napoleona III bez]j 
średni wywai*lo wpływ na przebieg wypadków polsk 
i skrzywiło kierunek, jald sam uadał był sprawie 
skiej, szukając jej załatwienia w układach z Rus 
zaszedł był fakt doniosłości ogóhiej^iostawieuie z 
sokości tronu francuskiego w stosunkach mi(;dzyna 
dowyeb, zasady narodowości. Była to olśniewająca 
woać; obosieczny środek podniesienia potęgi Franfl 
luh zadania jej ciosu, lecz na razie otaczający 
i Napoleona [II niezwykłym urokiem, blaskiem 
rałuym i dający im wpływ, aii^^ający nietylko do krl 
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ców Świata, ale do głi;bi serc ludzkich. Zdawać sit; 
laoglo, że uastała jedna z tych wielkich chwil ludzkości, 
w której nowa powstaje wiira; hrakio jjrzocież naraasz- 
czenia. Postawiona za.sada, pruei^ażala i wyzywała sil- 
nych, jednaia tylko siahych, zatem zoliowiązywata do 
uszczupletiia pierwszych, wzmocnienia dru^^ich. Mogia, 
albo wytworzył' sprzymierzeiitów Francyi, albu eputpj- 
gnwac: silę jej wi'ogów. W" pierwszym wypadku, obj^l' 
musiała odbudowanie Polski, a trudnośi?. zadania atjino- 
wila jej J-'■b-'wn^' niebezpieczBiistWi), Ziiaada narodowości, 
jako środek, mogła byó zużytkowansi ua korzyść Fran- 
ryi i dynastyi napolooriskli^j. Jako hezwzgitjdna pod- 
stawa slosunków niif;dxy-narodowyRh, hyta nieprak- 
Łj-i;ęiiil i nieprzepruwadzaln^. Miała w łonie dwie cho- 
roby, dwie groi5by, które wynikały ze zbyt bezwzglij- 
(Itiego joj zrozumienia. - ruzdrolmienie i rozszcrKenie; 
rozdnilinienie znaczyhi powstanie d^żeiS 1 iiidaii najni:?- 
szyrh uanidiiwości, pi-zeszłościĄ, ani ultncnyui ich sta- 
nem cywilizacyjnym, do tego nieuprawnionych: rozsze- 
rzenie, prowadziło wprost do aglouiei-atów, które 
jtwirhuiir. uiDsialyby nWymiwagi; eunipejskii, których 
dwonm przeraliaj^comi wyrazami są: pangennanizm 
]janslawizm. Niezmiernie Irmlnem było zadaniem, 
ochriinii' si(; od tych dwói-li ustatecznoMi^i; ograniczajiic 
laaadi; narodowości, w prawie publiczneni dopraw przy- 
rodzonych, w jirawie miijdzy-uarodowem, do tndywiilu- 
iilności historycznych. 

Dlatego, że zadanie to apelnlonem nie zostało, za- 
latla narodowości ])ostawiona przez \apoleona III, wy- 
'udzila aiy i |ioeiitgnęla za sohą liliputowe i olbrzymie, 
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(arłowfttf i potworne wielkością Tiast(;i>BtW!i, 1 ohrfel 
sii; osIfitecKoie jtrzciciwjej Iwórcy Nie .Na|ii)lł.'uii 
ule jefTo praLTiwiiicy, wyciiign^li z nioj ustatin-iziRt 1(4 
kliiicye ku swoim celum. y^asatla imro(iuw(n5m wywl 
s/.onii dla ]iodiiiP8ii^iiia i rozwiiiziinia sprawy wtueki^ji 
iilif'jnnpwat.i Tiioiiiiiknionio [jolakit \io7. zatiil wiuiiiji 
Kiitmymywala siy w pól drogi; pozostawiała dzido 
i]oktiiii'Z(ini'in, i wiijcpj st.j'iit niż kurzyści przyiMs; 
i.'fiii J''raticyi t Napoleunowi III. Tkrywata i iikryi 
musiała tery tor ynltiŁ* dU Krancyi kum]ienBaty, od stri 
.\l[i i Kcnu. ktiini uifi łatwo byln z iiią pogodził'. Trze 
liylo }n iiaciiigać, aby iisprawifdUwif, czy to j.rzyl^cS 
nie Saliaiidyi, czy przypuszczalne' przywrticenio grani 
Henn. Nową wiarii. nową rt-ligit) odraiizającii sSwiaL, s^ 
siij tiiŁ' miata, a Jaku jirosty środek polityczny zawiui 
saim- rozczarowania i kl(;ski [irzyninsia. W ostalei^znid 
nast^ipstwie, sprowadziła tipaiiok aprawj polskiej, jai 
i'Ui'oi)fijskiej, powstanie zjediincziniycL AViiii'h, i zje»]ii 
czonycli Niemiec wrogicii Fraiicyi, i spotQgowala zaga 
kową grozfj panslawiznm na, Wschodzie, Uszaai)waq 
narodowych praw iirzyrodzonycji, wskazała wprawdzj 
jako podstawij wewufjtrznycli stosimkuw paiistw, It; 
nic uwiilnila ich od saruowoli, nie wzniosła jeszcze ich 
losów ponad ilohrą lab złi( wolłj silniejszych. Na 
jednak pola winna inieć i ma przyszlośf- 

Zasada narodowości |iostawinna jirzez Napoi 
on;i III dla rozwiązania zadania włoskiego, zobowiąż 
wała *;o wobec jiolskich wypadków, i rzecz godna uwi 
świadcząca o znikomości nictylko rachnb ale i uet 
Indzkich — piulczaa, gdy w Polsce najwi^;ksze nniesf 
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nią, iiajgoivtszy eotuzyazra i symiiaŁje najilziwanziiiej- 
Ko aliiidzila jediioiir wlnaka; ona właśnie, stata się je- 
liną % ważnych przeszkód, w rozwiązaniu sprawy pol- 
ikifj, jii;i dlatego, że nadawała STstemowi przymierzy 
"Urul. uniemożL-bniająoj wystą itinic i działanie w cehi 
'>dl)iiil(iivaQia Polski, że przedsiiiwziijcie tego drugiego 
"ałlimia, pociĄgaiu poniekąd za s*th:\ poświpcenie przy- 
itljianiej cZ';śi:[owe piera*szcgo, i ztąd wyuikto, że two- 
n.v^.(y si^ AYlochy, okazały się najrhlodniejszeini przez 
•■■Uly liieg wypadków, liia sprawy polskiej, zwłaszcza 
w iiouie pof^lanej w Kwietaiu 1SU3 do Petersburga, 
wszelkimi sposoliiuni usiłowały przeszkodził? podnie- 
bieniu i rozwiiizauiu jej, lub chciaty zwródi'. ją zgubnie 
>l-/ociw Aust.ryi. Tynirzasem Polacy przez współczucie 
*Ha uprawy włoskiej, uieraz zaprzeć siij gotowi byli 
ciekowych tradycyi i najwyraźniejszego iutcreau wła- 
snego tkwiącego dla tiieli, w sprawie papieztwa. • 

Związany wobec wypadków połskicłi postawioną 
Zasadą narodowości, Napoleon Iłl nie określiwszy do- 
Itrze, dokładnie, aui sŁaajwczo zadania polskiego, prócz 
ngólnikowem życzeniem utworzenia Kai^Mwa Warssaw- 
ukiego, iibezwładiiiony był nieraz wobeo różnych, choćby 
najmniej pocieszających, najmniej rozsądnycłi objawów 
mc-liu połskiogo. Wola! w nim widzitiii jeden ze środ- 
ków rozwiązania, niż zmierzyć uieunikniono jogo iia- 
sttjpstwa. Jego zachowanie sit; i postiipowauie, zasilało 
łPż riich i oliracalo siij na korzyść spisku, peliso do 
błędów białych, zwitjkszalo ich słatiość. Strzał dany do 
W. Ks. liori stan tego, nie ockaąl czujności cesarza 
i jego doradców na tyle, aby zawołali: „Stać! Dość 
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tego!" a yTKecież [irzerazil icli. NdstAtj- czasy, w iitó- 
ryoh już było za późuo, aby zapobieiiz skutkom lili;- 
(lów i win poiiołnionjch wobec riomoiistracyj. wobec 
mchu polskiego, wobec zamachów. 



Polacy tak zapewniali, że ruch i ilemonstrac; 
nie wyro<iZi\ sb; w zbrojnii wnlk*;, i wiara w to 
pewnieuie tak bardzo dogadzała Napoleonowi III, żp 
gdy w Rtycziiin 18ti3 r. wybuchło powstanie, cesai'?: 
został nieiii boleśnie dotkniijty, jak gdyby odczuł naraz 
eios, jaki zadaó miało jej;o polityce, jego wpływowi, 
jego pot(;dze, i nieza przeczenie drugiej mu sprawie 
polskiej. Powstanie bowiom [irzecinaio nici ukltidów 
z liosyii; którycii wartość i doniosłośi' Napoleon nitiże 
przeceniał, które jirzeeież miały i wartość i iloiiio- 
ałość istotnfi, a zarazem odsłaniało niemoc cesarza 
w^ sprawie polsidej i iiarodowości. 

Rozstać aie^ z marzeniami, wyzuć się z talizmanu, 
liyło przykrem i tnulnem. Nastąpiła cliwila oslupienin 
i niilczficiign przerażenia, nader szkodliwego, bo prze- 
sz kadzą jąc ego stłumieniu w pierwszej godzinie po- 
wstania. Poczem c-oaarz odzj-skal zdi'nwy, trafny sąd 
jiolityczny, nieoceniony spokój, wyjsitkuwa. zimną krew; 
zrozumiał, ^e tylko zacliowajiiem dobrych z Rosyii sto- 
snnliów, ila sit; joszczc coś uratować, pusŁaTinwil je 
utrzymać i uroczyście, odważnie, bez wzgl(;du na tonrye 
i nludy, zasady naroilowości, na wrodzim^i ch(;(' iloira- 
dziiiiia wszystkim, puti:pil powstanie w mnwie Hillariltfi, 
i odesłał ł'olaków do wsjianialomyślności cara! Csienniż 
im tern stanowisku nie pozofitiił? Ozeuiu z tej drugi 
zeszedł, aLiy wejść na inaiiuwce, kti*iri' du|iri> 



j 
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miały sjtolecnuiistwo [rolskie do klgatti, w killai lat 
później jego samego wtrącić w przepaść? I 

Zmiana stanowiska cesarza wobec jiowstaiiia, 
która |ioci;tgin;la za sahi\ znaiie w kraju tiaatyistwa, 
była najwiiikszym jego iil<;iifm, zostanie najciijższyni 
grzech piTi wohen siebie samego, dyiutstyi, Francyi 
i sprawy polskiej. Gliiwnii winLi cesarza pozostanie, 
iż nie wytrwa! w [lotypieniu powstania, iż nio wyparł 
się go do końca i tej winy, togo hlcdii uastijpstwa, 
stopniowo zgotowały mu Idrtskt;, jodin; z największych, 
jedne z iiiijsromutniejszych w dziejach. Sijd iiistoryi 
nie zarzuci Napoleonowi III, iż nie rozwiązał sprawy 
jiolskiej, gdyż nie (Uiwiedzie, że mógł i miał dostate- 
czną luoc do jej rozwiązania, potijpi go, iż podniósł ją 
na to tylko, aby okazać, że ani umiał, ani zdołał joj 
rozwiązać. ..Kiedy sir; ma tylko chi^r be/, luożnośd, 
jiottipienie, jest wtedy tylko riasti;pstwem ]uniiylki," 
powiedział Marliiavel. — t5]irawa polska w slnsuiikacb 
t-nropcjskidi była tej treści i znaczenia, iż niepodobna 
bytn bczliarnie sii; jej dotkuąi'.; podniesiona a niezala- 
Iwiuiia, musiała z całą silą swej doniosłości, zwrócić 
siij przeciw tejiiij, który |ioknsil aie, o jej rozwiązanie. 
Stat się musiało, coby snj było stało, gdyliy Edy|i nie 
był wyrwał Slniksowi tajemuicj zagadki; sfinks iiylby 
go pożaid. Cesarz Xajiok'on niebacznie, bez obliczenia 
doniosłości zadania, bez obmys^lenia środków, dotknął 
8iQ sprawy pulskioj. 

Jak mógł człowiek wprawny w dyplomatycznych 
obrotach, rozumny, moniircha już doświadczony, dad 
sii; sprowadził' z dolirej drogi, konweiicyą prusku-ro- 
syjską, jakim sposobem mógł przypuścić, ie la. i,i4\ ^^i- 




mocą zddiii piulnieść sprawę jrolskit, \Mh[c2j& ją zf^wĘM 
aicauLJ Rguh. nie rozprwai' ddjirycli z Kosyn 8tiisuo3 
ków? Jak mógł na8t>;pnie |iLijśt?. na Ic]! obiftnic Ang^fl 
i Auetrji. wpasi? w zastawiono sidła? Nie uniewinnił 
tu z&isU: jiolsklch ztudzoń. {irzecioż tak gnibii ijotnyll^ł 
|)otf;^iipgo władcy, zmniejsza niezawodnie btąd, słabog^ł 
i nioszczi^iliwego spoicrzeiiatwa. ^^ 

Myśliciid, marzy cir-l, wzi^i gui-f; nad jcilllj^^ 
kiuju, w chwili, w której Naiiuleon 111 uznał koi^^ 
weiicyi; |triiskii-rusyjską za fakt sposobnj dn pu^H 
rikisieiiia yimiwy jiulskioj, zwłaszcza wydania tiii^^H 
Ijrzediużiuiia [lowstania, nastc;piiie za dulmi i roktiją^^ 
Iirzyszlośi' porzytał, (iświa(!i'zenia Anglii i Austryi, ^H 
dli gutiiwości wmieszania sig w wypadki [lulski^^ 
i podniesienia zadania jiolskicgo, kiody pu^laskaE^^ 
w niitoHci własnej, a]iostol zasady narodowości, 11^^ 
umiał siij oprzei' zbjt ułudnym widokou>, zajiewiiion^^ 
Jej Jiow{-gu tryiimtu. ^M 

Wiemy, jakie dwa mocarstwa miały cele, wcjąg^^ 
Jąc Najioloena III w sprawf; pidsk,!, pozornem znjgr.io^ł 
sit; niii. Popełniwszy raz wielki błąd, przyp usze zon iei^^ 
iż bijdzie mógł i!i jiodiiieśe, zwracając ait; tylko prz^^ 
ciw Prusom; nasttjpnie odwracając sit; od Rosyi, wsk^^ 
tek zachfjceuia ze strony Anglii i Austryi. Napoleon I^^ 
fatalnie popcbniijtym został do inuycli pomyłek, w szuit^^ 
góiach tych naprzemiau la-wawycli i dyplomatyczny^H 
wypadków. ^^ 

Upatrzywszy sobie w konwencyi sposobność po^^ 
niesienia sprawy polskiej zarazem granic Renu, wziąi^^ 
szy za dobre do niczego nieobowiązujące, ugólnikoi^^ 
uświadczenia Anglii i Austryi, lio odpowiadały Je^H 
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łin^JSoi'!;^^)'!^ tyi-Zfwium, |pr/,y|piiTiil)' ^u dd iiiiini. 

I * ililpniu jegi) wliisiiej zaaail'y luirniidwiiwi-i, iiatycti- 

I iiiliist.. licz uiikiżylcj njkiijiiii, Kiiiioiiil woboc powstania 

Ł-Btanowieko. zwlocit rnzs^iliicj i ruziininej czii^ci spole- 

y^^fiwl.wa polskiego, impiiTiir laknwi', i teiti puiiiiiil ji) 

ł"' liajKguliniojsze maiiowco, sam wystawi! siQ jirzod- 

rWc^ośiiif, nic|Kili7.<'lj[]li- na szlyrli i iia jiasŁwi^ swoidl 

'"jUtyrziiyuli w EiU'o|iie przeciwników. J(?żi'li kiedy, to 

^ t-^-iji wypaiikii, tu w troj cliwili, okanala siij mylnośu 

^it».ł-y, jiiki-i W nilu i w jfigo nieomylności poklatlnło 

"'^■lu, lakźc Bpoli>(weń8two polskii'. 

Tl' jiii nawot nie polityk uwikłany wp własne 
*"'' ł n, to dobroduszny marzyciel iiiirażajiicy siQ fluliro- 
**~*lnit.' iia srojrin rozpziirowaaia. 

Po niendaiiiii misy i ks, M&ttfrniclia, przi-jrznl 

^*^Xiolfcori Tli, spostrzegł sie, ale ziiowu zapóźno, ie 

I''^'^lł ofiara łatwowierności, że wtrĄmiio Jok" i sprawi; 

l"^\fikii na ntaTiowp.e. Wielkim byl jego smutek, riif- 

"^£Xl KUjietnpni zwątpienie. Cesarz nic wierzył w slcn- 

'^łjanodł'- dyplomatycznej interwencyi. przetież hyl Uość 

**^aliyni, ahy sii; na nią , zgodzić, aby jej nie przL'- 

HsUjodziii. I 

Naraziwszy stosunek z Iłosyą zbyt śpioaznem i flict- 
fliwem przyji^cieni oŃwiadiSzeń Anglii i Austryi, po- 
[irliruiwszy społeizeilstwo polsidc do poparcia powsta- 
nia, widząc, żo już teraz niepodobna odwntai^ tego, co 
tak nierozlro])nie, ro tak nagle aią stało i na [inln sto- 
_^ sunków niit;dzy narodowy cli i na polu walki z-broj- 
Buej w Polsce, ujrzał sii; cesarz, w tern położeniu, które 
jest zawsze, aastijpslweia bł^du zasadniczego, ]ż ruw- 
■ ule liylo mu trudnem fotiisii! aii;, jak bezużytwznem, 



icjiu iaiiioni szkudliwfiii, dalszr stawiar Jir-iki, na świ« 

(ilinuiej lirodzf. t.ldzic rarhuliH zawioilla, wyatarczi 
ona ju?. nil) ino^lfi, i wU'*ly uesarz l-ylku od [irzyiiatlkn, 
(1(1 )iipf;ii wypniików, (u;zokiwal wyjściii, 

Ht^z wiar) w skutwzTiośi- iiitorwcuoyi tly]i](»ui 
lypziu'j, riiP Hiirzociwil eit; jtłj, lin myślał, żn sjirowł 
iiiespodKianki nipoMit^zoiie i nii/nliiiizaliit'; znowu iil<'' 
zaśk'|iu'tiiu, nit' wiilząr, i:* Intcrwunrya liyiiloiiiatyr.KW 
[ii)M7.iilmii liyla ilwoiii morarstwmri, uliy KitilukiiiTinril' 
wat'- roKlu-at Fraiicyi z Ttosyą, i polaki z l{os;yą. 'Ag<* 
eit; na int.LTWi-ncyi; iiyploiiiatyiKn<i licz wzgliidii 
to, iż Wf wlasiiyi'h ji-gii uczacli, nie iim-iIsLiwi**, 
warunków jiowodzciiia, wLnicala spoleczerist.wu pol 
i sprawi; jmlski) w ]>r7.p]Hisv, praeciągała srogo i Itc/i «ST^ 
Incznie ponuKaeiiie ofiar, jJugltjbiaJa w przyszliwri rozł— »■ 
iiii(;ilzy siKileczoństwoHi polakiem a Hosyą, między 
poleoriaki^ politykii a rosyjską, nie zapcwniajnp * 
pifrwBKemu, ani tJrugiej. innycli sprzymiernońców. Tii /' 
mamy du czynienia nie ■/. poiiiylk;! polityczną, ale z tUO' 
ralnii, z niomocą, z trakiem woli, zo zgubnem OCK' 
kiwaniem rntnnkn oil niewiadomej, 

Xastt;ps(.wein tego łiyl szereg krwawych i wslri; 
iiyub w Polsci' wypadków, orny. upokorzeń i |iora2i!k 
Napoleona III; wypadków, za które od]iowie(IziaIai>śf 
na niego w czijści spada, bo je wywoła! tirakiom 
stanowczości, przedlnżyl jiotakiwaniein, Inb mlli-ze- 
niem, dopiero zbyt pó^no jodiiem słowom zatrzymał, 
kiedy mógł był to samo nierównie wcneśniej sprawili; 
upokorzeń i porażek własnych, pocz<twszy od odpo- 
wiedzi ks. tiorczakowa, skończywszy na apelznitjciu 
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^F^icsteiu, urofByśoit' i ws]iaiiiali' p»iet;i winnego żi^ia- 
^V Vnngi-esu. j 

^P W jabiL',) iiii'?rKL-, w jntii a|iiPS(*(l) riisorn Niipnlcnn ' 
ŁjW\n>fa! i i»oli"'c.al iiaj|iiei'vv [ni|mrcie, nastiipiiit; trwanir, 
^Koszcie przediużojiiu jiuwstiiuia. ])07.ti8tauic> podrKi^iluem 
^Htaiiic-m, wiilicc iignlimgn zachuwiiniii. sii; jogu, które 
^Mcazywftlo i mówitn samo przt-z ,tiit;: „Pniiierajclc, 
^BrQji-,io, [int.'d]itźiiji'ie". 

^H Nftjhli!St'j c.<jS3.r7.i\ stojiipy: Macutrard, Waloweki, 
^Kuyil dc l.hii;iti iiiozaprzoi-zejiiL' iiiuwili wńąi: „jk)- 
^B|'iij<:ii', l.i'wajcii% jn'i^(Hltii^n.j(^ic"; Wahiwski dmiawuii 
^Kł: „grauiiic [irzysKtij Polski nakreśli krew jjow- 
^Bua". Druiiyii *]u Lliuys w nocie (.■zorwcowoj ['uwistgjil 
^B W8Kysl.kii'lt prowiiicyi pnlskicli, |)od paiiowanii"m ro- 
^■BkitMii, sjii'!iw(;. „Krnki, muwil, wujeunc-, kliiw nioaii 
^Hll)Q pomifjdzy tyle rodnin w dawnych iirńwiiioyacli 
^olskii--!i, juk równio^ w Krók.ilinie". ITwiernyteliiiali} to 

Berdzeiik', żo rzijd Iraiituaki zaleca rozszerzenie {es- 
tien) p(iW8tania i R^^d narodowi/ niógl w tej inierze 
■junolai; 8i<3 w swoim memm-yak, na słowa ministra 
yaw zewniitrznyrli. 

Cesarz liyi uiewiitpliwie zmuszonym do witjkszej 
różności i wstrzeuiiy^liwotici. Przecież tresit!. jego roz- 
z ks. Czartoryskim to samo znaczyła. ■ 

Bawrit en soliie w l.yeli rozmowacli pozory, ja- 
ty ks. Czartoryski zmnszal go do [irzyniłania, ^e 
aoia powstania, owo — „dwres^ jest niezbijdnem, 
układy niitjdzy mocarstwami do dobrego dopro- 
izily skntkn. Uznawał, że trwanie powstania jest 
tzebnem. bo daje powód do układów. Wogńle, 
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byt w t.ycli roziiiowarh wiijcoj biornyiu, iii* twicr 



briil 
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na swoju odiiowiodzialno 

poticzuB, ccdj ją naHtaiiiiil i okazywał sl(; Kfli^^^ym sw 
sliiiiatij ks. Czrirtiuryelci. (lcl|in\viadiiJ(i I.n ziianij lui" 
to(!.!ie cesarza, jego uapDsołiinnin i sklunnośriom. ZrcH^l 
MaarK, który (loskoiiale ]ńm\, rrizmiiwiac a nirzcj 
sliiwitiO su; niL' Uiiiia!. Hylw lo, nieraz ulatwienifju 
niego; w rozmowach z ks. rzartoryskiin zwiiiksżab 
zhulzcuiii, iit>ti;gowalo pL-inylUi;. Trzocioż ilyplonii 
lycziK' |ii)(itiipMieniii sjirawy [jiiUkiej, |irzyznriwniiio, 
do iiioKO iKiIrzeliiiriii jfsŁ trwanie [jowstauia, l>yh 
tmdt" wystarczajficoiai, aby zmnsii- do [lopan-ia 
i [irzeiiliiżanin. 

Uw pierwiastfik uczui^bwy, niarzypielski, tkwi 
w zamiaracL pidskich Napoleona III, giimjiicy nad 
itTesL-m, ultCKwiadninl (ro vif\ąż, puzliawiat i jirakty 
nogo poglądu i iirnktycziiycU środków. Jawiiym. 
wiemy, krzycKneym lego dowodem — liyl zamiar r 
wiiizauia sprawy polskiej, jeduoczośnie z wyprawą 
Meksyku. Wtedy, kiedy czijńć wojsk franniakicli, zajf;' 
i)yla za luorziuiii, a niezawodnie iiiczbądnenii lij 
wszystkio siły Franryi, do takiego przfdsigwziyda, j; 
czynno podniesienie zadania jiolskiego; kiedy ich 
towośi bt.ijowa potrzebną była do wywarcia nacis 
w reln |iokojowogo jego załatwienia, brakiem przoz< 
iioHci i roztropności było dotykai* sic; jego, i niuirl 
obudzić, wątpliwość co do szczerości zamiarów Nap 
leona III, wtedy, kiedy byl tylko dowodem lekknmy 
no!*ei, niezgii;bienia Istoty i olbrzymich trudności przods 
wzitjcia. Wyprawa meksykaiiska lowarzysząra interwe; 
i.'yi w sprawio polskiej, miaia mieć ten praktycznie ujem 
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skutek, \i osłaliiala obawy Rosyi, zaufanie poszukiwu- 
nycli s|jrzyraierzońców; aiii pierwsza, ani drudzy nie 
przypuszczali, aby Francya bgdąc wmieszaną w trudną 
zamorskfi, wyprawt;, miigla jioprzei! czyiinie swoje wzglij- 
deii! pLilski cliĘci, wystąpić ■wobec Rosyi gro^fnic, dat Au- 
atryi należyte rękojmie. Poczucie znacznego ubezwładnie- 
nia Francyi tą wyprawą, tiulu sic; czui! w Polsce, na- 
wet w chwilach uajsiluiej rozbudzonych nadziei, tak, iż 
widzieliśmy, że poczytywano tam zwycifjztwo wojsk fran- 
cuskich w Meksyku, za pomyślny dla sprawy polskiej 
wypadek. W depeszy do Rządu Narodowego z 2 Maja 
1863 r. ks. Czartoryski zaznacza, że wyprawa meksy- 
kaiiska stoi na przeszkodzie wojnie za Polską, i że 
spieszne i zwyi-i(;zkii^ jej zakończenie, ruzwiązaJoby rijce 
Francyi. Powstanie polskie także z powodu wyprawy me- 
ksykańskiej, było dla Napoleona III niedogodneui i eil* 
iia czasie; nowy to dnwód jego bezmyślności, świadec- 
two, iż na jedynie, z rozumem zgodnym czynnikiem po- 
wodzenia, na obcą pomoc, liczyć nie mogło, że bylu śle- 
pem nastcipstwem bezcelowego spisku. Napoleon 111 
wobec niepomyślnego zbiegu okuliczności, winien byl 
zrozumieć, że wyprawa meksjkaiiska i niemożuość rzu- 
ceniu na szalĘ wszystkich sil, cbot!.by dlati-go, aby wukla- 
dnrli zaważyły, nie pozwalają mu dotykać s'i; sprawy 
polskiej, jak ją stawiało powstanie, i że należało ma 
pozostać na stanowisku zajęteni poprzednio. 1 

Zachowanie aic Kapoleona 111, jego chęci i dobro 
zamiary, wzniosie, myśli i szlachetne porywy, błtjfly 
i pomyłki, przeważny wywarły wpiyw na wypadki |iol- 
skie, wzmocniły wbrew jego woli; działanie szalonych, 
spisku powodzenie przygotowały, rozsądnych obałnmu- 
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drem IT, jadącym do c.horeg;o syna,, przebywającego 
w Nicy. Cesarz Napolecm przeimiwH do szlacŁotnych 
ncziK' i dli interesu wtadcy liosyi, raekl miedzy iniieini, 
że najlepsza sposobność pojednania i ust(;]i8tw nadarza 
8iq, po postroraioniu buntu, żg on t,ak właśnie teraz 
]iosti;ptije z Araliami w Algierze. Cesarz Alokaaniier od- 
woła! sili na list' z Liwadyi do W. ks. Konstantego 
i dijdal, żo jak przyjdzie po temu cbwila, wyszle znowu 
do Wai^szawy brata. Zbrodniczy i morderczy zamadi 
na Aleksandra II przcszkitdzii przygotowiij.ieomii sif; 
zwrotowi w ofiólnym systemie. 

Miijdzy doradiiami Napoleona III, najwiąkszą 
w sprawie |iulskioj di^wigat odjiowiedzialitośi' Walewski, 
gdyż wzgiijdnie znal J!i najlcpioj; najżywipj, najcaynuiej 
8i<; nią zajmował. O jego szczerych chuciach i czystych 
zamiarach, tak wz^lfjdem cpsaraa jak sprawy polskioj, 

wątpił- nie mojina, du [lodejrzeil ładnych podstaw ni"- 
lila; pierwszciiii musiał iniarkowLić drugie, lecz fcodzil 
je IV swem sumieniu, nigdy postępowaniem, słowem, 
lub czynem, nie poświt^caj piorwszych dla drugich. 
Tragnąl rozwiązania sprawy polskiej w przekonaniu, 
że Fram-yi i dynastyi przyniesie ono korzyM i to 
zuarzniejsze, pewniejsze niż wioska jedność. Jak co- 
sa,rz uczncioni szlachetnem, hiimanitarnem, sympatyą, 
wii;cej niż iiUcresem ]iuwodowal sii; w S[prawio polskiej, 
tak Walewski raczej lycerskością niż rozumem poli- 
tycznym kierował aiij w niej. Ztijd obydwóch pimiylki. 
1'rHlityczntojszy od cesarza, niesłdunny do nuu'zyciel- 
stwn, Walewski był od początku i ostrożniejszyni 
i wyt.rawnicjszym w swiiim sądzie, wol)ec sprawy |ioł- 
skiej. cUoi'iiiK |n"*i(Mi'ie szłnilti>lio' i, że sii; tak wyrazimy 



— 286 — 



szlacheckie pewnej z tii sprawą solidarności, zaw 
naklauialo go do niej, poniekąd zobowiązywiilo wzgi 
flem niej. Jednocześnie nazwisko i na fiół [lolskie 
rliodzenie, nakazywały mu wobec spolec^etistwa fratf" 
eiiBkiego, rządu i kolegów, wstrzęraieźliwośó. Przp- 
cież w znanych mu dokładnie chęciach i zamiaracli 
wlailcy, widział pierwiastek poinyśłnogo kiodyt^ dia 
zadania polskiego obrotu rzeczy. Na nich sią opie- 
rał, na nie odwoływał i na nie kazał puUkom. pnez 
l)ieg wypadków, liczyć niezachwianie. Walewski pragnijf 
istotnie oddać sprawie polskiej usługi, ule chriał, nie 
mógł poświĘciiS jej, interesów Francyi, dynastji, nawel 
własnego stanowiska. Wytrawnie też i trafnie post;)- 
pił, zamieniając myśl podniesienia jej na kongresi 
paryskim, na obietnice pełnomocników rosyjskich 
loko idących dlu Pniaków ustępstw Aleksandra U'. 
Dotknifjty do żywego uczynionym mu jiublicznie przea 
hr. Montalembcrt, zai-zuteui, iż odbył sitj pod jego prze- 
wodnictwem kongres, a na uim nie wspomniano u Pol- 
sce, odi'.znl go znowu nieco po szlachecka i zaiiragnąl 
ilowieść, że sprawa polska nie jest mu obojglnij. I) 
to jeden z powodów pierwszych a znanych nam zwi 
rzei\, uczynionych Andrzejowi Kożmianowi. Wynik 
ztąd mi<;dzy niemi stosunek jiulityczny, który miiił m 
działać, w pewnej mierze, na dabszy rozwój wypadków. 
w Polsce. 

Jednocześnie zbiegiem okoliczności, Walewski s' 
siij w rządzie Irancusldiu i radzie komny, rzecz 
kiem i przedstawicielem kierunku, z któi7m wli 
jego stanowisko, wpływ i znaczeni" zesjiolily go, W pr; 
ciwieilstwie do iuuych doradców cesarza, chłodniej 
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patrTWa! sif; na sjiraw^ wiriskfi, jeilnoaoi włoskiej wca- 
le nip sprzyjał, rtolożyć njki do upaiikn władzy ŚwUtc- 
kiej Papieża nie clirial, w gi(;l>i duszy [iragiui! ntrzoj 
rozwiązania spriiwy polskiej, niż stwurzonia zjodno- 
czonycli Wioch, W niej bowiem upatrywał tab tfiiiuo 
jak Dronyii de I.hnys śrudek iHlciiigniijcia pnlitylcl Jia- 
poleoiiskiej od "Wtocti, i 7,apol)ieżeiiia icli xii[i(i|iu)j je- 
diiO!^ci, którĄ z;i szkodliwą dla Francyi iiwaial, W nu- 
stt;pstwie, po wojnie włoskiej, przoiiiawiat m zliliie- 
tiiem i pojednaniem sii; z Aiistryst, Jiinieinal, J.i- przy- 
mierze z ni;\, mogiolij pczyjśr do wkiitkii i pi'aff]in] 
takowego. W kierimkii tym wzmacniały go, po czijfSdi 
nakłaniały do niego, symjiatyo cesarzowej, którri Jtato- 
lickie ucznćia, od sprawy włoskiej oddalały, a spra- 
wiły, iż papieskij gorąto Ifronila, pulHJilcj sprzyjała. 
^ Walewski zatem i)rzei|slawiał pewien By«toni po* 
lltyezny. w którym z p<ir-z4lkii wprawa jtolMka p'>drz<;dn<' 
miała miejsce, który wytwarzał iriiijdzy nim u iniiyiiii 
mi;2ami sunii ce.'«arstwa aningonizm, ni(riavnzo wołiiy 
oił osobistych przmii-szek. I'ti Mwej Htronl*- miał ^lóW' 
nie Droayn de Lhiiya, kdtry p(it|ixw pi<btkir.fa wjpoi]- 
ków. oUjąl tekt; ministra sjira* wrwnł:tntny<:h. Wal- 
czyr uiu zaś przjsilo. z pniewainym wjłljw^-m, r*>w- 

nic Jak "O zwtązkj.-m krwi x 'I *• t--,..^,...., 

ks. Monij, ktury ln-^wz;:l',dni'-, / ' 

s]irawj iioUkieJ. *lążjl 4*1 firzytnlrru z Ko«;ą; 'l 

4i' "a miniatr:) <iLirl>.-i . narmz' . 

N'apMlvoiWB. ili>ry Kały nitiaaj tfnmur wlwki^rj, oi«- 
pncypuncrzal. ir.i mntn ł>y|u j\ pr^wi*^ dtepoWUsJ, 
tOAtri prtf<i'i ukS* McnjJMl, Ina fnĘan^ M " '"''-1 . 
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sposóli nizwiązat środkami rewolucyjiiemi, możo ma- 
rzonym pogromem całej Europy, najmniej za^ nieza- 
winlnie zapninocą przymierza z Austryą; ani też ustfjp- 
stwami Rosyi. 

Ks. Napoleon wobec wyiiarfków polskich, stal na 
stanowisku krytyka polityki cesarskiej, przepowiaiiajiif 
i mówiąc Polakom, ^e droga oUrana przez resarza, do 
niczego nie ii nprij wadzi. To mu dawało pozory, jakołit 
doradzał obranie innej, czego przyczyniła się jego zna- 
jomość z Mieroslawakim, Ztąd, gdy nic wiedziano na 
kogo si(> odwołać, mówiono: „Książę Napoleon dora- 
dza zbrojną walkij", na to dowodów nioraa. a wieinj 
]ż w rozmowif końcowej z ks. Czartoryskim w Kwi'"'i- 
iiin 1664 r. wprost przeciwnie wyraził aią; w każdym 
razie, książę nie zalecał powstania w znaczeniu, ii ono 
możo lii;zyi?. na puparcie Francyi, tęcz cliytia, in zmusi 
cesarza do obrania iiiuyi^h, niż dotycLczasowp, drop, 
Ks. Napoleim wreszcie łączył sprawę ])olskii z wluską, 
i wr;)z z rządem włoskim pragnął obydwie zwriki'' 
przeciw Ansiryi. 

Stanowisku znjt;le przez AYalowskiego w radz^i 
koronj, co do ogólnej jiolityki, wpłynąć musiałn i wpl 
iięlo na jego zachowanie aię w s|irii\vie pnlskii-j i wol 
wjpadków warszawskich. Zbyt sumienny i roztropt 
aby iirzcdwczcsnu, naniczem nie o]iarte bndzid nadziej 
z wielką wstrzemiijżliwośr.ią wyrażał sig z początku, 
jest w 1859 r. odwołując sii; jedynie na obietnice pelii^ 
mocnikuw rosyjskich, którym jednak nadawał ztiars 
nie i rozmiary, nioudijowiadającc istotnym rządu roBj 
skiegd zamiaroiii. JednoczciSnie, zawsze kazał nf; 
j wierzyi' w postanowienie cesarza, najpierw dopilni. 
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'1^'nn.Ia, n-hj ohiotiiinc w azerukif] miiM'2(* spełnieniem! 
Huśtały, n;ist,i:piiłi' ziiżytkowariiii talowych, lub też iii- 
;_['y*Jli okolicKiuiśi-i, ilu ziiiinwi].liuiijiH'ego, chociaż iii^ily 
lżej riii-ojtrei^lonegci, rozwiązania sprawy polskiej. 

AVobt.'C wjjiaclknw warszjiwskicli, "Walewski clilod- 

iej i roztropniej nd jnnycli Kiipatrjwal sit; aa nie, i jak 

^''iHleliśiny. iloratiza! przyjęciu ustępstw, któro Wiplo- 

I*"lski u-yjedual, bo przestrzegał, że nnstąpi sroga re- 

ffosni. Zapi-wiiiiU jeiluak prurtem, że Hprnwa [miska 

"''.('itn JDSt- progfaiiK-ui ('.c>sar>',n Napulootin, '?a- należy 

''y-f^Uii^ uii bliższe jej ^kreślenie i spnsolmą chwila; że 

iJ8t,.|,ytwa rosyjsiiii' inuazii wytwoj^zyr stan rzeczy in\- 

l"'Nvie(lui, nawet korzystniejszy, ni?, pi-zoil lS3łl r, lub 

"^'i© )!i)Stani\ uznane za dostateczne. 

Kiedy rozpoczi;ly sii; domofisti-scyc warszawskie, 

^^ alcwski nk Ini już iTiiiiistmu spniw zowniitrKiiycli, 

'yi minifitrcm stanu, jiuaiatial zamianie cesarza, zwlasz- 

*'"^Q w sprawie polskiej; wpływ i zdanie jego byty pierw- 

*Zorz(;tluej wartości, zari.')WUo wobec cesarza, jak wobec 

t"dskiego spoleczoilstwa. 

(idy rucb Polski odrysowywać sii; poczitl, wpro- 
iTaiiżiuiy nieco w btąd jirzez Pniaków, uległ ogólneum 
Jilndzeniu, iż za jego pomocĄ uzyska sii; od Rosyi. oglą- 
'luji^cej sit; na Francyi; i szukającej z nią porozumienia, 
, daleko idące U3t.i;]istwfl, i dlatego stanowczo ruchu tego 
nie j)OŁi:pi!, ani zaniechania ilemoustracji, lub zado- 
woltmia si^ systoniein Wielopolskiego, Jako ostatiiioiri 
słowem, nip iloradzał, co daln powód, do pożalowiinin 
godnych jionifłek i odwoływania sii; na jego powagi;. 
1'rzccie^ "Walewski lojiiej może od innych przeczuwał 
Ruk isea, T. in. w 
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fn»itTnklri*n(c. rri<'łt«!i>k-cw!rt8t*o niciin i wl pflczfid 
ZJil'-*:.!) ininrtcfwiiiiif ffo. a piwrazil sit;, pdy zl.yi dfiMfea 
[luitiicill, Kily 'lii|)ii*'il fi"; iitilatccaiioafi. I'iii'Kjfal [Tzyj 
hjrdo W. k«i. KonMiinrc-go Jako Nsiiitistiiika do Kn 
Mtirft I'ol'fn'r/jr), /» fakt ilnnifisły, znlecnl rcnii* gd s(iliii'j 
I wlilKiiil iiiiiiiioMi' iizyskiiriia ud Hosyi, iiicnml mii/ 
pfTwiimlnoj dln KrMeKhca Pohkieffo. 

ZHiniwdi tiu W. Ksi>;cia p,ol(;pil Walewski siirowu, 
iiliulti\V!il Hild iiliii. Minio tego, wcią^ Irwal w [irwko- 
litiiilu I w|iiijfil JL' w swuicb jjulskicli iirzyjaeióf, i* w- 1 
«iu'fl lilo wjimści '/riik, ani 0|Hiści sprawy [idlskiuj, '" 
■iluwii )i(j:ulm:i iirintS('l4 i jiowtiot^ciri w siybie ożywinlu, ■ 
liHWut Hitjrofsniliiifjszyrli ri>lftkyw. Urakto z jego struM j 
mi>kti'Kv), st^iiowi zo^o słowa, ktiireby pustawilo zgoilncj 
a rMKijwUUKArti) |^nin> polskim nadzb-join, cliocift 
n(ł^ l»V»kl»* pnwUnJjc i lali-łinl nmiarkowania i ostro* 

PttłtinwcMCiir r«isu«« ntldiialjTraia na Waleł 
H«vt « « rhwilti.-h takk-h jak te, pnes któr« [tnoclin 
^Kvx«As<«\^ {MJskie, dunaacziiośi' jea 
»„.,-.. , . . . .-, rtwlsci i |»Mi;*elL 

«l».-«»% ł*)lMm>c jeCtt Yłksarck komliioac; 
^^ I »i»tiiio'»i. askifas i..^-,.-- -•' s^" 

■i-!-«ie taki ■* 







uiemile dla wlasnesro stanowiska nastijpstwa; udcKul 
wreszcie jiewną w tej mierze zaciiigniijtfi odpowiedzial- 
ność. I dlatego, z wiiikszyin pośpieclieiu niż |iowagii 
ucliwycii uailzteji; pomysSIiiefjii nlirotu rzeczy, gdy Anglia 
i Aiistrya okazały idujr zajijcia siij spraw- iioleką. 
Wspólne w niej wystąpienie Francyi, Auylii i Austryi, 
zliyt. odpowiadało jego żyrzenioni, aby luóg! sif; oprzeć 
ułndnyra w tej mierze widokom: przenikliwość jego 
nie sif;ga!a dośi daleko, aby dopatrzeć sit; zastawi on ydi 
sideł, aby pod kwiatami oświadczeń angielsko-anstry- 
ackicli, dostrzedK nkrytyeli wtjżów, — Z całym zapałem, 
oddawna żywionej myśli, i)rzyst,ąpił do liziałatiia tak 
wohec cesarza i w radzie korony, jak wobec Polaków 

Ii w poufnych, z niemi ytosnnkacli, 
I Trzeba było prawdziwego nieszczęścia, aby dyplo- 
Eiata ziimij i cIicącj colnwać rozsądkiem i roztropno- 
ści!!, właśnie w sprawie polskiej, stracił równowagę,, Wa- 
lewski pomylił sit; co do zamiiirów Anglii, przecenił jej 
clifjci, Kiedy gabinet angielski ogłosił lileii Bock, zawie- 
rajiir-y korespondencyi; w sprawie polskiej, jiodczas 
wojny krymskiej. Walewski uzna! to za iakt tak ważny, 
iż mówił: „Wy nie zuacio tak dobrze Anglii, jak ja, 
skoro na ten krok sig zdidiyln, nia cofnie siq przed 
^^gdalej idącenii". 

^V Todobnemii złudzeniu uległ co do Austryi Drouyu 
^K I.łtuys. 

^H Odtąd też zaczyna sit; prawdziwa Walewskiego, 
'wobec wypadków pnlskicli, odpowiedzialność i znaczny, 
w skutkach szkodliwy na nie wpływ. Niewiitpiiwie ode- 
zwała sii; w nim, w pewnej chwili i zawrzała krew pol- 
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ilail; «iq wsiioiiiiilouia 1H30 — 1831 r. 

Waliwski lijl lym, kLuiy Dajgorqcej. z najwii;!!. 
staimwcKością wobec iiświadezeii Anglii i Anstryi, 
(Iciltiiii misyi ks. Mettcniii-lm, zalecił, [Kinicka.i) iiakj 
ziil, ]i'iwii*iit'j rz(;ści 8 (tli tut' ze lis I W" II iioiskii-gr^. puprsi 
[iiiWHinriii'. |jrKi-(lłii£yr jego Inranie i upatrywm' 
śmdik. (to siirowa(tzoni« cunijicjisklcgii rozwiii;t»oJ 
Hjtruwj" |)(ilski(>j, Itiiz przyiiuśiiwszy iiio^miśr [ii™ 
tiłr?il<Młiii Ji>j |irxcic miicATstwa, miał stusznnti^, tffiT- 
iliutc. U Jr<lynii'' irwitnU- iKłUtsunia. sitrowftiJził' mu- 

IfU wmit.-siauir si*;; ale Walewski W-?. 
M^snycti rękojmi mji^ u> £Uii>iiri&kn. \\{irawit£l4 
Tykojmi intlM>c jtiX wjbafbipgo' ^wsuiuk saiu' 
ntti ląAt^i jftk ołnymxr. Skon " 

wftt a**^ salw frftar. jiiir v^łiiitŁ ' 

.1 TiT'iiry»ie 

.«u~«.^».-4t. 1. niŁn.-i1ł> r W » iM f>HŚlll». 
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I ^c Walewaki os^ilziwszy i'ałą ligubnoac powstania 
'chwytU sti; jedynej nadziei naprawienia złego, gdy 
tu Kasświtahi. pustmiil poniekąd pod naciskiem wytwo- 
rzonej powsiuiiieni konieczności, — i w tej niii'i7,e 
Ulej^l jej wraz i. cesarnein i innymi. — (tdzie prze- 
cip?. ciijżHZH poczyna być jea:o odpowiodzialnośł', bliid 
znaczniojszjai, to kiedy po nieudanej misyi ks. Metter- 
niclia, wilizilc, iż za obietnicami dwócli mocarstw, cii(;ci 
czynu dopatrzeć sic; nie iiioii;na, nie miaJ odwagi uznać 
przeUsi(jwzii>c!a za chybione i doradzi<^. zaniechania go, 
lecz nezepil eig myali interwencyi dyplomatycznej, po- 
zwolił, aby w nią Fraucytj wciągnięto, a Polski; rzu- 
cono u;i pastwę. ji'j zawudnycli i zgubiiycli nastoj stw, 
Walewski, wychowany w tnidycaycL dawnej szkoły 
(lyplomatjczucj, wierzył w jej sposoby 1 aposobiki; po- 
wtarza! wdijż. iż trzoha zuai' dobrze Angliij, aby wleJ 
dzieć. że z początku chłodna, zwolna sii; rozgrzewa i coJ 
raz bai'dziej przywiazujo do podjijtego zadania a z nitt^ 
slyclianyiu n|iorom zmierza du rozwiązania go; że za- 
tem dyplomatyczna interwencja, niezawodnie wcisignie 
ją w działanie, pociąi^uie dalej, niż sama mniema. Li- 
czył także Walewski na nrazi; Kosyi, spowodowanfi 
wmieszaniem sii; mocarstw, Uczy) na wzaji-mne roz- 
di-ażuieuie miłości własnych, i ta od słów przyjdzie 
tlo czynów. Nie odgadł, że już zbliżała się epoka, 
w której dawur zwyczaji' i formy dyplumatyczue 
zużyto, zast;[|done zostjmą metodą' pełnu cealizmu, ae 
ona brutałiiir [tomijać bi;dzie wszelkie wzgltjdy, aby 
w]jro8t zdążać do culii, i że pustawi cyniczniej bez 
ogródek, interes, jako jedyny cel, dla dopi(;cia którego, 
nn in-zcmiari znosić siQ btjdzio wszelkie upokorzę- 



ilin i (loptiszc7.ai< gi<; I)<}ilzi<> wszelkich tiicpnEyzwoltfl 
^i, (-0 zatrzo [tocKiick- iIr»iUwu4i.-i i goilniMtcl, w atfl 
Hankach inii.-tl^ynanidow^t-łi, i iii" oil^iitU WaloTsn 
że inisirz ti'j tiuwuj tizkiily. j»?. rayjmym Uyl, 2i' (irzfl 
ważnii pot?^ odgrywać; rol«; w Mc-ancycli wyitadkai-B 
l.iiiizi) sit; t<'^ w iiiij I lepszo j wierzi-, cti d-i skulków ifl 
liTweiiryi dyplrmiatyrznij. n ninicinal ratuwui- iiUi w« 
sny system i znacaeiiu*. Wszedłszy na tij Awge, i pi 
Iłclin^wszy na ni*^ r>»!są(Iną i puwiiżii:| rzęś^ 6i>i>loozi'fl 
stwu jiolskio^M, 'Wnk-w&ki, przesiawszy być miiii^LroiA 
If>i-z pozostawszy dorndrii ci>Rarz», iite mini Ju;: ufl 
W3^ z niej zej^ i rlindnż ino2e aio ealkicui potł^fl 
lal nadzieje, Droiiyii dc IJiuys, co dn poliiczeniii spr:ivn 
polskiej 7. dniiską, iini ti-ź nic wier);;! w sUulur/tiofl 
kongresu zalecanego przez cesarza Eiirojiie, do koAs 
Bzeil w obranym kiurunkti. nic i1i;nul/;il ziiniLu-buiifl 
zbrojnej walki, i na cesarza nie nalegiit, aliy PidakoM 
zaleril jej zakoiiczonie. Trwanie powstania, po iuterwcm| 
dy|ilofhalycznej i zainkniijoiii korespondencyi przez' 
ks. Giirt'zakowa, stało siĘ po części środkiem stronn^ 
tzym dlu Dniuyji de Lhnys, cesarzowej i \Vale« 
skiego, kt('.rzy chcieli jeszcze przedlużtt' widoki powifl 
dzeriiii własnego systemu. Pi.ile^al on na ruzuiiiowanifl 
iż dwie są sprawy — wioska rewolucyjna i aiitykatS 
licka, polska katolicka, kt4!ini zapomocą Austryi luoiifl 
w diicliu zachowawczym rozwii^zai'; aby pierwszą wn 
rainiić, trzeba, by ilmga stiłla na porządku dziennyiJ 
Już raz Ilrouyn de Lbiiys podczas wojny krymskie™ 
podał się byl z powodu Anstryi do dymisyi, dialegl 
że mocarstwa zachodnie nie chciały się zgodzii- na jefl 
ograniczony program cu do waiunki''W stawionych HoByS 
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"filcwski podał sitj byt ilo ilyiiHByi w lS6l) r. wskiiti-k 
Hmiiilncj I»roszuj7 Papiei i Kotiywf, kUJra zafmwia- 
^"ia anoksjĘ Komanii i inidiiusila w-iipliwoiici m da 
Bladey świeckiej Paiiieto. Walewski i Drnuyn de 
'TJiiiys Ikrzyli zatem spraw-; pitiskii, nawet po ri!L'iida- 
Djiii w Listopadzie 1H63 r. koiigretiie, z «awiktniuaiiii 
ksii.-stw diiiiskicb, w aadziei ogólnego zamii;azariia, 
klóreby iirzyszlo w [lomoc ioh syst-ejnnwi jirzymierzy 
tfii] saiiu-iii icli wpływowi w radzie pesarskicj, Ztud 
ji<j8zl(j doradzanie przedhiżaaia |)owslai]ia przez ziiiii; 
lft(J4 r. i dlatego dopiero nn wioam^ 1864 r. iiasUipita 
przy tn(^zi Ilia powyżej rozmowa Napoleona IIT z ks. Wia- 
1'slaweni Czartoryskim. 

Tak zatem widzimy, że w tycli nieszczĘŚUwyth 
"wyiiadkarłi najlepsze elitjci, najistotniejsze zamiary, 
luijszlai-heŁnirjsze nczutia, najszczersze wspi'dnzucie 
nawet gotowość pr^wdaiwa niesienia pomocy z jodriej 
strony; prawdziwy zapal, poświecenie wielkie, ofiar- 
ność niezwykła z drugiej; fatalnie, nieuliłagaltiie, wiij- 
cej niż wrogów działanie lub zabiegi, przyczyniły 
sit; do pcbania w coraz wi^kszij przepaść sprawy, 
której służyć, któr^ rozwiązać, zbawić, przedewszyst- 
kieiii ratować pragnt;lr. Czyż t<i nie dowód, że 
|iU[ikt wyjścia był mylny, założenie fałszywe i takie, 
Se jego nastiipstwa nie mogły, jak tylko klijskt; 
spi'o\vafłzić. Tani gdzie wszyscy zawinili, fi'dzie Jedni 
zbłądzili, drn<izy jiomylili sii;, bbjdów i pomyłek przy- 
czyna nie jnogla tkwić jedynie w ludziach. Była też 
nasti;pstwem ogólnych pojijć, wyi^howania, mylnego 
zapatrywania sitj na położenie hozpodatawnej polityki 
uarodowfj. 
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Istcitute. jeżeli uprzytomniihy sobie fakta, strJ 
śicimy istotd tego — o od[iowiedzialnośr.iaeU rozdzij 
tu — (lujdzieiuy do [irzokoujuiia, że ^łclwną ]irzyczyii 
lirzyjiityrli woliec liistoryi odiinwiedzialiiośei, była ist 
ta pojtjć i roKiw. Wszystkie bltjdy i pomyłki popd 
Tiioiie przez spoleczoi5atwc) polskie i różne w Eiem^ 
czynniki, pocbodzily z zasadniczej różnicy, istnie- 
jącej miijdzy jego dii^eniauii a systemem Wiolopol- 
skiego. 

Ualo spoleczoiiatwD polskie, w r('iżnych swniefi 
odcieniach, z róźiiemi odmianami, dążyło lio zupełni 
niepodległości i nwierzylo, że lio odzyskania jej, di 
pomoże mu obca sita. Wielopidski zrozumiał, że pnt 
żenię wfwni;trzne i zewnętrzne, nie dozwalało tak <ij 
leko idijcego rozwiiizania. Oceiiii, jakie ono przynie^ 
moglij korzyści narodowi, jakiemi gi-oziln mu uiebe 
pietzeńatwaini, stanął na gruncie praktycznym, możli- 
wego kijm[promisu z Roayi\, i możliwych ze stroi 
Rosyi ustępstw, i stworzył znauy swój. w szczególad 
misterny system, iiiedy Wielopolski kreślił gl^boj 
obmyślane, zbawienne ustawy i reCermy, apotoczeilsti 
oi-etii(^ ani twórcy ani twuni nio umiało. .ledyi 
kiedy stawia! czoło wojskowym rzŁ\dom i podawał 
do (lymisyi. zyskiwał wzięcie, Kiedy zaś powrac 
uzbrojony we władze, z (luniosluiui dla kraju iistq 
stwami i refonnami, tracił wazelki^ |iopularnaśi,' i st 
wał się znienawidzonym, 

Spoieczeiistwo polskie, nie mogło ani przohol* 
ani przebaczyć Wielopolakierau, żo na inną, niż di) ni^ 
jiodleglości wiodficą, wprowadził"- je cłicial drogi; i dl 
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/ tef>:o zniweczyło wlasneini rfjkaTiii jcf^-o ikiclo, snirio 
wtrąciło si^ w przepasić. 

Mniej ważnem i doniosłem dla iiistoi-yi jest, ]a- 
kieini to środkami i s]iosuluuiii uczyniło. 

Przodewszystkicm w niej zapisać iiaic^y: żf Po- 
lacy chcieli wszystkiego, albo niczego; Wlelojjolski sta- 
wiał iiiĄdrości politycznej zasadt; — lepiej coś, niż nic. 



ROZDZIAŁ \1. 



Oslaloia scena dramaiti. Jej związek z całością. Zamkiiici^k 

jednego okresu poro zbiorowy eh dziejów, rozpoczęcie iioweg", 
bmierć i znicesiwieme nie mogą być przedmiotem rozumo- 
wania. Środki i sposoby godnego ŁsiTiienia. Byi państwowy 
i byt iia.rodowy. PoSwiĘcenic byiu narodowego dla usiłowań 
odzy.'-kania państwowego, prowadzi do rozminięcia się z ce- 
lem, uwydatnia to powstanie 1863 r,, i tern zamyka jeden 
okres po rozbiorowy eh dziejów. Zamknięty okres zapełnić 
dążeniem do bytu państwowego. Nic moie on być odzys! 
nym bez obcej pomocy. Odbudowanie paiistwa polskiego tei 
trudne, ic widoki obcej pomocy do miniinum się ograniczyły, 
podczas gd)' przeszkody do przezwyciĘżenia wzrosły były do 
ini>xiiiiuin. Mylne pod tym względem wychowanie pokoleń 
po rozbiorowy eh. Interes Europy. Konieczność europejska. 
Obowiązek Europy, Inleres Francy) napoleońskiej w odbudo- 
waniu państwa polskiego. Dwa systemy dążące do odbudo- 
wania państwa polskiego; przez obcą pomoc, i o własnej sile. 
Porozbiorowe dzieje Polski. Ich związek z 1863 rokiem. Dą- 
żenia do odzyskania bytu pańFiwowego niszczyły warunki 
istnienia jako narodu. Przyczyn klęsk porozbio rowy cli, za- 
równo jak upadku państwa polskiego, szukać należy, w pew- 
nej mierze, nietylko w wadach narodu, także w wadach iego 
przymiotów. Cnoty narodu polskiego. Brak miary i równo- 
wagi Wady przymiotów. Dwa sysiemy, jeden pracy około 
bylu narodowego, drugi wyłącznych usiłowań w cctu bezpo- 
średniego odzyskania niepodległości. Przedstawiciele systemu 
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pierwszego, Mierostawaki, System pierwszy wyklucza spiski 
i powstania. Z jego przecież winy, system drugi, staje się 
nieiyllfo szkodliwym, ale i zgubnym; gdy^ pierwszy daje się 
xawa/e przez drugi porwać, a przewidzieć niebezpieczeti5.twa 
i wcześnie niii zaradzić iiie uniie. W lem główna przycz\na 
I )o rozbiorowy eh klęsk. Oba systemy współdziałają w IdĘskach 
jKiro zbiorowy cli. Drugi daje im początek, pierwszy rozszerza 
Ich rozmiary. Nie mądry Polak po szkodzie. Porozbiorowa 
puezya. lvJamstwo i jego w spoJeezenslwie polega. Powsta- 
nie 1863 1: następstwem dążenia do byiu państwowego; po- 
parcie (iaiie mu, nasiępsiwem wiary w obcą pomoe. Jedna 
ilroga i rozmaitość dróg. Oparcie bytu narodowego na wła- 
snych silach. Teorya otiar szkodliwych. Nie one, aie naro- 
dowe inslytucye zapewniają ciągłość myśli narodowej, Sio- 
siinek niepodległości do bytu narodowego. Duch i forma za- 
dania. Nie mogąc być pati.stwcm, trzeba pozostać narodem. 
I*8tr('oiyzin porozbiorowy. 1'atryotyzm szkodliwy i zgubny 
winien być zastąpiony patryolyzmem pohtycznym. 



Ostatnia scena, ostatniego aktu, liistoi-yrznugo 
drntiiatu, Polski UMilnjm^ej odzyskać stfacon-j w i>siem- 
nastem stuleciu niepo»ik'g!oi5i', dala początek nowemu 
położeniu, w któruin iKiji;cia nleiiz inusiaty i uległy 
zmianie. Sceiui ta ostatnia, ściśle zarazom ofgaiiicznie, 
zespolnoą Jest z całym dramatem. 

ToKostaje nnin zastanowił; sit; nad tym związkiem 
i zaznaczyć te nast(;pstwa dla riat-odu polskiego roku 
ISflU. które obcjmuiii wynikająca z niego uaukt;. 

Wypadki tego roku zamkiiijly jeden okres daie- 
^W nni-utlu Jllllski^'^o ud chwili, gdy Polska przesUiia 
byt' paiistwein, rozpdczgly inny. 

Narodom, które straciły l>jt państwowy, równie 
trudno jost odzyskać pelnig Bycia, to jest niepudie- 
gtoŚŁ-, jak nuifzer. Śmierć '-żyli znicest wlenie nie może być 



nigcU iml (Tuldtl, ani jirunliiudtfin roztiinowiiiii» fiolł* 
tyrzn^t*. lidrby ^nifi^ mn^la i minia 
]łOz(i&taIobT aii- do iiowii-dzcnia. Odc|>rluiijiii; ■ 
łiKśl śiniord i snici-slaictii;!; zajfaujjn} sii; i.~ 
i 2]rriew. Tu wln^Le zaczjna 3i*; doai,osloM, suii. 
uiirznlitośt- uulania. 

\\ iH>|iU4niii Dormln |Hj|fikit>gii — ikowTłdzetnł i>|i>- 
wiuni okrfślotifu — w kUirrm nie jest ran da»<>io Isl* 
uii'ć polDein życiem, ani lei [inŁ*sl:ió istnieć; skp 
t4'm przt^konaiii j«-dU-^y, 2t- luii i-4^1i<iu, ani 7'<">' 
może liTi.', al>T istnit-^ i^nt^stal; |ii4;tnu| sii;!!-': 
wątpUwiiśri co tlu środków i spusob<Jv, mnjitcTirii 
dufj strony zapfWnti' i -/.ahi-zpioczyt tu istni'* ' ^ti^ 
giej, uczynić jo xasi;<'zyinein (11» narodu 1 1" '^^1 

godoo^i ludzkiej. ^^M 

Rok IS63 DJLiwiiii ■ ■ !■;, i^ ttHH 

Tsania odzyskania niopodlegi_-.., _...: :.:.i;; .yt narodowfl 
i oietyiko ■.>ddala}y ihI celo sajwznio^l^^jsz^O, ale Diwd 
czyty warunki doju^ia gi>. ■ 

Aby dojść do najdoskomilszefo kształtu tętnienia 
trzeba istnit^r, JE-it>li zaś dąż>żiu>?m do takiego ki^zt^ta 
niszczy sii; wanuUci istuienis, oirego ksiialta przybrn 
niepodobna, je<i&ocze4uie imiena sit; coi-as bar' 'fl 

imicei^tKieDia. to je&I di> ->miei\'i tub życia c>i ;J 

■"ej du śmierci zblUonego. \ietytko zatotn rozmija sim 
z celem, d>> ' ■ . ' ' : » . i-rost iir]>rM9 

oiwmytn ki - _ _ ---...Lia, I 

Zwi^tsek ścisły i rit^aaicAy IS63 r. z porozbiumwfl 
przesz: - tylko rozmia 

niiicii- ^.,, „ . — ~,...ai w pnsecla 

VQym ki^rnnka, stwionlzum- klł^b* lor^- roku. JaM 
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skiilUi ^ Juli wiilzielt^itiy — liyły luk Omiioslc, l.;ik 
zgnlino (Uli n;iroilii, ite si^ sposti-zegi, iż szedł nie druf^ą 
A^rowadx.;|L'.:i <lu celu, ale odwrotną, "Wtody iiraul |i(i- 
^zclu;, hili mislala kimierzniiśO, zwrotu, i dla,tOf;(i to 
wypnilki lBij3 r. zaaikni^ly joiipu oki^es dziejów aarudu 
polskiogo. 

Ten, kti'prv iiamktit;lj. zft|iiduioiiy Ini cnly jfilni) 

iJttY^lil. ji-dnem dąioriioin odzyskania riie]i(idi(>gluśi'i, 

B Miisiitiy sili tu odwotai' do togo, uo wyżpj powio- 

TlKiotiŚTiiy. Zruiwaiylifiiii) taia, że nnród, który straril 

(jyt |iaiistwowy, ni'.- iihi:^i' g" odzyskai- i nie odzyskał 

go Iliady, lioz obctj {loinocy. Josl to jaklij |)ra.wo iia- 

tury. iirawo eloiueuUii'ue, |ini"wii udowodniorn' niatoma- 

lyi7.iiie, stwierdKonn dciświadczfniem dziojoweni, Za t<i 

prowdii przeiiiawiajil materyalNL' i iimrabie dowody. 

Niii-iid, klury nie mia! doSi' aii, atiy Kacliować niepod- 

teg:tosć, nie moi^f! icli niiei'. tyle, uhy Jit odzyskai', ^ily:< 
niusiatliy ich mier witjcej, niż inii idi potrzelia liyin do 
pierwszego zadania, którego nie l)yl w stanie spelnii', 
Ahy zatoju drugie rnzwinzar. musi zaEt(\[ui; te, na lct('i- 
rycli mu zbywało, obcemi. 

Mniejszym być może ton kouiecztiy przyrost sil, 
jeżeli upadfk narodu byl, wedlt! naszego dawniejszego 
okrtiśleiiia, nit- jiajwyższego, trzeciego slopnia, to jest 
mit^szezEiccgo w sobie putrójn^ przyczyni; upadku: we- 
yroijtrzną, oraz podwójną zewuętrzną; dalej, jeżoli naród 
zaeliciwał pi'd niepodległości Itib czt^śi' nie]"pdlf'glośri, 
liilj jeżeli byt jego narodowy pozostał nienaruszony; 
wiiikszyni byi? muai ów (irzyrost, jeżeli upadek jego byl 
najwitjkazy, trzeciego stopnia; dalej, jeżeli wszelkiej ]ki- 
zliawiony jest politycznej l'oi'iny, wreszrio, jeżeli jego 



Iiyt nnmlnwy jest podkopany. Tak, i2 potnoltiir stojtl^^ 
sity iioinoftiifze,). wzrasta «■ t%t()3iinkii prostym do sto- 
pnia iiiadkii i słlaliiłiifi bylii iiarudnwi^go. Slnwn^ o^ 
riid, kMiy ati-aril wwojj) uii-jindli-gtii^r. a.hy ji\ odz; 
rnii»i miel'' zapewnionit poiir>>dnią lub bezpnŃretlriią |H 
iiiHi- cilir!\, W il(łst;il.ei:zaej di) usiiifftitijfift celu. iiiicr^| 
Ztąil wszelkie przcdsit^w/iriia odzTekania nlopfl 
dleglości, bez udziału takiej pomory, muszą pozostać 
bezfiwocLeini, Jednocześnie zgubnenii dla bytu uaro- 
dowegij, czyli spowodowai' jak wypadki IBUS r. iiacdd 
dowe ofiary, uietylko beziiżyterzne, nie szko<IIiw<>. H 
Xie dość, 2eby naród upaiUy jaku paiistwo, imlgr 
lirzyr na obcą pomuc, dla odzyskania niopodli-frlośrl, 
ti-zeba jeszcze, £eb} [..i pomoc była doslaleczilit i sku-ą 
lecznic, DostateczDoś^ i skutecziiośi^ zaś uietylko sn ^M 
le^ne <->i] stopnia siły pomocy, ;il(? także od stopnia tlH 
dności, które ta silą ma do przezwyciijżenia. H 

Połoienie Polski po upadku jej bytu paiistwowe^l 
przeii stawiało może najn-ii;kazą w dziejaeb siimt; Łi^| 
dności, stojących na przeszkodzie jej odbudowaniu; dllfl 
tego, że upadek był najwi-ikszy stopnia trzeciejco, or^Am 
dlatego, ie widoki niezbędnej pomocy obcej, ograniczafl 
sit; do minimum, podczas gdy przeszkody, które na^| 
źalo przełamać, wzrosły były do maarimum. Pierwsi 
mogły byi' tylko naslt;pstwem wyjątkott7ch okoliczi^B 
ści, byfy przemijające; drugie byty stałe i z l>iegt^| 
czasu, przez coraz dłużej lrwaj.'tce posiadanie, wzillH 
cniały sit;. Jedyny środek obca pomoc, nadzwyczaj b^| 
trudnym do nzyskaiiia, n pomoc ta miała do przełamał 
nia niezmieiTie silne zapory. i>o tego pumoc mogła b^| 
pi-zeważnie lylko przypadkową; zapory były tnrafl 
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I nifiistajuce. I iloświailczeiiie stwiorilziln, :^c li7.ob;i hjiu 
'olbrzymieli zwyfi^stw, «by karłowatą wskrzesić* ['olski;. 
Zt;iil wuiiigfk, żp w Kwykljm liiogu wyiiadków, że ^}^i7. 
wyjiilkuwyLili uknliczności i nadzwyczajny cli UidKi, licze- 
nif na oillnulowadif Polski, było mylną racliui)^. 

W tfj mylnpj ladiuliie czyli w obbjiiziu |mlityra- 
nyiii, wycliownue zostały i wzrusty wszysikir' pokolenia 
tid rozbiorów do roku 1^63. rntijgfiwalti nlibij i w za- 
IPUepicnie przeinioniala pu^aiMla, zwłaszcza lekceważenie 
czynników stujEicycb na przeszkodzie odbndowaniu Pol- 
ski, Polacy lekceważyli sobie trzy nizbiorowi* niucai'- 
fitwa. Dla nich Hoaya byta kolosem o gliuianycli no- 
gacli, barbarzyński! Moskwii wtedy, kiedy już na wielu 
polacli przościgucla była Polski;; Prusy Iworeni |joi]- 
rKtfdnym, dawnym lonnikiom, istnie jttcym przy[jadkieni 
z tdski Europy, Austrya zlopldciii przeznacKonym do 
rOzimdnii;Ria si(>. '/Aąd tu, czf-go pi-agiit;li Polacy, wyda- 
wało im si^: lafwem, teni łatwiej szera, ii, przez dziwna 
paycbologiczną igraazkt;, widzieli w sobie potęga ])rzy- 
szloHcl, zdoliiii zaslonit' Europę przed nielłezpiecKeii- 
stwami, których pudli ofiarą, których sity przecież lekce- 
ważyć nie przestali. 

Oblfsd różne przybierał fonnuly. Polska odbudo- 
waną zostanie, skoro Europa zechce. Interes Europy wy- 
maga odbudowania Polski. Udliudowauie Polski jest ko- 
niecznością europejską. Obowiązkiem Europy jest wskrze- 
sić Polskt;. Były to jakby |)ewiiiki dla narodu ]iolskiego; 
Uietylko że wierzył w nie, nie stosował dn toj wiaj^y 
swojo post<;powanio. Czcznść tych mniemanych pewni* 
ków jest widoi'zną, ale przyznać należy, że łatwiej przy- 
szło ją odczuć tym, którzy przeszli przez doi5wiadczeriia 
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kniliMiwi-, [li^ I yin, ktut7.y mieli pner. iii<! ilopicro i)r^| 
i'lii)il7,ii'. H 

I'i7.<.-iji'ws'/ystku'iii iiijliiyiri U)\ ijiiiikl nyj!i'^| 
klófy znnTmr.zal interfs, ku ni wznosi' i DlumiąKck Kurifl 
>i(jliiiiłuwiiiiia Polaki. H 

Ws]njlny intiTfa I-^iirujiy, nigdy itJt^itnii- i w ^^B 
iicj nie istniał spriiwie, ftiii oki-osio {Izitijowyni, ii jui 
niilkifin nio pologal na i>tlbinii.iwniiin 1'itlski. I*;urniia 
;jo(lzi("l(inii jpst. na zljjl wicln nnicnrst.w, parislw. nnr>i-' 
ili'iw o sjji-zecKnycli intfix-9ai^:i i ihiinośriucli, ady mili};! 
W7.nic8(' sii; jKi nad niemi jakiś joUen, wielki, wwijulny 
interes, ii;ernJ!ii'.y niid larnleiiii. Tozestiil on U-t. KawsKO 
orulurBkim KwroUnii alitu iitintypznii iirzcsadii; wreszi-ii.' 
iiłdiiiiy I'iirmnli4. Wtedy nawoL, gdy groźna imliji^a islamu 
zdiiwatn si(j twurzyi' wsp^ilny iiitpres lOnropy. zastnniijcio 
jcj )irzed jego najazdem, nip ji^dne nu)cai'st,\vu. nie jcdmt 
liaiistwo ciirni)ejskie posankiwale zwiazki'iw z siitta^ 
nem, a Ludwik XiV siirzymierzyl siij z nim wteily. g^H 
Tnr(?y za]inszi.zali zag'ony w !];l;ili I\nrci[iy i wcale z nsw'>- 
hodzonia Wiednia Kadownlocym nie liyl, Tcni wiijoej 
nio podobna mówir o interesie Enropy w oilltudowaniii 
Tnlski. Mogło jedno luli drngie mocarstwo miee interes 
i upatrywał- korzyści, czy to w utrzymaniu nadziei pol- 
skicli, czy w podnoszeniu spr.iwy jiolskioj, czy tinwcŁ 
w utworzeniu Polski niepodległej; ale aliy wszyst ~ 
w nieni widzieć miały wspóJny i'el swoich diiieii. i 
pi."]ohna hyio ani przypuścić ani oczekiwać, i diate 
wielką pomyłkii poliŁyczn;i hylo owa wiara w odlnu 
wanieJ'olski, w interesie euro[iejskim. Interes ten ja 
europejski, ugraniczał sii; przeciwiiio do azczuplydi r 
jniarów. 
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łinubior Polski, (loUnnanenii za jego pomnrit lui- 

liuiiii. stnwiut iiit.prcsa Irzfrli [lotążnycli muuarstw 

fUroijfjskkli w sjirzerniiości /. uiibiuLowariieiii Tnlski 

■ i Jui tern B:imciii zmuieJBzal bardzo wspólny interes 

i^imi(ii'jski, joj wakrz(.'szi'rii.i, 7A\rnv.Bm zwitjkszal juiil- 

iiiii'1'iiii-' tnidfio^oi i przeszkody utwnrzeniii Polski iiii.-- 

/riidlcgloj. Ml- bez glijljoko siijgiijących pnwoflów, [in- 

Jilyfiy tfj miary oo Fryderyk W. i Katarzyna II z po- 

sSwiijuentf-m wzajfinnyrli- iądz i dalej si^;gaj;^^Jy^ll widn- 

krtw, iiliiiiyślili iindzialy jaku środek wymazaiiia Polski 

V. karły geograliczrioj, widząc w nich najpewniejszy, 

może jodyny riimsóli uwicranioiiia to,Lj'o dzielą i zape- 

Wliionia KObio nabytków. Wprosi przofiwiiie rozuuiu- 

y.\r ni?. J'ola(ry, ka;iih z nich wolni iiiiei' cuś ni^ nii^, 

i ranzoj coś trwale niż wszystko rzekomo posiada-. 

My.śl liyla tralici I przyszłość- odgadywnla, Itozbiury 

tiietylko dokonały upadku państwa polskiego, ale ubez- 

wladnić miały usiłowania wskrzeszenia go. 

yaprzeoiw sumy interesów uiezgoilnycli z odbn- 
ilowaniom Polaki, a opierających sii; na najrzeezy- 
wistszej w polityce podstawie, bo na posiadaniu, ataty 
zawsze nierównie mniej dnbfze i dokładnie określoue 
kurzyści, jakie druga rzijńc' Europy iniee mogła w o(J- 
łiudowaniu Polski. 

Anglia, państwo ijrzewaźnic handlowe i morskie, 
nigdy nie npatrywala istotnej kprzyśi:! w odhndowa- 
uiti Polski, a sprawy joj używała jedynie, aby ułatwii' 
flobie gr^ mifjdzy mocarstwami stałego lądu. Polska 
jako ani handlowe ani morskie państwo, nie obchodzi- 
ła jej z bliska. To też raczej widziała swój interes 
w rozbiorze Polski, następnie w jej peryodyeznycti 
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powstaniach, Ijo zapatrywała siQ iia iii^ nie jako 



iludatniii. 



jiikti iia iijeuiiiit ail(;, i uli' tyle ren! 



w riiuj poiriac illa siebie, jsilt Idopoly ilhi imiynli; u2i 
jej chciaia nie jalio zapory, liUirii za slalni potzyiywj 
la, aie jako hamuka, czem miiieiiiata, że zaws2f; pozo-, 
stanic. W tludatliu sprawa polska pozwalała struii.'. . 
w hnmanitarjzia i wolriomyślnot5e, do niczego iiii) oł 
winziiJEice, Lord J. Russell określi) \.<) polityko w iz\i 
wyższej 25 Marca 1862 r. Rzdkl on tym razem szczc-' 
rzc i iirzi'iwie: „Każda urzt:dciwa mowa w tym prziHl- 
uiiociL- musi wydawać si<; nioodpoftnfłdnią, jeżeli i, 
jest albo tego rodzaju, aby dworowi rosyjskiemu bj 
przyjpiniia, aiba jeżeli nie nabierze ztiarzenia jiiKCz jh 
muc materyaln;i oiiarowaiią Polakom. Od pierwazof 
podziału Polska znajdowała w Anglii sympatyą, le 
aaden rzfid ani żaden pierwszy minister nigdy Pola 
luateryalnej pomory nie obiecywał. Po ostatnim pi^ 
dziale wyraził sii; o tern PitŁ równie silnenii słowami 
oburzenia jak Fox, lecz ani on, ani żaden inny mini- 
ster iiio uważał za obowiązek Anglii, inaczej w 
sprawie pośredniczyć jak objawieniem zdania". 

Polityka francuska w chwili rozbioi^ów przewidj 
wała, że brak Polsld niepodległej może sit; na j( 
szkody obrócić. Było to raczej przeczucie niż wyrozu- 
mowanie, które sit; niezdoinem okazało wznieść siij do 
czynu. Uczucia ówczesnej Francyi urzijdowej stały |)u 
stronie Poiski, ale ani uznała ona konieczności, ani 
możności nie miała jtrzeszkodzić pierwszemu rozbinrti^ 
wi. Dopiero w skutku wielkich przeobrażeń, jakil 
uległa, a raczej wielkich wypadków, którym przewo- 
dniczyła, wyraźniejszym stał sit; tlla niej brak Polski 
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niepodległej i istotniejszym jej interes w atworzeaifl 

takowej. Wyobrażenia, które przedstawiała i wyobra- 
żała rewolucya francuska, postawiły Francyi; w sprzecz- 
uośd z istniejącym ijorząjkiein, z dawnym stanem 
rzoczy, który dopiei'o co był dokonał rozbioru Połski. 
Wyzwała ona poiiiekEni do wałki 3tarą Europa, z nią 
trzy mocarstwa rozbiorowa. O Tołsce jednak rewolu- 
cja 1'ranciiska tylko |Hi;knip mówiła i rozprawiała i zby- 
wała ją patetycznera współ czuć iei u; karmiła społeczeii- 
stwo polskie zgubuemi w jogo położeniu tooryami; ba- 
lamncila łudzącym przykładem, którego naśladowni- 
ctwo w ndmiennycli zupełnie stosunkacli mogło siQ 
stać tylko szkodliwem; pomimo swoicłi nad zwyczaj nycti 
piiwoilzoii i terytoryalnycłi nabytków, bezsilną pozo- 
stała wobec sprawy polsldej. Napoleon stanął un czo- 
le podjętej przez nią walki i pokonał starą Europa, 
zadając z rz*;du ciosy trzem rozbiorow7m mocarstwom. 
Aby to ciosy nie wywołały odwetu, zdążał do przewa- 
gi Fraucyi w Europie, w uiej widząc jedynie zabez- 
pieczenie i trwałość swojego dzielą, W tym nowym 
porządku rzeczy uwydatniła sic; dopiero korzyi<), a za- 
razem możność dla Francji odbudowania Polski. Fran- 
cya napoleońska otoczona była bowiem zwyciĘżonemi, 
lecz brakło jej szczerych sprzymierzeiJców. Utworze- 
nie państwa polskiego sprzymierzonego z Francyą, 
wchodzącego klinom migdzy trzy przeciw niej złączone 
lub zawsze gotowe złączyć aii; mocarstwa rozbiorowe, 
przedstawiało niewątpliwe korzyści i nai-zucalo sit; nie- 
jako jako konieczność, Koalicye trzech mocarstw pół- 
nocnych przeciw Franeyl wytwarzały potrzebc; Polski 
niepodległej; zwyciijslwa nadludzkie Napoleona jej 
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Intfżność. Jest. to momc^nt liiatoryexiiy, w którym 
docKiiym siij staje dla Francji zysk z iidltudowai 
]'olBki, w którym teui aaiiiom zachodzi wypadi^k jmJ" 
nio uiJiużebniaJĄcy takowe, ubeej iiomocy uzasadniuaej 
interesem. Istotnie, wtedy po raz pierwszy i ostuliii 
iiastąjiito utworzenie Polski ulepodloglej, A przt-i-ifiź, 
jeżeli geniusz Najioleuna zrozuuiiut ti; jiotrzebi;, nit- 
zdoła! zadość jej uczynić w należytej i celowi iid|io- 
wiodaiej mierze. Spotkał sii; on z owemi trudnościa- 
mi wynikającfnii z istoty rzeczy i położenia, n kl.(Vyi'li 
niejednokrotnie mówiliśmy. Jedną z najwiłjkszyiU liyłn 
zawsze przesirzcri oddzielająca pomocniczą sili; <id 
przedmiotu, to jest Francyi; od Polaki. '1't;, zwyri';- 
stwarai iiieelyrlianemi iirzelarauł Napoleon i dotarł Ji 
Polski; uie przestała przecież istnieć. Dotarłszy d 
Polski jako zwycięzca, ujrzał siij Napoleou w ma' 
ryalnej możności odbudowania jej, ale zarazem wob 
nie mniej ważnycb i douioslycli przeszkód politycznych, 
jednych wynikających z treści narodu polskiego, dru- 
gich tkwiącycli w położeniu europejskieni, a które pii;- 
trząc sii; około nieg^o i przerastajiic nawet jego ge^ 
ninsz, zniewoliły go zamiast znaczną i silną, odpr 
Wiednia jego zwycigstwom, tylko małą, słabą i zastn- 
sowaną do wymagań politycznych, wskizeaić Polski;. 
Uczul zaraz Napoleon, że siła, której mu przysporzy 
odbudowanie Polski w dawnych granicach, nie zrówn 
waży nii"'bozpieczeii8tw, które przeciw sobie wyw( 
tem odbudowaniem; uczuł, że dokonanie tego dzielą 
tyło obudzi nienawiści, żądz, chęci zemsty i odwetu. 
iż ożywi nową mocą tych, których był zwyciężył, lecz 
ule mógł pokonai; ani zniweczyć, słowem że zwróć 
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przeciw uloinii wszystkich, nie pozostawiając nikogo 
própz wątlej Polski, po jegn stronie. A to właśnie 
(Uiitogo, że odbudowanie rozległej Polski oilpowiaJajiir, 
iiit.Tcsuwi Friiiieyi iinpoleoilskiej. przeciwtiLMn hylo inte- 
resowi wszYfitkich innyrii mocarstw. Cofnął sii; Na- 
poleon prKrd i)nkananiem dzieła w 1SU7 i colniit 
w ISOfl. Xie rozliil nawet sojuszu [iowslale^o z roz- 
liiorów, pozoBtawiając każdemu z mocarstw podzlalo- 
wycli posiadłości polskie, a, tak nietylko że dawnej 
Polski nie odbudował, nawet nie usunął głównej jej 
(ullindowaiiia przeszkody. 

(iouiusz je^ro nie odgadł lub uamiijtności prze- 
szkodziły dostrzedz prawdy, która ujawnić aiii miała 
/nowi! po jiót wiekn wśród wypadków, nad któremi 
zastanawialiśmy sit;, Iż do rozwiązania z warunkami 
trwałośi:! zadania polskiego, koniecznym jest chętny 
i istotnemi korzyściami opłacony, ws])ółudziat togo roz- 
biorowego mocarstwa, które rozumiejąc chwilami w tern 
i'i IZ wiązaniu swój interes, nie wyzyskało go ?. własnem 
w przyszłości, oby najpóźniejszem niebezpieczeństwem, 
^apoleon 1 miał w rijku sposoby i środki zjednania 
fcnstryi dla rozwiązania zadania polskiego i zespolenia 
K niom jej polityki. Nie użył ich, lub odłożył ich 
iiaycie. przenosząc na razie nabycie czy też wzifjcio 
w zastaw llliryi i Dalmacyi. 

W iiamitjtiiiku św. Heleny zdaje sit; uznawać, że 
odliudowaiiio Polski w należytych granicach winno 
liylo hy.* n koronowaniem jego dzieła. Naste^pne wy- 
padki okazały, że uwzględni eiiio powodów przomawia- 
Ifecych przeciw odbuilowaniu Polski, nic ochroniło go 
■(] zguby, i że nji7:il aaprzeciwko subie wszystkich, 
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z tą różnicą, iż nie inial po swej stronie iiależycił 
wzmocnionej Poleki. Była też to jedyna w dziejaoli 
chwila dokonania tego dzieła i może jedyny sposóB 
zapewnienia w Europie przewasi Francji, natalenił 
dynastyi, która tff przewagę przedstawiała. IJtworaM 
nie Polski przeważnie wojskowej i wojskowo urząrtzol 
nej zapomocji geniuszu \apiik'ona, to jest zwrócenia 
Polaków (to ich pierwotnego przezn:ifzenia i do Kawa 
du, w którym celowali, dopóki go nip porzucili, inogn 
rzeczywiście nkoronowac! dzieło Napoleona I, załtczpia 
czyć Francy^, nstalit' byt niepodległy Polski. W kafl 
dym razie odpowiadało tn interesowi i poti-zebie FraM 
cyi napoleońskiej. Zresztą fakta są tu świadertwen 
Od ntraty bytu niepodległego w malej, niedostateczna 
wprawdzie mierze, ale jedynie za sprawą Fraiir.yi nil 
poleoóskiej, oJzyskiiłfi Ptdska czijściowa niepod ip^lo^ 
Dopiero za powrotem dynastyi napole. niskiej pojawi™ 
8iQ poważne widoki obcej pomocy ua jej rzecz — poma 
cy, która w pewnej mierze stałaby bIę była słcnteczna 
gdyby jej dobroczynnego działania nie było zmarnowa- 
ło i zniweczyło powstanie lS63r., zadając jednocześnie, 
cios sprawie polskiej i Francyi napoleońskiej, 

I*owracając do założenia, że państwo pnlskit- iii 
budowanein być mogło tylko za współndziałeni olic« 
pomocy — widzimy z jednej strony trudnosici i prz^ 
szkody niezmierne, różnorodne, trwale, tkwitice w pfl 
łożeniu stwoi^zonem rozbiorami Polski; z drugiej środl' 
do ich przezwyciężenia, ograniczone do Francyi nawet 
do jednego we Fraueyi systemn, zatem jednostronna" 
położeniem geograficznem ski'.:powane, przejśoio* 
i chwilowe, Zastosowanie ich zależneui było wiijc 
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od [irzypadku, niż prawidłowego rozwoju dziejowego, 
i r'!LK tylko mogło sprostać' zadaniu w skutku wyjątkn- 
wycli wypadków, wyjątkuwyoh zwyeiijstw i uajwiijksze- 
go geniuszu. Frzeflo i w Łycii warunkach uie zostało 
ono rozwiązauoin. 

Mfiiomaray, i,c usuui;liśmy iulrres Europy w od- 
Ijudiiwuriiu Polski, wyknzując, ii ograniczył siij on do 
jerini-fTo w dniejuLili wyiiadku, że liyl tylko interesem 
Fraui;yi napoleotiskiej — ^e ona jedna go zrozumiała, 
n luimo to nie ucaynila mu zadośO w należnej mierze, 

Że koniocznoŚL* odbudowania Polski nie istniała, 
dowodzą dzieje porozbiurowe. Świat szedł i idzie da- 
lej swoim trybi^iii ani szczijśliwsuy ani iiieszi'Zi;śliwszy, 
ni^ kiedy państwo polskie istniało. Przypisywanie 
wszystkiirh Jclijak świata upiidkowi Polski pozosŁatiic 
linliożneiii /łudzeniem. Jfist to jodno z tycli !iie8zcz(;ść, 
w które nikt uie wierzy, l)o nikt go nie odczuwa. Ze 
strony Polaków jest jednii przesad;) wii;cej i sznka- 
oiera konieranie pocieohy w wynajdywaniu wspóleier- 
[li^cyth. W nnicsienit! pootyczuem Zygmunt Krasiński 
wolai, ?.e Polska musi byi- wskrzeszoną, iio jej zgła- 
dzenie było wyrwaniem aerua z Eurupy. Polska nie 
"była sercem Europy, a Krasiński nie pomny był tej 
anatomicznej piawd), ii wyrwauie serca sprowadza 
śmierć, że zatem nletylko Polska, ale i Europa prze- 
stałaby była żyć, gdyby Polska była jej aercem. 

Co sif; tycKy wreszcie obowiązku Europy udbu- 
wauia Polski, to obowiązek w polityr,e jest zawsze 
wzglrjdnyui, i dlatego odwołać sii; mużemy do tego, 
cośmy o interesie powiedzieli. To tylko zapisać nale- 
ży, że jeżeli taki zhii..r(iwj obowiązek istniał dla Ęnni; 
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py, niii !i'u siicłiiifii, mii s|)oliii(' aamy41ii. rttwmWIIB 
zaś imisiiiiy, uh) iinikiuji- tlalszycli oliiodOw, f.c I'uiskii 
iiiialii nierównie wiijiiszy i wjraiiruojszy niż Kurowa 
(ilidwiitaok iitrzyiiiiiuia swoJf;^u liytii imiiRl,wnwp>;<). i żf 
gu nie ^petiiitił, że l.L'mii uiiu nie Eiinij);i wiiiiiii, ^H 
wina stwai-zn nowy i.il>owiąz(.i){ odiiulfiitowunin i iia{i^| 
wienifi joj dla te^o tylku, który sii; jej di>iiiiśoil. ^M 

Jiik sią zaciiiiwal naród imlski. jakie liylo ji^H 
in\ ruzliitirów do 1863 r. ]i03ti;|iuwaiiiL« [lulit.yeziic w |ii'- 
Inżeniii, które powyżej okrowliliśiny, wśród waninliów 
Hilnyskania liytn [laństwowego, ktur-e oblirzyliśiny, wflfl 
liei' |.i;j |irawdy, żt l.ylko za wepóliidzialRiii nbcej j^M 
inuc-y inógl go na nowo zdobyć, ograniozouycli wi^H 
kuw tej jioiiioi-y, wielkicli trudności i )ir7eszkij(j, kti^| 
trzeba bylu |irzL^zwycit;ii;yi', aby dzifta dykmuu'-? ^| 

Wazelkie dążeniu i wszelkie dziiUanie w celu ^M 
zyskania bytu pailstwowego, nie oparte o obcii pom^H 
muaialo i)yL' z gruntu niylnom, bi(;duem, zgnbnem; ^H 
dynie diiżenie i działanie liczące na ubcći ]Kra'K', ii^H 
glo być Tizasaiinloiiem, rozunineni, zbawczeni, bo ^M 
fidu |]j'owadzii<.'.eni. Wynika tu z wszysikiego, eośnjf" 
jjowiedzieli, a daleko hardziej jeszcze z tego, r,o mm 
działo i co siii stain, ^M 

Dzieje 'porozbiui-owe Polski i wszelkie Polak^H 
działania roz]iadajii siij przecież nu dwie części. ^M 
uaUowania odzyskiuiia niepodległości licz zapewniei^B 
sobie ol)cej pomocy, które określonemi zostały z\^M 
pa!air;lnii formułą — o własnej wile — orJiz na iisUuwan^H 
które jedynie ua olicit pomoc i z tą pomost liczyły ai^^ 

Możnaby |iowiedzieć, że te dwa rodzaje usitow^B 
jedynie prawdziwie i istotnie podzieliły poi\izbiuro^H 
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S|K»lefieńsl.W(i jiulskif Jo I5fi3 r. na zacli-iwawt^ze i ilc- 
muyogitziio. Rkocz .jednak godiin uwagi i świiidcziicu 
jttk daleco [lewnikiem liyto, iż hez iilicoj jumiocy [jari- 
stwo polskie n(lliu(inwaiii?m liyi" iiie iiiogio, że wBzyal- 
'■kio «silu\V!ini!i udzyskauiit uitipodlogluści u własnej 
silt', n[)iL'nily siy t;ikiie o nadzieję jakiejś, tylko ilv 
iiki'''ślniii*j olicej iiaiiiocy, niz tego, to ztiowii iiinogo 
liiiirarstwa, rewnlucji ogólnej, wrcazciti przfwrotiiw 
w Itnsyi liili w dwóch inuycL rozbiorowy cli monar- 
si wach. Istotna KiUom ró^Snicti nn <-/,em urnom pn- 
iugflia. 

Oto, iv gdy jodni pragui^li zapewnić sobie obi'ą 
ponior, drudzy (dicieli ją dorywczem działaniem i p i- 
wslauiaiui zbmjuemi wywoła*'.. Tt' dwa dopiero sysie- 
liiy oilróżaiaj^ wyrny.nie w dzifjacb porozbiorowyuli 
nbtiz zachowiiwizy od demagog i(!znł? go, NajsilDiejazym, 
■A zarazom (laj^guliniejszym wyrazem drugiego tstalo sig 
Ijowstanie lS(i;J r.; pierwszogn zaś — jogo przysti^łienie 
ilu tego jiowatania. Obu obozy, i\ąti\€ do jednego celn, 
oba licząc na te same środki, w inny tylko sposób je 
Lhblir-zając, jeden jawnie, dnigi skrycie, musiały sii; 
[n'tiiii'. wzajpiiinie i w iJanej cliwili zlewar, z t-i różui- 
cil, że drugi wyprzedzał i porywał zawsze za sobą 
j.ierwBzy, piei'wezy dawał sit; porywai' ilnigiemu. Sko- 
ro nie było /lUpewii innej obcej poniMcy, zachowawczy 
obóz nie mógł dawai- tiasia do działania; demago- 
girzny, licziji' na to, że yĄ wywoła, mógł zawsze je 
rozjioczynat', Dlaczego jednak zachowawczy dawał sic; 
porywam ^ zrozuniialora nie jest — a da 8iQ tylko wy- 
tłumaczył! tern, że mylny punki wyjścia, 2e (Jianylką 
W zalożoiliil stwa]'zaly oldi;d ogóluj, od którego wsjk''J^ 



tic Wftdy charaktpru narodowego nie jmzwalaly nikiłinj 
iiwiilnii^ si<:. " 

Lfgimiy imlskifj byty wyruzeui wiary w mliniilid 
watiie I'(ib!ii [jrzi-z oljcii poinw. zatem w jodynie mol 
Zliwc odlmdowanic Ich twńrcy t(j wiolku mioli wĄ 
troiinnśii i 7,aslu°:tj, lio nic niiniżali liytn iiarodnw.'g(a 
ic i>szc7;(jdKali ziomii' imlsWit'. że j isno [inslawili i-icoca 
\i kraj ani na klijski wystnwiai- si':, ani oliar ponosn 
nic iiowinirn, tloiwki oliea i-umoc nie stanie na miel 
sen i nie zrówna waninkuW wiilki. Zasada razunihl 
i jodyna, która w syslemacie upartym na »l»i.-t-j |i<>inu| 
cy, zasłoniłaby była byt nanulowy, fniyby sit; joj nal 
ród był icHlp i wytrwale tr/ynial. P'iwii|;iTiii> dd 
broni naroilu wywołane nadojśiicni do ziem polskie- 
wojsk iiiiiiuliWiskicb, bylu od rozbii>riiw jedynie nspra^ 
wiGdliwion<\ potrzebne, konictine. Było też dziolpm 
starszych, r.'Kumnyeli i nizlpijmyrb obywaioU. I ree 
szczególna, z najmniejszym Ła;«tlem pi-z;stii]di do nie 
go ogói; wiele jeduosteJL wyłączyło mi; Inb niechętoU 
wi^łtółdziałało. Wi-zB.inin Xa;")łeona Witdkieiro ni 
uczynił zadosi' Kościuszko, Jakgdyby przczuafzouier 
narodn polstiiego były bozp'łd&iawne tylku i lekkomy^ 
He przedsifw/iijfia. Dotartie imechkrijine wojsk na 
poleuiiskidi i|o lienk polskicti, 2 s&mian-m stworzc-nU 
pańtftwa polskiego, fbotjby tylko i pewnej ««;ń<i do 
wuej Falski, było wtaśait* Ittb ji>dynjTi wypadkiej 
ktłiry ninożebniaf [ir?- '- !'^il nit 

^iM^Ll ybcu poniof; sx _,. . . ■. > uspr 

Vtedtiwi(<ni(- pulityt-zn-* ale nbnwiąwlt wspuldxiataut; 
W Wojnie i stanił;cla pod bruuą. I j-włyny to tei 
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pA u]ia(Ika. iro ezijśi' Polski w Corniie patlstwowej i iiie- 
L podtpglej powstała. 

H Pokazało się przecież, że po upadku paiistwowyui, 

rrńf doś(- odzyskać niepodległoi^d, że może ważnie jszem 

Li Inidniejszera jeszcze zadaniem zachować odzyskaną. 

^W^zawodnie, że od rozmiarów, w jakich wskrzeszeń ie 

njasrtjpiije, zależiiem jest w c.ząśri trwałość dzieła, ale 

iiio muiej prawdziwem jest, iż zapewnić je może jirze- 

ważnie siła wowiKjtrzna organizuiit, oraz otaczające go 

wm-nnki. 

K^ictiłwo Waresamskie w niewielkich rozmiararh 
stworzone w 1807 mku zwiększonem przecież zostało 
W roltu 1809 od8ti\pioneini przez Austrię ziemiami; 
w przyszłoś':! raoglu sir rnzszi'i'zyć joszcze; — ale I»ra- 
kiiwatit mu wewnętrzny i^h, dostatecznych warujików 
do samoistnego istnienia, otaczające go zaś w wysokim 
stopniu nie sprzyjały mu — i nietylko do stwoi-zenia, 
ale do jogo trwania potrzebną mu tiyla obca pomoc. 
Gdyby zamiast Ksipiwa Warszawskiego stauf;ia hjia 
Polska w należytycłi granicach, naród byłby był witjk- 
Bzą ożywiony wiarą, która po Tylży osłabia była 
I zdolniejszym do zapału, do jiowazechnego i euer- 
jlicznego pojtarcia Napoleona. Ale znowu i takiej Pol- 
sce nie wystarczyłyby do samoist.no;.^ai istnieuia wiara 
i zapal; musiałaby być dość silną, aby wraz z Francyą 
podzielić 3iQ panowaniem nad Europą; zatem nietylko 
musiałaby być wielką rozmiarami, ale także mocą we- 
wnijtrzną, której dopiero z czasem i zapomocą napra- 
wy instytucyi i obyczajów nalirać mogła. 

Z upadkiem Napoleona i pogromem Francji, za- 
twm z UHUoiłjciera pomocniczej siły, znikło z widowni 
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Ksifslipo Warszawukk. A przecioi nip [loziistalo h^ 
ii^yLku i kui-zyści dla przyszłości uartHiu jtulsliiego, jnk 
nic jioKoataiy loz użytku i kurnyś.i te usiłowunin 
i ofiiiry, kt('iiv iiuuiósi dla stworzeuia go, a t.<j illnli:<g;i). 
■i.p byty spuwtidowaue ztirowem, zgodaem z roziiinnuŁ , 
i rachubą iiolityczną przedaiewziijciem. ^| 

K-ii^atnm Warszawskiemu zawdzi^czyl nan^d )>^| 
ski u|]aiTit' u zdrową, ruzumną [iudstawę [lurozbinrow^B 
<;u jiatryntyzmu, jego wziaocniotiie i ezerstwośt'; Ziijtri>- 
waducnif hulu w administracyi i skarbnwości, karności 
w wujsku; jasanść i ńrislnar w prawodawstwie; umia^ 
JQtnośt' urtj;anizai. yjUT,; w koiicu Uratowauit.' sprawy ^| 
zapoiLinioriia i przomazania. Nip były to ji-dyne CKJ^H 
niki, alo one wspóhiie z zaraiarami Alekenndra I, wp{^| 
Wfiri ua nifgii księcia Adama Czartnryskiogit i g^| 
ino.arstw miedzy sobą, zapewniły narodowi polskleiM 
iia Kuugrosif Wiedońskiiii korzyści i rt;kojmit' nie Jiia- 
iej dla bytu Jiarudowego ważaojici. Króln-itifu PuUkie^ 
Bzec^pospoliiu Kmkowsia, uarodowe iirawa zieiu |>(^| 
'ik\c\i pod paiiuwaniein auatryackiem i priiskiem, za{^| 
sauf w traktatacli wiedeiiskicli, cbociażby nie <?ałkiu^| 
dokładnie szanowane, stwarzały przecież korzyści, ii^| 
wet doniosłe, fiła bytu polsldego narodowego warunki' 
i stan rzpi'zy może najodpowiedniejszy przyczyiiiujl* 
i sto,miowi upadku ijaństwa iiiilsktego, jioiużeniu luH 
rodu, stworzonemu rozbiorami, cliai-akterowi, wadaifl 
i przymiotum społeczeństwa oraz stosunkom t-uropejski^B 

Niftylko, że w tej całości życia narodowego liflj 
la nie do pogardzenia terajiniejszość, zarazem była t.o 
najwłaściwsza szkoła przysziośei, w ktiirej z wad wy- 
leczyć sii;, ]irzyiiiuituw nabyć lul) du dawnycb co^J 
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I)OWnVii- iiiógt finrud; iv')< aW szkok nieszczijścia 
zawsze niebcziiicfzaa. ali^ szkota wzgl<;tlnej lomyśl- 
noaci, szkliła jiośrodiiiej drugi, której l'iilaf.y iite nau- 
czyli sii; liyli trzymai'. Nii^atuty, wady wzit;ty górtj, 
Sie liraklii in-zymiotiiw, nie lirakło iiawot rozumu 
i roziiuiJiycli nifjżów w s[iol<'i'KeiLatwie; jiraca, rozwój 
l)ytu narodowego, ijrwieii ład i |n'Wiin ziimoiimśi- 
wznidgly sit*. Ale wady, liłf;dy i uldiid przeiiiugly 
i zniszczyły nletylko [mmyślny sLan rzoczy, także ifi^o 
ruziiwitajitco owoce. 

Z Wdjen napo leoiisk ich i dziejów Kfi^Klwa War- 
egawfkieyti zamiast, wyciiigoiti' należyl-n nanki;, fffirost 
])rzi^ciwnf' ;i zgulim.' wyprowadzi! nan'iii wnioski. Zn- 
petiiie mylnym wiii-dziony instynktem, jni; wytworzył 
był sobie tuoryi; niozlujdnośpi Polski niepodległej dla 
Kitrupy, jui wiuriiyl w to, '/.v otia uii> da iiiiaHi jegu 
sprawie, nie poświfjci go, i nabrał przekonania o ja- 
kiejś nieoki'eślonpj sile obcej zawsze gotowej przyjrii' 
mu w pomoc I dopomódz do odzyskania znpelnegu 
liytn pailstwowego, do którego bezpośrednio zmie- 
rzać mniemał sil; Ijyć zobowiązany. Łsicząc upadek -ff^łY- 
gtwtt Wars^awsJcieifu ze zwyci(;stwami koalicyi i przy- 
wróceniem Biirboiiijws wierzył, iż dost;itecznym l}*;dzie 
icli upadek we francy], uli) powstała ł'olska niepod- 
legła. Świeży yrzyklaii wyswobodzenia Bią Grecyi 
z [lod tureckiego [lanow.inia za sprawia mocarstw, po- 
wstanie Belgii podziałały niezawodnie na umysły, 
a [irzy wrodzonej słclonności do naśladowania i wiel- 
kiej próżności, ule tradnem było narodowi polskiemu 
zerwać ait; do przedalĘwziccia, które Itylo nastgpstweni 
^lierwszej, scłilebialo drugiej. 
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Polsko, lecz ciebiFi błyskotkami łudzą. 
Pawiem uarotliJw byla5 i jjapugi^. 

Najbardziej może zdumiewającym u Polaków olij 
"wnm dziwa.czuogo ideiilizmii zajioznnjącego najwjra 
iiiejszy wlasiij iiitL-rea [KjiiLjcziiy, bjla wifuziia trosi 
o zasłanianie kognś i czogoś, wreszcie Europy, koszted 
uąjdutkliwszycli yfiai-. Powiedzieliśmy soliie, to za KzJ 
czyiK-iSjiolitej zastaElaliśmy Chrześciailstwo jjrzed Ti^ 
kiem. W r. 183u spisek, za nim zaacziia część społ 
czeństwa uroiła sobie, że rewolm^ya fraiiciiska lipcom 
jest 8|ii'awjt wolności ludów i miała suljio za «bowi( 
zek jej bnmie; zerwsila się do jiowstania w |ii'zukor 
nlu, że ratuje spraw- wolności europejskiej, wsirzymj 
jąc ceaai-za Mikołaja od wyprawy przeciw Fraucyi. 

Powstanie listopadowi; nie liyło dziełem caled 
społeczeństwa aui jak współudział w wojnacli napoE 
oiiskidi, dziełem starszych i rozumnych w narodzie.' 
Dało ono początek zgubnej, sprzecznej ze zdrowemi 
pojęciami praktyce, polegającej na teui, że o losnch 
narodu młodzi i uiedoświadczeni rozstrzygać poczijłi 
Łajemnio, a starsi, rozsądniejsi, porywać sit; im dali. 
Wtedy wszedł w zwyczaj, aż sii; w nałóg przemiec 
spisek, tak, iż nie jawnie, ani z narady najcelnit 
szych, lecz skrycie i w skutku postanowienia pośledr 
szych, najważniejsze i najdonioślejsze rozpoczynały si 
przed sio \vzii;Gia, 

Nic zatem dziwnego, że puwatanic listopadom 
1830 r. był" [lajniebezpiei zidejszym, najzgubniejszy 
dla przyszłości narodu i bylu narodowego czynem. 

Bez najmniejszej r<;kojmi obcej pomocy, z di 
stutecznemi siłami wojskowend, aby je zinarnowa 
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nip ahy zwyciężyć m-iuit; rosyjską, z widocznera, lue- 
iinikriioneni nast(;p8twein, wiiii(;s7.ania sią i udzielenia 
jiomiii.1' Rosyi, przez jedno liiii dwa inne rozliiurowo 
iUL)Ciii-stw;i na, wypadek, zresztą nieprawciopodobny, 
lirzt; łamania i pokonania jej jiotęgi przez trzydaiesto- 
tysifjrzną arnuĘ iiolaką, w chwili najniewlatSciwiej 
obranej, bo po zgnieceniu wewiiąlrz Rosyi spiaku, 
1 próby rucliu oraz po zakon p.zo ni ii wojny z 'l'urcyą— 
powstanie listopadowe naraziło cenną teraźniejszość, 
ztirazfju przyszłość narodową, na klijskij, ua zgiibę, 
bez potrzeby, bezkonJuczności, czyniąi' rozbrat z wszel- 
ką polityczną racbubą, 

-Yarażar na szwank, nietylko ua niepewne losy, 
alfi na nieuniknioną zatratę, taką twierdzi- bytu naro- 
dowego, takie polityczno i wojskowe istnienie, jak Kró- 
lesiteo Polshe, byio szalem i najwiijkszym od rozI)io!'u 
Polski blijdem politycznym. Błąd ten zmierzyć można 
teni, co nariMl 1'olald straci! skutkiem popełnienia go. 
Zmierzyć go także trzeba tradycyą przekazaną pu- 
wstaiiiera łistopadowem i zgubnemi jej dla narodu ua- 
8ti;;ietwanii, Jeżeli powstanie listopadowe było naj- 
wif;kszym porozbiorowym politycznym btfjdem, bo nie- 
tylko przecenieniem własnych sil, ale oieobliczeniem 
stosunku sil; to było nim także dlatego, źe i ono Uczy- 
ło na obcą pomoc, tylko że nieokie-iloną, niewiadomą, 
już nie tylko nie nadeszła ale nawet, ani zapewnioną, 
ani nawet obiecaną. Powstanie listopadowe liczyło 
także na pomoc Francyl, która z upadkiem Burbonów 
miata natychmiast podjąć odlmdowanie Polski i po- 
spieszyć na ratunek powstania. Wtedy, gdy nowy 
rząd we Francyi dla wstalenia sit;, szukać musiał prze* 



tl(! V3zyst.lt it'iti jmroziiinii-niii z miictirtitwftitii i 
akiomi, iiowstnnio polskie muiomiiłu, iż sii; zc 
kiomi ■!. [jiiwiidti Polski jioróżni i wlcdj. kimW iilfr- 
jirzyjiiiirlc i przeciwnicy tego rz;vlii nHywali przrriw 
iiidiiu, na iilipy, hasła Polski, ))i7.j[iusv,c2alo urin, /■■ 
Ludwik Filip, ziiiuszunyiii zostanif rziii-ir sii; w tuic- 
p;ii'.zliw4, iiirrównu, uifiuożliwi^ walkij u nieitmlli-glośr 
Polski. Byl to oblijd, były to iialiicyriacye, swawola 
rlioroliliwogo patryotyzmii, iiii' zaś zdrowa mito!^^ oj- 
czyzuy i rzoi-zy imblicznoj. (Ilijawoiu i w; nizoiii tt-go 
ataiiu iimyslów i suiuioń, który minf si<; tylckroMiin 
pod różueiui Ibrmnini pon iwiać, byln podczas szturinii 
AYarsziiwy |iatrzeiiie z dachów za naddioi!z;ii'riiii ]''rmi- 
ciizami. Ileż razy jeszcze jiolem iiai'iV] polski wygl-i- 
cial tiadci-^f^ajucycli Franouzuw; ileż razy pod wpływem 
wyczekiwania loU, z^lmym oddawał się zltidzeniom; 

pLiwatanif listopadowe sprowadziło utraLi; nie % 
ko pomyślnego bytu narodowego, ale takie polnwicziie- 
go bytu politycznego; dało początek długiej fpocp za- 
stoju narodowego, w której wady dawne i iiuwe, 
przedrozbiorowe i porozbiorowe, rozwijały i wziuafialy 
si^, w której liczne bł*jdy i pomyłki popełnionenii zo- 
stały. 

Z niektórami wyjątkami— sjiołeczeiistwo polekii* 
w długiej epoce od 1831 do 18B3 roku, lue sznkało 
sposobów naprawienia błfjdu powstania listooadowego, 
lecz powetowania i zemszczenin krzywdy, jaką odcz 
wskutku tego powstania. 

■\V samym kraju, zadany mu cios, był zbyt sil 
i dotkliwy, aby zrazu nie nastąpiło odrijtwienio i ja- 
koby zamarcie Łcliii narodowego. W zamian, eniigrai^a 
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'f'Jji;l!L wszyslkii' iiiislii Hstdpailowd, a chociaż jiodKiP- 
Mla sii; Qii sl,roniiicl wa, .j''(liifj i ttij snmej tmymaly 
Sii; iiuo Ziisady [loliLycziiuj, jodiiD i lo saiuu a jedyni) 
lulały ilitileniu. oilwetti. iir/oz wskrzeszouie Polski nie- 
piidlufilcj, z olirri imiiiuc^. W i^njtlkacli, w zasariacli 
sp(iliji'«iiyi:Ii, riiligijnycli różnioui) aii;, nin w iriyśli, ani 
w i-i?lii |»)lityrziiym. 

Ii()2:ni(;(; gluwną a ważną co do środków i wybo- 
ru riUiSdwiiHJ (chwili, zaziinezylii^my wyżi-j. 

Z iiiylnogo jednak wspóliiefju jiniiktii wyjŃniii. 
Wyiiikn;i('' uingialy Whi|mlno, zgubnti nasttjpHt.wa, Za 
i-iiiiyniuyii imszciit kraj. 

jianiiaat diiżyi' do rozwiązania zadania na grun- 
cie rzDczywistońri i odpowiednio istocie położenia, szn- 
Uann fintiirznugn, nioniożliwcgo, nie dającego sii; oslii- 
gH4i:; /.aniiasl do ustalenia i zaiiewnicnUi hytu narodo- 
wego, zniiorzan<i, z narażeniem i poświijcrniein tako- 
wego, (lo liytn pailstwowcgo. Zachowawcze żywioły 
wpi^awdzie nie wystawiały peryndycznie jak ilemago- 
gicziio kraju na IteznJiytccziif' ofiary, na k!(;ski, alf 
spraw- narażały na azkodc;, opóźniały joj zdrowy i nor* 
nialny rozwój, apolecKoiistwo utrzymywały w bl(;dzie 
i mylnym s;idzie o istotnom jogo położeniu i zadaniach. 

Ztiid wychowanie paru pokolei\ w jednej i jedy- 
uoj my*łll niepodległości i w wierze w obcą pomoc. 

Ni'' miał jeduak ten kicninok, conajraniej jedno- 
Slronuy, ograiurzyć si>; do etyki, miał pr/.eJMĆ w dzio- 
<iziii(j czynów. 

Podczas, gdy kw. Adam Czartoryski i skupiający 
sIę około niego obóz, przedstawiał odwet za klijski; 
powatania listopadowego, zapomocą wojny o Polski;, 
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jednego liil> kilku mocarstw europejski cii, [lorfrans, iirdy 
iiicKmDriiiiwanip a zacnie pr/yimniiual jej sprawt! świntu, 
tein aameiii ua ten świat, narodowi liczW' Icaaitt; joilim- 
czi'śniu wszystliie (lemiigugiczue żjT^iuŁy w iiiiri)i]Kte, 
nierównie railjkalniejszych cliwytaly siii środków j 
liumocu ciągłego siiiskowania, usiłuwaly iifryodycm' 
wziuwiaO krwiiwĄ o nieiioillegJośii walk';, już iiie lvlk 
bez możności zwycifjatwa, ale nawet podjęcia jej; w 
(iKifi i celu wywdlauta temi pniliami, olicej ])(imi) 
W braku zaś [iopairia tegu lub uwego mocarst 
oglildano sIę, liczono i wzywano wspóUiziaiauiu, nowej 
wprawdzie, nie mającej ani ciała, ani kszti^llu, h-n 
w puwietrzu iatniej:if.pj potijgri, ogólnej n-wuiiicyi. 

I wtedy to, z ti| niewiadomą, z tą sihi sporad^ 
eznie iihjawiaji\cą sit; to ua tym, to na owym pniikc 
Eurojiy, zliłc«ouo, ku wii?lkicj jej a^tkodzie, sprawi; [i 
skij. Pomijając, iż zwyciijstwo jej a za tem i możli 
z jej strony pomoc, wątpliwemi |,l)yly, pomijając, \2._ 
w razie nawet zwyci+;stwa, pomoc jeszcze wcale 
ppwnioną uie była, ani być mogła; uicroztropn 
i szkodliwem liylu, czynili zalo?.ną swą przyszlośt^, 
ogólnego świata jtrzewrotu, który bez wielkich nie- 
szczęSć nastąpić nie mógł, szczęścia ludzkości zape- 
wnić nie byl w stanie. Nigdy bowiem nie należy 
własnej pomyślności sznkać w klfjsce ogółu. 

Powstanie listupadowe, |łrzedBii;wzii;to pod wpi~ 
wem my.śli niepnilległości i z zamiarem Ijozpo.^redniegii 
jej odzyskania, liczące na nieokreśloną ale w mniema- 
niu polskiego ngółu, uiecliybuą pomoc obcą, poiuiimi 
nie|)Owndzenia i zawodu utwierdziło w myśli, że ndbu- 
dowanie Polski jest potrzebą i obowiązkiem Europ 
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Oilpiiwifrtnio dn awnjego pochodzenia, któfejco w znacz- 
nej erniści we francuskiej rewolucyi liiioowej szukai 
jiiilciy, ilato "W nast;;p3twio pocziilek przttkonaniii, że 
' od wsKelkiili przewrotów rewolucyjnych oczekiwać na- 
Be^.y mo|K)illeglości Polski. Nie upatrywano jtrzeszkody 
F* iiiiństwjicli ale w rządach i tronach, i rozpoczął sii; 
kiZwiiizek iniijdzy apiskanii polakieiui a ogólną rowolu- 
fcyn; związek — zdaiiieni naazeni — wit-cej dohroduazny 
mat, snkciai'8ki. Zapytany emigrant, jaką myślą kiem- 
fcano sig, gdy po 1S31 roku tluiiinie opiiszczaa" kraj, 
■łby sią udać do Paryża, odparł: „Chcieliśmy zwalić 
Lndwika-Filipa, a pn teiii wraz z Francuzami, podą- 
ż\i': do Polski, dla jej uswobodzonia'". 

Nastnly czasy, w kt/irych Polacy współdziałali 
we wszystkich spiakacb, rewolucjach, nawet zamie- 
szkach i burdach; nic liylo jednego ruchn w Europie, 
w którymliy udziału nic wziejli, i przez to zadanie 
Kolskie przybrało wol),ec świata, charakter nie narodo- 
■ffej ale rewolucyjnej, nie zaj?howawczej restauracyjnej 
be sprawy wywrotu. 

P Skorzystały z togo rozbiorowe mocarstwa i ich 
rządy; zespoliło to je jeszcze silniej na gnmcie po- 
działu Polski, w której już nietylko dla posiadania na- 
Ijytych ziem, ale i dla własnego istnienia, widziały luli 
widzieć chciały niebezpieczeństwo. 

Znane są działania i wypadki od 1831 do 1863 
roku. Spiski i pojawiania siij emisaryuszów w Króle- 
stwie Pohl-iem, Galicyi i W. Ksiąstwie Poznaiiskiem, 
bezrozumuy sjiisek i szalona próba powstania w Gali- 
uyi w 184(J roku, która tak lirwawo, tak stmsznie przy- 
pomniała spóźnioną refornu; społeczną i ujemną donio- 
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slość sprawy wloi5ciatiskiej w |turozl)ior(iwi.'j PoIbc^ 
utrata wskiir.ku tego Rzeczypospolitej krakowakicj. 
w BWiiicii skromiiyph rozmiarach nip cilinji^t.iicj dla bytUjj 
uarodowo^o; bezcelowe, ijezxiżyteczne n krwawi', cUaa^ 
tyczne w myt51acli i czynach wypadki w W. KslyaŁwk 
I'oznańskiein, w lu^akowie i Lw"Wlo w 1848 niku; 
udział Polaków wo wszelkich rnw(jliicyai-li i ulicKtiydi 
zaiiiicsnkacU, w wojnach wloskiuj i wtjgiersklej — olo 
działaniu. naJczQścioj hezmySliio, kosztowno pod wszpI- 
kieini wzgliidaini dla nariidn, szkodliwe illa liytu iiurw^ 
ilowfgi.1, już nie zawsze świetno, ani zaszczytne, plofl 
iie, kiedy nie zgubne w awyc.h skutkaidi, a kliSre byfl 
nastĘpstwem prostom, tradycyi powstaniu Ustopadnwt'? 
go i teoryi niepodległości, luisjącej byii odzyskaiiCŁ 
przez obcą pomof. Najszkodliwszn ich stitiną byfl 
iiie/;iwodnie odwudzeiiie uarodu od istotEych jego iM 
daii, od pracy i usiłowali rozwoju i nslalenia bytu n™ 
rodowego, oraz użycia w tym celu najskuteczniejszego 
środka, kompromisu z iatnłejącym stanem rzeczy, pod 
rozumienia sii; z dynastyami i rządami, na podatawU 
przyrodzonych jiraw narodowych. I 

Najzgulmiejszjm zaś skutkiem epoki od iy:il (■ 
180^3 r., jej etyki jiolitycznej, wyobrażeń, w ktitrytrli jfl 
pokoleuia wychowauemi zostały 1 wzrosty, był ia63 rofl 

Nie potrzebujemy powracać do niego; wiemy, fl 
był ukoronowauiem dzieła zniszczenia l)yttt aaroilnw^ 
go, przez samo spoteczeiistwo. M 

Z tego krótkiego rysu porozbiorowycli dziejół 
społeczeństwa ijolskiego, widzimy, że diiienie jego do 
odzyskania bytu państwowego było bezowocnem, a sta- 
ło siłi zgubaem dla bylu narodowego; że lem sajiieuL 
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lainiast fio zdliżj'!', "ddalilo ^o tici eolii, ijocltizas, gdy 
jrdiioi^zośiiio zmnii^jszyli), potl wielu względami zniwe- 
czylo, warunki jego istnienia, uie już jako ]taiistwa, 
al'' jako micoiiu. 

Trocz rjiKU jednegu, w kWryni zaszedł wypadok 
nhcej, istotnej, na mii-jseu |inmoL'y i istotnego intere- 
su niesienia jej, wszelkie inni.- usiliwauia liyty linzti- 
iylecznenii, szkodliweiui, zgulineiui. Stupiiiowu jiogar- 
szaiy one stan narodu, aż doprowadziły go do obec- 
ung" Łrnr^.nego iJIa liytu narndowegii położenia. 

Mylili) zatnn była druga olirana, fałszywyin kieru- 
nek, bli;ilneiui wyobrażenia, zludneiu wycliowanio narodu. 

I Jak upadku pailstwa polskiego, tak bl<;(iów i klęsk 

pornzbiorowycłi, wyboru mylnego kierunku |irzyczjni, 
w samym jjarodzie jirzudewszystkieni szukać, należy. 

Wady jogo znane, nieraz wyszły na jaw wśród 
lej rozprawy, wytkn(;liśiny je. 

, Cnót mu nie jjraklo przecież. Najzacii-tsi prze- 

iciwnicy, nieprzyjaciele, wrogowie narodn polskiego 
i oszczercy, przyznaje mii mijstwo, odwagi; wojskowij, 
rycerskie przymioty. Dzieje i niezliczone pola bitew, 
.świadczti o nich, stanowią Kławi; i zasługi; jego w hi- 

fstoryi. 

[ Polacy celują przecie*, głównie dwoma cnotami: 

wiarą w swoje istnienie i przyszłość, oraz złącz.Fną 
z niil, aiczem nlezachwiann nadziejii. Cnoty te, uwy- 
datninly sic; szczególniej w riieszczi;iiciarh, wśi'ód klf;sk, 
i wledy wytwarzały wielk;i odponni sili;, której naród 

pawdzicjcza swój byt — stałość w niedoli. 

I Dlaczegóż pomimo Lycb wielkicłi cnót naród pol- 

ski zażegnać nie zdołał upadku państwa [jolskiego; 
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rszy takdWi", tiietylku nic odzyskał gu, aU- 
snliio imjitotkliwHK" ■miiii\ dosj, ktiirc go iln itzisit-jJ 
szf^go o[ilakiiaegn fioiim wadziły stanu? 

DliitL-;^o, iv nie ](Osiadal niniej-ttiuwci miiiry^ 
Nio umiał zatL^ii utrzymać ruwiiowiigi mi<;ilzy rnoUiu 
i wiidaiiii; nip putrafil iistrzeflz siij od przesady cnrt^ 
i'u w V tworzyło nuwe wady, wady przymiotów; te (Kitt] 
guj;it'. sili; niedostatku w, wspólnie* z niomi, sjniwodc 
waty upaili^k uraz nastiipni.* kli;ski. 

Brak miary, któraby zrównoważyła waily cnoto^ 
mi; brak miary nawiM w iirzymiotack, nicziiu iniii-m 
iiii' jest, jiik al.t;j)ii'rii(im zmysln i wyzuuii-m sit; 7. ni-_ 
zninn ]ioHtyczuegu. 

Brak miary spoti;co\val w l)iogu wypiiilkuw" 
i działania, ujemne strony, nnicostwii dudatiiie. spiiwiij 
dował zatom ztiiszcztiuie. 

Gdy wady wzmogły siij i rozwieimużnily bezjuier 
nie, spi'ij wad ziły upadek Polski, Cnoty wtedy npadkll 
zażegnać już uIp mogły, odrodzenia nie wywołały, o^ 
dalszych kl(;sk, spowodowanych wadami przymiotów 
nie chroniły. Byio przeznaczeniem tyrh wad uie^ć zax\ 
szczpnie; przymioty zaś, zamiast zniszczenie zażegns 
lub naprawić — co hylo ich zadaniem—szerzyły je. 

Brak miary, musiał sprowadzić zwichni<;cio równo- 
wagi, która niczem innem nie jest, jak aiianihią. M<;stw^ 
i odwaga wojskowa, wyrodziły sit; w krowkor^ć, but(j 
zuchwalstwo, porywczosti, w pochopność narażania niel 
roztrojinie życia i mienia bez jiotrzeby, ze szkodu rzpczj 
pubłiczuej, która nmożebnila wszystkie bezowocne i zgu-- 
bne mchy oraz powstania. — Naród, który byłby umla 
utrzymać równowaga mifidzy przymiotami i wadami, liylj 
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■by zrozumiał, iź w jego [lorozliiorowciii |ioKi?.C'iiiu, należy 
nciec Bil] do [jclityki |)okiijowcj; iianJd, któremu zbj- 
walii ua mierze, zruziimia! lylku, że bi(' 3ii; należy. 

PatryLitjzm [lolski, zaiiiiasl. hamowai.' sir; wzglij- 
(Ii-ni na duliru iiiicuilowi', pomija.! ju, aby zadi^śi* uczy- 
nił' fiol)it' samemu, własnym namiistiiuściDiii i zapijdnm, 
nieraz [ir/uiiiości. Nit' Uylo w nim zuowti miary i dla- 
1('i;'o jiupadl w wady 9Woi(.'li jirzymioluw. 

Już niL-jt'dnokrutnie zwracaliśmy uwa^i; iin jiodo- 
IiifilsLwo w ti.'j mierze, Jiarodów żyduwskiogn i [iiilskie- 
go. Czułje Zygmunt. Krasiilaki i pilnit- czylywal lizieje 
pierwszego, skreślono przez Flaviusa Józefa. Jak :i;y<izi 
mawiali; „Aż do Eufrautu! Ai du Egiptu! Od morza do 
morza!" — wśród iiajwiijkszycli klęsk i npadków; tak sa- 
mo, Polaków wyijl)ra',iii i jtrrtżiiości. odjiuwiadało jioruz- 
biorowe liasiu: „Od morza do morza" oraz rowindykat'.ye 
ziem, które podczas istnienia nie[iodleglego, stracili hyli, 
Inli litórycli dotirego posiadania, zapewnić sobie nie po- 
trafili. Żydowskim i polskim baslom, rewindykacyom, 
zapadom, zarówno zbywało na rzeczywistości, Milośi^ oj- 
czyzny, która jesi najrzetelniejszą i najistotniejszą miło- 
ścią, wyrodzita sif; n Żydów i Polaków w abatrakcyij, 
ktiira wznieść sit; chciała, pu nad kraj, apołoezeiistwo, 
liyt narodowy i przfmienić sit; pragnejla w jakieś bóstwo, 
które wyma.gaio ofiary tego wazystkiego, czemu niewol- 
niczo służyć byl powinien patrytyzm, ofiary kraju, spo- 
leczeiislwa, bytu narodowego. ^Y nastijpstwie, zdolność 
do poświiicoń i ofiai-, przeistoczyła sitj w marnotrawstwo 
i samobójcze zapijdy. — I tu miary nie było. 

Wiara z mĘskioj cnoty, przemieniła sie^ w dzie- 
cinnie i kobiocą łatwowierność; zamiast być oświeconą 
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i i-u3iuin<*iii kiiMDWitiią, co jest w i-zoczacli liiilitkicb nii 
i;b(;(jnetl), stals. siQ :^lopą, jak ta, kt/irti w tiailliidzkin 

tylko jesl |>o|.rzpbnq, wreszcie zjiśleiiiotuj, i iirzfłist("'zy! 
sii; w fiiiiaiyziii. w fanatyzm wzglĘileui siebio atimycii 
który pclial {Jo m^L'aeilslwa, do imrażanin sitj nu pm 
śiadowaiiia, do katowania narodn firzon naród. WU 
tiikn siliła siij iiirhf>i!])ieczetłstwem nowfin dlii rscflca 
linlilicziipj w I'olsce, nie lylko dlutogo, Ze riiii sig xii 
dawalnialo spoloraoijstwo, alo i dlatogo, ic stawi; 
eiphio i>o nad sprawą i bytem narodowym. .lak ozło 
wiek wierzitcy, poświcjca riioriiz swej wierze duliro jtail 
atwa, tak spoleozeilstwo, żyjące tylko wiuni, wyrządi 
zbyt czijstu siirawie, w któni ślepo wierzy, s/.kudt;. 

W wierze polskiej uie było miary. Taka wiar 
zrodzić mneiala aio zdrową nadzieja, potraelmą 
wszelkioli liulzkich rnoczacli i ilziiilaiiiai'!], ale eala 
tomstwo cliorowityck, w;jt!ycli, przeińeż iiauiiętm^ 
z zaślepieniem, grzesznie nkucLanycl], nadziei. 

Wiara przemieniona w latwowiernośi!., zi-oclził 
bezpodstawno, zwodniczo nadzieje. 

Niiród żyl wyłącznie nadzieją, lekreważąc suliij 
i zaniedbując wszelkie inne czynniki i dźwignie bj 

\adzieja odzyskania niepodległości, wystarczał 
nin tak dalece, że nie zwraca! nwagi ua byt narudowj 
nie cenił go sobie, i ztąd lekkomyślnie naraża! go n^ 
ciosy i kliiski; nie .sznkal leż właściwych aiiosobdil 
wzmocnienia i ustalenia go, bo on mu siq wjilawa 
zliyt pudrztidnym wobec bytu i^aiistwowego. Oczeknjąd 
większego dobra, zadowolnjć siQ nie mógł mniej8ze( 
I przyszło do tego, że naród polski karmił si(;, iłddj 
ehal, tylko nadzieją. Społeczeństwo całe, w nioj zant 
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rz"iio, iiic iiKi^lo ani sic; nKrastai! iini wv:iiincili«('. 

iJai'i'iil hrtwieiu, kiArj tylko ri:idzifją żyje, [nidnbnyiii 

■m do riala ratniiioncgn w slojii iia]ioliiionj'm spiry- 

TuBom. Rjjii-ylus [trzecliouiije ziitui.intif w uim cinlii, 

lecz "Hu przrstaje lijr zijuliieiii do riowogo żyiiia' 

Ca]e istnii-nic naroiln jmlskiogo, ograniczone do na- 

łlzioi, sprawiało, iż \>muatn\Viil w lyra stanie, w jakim 

aii; Kiiajdowrii, gtly si-i zanurzy! w spij-ytusie; uie iiiogl 

Lite?, iirzystiipii'. do nowych zadaii, nio mógł odżyi.^ liyluni 

narodowy ni; t(Mn samem nabrai' sił, organizm swńj 

Hzdriiwii' i rozrosnąć sit;. 

Staln to w ztipelnoj sprzeczności z pulitylt^ i joj 
wymagiLiiiiimi, Polityka nakazuje liciwieui zawsze i w kai- 
ilrin jinlnżeniu, alai^aii sit; n wziimcnienio i rozwój or- 
ł^jinizmu, o przyapiirzanie luu sił żywotuycli. iirgłtnizm 
Irozrastai' bię i wzmaoniać sitj może tylko na świożem 
powietrzu, życiem czyiinem, poritszariiein członków, 
przyjmowaniem pokarmów zdrowych. 

Co iriiipgii (ituctia, która do mijzkiej imltndza 
pracy; co innego taka nadzieja, która tylko do ma- 
rzeii i zltidzeń nakla,nia. Pierwszej nigdy wyzbywai* sic; 
nil' należy; dmgiej sirzedz sit; Irzelia. 

W polskiej nadziei, nie liy!n miary i dlatego 
Bingłn z:i]ir;ikn;ić ntnrhr, 

I Wylijczne oddanie sir; narmtii polskiego nadziei 
mlzyskania bytu państwowego, czyniło gu ubojt;tnyni na 
Brszystko, co bezpośrednio nie ziszczało jej; odsuwało 
T jiozliawialo go zarazem, wszelkiego innego Jiycia, 
nie pulsującego lą jedynie nadziejn. 

Ztąd powstały dwie ostateczności: naród żyjący 
lylko nadzieją odzyskania nieiiodleglońci, albo biernitj 



Msklejiial sit; w niej, alho zrywa! sit; d(» jpj siii>!iUeiiti 
W |)iiTws7,yin wypadku puzbiiwial sit; świoJogo powil 
liZH i ztIro«ycli jiokarniów; w 'fnifrim zliyl nstraj 
[iiiwiclrzoin (iiidjcha!, a Isaniiil się k(tiil'<irlutywaii: 
aka^ywat orgaiiizm na martwolt; lub wycleilczonie. 

^adiif sjpclpczfńslwn, w jiikiciiiki-iwiffc znujdujc sl 
|Hjl()ż(.'iiiij, ni'' iiiiii:e sii; nbcjśr br-z Kilrnwycli jiitkiiriini 
A karmił: siQ koiifortatywami; jiierws^te niozlit^diiomi 
lin życia i rozwijania ur^anizmii; tlriigii- nii-uliytmi] 
wywilai' rnmzĄ iiii^dilijowiiidiiie orgauizmowi ^^'liiU 
Ilia, przebranie miary, szaleiistwa, ziiiccstwieiiic. 

Tli też wstrzymywanie sią od 2(lr()wyeli pokii 
m6w, czyli od islutne^o, na rzeczywistości oiuirtoi! 
życia, zarnzem upajanie sit; jedynie nadzieja, niiisialolij 
eprowadzić ŚmiorO organizmn uarodowego. 

Zilriiwy [ji'karm, \<> praca okido rzeczy pulilicaut; 
około bytu narodowego, to ta praca, która iiazwan 
na przemian ocganiczną, dodatnią, zacliowawczri, okr 
iM sit; da jedynie słowy: zawsze i wszijdzie roliic td 
co sit; da w istniej^cycli warunkach i otaczających nar^ 
okolicznościach, w przekonaniu, źe zawsze c.o4 zrob| 
się da, ale robić to tylko, co sią da. 

Konfortatywa, to drażnienie uczucia patryotycznJ 
Ulo Inl) granie na tiieio, tu tak zwane budzenie dt 
cha, na to, aby zawsze i wszędzie zrywai^. si^ do teg 
co sit; y.ui da zrobii^ ani oaiiign;tt= można w danye 
warunkacli i otaczających okolicznościaeli. 

Zdrowy pokai^m prowadził do wzmocnienia byli 
narod'iwego, konfortatywy do przedaitjwzi^c i ptiwsta 
podkopujących i niszczących go. 

Stworzyło to dwa w dziejach naszych ])orozbiorfl 
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wycli systemy, które niestety nigih w ostiitiiifj ataiui- 
W«zi-j. jisyL-Lulogicanej cliwili, nie |(OK0sta.lj uddzinl- 
nirini i ii.iprzoi;iw siebii? stcijącemi, lecą w lej wtarinie 
rhwili. /.lewaly sii; zo sohą. I to nieublnganic rozmiary 
lili^ski y.iiwsz'' zwii;ksz!ilo, to 'igóliicj kl<;slii iatiilriii 
stuwalo sJij ])rzyczyii;i, a przesz kailzałn iiolożyć tnim; 

■łziiawiiiiiiii lił(;(ln\v i kat.astrnf. 

P Z typli dwiicli systc^iuiiw [jiurwszy uie wyklucza! 
WCiilEi iiiLilzifi, jii-zeci wilii' na niej sii; opitTiil; [irzt-i iisź 
nic R7.ynil z niej wytącznego żywiołu życia nai'0(lowego; 
zaiuirisl zaiiiykai' je cnio w nadziei tylko; w jej a|)iry- 
tiisie, zamiast marynfiwa.ł' zatem sjjełeczeristwtf, iilicial 
iiiii użyczyć świeżego powietrza i karmić go zdrowi; 

^j'iiw;i, W|irawi!ić du pracy, i ezynncin życiem przy^n- 

Bfcwywai^ dli loiiszej pi7,yszlośr-i zarazem ie|>szii przy- 
szIosl", Słowem clicial robii' cu się dało, i tylko to, 
co sic! dało w (Janycb wartinkarii, wiedziic o tem 
i świadcząc, że zawsze i w najfjurszych warunkach, 
coś jest do zrobienia i zrobić się da. Była to praw- 
dziwa, Istotna praca oltoto bytu narodowego, a nie 
przesądzaJĄc przyszłości, zakrytej jirzed wzrokiem 
SmiertL-lnycb, stwierdzała istnienie narodu i jego obo- 
wiiizki po i pomimo upadku państwa polskiego, 

Tadeusz Czacki. Suiadec^y, Czartoryscy i Ptilawy; 
w ejioce wstQ](Uoj do wypadków, któremi sii; zajmtijemy 
miedzy 1831 a 1861 r., Marcinkowski, Edward Kaczyil- 
^hi, Gnsfaw Potworowski w W. Ksit;stwie l'oznaii- 
sltiem, l^eoii Sapieha w Galicyi, zwłaszcza Andrzej Z.t- 
.uioyslci w Króh-stii-ie Pohi/ieni, oi-az wielu obok niego 
i z nlra, byli twórcami i przedstawicielami tego systemu 
ZaoLowawrzy, w najlepszym tego słowa znaczeniu, pod 
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wx?)<^I«'iti nvotlow)tn, system u>ii, był oilpomyai w 
ili-ni wrui;ów narnda polskiego, u zdnbyciuiidi. 
nił polo cktmninjcMiom, nnnkowniu, er vi!! 
i ety CK nom, Kapewnial s|ioU'<'zcóstwu, mó^i r></.» 
jt^ znai-JtŁ-nie i wpływ, un'igl sit,'gniić |Ht bowo 
Nasliip&twa jego pnty wylmranio w nim. 'są n\v^ 

'■<■> ttylljy .■- ' ii Va\sci " ' 
■ < ';»i' si>; M .z;!, a i'' ■ -, -■ ; 

Moipnty^ DJe-podohna. 

Alf t«n STstcm i pnti-tlstawitijąrT go ludzie u t] 
mioli illa i.>gólu, mo2e i <llii sicbk' siimycli, 
a mir a puwsxocli&o:^i, o ile oiu w nuu uj. 
uy^, iKWfiitek i podstawę dziolaiuA as n^rcz aft 
dlcęlośri: o jle <-i Indzt<> Dii> kwitowali. 

tijsirtu druęi, jeieli mv wjklDCMl. lo nleljl 
ntrad&iat, Ale i uaiemotebaial wsieiką prnktycuią nk 
jo bytu luirodoTeen prae^ wszelkie sosil-iate oi 
nizmn zdrowymi pokarmami, sdyl skapiając eait lyde 
w naJTi-i i astłiiwsniaek odiyskania hytu p^^r ' 
gi.*, pommtiU i»m w!3y«tki«m. oienz szydził .-. 
wprttst ilo aieęo prowattulo; prsf^szkatbal nżycin oa}- 
skntet^Diejsiyfh śro<U«.>w leukaia i wrr 
rn narodoKbgo: raty (lairyotyia lif^nniz,- .... 
działaliłi»:i4; skofilat w spiskach 1 powstADUcb, ktiT 
• ale mysIi. B«ta«ia i cz 

.-... •' ' ''■ '5' ■'■ranił Ziivt;>ŁD_ 

i ws. ^ . II w lis 

w-aakacb byto wl<łe<ra**m ': ■■auitem. 

iiruzt jif ftłtrwaHwL Dcliii "i^ ^■~\ *;-;i"«>_'^iu rmp* 
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wyin istotnie demagogie ziiym, hu znfiLciankoni i \nr/.- 
roziiiiiowi rzeczy. p09Wt(;cal diiliru ogOlii za|)ewniaiu' 
rozsiidliicui, III ud roście, [irzozoriiośeią i |n-iiai, i^eluioj- 
8zyi-li w BiiiilecKcustwie. 

„Lud [irzecież — czytamy o Izraelu — iiiiat wci;):! 
iia<lni(.'Ji; i wciiiż ai(j lutidlil. l,iid nie Iraci nigdy nadziei, 
iKiJyż iiif wii>, Ul 1.(1 jcsŁ zwjitiiii-. Niema dla ludu y.a- 
nrodu, 1)0 niema dla nie^ci doawiadczenia. Po dziosiijciu 
pognnn.u'!! milwl joszczf, ?.(■ nienawodnie ilo wzitjto 
Sii; do rzL.cZY i że trzeba na nowo rozpdczynar." 

Ten kiunmek iiiojioprawnycli, co nigdy doświad- 
CKonia nabyć nie umieli, przedstawiało catu stronnlclwii, 
nazwane iv wolu cyj nem o tyle sfuBznic, n ile l^i-zylo 
spraw-; polsku zo zwydt;stwem ogólnej l'e^\'olu('Ji i iirzc- 
■wrotem stosunków en ropę jakich, któn* przecież istoliiio, 
■winno sii; byłu nazywai' [lowstariczL-in, Ł(dyż zawsze 
gotnwe było z broni:i w njku bez nbliczeni;i warunków 
i_ widoków oraz stosunku sit, rozpoczynał^ na oślop 
wawą walki; o nicpodlogtość Polski, z poświi;(icinem 
!J bytu narmlowegn. Demagogiczneiii liyjo ono, bu 
szalonfin jak wszelki demo/'-, deniiigogicznem, bo w zna- 
cznej cz<iści zlożonem z pośledniejszych w narodzie 
Żywiołów. ]irzedewezyetkiem z nnjmłodszyr.h. Ono leż 
dawało Imslu i początek wszelkim zgubnym przeilaii;- 
wziiiciom od 1830 do 1863 r. 

Tosabial jo w tej epoce, przedstawiał i przewai:nic 
kierował niein, człowiek jakby zesłany, aby szorzu^ zni- 
szczenie, aby zami;t w pojęciach narodu wytwarzać, 
a klfjski jego bytowi zadawać. Postad. apokaUptyozna, 
której wpływ niezaprzeczony, pozostanie zagadkowym 
zari'łwnu jak zdumiowającyin. i[Lprus[a*ak\. ^V7,e.d-=<a.- 
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wicii^I i apostoł BZalu i niodontocziioSci, dobrowoln 
zaf.nil.j, iitiar i poświtjieii gzkodliwycli; w mowie \n 
roxiimny, w cKynacli zgiilniy, lin zwyciijsLw lii-zailn 
!i wsKflkic szuniuio zajtowiudiijącj, zwiiistun i twi! 
lak i)iiUlyirziiycb, jak wojskowych kl(,'8k, z itogrtiin( 
wyrlioilziicy z tiowyiii zapasem szkód di.i iiiinidii; iiJI 
Will \)i"iOPivi znai-zenia, wywai'1 na dwa imkolouia wjilj 
iiin iiiuly, 1iyt wjruf/jii^ swojego struiiiiiftwit i dn żyfl 
iiajskntRi^zniej powidywaltego* system, szerzący ziiiszci 
uic i (iiuien-. A to dlatego jodyiiic, to iirzomawial .)odii| 
rzpśnii' do wad i do przesail przymiutów iiaroilnwyf 
lin lirakii wszelkiej miary i równowagi, lio lirakii 
tein zniy^tii i rozumu polity^zTiogo. Mierosławski |K'ti,'(np 
Ifczroziuii II działał mi społeczeństwo ]>iilskie. Zrywał sii; 
z Tnotyką na aloiice i ttj z lekkim aerc-om wypuszrj 
z (Uoiii, Hliy ją znowu podnosił", w okrutnej lila spu^ 
(jzertstwa polskiego, igraszce. 

System drugi i stronnictwo przedstawiające go.nif 
siało w skutku swej istoty i z interesu być przeciwne 
nawet wrogiem systemowi piorwszenui; gdyż pierwszo 
nietylko iibozwladnial dnigio, ale ezynii je nif]intrzt.'- 
Iinem, Ztąd walki wewnfjtrzne i starcia tak w kj^aju, 
jak na emigracyi. 

System pierwszy, wytrwało jjrzeiirowadzoiiy, wj 
kluczal spiski i zbrojne powstania, wykluczał je, 
mimo \t nie wyzuwal sii; z nadziei odzyskania bj 
pafistwowego. Skoro bowiem jego zasadą liyio — 
rolfić, co sii: dało, i to tylko, oo aii; dało w danyc 
okolicznościach — nie mógł ani pchai*. ani wspieriu 
ani zgadzać si<; na tajne przygotowania do zbrojnyc 
ruchów oraz na ruchy i walki o niepodległość, do]tókiljj 
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nip iiii;il piiwiiości, iż w skutku ulicoj iJomoiv, ln;ilti 
mogły doitiąć i-elii. Taka ulioa [lomoc istotna, slcu- 
tocziia, zi!iierKa.Ji\i;a do odbiidowauia [lańatwa polskiegu, 
mo^lf nadciiiŁciiiir jedyiui' z wielka wujnu euf(i]iujskii; 
zalutii dopóki Ijika wojna uie wyinicblaliy i nic dotaila 
<lo ziera polskicli z zaraiareiii wyswoljodzcTiia icli, iiiojio- 
tr/cbiiemi były, a przez przedstawicieli piorwszego syste- 
mu za manie i zgubne uznaneiiii być musiały, zbrojne 
]>oM'Starua, tern samem, puprzedzające je spiski. 1 

Tak wii;c, system pierwszy, wykluczać sie ziJawal 
1 wykluczać powiuiuu był, drugi, a wylfrwaie i uie- 
zacliwiauie przepruwadzoiiy. byłby gi» ubezwładnil 
wkoilcu zabił, 

A iirzeeicż nie zilolał iiczyniir go riieszkndliwsin 
i niezgiibuyiu. 

Nie btidziemy raz jeszcze przypominać iiiepotrae- 
bnych w [joiożeiiiu iiaredu fiolakiogn szkiWI, które 
systoui drugi wyrządził, znane s;i i odczute srogo, 
Działanie jego byłoby jednak pozostaio tylko szkodii- 
weui, 1 wiiij, tiio systemu pierwszego, ale stronnictwa 
i ludzi, którzy go przedstawiali, stało się zgubuem. 

Stronnictwo przeilstuwiające pierwszy sysleiu. nio 
powinno było nigdy przyłożyć ręki do działań i czynów 
atrouTiictwa drugiego systemu, narażających byt naro- 
ilowy, uiweczi^cycb własne jego lizielo. Jedynie w wy- 
padku obcej pomocy, już istniejiicej i wy8tĘpuj;{eej 
czynnie, mogło przyjśi' z pracy około bytu narodowego 
do waiki o byt ]iaiistwowy. Wszystkie niepotrzebne 
& zabójczo przedsii^wzii^cia porozbiorowe, byłyby tym 
sposobem zażegnane, lult byłyby mnioj szkodłiwemi, 
bo — jakieśmy powiedzieli — system drugi bez po- 



I inil^I tylko c? uluu' 

iuk ..- .-■iK" iigłilnH- Sial.. ;. . . 

Xi«' liyly nigilj w Polsit- mi ^ <l»'il^ 

al>y molami sv«isi i stnl<.>^iq x<lania :' 
wa'h i Iłli.-^ly iigńlti; ruc '■'■ ■ -i ioniL-ni - 
[•'itinliln I iiloliila o|irzw- - . ■.am pr.i 
szczi^nym zajM^om, prółtom zatMJjriyit^ 

^i finctilstn' ■ r.j!y, 

w-ylHri 1 . ^:/ii^i;i. I , . li."! 

ilbt'--KO. żp gatnokowo b|ła najtflniejszii. Lwx vt 
wi:|ifku U^u B^^f ^(^ 8p«ltiila. 
uiui:ilo ap< >- "" przeffidzioć I 
CMdetw ^ I od syst^fflB dr _ - 

prtt>z stron met w li, kl>irv gn [ini-dstawiaUk. Zti^iuo 
rodził- landzić nif potrafiło. 

_Prie»"iJnj4t dc i <Ul«ka — miiwi M»cłuavel 
Z3[>u>iic«:a ma si«; (alim; jeteli si^ cteko, ał cuj 
tknit^, zapóźiu> wtedy i ' j-st e^ 

StAJt- sit; ta, co sit; xtii:.> . .r?"iu ■■ 

które w pon;|tk.-tcb latco v ;ł iradsu 

2mr, ktitnf, pat [" 
lii*" r<łijn'i.nal(. i « .„ ,. . . _,,.,, ;,i^;^ .-i._ 

" ■ 'h obriit — co j*st ' 

-rat-^upobieca 3i«i 
I luftfu wTuikił^t iB\'«:to; ątlj aa nie {tnewidziiti 
UkuWŁ-tio. [Hoawala om sit; va<^^ ' 'pgu stopni 
Jt<^ kazdy je wtUzi, nie bul jta lek. - 

Sie rdolawi de-na -<iir»łici< , :>ŁroBQKtvo 
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ratoinu pierwazego, nie umiało lhI uilzialu w iiieiu i oil 

WOKsaerzenia jego roziuiiirów, uwoluić bIij. W Btatiow- 

^Wyi;!! dwucli chwilacli jiorozbiorowycfi w 1H30 i isoa 

^rokii, oie wyl.rwalo na zaji;tt-!!i sl.aiiowiskii, nie zostało 

Wiernem wlaBneiiiu iirzekoaauiu i sjsteuiiiwi, daio 9i(j 

fwrwar zt(.'!iiii, ktiinjinii zarailzii- nic iiitiiaio, i^zcm 6zko- 

dt;, w Kguhi^ |(i'zeiuit'iiiio. 

1 Żti w nailowariiacli systonm dnit^iego, iniijilzy 1H31 

■ lB(i1 rokiem, stronnictwo Bjsteinii pierwszogo, i,ylko 
■B^ściiiuy, ogriLuiczoiiy wzii^tu udział, liih nawet cznlii 
^bl czasem stawiło, sak<.iil!iwij ich na3t(;pstwa, pozo- 

fitaly czQŚeiow0iiii i ograiiiczonemi, co świadczy, jak^ 
wytrwałuśi' w raz obrauym kierunkn i slanowczość 
gystoiiHi pifrwHzego woliec syatL-mii drugiego, liylyliy 
iiiliiły ważność. "Wytrwałości, stanowczości, Btalości, 
ttliii{'jaKo(5ci dość silnej dlldiem, ;iliy urównoważyi; ujc- 
^tic stroay i wady iirzymiotów, ajiołeczeńatwa, brakło 
narodowi polsldemu, i to jest punkt giiJwuy w jego 
porozliiorowycli zwłasKcna dziejacli; w tom titwi przy- 
czyna istotna k!i;Bk i zawodów, z litóremi aitj spotkał, 
Itrak wytrwałości i stałości, lirak atanowczości uda- 
nia u rozsądnycli, powa^njTli, roztropnych, roziimiiycti, 
woiipc przedsit;wzii>'' nieruzsitdoych. lekkomyślnych, lue- 
rozwalanych, niedorzecznych l»ył także tiastĘpstwein 
wad narodu. Wygórowana próżność, w7ksztatcona da- 
■myni ustrojem Kz#i'Z¥|n)spolLtoj polskiej i jej konatylu* 
Bją, wymagającyrii poazukiwajiia popularności i wzit;- 
Ka nawet kosztem przokouania; znikniecie w skutka 
tego, odwagi cywilnej, która nie mogła się wśród ui-zĄ- 
tlzeii lizeczyi-oapolitej wyrohii'; duma osobista i rodo- 
wa, która jm tio tych urziidzoń potworuycti, ho att^to- 

■ Kok ISaH. r. III. 'O' 



UpRtyc7.no -(liimoknityMnycb, wybojoiu; IitIj woJutT 
|n»lit>T7.iieiiu, któri- nicpoilUyla Polska, |'T 
rozbioru wcj, i kl''>ri' slaly siy, w «»■■■"'■ 
t-zyiiami li|t;iliu-go ^scbowania si^ i k. : . 
{Hiwuniit xa(!h4>wnvr3tyc)i trwiolów. Nic potrrlnlT 
toi nioljlkii Ba)*'>liiecli. ale iiaw«t odlyntyć sic wl pr 
»li,'wził;ć i ilzialań ignlinyrh dla narodo — a prwcl 
ttrio to ich |mw(4Ani<*ra. W spolerst-Astwie, v ktur 
xlf nil- tm^dajc piwolwwa^ uasi ono mią^- 

Niu same pnedd "wrodiDM lib pncs j 
prx<«kaxaftc ndy. bjlT pmctrnii bM<^ stronnli-H 
Ł:i.'li<>wLiw(-tegvt. I i>no takie uległo »tc^ 
ol>r.i.'-'rii.<ni iMiruthioiowpB. I ooo «t);< ' 
[h'«i:> nitl^^ki hTtu p«iist«o«t^ Bil i&l 
tt>tu DAT I OSO ślepo vtemIo w ob«| 

mnf^icĄ ih>p>a)i<>ii do odtoiowata poiKtYa potekic 
Ta iTlbi «a«Ba wrfcwMh M i t A i? atea a 
•rswem stiiMU>rt«va, riiłirł. ii aiecylko ńe anolF- 
baialo. ale p0tt<|*0Vafe pnt^ «kal» bita •*.- 
ł cn^> Mcv aaiteMc, « filjyi.iB.iafci pcanła; 
>:; '. i wnia paaerwa |«kt>ecw, jt^TW a T»pubł> 
>>*0(j fummr*. cKm b;le Kiifrm, n)>tropo«'«. 
i oeM MA j^ potirg^^ b«l reanaja. 

1 pnecMt wŁ tifcyfct. an i— ri|a iki. aai «• 
aMQW»Vl 9ax je^ij^ rhnwi%>mmL. 'hm wM—i»a pa* 

li^ E inTbiir^} EtkiJnSEL «ott0>H.'t ^AatiarMia ai 
■■_--, ■ ; fł 

■hc« fwOUMi irCiiJM** ^' ta^w J«iDMir««aia, 
Ptksc- Twa Mt *ifiih»ii- aiMniła^--"-^ -f>>v«ie i 

V 'i <QKia 
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0Ey2i!wńri)ezriH!umuyin, f*ti'ynuii'tweni systemu drugiego. 
Jak wody dwilcli rzek, płynących do jednego morza, 
musiały oba stronnictwa, aplyuąi! i pomiĘszai' siĘ w mo- 
rzu nieszczijść i lil^sk. 

Ztąd wyrosła zasada, która streszczała w aobie 
pomytlii, słabości, krzywdy, jaldc stronnictwo zacho- 
wawczo bytowi nai'odowemii zadawało: iż gdy sztandar 
rtiP|iodtegłoŃci Jest rozwiniijty, iść aa nim trzeba, cho- 
ciaż sit; nie wie dokiid sii; idzie; cbociaż sią wie, ?a* 
się do zguby idzie, 

W taki siiosób, żaden z obu systemów, nie zdołał 
zażegnać, oba współdziałały, w kltjskacb porozbioro- 
wych. I nieuniknioną tera saniera stała siij rzecz naj- 
smutniejsza, najbardziej zniecbticaj^ca, bo mogąca 8Ze- 
rzji' zwątpienie i rozpacu, ta, że społccze/istwo polskie, 
zadawało klaiu Innu, w czem zawartą bywa mądroi^ć 
narodtlw, własnemu przysłowiu; „Mądry Połak po szko- 
dzie". Pokazało sii; howioni — ^e Polak nie mądry po 
Kzkuilzie. 

Nie można zatem mówić', o blijdach i pomyłkacL. 
winach jednego tylko systemu, jednego stronnictwa, 
jednej cztjści społeczeństwa, były ouc wspólnemi. Były 
nafittjpstwoni wspólnej przeszłości historycznej, wspól- 
nych wad charakteru narodowego i wspólnych przesad 
przymiotów. Były iiasUjpatwem wspólnego porozbioro- 
weg" wychowania, które kszŁak-Jin wyłącznie do bytu 
patlstwowego wtedy, kiedy przedewszystkiem nauczać 
powinno było, prncy około bytn narodowego; kióro wpa- 
jało wiari} t^lepą i nadzieje niewyrozumowauą w obcą 
pomoc, Wtedy, kiedy oświecać było powinno o istotnych 
Wiiłokacti i roztrząsać możliwość oraz wamnki tej po- 
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in(Kj. Bjly Ukie ntstęp^wejn irepólnT.h iriTlnro 
WTolir&lo^. do wnironenls ktńrffk — 
utulml>-nili — pnytittrila sh; purrizMomwł p^fri^i 

Rorr jtH^n sit oaa ul; bąjain nt^n* tsŁ 
kr n Witcie >>>cU * spo) 

wato dn rntkt4i3)ii« tr«te« biAk |r«u\>.;a' 
(B» ■*■**"* Zuriart bTc ■■ p«MDcmki% sit^l 

tfka w fig* |ntf4f«3a3SttiMi usti* 
9tt» ^M AntUB »f<i » f fMt^ 

V5r. 
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mf klóryin kierunek nit* 7. góry, ale z dolii azcd], hył 
fekiitkiem w znacznej mierzp poezyi; jaj te* ouróii zdr 
wilziĘcza |ioetyc/,ne kitjski. Zgubną okazała sic; |io- 
ezya, [irzcdstawiając naród jaku dnehowii oftan;. iiip 
zaś jako (idpowiedzialne za, wtasne klęski spolenzeri- ' 
stwo, Niiiiczyla gir bnwiem w niesprawiedliwości 
iiiiiy(Ali "jedynie, aio we wlasnyi-li wadacli i blijdach, 
&;iiikai' przyczyn u|]adku. Upatrywał też on nie we , 
fiivlasnej pdprawie ale w karze wniifńw i krzy- 
"wdzltieli swojo zbawienie; w odwecie nirdosiii- . 
gniijlyni, zamiast w iiiużliwem pijlu|)3Zeniii swiijego , 
bytu. 

Nie można przecież ■ zaprzeczyi', że jednocześnie 
puezyn potijżne oddala bytowi narodo wonni usługi, 
że wytworzyła swoim rozkwitom, jakby nowy dla 
ilicco powoli istriii'iiia, i żo poilulostti. nioziiiiprnie zna- 
-dzenie polskiej literatury, tu jest jednej z najdoiiio- 
BleJBzycłi czijści, bytu uarodowogo. jQzyk narodu, któ- 
ty posiada Puna Tadnisza, zaginąć nie mo*e. 
I Zresztii ani wylijcznie, ani przeważnie poezyi 
fcrzypisywau należy popełnione błtjily i w skutku tycli- 
fie poniesione porozbiorowe kloaki. Wykazaliśmy bo- 
BrieiD inne, ważtiiojsze ifh powody. Poezya nie była 
■grinną, iż wyrażała ducha społeczeństwa. 
I Patrzenie siQ mi sprawy ludzkie i wypadki przez 
fcryzraal poezyi, wytworzyło złudzenia, wytworzyło 
i&alą szkoli;, która zludzeniaroi kanni;ic. sig i karmiąc 
niemi naród, upatrywała w nicli zbawienie i Już cał- 
kiem stała sii; niezdolną działać inaczej, jak pod ich 
W]iływpm i w ich duchu. Stworzyć to musiało sztucz- 
mi atmosfert;; w niej powstały sztuczne \irzedsi(.\wm\- 
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ein. Co fcorsza n-Ugia złuclzi>iJ — bo otif ilu pot 
rflięi' wKrnsly Vi polskiem społoczciistwip — lausis 
sKiikiU' iioparri 1 w kłamstwie. I naraz sita ji^go sU 
bu; ttitilkii w uarotizie, Xai-(lil oklainywaiio i on tiiii 
si(; okłamywał; kłnmeł.wii ]>ocz(:ti} mici nleslyclian 
w apoteczoństwie polskiem powodzenie, lio oiliinwi^ 
(iflło jegn reUgiJDfmu uoznciit, jego wierzf w 7.Uniz^ 
ilzenia. ! tak ilalece panowaiiie klaiuf^twa zakMi7.L>ni 
się, iie przeszło w nałóg, że dziś jeszcze jpst ono ua 
p(*wni'^J9zym środkiem zapewnienia sobie piiWo<I/ciii^ 
rocz;\I.ki jeyn piiti;gi, sitjgajit fzaaów upadku jiiiii6l.\« 
polBkiefTO, kiedy w narodzie rozwieluioźnilo si*; pid 
niartw" ii palestia zl)yt wielkie w nim zaj(;!n miejec 
rozkwitłii ?,Hi ziL primocą religii złudzeł^, ktiTii pnozj 
rozpowszechniła. Gdybyśmy chcioli odszukać piori 
s^ych pucz^tków, wszelkicli zgubnych iwrozbiorowyij 
]<rzed9ił;wzi(;i;, odnale'^liltyśray takowe w klamstwij 
w okłamywaniu narodu jirzez swiiich i obcye 
w okłamywaniu siebie samych, w oklamywan( 
olicycb. 

Przed wybuebcm 1863 rokti, wielkiem i najzj 
bniejszem było kłamstwem zaręczanie, iż sią nie cbd 
nie zdą-^a, że sii; nie idzie do powstan-a, że powstań! 
nie bgdzie. Okłamywaniem siebie samu-h, było zapi 
znanie, że rewolucyą moralną, deiDonstracyaini, 
cbem, odepebniĘciem Wielopolskiego, kiei'inikiem ai 
danym wypadkom, [irzez spisek, szło si*; nieiiniknien| 
do zbrojnej walki 1S63 roku. 

Była ona zatem równie, jak inne bezowoci 
a zgiilme porozbiorowe przedai';wzi{;cia, wynikiem n( 
jednej przyczyny, ani jednego stronnictwa, lecz ró2nyc 



■ licznych ozynnikuw ncwmitrzuj'1'.li i wewuf^trznyi-h, 
którr sl(! zlożyJj' ua syslwm usiluwail i ofiar szkoilli- 

H Powstaniu iS63 ruku, które stuło bis} Łisiatiiiin 
Bfyrazoin tejfu systemu, miało swoje źródło w idei 
Tl ie I (Odległości liezwzgUjdnej, w zamiarze odliuilowiuiiu 

uiiiiille;;o |iailślwii iJidskiegij w dawnych jcgn gra- 
■iuacii. Pruewodiiiczyla rau myśl odwetu, zwłaszcza 

«n dobrowolnie spi-i.wadznmi klijski; 1831 roku. a zhyt 
^ii-lkit' rozmiary, jakie jioezya przylirala w epole- 
Łeilstwifi i jej kierunek, zakryły jjrzed ouzatui na- 
K)du, uiebezjjieczeristwa, zgubnosć i szkodliwośi: |irzed- 
nijw/,i<;('i», l)u jo wyidealizowały i sztucznym ot*ir?.yły 
■rokitom. Poparcie zaś daue powstaniu, przez roz- 
■ropriiejszu, zacliowawczii czt;śO. społeczoiistwa. liy- 
lo iiaslt;|istwfiii, od dawna pie!i;gnowanej, do wy- 
■okości dogmalii wynie6ioni'j wiary, w puiuoi.- obcą. 

■ Zapoznanie prawdy położenia, zapoznanie da- 
^ncli warunków i rzeczywistości, dobrowolne icb 
HpzeisŁoczeme, zatem kłamstwo polityczne, którom 
Karód sam siebie w bli^d W])rojFadzal, wyrosło 
B obłiid, który spowodował kltjski;. Ten obltjd dla- 
Bgo musiał do kli:ski, i do ostatniej doiiruwadzić 
Klfiski, że społeczeństwo pod jego pozostając wply- 
Kem, jedun tylko widziało przed sobą drog(j, pod- 

ozaw, gdy w sprawach ludzkich, jest wielka dróg roz- 
maitość, a polityka służy do tego, aby wedło sto- 
sunków i okoliczności, stosowny między niemi uczy- 
nić wybór. Wychowanie zuś porozbiorowe społe- 
czeństwa, odejmowało możność wolnego wyboru; wy- 
-Jjącalo z rąk narodu, najwłaściwszą broiS, któr^ wal- 
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czy^ inńgJ dla bytu narddowpgu. poahawiab go Amtt 
ktiw nąiskiitecznipjszycli rozwijania, wzinacniuiiia i ust 
lenia łąkowego. Wyltluczalu huwiiMii istittiii'. rzctnlnl 
kiimpromisa, ktijro s.i trł-^ciii jmlityki. nie poKWiilnf 
szukać rękojmi dla Lytii narodów ego, w uliUiieniii sii 
Bzczei'ł'iii i uznaniu isl.niujiitM'fj;n w zle[uiar,h polakirl 
Ijorządkii rzeczy i zauiykato przystijp do driłgi \ict 
irednipj, jedynie wlaśdwej, liih nio |iozwiiliił(i til 
ilojSi' dfi 1'elu, zmuszając do krorznnia po tpj, klór 
wiodta tam, gdzie naród polsld spotkać siy inu»if 
z (iporein wszystkiiili i wszy alk ii ■go, t opon-m 8iiin« 
natury i istoty sl(,»^nuków, z uporem nleprzptlainaiiyin 
o kióry rnzbijal swój byl narodowy marnujjif swoj 
najlepsze siły, czy to przeć L-uinjłlc Jf, czy U-f. oczektil 
j-.ic |K)mrn-y obcej; wtedy, klpdy przeć i wstaw iajj|j 
sztucKnym usilowaniora i liuinbmacyom, imtc przj 
rodzoną wlasnycli zasobów, cuól, przymiotów, patryc 
tyzmii, i nadajiłc jej kierunek, stosujący cel d] 
rozporządzalnjch środków, uiógl był, naród poleli 
byt narodowy zaszczytny i doś 
. stal niezależnym od wrogich Uli 
własnych pomyłek. Zamiast ufa 
siły, zamiast ]»rzeceniać silg wta 
polski, oprzp(' aui na wlasuycli stf 



zapewnie sobie 
silny, aby siej 
zamiarów i od 
w pomoc obcej 
sną, mógł naród 



łach. 

Dla zwalczenia tycli prawd, dla zachwiania wiar 
w ten system i jego skuteczność; przeciwstawiaj}! m^ 
tcoryij iisprawiedliwiajitcii wszelkie bezowocne nsl 
^owania, nawet szkodliwe ofiary, im jtrzypisnj.if mnj 
ciidowii;^, nadprzyrodzonii, najpiei'w zmazania win ds 
•\-nTch i grzechów wzgl(;ilem ojczyzny, nayttjpnie, przt 
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cJjnwania joj luUoaci, [latrydlyKinu, zdnlriuści An jm- 
SwiQceti; ono Ig miały posłuż jif do /.afliowaDin dij- 
^\ok:i luy^li namdnwcj, nac nie jioKwulii- jej zastiin^ 
i ziunrzeć, a wedle []aii!ii;l.iu'g(] wjmżciiin, ak-pi-zorwal- 
nośi! Bpiakuw i piiwstiiiS, putraehn^ niialii liyi- dla nie- 
|tni'nv!il III iści pulHkiej idei, tak, i?, iiawot hyf. iiiiry- 
(l"Wy, l...'j aJL-przerwaluoaci, 7.a\vdzii;i.'za jfdyiiJO swoje 
iflttiifinie, i 2e ona jedua. oclii'Ufiila gn od zalingiiiouin 
i xn|n')in'j ziitmly. 

Ubi-acliiiuiJk kli;sk, którt' system sukudliwyi^di 
'iar sprowadnii, stinia atrat, kuire oslntriiu jego bIo- 
0, piiwstaiiie lSij:J roku s|mwodowało, lizitS zrozu- 
iana i odczutu przez wbzyst.kii^b, wystarczy, ałiy 
/mierzyć plytkośr Bnllzmatli, dlalu^a lylku nielicz- 
IłiopKTiego, Sr jak zaiiiiiccina woda, ukrywa niw.i<tiildimii 

Xieza\viKlDie yrzechy i winy Pulski przedrozbio- 
rowej ityly dt;żkie i wielkie, zmazania wymagały, 
ale przedewszystkii'!!! skutecznego, t^ jfst takiego, 
ktur^by z npadŁu dżwign(;Io, a nie pogłębiało upa- 
dek. Dlatego że ]irzeszle pokolenia popełniły nikcze-- 
niności, nastijpne nic mogły być obowiązane do sza- 
leiistw, I iiif sukndliweiti ale zbawczem poświece- 
niem, winny były zmazać winę. Zapoznanie tydi 
prawd, jest tresściti powyższego systemu i dlatego na- 
ród, który wypnścil byt z rąk orijii, porywał sit; ?, mo- 
tykii na slofice. 

Wobec doświadfzeii historyi, wobec wyjątko- 
wego położeniu stworzonego rozbiorami, wolific właś- 
ciwości charakteru naroiiowegn, wubee wszystkiego 
nad czem jiowyżej zastanawialiśmy sit; i co nam przj- 
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szło zapisni', wubdir iiaBU;[)slw osUtuii^j kli;ski, któt 
byłłi &yiiŁeit:i i zosjiolitii w Eohic cał;^ epokij naszya 
tK)ro7.hiorowycti dziejów; wiaśiUL' na grimcae rzecz] 
wistiij^Ł-i, |iiJKytywiip,) i [iraklycziiej [jolitykj, doctioti 
sitj p(j ścisloiu ohlinzeniu, ilo konkluzji, żn owa uź]j 
tecznoMĆ j)rzenii('nitft aii; w BzkodQ, 8e owa moc bŁ 
sitj slalościii, lio byt imrudowj pictylko iiicrtiwnł 
wit;ci.'j strat ińż korzy śi-i za icL przyczynił i'"iii('a 
ale zagrużonjnn zoatal w swej treści i istocio ta 
daloco, ■/.(.■ i'Lil stal sitj Bamog" sieliic, Iw wlasitug 
iiit'zl)(;dne;^o wiuiiiiku, tu jcbI liylu nanidiiwcgn. y.mr.i 
ezenieiu. 

\VyMturczyliil)y ty, aŁ)y przukuuać, iu iiiubeiipl^ 
czoilstwo wyziK-ia siy z nwej użylticzności i iiiocj 
iriniiijsKPiii jest ulż tci, któro pociiigia za sol)!i zarliow^ 
nic tiikdwycli. 

Nie forma jirzeuież zadaiiiii siunuwi jego wziii^ 
slość i [lii^knośó., ale jego li^eść 1 duuli, nie piorwsa 
ule drngin nadają mu ttj moc, ttórą oao zdolne udzie 
społeczeństwu. 

Nie iQog!(L- byt: parisiweni, pozostać naroder 
jest — w treśui i dnchu, także zadaniem pięknem, 
i wzniosłem, Trudniej jest ocaleć jako naród 
jako państwo, trudniej timieć być narodem niż paj 
slwem, zaszczyt, kunazt i zasługa są znaczniejazein 
zdolnemi przemówić do wielkich umysłów i wielkia 
seri', do Łycli co w przezwyc!i;żeniu trudności wida 
cbwjil<;, slawi; i zaalugf;. Trudności, a nie niopodj 
Meiiatw, albowiem zasługa ludzka ograniczyć siti mi 
do mn:iliwycli rzeczy. Wielkich umysłów i wielkie! 
serc zawsze mniej, nit matycli lnli mieni ych zti^ 



istodnie Tiiebezpieczeiistwo, aby to co itioże wysLanrzyć 
«a knrdyal dla wyborowej iniiiojszości, nie szerzyło 
w iioWBzeclitio^i.'! zobojtjtuienia i zapomnienia. Zada- 
wieiii uwej iiiniejazo^ci zapubiodz im, i jak dawała się 
pOL-ingad wiijkszości do nieiiodobieiistw, tak teraz za- 
fluirii'- i porwat' ją winna za Bobą du i'zi"'czy iiiużli- 
wyi'li, dl) spidrdciiiti iiiniwiiizkii, &ilii patryiityzinii 
zliuwiizegti, t.akii saniĄ, jakii obdarzoiiumi byty zguliiio 
tiiiiesiL^niii. Tewya u trzymani a dueba przez iiiszizniic 
uiiila, nit' pi;wiiin;L, nie może zatnii-nii' sii; w życiu na- 
rodu, w niszczenie ducLa dla ii trzy mania ciała,. Dla 
I'(ilal(ów pozostać naniilom, Jest, nii>tylko i)i»)wir\zliifiu, 
ile konieczność iii. Nie jiodobna przypuścił-, aby l;ilka- 
Itiacie milionów Ptdakuw wygiiiĘln i znikło % widowni 
(wiata. Przymusem zal-em dla nicli jest pozostać na- 

3dciQ, i o to tylko rozchodzir sii; niożu, czy nie nm- 
fąc byi' państwem, mają i mogii pozostać narodem 
izanującyra sig i szanowanym. 

,Ie2Qli uardd polski z tych samych przyczyn co 

Cdowaki, doczekać sii; nio chcQ jogo losu, albo czo- 
dopiero na odrodzenie z roztiójników jak grec- 
U, Inb z cbiopów jak litilgarski i serbski, joieli chce 

jzostać samym snb;^, wiernym sobie samemu, szatiu- 

%cym si(; i szanowanym, musi zwrócić sii; ealy ku 

^wojomn narodowemu bytowi, a odtrącić wszystko, co 

jego wlasuii przyczyną, szkodę temu bytowi j)izy- 

3Slloby. (idyby zaś odtrąceiiie tego, co doświadczę' 
i rozumowanie wykazało, że dlań jest szkodliwem, 

liaJo pnciągnn.ć za sobą zaprzepaszczenie myśli niiro- 
Juwej, piUryotyzin'1 i stałości w nim, gdyby w skutku 

Bgo pęknąć miała spręiyna, tu znowu w ino'^ accsarih. 



tiiirńd |ioIski zgotownlby sobie nie konleo, alt* bl 
liiiioe goiinn jm^iniewiskii, iia.jtn;ł3zniejsze isdniciiic. 

Ale jfńrli zrozumiawszy swe [loło^pnio i ziidiuiij 
.ji'^eli prmtj^wBKy sit; jego wzniasldściii, i ]jii;kii(i«('i 
V. nietn zaiiZfTjrnic mory; to zwróceniem swoich riii 
ku i!ii|i('wniruiu bytu iiiirodowpĘO w toj sainoj iniflrl 
w jiikiej je obraca! ku iiiszuzL^inu takywijso, iuezav 
(Inio zająć triuże jeszcze w świecie i dziejach j« 
2 najzaszczy tnie jazy ch niipjsc. i oclironiL- flii; \n 
śiiiicrcifi, (^0 ważniejsza [irzed sroinuti). 

roświiicoó, energii, stałości, wytrwałości, wif 
ofiarności tyle potrzeba do uratowania i znpowni&l) 
bytu iiarndowego. ile sir; itli wydało otl stu lat, atl 
po podkopał', Toj samej potrzeba jciinoiiiyśłaoi^ci w ro 
8;idki], ilo jej bywało w szaleilstwach i tyło, zgodnod 
i wspulnuK(!i w nai;r;iwio liU;iIów, ilo ich bywało w pi 
[lełiiianiu takowycb, tyle w jiieczy około rzeczy pulif 
czuej, ile było skwEipliwości w narażaniu jej. 

Nic patryotyzm porozbioroiTy był blijdnyin, zgni 
nym, godnym jtott^pienia, ale mylne, nieraz {rrzeszi 
jego użycie i praktyki; nie istota rzeczy była bezroz 
mein, ale l'oi'ma waiiliwą, spożytkowanie nielitościł 
nip|iolif.yrznem — bo nic i!miejq,cpm mierzyć celu -śrotl 
kami i wykluczającom w sztuce wyboru <\v6g, tycbi 
rozmaitość. 

W ten sposób, zamiast ratunkiem stal sitj 
wein dlu luirodu nicbezpieczeiistwem; więcej szkód 
rządził niż korzyści przjiuJsl, nadprzyrodzonomi cnj 
tami chcąc rziidzić się w świecie rzeczywist-ości. Pif 
wiaslfk jego duchowy pozostał ])rawdą, lecz o 
stal sii; lak ilalece szkodliwym, lie przyszło z ni] 
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czyć walkę ■ — i że potrzeba było zdobyć na nim, na 
jego zaślepieniu, wolność wyboru dróg oraz szuka(' 
innych dróg niż te, któremi kroczyi, innych sposobów 
od tych, których używał. 

Przyszło wreszcie do tego, iż nietylko powsti^ obo- 
wiązek, ale nastała konieczność — chroniąc się od upadku 
ducha narodowego, od zepsucia politycznego osiemna- 
stego stulecia, od samolubatwa poświęcającego rzecz 
publiczną — uczynienia zarazem rozbratu z systemem 
ofiar szkodliwych, z patryotyzmem zgubnym, a wytwo- 
rzenia nareszcie — patryotyzmu politycznego. 

• 



ROZIiZIAŁ XII. 



Szkolą patryotyzmu politycznego. Wynik ogólnej potrzeby. 
Odpowiada nie tylko zmianie położenia ale i pojęć. Szkob 
powstaje nie pomimo, iż jej twórcy brali udział w wypadkad| 
1663 r, ale dlatego, że go w iiiin wzięli. Uadanie dziejów na- 
rodu. Z badali historycznych i z nauk nabytych w wypad 
kadi 1863 r. powstała szkoła, Szkota jest wyłącznie naród 
W4. Jej celem jedynym uratowanie, uti'zymaiue i wzmocu 
nic by I u narodowego. Byi narodowy. Przyszłość zakrt't 
prited oczami ludzkiemi. Nielylko możność ale konieeznoś 
dla Polaków, pozostania narodem, cJiociaż przestali b\'ć pari 
slwem. Główne punkla szkoły. Potrzeba walki. Szkoła wo 
jnjąca. Jak założonym został Prsfgląii Polski Ttka Stańcsyi 
Skuiecznośe środka. Nazwa nadana przez ogół szkole. Z^ 
pasy. Tuman. Autorowie Tfki Stiiricsyka. Nas-l(;pstwa Ttń 
Stttiicsyka. Etyczne i polityczne naitgpsiwa. Szkoła siaiifzyl 
kowska daje poci^ąiek patryoty zmówi politycznemi w prieciv 
stawieniu do patryotyzmu szkodliwego. Stronnictwo a szkolą 
Postępowanie szkoły i dalsze jej zadanie. Utyteczno 
i znaczenie jej powstania. Szkoła wobec przeobrażeń i nc 
wyth prądów. Nie może zmazać, ale może odkupić winj 
1863 r. Gdzie wszyscy zawinili, wszyscy powoi&si dd 

naprawy. 
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Ptt uiiailkn p(iW3tiiiiia 1803 r. i Kawoilzio m liu 
(ilmi'j [Kiimicy, rDzczuriiwanie byki wifjlkicm, wytrzp- 
^wienif tui raztc zriaezneiii, Rozczan iwanie i wytrze- 
^wionio Tiiezdruwe. Ilylo tu j)rznbii dzwonie jak |io urgii 
hili ztyiii linie. Musiały po niem nastiipir i)di;żal(>wi^ 
i pnistraryn , i nuowu musiało spoteczciistwo popawr 
w histtiryczuii ostatocy,iiOii(i ili'UgŁV, w apatyt!, i!Ol)"j(;- 
tiiiunic, uiiirtwotę, co goraza, tym raKPiii, w zwijtpieuie 
i niewian;. Stracić ono musiało ufnośi' w dotychczasowe 
środki i cele. 

']'o, co widzimy nieraz w dziejacl], w tlziedzitiii' 
ri^ligijliFjj, zaszło tu w politycznej. Jak w pogiiiiskim 
Awiecie starożytnym przyszła cliwila, w której wiiira 
w Ltua:ów ustala, tak tu ustala wiara w olict( piimnc, 
i iiiti|iii(ileKloś(!'; nadzieje uditawna jmkladane w Hogacli 
przemieniły sitj w rozczarowauie. Jak w tamtej dzie- 
dzinie, tak i w tej nie mogła nasta(! próżnia. Jali 
tara, taii i Intaj jmwatawala pntrzeUa, nawet knnic- 
czaośc, muicj matoryalnoj, mtiiej naiimcalnuj, ale 
wzuiristej, nie wymagającej krwaw yrb oUai' i rzecz 
ilziwua do pijwiedz(,>i!ia, idealniojazej wiary ud tiimloj 
dawnej, któraby zarazem była pociechą. Dawne zawie- 
dziune nadzieje, dawne dq,?.enia uniemożliwione, dawne 
Bogi, które skłamały, zastąpić trzeba było iunemi, 
miiifj zniysłowouii, mntoj okrutnemi, lecz świ<itemi, 
pudaioałemi. Nieiylku zmiauoni spowodowanym wypad- 
kami, także zmianom pojtji; i wyoliraZeii, trzeba bjlo 
zadośćuczynić. W tern było pierwsza i główna przy- 
czyna powstania nowej politycznej szkoły; w teni 
powód Jej jiowodzeii i zwycif^ztwa na razie. Od- 



|)owiii'liilii uiiii iilHylko (labiwiin iialityi-KUcmu, iilr 

l»iilrK('liir (liii-liiiwoj Mpulfczoilatwa; ływntiiriSi'- fiwiiją 
i7cr|mtti iiic w miiilrości kilku, ak- w Ifj [lotrzeij 
Dftiihl. Musiała ona iiietylku (il'jiiwir sluwcin. iil« i 
MMII snMwiiiilCKyi' |imwil(<, [liezniKumiani:) i KAjDttziit 
\}V7iCil lKii:j r. 

Nii'dus/lc it;|Ki'Tiia, /.(inizgularn' usUowmiiti ołi 
skHiiiu IłytH paiibtwowTKo, "dsutiicilĄ 'vl'('ą innit 
imysitu lvj 8xkok> znst;ipir jirai^ti około Ityta urtOJ 
Wi'łO^ nu wszystkich imUcli, we wsiyslku'1! kicruuk^ 
i iia kii2łi<'m init-jsi-u, w iiajszers-zcj i iiajszi'zii|)U'J8 
Uikii' luUntf. GlosUa l«t ob.iwinKok a^Ij wzglijiJł 
lici^>, wiDossąry ai«< po uaA iLniieniio wyi>a(lki I o| 
Ijli-tattAri i uano^aU, to ibofiai do iiit^ptKlk^łut^i 
\taf eiti iiit< luiiilo. nol^Jtikł jitHljąć^ cliii<-tiy he?. wlnilj 
i«3(lA». sławy i (liwolr, inid nutiej ponętny. 

II) m WTarK-diie iineiii-i tdrainfojs 
, .....;. pełen lastngi, okwly u-^o hyta 
.o i « nita iriirwar. l*od tyra znakiem i 
tUA wkroii, niaht ^> j--, a praw^ 

ik«% «;t«ono<i4 %7,|«dlEami lijKt r^ santin wy* 
MuUa Apc^cwipo. pi^lyrtaą. 









winowajcą, .ile byUi wsiiul wiuneui, a że wajióiwimieiii 
liylii, silTiiL' uikzuto przyczyny strat i nieszczĘŚć, Za- 
przyr7.etii(; mu [jrnwii do politycznpgu pat-ryolyzjnu. 
dlntpgo, ie w szkndliwyin umaciain rijce, liylobj uie- 
Błnsznoin. irriyno l-ralowskie wytworzyło szkoli; politycz- 
nego iiat.ryutyziiiu, nic poniimo, iż inialo udział w wy- 
pfidkiicb lS(j:-i r., aliMliatpgo, że go w uiiu wzit;lo. Wi- 
wtiisajfh poinylkucli, w bli^dacL innych, czerpało nauki;, 
oraz w doświaticzeniu zbyt wii.'lkleini oCiarami, szybko 
ziiobyteni. Słusznie twierdzi! kardynał Retz, „że wii;k- 
azyiu okuzuje sii; rziuwipk, kti"iry umie pi-zyznać sii; 
do winy, ni?, ten, który jej uniknąć potrafił". Urouohra- 
kmfulde puwii.'dziaio soliie, ie słowa te Kastosowat- na- 
leży iło narodu. 

W przel)i(.'g:u wypadków X8C3 r. odszukało ono 
wszystkie przyczyjiy upadków i kltjsk po rozbiorowych, 
oraz nauki;, czego wystrzegać sit; stanowczo winno spo- 
leczeiistwo; w loicznej konsckwencyi co czynić należy, 
aby pozostać narodem. 

r Zarzucić mu można, że jego szkolą ijyla de l'esprii 
^escalier, a|ió^niona, Ale przecież lepiej być rozumnym 
na schodach i późno, uiź nigdzie i nigdy. Przyszłość do- 
wiodła, że nawet na schodach i w ostatniej godzinie, 
roziuu na coś przydać siij inożo w polityce. 

Szkoła przecież miała Łi; zasługi;, że nie dopuściła 
do wytworzenia siq, jako świtjtości narodowej, tradycyl 
18)i-S r., że potĘpiając go odważnie i głośno, zapobie- 
gła niebezpieczeństwu, ktiire powstało w skutku tra- 
dycyl jiowstania listopadowego i ziściło siij tak bardzo 
złowrogo. j 

Szkoła przeci<ila nit' patryotyzmu szkodliwego, na- 

Rok isua. T. m. as 
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wiązuliL nil' patryfityziuii politytznogo, Smgtne iirzyjm 
illo jdj 'Aiitliuiic przy wrócenia narodowi roztropności wla- 
Hli(i(rii iH7,ys*li>wiii, nliy byl ,.Milili7 Pniak [lo szkofl/it 
1'r/yHzłiiśi'' 4i'[iicni i'kiv?.f, ny szkuta r-dit calkuwirli 
t|o!)ii;ln. - ['niwdt; |)olit.yczTi^, której iiio wyiinliizlii, 
nriu tkwihi w iinluaciiiii, st.wi(M'(lz!ila poi-/ fartiiw na 
ivl>y ?.iil jiu iiifwciifisit'. nie przeiiiiniiil slit w ro?.|mi'| 
I Kiiuwu nic |iooin}fii;i! za sobĄ potlwójnych rozpscjij 
imi»ti;pstw. 

łt{i<lnjt|r iiW;iJnicj, sii;gajiii' dalej i g!i;liiej ]io |)afl 
i!X]iiy upailkii i kli^eiki oslaliiiuj. sjiOBtrzcgli l.wńrr.| 
Htkoły, ilo hMy i winy, którt- sprowmlzity 1863 r. tńi 
Ijlko w wy>'lin\v(iniii jiorozbiwmweni, iiielylko w wjl 
ulifuit^niiK-li, Imliiacli i okoliiznościnch ówizcsiiyoli tkwił 
I miHly swAj iwwi^iok; ale lakio w istocie narodu, w jp^ 
phwaklorft* i It^mtter^Hueiu-ie, Rit^m wjpgoriizwojiiliisto 
rjftnyin. * jcir" ' ' lo W!i,v przy«yn istotnycJ 

HStikih- łialoJałi' V nar\HlowycU. 

\A5nwiiU> Ali; m mmo t sk-bie badaoie historyczni 
|w*łrt«'^«Ą sh; titckcala rsjThoL.sia hist«^>rji imlskiej. 
Tłu^Młjoj »t;/ - '.'«»f StąfskL Abj denin zaraiizii 
Mwt« *>;**» j- iTi^iaoi^. ahy je asuDL|t, itilkryj 

t WtM 9»*#<4)i t-rta r,^ ksUYkis. ^\ wyobwieuiiul 
I •ilMikMiiiilkr^ 4mi «?j. inajdo- 

lh-X- . ™.^ — > - »:_ 
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winli) flii;; nlijnwoiTi Jego nowym alat sii; l)yt patryo- 
lyziii szkodliwy. 

Z nauk naljytyuh w wypadkacli 1863 r. i z hadaii 
hi8t.orycziiycli, powt;ta!aszknla|iati-yotyznni puli tycznego. 

Wynajdywał' iirKeazic- ^'i-Kechy , slwierdzai!' zadaw- 
nienip dinroby; dpukiwaO. przoaztuśr i teraz iiiejszośd, 
nareszcie ]ii-zepisywai' ck:żk:ł, poniokuti friiidiiwfi kiira- 
'T'^ ''y'" nadaniem twanlem i wyniagajiiceiu twarduści. 
Słusznie powiedział znakomity pisarz: 7VbM.v nai-onn que 
dann len yramli^ malkeurs nalionauj:, on arrire facile- 
mtrtt, par utif carlume tfineer/lii it .\-r iJojiner Itk apparan- 
im, ile Iraitn- et '/'enm^wi dt la patrie. „Wiemy, że 
w wielkicli narudowycli nieazczĘŚdach, łatwo ściąga się 
na siebie, szczemści^, pozory zdnidy i wrogiego dla 
ojczyzny nsposoliienia". Zadanie szkoły aai'ażalo ją na 
to iiiebezpieczeiistwo, lecz było niczem wobe<; tego, na 
które naród byl wystawionym. Każda szkolą, która 
z potrzeby ogóln powstaje, iia mylno SĄiiy wystawia aiłj; 
bo gdyby ogól zarówno rozumiał ją, jak jej koniecz- 
ność odczuwa, uie miałaby powodu powsŁać. I 

Mylnie też zaraz na wsŁi;pie puczytauo powstającą 
azkoti; za wsteczną w zasadacłi i dą^eniacli i upata-y- 
wauo w niej plagiat wszelkicli reakcyj i altrakonsor- 
watywnych kierunków. Aui taki uie byt jej cel, aut 
takim jej duch. Kie była ona ani arystokratyczną, ani 
deniokrLityczną, lecz narodową. Była wyłącznie szkołą 
patryotyzmu politycznego. I już dla tego nie mogła iść 
wstecz, musiała patrzeć przed siebie. Zachowawczą by- 
ła o tyle, iż jej jodyuem zadaniem, było zacliowauio 
bytu narodowego społeczeństwa polskiego. W loicz- 
nein nastijpstwie, przyjęła podstawowe zasady, jedne 
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xalv tachnwuwcaetnt « opilBi> tudikieio uacteuD. 
t«m jej jiNloak nie brlj- ani reak i kc 

Ijmu, Uli Jitktrtnj. ui tearyB; c«i , . iTłH 
praktjcuT. wThtcoT. polski byt nwc r. < 

Byt turotlowy, po 0|>ailka państwa, tklatU si 
t te^" - Oaefo, w w tydn bu«4« poio- 

laiktu'. raTpadst«u*eJ; <k-^ Yji^i.uti. . 

WMly i U^y, kttSrp 3pawn(lt>vały tu 
etyć nie ttltdaly. ona x teęo. co otl lej et 
lab oabt?Ixi«. Po ntncw lormy paistu. — ^j. .„ 
■tiiitby iUFpodłtfgło4rią • bytem nroalwim 
rdatoica, te pi«nr^ i niema, dnp ; 

BĆ sf ncoa«, B^^catpcf-j ait-podob— wtsjsk»;. j 
lachuTać moflita. OczywiiFie nasią bji i aą m 
stopnie bytB aurodon^ aude go po spsAn 
vyiB. ti&rud twiitsai csotaou lab imuaepał «i 
» te oajwTtijem Jccu labeapkoesicB feet 
glo<ś^. im bardziej du oiej ibfiioae. prtybifn wa fons] 
ten $tijt^ si-; ^ilnkjssym. »I« t dra^t^j siroay v 
nak^ek o^liantaiiej od tóepiniieĘf^t^a nitaycŁ i 
loaycfc. baie<; i kirita^ć BOile. 

Xuodav7 byt pokkt. b«9 v^gti^ ba biMy. 



ptxytaex» Ub pnyWrac 



pofeca i spMn: 



Y^gt^iŁeBi aalerratays i ętutj&Saajm, 



lU 



vys — OA ■infcaid aC>A^ ksiini aae ■ 
obe^ b« la^awy Mti§^tBtfjL. Mtea aa 
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' Żadua rctiftia, nawot jożoli ma być dsiwigniii jio- 
lityczuą, środkiom hji nie może, lecz musi [jozostai?. 
BRiua dla siebie celem, nie szczegółem życia, lecz wszy- 
stkiein w życiu — i dlatego także jeżeli ma pozostat'. 
siłi^ istotBii, ilu żaduycb prócz własnych celów, ażywann 
być nie może. 

Jijzyk stanowi Klowna tro^ć hytiU narodowefro. 
wraz 7. Tiim literatura i piśinienniclwo. Istotij swoją 
JDBt on materyalaem i ducbowem dobrom. 

Obyczaj polski uraz cywilizaL-ya, nadajji kształty 
liytiiwi iianidowunui, z których wyzuć nią nie może, 
obcąo istnieć, które wydoskonalić i rozwijać, musi, 
cshcĄc aii; wzmocnić i ustalić. 

Tradyeya i liistorya 34 nieudtączne od bytu naro- 
dowego, Sil pridatawii i diiszii i^byczaju i cywilizacyi; 
obyczaj, cywilizacya, IraJycya i historyji wnikają i od- 
działywać ninszij i rozstrzygać o nstroju i stosunkach 
rodziunycli oraz spulecznych. Tradyeya i historya są 
wtasności^t ka^dejto narodu, które 011 musi przyjąć z do- 
brodziejstwem inwentarza. ?iai'ó,d polski wyprzeć się 
nie może ani przedrozbiorowych, aui po rozbiorę wy eh 
dziejiiM", ani dodatnich ani ujemnych stron, tak pierw- 
szych jak druf^ich, ani togo, co stanowiło wai^unki bytu 
paiistwoweyo, ani teiro co go zaprzepaściło, ani lego, 
co pe jegii upadku było azczytuym j)atryotyzmem, ani 
tego, co stało sit! patryotyzmem szkodliwym. Dzieje 
narodu stanowią całość, która jest i ninsi pozostać 
wlasiiuścią cjilego społeczeństwa i którą ono ma obo- 
wiązek zachować. 

To też szkoła nietylko nie [lotfipiaia Ih1» wykln- 
caała z życia pamitytek nawet obchodów historycznych, 
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iiczczonia [irzeszlości lub zasług teraźniejszych, \esM 
uznjiwala ich znaczenie i kouiecznośi? jedjnic pod w^ 
rimkieni niezliwliiym, iż nif hi;ilit służyć za iiam^tlzil 
potryotyzmu szkodliwcgti, że iiżytoiiii zuslaiiii iiii' dla 
liudzonia i podtrzymywania, ale dla uzdrawiania i rzt« 
atwiitici diicłia narodowego. W slili.nuKwci zaś dit de- 
raonstracyi, upatrywała nictylko iiiebezińeiizoiistwo, ale 
także zgubne dla obyczajiiw nawyknienie; nie mog^j 
zapoznawał' i nie może dziś zajiouiniet.', 2e demoi 
stracye były zawsze w Polace porziitkieni dzialauil 
patryotyzmu szkodliwego, i że manile&tacye warszaMij 
skie doprowadziły do powstania 18B3; nic mo^c i ni 
powinna przesta*^ j^losii^, iż demonatracye zbyt bi\ t.T 
twem, pozornem tylko zadośćuuzyuieiiiem ui'zut;iu [lii^ 
tryotycznemu, wcale iiie spełnieniom wzglęilem naród 
olutwlązkii. Wulipc naloftu ubv:lioduw ilonionstriicyjajcl 
które aą obrzędami dawnego kultu, ubrztjdajni szkodl 
.wego patryotyzmu, jak frazeologia i liasła aą jeg 
liturgią, wobec mnożenia siij ich, już nie w niefad 
pieczny tylko ale i śmieszny sposób, nie raoibe i nt 
powinna szkoła zataić „iż lud, który si<; zabawia ura 
czystościami eiągłeini, że obywatele, którym sit; wcl 
scłilebia czczemi zaszrzrtaini i szuninemi juidK 
darni, nie wytworzą poważnych warunków byhi nara 
dowegn". 

Przede wszy stkieni nie może szkoła zezwolit-, ab 
dla obcliodów narażone i poświęcane były, żywoti 
siły spolecze listwa. 

Powyższe i:zi;ści składowe bylu nstrodoftegc 
zdolne są zwitjkszenia i zmniejszenia, roawoju i npad 
ku. — Wszystko zatem należy czynić co go zwii;kBza 
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i rozwija, tiniltar wszystkiego, en go zmniejsza i <Io 
iiIKiiIkii du|jrowadza. Zasada tu giowua, która w za- 
stOBiiwariiii ma oałit skal^, przypuazoza i pocii^ga za 
subi\ iiiezlir.zune stcijjuie i odcienia. Na niej oparła 
sif; Bzkola, u kturfj mówimy i z niej wysuuia swoją 
iiatiki;. 

Przyszłość zakryta jest [ined uczinrii ludzi, a tak 
samu, jak w dziedzinie duchowej, i^wiat taiutcii, nie- 
wiadiiiiiy, tak w politycznej przyazlu^ć, nieznana. Ale 

■jak wiara w tamten świat, tak samo przyszlośi' [loli- 
tyczna, nakazuje spełnienie obowiązków wzglijdem te- 
r;iź niej szóści. Wkraczać zaś w świat tamteu lub 
w przyszloi^ć polityczną, samobójstwem, byłoby zdroż- 
na riiecierpIiwoHciii. Niema zapewne tak 8iniałe[^o 
umysłu, któryby w iJolityi;e odważjl ńą przyszlośu 
przesądzać, a doświadczenie dziejowe przychodzi na 
poparcie wszelkieb wittpiiwości, mówi, '/.e w niej nigdy 
nie istnieje. W zmiany i zwroty, w wicdkości i upad- 
ki państw, w odrodzeifla i zgony narodów, tak dalece 
obfituje historya, i one tak odmiennenii rządzą siij 
prawami, \ż pozostaje jeszcze wiole po za racliubą, 
nawet po za racbunkiem prawdopudoliieiistw. Ale to, 
00 po za rachubą pozostaje, przestaje należeć do poli- 
tyki — i wielką byłoby pomyłką to coś, wciągać w jej 

■ dziedzini}, W tamtej innej, niepolitycznej, bo nieobli- 
czalnej dziedzinie, szkoła pozostawiała przyszłe losy 
l'ol3ki; mówiła, że obecne pokolenia, nie odpowie- 
dzialne za upadek bytu patlstwowego, to jest za jirze- 
szlość przedrozbiorową; Że jeżeli warunki tego bytu 
zinai7iują, wszelką zatraeą przyszłość; zajęła siej wy- 
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hirznie byroiii uaicdowyiii. kttiry do zakrosi) racciyi 
8tiińp.i, zatem polityki należy. 

Na jiodstawie hytu narodowego, HKknla wyksiza 
nietylto możnośi?, al*" koniocznośi* istnionia jako n^ 
roilu, chodaZ nie w kształcie- pańslwuwym, ontz ob 
wiązek znalezienia najodpowiedniejszy cli sposobili 
ahy byi' narudein zaszczytne i iiźytocziie zftjiimjriryi 
Miejsce w ludzkości, Najskiitecziiiejszym a iiiezlM;diiyii 
w dodatnim kierunku spoeghem. Jest pniywinzaii 
silno i niezachwiane do raeczy narodowych dn wszyal 
kidi czynników l>ytn [larodowego, ornz praca wytrwa 
la około nich, w negatywnym, iiiewzruszniie postanj 
wlenie nie poświgrania hytn narodowego illa widoki"^ 
nieobliczalnych bytu paiistwoweg-o, niezajirzepaszfzan 
hytii narodowego d!a niiA. dla ti'^;o czegOT^. lo py 
rachnbą polityczną |)ozostaje, a czego zrzekać giij 
ma właśnie dlatego możności; zatem szczerego zaJi 
wolenia si(; bytem narodowym, lem wifjcej, żo w 
runkach wyjątkowych, w jakifh znajduje się nar( 
[lolski, takie szczere zadowolnienie się bytem nai-odj 
wym, może jedynie, z czasem, zapowiedz wzajemneu 
]irzez rozbiorowe mocarstwa przeszkadzaniu, aby w kii 
dem z nich, iizaanym on został i prawidłowo s| 
rozwijał. 

Ztąd azkula wykluczyć musiała w położPiiiu a\ 
rodu polskiego, wszelkie zbrojne powstania, ja 
niepotrzebne, a dla bytu uarodowogo szkodliwe la 
zabójcze. 

W nastfjpstwie spisek musiał być poozytanyi 
jako. czynnik polityczny dla społeczeństwa polskiog 
bezcelowy liib mogący prowadzić jedynie do pcw^td 
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tiin, TiiPiiiiI.rzclmego a fi/.kciflliwpgti luli kj^ii Imntci), Za- 
razom za czynnik wyjitlawiajin^y riiwi; naroduwĄ, nio- 
Łylku Tiiob(:'Z(iiec!{iiy dlft liytii nuroiiowego cioaami, ktil- 
rn mil zadiije tak^e njijciom mu żywotnych sil i soków 
oKywczyi'li na rzecz czczycli, kiedy mo sn niszraitcfitii, 
liziaiań. ■ 

\ie|>ol>liiżnnie, zwłaszcza nie łączenie si<; I ni" 
przysti^puwauie do wsZL4kii;li tym zasadom |u'ZL>ci- 
wiiycli działań, nnisiato sii} stai- regułą szkoły. Uranie 
iidzialii w tnkii:li działaniacii i drobnych i wiijkszych, 
inni'-J ważnyi'.li Inij donioślejazycb, równic jak przyst^- 
jjowanit* dli iiicli, w nadziei upanuwnnia ich i zapo- 
Iii(.'i»>nia złym wknMtum, szkida oparta na doswiaduze-. 
iiin i wiPi'[ia w praktyce swemn zatoźeniu. potcjpila 
i odlriioilii, stawiajiic w zamian obowiązek i)dsniiii;oia 
ai<j od nich i napifjtnowatiia icli jawopgo i głośnego. 
Kładła szkida koniec zbyt zgnbnemn łicylowaniu sią 
szkddliwego patryotyzmu — zrywała z przesądem ko- 
nieeznuści iścia na ośłop za sztandarem, choćliy 
zgubnego patryotyzmu, i kiedy jeszcze w 1830 roliu, 
najroznądnieJHZom łiasłem byto ~ łepiej gin;ić z wszy- 
stkimi, ni:i sainemu ocałoć; ona przeciwstawiała mu 

-inne: lepiej żeby szalertstwe zgotowało kilkunastu, ni^ 
żeliy wszyscy w uiem udział l)rati, ^ 

-lako niezbijdny środek jpuczytala szkoła odważneł 
a tak rzadkie wypowiedzenie przekonania i stanie 
przy wynikającem z niego zdaniu, bez wzglfjdii na 
niejioputarnoHĆ; za mniej ważne uznając zrażenie sobie 
tak nazwanej opinii |nibłicznej, nii.wet ubezwladnienie 

'eiĘ chwilowe, niż wprowadzanie w błąd spoleczeiistwa 
i okłamywanie jego i sielde. b 
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Szkolą zmierzała bowiem do wylworzunia t;noly 
publicznej najocluiejszej w sprawach Imlzkich. zbyt 
w 1'olsfu rzadliii-j — odwagi cywilnej. Naród pnUki 
bijgiito ijpuaażouy w odwaŁc; wojskoWi^, Tiiiusikulzonym 
zoaial pod wzgl(;ilotn odwagi cywilnoj. Jlzeez ^odjia 
'Uwagi a dziwna, podczas gdy Polacy zdolnymi 8!iwszo 
byli wii'lkiej, du zuchwalstwa i iiii^-ruzwagi |ioaiiiiii:i.i-J, 
wzgl(;(l('iri <jbi:yi"li i wt^oguw śmiałości; nigdy nie liiim- 
li sit; na uii) wobec siebie samycli i miądzy sobii 
zddbyi;-. Zlad zdn.we i rozsnUiit* zdanie nic niogłi» 
uzyskać w spoteozeiistwic prawa olty wa,k*lst,wa. Ten 
brak odwagi cywilnej, któi^ miał swój pcczutok w rlia- 
rnkterze narodowym, zbyt migkkim i skJoniiym tln 
uliludy, wzmóg! sii; i [loniokąd wy|iii-liignowaiiyni ?m- 
wLat, iastylncyami liawnoj Rzeczy |)os[iiditE>j, któif wy- 
magały poklasku i głosów o^ólii, aby dojść da zna- 
czenia. Jak na wojnie wudz najzdolniejszy ntc spro- 
sta zadanin, jfieli wśród ognia zbywa mu na odwadze 
osobistej, tak samo przywódzca polityczny najznako- 
mitszy nic. użytecznego nie zdziała, jeżeli wśród zapa- 
sów publicznych nie zdob(;dzie sii; na odjł^agĘ cywilnij. 
Potrzeliu<t też ona jest iirzedewszystkieni u tycL, kló-, 
rzy kierują sprawami narodn Inb jego pojfjciat^B 
Wszystkie szkody i kbjski p.irozbiorowo, wyrzadzo^F 
zostały bytowi narodowemu w !*kulkn braku odwagi 
cywilnej, braku, który pociąga za s(.dią zatajenie woliec 
spółeczeiistwa, wlasneijii zdania liib przeistoczenie ^M 
wbrew przekonaniu. ^M 

I Odzie niema tej un;zkiej cnoty, tam przen^| 

żać musi zawsze zdanie dziecinne i kubiece. Tylktt 
ona dać nuigła początek patryntyzmowi jiolilycz- 
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nem*, s w 

użyrali io nwj 
tryotjciMj ndn 

wstFK^i^woiaĄ w eifwatk i siammtk, «■ rlaca 

' Uknin I « nliie, v aDwarii i v't«9ttne. Siku 
nifttjlko fmaw nmiwtywtam, takie pn»civ «iTiiuiii 
ioncia {AUTotfatMgo, jako irodfca o6ebiśUę» imi 
4iMtta. aiMij^aata. 

rfariaii asa aadal lapobn^i k)«-niakia&. B3hla>Tl 
losoa aarodt, i dęta. tiitaTah konicraob!^ pnewt 
twa 1 F.iry. Obfcząj i potneba aintpauiM tn)>łTV] 
nakJU} wat]^ liU dobra iniB aaruduwgit. nckoKaatl 
8połM:xeń5tira szlacheckiego, ale ssani^ic taraien |hI' 
twcirno-i<"i irt-n ■Vri'-; i o-mokralTCZiiej, W »Maf}j S(<łV- 
leMBu<ri -liiŁUi^ U^^ Eaieżaio potctyć Ilobiw anarttiU 

. \a&i3wała rówsiet potrzeba >Ml3irieianta j«j i 
roiania, w!:zelkjt-iuj dobrami i .i silami nannl«i 

iTfini, do czego onii znsit^ &}■■?• ...| była, «»l 
».rli_c nieelcty zbyt malej icli licrbj. Szkoła pm^ilsU 

I wiaj^ ioiere^ nie kastowe, leci nanMlowo, niiiawala 
jedynie narn<]ową potrzebie alrzyraania ł '' ionist 

szlachty, nie nidEąi. jeszcze w iunrcłi Ua - < nni 

, dodj lirznydi tywiolóT, ani dostatacinyob n;kojini itU 
bytu Darodowegii. rtn)Diniiia tai ji.'J i utnioiiiit-niai 
nie przypuszczała, łH>z uji^t-ia {irz«'z ni^i i trsyiuintiii ^ilit^lj 
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MusiDlii Ziiffiii \vojś(' w zapasy i z dawnc-ini \»j- 
joriami i /. luilżiiii; iiiusialii ndln^cająi' dwie o>T:iit-t'z- 
uośri ,'irul>iii> dla narodu iiclskii^go, \\-ytkiiąi' i wyi-i;ą- 
w ili.i<'wi,.-)iii Irsir iiatoyiw, wad, przyzwyczaja ii i wy- 
i'lir;L'i'ii tiow:! liii^irr. Na jej dri>gii w skazie wyj-isala — 
,a.iiiivhai !iii-i'i'd,0.ii';isiw, ale dokoiiaO wszyMkit-tTL' *■■■ 
i>,ili'l'i!i>m jisi: '.liiiłlk..' nw ]ii7.edsii;lirai- i-i' iiii:- mo- 

N;i wi.s"i, ;>-.s>. r 'kil >^a^i^iaw Tam-wjki wy- 
>. i'-..:>.? . ":■,■.•,'.:.:;■.. >:■ :kal ;i;i rynku ki-ak-wśkim ;i- 
>.,.,:^, !;, . ■-■. . .0.; -, ■,T.;iir.ry. '.■■:■ i-o!>i.- l-.-i.ziriiiy" 
. ;i. > ::.. ' .,^^ ' ,■ \i : . ''.■■\.y.: i.A '. liin-.' ;■■, liivp.-?.r,'.~, _r'i'- 

..-.I, : , -...-■ .V ;:_■■;-. _i >;.-;:_;s.ki-. _?ZHi>ki? 

\ ■. .. ,..: ;. .■.".■,■...: ;f.r.;- ;;*.k r:;y. :i:-. yrr-r- 

.• ■ > . , •■•:' .;>i..;f. ; :■. 7ys>:.^: tri;.^!- 

*- ?^ -■ ' _' ''-Nf ; I**! r ł.i- r'7_ .- "^Y, fiT" 
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ua przez ogól szkole nazwa^ iiio oua Bit; nazwała stati- 
r.zykt)WtiU4 lecz spotGoziiuśtł polska, taltieiii ochrzciła ją 
miauoia. Wreszcie Ijczprzyldiiduie nairiiiitiie przeci- 
wioilstwo jalue szkuta wywołała, olm rżenie jednych, 
giiiow i zlnśt' drugich, puduj rżenia i polwarze iimjcb. 
nienawiśr wiolu, wkoricn gniewne poddanie siij wii;- 
kszości jej ri'gii!(tm świadczą o skuteczności środka 
i Lriilnym wyliorze formy, lecz zarRZem były przi^etro- 
ffil i zapowiedzi!! koniecznofSci walki i ciągłej straży. 

fiziwiniio siij nieraz i walce i strasy, zaprzeczano 
ich potrzeby. Mówiumi, iż przestrzeganie praed nie- 
istniejącemi jnż niuliezpieczedstwanii jest, zbyteczueni 
i bcziiżyteczneui wydatkioiu siły; lo znowu iż przeko- 
nanych, przekotiywar iiio należy ani nawróconych oetat- 
nionii wyjiadkjuni, nawracać. 

Najpierw nie szło wcale o zażegnanie nieiiezpie- 
czeilstw iirzeszJości, lecz o zabezpieczenie przyazlojici; 
nioŁjlko o zwalenie dawnego systemu, ale o ustalenie 
nowego a do tego niezbtjdnii, konieczną była walka 
z dawnym, i gdyby nie by!o do niej pnwodów, należa- 
ioby Je stworzyć dla zapewnienia powodzenia przedsif;- 
wziiicin. Powodów przecież istotnych nie brakło. Oko- 
liczności! wypadki nniemożebnialy na razie, wszelkie 
znacziiioJBze, w wiijkszyni stylu prńby [latryctyzniu 
szkodliwego, ale aui pewni ludzie, ani ich pojtjcia nie 
wykluczały mniejszych lub wiijkszych. Doświadczenie 
uczyło, że w Polsce w:iród najniekorzystniejszych, naj- 
mniej sprzyjającyoli warunków i najniepomyślniejszych 
okoliczności, Z[iajduwaii sig Indzie, gotowi do prób 
szalonych, ti gtlzież była rgkojmia, że ich ród wygasi"' 
Wielki w tych rzeczach znawca Mierosławski, czyż nie 

Hak ises. T. UL -u 
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określał doakonale zilolno^i^i społeczeństwa iJu szlioilr 
wgi} palryotyziuu iiniwiąu iż iiigiiy iiii' można wic- 
dziBi?, kiedy kraj gotów do abrojiiof^o {tuwstama. Im 
wialnio wtedy, kii-'dy rinjiuriiig do iiifsin ]ii7yyii|.o\ 
nym si(j zdaje, tiujliardzipj jest do nii^go simstilłii] 
A iiio szło tu tylko n zbrojao [lowstaaia, ale o ca 
riilgle i (.'odzioiriie ^ytie s]tiilLiCZeństW!i, 

W Polsci^ tak w widlkJcL jak i w iiiiilcjszyf 
rzeczach, powstaje naraz, nie wifeilzioiJ zkii<t, tmiiati, 
wije ki-iji"! sii; na ulicy; pruenosl siQ na plac puliUezny, 
ZWĄ go wtedy opinui publicznii i głosi"-!!! og('ihi, w je- 
dnej ckwill, porywa ze solni wszystko i ws7,ystkicli|, 
nicdtawem nikt oprZGC nm się nie mo2p i nic i:I 
i zamienia sic; on w zawierucliFi, aż nnreszcic przeisl 
cza sii; w Imrzi;, w nragaii niszczący wsii- i niias 
pola i taki, zasiewy i owoue, sieje groź*; i rozstrój; 
wówczas niweczy ten tuman^byt narodowy. 

Do oparcia siij tumanowi, di) straży nad te«^ 
aby wszystkiego i wszystkich nie porwał za sobą, by- 
ły powody, Sii i zawsze w l'olsce l>t!dą; była zatem 
walka uzasadnion<|, i rzeczywisteiu położeniem i etye 
nemi względami. 

Te l)yły na razie przeważnorai, NiotylSo bowi^ 
sie wiedzieć nie mo?;na było, iż nie przekonany cli i nie!' 
nawróconych nie zuaezna pozostała liczba, ale przect-, 
wnie, widziiić można byto, że icli zaślep byt jeszc 
liczny, a uparty w dawnych hlĘdacb i obii;dach, zwłaszcza, 
że aajwi(;cej było słabych ■■■utowych zawsze porzucić 
lub zaprzeć wiij nowego systemn i powrócić do dawnego, 

Nieuniknionsi więc walkę rozpoczęła 2'eka StA 
eiyha. Pisali ji^: .lózef Szujski, Stanisław Taraowsl 
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Luiiwik Wndzicki; Stanisław Koźmian. Ściślejszego 74- 
tfiu yruna krakowskiego, u którom mówimy w tej ]'uz- 
prawie, a które użyrzyin było poparcia powstaniu 
1863 r., była niia dziełom. Przeciwnicy usiłowali lioz- 
owocnie ograniczyć joj zuaczeuie, do szydoratwa z po- 
wstania 1863 r. i jego ofiar. ?Ie jej zamiar byl in- 
nym i dniej siijgaJĄcym, dnwiórll skutek. Z ofiar zaś 
ani Teka Stmicsyka ani szkoła staiiczykowska nin szy- 
dziły. Mały bylliy z tego jioSytek; nierówniL- wifjkszą 
umsialii przyniBŚi.'. korzyśi^, wyszydzenie sprawców ofiar 
szkniiliwyiOi; i^lilostaiiie nie poległycti ale żyji^cycb. 
Szydziła szkoła z wad i nałogów, kture sprowadziły 
powstanie, jiiit^piała przyczyny i powody k]t;ski, ale 
nie (ifiiuT. Wobec ;lniierci, kończy się szyderstwu i za.- 
mipi'a śmiech nawet gorzki. 

Ostatnim oltjawem, skuteczności szkoły stańczy- 
kowskiej, już nietylko w dziedzinie pojtjć i wyobrażeń, 
ale na grnncie praktycznym i w czynucm życiu pu- 
blitznem, dowodem prawdy jej systemu oraz i'/, odpo- 
wiada! potrzebie narodowej, stało sit;, powstanie na jej 
podstawie, stronnictwa politycznego, które nietylko na 
zakrój umysłów i pojęcia całego narodu, znaczny wraz 
ze szkutą wywarło wpływ, ale także w cztjści Polski 
aiistryackiej, wytworzyło żywotne, jioważiie, znaczne 
warunki bytu narodowego. 

Z reguł obj»;tycli formą satyryczną w Tece Stań- 
czyka, należało wyprowadzić tak w teoryi jak i w pra- 
ktyce bliższe i dałszo nastijpstwa. Uczyniła to szkoła 
teoretycznie w całym szeregu prac publicystycznycli 
i liistoryeznycli; praktycznie polityką, którą w Galieyi 
przykładem przeprowadzała — biorąc siij jawnie na le- 
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galaym gruncie, do pracy około hylii nnrołJi.wi'gu, 
wazyatkiL-h bieruiikacl] i na wazystkicli przyal.i;piiyrli 
((olacii od katedr uuiwfrsjleckicli do teatru, od krzosel 
aejnidwycli do atolu rodakcyjnogo, wi-tiszt-ie iwor: 
fltruniiictwo. 

Zasaduiczo, azkola wplymfla niezawodnie znacznie 
na pojcjuia ogółu, dlatego głównie, iż odpowiadała po- 
trzebom spoleczeilstwa i konieczności nowego zapat; 
wania siij jego na otiowiązki narodowe. 

Politycznie i pralitycznie, dła talości Uytu na- 
rodowego Ityla spóźniony. Całość tę ochronili jedynie 
odtąd i duląd niogla, ud dalszych dobrowuliiych slral 
i klyak zasłaniająi' ją przed szkodliwym patryotyznlem; 
strat i kli;sk już niprównio mniejszych od tycli. kti' 
była poniosła. 

Szkoła ma na celu doprowadzenie do takiego sta- 
nu rzeczy, aliy każde mocarstwo rozbiorowe z osobna, 
p.iczytało za odpowiadające jego interesom, zapewnie- 
nie Polakuiu, w granicach oilpowiednich irstrojowi paii- 
stwa i pannjiicemn w niem systemowi, ich bytu naro- 
dowego. Chce ona, aby wsztjdzic Polacy zamiast czyn- 
nikami rozstroju, anarchii i bnntii. stali sii; żywioK-m 
pracy, porządku politycznego i ładu społecznego. 

Znamieniem systemu szknly stańczykowskiej jest 
i pozostanie, że nie przeszkadza korzyściom, chroni od 
Btrat; że przypuszcza najzupełniej azy rozkwil bytu na- 
rodowego nie dozwala jego zupełnego zatracenia. 

Nie tylko w dolirycb, ale i w złych i w p 
krycii wamnkach, pragnęła szkoła, uczyć społeczeiistwo 
pieczy okoto bytu narodowego, uczyć je żyć. Na t 
polega bowiem patryotyzm polityczny. 
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" Szkoła stańczykowska, odtrąciła dwie zgubne, dla 
iiai-iidu pnlskiogo ostateczaości, brak patryotyzmu i |ia- 
tryulyzm szkodliwy, data początek patryotjzmowi puli- 
tyi'nnemu. Wykluczała ona fatalizm, nie przypn szczała, 
aby 1111 mia! być powodem kb;sk i tuógl aii; stać przy- 
czyną znicestwionia. Odwoływać się mogła w tej mie- 
nie, na piąkne Macbiavela myśli. 

„IiCi^K żo mamy wnln;} woIq, trzeba mniemam 
przyznać, Ke ^ przy[iad(;k nip tak dalece rządzi świa- 
tom, aby przpzornośi' Indzka nie miała udziału w tern 
wszystkiem co aii; dzieje." 

„Fortnna wszechwładnie rzi^dzi wtedy tylko kiedy 
sirj jej ładnej nie stawia zapory." 

„Reszla dd naa należy, gdyż Bóg, robiąc wszystku 
bez im.8, pi)/,liawiłliy nas dzirilania i wolnej naszej wn!i 
a zarazem cząśd chwały, która nam przypada." 

Szkliła stańczykowska wywarła znaczny wpływ 
na poji;cia i wy^ibrażonia oałego namdu, rozpoczs^la 
reformt; wychowania politycsnego sjiołeczeństwa i usi- 
łowała dać mu polityczne wykształcenie. Oddziolajiic 
byt narodowy od niepodległości i form państwowych, 
nmożebriiła jego zachowanie i ułatwiła jego rozwój. 
Przemawiając za rewindykacyami nie terytoryalnemi, 
ale prawno-politycznemi, upierając j'" na prawacli przy- 
rodzonych, już nie istnienie jiaństw rozbiorowych, wcią- 
gała w grt;, ale czyuila zalożocmi swoje dążenia, ud 
ich wewni;trznt!gn ustroju: I^odczas, gdy odbudowanie 
paiistwa polskiego, groziło mocarstwom jiodziałowyra, 
rozbiorem; byt narodowy polski, niebezpiecznym być 
moie, tylku dla przemijających i zmiennych w nicli 
systemów. 
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DowuiJein, it prnwdł; naroiJow^ przeilstawia 
szkoła BtaiSczjkiiwskM, zarazem najwiijkszeui jej zwj 
eifjstweni, ie jeżfli znnczaa ezt;śi' jej |irzociwiiików ni 

[irzejtjla aii; jej zasadami, to przeciec staii';la iia gl'til 
de przuz niii wskazanym, a pod pewaomi wzgl(>dait 
skutki przeszły oczeitiwanie szkoły. 

l'od jej wpływom — jak powiedzieliśmy — wylwf 
rzyli) aiii struonictwo, którego praktycziieia polom dzia- 
łiiuia była Galicya, lecz którego znaczenie iir7c'ki'iii'.zal 
jej granice i rozciągało si^ do całego narodu. W lyc 
dwócb kieruakaeli, atrontictwo odniosło powodzonil 
wplynijło na losy narodu i dodatniemi dla niego 
kazać sił- może skutkami. 

Dzieło Bzkoly okazało aif; trwalszem uii istnionl 
stronnictwa. '\V życiu pnlilicznom gra 1 walka sti-OB 
niclw, jest dowodem zdrowia i żywotaosci; nio zapasy" 
stronnicze s-ą szkodliwemi i nie ono stały sii; jednii 
z przyczyn upadku Polski, ale brak w nit;h należytej 
organizacyi i karności, czyli anai'cbia. W życiu za 
parlamontanieni, stronnictwa są koniceznośeiit. Po wy 
jiadkach 18(i;i roku, utworzonie stronnictwa w Galicyi 
było wskazanem, ale zarazem niezbfjdną była siln^ 
i karna jego organizacya, Zadanie to jiodj^la szko! 
staiiczykowska; powstało obok szlcoly, stronniclwo staiij 
i!zykowskie. Do Uistoryi należy jego dziatalnośif, a jt 
owoce i skutki znane są. Sprawiło ono, że w chwili 
pogromu, że jh) Idfjscc, zamiast zwykłego upadkc 
ducba i apatyi, życie zawrzalu na WBzj'stkicli jjolaclj 
i we wszystkich kierunkach; w jednej czyści Polali 
podjętą została praca, zajaśniały talonta i zdolno.ściJ 
powstało piśmiennictwo polityczne^ nauka na nowe wi 



szła 1.017. sztuki pigkne ogólne nlimlzily zajtjcie, zaga- 
J ar sili por.z(}ly rnny społeczne, dulirobjt otoczyła (.'zujna 
troska i nastała znaczii^a, nif bez zasług ii nawet pe- 
wnej świetoiiści era; ukazali sii; luiizie, którzy, czy 
w kraju, czy w ]iailsl.wie zaszczytne, wytyczne nawet 
znj(;li stanowiska, u w munarchii uatulili W|)!yw polski 
w sii^iBiJli niepospolity. Epdki; ti;, nazwai- iiiużna odm- 
tlzcniem Ualicyi. Jednnczei^niL' udbywaia sii; w całym 
narodzie, doniosła zmiana inyiili, zapobiegająca raa- 
ra/anowi, Z tu opoką inA]i- zliiaone sii iiaj|iomyślniej- 
8Z0 i najskutocZTiiejsuc chwile istnienia stronnictwa 
atanczykuwskitigu; były też to czasy, w którycli' rzą- 
dziło sii; organizacyą, karnością, i wiernością zasadom 
szkoły. Nudmieniliśniy już, e-o w Rpnlorzeiistwie^pol- 
skiemStoi na przeszkodzie utworzeniu dobrze zorgaiii- 
/.owane^u, karnego, wiprn(.'go Hwojcmii KaluKcniu stron- 
nictwa, zwłaszcza jego trwałości i to tak dalece, że 
w Polsce uigdy stronnictwa dlugotrwalemi nie były, 
z wyjątkiem annrcliicznogo. — Szkoła staiJczykuwska 
[irzelamaln trudności organizacji, karności i wierności, 
tocz i ona mniej szcztjśliwą była, co do trwaloścl'na 
tych podstawach, ulworzonego stronnictwa. Tak powsta- 
niu jak nlrzymaniii stronnictwa, sprzeciwiają sii; bo- 
wiem w polskiem społeczeństwie, zakorzenione uczucie 
równości oraz instynkt anarchiczny, — Powiedzieliśmy 
powyżej, że powodzenia stronnictwa, rażą owo uczucie 
równości, i istotnie one tak wielkie, tak zawzięte wy- 
wołały nienawiści i zazdrości, że ich szturmu, w końcu 
odeprzeć nie mogło stronnictwo stańczykowskie. Dla 
utrzymania czyatuści nauki a karności stronnictwa, po- 
trzeimą jost, nie przesadna ani drobiazgowa, ale prao- 
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tież jłBwua wyląMHośi:; ta tuk ilalecp obraiialit [.uraii 
,Die równości, }.& stalą sit; znowu gtlówuyin kamicniei 
obrazy i iiociągnijla za sobĄ, nazwy kliki i koter; 
kture w polskim narodzie starcz;!, ałiy nbezwludnlff 
Dla unLkni(;cia iiLiezwladnienia, stroiiuictwo rozswruyio 
swoje ^rainy; wymagania ijarlninmtarne i zbytnia zni 
wn ch^ć pozustania, hądf. i;n bądi, wi(;kszo<ria. clirT 
uprzeezna z treścią uauki szkoły, która nakazy Wiits 
w potrzebie być i pozostać iniiiejszościii, zwitikszy! 
zastĘii stronnictwa, Uv/. szkoilliwie wjilyntjły na Jeg 
trwałość. Ujmi; to musiało przynieść' acisloSci naiil 
W praktyce, przy pierwszej sposobności, niepewne ti 
winty zawiodły. Dodajmy, iż strormiptwn każde JiO|iiB 
rające rząd, rauai bjć |:rzez rząd i^opartem, i że std 
czyktiwskiemu, w razie Jariym, zabrakło tej jiomoij 
w należytej mierze. Wreśzoic zanwaAmy, '/.& stronnictil 
lionier, zaznacza nieraz k]i;ska lab zwycięstwu. Strun, 
nictwo też ujrzawszy ait; przez rliwili; u szczytu, stlio^ 
dzić. powoli zaczęło ze zdoljytego stanowialia, traciłit 
znaczeiiiii, do czego przyczynił si<; ubytek niezastąpJc 
nych !i;dzi, którzy w początkacli ze stano wczośriit i zdoj 
nościami, przewodniczyli mu w dziaianiu piiblicznei^ 
Jedni zmarli, drudzy zmuszeni byli oddać sie po 
krajem, zadanium państwowym. 

Nietrwaloiść stroniiictwa, była nowem dowodem 
trzeby szkoły, bo wykazywała narowy i nałogi, z kta 
remi jej zadaniem było walczyć. Osłabienie stronnic 
ctwa, któremu towarzyszyło ]»ewne przeistoczenie, mc 
gło być. spowodowaneni zmiana czasów i okoliczność 
samemi powodzeniami szkoły i postępaTai jej nani 
Mogło stronnictwo uczuć naraz, iż nie pntrzebnje ji 
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byt' wnjiijiiconi a z'irazem, iż w 3])iil(irz(.-i1gtwii' lalcieiii 
jak |)olakit.i, ud rządów wyliopowego nawet gruna, lep-j 
88.1 j''St sWan i mstiira wladzsi jeilne^o. 

TiinĘiii bylii i pozostało puwotanie i zadanie szkuly. 
Tu iiif tylku liiug-la ale [jowiriua była iiclironir sit; od, 
iisl';|)stiv i |)i7.ciatoczi'ń stmanictwa, zacliować czyatnśiJ ■ 
swej nauki. Ona iiinżo i jiowinua nip tylko nip liczyć 
sig, ul" wytrwalf zwalrzat', iristynkta i zaclicinnki bez- 1 
rnzumnuj równości, nioporailiiości i zgubnoj atiarcliii; , 
otia a\f IiTi;powaiia wymaganiami parlamentanipnii, 
ninżp i jrowiiina iiniipr jiuzostac- ninii-jazośriit;. ona nic 
może i nie |inwinna, zailawalniar ait; zilohytomi koray- 
ściaini i widziei' wnicli zal»ez|iii'rzpnip; (Hia mnai slrznlK. 
niezraieniiio teraźniejsicości a inysibn'. " przyszłości, uiia i 
wierna swujoniu założenin, winna dawad przykłady od- 
wagi rywilnoj. Jej nie wolno dnwierzni.' WHdotii i iia- 
log:om nanldowym; jej zadaniem pzuwai' wciiiż nad spo- 
leczeristwein i jego zdrowiem. Historyczno wady, 
wspomnipnia i nawyknipnia szkodliwego patryotyzmn, . 
cłioćliy zna(.:znie przytlumioneitii i poskromi onemi zo- 
stały, tleć błjdii zawsze w sjiołeczeilstwie i znajda |i(i; 
ludzie flotowi im hołdowai'-, Nigdy przewidziei: nia mu- 
żua, w jakim kształcie powstaii!|, ale wiedziei! należy, ' 
że puwsianii złowrogo dla uarodn. iHatogu wady, na- 
wykuienia i ludzie ci, wymagają, jak mawiał Hziijski, 
aby zawsze ostre na nicli oko patrzało; my dodamy, ^ 
patryotyziuu politycznego. Spuszczenie Irb z oka lub ' 
ułagodzenie wzroku, wytworzyłoby niebezpieczeristwo, 
zniweczenia ealego dzielą szkoły. Człowiek jest sła- 
bym, mawiali inkwizytorowie weneccy, i dlatego 3zko- , 
ly, które chcą przyjśi: w poraje ludziom, stubołici strzedz , 
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sit) iTiuszti, aby przed slal}tn5clą strzedz itinyrt. Twnr-I 
iliiili'' j ytiłiiiiwirzijśi', wnbec szliudliwL-jjrn [ial.r\iityi{inu,l 
były I jjiizdstai.' winny, glównemi zuamiuiiami szkoty] 
stttrtczykowskioj; albowioin i piorwej by!y BtrurinirtwaJ 
•/ftciinwawczi' i i-Msąiino. alp rii^ily pniby ngiiinwiij tilol 
wytrz-ymaty i iisti;iistw nie szr^tjtlziły. Szkula fetaiirzy-l 
kiiwska wiirawdzit' nie prze-zla [irzi-z wiHkii i)f;nii)wą| 
Ijróbi;, ale inaJe uiniala jtrzetrwnr. bo szkuta im przy- 
imszczn !a ani imiifnlnł^ci. ani pulitaZliwości dlii szkodli-i 
wjcb żywiołów i zgubnegn [latrjnlyzmii, I 

Czasy sit; zniiotiily, wyobniżonia także, filo niebez-| 
pifirzerlstwa ]]ochoJziice z charaktpni narodowego i po-l 
łożenia, przekszalcając swuje fnrinj, guluwe aii prze-l 
cięż zawsze f.ilżyć. Narodu polskief^o liylo powolatiiemj 
byi' społeczeństwem wojskowcm, skoro sitj z nieni roz-l 
iiiin(;to, przeiuicnilip sit; w obóz, w któryri zapaintwaly! 
iiiekarno^(^, rozprężę nie, uiL^poraduośi', auarttiia; słowem] 
|irzeuiieniki się w rozluiinione i rozpuszczone wojsko.l 
Tijgutici, twat'dosi.'i, staloiści ]iotrzeb:i wobec takiego! 
społeczeiiHlwa, wytrwatn^Sci przedewszystkiem i i;ią:;lo-l 
aci w powyiBzyeh regułach życia. Niezawodnie, ?.e 
wznowionin zgubnych powstań, ohawiać sit; dziś nio 
należy, ale zawsze powstania wad, nałogów i prób, 
szkodliwego choćby nawet nie krwawego patryutyzmuJ 
równie jak npadJajjtcpgo braku ijatryetyzinu. Od prze- 
obraieii i pri^dów i5 wiat owy eh, wolnein byi- nie nioże^ 
społeczeństwo polskie, docierają i doti'ii do niego; przeci| 
icli jiiebezpieezeńst walili, reguły szkoły niech je chro- 
nią i zasłaniają; nieib ono zmierzy całą dla polskiego 
narodu doniosłość przewagi ilości aad jakością, która 
staje si^ coraz wyraifniej sinutnem zniunieniem epoki — 
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niech straeie, aby w falach ilośui nie uŁon:|.l [latrjfotyzm 
|iulityi'.zny, a w jej iiurtacli odrębność narodu imlskipgo; 
niecił bauzy. aby jej prądy nie |io(;błi.iu>Jy^iudwaUn 
bytu nar(jdowe§:o polskiegc*. 

Pod każdym z tjeb wzgli;di"i\v, zadanie jest nie 
łatwom, jak wogólp najtnidniojszą ze wszystkich kwe-. 
styj puli tycznych, jest sprawa [julska. Wiaśiiit.' dlatujifi, 
najwyższym zaszczytem narotjg byłoby, gdyby potrafił 
należycie ją rozwiązać, zmazai' VdQdy i winy jirzed 
i porozbiorowe. Dźwignią winny l.u być czynniki mo- 
ralne a miedzy niemi jedną 'i piorwezych. poczucie od- 
powiedzialności. 

Ono powie, że w polożenin i z nsposubienieiu na- 
rodu polskiego nieobojtitnem, ani maloznai^zącem jest 
kn^tde zboczenie od regnl patryotvzuiu iiolityrznego 
iiraz nie ścisłe icb wykonywanie. Szkoła też poldażliwą 
w tej mierze być nie powinna. Jak przy swem powstaniu 
tak zawsze potępiać i odłączać sit; musi od wszystkiego 
co niezgodnem jest z treścią jej nauki. Szkoła winna 
walczyć z każdun ważniejszym czy mniejszym objawem 
niezdrowym, z każdą chorobliwą skłonnością. 

Jakiem było działanie szktiły stańczykowskiej, ta- 
kiem pozostał" \i'.l zadanie. Od jej powstania; rzecz miała 
S!Q rozgrywać, miedzy politycznym a szkodliwym pa- 
tryotyzmom. Dawniejsze stronnictwa zachowawcze opie- i 
rały si<; na zasadach społecznych i religijnych, szkoła 
stańczykowska na politycznych, 

W społeczeństwie, w ktcłrem ostatnią dążnością i 
każilego demokraty jest należeć Oo szlacheckiego towa- 
rzysŁwii. gdzie w każdym demokracie jest coś ze szlach- 
cica, w każdym szlachcicu coś z demokraty, w każ- , 
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dym mi skrajnym rewolncyoniśde, jak w każdym 

skrajnym koiiserwaty^i^ie tkwi wairliol, łioiiiukraeya j 
niebe/|tioi.xiiJi nie jest; alP w nicru dpnmgogiii z^uluiiij 
jest szkudliw 
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zaijoiiitiili! muże jedynio iiatryctyzm polityczny 
s|iok'czoństwit', zabójcZii także staO bu; nin^e oliojistno^i^j 
dlii sprawy iniblicznej, aumolubstwu jednostek, gói-njącej 
nad dobrem ugólu, wygaśni^cio zapsilii dla bytu uarn- 
(Iuweu:o. To toż nie trzeba, aby w rieni. zapal slojiniiil.l 
trzeba §^0 w wytrwatuśt; przetopił'. 

Sukoła statl czy k owaka, w ilanyrli wiiniiikai^U wo- 1 
bpc świożydi wypadków l.'i63 r. i dawniejszy cli liisto-j 
rycKJi ycli prat^wrotów, wlaia jodynie prawdziwą trośi-' 
i nadnla jodynie możliwy kształt sjirawiu narodu [inl-l 
skicgo, a uzdrowit mogła apoleczertstwo. Słowem, dnlaj 
istotny poiziitek patrjoŁyzniowi ]]oliłyi:znemu i dlatego 
git;boko .pozotstaliśmy przekimarii fi jej zuaczeriiu i uży-| 

Łeczności. 

MnieiOiUny, że założenie jej, byio jedynem możli-l 
wem nie zmazaniem, ale odkupieniem win jej twórr(W 
w ISiiii roku. Szkota stańczykowska aprawila buwieiu 
i sprawić może w przysziuści, iż po raz pierwszy, nauka j 
ule pozostanie liezBk(itei;zną. 

Ale tam gdzie wszyscy ziiwiuili, wszyscy powołani! 
są do — naprawy. 



KONIEC. 



TREŚĆ. 



ROZDZIAŁ VIL 

Pierwsze wrażenie wywołane powstaniem, Zadiowa- 
nie SIĘ wobec niego róinycli czynników. Rozpoczjna 
sią rola Ualicyi. Zachowanie się cesarza Napoleona 
i rrądu francuskiego od zamachu na W. księcia Kon- 
stantego do wybuchu pawsiaiiia. Postawa zajiita 
w^ pierwszej chwili wobec powstania. Po zawabanin 
siQ, cesarz potqpia powstanie. Mowa ministra Billauli. 
Wobec lego widoczny obowiązek wyparcia sie powsta- 
nia. Poiożenie zewn<;irzne jakiem było istotnie, nie 
jak się przedstawiało Polakom podczas powstania. 
Raptowny zwrot w skutku konwencyi prusko-rosyj- 
skiej. Trudne położenie stworzone Napoleonowi Ul 
powstaniem. Opinia publiczna i opozycja. Zasada 
nai-odowości. Napieranie ze strony AnglJi. Rozmowa 
lorda J. Kussela z margrabią Cador. Cesarz Napoleon 
bierze konwencyij za punkt wyjścia w sprawie pol- 
skiej. Protokuty posiedzeń Biura Paryskiego z 9 i j6 
Lutego 1863 r. Konwencya znikła z widowni, lecz 
zwrot dokonany przez Napoleona III już popchnął 
zachowawcze żywioły polskie do poparcia powstania. 
Konwencya z 8 Lutego 1863 r. Jej znaczenie ! naslq- 
pstwa. Now^y zwrot spowodowany oświadczeniami 
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Austryi i Anglii w sprawie polskiej. Cesarz bierze 
w ręce sprawę pokką przeciw Rosyi. Misya księcia 
Ky^arda Mettemicłia. Zakryta podczas powstania 
gra mocarstw. Ma na celu poróżnienie Francyi z Ro- 
sy^, ale nie rozwiązanie sprawy pobkiej. Powody 
Anglii, powody Austryi. Że nie wszystko w sprawie 
polskiej było tylko grą ze strony Austryi. Stanowisko 
tego mocarstwa wobec tej sprawy. Dogodności i oba- 
wy chwili przeważną nad widokami i niebezpieczeń- 
stwami przyszłoś cL Niepowodzenie misyi ks. Met- 
tcrnicha, lecz jednoczesne podniesienie myśli inler- 
wencyi dyplomatycznej. Misya ka, Metemicha, drugim, 
już rozstrzygającym, powodem przystąpienia zacho- 
wawczych żywiołów do powsiania. List ks. Czarto- 
ryskiego do białych o sltuiku misyi ks Mettemicba 
i rozpoczęciu działania dyplomatycznego. Złudzenia 
optyczne i konieczności wytworzone przez błędne 
i zgubne czyny, są największą krzywdą, jakie ono 
sprawie publicznej wyrządzają . 



BOZDZIAŁ V1!I. 

Dalszy obrót wypadków, po przystąpieniu rozsądniej- 
sz\ch do powstania przedstawiony z ogólnego i rze- 
czywistego stanowiska, na podstawie nieznanych, 
podczas powstania okoliczności. Czy można było na- 
prawie popełniony błąd i zaszłą pomyłkę? O amnestyi, 
Inierwencya dyplomatyczna. List Andrzeja Kożmia- 
na z i-go Kwietnia określający, wedJe zdania Walew- 
skiego, jej widoki. Noty trzech mocarstw i odpowie- 
dzi rosyjskie. Książ<j Aleksander Gorczakow. Anglia 
ośmiela go do dania odpornej odpowiedzi 13 Lipca. 
Oczekiwanie skutku odpowiedzi rosyjskiej. Bezo- 
wocne podniesienie sprawy polskiej. Dalsze j^owe 
układy. Cesarz Napoleon i Francya, jedynie obrotem 
rzeczy dotknięci. Stanowisko Austryi. O zadiowaniu 
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się rządu ausiryaukiego w Galieyi. Lisi hr. Rediber- 
ga do namiestnika Mcnsdorfa. Inslrukcye rządu wie- 
deiiskiegD ich zastosowanie przez tiamiesinika, Za- 
diowanie się gabinetu wiedeiiskiego. Następstwa zja- 
zdu frankfurckiego. Odwieczna polityka Prus wciela 
się w bismarkowskiej, która wyzyskuje pobkie wy- 
padki. Stanowisko Anglii. Odsądzenie Rosyi od pra- 
wa do Polski. Przyczyny cofnięcia odnośnej noty an- 
gielskiej. Trudność potoZenia Napoleona IIT. Cesarz 
i jego rząd nic mają znowu odwagi przyznać siq do 
niepowodzenia. Przedłużenie powstania polskiego, 
Demonstracya zbrojna i Reąd Narodowy narzędzianii 
kombinacyi dyplomatycznych. Polo?:enie kraju. Błę- 
dy dziennikarstwa polskiego w walce z Rosyą i ich 
następstwa. Rządy W. księcia Konstantego wobec 
pDW.stania, Wielopolski, następnie W, Książe opuszcza- 
ją Warszawę. Wielopolskiego koniec. Skrajne prądy 
i (Jązenia. Nałóg spiskowania. Namiestnik Berg. 
Niebezpieczeiistwa grożące Galieyi. Przymusowe złu- 
dzenia cesarza Napoleona. Zwraca się jeszcze dwu- 
kroitiie do Austryi. Wielka rada koronna w Wiedniu 
w Październiku, która zastanawia się nad bardziej 5la- 
nowczem w sprawie polskiej postępowaniem i poro- 
zumieniem się z Francyą, Mowa cesarza Napoleona 
z 5 Listopada i kongres odstraszają Austryę. Na- 
stępstwa. Rząd francuski łączy swe nadzieje co do 
Polski ze sprawą księstw duriskich, i z przewidy- 
waniem wojny na wiosnę, Bismark próbuje nakłonić 
Polaków do zażądania okupacyi pruskiej. Powody 
przedłużania powstania przez zimi; 1864 r. Zmiana 
frontu Austryi, zbliża się do dwóch mocarstw pół- 
nocnych, Instrukcye rządu wiedeiiskiego z Listopada 
i Grudnia 1863 co do zachowania się władz w Galieyi. 
Reskrypt ministra stanu Schmerlinga z 21 Lutego 
1864 roi; 11, zapowiadający stan oblężenia. Ogłoszenie 
stanu oblężenia nie kładzie w Galieyi kohca po- 



wstania. Dowody, że iabnial zamiar przeniesienia po- 
wstania do Galicyi. Cesarz Napoleon zaleca ks. Czar- 
toryskiemu zakończenie powstania. Depesza ks, Czar- 
toryskiego z 24 Kwietnia 1B64 i", do Rządu Narada- 
wego^ opisująca końcową rozmowę z cesarzem. Ko- 
niec powstania ... 

KOZDZIAL iX. 
Skutki powstania 1663 roku. .... 

RUZDZUI- X. 

Rozdział odpowiedzialności. Główna przyczyna błędów 
i pomyłek oraz zacittgnięiych odpowiedzialności 

ROZDZIAŁ XI. 

Ostatnia scena dramatu, jej związek z całością. Zam- 
knięcie jednego rikresu porozbiorowych dziejów, ro^- 
poczQC-ie nowegLi. .'amierć i znicestwienie nie mogą 
być przedmiotem rozumowania. Środki i sposoby 
godnego istnienia. Byt państwowy i byt narodowyi 
Poświęcenie bytu narodowego dla usiłowań odzyska- 
nia państwowego, prowadzi do rozminięcia sią z ce- 
lem, uwydatnia to powstanie 1863 r., i tem zamyka 
jeden okres porozbiorowych dziejów. Zamknięty okres 
zapełniony dążeniem do bytu państwowego. Nie może 
on być odzyskanym bez obcej pomocy. Odbudowanie 
państwa polskiego lem trudne, *e widoki obcej pomo- 
cy do_»ii'H('HiHiłi się ograniczyły, podczas gdy przeszko- 
dy do przezwyciężenia wzrosły były do maximum. 
Mylne pod tym wzglĘdem wychowanie pokoleń po- 
rozbiorowych, Interes Europy. Konieczność euro- 
pejska. Obowiązek Europy. Interes Francy i napo- 
leońskiej w odbudowaniu pańsiwa polskiego. Dwa 
systemy dążące do odbudowania państwa polskiego: 
przez obcą pomoc, i o własnej sile, Porozbiorowe 
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dzieje Polski. Ifli związek z 1663 rokiem. Dążenia 
do cidzYskania bytti parislwowego niszczyły wai'Uiiki 
19 lnie ni a jako narodu. Przyczjii klęsk purozbioro- 
wych, zarówno jak upadku pańsiwa polskiego, szukać 
należy, w pewnej mierze, nietylko w wadach narodu, 
lakie w wadach jego przymiotów. Cnoiy narodu pol- 
skiego. Brak miary i równowagi. Wady przyroiniów. 
Dwa systemy, jeden pracy około bylu narodowego, 
drugi wyłącznych nsitowau w celu bezpośredniego 
odzyskania niepodległości. PrzedslawiL-iele systemu 
pierwszego. Mierosławski. Syslem pierwszy wyklucza 
spiski i powstania. 7, jego przecież winy, system 
drugi, staje się nietyiko szkodliwym, ale i zgubnym; 
gdyż pierwszy daje sit; zawsze przez drugi porwać, 
a przewidzieć niebezpieczeństwa i wcześnie mu zara- 
dzić nie umie. W tern główna przyczyna porozbio- 
rowycli klęsk. Oba systemy współdziałaj ii w kieskach 
porozbiorowycn. Drugi duje iin początek, ^lierwszy 
rozszerza ich rozmiary. Nie mądry Polak po szko- 
dzie. Poruzbiorowa poezya. Kłamstwo i jego w spo- 
łeczeństwie poiĘga. Powstanie 1863 r. następstwem 
dążenia do bytu państwowego; poparcie dane mu, 
następstwem wiary w obcą pomoc. Jedna droga i roz- 
maitość dróg. tłparde |bytu narodowego na włas- 
nych siłach. Teorya ofiar szkodliwych. Nie one, ale 
narodowe instytucye zapewniają ciągłość myśli naro- 
dowej. Stosunek niepodległości do bylu narodowego. 
Duch i forma zadania. Nie inogąc być państwem, 
trzeba pozosiać narodem, Patryoiyzm porozblorowy. 
Pairyotyzm szkodliwy i zgubny winien być zastąpiony 
patryotyzmem politycznym. 



eir. 



a98 



ROZDZIAŁ Xl[. 

Szkoła patryotyzmu politycznego. Wynik ogólnej potrze- 
by. Odpowiada nietylko zmianie polożeoia, ale i pojęć. 
Szkolą powstaje nie pon.imo, \i jej twórcy brali udział 
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w wypadkach 1863 roku ale dlatego, 2e ^o w nim 
wzięli. Ba<l3Die dziejów narodu. Z badań history- 
cznych i I nauk nabytych w wypadkach 1863 r. po- 
wstała szkoła. Szkoła jest wyiączrie narodową, jej 
celem jedynym uratowanie, utrzymanie 1 wziDOcoienie 
bytu narodowego, Byi narodowy. Przyszłość zakryta 
przed oczami ludzkiemi. Nietylkn mo^ość ale i ko- 
nieczność dla Polaków, pozostania narodem, chociaż 
przesiali h\ć państwem. Główne punkla szkoły. Po- 
trzeba walki. Szkoła wojująca Jak założonym zoaial 
Pr segląd Polski Teka Btnńrsylm. Skuteczność środka. 
Nazwa nadana prze^ ogół szkole. Zapasy, Tuman. 
Autorowie Teki SlańcByka. Naslept-lwa Teki Sfnńcey- 
ka. Etyczne i polityczne następstwa. Szkolą stańczy- 
kowska daje początek .patiyolyzmowi politycznemu 
W przeciwstawieniu do pairy otyzm u .szkodliwego, Stron- 
niciwo a szkoła. Postępowanie szkoły i dalsze jej za- 
danie. Użyteczność i znaczenie Jej powstania. Szkoła 
wobec przeobrażeń i nowycli prądów. Nie może zma- 
zać, ale może odkupić winy 1863 r. Gdzie wszyscy 
zawinili, wszyscy powołani do naprawy,. 
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